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Adam  Stanisław  Namssewics  iirods3  się  dnia  80* 
Października  1755  rolin,  z  Jerzcg^o  i  PaulinT  ^bror 
humowicz&wnej  Nartiszewiczdw  Łowczych  Pińskich. 
Pochodnił  z  faniilji  niehardzo  majętnej  lecz  staro- 
żytnej i  w  dziejach  Wielkiego  Księztwa  Litewskiego 
wsponunanej.  — -  Odhywszy  początkowe  nauki  w. 
Szkołach  pnblicznych  Pińskich,  w  roku  1748, 
ivstąpił  do  zakonu  niegdyś*  Jezuitów.  -—  Zdatność 
i  chęć  do  nauk ,  któremi  się  nad  innych  r^wienni- 
ków  odznaczał,  zwróciły  na  niego  baczność  prze- 
łożonych, i  wkrótce  wysłany  został  do  Lugdunu 
we  Francyi,  gdzie  hyłc^  znakomite  Jezuitów  Kol- 
legium ,  a  później  wsparty  hojnością  Księcia  Czar- 
toryskiego jKanclerza  Litewskiego,  zwiedził  Wło-r 
chy ,  Francyą  i  Niemcy.  Tam  przez  lat  kilka^  wy- 
doskonaliwszy się  w  rozmaitych  umiejętnościach, 
powrócił  do  Ojczyzny  i  wkrótce  mianowany  został 
professorem  Poetyki  w  Uniwersytecie  Wileńskim.' 
Po  krótkim  piastowaniu  tej  godności,  przeniesiony 
)EOStał  do  Warszawy  gdzie  w  KoUeeńum  Szlache- 
ckiej Biłodziezy  Jezuitów,  tak  szczęśliwym  kształ- 


ceniem  tejże  Młodzieży,  jak  przyjemnością  dowcipu 
wsławiać  się  począł. 

Wiellu  szacownik  nauk  Stanisław  August  Król 
Polski,  poznawszy  wartość  przymiotów  J^amsze- 
V7ieza,  zbliżył  ^o  do  swojej  osoby;  a  ^dy  w  roku 
1775 1  zakon  Jezuitów  zniesiony  został,  mianował 
go  Koai^utoffem  Biskupstwa  Smoleńskiej,  później 
Pisarzem  Wielkiego  Księztwa  Litewskiego ,  Sekre- 
tarzem Rady  Nieusłaiącej  .Biskupem  Smoleńskim^ 
ąnakonięc  wrokniS^9b.  Biskupem  Łuckim;  jako 
też  orderami  polskiemi  obdarzył  i  medal  z  twarzą 
Naruszewicza  i  Sarbiewskiee^o  bić  kazał.  Oprócz 
tych  ze  strony  Króla  dowodów  szacunku  dla  Na* 
ruszewicza,  jeszcze  i  popiersie  Jeeo  ze  śpizu  lane 
umieścił  w  sali  Zamku  Warszawskiego  w  rzędzie 
Polaków,  którzy  w  rozmaitych  czasach  stali  się 
sławą  narodu  swojego.  •-- 

Ile  Mu  f^lko  onowiązki  stanu  Jego,  wolnego 
^asu  zostawiały,  poświęcał  go* pracom  literackim; 
jakoż  mało  podobnych  Mu  znaleźć  można,  którzy* 
by  taką  ilością  tak  użytecznych,  i  tak  powsze* 
ennie ,  nietylko  od  swoii^i  ale  i  od  obcych  szacowa- 
nych dzieł,  pochlubić  się  mogli.  — 

Dzieła  te  są  następujące: 

i?  Historya  Narodu  Polskiego  w  sześciu  to- 
mach ,  wyszczególniająca  panowanie  Piastów 
Królów  Polskicn*),  z  obszememi  notami,  i 

*)  Od  r.  9ft2..  ai  do  r.  1386.  czyli  wstąpienia  na  tron 
Władysława  Jagiełły.  —  W  r.  1824.  staraniem  i  nakła- 
dem oyłego  Towarzystwa  Królewskiego  Warszawskiego 
Przyjaeiół  Nank ,  ogłoszone  zostały  drukiem ,  początkowe 
dsiąje  Narodu  Polskiego ,  z  rękopismów  Ńaraszewiczli 
po  śmierci  Jego  pozostałych,  zebrane;  I  te  słułą  jako 
Tom  L  do  Historyi  Narodu  Polskiego  przez  A*  Naroszewiesa. 
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liąaliowiuuan  widUfij  li<»by  Airtor4iir» 
którzy  o  Polszcse  pisali.  — - 

9?  Praddiene  na  język  polski  w  ccterech  to- 
mach wteystkich  dzieł  pozostiJych  Tacyta.  -^ 

SS?  ^2ycie  Jana  Karola  Chodkiewicza  Hetmana 
ŁiiewsŁiego^  we  dwóch  tomach.  — ^ 

4?  Opisanie  Tanryki,  czyli  Historym  o  Tata* 
rach  Krymskich.  —> 

89  Cztery  tomy  rozmaitych  poezyi  własnych, 
w  których  znakomite  piękności',  i  duch  ry- 
motworezy  okaznją  się.  -^ 

6?  Hómaezenie  na  język  polski  wszystfcieh 
Odów  Horacyusza.  — 

7?  Opisanie  podróży  Stanisława  Angnsta  w 
roku  1786.  do  Kaniowa,  w  którem  znaczna 
część  Historyi  Polskiej,  a  szczeg[ólniej  wia- 
domość o  początkach  Kozaków  znajduje  się.  — 

Oprócz  tego  zebrał  z  Metryk  koronnych  i  li- 
tewskich, z  różnych  przywilejów  miastom  i  ma- 
gistratnrom  nadanych,  z  korrespondencyi  posłów 
za  granicą  będących,  z  traktatów  z  róznemi  mo- 
carstwami zawieranych ,  z  wielorakich  publicznych 
tranzakc^y  i  z  archiwów  obywatelskich;  ręko- 
pisma  ściągające  się  do  Historyi  Polskiej  pod  pa- 
now^aniem  każdego  w  szczególności  króla  ułożone, 
i  z  wyrażeniem  roku:  t^ch  zbiór  szacowny  i  ob- 
szerny, zawierał  w  sobie  tomów  grubych  m  /b- 

Z  rozkazu  króla  wydał  Naruszewicz  wiele  pism 
politycznych,  lecz  bezimiennie:  pisał  także  równie 
bezinucmue,  rozmaite  poezyę  lekkie  i  erotyczne. 


obce  wprawdzie  powołaniu  Jego ,    ale  piętno  iiie- 
zaprzeczonego  talentu  noszące. 

Obyczajów  był  łagodnych  a  nawet  łatrn^cb; 
umiał  jednakże  w  ciągu  życia  swojego  dopełniać 
oliowiązki  jakie  mu  stan  i  urząd  wkładały. 

Będąc  biskupem  Łuckim  lat  sześć  niespdhia, 
umarł  w  Janowie  dnia  6.  Lipca  1796^  roku^  w 
wieku  życia  swojego  65.  Pochowany  w  Kojilegia- 
cie  Dyecezyi  swojej. 

r      Na  grobie  swoim  kazał  położyć  napis  z  Pisma 
Świętego : 

Cor  mettm  et  caro  mea  reguteseit  in  ape* 
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BAJRA   i. 

Rada   zwierząt. 

W  kąciku  gdzieś  daleiim  odiadaej^Afryki, 

Po.wiadąją ,  ia  zwierz  dziki 
I  ten ,  co  ma  pazury,  i  't«ii»  cd  iM^pyto^ 

Załoiył  rzeczpospolitą, 
"^inystko  tam  u  kbmościoitr  e  aameg^  początku 

Szło  w  naleiytym  porządku. 
Wszędy  pokój  panował  i  przy/aźń  prawdziwa. 

Go  n  ludzi  rzadko  bywa.  • 
Nie  dybał  bury  wilczek  dchuczeńko  z  łozy 

m  świnki  i  płoche  kozy. 
Dopiero,  fpiy  się  ludzie  gpryź6  poczęli  wzajem, 

Popsuł  się  zwierz  złym  zwyczaj em^ 
Trafiło  się  raz  jakoś ,  ze  zostając  w  nędzy, 

Stan  potrzdbował  pfCDiędzy: 
A  ie  tam  i  w  podatkach  pilne  względy  mittne, 

By  słabszych  nie  uciskano ; 
Waląc  równie  na  tego,  co  ma  dwa  zagony. 

Jako  co  ma  miliony: 
Zeszły  się  wszystkie  dwory  w  towartyśtwie  licznem, 

MyśM  0  d(4mł  publicznem. 


14  POEZYE  NARUSZEWICZA. 

Ta  naprzód  rzecz  od  słonia  ex  łumo  zaczęta: 

Mościwe  wielce  zwierzęta! 
iYoły,  osły,  kozłowie,  niedźwiedzie^  i  muły, 
,      Zacne  swojemi  tytuły ! 
Żeby  było  bez  krzywdy  kaidego  z  osobna ;  . 

Czy  to  lew,  czy  owca  drobna, 
Niech  każdy,  kto  rzecz  prawom  uczyni  przeciwną, 

Skarb  jedną  pomnoży  grzywną. 
Zkąd  i  liczne  ojczyzna  będzie  mieć  pieniądze, 

I  złe  się  poskromią  żądze. 
Dobrze  to  Jest,  odpowie  lis  z  niskim  ukłonem. 

Rudym  machnąwszy  ogonem: 
Lecz  zdaniem  moim  będą  liezniejsze  dochody. 

Gdy  tak  stary,  jako  młody. 
Sam  sobie  sędzią ,  własne  oceni  przymioty ; 

I  za  nie  położy  złoty. 
Bo  każdy,  choć  mało  wart »  rad  swe  wielbi  czyny, 

A  nikt  się  nie  zna  do  winy. 

BAJKA  II. 

Dwa  drzewa. 

Dwa  drzewa ,  nie  daleko  miasta  Babilony, 
Urosły  na  gościńcu ,  z  tej  i  z  owej  strony. 
Jedno  wierzch  w  niebo  niosło,  a  na  rozłożystych 
Gałęziach,  jiomarańczy  gw«^t  miało  złocistych; 
Cóż  kiedy  je  tak  wzniosła  zazdrosna  natura|  ^, 
Że  się  ni  palców,  ani  lękały  kosztura?    . 
Drugie  karlikowate;  ale  bez  zawiści. 
Kto  tylko  chciał,  słodkie  mu  dawało  korzyści. 
Nie  trzeba  było*  kijów ,  ni  kamieni  znaszać : 
Samo  się  chyląc,  zdało  pielgrzymów  zapraszać. 
Na  cóż  to  wyszło  obu?  każdy  się  umyka 
•  Od  hardego,  a  idzie  chętnie  do  karlika; 
Mówiąc:  ze  tamto  tylko  oczy  łudzi  marnie, 
A  z  tego  człek  do  brzucha  i  w  kieszeń  nagarnie. 
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BAJKA  lU. 

Sakwy* 

Jowisz  niebieski  władzca,  chcąc  całema  jwiatd 

Pokazać  dzielność  swego  majestatu ; 
ZawoUł  pewnego  dnia ,  jako  nam  wie^ć  niesie, 
Cokolwiek  się  kryje  w  lesie, 

Co  morza,  co  iywią  ziemie: 

Niech  ta  stanie  wszystkie  plemię ! 
Niech  mi  powie  bezpiecznie,  jeżeli  z  nich  które 
Mieć  moie  na  zawisną  ial  jaki  natnrę, 
Że  je  upoćlfedziła  w  nadanej  postawie ; 

Bo  ja  to  chętnie  poprawię. 
Sam  ta ,  małpo !  ty  pierwsza  wypinaj  perorę : 

Widzisz  te  stada  i  drobne,  i  spore; 
Powiedz-  czyliS  tak  piękna,  jak  inne  zwierzęta? 

Cći?  jesteś  z  siebie  kontenta?  — 
Ja?  a  za  co  nie?  jestem  nie  omylnie: 
Mam,  jako  drndzy,  nogi  i  przednie  i  tyfaiie. 

Tylem  się  razy  akładła 

U  krynicznego  zwierciadła; 
A  nicem  w  sobie  nie  widziała ,  czemu 

Przyrodzenia  zazdrosnemu 
Miałabym  łajać.    Ale  mój  kochany  dziadek 

Rwainy  zawsze  pan  niedźwiadek; 
Nigdy  awojej  piękności  pewnie  nie  dowiedzie: 
Wątpię^  by  do  malarza  chodzili  niedźwiedzie. 
W  tym  nadszedł  sam  jegomość,  rzuciwszy  brać  z  miodem 
Na  dwa  poważnych  łapach  weterańskim  chodem; 

Sam  jegomość^  o  którym  gadka. 

Spojrzą  wszyscy,  na  niedźwiadka, 
Rozumiejąc ,  ie  się  on  będzie  srodze  żalił. 

Aź  on  się  lepiej  nad  wszystkich  pochwalił, 
Z  miluehnych  oczek ,  z  rączek ,  z  miękkiej  skóry ; 

Mówiąc:  ie  takiej  miniatury 
JVje  masz  na  świecie  całym:    owszem ^  że  stał  bliski 
Podle  słonia,  dawał  nań  złośliwe  przypiski; 
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Szydząc ,  £e  mu  potrzebit  grzbiet  nieco  przytłoczyć, 
'  Uszn  przyki*oić,  ogona  nadtoczyć; 

Boby  bez  takiej  naprawy 

Został  banieboie  plugawy. 

Lecz  i  słoń  chociaż  rozumny, 

Nie  skąpił  w  pochwa*Ie  dumnej ; 
A  pokazując  trąbą  swą  na  wieloryba, 

Z  gniewem:  ta  to  podobno  chyba 
Potwora,  co  wodami  na  powietrze  dmucha, 
Potrzebme ,  by  jej  kto  kęs  przyciosał  brzucha^ 

I  łuskę  na  grzbiecie  twąrdem 

Wainym  okrzesał  oskardem. 
Słowem:  cokolwiek  było  w  tej  drużynie. 

Kozły  brodami  trząsły  na  świnie, 

Kogut,  się  spierał  iwawo  z  indykiem^ 

Mrówka  komora  zwała  karlikiem, 

Z  oślich  się  uszu  nagrawał  szkapa, 

Wilk  tylko  jeden  pochwalił  capa. 
Lecz  ze  wszystkich,  czy  kto  rie,  czy  kwiczy,  czy  beczy. 
Największym  się  pokazał  głupim  ród  człowieczy. 
Bo  równie,  tak  mężczyzny.  Jako  i  kobiety, 
Ostrowidze  tiA  drugich ,  a  na  siebie  krety ; 
Chętnie  sobie  widoczne  przebaczapiy  wady» 
A  o  lada  co,  czernim  niewinne  sąsiady« 

Dla  czego ,  kiedy  świat  stawił, 
Wszystkim  nam  5owisz  sakwy  do  barków  przyprawił. 
W  przedniej  cudze  nosimy  torbie ,  a  na  za(}zie 
Kaidy  z  nas ,  by  nie  widział ,  swe  przywary  kładzie. 


BJJKA  ir. 

Gil   i   Słowik. 

Pan  Gil  z  Słowikiem  wszedłszy  w  przymierze, 
W  znajome  lasy  gdzieś  tam  wędrował; 
Pierwszy  miał  cudne  nad  podziw  pierze, 
A  drugi  głosem  wszystkich  celował. 
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Łedwa^  eo  w^nU  io  bora  oba, 
I  spojrseć  nie  ehoe  nikt  na  Słowika, 
Wszyscy  do  Gila:  to. mi  osoba  i 
A  ten  bydź  nie. wart  za  jpaebolika. 

Lecz  kiedy  Słowik  zalpiewał  ezysto, 
I  wszysey  dali  dank  jeg^  pienin; 
Zgasłeś,  jak  kieeba  przed  or^anistą^ 
Mój  panie  Gila  w  krasnym  odzieain. 

Blałoi  je9t  takich  gilów  na  lwięcia. 
Których  be^  zasług  odyma  pycha? 
Wielcy  z  pozoru  tylko:  a  przecie 
Habit ,  |ak  mówią ,  nie  czyni  mnicha. 


B  AJf  KA    V. 

Jaskółka* 

t. 

Niema  w  aobię  stworzenia  cały  ród  ptaszęcy, 
Rtóreby  nad  jaskółkę  mogło  umieć  więcej ; 

Bo  kto  się  po  świecie  włóczy, 

Wtele  się  rzeczy  nauczy. 
Ona  wszystko  z  niebieskich  znaków  łatwo  zgadnie^ 

Z  której  strony  wiatr  przypadnie; 

I  majtkom  na  morzu  powie. 

By  swe  ratowali  zdrowie. 
Pewnego  dnia  (bo  mi^sca  przypomnieó  nie  mogę) 

Gdy  przedsięwziętą  odprawoje  drogę, 
I  go^iniec  powiećrzny  płochym  skrzydłem  kopie  | 

Postrzegła,  ze  chłop  konopie 
Siał  na  ogrodzie;  ach  biedne  stworzenie! 
Krzyknie  na  ptaszków:  wielkie  użalenie 

Mmii  nad  waszą  dolą  mamą, 

Patrząc  na  to  ^dradne  ziarno, 
rue  ebodzi  tii;.  liynąjmniej  o  osobę  moje ; 

Bo  ja  się  wcale  nie  boję. 
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I  znajdę  sobie  miejsce ,  w  której  diec  kninie^ 
Gdzie  mię  to  baz  peobybjr  nieszczęście  omittte* 
Zwaiąjcie  pilnie,  juk  ta  ręka  zdradza, 
Go  po  powietrza  często  się  przechadza? 
Przyjdzie,  ach  przyjdzie^  jeźli  się  nie  mylę, 
Czas  nieszczęśliwy  za  niedługą  chwilę; 
Że  to,  co  z  krobki  wyrzuca  na  siemię, 
Zagubi  wasze  nieostrożne  plemię. 
Z  tego  się  ziarna  przędziwo  wywije 
Na  wasze  nóiki,  skrzydełka  i  szyje: 
Szatry ,  zadzlergi ,  sidta ,  poły ,  siatki. 
A  potym  co  ?  na  roien ,  do  klatlu, 

Łub  do  gorącego  garka, 
Wsadzi  was  kocfaarz,  albo  kaeharka. 

Przeto  wam  zawczasu  iyczę,  ^ 

Zjedzcie  to  ziarno  zwodnicze. 
Nie  słuchało  tej  rady  aaśtopiooe  ptastwo,  ^ 

Mogąc  się  w  polu  inną  jeszcze  karmić  pastwą. 
Wolał  pan  czyżyk  w  makn,  szczygieł  w  prosie  brodzić: 
A  tym  czasem  konopie  poczynały  wschodzić. 
Ta  zBowa  jaskółeczka ,  jak  ksiądz  na  ambonie  r 
Tonie,  ach  ojczyzna  tonie! 
Ęj  nierozumne  ptaszątka. 
Wyrywajcie  to  zielsko  przynajmniej  do  szczątka. 

B6  kiedy  srodze  urośnie. 
Trudniej  wam  wyrwać  będzie ,  niż  chłopom  ciąć  solnie ! 

Jui  wisi  nad  karkiem  zguba^ 
Co  iywo  do  roboty  komu  dusza  luba. 
Za  tak  mądre  przestrogi  co  miały  dziękować, 

Poczęły  ją  prześladować : 
O  błędna  prorokini !  pełna  fałszów  gębo ! 

Zawołał  trzynadel  z  ziębą: 
j.  Piękną  nam  dajesz  robotę! 

Żebyś  teraz  zebrała  i  tysiąc  bab  kwotę; 
Trndnoby  było  to  zielsko  wypłewić; 
Co  się  tak  poczęło  krzewić. 
Przyszła  na  koaiee  jesień,  zbołe  sti^  w  kopie! 
Dojrzały  i  konopie. 
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Jnł  tei  to  nie  itnrty  nkoebane  si^gtpy! 
Pocięły  wssystko'  ziioie  kosy  i  sierp  ostry; 
Nastąpi  oranina,  i  zasiewy  iytaie: 

Więc  skoro  tylko  pierwszy  mrfo  przytnie, 
A  chłopstwo  się  nie  będzie  więcej  płucem  bawlź^ 

I  tylko  sidła  sa  ptaki  stawie; 
Przestrzef^am  was  ostatni  raz,  miłe  ptaszęta 
Niechaj  was  próina  nie  ładzi  ponęta: 
Nie  latajcie  swobodnie,  nie  wierzcie  nikoma. 
Lepiej  życzę  uciekać,  albo  siedzieć  w  doaia. 
Naśladujcie  inrawia  z  kaczką  i  bekasen, 
Co  pewnym  w  obce  kraje  odiatoją  czasem* 
Lecz  ponieważ  wam  tego  nie  dała  natura^ 

By  z  was  który  ^  czy  tam  która 
Leciała  na  świat  inszy,  tak,  jako  ja  mogę: 
Nie  lecąc  w  daleką  dregę, 
Niechaj  w  swoim  kaida  lesie, 
Póki  się  złe  nie  wyniesie. 
Nie  odbiegając  od  stada, 
Szyszki  i  robaczki  jada. 
^  Wara  od  stodół,  wara  od  ugrodówf 

Śmiały  się  głupie  ptaki  z  tak  jasnych  dowodów. 
Ciskając  na  nią  szyderstwa,  łajanie; 
Jak  na  Kassandrę  Trojanie^ 
Kiedy  otworzyła  nsta., 
Więc  teł  tak  przypłaciła  iyciem  zgraja  pasta 

W  klatce  ,  na  roinie ,  w  nkropie  ; 
Ze  nie  wierzyła,  jak  są  zdradliwe  konopie. 

Tak  się  to  dzieje  i  w  ludzkim  narodzie. 
'  Wtenczas  prawdzie  wierzymy,  kiedy  jnź  po  szkodziow 
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ff^y prawa  na  wojnę^ 

Lew  myftąe  wojnę  zacząć  z  pewnemi  sąsiady,. 
Zebrał  wasystkie  zwierzęta  do  wojennej  rady*. 

2* 
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Tfttti  BaznMŹone ,  af.eby 
Każdy  tredłac  sił,  zdolności,  potrzeby, 

Wojskowy  nrząd  sprawował, 

I  powioDOŚci  pilnował. 
Słoń  miał  dźwignąć  na  grzbiecie  zwyczajne  ciężary, 

Wędzonki^  połcie,  sncbary: 
Wilk  zapędzać  barany,  koń  zwozić  obroki, 
Wielbłąd  nieść  piernatami  napebane  Uomoki: 
Niedźwiedziowi  kazano  do  szturmu  drabinę 

Gotować,  kiedy  słoninę, 

Lub  syry  kędy  wysoko 

Waleczne  wytropi  oko. 
Lisowi  się  dostało  bydź  szpiegiem  na  kury, 
Bo  ta  bestya  chytra  z  natnry, 

I. wszystko  łacno  wyśledzi, 
Go  kędy  robią  czubaci  sąsiedzi. 

Ai  ktoś  zawołał  z  poboczy^ 

Rzuciwszy  ^  na  osła  oczy : 
A  ten  tu  błazen  po  po?  nie  trzeba  nam  więcej 

Ani  osłów,  ani  zajęcy: 

Zaj^c  tchórz ,  zaraz  uciecze, 

Osieł  leniwy,  ledwo  się  wlecze. 
Az  król:  owszem  niech  będą  oba  mi  w  szeregu, 

Zając  ^  ie  dobry  do  biegu. 
Będzie  mi  służył  za  sprawnego  posła; 
A  Baś  trębaczem  uczynimy  osła. 

tl  mądrego  Monarchy  który  zna  przymioty 
Poddanych/  wszyscy  zdolni  do  jakiej  roboty: 
Ten  się  bije ,  ten  pisze^,  ten  orze ,  ten  gada ; 
A  żaden  darmo  przecie  z  nich  chleba  nie  zjada. 

B  AJ  RA    FIL 

Kanarki. 

Pewny  gospodarz,  pan  licznych  folwarków. 
Miał  w  swym  pokoju  4wóch  białych  kanarków^ 
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Oba  z  nieh  mieli  dziane  paciorkai&i  kfatki^ ' 
Maku,  onkra,  konopi  Diezmieroe  dostatki: 
Wodę  zawsze  z  krynic/  „  jako  kryształ  ^  esystą  $ 

'     Słowem:  wszystkiego  rzęsisto. 
Z  tym  tylko  obowiązkiem ,  aby  się  uczyli^ 
.    Co  im  piszczałka  zakwili : 
A  pana  swego ,  jak  z  pola  przyjedzie. 
Gzy  przy  śniadaniu,  czy  to  przy  obiedzie^ 
Gdy  zacznie  pi6  smaczne  piwko, 
Słodką  bawili  rozrywką. 
Ledwo  kilka  miesięcy  upłynęło,  alić 
Nie  mógł  się  z  nich  jednego,  kto  słyszał,  odchwali^. 
Tak  wszystko  ślicznie  pojął  j  co  zagrał  organek, 
Czy  to  menwecik,  czy  to  skoczny  tanek. 
Czy  mazurka,  czy  kozaczka; 
Nie  nie  było  (i^ndnego  dla  cudnego  ptaczka. 
Mało  na  tym,  ie  śpiewał:  kiedy  mu  na  linie 
,Kazaao  w  orzechowej  do  góry  łupinie 
Ciągnąć  wodę,  lub  obrok  makowy  ze  iłobem; 
P6^  się  silił  to  nóżką ,  to  dziobem, 
Az  do  klatki  zawindował. 
Pan  tei  go  zawsze  na  ręku  jpiastował. 
Pozwalał  mu  z  dłoni  jadać, 
I  czasem  na  wąsach  siada6. 
Nie  tak  się  drugi  udał ;  cl^oó  równą  wygodę 
Miał  jak  kolega,  mak,  cukier,  i  wodę, 
I  z  kilką  drążkami  klatkę^  ' 

I  świeżą  zawsze  sałatkę. 
Nie  chciało  mu  się  uczyć ,  biegał  w  kątek  z  kątka, 
Raidego  ostrym  pyszczkiem  dotykając  prątka; 
Aby  mógł  tylko  przez  jakową  dziurę 
Przykrą  poiegnać  klauzurę. 
Darmo  chłopiec  nadymał  organkowe  miechy; 
Lepiej  wróbel  świergotał,  siedząc  koło  strzechy, 

Niieli  on  nieuk  śpiewał. 
Skakał  tylko ,  psuł  klatkę ,  albo  brzuch  nadziewał. 
Az  tez. pan  rozgniewany,  nie  widząc  poprawy^ 
Cisnął  go  kota  buremu  do  strawy; 
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Mówiąc:  kiedyl  niewdzięczny  za  me  łaski  ptaka. 
Znajdziesz  lepsze  mieszkanie  u  matusa  w  sakui 
Niecbąj  ten  raczej  na  Świecie  nie  iyje, 
Kto  tylko  na  nim  je  darmo  i  pije. 
Mości  panowie  studencie 
Życzę  większej  do  naak  wam  przykładać  cbęci. 
TSie  traćcie  marnie  czasu:  często  się  to  przyda. 
Ze  szlachcic  głnpi  umrze  za  piecem  u  żyda. 


B  A  Jf  RA    FJII. 

Kot  stary. 

Z  bajnym  pewnego  domu  bywalec  ogonem, 
Stary  matns  biegając  za  zwyczajnym  plonem. 

Spojrzał  raz  w  nocy  pod  szafą  z  zaciszka, 
Alić  drobniuchna  z  dziury  wyleciała  myszka. 
Nie  dawno  się  biedniucbna  ukazała  światu. 
Nie  skończyła  myszego  snadź  nowicyatu; 
Ani  nabyła  tego  z  doświadczenia. 
Jak  są  kotowie  wolnego  sumnienia ; 
Którzy  kędy  tylko  mogą. 
Wywierają  na  myszy  swą  zuchwałość  srogą. 
Słowem :  łap  za  nią  matus  w  nielitośne  szpony, 
Ona  mu  czyni  niziuehne  ukłony, 
I  co  tylko  nieszczęśliwa 
Dola  więźniom  wymowy  dać  mcie^  dobywa; 
Chociai  zgoła  nie  uczona. 
Nie  czytała  Cycerona. 
Mości  waleczny  panie,  sławny  wojowniku^ 

Kątów  tutejszych  podstoli,  strażniku! 
Od  któreg(^  się  mocy  i  potężnej  bronie 
Żaden  wróbel  nie  uchroni. v 
Cóź  ci ,  proszę ,  po  mej  stracie  7 
Nie  wielką  ja  uczynię  klęskę  pańskiej  chacie: 
Jeszczem  maluchna  dziecina, 
Orzechowa  mię  nakryje  łupina. 
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leszczem  kię.  ni^f  aie  wiradła 

Ni  do  sera,  ni  do  sadła; 

Aoiin  widziała  półmiska. 

Jak  iyję,  z  dala  i  zbliska! 
Jeźli  kiedy  ze  siołu  droboa  okruszyna 
Spadła,  tom  wzięła:  cóź  to  za  grzech?  ca  za  wina? 
Gzyliz  ja  przez  to ,  ze  zjem  ziarneczko  w  komorze. 

Dom  gospodarski  wymorzę? 
Wasza  mos^ ,  zaeoy  paoie ,  bywasz  wolnie  wszędy ; 
Zciągasz  mięso  z  talerzów,  a  kiełbasy  z  grz^y: 

Tlaczesz  szklanki  i  garnuszki. 
Wylęgasz  się  pomiędzy  paćskiemi  poduszki. 
A  przecieś  tyle  znalazł,  i  łaski  i  wiary, 
Że^  ei  tego  nie  zganił  pan  Bryś  kondel  stary* 
Ja  zaś  mam  ginąć  w  mej.  młodości  kwiecie 
Za  to,  co  się  podepoe,  lub  co  się  wymiecie? 
Uial  się  nad  mvm  wiekiem,  nad  moją  postacią* 
Masz  wasza  mość  swe  dziatki,  masz  krewoycb,  maaz  bracią. 
Zaczekaj,  niech  nrofroę^  niech  trochę  ntyję; 
Będziecie  ze  mnie  mieli  lepsze  delioye* 
Takie  mowy  mo|^yby  zmiękczyć  same  głazy  ; 
Ale  paa  kot  surowszy  nad  nie  tysiąc  razy, 
Nie  did  się  uzy^ :  milez ,  zdrąjczyno  ^  rzecze. 

Juź  to  nigdy  nie  uciecze. 
Go  mi  8|ę  w  garlć  dostało ;  zkąd  ci  to  mniemanie, 
Aby  stary  Qad  młodym  miał  politowanie? 
Jam  osiwiał,  tyś  z  gniazda  ledwo  co  wypadła; 

Idźze  mi  dodawać  sadła 
Smaczna  potrawko ,  tam  gdzie  twe  sio8trzyoe« 
Pełno  was  siedzi  w  t<g  tu  kamienice. 
I  ja,  i  dziatki  moje  będą  jeszcze  miały 
Z  twej  familji  grzeczne  specyały. 
To  mówiąc,  mknął  do  saku  płaczącą  niebogę. 
A  ja  c6ź  z  tej  czy  bajki,  czy  prawdy  wnieść  mogę? 
Oto  to,  ie  się  młody  kłania,  prosi,  trudzi; 
A  stare  go  dziadzisko  prółno  tylko  łudzi. . 
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BAJRA  IX. 

Celestyn  Kapucyn*), 

Łata  się  mienią :  lecz  nie  natara  w  człowieka. 

Pókim  byt  w  kwitnącym  wieka, 

I  krew  we  mnie  igrała  chyia; 
Sprowadzałem  wyborne  fozyjki  z  Pary^. 
Strzelałem  w  rybie  oko :  az  kiedy  wiek  stary 
Począł  na  tępe  oczy  wdziewać  okulary; 
Bron  się  popsała:  darmo  {goniąc  stada  ptaszę^ 
Zrznciłem  frak  zielony,  odpiąłem  kamasze. 

Chęć  jednak  da  łowów  trwała 
Z  pierwszej  mi  nałoca  dotąd  nie  nstała ; 

Z  tą  tylko  odmianą. 
Ze  co  pierwej  myśliwiec  wieczorkiem  i  rano. 

Biegałem  wolnie  z  rozjazdem  lab  siatką, 

Chwytając  to  rybki ,  to  skowronki  gładko :  x 
Dziś  lekkie  w  groby  habit  odmieniwszy  siecią 
Czyham,  póki  tam  błędna  dusza  nie  przyleci. 
Wyznaję,   i^e  ta  zmiana  bardzo  dla  mnie  słodkti 

O  to  i  ongi  przyszła  dewotka! 

Nic  jej:   lecz  poznałem  zaraz  z  miny 
Tej  pokatującej  dziewczyny^ 
ie  to  była  złodziejka  —  darmo  moje  dziecię! 
>więtego  rozgrzeszenia  dotąd  nie  weźmiecie, 
Póki  coście  bliźniemm  wzięli  pokryjoma, 

Nie  odniesiecie  w  całości  do  doma.  — 
Ona  w  płacz ,  w  prośby :  białe  ku  mnie  rączki  składai 

Ah  mój  kochany  ojcze!   powiada. 
Wyznaję  winę  moje ,  i  z  tego  się  smacę ; 

Ale  jakimie  sposobem  powrócę  t 


* )  Tę  bajkę  Król  Imó  wraz  z  zegarkiem  ofiarował  J W. 
Ogińskiej  Hetmanowąj  W.  Łitt.' z  okazyi  zdarzonej  wjąjpa* 
taco  kradzieży. 


Gdy  uknywdiMiny  niMhee  prsjjąć  toj  loradsiiiiyr 

Owszem  ostawoie  wsdycha^  i  n  nóg  mi  leiy; 

Prosząc  a  mnie  wzajemnie, 
Bym  zatrzymała  seree,  wzięte  ma  tajemnie  -^ 
Ja  na  to ;  alió  przeeię  inoje  dziecię  ślieine, 
Wiedzieć  powinien  kapłan  rzeczy  okoliczno, 

O  grzecłia  i  o  złodzieja  ^^ 

Miły  mój  dobredziija ! 

Bacdzoście,  widzę,  ciekawi. 
Wszakie  gdy  ta  wiadomość  spowiedź  mą  naprawi; 
Opowiem  ci  dokładnie,  eoćeie  zapytali. 
Z  raza  myśmy  na  sielAe  tylko,  poglądali, 
Częśeiei  niili  na  drugich  ^  czy  on  kichnął,  czyli 
Richoąć  mi  się  zdarzyło:   sobiećmy  iyczyli 
Tylko  zdrowia:  drugiemu  nigdy  zgoła*  a  ie 
Pan  doktor  na  katary  tabaczkę  brać  iuiłe; 
Brałam  ją  u  matuli  mojej  pokryjomu, 
I  prócz  niego ,  jej  zaiyć  nie  dałam  nikomu* 
On  teł  za  to  był  wdzięczny ,  dawał  mi  chusteczki, 

I  kwiatki,  i  wstąiki,  i  iane  rzeczki. 
Potym  dalej  i  dalej  •«*  cói  tam  dalej  przecie  t  -» 

O  dobrodzieja!  waszeć  dobrze  wiecie, 
Jak  to  tam  bywa»  kiedy  ..^doóć,  ze  codzien  prawie 
Byliśmy  sami  z  sobą  na  miłej  zabawie. 
Czasem  teł ,  cboć  ja  spała ,  on  się  gwałtem  wdiierał^ 
I  coraz  nowym  darem  drzwi  sobie  otwierał  — 
Ale,  panienko  I  czy  te  miłości  ofiary. 
Było  to  tylko  jego  własne  dary? 
Czy  nie  cudza  to  zdobycz?  chciałbym  się  dowiedzieć. «*• 
Jam  się  pytała:  lecz  on  nie  chciał  odpowiedzieć; 
Tylko  mi  zosiawował,  i  hym  wzięła,  prosił. 
Jeszcze  mi  cbś  onegdaj  jak  nosiła  tdk  nosił. 

Były  Um  złote  fafałki, 
Aniołeczki  mosięine,  jedwabne  koszałki; 
Żółte  firanki ,  jakieś  czerwone  obitko ; 

Rtiltam  wyliczy  wszystko. 
Co  on  tam  s  sobą  włóczył?  aiem  brać  niechelala. 
^  mi  tylko  zegarek)  jakiego  liez  mi^a 
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Tnidpo  4o«t«{f  tak  ładoy  —  pokai,  pokat  Bii  to: 
Ach  paniro!  to  nie  moie  bydź  dobrze  nabyto. 
Wlasaie  tei  ta.g^cbDęlo  o  pewnej  kradsieiy 
W  pałaon^  co  ta  blisko  od  klasztorn  leży. 
Mieszka  tam  jedna  pani ,  lecz  takicy  dobroci* 

Która  nie  żałuje  i  kroci. 

Bopdąjby  wiek  pędziła  złoty, 
Dla  sieroty  dla  ubogich,  dla  cichej  gołoty! 
Dobrze  nam  aamym  przy  niej,  wszakże  nie  nas  jednycb, 
Wszystkich  ona  strapionych  wspomaga  i  biednych. 
Owszem,  i  tym,  co  od  ni^  nie  pragną  jałmużny, - 

Co  wiek  tro»k6w  pędzą  próżny, 
Ciężkiemi  sobie  głowy  nie  mordiyąc  sprawy. 

Jak  słodkie  w  jcy  doma  zabawy! 

A  gdzieżby  się  oni  podzieli. 
Crdyby  tej  pani  dłago  nie  widzieli? 
Wszak.^  choć  się  ona  kiedy  o  półmili 

Na  czas  krótki  z  miasta  wychyli; 
Chodzą  Jak  błędni ,  amntoi  jak  nocna  poczwara, 
Ą  wszystko  pytają  się  a  bramy  janczara. 
Ze  ich  jiy  odjazd  często  i  grodzi  i  sinnci ; 

Jejmość  czy  rychło  powróci? 
Oj  taka  to  pani!  równej  jej  niemamyt 
Wielbimy  ją  wszyscy  i  kochamy. 
Ponieważ  więc  twój  miły  winien  tej  kradzieży, 
Oddaó  ją>  miła  panno,  czym  prędzej  należy. 
Daj  go  sam!  — *  owoż  ta  nowy  poswarek: 
Ja  sobie  ^  ona  sobie  za  zegarek. 
Ona  w  nogi ,  ja  za  nią :  za  rękę  ją  wiodę ; 

Ona  mnie  cap  za  brodę. 
Alem  wolał  i  włosy  w  garści  jej  zostawić, 

I  tej. się  mojej  ozdoby  pozbawić; 
Niżu  cię  dłago ^  pani,  tą  atratą  smacić, 

I  własności  twąj  nie  powrócić. 
Odebrałem  twój  zegarek  gwałtem ; 
A  kiedym  się  nad  jego  zastanowił  kształtem^ 
Wnosiłam,  ze  ten  złodziej  nmykąjąc  z  gmaobn, 

Pełen  przeatrachn. 


BAJKI.  W 

Cdzieć  się  w  kącie  tflk  otarł  i>ieg^«m  Bie  ortniłnyiDy 
Ze  co  bvło  okrągłym,  Itało  się  podłainym. 

Bądź  co  bądź;  choć  może  nie  stoisz  oto, 
Jednak  to  przecie  złoto ; 
k  co  większa,  jest  twoje:  bierz  je,  pani,  w  ręce; 

Darnj  winę  biednej  panieoce. 
k  na  mnie  bądź  łaskawa,  łem  się  dobrze  sprawił: 
Wszak  dla  twojm  przysługi,   brodym  się  pozbawił. 

Ale  mi  nie  zal ;  dałbym  i  więcej  : 
Teraz  się  będę  modlił  za  ciebie  goręcej. 

BAJKA   X. 

Szczur  na  pustyni  z  la  Fantena. 

Powiadał  mi  kapelan  baszy  Amorata,  i 
Ze  pewny  szcznr  zbrzydziwszy  mamol6  tego  ^'iata. 
Jego  roskoaze ,  jadem  piekielnym  zatrute ; 
Wlazł  do  Holenderskiego  sera  na  pokatę. 
Była  to  puszcza  rozciągła, 
Głucha ,  posępna ,  okrągła ; 
W  której  mógł  sobie  bez  trosk ,  I  kłopota. 
Czekan  w  pokoju  wiecznego  żywota. 
Do  tej  Dowy  pustelnik  cicho  wszedłszy  dziury, 
Tyle  zębami,  tyle  dokazał  pazury; 

(Boc  to  zakonnik  prawdziwy 
Z  rąk  swych  powinien  byó  iywy) 
Ze  w  krótkim  nader  czasie,  i  mieszkanie 
I  iywnojó  znalazł',  i  miękkie  posłanie. 
Gzegoi  5obie  więcej  życzy 
Odludny  stan  pustelniczy, 
Któremu  ani  honory 
W  głowie,  ani  liczne  zbiory; 
Tylko  aby  przy  dobrej  strawie  i  napoju, 

Zażywał  słodko  dusznego  pokoju? 
Więc  tez  i  nasz  pustelnik  jak  wieprz  w  mięsopiMty^ 
Został  i  gruby  i  tłusty  i 
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A  to  dziwnym  Bozkim  eadem 

Nad  swoim  wybranym  lądem. 
Który  niecbcąc  świata  uiyc. 
Woli  mu  w  klasztorze  ałazyć. 
Pewnego  dnia  wysyła  posłów  myszą  rada 
Do  wielebnego  ojca  Serojada, 
Upraszając  go  o  lekką  jalmninę 
Na  icb  potrzeby  podróine* 
Jechali  ci  posłowie  w  kraj  bardzo  dalekie 
Przez  bagna,. przez  jeziora,  przez  stawy »  prsez  neki| 

Z  prośbą  do  króla  i  zab  i  raków^ 
Aby  im  swycb  na  pomoc  poruszyli  znaków; 
Dla  przełamania  k^tów  niezmiernej  potęgi, 
Którzy  ni  na  sojnsze,  ni  dane  przysięgi 
Zwaiając,  w  kapę  się  zbiegli, 
I  główne  miasto  obiegli. 
Nie  miała  rzeczpoapoliu, 
Długami  zewsząd  okryta, 
Zkąd  dać  wyprawę:  myśląc,  ze  w  tej  dębie. 
Gdy  stanom  świeckim  zbywa  na  sposobie. 
Duchowny  onej  cięikie  potrzeby  wspomoia. 

Lecz  poial  się,  miły  Boie, 
Drogi  i  pracy:  ledwo  sprawę  przełoiyli, 
Ai  ów  pysk  wyścibiwszy,  naprzód  się  umili. 
Spuściwszy  oczki,  i  nabożnym  tonem 
Tak  ich  odprawi  z  niziutkim  pokłonem: 
Moi  mili  braciszkowie ! 
Niech  wam  Pan  Bóg  da  zdrowie. 
Wiecie ,  iem  się  ja  na  wieki  ze  światem 
Najuroczystszym  odłączył  rozbratem  j 
,      I  w  tej  się  puszczy  postawił. 
Żebym  grzeszną  duszę  sbawił. 
Cói  wam  ubogi  daó  mogęY 
Będę  się  modlił  za  szczęśliwą  drogę, 
By  was  ten,  co  rządzi  w  niebie, 
W  kaidej  ratował  potrzebie. 
To  powiedziawszy,  niecbcąc  przełamać  milczenia. 
Odszedł  kończyć  w  swej  celi  duchowne  ćwiczenia. 


BAJKI.  d9 

Panowie  I    kogo  biorę  Ja  %a  teffo  azcznrt? 
Czy  wieLeboyeh  mieszkańców  świętego  kaptura! 
Ach  strzeż  anię^  panie!   niech  to  pada  na  derwisse. 
Nie  masz  aerc  litojciwszycli ,  jako  serca  mnisze. 


SAJKA  XI. 

Towarzysz. 

Jeden  towarzysz*  pancernego  znaka, 
(Nazywano  go  Błażej  Sołopiaka) 
Clicąc  się  dać  poznać  kędy^  na  popisie, 
Zrobił  kiereję,  i  nakrył  nią  rysie. 
Nie  każdemu  to  przystoi, 
Co  sobie  we  łbie  uroi. 
Bo,  ie  był  dudkiem  i  z  ciała  i  z  ducba^ 
Wyszło  mu  na  tle  sukno  i  opucba. 
Go  go  kto  spotkał;  czy  iartem,  czy  szczyrze, 
Mówił:   dzielny  bohatyrze! 
Piękneć  to  sukno,  ale  nie  tym  kształtem. 
MusiflJe^  krawca  przynaglać*  gwałtem, 
Ze  ci  nie  ładnie  uszył  kołnierz  i  rękawy. 
WłaSoieś  teraz  z  uszyma,  jako  pies  legawy. 
Wreszcie,  nie  taki  w  modę  kierej  zwyczaj  wzięty. 

Powinien  bydź  stanik  wcięty: 
Dłuia  nie  tak  obwisła :  niech  trochę  w  okolę 

Podetnie  jej  krawiec  w  dole : 
Niech  uszczupli  rękawów,  nadtoczy  kołnierza. 
Usłuchał  miły  Błaiej,  ale  niedoperza 
Stworzył  z  kierei:  bo  z  długą  szyją, 
Krótkim  ogonem ;  ni  to  delią, 
Ijii  opończą,  ni  płaszcz  zrobił. 
Śmiechu  tylko  przysposobił. 
Więc  rozgniewany,  za  poradą  drugą 
Kazał  sobie  bekieszkę  wykroić  nie  długą.    * 
Lecz  ,  ie  i  w  tej  nie  uszedł  śmiechu  i  cenzury, 
Zaowu  na  innej  formę  przerobił  natury 
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Ów  doloman  cndaeki;  a  za  kaidą  miarą 
Coraz  ^  to  wyiej  kasf ,  kwiecił  panią  starą. 
Nakoaiee  z  częstej  mody,  zaledwo  nożyce 
Wyłataó  ma  z  kierei  mogły  rękawico. 
Tak  przez  nstawne  rządu  odmiany 
I  nasz  Polaczek  kochany, 
Croniąc  jnl;  prawie  ostatkieii^ 
Świecić  będzie.... 


KOlflEC  BAJEK. 


lSS<&m4fiłIttiiSiL« 


f     . 


7  jT      -» 


(     ki  . . 


4. 


fiPIGRAMWĄTA. 


II    mi»  I  <i 


łrietktego  Koronnego. 

Virtus 'eiKf^vułtU  noscitwr  tpsa  tuo, 

W  powaztf ej  twarzy  taokzę  postać  cnoty: 
Nikt  się  mie  g^tena,  «lii>ć(tiiia  ^mwdę  jiidwięt 
Myani  pochltfbflów  wite  zifilsait^phiŁy: 
Kooteot.iia  i»ientiyiiiy'2i(łeai.  i^ysk^wr  aie:la!wi9; 
Lobie  kobfeeltok  nie»vMuie  ipHsaaoatdCyc 
•KoehaoŁ  -z  o^yjtoą^  któl*  a«I  -.  nw^  0<lrQwi« : 
CzyBJę,  jak.niyślc,.in|(aię,  j^łfc  p«tr^«^: 
Nazwiako>  s. ptaka, >  imie  imam  od  oieba. 

.     •   ■  .'I  J/i     j  ■  ■  •    . 

Kolotf   nad' ^Niemnem   %  wybranych   z  tejie  rzćki 
skał  wystawiony  roku  1767. 

Tyle  wieków  mb^et  s^kodny  w  cienio.ej-^groiąc  toni, 
Widzę  dzień' kunsztem  dzielnej  ź'w&d  wyparty  dłoni; 
i  com  nie  41*^"*^ '^i*u*'y^  ^  bystrym  statki  M^fpi, 
Stoję  bezpiecznym>  martwe  ig^rzysko  na  krsega. 
Porz  wiosly  zwyeif^ieini ,  IliMe,  a«rt  spoko!iDy« 
Pławiąc  z  twt>>Q|  i4oil«t4^JDjcaysiiy>'«yBk*.h(^ayi 

Xl.  3 
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A  pomnij,  £e  miłolci  kraja  nie  obłndnej 
Nie  masz  do  wykonania  iadnej  siły  trudnej. 

IIL 

Pochwala. 

Pan  Cznryło  wielkiego  człowiek  zachowania. 
Chowają  go  za  kcatą  ciemnego  mieszkania: 
Znajomy  wszystkim  Bańskim  I  saiacbeckiw  dworom; 
Nigdzie  się  skry^  nil  ^moźe  s^voim  krtsdytorom; 
ĄrcyrzeteLny  w  mowie:  niechce  przeczyć  temu^ 
Ze  u  wszystkich  pożycza-,-  nie  płaci  żadnemu. 
Wkrótce  te£  będzie,  gdy  go  drabi  złapią,  wzięty; 
A  gdy  odrą,  zostanie  nagi^  jako  święty: 
I  pewnie  nie  jednego  nabawi  odparta; 
Bo  JKO:  odpuścić  mnsteą  ^  dawszf  na  grzbiet  ohrastu.. 

Równość,  po  śmierci. 

Sen  miałem^  ii  zeszłego  po  długiej  chorobie 
W  jednym  mię  obok  z)  kmiotkiem  porzucono  grobie. 
Nie  mogąe  znieść  ob«lgi,  że  prosty  chłop>  Iftda 
Pobratał  się  z  szlaehc&oem^;  fnknę  na  sąsiada: 
Precz,  niecnoto j  z  tym*  śbierwem  giłzie  do  inszej  jamy! 
I  po  śmierci  zaać,  co  są  szłachta,   a  co  chamy..  -^ 
Niecnoto?  chamie?'  wej,  wej  I*  odpowie  mi  raźnie-: 
Nie  masz  tu  żadnych  niecnot,  sameś  taki,  błaźnie. 
Wszyscy  w  tym  dole  równi,,  miicz ,  a  śpij  w  pokojiu 
Jako  Xf  awągo  panem,  tak  ją  swego  fs^^i^.. 

r. 

Nagrobek   Pijantcy. 

Jakiego  jeszeze  nie  miał  świat  obszerny^ 
Zamyka  ten  grób  Biartka  p^anieę: 
Samemu  tyUo  bożkowi  byt  wierny,    ... 
Co  aobie.w.karozmiB  ząlożylkaplicęw    .     . 


EPI6RAMIIATA.  S5 

Chłop  w  przewoiniczejr  sztnee  nie  hrlczonj, 
Gdy  go  na  drug^ą  stronę  rzeki  pławił; 
Bystrym  na  środko  wartem  zakręcony, 
Na  tamten  co  świat  po  flaszę  wyprawił. 
Pielgrzymie!  pierwsza  to  była  godzina, 

Która  ma  wody  przylała  lio  wina* 

• 

FL 

Do  przyjainu 

FolgO'  myśli  stroskanych ,  niebios  darze  xłoty! 
Przeszyj  me  serce,  proszę,  iarzystemi  groty. 
Kogokolwiek  twój  Boski  płomyczek  doścignie. 
Prędzej  ma  wiek ,  niieli  lotny  dzionek .  mignie. 
W  twoich  więzach  swobodnych  wszystko  labo  dnsz^c^ 
Twdjej  piękności  starość  leniwa  nie  mszy.  [ 

Tobie  miłość,  oblókłszy  w  płoche  barki  pierzes 
Stateczność  w  nieskażonej  zastawiła  wierze: 
I  byłabyś  roskoszą  na  świecie  jedyną, 
Gdyby  człowiek  naturę  zatrzymał  niewinną. 

FJI. 
Z  Sarhiewshiega. 

Skromność  ci  piękna  z  gładkiej  wydiije  się  twarzy. 

Na  wargach  koralow)'ch  wstyd  rumiany  żarzy; 

Cezy  szczerości,'  asta  pełne  są  wymowy, 

Śmi^ą  się  w  twych, jagodach  wdzięków  pełne  rowy: 

Wspaniałość  barki-,  czoło  łagodność  układa, 

Nieskażona  mewinnolć  w  serca  tron  zasiada. 

Widząc  strojne  na  koło  sługi-,  służebnice; 

Któż  nie  powie,  że  wewnątrz  ma  enota  świątnicęl^ 

nit. 

Do  Wina  z  Francuzkiego* 

Zacny  tnmku!  cokolwiek  świat  zamknął  obszemy,^ 
Wszyatko  kn  twiąj  nsładze  hołd  przynosi  wierny. 

3*^      * 
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Tobą  81^  swym  QąjipiVs%ym  ziemia  cKe^pi  j>łodein  ^ 
Sama  zima  tfre  ogoie  martwym,  rzeźwi  lodem. 
Słonce  na  iw^  dowarek  l^ystro  ąwieei  w  lato : 
My,  iebyśmy  cię  piii^  rodzimy  się  na^to. 

Do  Rsię*  Karola  fFyruHdca  Rektora  CoU.  Nobil, 

Ite  zacnych  narodiw^nńopa  latnyka,. 
Kaidy  ei  hotd  ^zjHiosi  8WQJeg/»  języka. , 
Ta  się  rymem  łacia^kim  tlzymska  szczyci  Muza, 
Ztąd  słychać  p.(l  Sekwany  grzepzne|po  Francuza: 
Zabiera,  głos  mieszkaniec  Słowiańskiego  'kraju, 
I  .wędrpwny  Qi«  milczy  .Niemiec  od  Dun^ą,  ^ 

U 'wszystkich  iaaą  mowa,:  lecz  każdy  w  swąj  mowie 
Ojcem  cię  akoehanym  aomu  tego  zowie. 

Fragment 

Lepiej  stokroć  z  Kozaki  iyćtna  dzikiej  siczy  ^ 
Bo  tam  zbiegłe  hnltąjstwo  kiedy  cp  w.  zdobyczy 
Z  granicznych  'Urwie  sieliazoz ;  «o  los  zdarzył  komv, 
Nie^weźnuie  aa.Ai  so^nik,  ni  koszowy  z  domu. 
Chodzi  z  fajkft  Ji»ezpieązoy  Sawka  po  majdanie 
W  cześnika  sziirawarach  ^  w  p^dsędką  zapanie. 
Nfi  rkłjisąks  pancernym  liardiye  Atikita:  ; 
Zkąd  wziąt^  jak  to  obrócą,  iaden  p  n>e  pyta. 
Nie  wart^e  się  ojczyzną  kraj  taki  zwać  godnie, 
Gdzie  same- w  porówpanija  ono^mi  są  zbrodnie? 
Gdzie  ^ktĄjc  ujść  s^appan^i^y ,  ple  Jedeolliy  mole 
Złotą  wolność  za  grube  oddał  Zaporoż^  ? 
Tamby  przecie  bezpiecznie ,  Jąk  sobie  zasłniył, 
Czy  borysa^  czy  ;^bleba  pytlowego  użył?  _ 
I  zył  lepiej  v  śzałdśaeh  z  dzIeketoWemi  gbury, 
Niz  z^  Jagnie  wielmoinemi.  panj  łupiskury, 
DziS"  człowiek  nie  wi^,  komu  zasieka  i  ińłuci^ 
Lada' kto  mu  stodołę' i  lamus  przewi^^ci^ 


'I 


Naśle  łotrów  Dąjeonycb  ,-]>Mrabi ,  pokost, 
Poil^bie,  porozgradza,  span";  powyaosi: 
A  8orawu^iwoia*kę4y.t  i^fUuij^^ 

fieuy  omarTi  (c44c  usłużą  Aaiola.. 
ebyś  cbciat  co  takiego  i  pod  sercem  zaszyć,  ' 
Kaidy  ma' pra(vo'^ydi%ed,  kto  moŁt  ustrazzyć. 
Jedea  iUzieos,  ^by,^  czego  w  wzi«tQ »  lUp  Kuai^e ;, 
Siedzi  cz}ęk  w  (Loka  ,  jako  Uwraot;  iir  niM^zyaW 
Teo  grosza^  tamtea  zbola,  ów  cbce,,  byi  di^  koBi, 
A  za  V;o?-  bo.  ipasz,  a  oikt  ciebie  oie  omroni. ' 
Daj  fui^az ,  bies  wie  za-  co  Ti^ozooy  drapieżnie^ 
Pój  mtodem,  tucz  kuramą  mundurowe  lei.iiic, 
I  cWciaz  aa  obronę  pabKezaą  rooiąj  zdatnycb^  , 

Na  wysys  krwi  twej  własnej  cho<v.a8Z  zbójeów  pUtnpb% 
Pan  stawi,  karczmę  zajrzeć  ze  ]pa;iz  grosz  z  arę^^ -^ 
Ksiądz  bierze  krowę  >  ze  wiersz  prźeipiewa^  z  a^^n^, 
A  gdy  zgubie  do  reszty  zecbce  dopust  ho^j^   <       <    r 
Ot  tobi«  |w»zew  woźny  o  wioslE,ę  położy : 
Że  od  dwÓcbset  lat  siedząe  nie  n^  twojd  wlojcii 
Hasz  ostąpió*  dziedzictwa  księciu  jegomości-.  ; 

Tak  się  za|it  przedemna  szlachcic  nie  pomału. 
Od  iwie  tego  nieborak  zdarty  trybunału. 
A  te  wszystko  straciwszy ,  nie  mógł  skończy-  9jfV%vrff 
Szedł  o  k^o,  Astrei  szukać,  do  Warszawy.         '.     ■ 
Riwnąłenl  głową,  mySląc:  zal  mi  patrzeć  na  cię» 
Diabła  w  pałki  z  tym  k^em-wskurasz,  miły  bracie. 
Było  ta  wiele  takich,  eomteii  i  cugi, 
I  pieniądze  }'l  )«izeie  pófobłU  4ł«gl  ^ 
Na  po|>9rcia  spraw. swpicb:  a  przecie  icb  jwiętw     - 

Jak  dobrze  sprawiedliwość  wy  trzepała  prętem  ]| 
e  drogi  Ąo  szeląga  od  grzesznej  mamony 
Wolaa  zostawszy,  z  nfczym  powrócił  do  zooy,  . 
Sami' to  tyUJLO  u.nasA  i^Y  szczęśliwi  sędzię, 
lany  cHłopa  nie  mając,  ani  ziemi  piędzie, 
Jak  ów  Jakób  za  Jor^fin » ^przeszedł  Wisłę  a;  4i*^PliM», 
A  powróci  z  łtdowąycb  wozów  długim  ciąciem  ętg» '  \ 
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iZVa  Fajerwerk  fetory  dawał  pod  Młocinami  August 

Hr.  Mostuńskt  Stolnik  Koronny  •  z  okazyi 

Elekcyi  zgodnej  J*  K.  Md* 

Tam,  gdzie  w  brzegach  roskosznych  pędząc  potok  iywy» 
Młocioskie  Wisła  nurtem  swym  oblewa  Diwy, 
A  Moszyński,  ku  swego  króla  wiecznej  chwale, 
Kościół  ma  dziwną  sztuką  zbudował  na  skale; 
Zbiegły  się  na  ten  widok  ciekawe  gromady. 
Gdzie  wabią  z  ogniów  jasne  na  powietrza  siady. 
Więc  gdy  kaidy  wspaniałe  dzieło,  ka  swej  mylli 
To  z  ozdób,  to  z  szacunka  pochwałami  kryili; 
Ojczysta  miłość,  co  na  wierzchołka  siedziała, 
*  Z  temi  się  do  patrzących  słowy  odezwała : 
Polacy!  oo  rzuciwszy  domowe  mieszkanie, 
Przyszliście  to  kunsztowne  widzieć  bodowanie^ 
I  dziwicie  się  dzieła  dowcipnej  prawice; 
Wszak  każdy  z  was  ma  w  sobie  takową  Iwiątnieę. 
Nie  pierwszy  raz  ja  tym  się  budowaniem  bawię. 
Ni  dla  króla  waszego  ten  pierwszy  gmach  stawię: 
So  ile  kochających  serc  jest  w  tej  krainie. 
We  wszystkich  król  kochany  ma  swoje  świątynie. 

XIL 

Z  iejie  okoliczności. 

Po  zmienionych  w  krew  polach ,   a  miastach  w  popioły. 

Niech  innym  Mars  ze  stali  wycina  kościoły. 

Komaź ,  proszę ,  zbudowan  od  ręki  morderskiej 

Dom  się  podobać  będzie,  pełen  krwi  braterskiej t 

Roma  z  mieczmi  płytkiemi,  topory,  przyłbice, 

I  puklerze,  swym  blaskiem  rażące  źrenice? 

'Niech  się  tyrani  sycą  takiemi  obrazy. 

Łub  którym  twarde  serca  otoczyły  głazy: 

Trudna  rzecz  chwalić  króla,  co  dla  próżnej  ehęci 

Zwycięstwa ,  imię  ojca  wyrzucił  z  pamięci. 


Kosztowniejsse  Dierównic .  ^skawy  nasi  panie| 
Spokojna  xbHdowa2a  miłose  ci  miesikanto.  - 
Tam  tysiące  łask  twoich,  na  twardych  wyryte 
Kimszeach ,  wspomiDać  będą  wieki  nie  przeiyte. 
I  gdy  iDoi  przes  ogieo^  fuieose,  ^miarc  i  rany, 
Chwalebaiąi  ty  ęnez  ń^o&ó  będiieiz  wipaninany. 

xnL 

2r  tgze  okotteznośtL 

Otoczony  błękitnym  pasem  wud  wieczystych 

Wysep,  co  wprzód  nie  widział  krqni  poto^^  czystych , 

Skoro  ujrzał  ogoisŁe  na  powietrzu  kłosy, 

Z  talLiemi  się  do  -swoich  Nimf  dał  słyszeć  głosy : 

Co  widzę ,  zał  miłości  nie  z  tej  iywot  dany, 

Rt6ra  się  z  Oceańskiej  urodziła  piany? 

Czemoi  się ,  wioae  marcu  iyoie ,  ogiilem  biwi^ 

I  na  przybytka  swoim  tysłi^c,o^iiw.  stawi}  . 

Nie  dziwąj  się,  odpowie  Nimfa:  nio  z  bogini 

Płochej  ta  iyje  miłość ,  ttl  ją  matką  czyai.    . 

Lekki  zawsze  Kopido,  podległy  odmianie; 

A  nasza  króla  kochać  <i%dy  nie  przestanie. 

xir. 

^^^    •         * 

Do  Augusta  Moszyńskiego  ^    Stolnika  'I!bi*onnego, 

Crodzien  dla  wielkich  zasłng,  pana  twego  względu, 

Coc  był  przed  rokiem  Jednym  ,  kollegą  urzędu  5 

Mógłiel  luedy  uczynić  dzieło  •chwalebniej  aie, 

A  królowi  z  ojczyzną  milsze  nad  dzisiejsze'? 

Przez  «ię  on  nieaawodae.  świadectwo  Mbiera^ 

Źe  tTOD  jego  aa  Jada  miłoóei  się  wspiera. 

Mocny  to  nader  filar,  a  na  innym  żadne 

Nigdy  lepiej  nie  stoi  państwo  samowładne. 

Przez  eię  oraz  samego  ojczyzna  się  cała 

OćwiadczA,  «o  przez  wszystkich  Usznie  czynić  miała. 

Więe  9  gdy  panu  koćetoły  miło^  budofjesc. 

Na  kMn  i  ^Myiiiy  niMć  zaBłngujesz. 
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Na  pogrzeb  Księżny  Zofji  CzarłorysUej  ff^ojewo- 
'dztny  Auskiej  z  iącińskich  wierszy  .Vuryniegq. 

Księioo !  labo  twój  p^^rseb  ani  liosnym  gminem, 
Ani  się  pyss^ym  i  ciosów  ozdobił  grobszbyiem; 
Ciesz  się  jednak  z  tjivej  doU:    bo   cię  Bóc  przed  nlebein 
Okazalszym  ,  nad-  ladzkŚe^  dzacnił  pogrzebem. 
Niemasz  ta  świetirycb  ogniów^  ni  pieśni  łałobnycb, 
Lecz  pełno  niezagaslym  blaskiem  gwiazd  ozdobnych^ 
Pełno  tylil  cnót  grosów;  ie'  icb  Wd^ięeziie  pienie 
W  afl(taeh  Dttssycb  posępne  sprawuje  mtłcxwu«a 

Pohoinośc.u  grobu.  ^ 

nekroó  ttif  t  n&ewdzręczDej  ziemi  wypłoszono^ 
Zawsześ  na  sWę,  Zofto,  przyjęła  mię  łono: 
Teraz  kiedy  eię  niemaei ,  miesekam  przy  twym  grobie^ 
Równo  mi  jest  ^  osy  w  »2elle »  czyli  bydz  przy  tobie^ 

xriL 

Napis  grobowca. 

Innych  grób  martwe  prochy  i  kości  pokrywa: 
Pod  tym  wiara,  pobożn&Śó,  i  cnota  spoczywa. 

XFnL 

Zmarła  Księżna  do  Polaków. 

Nie  na  trwałycb  marmliraeh^  aie  aa  rytą}  staK, 
Lecz  pragnę »  byście  w  seroack  iywą  mię  ebowali. 

XIX. 

Póltćcg  dó  zmarłej  Księing. 

Oto  Ci  nroozyste  stawimy  ołtarte, 

Bo  cię  Gooty  &  ii^iętcm*  w.rói^tfte^.Uadaą  parfet 


wrmtKMm^&i. 


u 


w  Mr«aeh  je  naszych  .NM^UI :  i  datąd  ei  cbftM 
Bitdą,  p&ki  te  kxw>  ii*-8oga.  pHn>«tM. 

Jaz ,  księiBe  ^  iycia  Ł^«g«  ipfifiT^  zerwał*  przędzę. 
Coś  hojoą  ręką  Indzką^  n«e  raz  w^pai^'^  nędzę : 
Lecz  nie  8aiiHi&  w  grób  weszła,  Ale  z  tobą  razem 
Tyaiąo  sierot  iaiertetnym  ios  pisywidił  {^ilspai. 

XXL 

O'  tymie. 

Miasto  płacze ,  wykrzyka  śmierć :  głos  jeden  obu, 
O  jak  wiele  z  tą  p«aią  dafts  wesata  do  grobo ! 

XX1L 

O   iejie. 

Życie  śmiercią  dok>qiff,  śinier^' iyciem  nabiera: 
Szczęśliwy  I  kto  1.  iyje  dobrze ,  |  oniera. 
szczęśliwe,  co  w  tym  grobia  pomoły  leiycie. 
Śmierć  wam  ale  śpior^  pniyBia;|{a^  ale  nowe  iycie. 

XXIU,    / 

o  tymie.  zefśtiu»' 

Płaez  przy  łc^obnym  siedząc.  Warszawo,  eałunie! 
Wszystkie  się  w  t^  przyczyny  iala  zeszły  tranie. 

XXIF. 

O  tejże  zejściu. 

Gdy  eię  z  pośrodka  iywycb  śmierć  wydarła  krwawa^ 
Tak  źalem  rozrzewaiona  mówiła  Warszawa: 
Tylem  razy  płakała  róinych  matron  straty, 
Łees  dzisi^szej  wieoznemi  nie  opłaczę  laty. 


/ 


»  POBZ»B  NAAtSSmncZA. 

xxr. 

Do  zmarłej  Rsięhny. 
Hiftłal  la  rzecz  najmilszą  Indtką  nędzę  w>pteri£: 
Tak  ijcie  kończyć,  kiięźno,  jest  ia  nie  omieraf. 

xxri. 

o    t  ej  i  e. 

Takli  łw^oh  wdzięcznych  ocin  jwittła  zsnlr  ebiej 
Jakąi  ci  cze^i  oildamf ,  w  jiLim  xtoijm  grubiel 
Miej  za  JBietne  bonory,  cnoty  rodowite; 
A.  la  grib,  aerca  łzami  nbogioh  poryte. 


s     A   !ił  ^  m   ^. 


SATYRY 


Męiii2  ktiremu  altowe  iwiern^ć  doioaM 
Zdarzyła  «iu»9Ścifc ,  atpoa  'i»y4ź  ^4świef ttyn  f  aoa ; 
BjTy  ep  Ml  dla  powscetfhiąj  csyptt  alitkl,  do  l(^ 
Pory,  pnei  cię  aaai  doAtło^  jak  prsea  kaaal  złoty* 
Roinł  ^am  lepUj  tea  rym  pr»'yplsać ,  jak  tobie ; 
Co  w  swej  piekar  sebiwwsky  pray mioty  osobio 
§ekretansa  ktoroay ;  paaaatei  nie  wcconif 
Ze  gabinet  byda  wtahta  -sakolą  Pitagofn? 
Źe  przybytki  rządaąeyeli  śt^iatem,  aie  aą  ioncj 
Od  pszczelników  oatia^y:  kędy  rzeszy  gniaaej 
Nie  grodzi  się  zazicrad-^  ani  można  zgoła; 
Co  tam  z  wienią  ezeiadką  pierwsza  robi  pszczoła. 
Od  tyla  lat  na  zacnej  wiek  ^tyrawazy  pracy, 
Maaz  ien  dapk,  ie  z  tij  szkoły  rozamai  Polaey 
I  iTyszli  j  i  wychodzą :  godzi  aię,  prz^  trądzie 
Posłnehae^  co  tci  Satyr  «n^  aa  leśocj  dudzie 
Zauncił  na  ten  mottock,  ktiryc  niemym  zowie; 
Ze  się  od  ciebie  iadnyeh  nowiaek  aie  dpwie. 
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SATYRA    I. 

,  Sekret. 

,  Ze  wszystkich  chorób  dossaych,  którym  do  tej  pory 

Świat  podlega ,  jako  złe  z  fatalnej  Pandory 

Paszki  wypadłszy,  rodzaj  śmiertelny  dotyka f 

Nie  znajdziesz  pospolitszej  nad  słabość  języka. 

Z  t^  to  podobno  sama  natura  pobudki 

Przystęp  d6£  dwotśŁemi  tagrodśita  kłMki  f 

Zęby  snadź  warowniejszy  niewolnik  katuszy 

Nie  tak  swobodnie  paplał ,  co  się  dzieje  w  duszy. 

A  chociaż  się  z  kościanej  czasem  wymknie  klatki. 

Zatrzymały  go  drogie  przy  wargach  rogatki. 

Największy  t»  zq>  wszystkich  %mfal^  jest  meeoote : 

Co  drugie  wniosą ,  on  sam  wyniesie  za  wrota. 

Ile  oko  naohwyta ,  róine  bierąe  waopki^ 

Albo  ucho  aakładale  słów  do  swej.  ki»morki ; 

Ile  nos  wśeihski  zwietrzy ,  gdzie-  mv  nie  iiaieiy, 

A  ręka  cichej  mackiesr  narobł  kradzieży: 

Owo  zg<4ft,  eo  wszystkie  a*  panów,  księży,  gmiav^ 

Kobiet  zniosą  do  serea ,  jak  do  magazyno 

Złodziejskiego  towarów,  wszystko  on  wytrawi: 

Jedne  całą ,  a  drugie  półgębkiem  wyjawi. 

Darmo  óćiskaó  zębami,  darmo  zwieraó  usta: 
Ustawicznie  nań  czyha  albo  chluba  pusta, 
Albo  złość  z  interesem:  a  nie  z  tym  to  s  owem. 
Mimo  straż  poczciwości,  odejdzie  połowem. 
Jeden  dla  swej  kochanki,  by  z  nią  tylko  siedział; 
I  siedmby  na  się  grzechów  smiertełnyob  powiedział. 
Nie  każdenra  się  serce  człowiecze  otwiera;  '    ^ 

Pewny  do ó  mają  wytrych  Bachus  ą  Wenera. 
Ów  chudy  pochlebniczek  dla  marnego  żytku, 
By  co  złapał,  lub  lizał  na  cudzym  półmisku;. 
Gotów  swoje  i  cudze  wyjawić  sekrety. 
Szarpiąc  sławę  za  talar  i  łokieć  sąjety. 
{>obrze  zgoła  powiedział  Sokrat  umęczony. 
Że  łatwiej  w  gębie  trzymać  węgiel  rozpaiooy. 
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Kii  Ksylt.  za  zębami :  tei:  «m  «fodie  piece*. 
Plotka ,  jako  jedwabnik ,  wasystka  z  aiebie  wleeze. 
Więc ,  ktośkoŁwiek  i^st :  eay  €l  moDaraha  powiem 
Swe  pii&ro ,  cztyi  ziemiaDia ,  €zy  fliatę  zołoierza 
Dźwii^aaz,  exyi  baz  iadoe^  pachołek  urzędu; 
Z  tego  aamen^o,  £el  jesi  między  ludźmi  względu^ 
Bierz  ztąd  preatą  naukę,  a  poa^w  z.  kowalem 
By  ci  g^ębę  łokciowym  zafwoździł  bretoalem. 
Pewoe.  aa  świerzb  Lekarstwo:  ębeeazli  bydć  spakujoy 
I  sam,  i  raię^y  ludźmi  uie  pedoiecze  wojay. 

Nie  wart  sfoła  tao.  imię  nosić  pnyjaciela). 
Kto  powiersaeuyefa  aobie  tajemaie- udziela  ^ 
Szokająe  z  eudzyob  8k^d4w  baadlaaz  petąiemay^ 
Przez  zdradę  przyjMieŁaką  przyjaźni  niikczenHiejj.  > 
Podobny  do»ewyoli.te  po  dworaeb^  akarbnik&w^ 
Co  mając  powiertMoycli  azafunek  ^reaaj^b^w,.   . 
Bają  żydkom  aa  liebwę  miesięczną  ^  a  cud^ą 
Panosząc  aię  intratą ,  paźskio'  gni^M  ludsą. 
We  wazyatkim  z  przyjaeieiem  tweim  bądź  złączony^ 
Pr6ez  zwlerzene^si  tylko  sekretu ,  a  źouy,. 
Tea  się  amnii ,  jak  białe  od  r6inyćb  rąk  kaaiy^ 
Tamta  do  domu  twege  przeoieaie  bękarty. 
Święta  nceez  nader  sekret,  skarb  to  niezpźwnany) 
Bo  nie  z  nabytąj  bryły  jak  pieniądz  ułaay; 
Lecz  cząstka  duszy  naszej ,  I  z  tamtąd  dobyty, 
O  czym  tylka  sam  jeden  B6g  wie-,  a  z  nim  i  ty.. 
Pomszaź  $^  M  płocbaśei ,  albo  dla  pożytku, 
Jest  gwałcić  najświętazego  obnądek  przybytku  s 
A  nie  prostym  byd&  tylkd  zł-odziejem  i  zdrajcą, 
Lecz  (pMiaym  najsurowszych  kaźai  święloki^eą. 

Wszakifr  mimo  t$k  groźne ,  ktźre  przyjaźń  źwięta 
Fisze  prawa,  i  mimo  najściślej sse- pęta 
Ludzkiego  towarzystwa,  Dąiczęśoiąj  mę  zdarzali 
^ko  ten  przyjaciela,  tamten  gospodarzA, 
Ow  pana ,  choć  się  lada-  ot  fraszkę  powadził, 
Szczebiotliwym  językiem  wygadawszy  zdradził. 
Tak,  ie  więkaza  część  ludzi »  męie  i  kebi^rty* 
Jak  6w  asftlbiarBj.ałuźka  śmieaanego  paety, 
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z  069  do  t^«T  pńetiklcM  śn^ać  «ię  woie  snędniec 
WsAyMo  praesen ,  ^yć  Oftte  mors«  witł ,  praeptdiie. 
Łab-jakA  mł^de  wino ,  cb^ząe  po  bateli, 
Szaka4flko,  iok  ryeh^o  <w  ipórę  c2op  wystcztrli. 
Rzecz  to  jakaś  dicbiioW  ^ydź  zawssie -aisbretnymę 
Często  ezlok  Dljwi«^atoJs»y'nie  bywa  -dy^kratuyni. 
Chęć  nig»-|al[ai«wrodKM>a  c4ą{^i6  do -gadaaia, 
Miłość  jąwhktiMi  «o  raz  aailniej  n^^oia : 
By  actfie  nławladoitiy^b',  :bydź' niejako  wpociam,* 
I  między  nieakani  aoslać  padagogMi. 

Więc  kiedy  iię  naz  język  ,  ja kt sanie  na  łedaicy 
Po  torownym  ^eińeu 'wymownie  rosj^dato; 
J^ie  al»H0yiM  g«  rtMMim,   cbai  6aezai  stangreci. 
Ze  ezcito  aa  pafn  jałdm  pan  z  'hiba'wylQei. 
Jedno  słówko  ezę#tokro6  oałą<Tzeaz  otja^i.     . 
Interes ,  a  <eiekBiv«ść ,  jako  agoa  pawi, 
Tyle  ma  «eea :  często  i  z  milcaeoia  $  bo  ta 
Pozna,  co  w  flobłe-tai  mMteraa  otenota. 
Dopteroi  ę^^  pan  nowca  j  a  jeszose  prsy  'traaka. 
Nie  zwaiającz  kim  gwarzy,  gada  b«z  waraako, 
U  głopii^go  przyjaciel  kaidy«  mądry  baczy, 
Nim  powie ,  czyli  tak  ma ,  czy  mówić  jinackej  ą 
A  roztropnym  szyknjąc  wszyatkie  spi*awy  ^torcan, 
Często  ma  myśl  zamknioną,  choć  usta  otworem^ 
Nędzniź  to  przyjaciele,  biedni  sekretarza, 
U  którycb  ,  choć  aie  mówią  ,  jako  na  ąe^arce 
Niebijącym,  i  z  samej  powierzob»wnej  miny 
Bez  cyml>ału  znać,  jakie  skazuje  fi^dztay. 

W  tej  płochej  ^Świerzbiącego  dfaiytrie  jęayka, 
Cieszcie  się,  baby!  pierwsze  was  krzesło'; potyluu 
Kdidy  wam  cbętnie  swoich  tajamoic  sięiwiema, 
Każdy  jak  z  powsaechnego  bierze  je  ćpicbłeraa^ 
Przechód  ta  aienstanny ,  jak  srebra  w  meiniay; 
Idą  wody  do  źródła ,  i  cieką  a  'krynicy. 
I^ub  jak  ziarno  do*  młyaa:  Z'odaiiiaDy  nie' wiele. 
Ze  przez  wasz  -pytel  w  inną  postać  się  przemiele* 
Patrząc  fQa  wielomowność' waszego  ozora,  . 
Rzetłbyś ,  it  £  wab  ttia  j«dna  z  owągoJaMan^. 
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Ety9p6w  obłyn^a ;  zkąd ,  kto  fjlko  pije, 
P6ty  ma  się  m6z^  młyńeem  po  głowicy  wije; 
Ai  cokolwiek  ma  w  sereo ,  %  olesmierDOJ  sscsereiol 
Wszystko  powie ,  na  haka  by  miał  wietrzyć  ko^ci. 
Włozooy  sekret  próioym  nie  objawić  fpwaren, 
Jest  to  dla  was  męczyć  się  pod  srogim  eięiaren. 
Dacb  jaki^  niewidomy  na  grzbiecie  wara  siedaiy 
Gniotąc,  jako  Sybillę,  p^i  aie  wycedzi 
Bo  ostatniego  słówka ;  i  nie  wprzód  aczyai, 
Folgę  ^  ai  się  wypróini  pełna  pporekiai. 
Żywe  to  są  po  lasach  głosochwatne  echy, 
Powiedz  im  co  głównego,  lab  co  dla  aciecby; 
Równie  wszystko  swym  nimfom  rozniosą  bez  brakji. 
Niemasz  liebej  cbrójeiny,  niemasz  tego  krzaka, 
Żeby  się  nie  ozwało  słowo  o  pół  mili; 
A  im  bardziej  w  las  idzie,  tym  się  bardziej  aili. 

Pięknie  nasz  Ezop  Polaki  *>  o  jednej  t  tyeb  właimW 
Sekretnych  Tibisolek,  włoiył  międzT  baloie. 
Jako  ją.mąi  doćwiadezyć  cbeąe^  jezli  sekretu^ 
Dotrzyma ,  zaprowadził  w  kącik  gabiaeta; 
I,  po  srogicb  zaklęciach  d»ką  rzecs  wydaje^ 
Ze  onegdaj  zniósł  wiesze  od  gęstego  jąje^ 
ZadamLana  małżonka  na  duszę'  przyrzekła, 
Ze  gdyby  do  samego  zapaćć  miała  piekła. 
Nie  wyda  JŁajemniey^  alló  za  dni  parę 
Tyle  się  jajec  zniosło ,  kebjŁ  niemi  farę 
Zarzucił  na  Wielkanoc.    Tamta  na  olicy, 
Powiada ,  ie  po  trej«  znleóti  icb  ławaicy : 
Owa ,  ze  wójt  znióeł  cztery :  a  zaś  dabze  wieści 
Głosiły,  ie  pan  barmistrz  posadził  de  sześoi. 
Gale  miasto  ca4  sobie  zwierza  pod  sekretem. 
Slósarz  szepcze  z  kowalem,  fsryś  ze  stangretem* 
Więc  fizycy  się  pocą,  piszą  gazeciarze. 
Roznoszą  po  dewati^ck  peboini  bajarze. 


'}  Jakubowski. 

XI. 
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A  gdy  przyszła  do  sęka,  i  do  kłęba  z  Biol; 
Poznano,  12  to  język  wypaplał  kobici. 

Trzebaby  ai  do  Aten  słać  po  takie  panie, 
Coby  go  sobie  chętniej  dały  na  wyrwanie, 
Niili  wydać  przyjaciół :  lecz  to  jedna  była. 
Go  ją  pod  złotym  lwicy  posągiem  sławiła 
Pamiętna  starożytność:  w  powszechniejszym  lemie 
Zawarł, ten  malarz,  który  świegotliwe  plemię. 
Kilka  polnych  koników^  wyrażając  damy. 
Odmalował  z  napisem:  my  zawsze  gadamy. 

Lecz  £iłabość  płci  a  chętka  tęz&za  .do  gadania 
Stan  kobiecy  od  większej  nagany  zasłania. 
Trudniej  otrokom  *)  zmilczeć ,  z  których  często  dftidzy 
Wielomownością  rodzaj  przechodzą  papudzy. 
Znałem  ja  gdzieś  pewnego,  co  w  jednej  godzinie. 
Przyjaźń  zemną  zabrawszy  na  Szampańskiem  winie  $ 
I  zawisłszy  na  stronę,  ai  mię  ucho  boli, 
DziwotworAych  naprawił  nowin  tibi  soU, 
Były  tam  co>  najskrytsze  po  mieście  przysmaki. 
O  świeckich  i  duchownych ;  00  tam  zrobił  jaki> 
Lub  jaka  p.ociesznego ,  gwarząc  godzin  ze  trzy. 
Mniemałem ,.  ze  ma  biesa ,  co  mu  wszystko  wietrzy, 
L  przynosi  do  iłsz«:  a  co  raz  zaklinał, 
Żebym  tego  przed  nikim  w  iyciu  nie  wspominał. 
Bo  mię  tylko  jednego  tym  darzy  sekretem: 
W  reszcie  gębę  zaparzył  lakiem  i  sygnetem. 
Alić  kilka  dni  potym  od  drugiego  słyszę 
Toi  samo:  a  pod  wieczór  inny  znowu  niszo: 
Więc  i  trzeci,  i  czwarty,  przydając,  ze  z  wiela 
Od  najpoufalszego  słyszał  przyjaciela. 
Ciekawy  z  podejrzeniem  o  autorze  wieści 
Myślę,  smażąc  mózg  ledwo  nie  do  piątej  treści. 
Wszakże  wkrótce  rzecz  cała  aa  oko  wynika^ 
Ze  każdy  to  uąłyszał  od  paua  Fircyka. 


O  Mężczyznom. 


SATYRY.  51 

Fircyk  jest  przyjacielem  u  caiteffo  świata, 
Fircyk  wszystkiego  świadom  i  wszystko  rozplata* 
Fircyk  ma  nos  oparzy:  wszędy  się  oo  dowie, 
Fireyk  jestami ,  jeźli  nie  językiem  powie. 
Fircyk  trąbą  u  s^awy:  jeźli  między  ladzie 
Glos  paszcza ,  aa  fircyku  dmie  jako  na  dudzie. 
Od  najpierwazym  jest  woźnym  bogtni  świegotki; 
Pod  jego  są  piecasęcią  wszystkie  babie  plotki^ 
I  gazety  fałszywe ;  co  się  w  pas  Łych  rodzą 
Głowiznach ,  a  lud  prosty  bałamncŁwem  zwodzą. 
Prawdziwie  nader  słabej  ten  duszy  bydź  masi. 
Co  jak  wątły  iołądek  wszystko  wnet  wykntusi ; 
ByS  mu  z  ptaszego  mleka  podawał  serwatki, 
Nie  trzeba  tkać  do  gardła  palców  i  łopatki : 
Odda  zwiersoDą  sammę  z  rzęsistym  profitem, 
Jan  pan  łapcap ,  co  z  wilczym  jada  apetytfHO. 

Nie  ustąpi  milczenie  częstokroć  wymowie. 
Gadać  nas  uczą  ludzie,  a  milczeć  bogowie, 
Oddając  ze  swych  gminne  przybytków  hałasy. 
Z  tąd  owe  lochy  ciemne ,  -  i  ponure  lasy ; 
Kędy  im  starożytność  na  głuchej  usti^óni^ 
Pod  święte  nosy  wdzięcznej  upuszczała  woni. 
Mniej  brzęczy  pełay  antał ,  mniej  szumi  ta  rzeka. 
Co  po  równej  przestrzeni  pławny  grzbiet  powleka ; 
Niosąc  wód  ogrom  walnym  korytem  ujęty, 
Niili  potok  wiosenny ,  lub  pęcherz  nadęty. 

Ładzie  skromni  w  języka  (to  jest  moje  zdanie) 
Równe  owym  powinni  mieć  poszanowatoie 
Gajom;  których  milczenie  i  odtudność  dzika, 
Szanownym  zadumianą-  strachem  myśl  przenika. 
Lab  jak  owe  wyroki  Klaryjs kiego  boga. 
Kędy  z  zawrkłanego  nie  wprzódy  trzynoga 
Cieitawy  mottoch  o  swym  uwiadomi  stanie, 
Az  sława  los  ziszczony  brząknie  na  puzanie. 

Ten  to  szacowny  przymiot  zacnych  ludzi  czyni. 
Jego  mocą  dzieł  wszystkich  misterna  sprawczyni 
folityka^  niezgadnym  ruehem  kół  ukrytych, 
Świat  widokiem  scen  co  raz  mieni  znakomttyeh  j 

4* 
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A  ustawną  koleją  ladskie  waiąc  dole, 

Uciśnione  podwyisza,  damne  tłumi  króle. 

On  jest  wiary  zasadą,  nadziei  sternikiem, 

Do  najtradniejszych  imprez  pierwszym  przewodnikiem. 

On  zakładem  miłości:  a  czego  nie  zdziała 

Sama  natnra^  aby  w  jedno  różne  ciała. 

Zprząe  mogiła;  jego  spięte  tajemnym  łancncbem, 

Kilka  dusz  razem  jednym  będą  tchnęły  dachem. 

On  wojenne  zamysły  prowadzi  do  metr. 

On  otwiera  monarchów  skryte  gabinety; 

I  toraje  tam  drogę  ufności  przewodem, 

Gdfisie  jedno  koło  eałym  kieruje  narodem. 

Tego  ja  zawsze  pragnę ;  nie  żebym  miał  kiedy 
Zbrojnych  hufców  szykowne  prowadzić  czeredy ; 
Albom  się  w  skryte  dworów  świątynie  szrubował: 
€hcę ,  żeby  z  mej  przyjaźni  żaden  nie  szwankował. 
A  do  cecha  swojego,  czy  milczę,  czy  gwarzę, 
Nie  raezyli  mię  pisaó  lekcy  gazeeiarzc, 

SATYRA   II. 

Szlachetność. 
Do  Księcia  Adama  Czartoryskiego  G.  Z.  P. 

A  to  wszystko  hogactwOy  kto  się  sławy  dobił: 
Lepiąj  się  tym^  nii  złotym  łańcuchem  ozdobił. 

Kochanowski  w  Satyrze, 

Ród  bowiem  i  pradziady ,  i  eo  nie  s  nas  chodzi, 
Ledwie  za  własne  nasze  rozumieć  się  godzi, 

Żebrowski  w  ks.  XIII.  Przeobr,  Owid, 

Książe  I  szlachetnośó  rodu  nie  są  to  wymysły; 
Gdy  kto  w  snrowej  cnoty  karb  ujęty  ścisły. 
Przy  zaszczytach  krwi  zacnej ,    którą  wziął  z  swych 

dziadów, 
Idzie  torem  tak,  jak  ty,  ich  zacnych  przykładów. 
Lecz  mi  się  jaż  uprzykrzy!  ów  fircyk;  co  gnuśaie 
Żyjąc  y  co  raz  to  w  oczy  swoją  mitrą  chlusaic. 
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I  wyjeidza  na  popis »  cudzym  b«rdy  plonem^ 
Pawim  się  zalecając,  jak  kawka,  ogonem. 
Nie  przeczę ,  ze  tam  któryś  z  przodków  jego  bitnych, 
Brzmi  szeroićo  w  szpargałach  dziejów  starozytoyoh 
Ze  ma  jakiś  za  starte  hordy  Piast  aa  głowę, 
Włożył  na  hełm  szablicę,  a  na  tarcz  podkowę. 
Na  co  się  prsyda  zaszłe  karzera  trząść  kroniki, 
I  sławne  z  głachych  mogił  wskrzeszać  nieboszczyki } 
Jdźli  z  ich  dzieł  te  tylko  nań  spłynęły  zyski, 
W  spleśniałych  pargaminach  .molów  niedogryzki? 
Jeźli ,  chociał  aię  chełpi  płodem  boików  ziemnych. 
Hańbi  podłością ,  świetny  rodzaj  ,  spraw  nikczemoych ; 
A  Die  mając  wielkiego  nic ,  prócz  głapiej  pychy. 
Przy  kafla  i  podwice  pędzi  żywot  licby? 
Z  tym  wszystkim  słysząc,  kiedy  wzniósłszy  nos  do  góry, 
Liczy  cięgiem  następne  po  sobie  purpury; 
Rzekłbyś,  ie  z  niebios  samych  odbiera  daniny, 
Ze  go  Bóg  z  innej  zlepiła  niżeli  nas,  gliny: 
I  tak  mniema ,  że  jako  przed  złotym  bałwanem,    , 
Każdy  ma  człek  śmiertelny  winien  biÓ  kolanem. 
Hola  damny  Tarkwinie!  niechaj  mi  się  godzi 
Spytaó,  co  za  przyczyna  w  ten  cię  błąd  przywodzi? 
Powiedz  półbożku  w  mózgu  Jowisza  wylęgły, 
W  którym  się  wszystkie  świata  ebluby  razem  sprzęgły; 
Jakie  też  to  z  tak  licznych  zwierząt  sądzisz  zwierze. 
Co  pierwsze  przed  drogiemi  słusznie  miejsce  bierze? 
Ja  mniemam ,  że  ów  rumak ,  stad  Natolskich  plemię, 
Który  na  dźwięk  trąb  uszkiem  strzyże,  grzebie  ziemię, 
I  wesoło  poryża ,  i  w  krwawe  gonitwy 
Starłszy  zbrojne  szeregi,  mężnie  zcbodzi  z  bitwy; 
Lab  z  szranków  wypuszczony  z  bystremi  dzianety,' 
Wabiąc  wiatry  na  zawód  pierwszy  sięga  mety; 
I  pana ,  co  go  karmił ,  w  pięknym  wity  lesie, 
Zwycięzca  na  łabędzim  karczku  wieniec  niesie. 
A  ów  leniwy  marcba ,  dzielnych  ojców  skaza. 
Choć  go  cygan  bydź  mieni  potomkiem  Pegaza; 
Bez  względa  na  ród  zacny  pług  na  grzbiecie  dźwiga, 
Albo  ga  pod  tłomokiem  farman  biczem  śmiga* 
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Po  c62  głnpio  wyciągasz ,  by  cię  ćwiat  ztąd  cbwalił, 
€o  dawno  czas  niepomnym  grobowcem  przywalił? 
Nie  uładzi  mię  żadnym  marny  blask  pozorem: 
To  mi  szlachcic ,  co  idzie  cnót  chwalebnym  torem. 

Jeżu  tych  bobatyrów  dziedzic  jesteś  godny, 
Pokaz  .nam  dzieł  ich  zacnych  przykład  nieodrodny. 
Czy  się  strzeźesz  występko  ?  miła  ci  jest  sława? 
Czy  kochasz  sprawiedliwość?^ zachowojesz  prawa? 
Pełnisz  twe  obowiązki?  znasz ^  jak  domem  rządzić? 
Jak  dzieci  wychowywać?  jak  radzić,  jak  sądzić? 
Czy  dla  chwały  narodu,  gardząc  miękkim  puchem, 
.Legasz  w  polu  pod  barką  lub  prostym  koiachem? 
Czy  wiary ^  czy  małżeńskiej  dochowujesz  zgody; 
Ani  latasz  rwać  kwiatków  na  cudze  ogrody? 
Jeźli  tak  czynisz ,  mam  cię  pewnie  za  szlachcica  ; 
P^iech  cię  każdy  wielmożni ,  niech  jaśnie  oświca. 
Chlub  się  stawiać  na  popis  liczne  przodków  szyki. 
Wartuj  stare  herbarze  i  panegiryki; 
A  jeżu  w  nich  są  szczupłe  sławy  twojej  szranki, 
Trząś  Francuskie  biazony,  Niemców  ryterbaoki; 
Lub  tam  obierz  którego  w  dawnych  imion  tłumie, 
Czy  wnukiem  Cezarowi ,  czyli  chcesz  bydż  Nami« : 
Ani  się  bój  ,  że  ci  to  krytyk  zgani  który ; 
Godzieneś  bydź  ze  cnoty ,  gdyś  nie  jest  z  natury. 

Lecz-  choćbyś  i  od  Lecha  prostym  wyszedł  ciągiem^ 
Jeżliś  pustym  świstakiem ,  nieciosanym  drągiem, 
Jeżu  twój  dwór  pochlebcy ,  a  rada  zwodoicy, 
,  Jeżu  miasto  odźwiernych  strzegą  wrót  dłużnicy, 
J,eżli  twe  imię  słynie  niepięknie  przed  światem, 
Żeś  zdrajcą,  żeś  blużoiercą^  wszetecznym  gamratem; 
Z  tych  samych ,   których  hańbisz  przez  życie  niegodne^ 
Będziesz  miał  przeciw  sobie  świadki  niezawodne : 
A  blask  skopconej  sławy ,  wierz  mi ,  że  na  jawi 
Jaśniejszym  cię  wyrodkiem  przed  światem  postawi. 
Próżno  tedy  wysokiem  pyszny  urodzeniem, 
Pod  tych  imion  przezacoych    gnuśny  drzymiesz  cieniem* 
Próżno  się  w  cnoty  przodków  chcesz  przybierać  jaśnie  $ 
Sny  to  są  W  oczach  moich  i  nikczemne  baśnie* 
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Wiesiie ,  ktol  jest  ?  oto  łg^arz ,  beceeny  prcediera, 

Pijak,  obladoik,  pieniacz,  tchdra,  marny  kostera, 

Zwodnik ,  istny -mózgowiec ,  nie  wart  chwały  kąska, 

I  ze  pnia  szlachetnego  spróchniała  gałązka. 

.  Alem  się  zbyt  rozdąsai ,  i  kto  z  boku  rzecze : 

^e  me  swobodne  piórko  szczerym  jadem  ciecze  $ 

Ze  z  panami  pokornym  trzeba  mówić  tonem. 

Bobrze !  otoi  się  pytam  z  niziachnym  ukłonem : 

Droga  krwi  bogów  kroplo!  dusz  najwyższych  tr«jci! 

Bracie  słońca ,  w  którym  się  jednym  wszystko  mieści, 

Piękność  Adonisowa,  moc  niebianów  króla, 

Wdzięk  Knpida ,  wzrok  Marsa  ,  a  siła  Herkola : 

Paoie!  jak  dawny  twój  dom?  jeieli  nie  więcej, 

Łat  ma  będzie  oKoło  pewnie  dwóch  tysięcy? 

To  wiele  :   ale  jednak  dowody  są  jawne, 

Ze$  stary   szlachcic,  ze  masz  imię  starodawne. 

Że  jeden  z  dziadów  twoich  juz  ta  był  osiadły, 

Ciedy  Popiela  myszy  gołogooe  zjadły; 

Świadkiem  liczne  metryki ,  świadkiem  do  tej  doby 

Miedzianami  nabite  literami  groby 

Po  krzyżackich  kościołach  ,  cmentarzach  cerkiewnych. 

Z  tym  wszystkim  chciałbym  nieco  mieć  dowodów  pewnych^ 

Czy  w  owym  lat  ubiegłych  i  wieków  obrocie> 

Mam  ufać  twych  babulek  nieskażonej  cnocie. 

Ze  jak  są  w  sztuczkach  swoich  kobietki  misterne. 

Były  zawsze  poczciwe,  i  małżonkom  wierne? 

Czy  ta  krew ,  co  się  młyncem  po  twych  żyłkach  wije, 

Przez  czyste  przechodziła  zawsze  Lukrecye, 

Ni  tam  jaki  zuchwalec  z  pachołków  szeregu, 

Przerwał  jej  w  zacnych  dziadach  szlachetnego  biegu? 

Bodaj,  co  takiej  ludzi  próżności  nabawił, 
Nigdy  się  w  poczcie  drugich  doi  ten  dzień  nie  zjawił; 
Ani  dzikim  wymysłem  obyczajów  kaził, 
Jakie  był  świat  pierwotny  swym  mieszkańcom  wraził! 
Wszyscy  tam  byli  równi:  sama  tylko  cnota^ 
Do  chwały,  do  kredytu  otwierała  wrota. 
Kaidy  źył  wielkim  z  siebie;  zasługa  baronem, 
I  ziązęciem  czypita  jaśnie  oświeconym. 
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Jej  «prawą,  chAĆ  kU  herbów szUchetny^h  nielioisyłj' 

Zacaego  bohatyra  imię  odziedziczył. 

Lecz  kiedy  z  czasem  cenę  straciła  zasługa, 

Poszła  zbrodnia  do  krzesła,  a  coota  do  pługa; 

A  dama  się  przybrawszy  w  blask  jakiś  niezaaByi 

Z  równych  ludzi  oie  równe  poczyniła  stany, 

ZJtąd  to  owych  tytułów  moe  niepoliczona, 

Ztąd  próine,  miasto  rzeczy,  zostały  imiona. 

Ze  juz  lada  szargaBiee ,  i  gruby  knecht  lada, 

Kontem  się  czy  markizem  bezwstydnie  powiada. 

A  co  gdzieś  za  granicą  targał  szerść  na  dratwy, 

Zjada  graf  szewc  u  pańskich  stołów  kuropatwy. 

^tąd  dowcipy  pochlebcze  przez  głupią  ślepotę. 

Śmieszną  jakąś  słów  dzikich  skleciły  ramotę: 

Ztąd  owe  pola,  tarcze  rozlicznej  postury. 

Farby ,  paludamenty ,  hełmy  ,  armatury, 

Ordery,  parentele,  klejnoty  herbowne» 

I  inne  tym  podobne  towary  wędrowne; 

Jakowych  starołytni  Polanie  nieznali. 

Gdy  na  znak  granic  słupy  żelazne  kopali. 

Dzielny  bachmat  pod  siodłem,  z  rzemienia  popręi^, 

Pod  burą  niepoczesną  łuk  na  grzbiecie  tęgi, 

U  boku  kord  na  łyku ,  grot  w  ręku  stalisty ; 

To  to  był  u  nich  szlachcic,  to  ziemianin  czysty. 

Więc  gdy  zły  ctas  wygładził  stare  obyczaje. 
Poszedł  prawdziwy  honor  w  obce  kędyś  kraje. 
Osiadła  miejsce  próżność,,  a  miasto  zasługi, 
Hardukami  się  szczyci  i  pięknemi  cugi. 
Juz  teraz  to  pau  zacny,  co  kołpakiem  wstrząsa 
Sobolim ,  czupurnego  pokręcając  wąsa  : 
Wielkie  włości  i  klucze  szeroko  posiada. 
Stąpa  jako  z  partesów ,  jak  z  trzynogu  gada : 
Zje  kilka  set  dukatów  na  jednym  obiedzie,  * 
Kilką  set  darmostojów  otoczony  jedzie : 
Co  lokajów  w  bogate  pasamany  stroi, 
Co  się  ani  zwierzchności  ani  prawa  boi ; 
Swoją  tylko  wielkością  głowę  ma  nabitą, 
Sam  sobie  panem ,  aam  jest  rzecząpospolitą. 
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Wi^  tez  tym  lioikoii  wszystkie  nebodzą  twobodafie, 
Warte  w  uboiszym  kaźai  najsarowszej ,  zbrodnie. 
Zdrady^  zdzierstwa,  najazdy,  wszystko  to  są  enoty| 
Bo  iebmo4i6  mają  dobra  ^  summy  i  klejnoty. 
A  ty  ubogi  kmiotka,  za  snopek  kradziony 
Będziesz  kruki  opasał  i  iarłoczne  wrony. 
Bo  w  Polszczę  złota  wolność  pewnych  reguł  strseie; 
Chłopa  na  pal ,  pana  nic ,  szlachcica  na  wieie. 

Stój  piórko^  by  kto  mych  słów  nie  wracał  na  niee, 
Albo  się  nie  ozwały  na  stole  noiyce. 
Strach  teraz  prawdę  m^wic,  poeto  ubogi! 
Nie  wiesz  y  eo  są  nahaj  ki »  pięlci  i  batogi, 
Lnbo  ja  w  szczególności  nikomu  nie  łaję. 
Czołem  biję  osobom,  ganię  obyczaje: 
Życząc  miłąj  ojczyźnie,  by  miasto  fircyków. 
Miała  poczciwych  ziomków,  dzielnych  wojowników* 

SATYRA  III. 

Głupstwo. 

Stultorum  plena  sunt  omnia. 

Między  głupiemi  iyjem,  głitpich  snąfdsiem  wssędsie  .* 
JKto  z  cudzych  głupstw  nic  mędrszy,  głupim  większym 

będzie. 

Zacny  mój  przyjaciela,   nie  wiem,   czym  się  dziąje| 
/e  człek  mędrkiem  się  czyni  im  bardziej  szaleje: 
Ze  lubo  sam  po  stokroó  godniejszym  jest,  aby 
Klektał  w  szpitalu  między  swarliwemi  baby^ 

tid  potrząsa  sąsiadem^  i  iali  się  na  to, 
e  jeszcze  z  szaloaemi  nie  siedzi  za  kratą. 
Patrzno  na  tego  mędrka,  na  ten  łeb  misterny*' 
Co  opąchał  kawiarnie  Paryia  i  Berny. 
Co  głowę  wyraeblował  modnemi  nauki, 
Umie  robić  pomadę,  nastrzępiaó  ponuki; 
Zna  się  na  wszystkich  zgoła  księgach ,  w  jaką  które 
Czy  w  cielęcą  oprawne,  czy  w  baranią  skórę { 
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Dsiwnemi  «ię  projekty  czupryna  mu  jęły. 
Marga  jak  z  Babilońskiej  językami  wieży, 
Cłiociai  w  owym  oiesfornej  g^adanicy  tłamie, 
Gładko  się.wytłamaczyć  i  jednym  oie  umie: 
I  po  to  tylko  jeździł  pocztą  za^graaicę^ 
Aby  przywiózł  do  Polski  modne  rękawice* 
^zyliz  taki  latawiec  uporoie  nie  trzyma, 
Ze  kto  nie  był  w  Paryżu,  ten  rozuma  nima? 
J^iib  kia  nie  trafi  obcym  szpaczkować  językiem, 
Siać  mu  grykę  gdzieś  na  wsi,  nie  bydź  politykiem. 
Jakby  to  na  romansach  i  na  bredniach  lada, 
Dzielna  cnota  zawisła,  i  gruntowna  rada; 
A  kto  niezna  Katezby,  albo  Lancellota, 
W  rozum  i  obyczaje  prawdziwy  gołota? 

Owoi  za  nim  i  Fircyk  utrefiony  cudnie* 
Legać  ma  tylko  w  betach,  nim  minie  południe; 
Albo  latać ,  czy  błoto ,  czy  karz  na  ulicy, 
JeźU  który  nie  mignie  kornet  z  kamienicy; 
Aby  tam ,  bies  wie  jakie ,  mowy  rozpościerał, 
A  słuchającym  gęby  tęskliwe  rozdzierał. 
A  przecie  tak  bezwstydną  damą  upojony, 
Ze  choć  m^  ai^  w  mózgowni  lęgną  ślepowrony. 
Choć  ledwie  trafi  bieduy  sens  z  głowy  wylatać. 
Choć  mu  kozom  ogony,  nie  rymom  zaplatać, 
Choć  mu  wierzgać  u  fary  na  pniu  między  iaU; 
Bierze  pracownych  piórek  dzieła  na  przetaki. 
I  tonem  prawodawczym  swpje  głupstwo  zdobi, 
Ganiąc  w  drugim^  czego  sam  niezna  i  nie  zrobi. 

A  ówie  gryzipacierz ,  wilk  w  baraniej  skórze. 
Co  kościanemi  gałki  pobiją  na  sznnrze: 
Jui  na  wszystkich  obrazach  polizał  pokosty. 
Podziurawił  łysiną  cerkiewne  pomosty: 
Co  się  boi  przestąpić  krzyiyka  ze  słomy; 
A  on  sam  łgarz ,  i  pieniacz ,  i  zdzierca  łakomy, 
Niewdzięczny  dobrodziejom,  którzy  go  z  barłogk 
Dźwignąwszy ,  na  honorów  postawili  progu. 
Pyszna  sowa  na  orlim  gnieździe,  pęcherz  żywy. 
Co  ma  jcbade  wyrównał  boki  iVŁatr  iyczUwy: 
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()zyUi  8Sq  za  iwiętego  nie'  udaje  człeka, 

fe  każdego  oczerni,  kaidejco  oszczeka? 
e  jakby  gó  powszecknym  kto  zrobił  ceDZorem, 
Na  wszystkie  stany  płytkim  targa  się  ozorem? 
Na  wszysŁkicłi  przez  skopcooe  patrzy  okulary; 
Toie,  czy  mu  pod  kieł  młody,  czy  się  namkaie  stary. 
A  nabożną  opończą  kryjąc  własne  zbrodnie, 
Ostrzy  miecze  na  bliźoich ,  zalega  pochodnie* 

Z  drugiej  strony  paneczfck  bez  wiary,  bez  duszy, 
Zabrnąwszy  w  dzikie  błędy  ledwo  nie  po  uszy; 
Odbiera  władzę  Bogu  występnych  karania,  * 

Piekło  burzy  walecznie ,  diabły  precz  rozgania. 
Wdziera  się  grnby  nieuk  do  pańskiej  świątnlcy^ 
A  nie  wie,  co  się  marzy  w  jego  własnej  łbicy: 
Vyięc  brzydkiego  za  model  wziąwszy  Epikura, 
Żyje,  jak  rozbestwiona  każe  mu  natura; 
I  tak  mniema;  ie  po  to  na  świat  się  urodziła 
Aby  tylko  brzuch  tuczył  a  niecnoty  płodził. 
Bo  u  niego  na  kwiecie  równa  wszystkich  dola; 
Ni  człek ,  ni  pies  nie  idzie  w  Elizejskie  pola. 
Powiedzie  mu  by  słówko,  ie  ten  twórca  nowy 
Ten  zuchwały  rozwalacz  przedwiecznej  budowy. 
Wznieca  cbę^  do  występków ,  a  gasi  do  cnoty ; 
Wnet  cię  on  między  chytre  postrzyze  dewoty : 
Lob  zbywając  błyskotnym  z  kogoś  tam  wierszykiem, 
Nazwie  głową  szczerbatą,  albo  fanatykiem. 

Jednym  słowem ,  ktoby  chciał  opisać  dokładnie 
Wszystkich  takowych  mędrków :  rychlej  pewnie  zgadnie, 
Wiele  rucha  wy  iydek  na  jeden  miesiączek 
Nakoflztąje  zębami  u  złota  obrączek: 
Wiele  się  do  szpitala  podrzutków  przysporzy^ 
Wiele  chorych  niebiegły  cyrulik  umorzy. 
Wiele  z  pańskiego  boru  chłop  ukradnie  drągów; 
Wiele  zdzierca  ekonom  nachwyta  szelągów : 
Wiele  razy  na  koźle  stangret  naklnie  pana, 
Tłukąc  się  -z  nim  po  nocy  od  samego  rana : 
Wiele  głodny  literat  nowin  nawytrzęsa, 
Nim  ńę  zjawi  na  atole  tłusta  sztuka  mięsa : 
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Albo  (bo  któł  to  zgadnie »  I  kto  to  wyticxy?) 
Wiele  chłopców  na  kwartał  bakałarz  oćwiczy. 

Lecz  po  co,  jako  wróbel  na  nici  napiętej, 
Skaczę,  odbief^łszy  płocho  rzeczy  przedsięwziętej? 
Wybaczcie  mi  co  powiem ,  Greecy  sapienci ; 
Źe  się  i  wam ,  jak  drogim  ladziom ,  we  łbie  kręeU 
Nie  masz  nigdzie  prawdziwej  mądrości  na  świecie^ 
Wszystko  się  po  starem,a  na  nia»  zawsze  plecie. 
Wszyscy  ladzie  bez  braku  chorują  na  głowę : 
Choć  jeden  wziął  fiint  głupstwa,  a  drogi  połowę. 
A  jako  w  głuchej  puszczy ,  którą  między  krzaki 
Róznoprzechodnie  zewsząd  pokreśliły  szlaki, 
Błądzą  ślepi  wędrowcy  ^  i  choć  w  jednym  lesie. 
Każdego  błąd  przeciwny  w  inną  drogę  niesie. 
Tak  się  biedny  człek  kręci,  tak  obraca  młyńcem, 
Gdzie  go  wilczym  zawodna  myśl  wiedzie  gościńcem  i 
I  choć  się  często  widział  z  Paryżem  i  Rzymem, 
Częściej  jeszcze  w  swej  głowie  zostaje  pielgrzymem. 
To  gorsza,  ze  lubo  mu  kto  chce  dobrze  rddzic, 
I  na  bity  tor  z  krętych  manowców  prowadzić) 
Ani  chce  błędu  poznać ,  ani  prawdy  słucha. 
Pełen  o  swym  rozumie  wysokiego  ducha. 
I  tylko  się  zdań  mylnych  kierojąc  ślepotą, 
Nie  ma  wstydu,  istotnych  wad  nazywać  cnotą. 
Więe  niechaj  z  mej  nauki  ten  tylko  korzysta. 
Komu  jeszcze  na  przestrzał  wiatr  w  głowie  nie  świata. 
Który  jeszcze  rozumu  do  szczętu  nie  gubi, 
I  chociaż  sam  źle  czyni,  prawdy  słuchać  lubi. 

Te  są  mym  zdaniem  mędrca  prawdziwego  znaki: 
Kto  jest  mądrym,  a  oiechce  mówić >  ie  jest  taki. 
Który  na  swym  nie  zawsze  polega  rozsądku ; 
Bo  się  i  najmędrszemu  czasem  urwie  wątku. 
Kto  sam  na  się  surowy ,  jeźli  w  czym  wykracza, 
A  bliźniego  omyłki  łaskawie  przebacza. 
Kto  ma  oko  na  siebie,  ani  się  zawiśnie 
Nawet  z  urzędu  w  obce  postępki  nie  ciśnie: 
Ale  jeźli  wyciąga  potrzeba ,  upomni ; 
Pamiętając  I  źe  wszyscy  ludzie  są  i^omni^ 
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Leeż  złoiliwa  natura  do  teipo  nas  wiedzie, 
Cadze  piszem  Da  głazie,  a  swoje  na  ledzie. 
I  pan  i  bajdak  l^roi,  pan  i  hąjdak  pije, 
Pan  i  bajdnk  niewianie  człowieka  pobye; 
Równe  obu  występki:  pana  nikt  nie  sfnlui, 
A  pachołcy  przy  kozie  opiorą  bajdoka. 

Rałdy  sobie  pochlebia,  kaldy  mądrym  sobie. 
Spytałem  raz  łakomcy;  miły  panie  Jobie, 
Jakił  to,  proszę,  sposób  iyeia  a  waszeci? 
Nigdy  się  w  domu  jego  kachnia  nie  oświeci; 
Trzemaś  chatę  przed  gościem,  obwarował  płoty ! 
Czy  piątek ,  czy  niedziela ,  na  stole  suchoty. 
Chleb  jadasz  za  pieczyste ,  rzodkiew  za  selery, 
A  pod  pomostem  dyszą  krzyiowe  talery* 
Gdyby  się  kaidy  człowiek  z  tą  natnrą  rodził, 
Jnzby  dawno  świat  z  torbą  między  dziady  chodził. 
Biabeł  to  po  tw<y  śmierci  pewnie  powyciąga, 
A  zły  synal  na  pogrzeb  nie  da  i  szeląga. 
Miicz,  odpowie  mi,  głnpezel  niechaj  z  głoda  więdnę, 
Wolę  prowadzió  iycie  mądre  i  oszczędne. 
U  mnie  wszystko  w  pieniądzach;  ja  gdy  patrzę  na  nie^ 
I  za  dobrą  mi  saknią  i  za  obiad  stanie. 

Mówiłem  raz  dragiema:  mój  panoczka  młody, 
Źal  mi  ie  tak  ojcowskie  ..marniyesz  dochody. 
Całyś  dwór  pochlebcami  i  błazny  osadził. 
Aby  A  Dieh  kaidy  tylko  o  swym  dobra  radził ; 
A  okleśoiwszy  pańską  z  pieniędzy  kozicę^ 
Uszedł  bez  opowiedz!  zdrajca  za  granicę. 
Do  czego-  się  przydadzą  te  złote  karytki^ 
Te  w  strojach  i  napojach  niesłychane  zbytki? 
Na  które  obarczony  cięikim  kmiotek  płngiem, 
Gmerze  w  roli  do  znoją  pod  groźnym  kańczogiem; 
Aby  co  on  w  ostatnim  przysporzy  uciska^ 
Zjadał  nikczónny  próżniak  na  jednym  półmisku* 
Chciałem  mu  coś  przytoczyć  o  jego  pradziada. 
Lecz  mię  on  głupcem  chlusnął  przez  łeb  bez  układo. 
Więc  z  takową  od  kilku  odszedłszy  odprawą,  v 
Ze  ja  sam ,  com  to  mówił ,  mam  głowę  dziurawą ; 
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Będęi  łajał  wzajemnie:  a  czytelnik  baczny 
Niech  osądzi,  jeźelim  w  zdania  mym  opaczny. 

Głupi ,  kto  się  bez  serca  i  bez  sił  junaczy ; 
Kto  języka  nie  umie ,  a  ksiąiki  tłómaczy. 
Kto  dobiera  łiie  podług  stanu  swego  iony; 
Bo  albo  sam  gryźć  musi,   albo  bydź  gryziony. 
Kto  z  kości  zysku  szuka ,  z  kart  fortonę  kleci ; 
Bo  co  mu  z  wiatrem  przys^o,  to  z  wiatrem  wleci. 
Głapi ,  kto  chce  mieć  kredyt  przez  same  wykręty ; 
Komu  huczno  w  czi^prynie*,  chociaż  zimno  w  pięty. 
Głupi ,  ktc^  z  wydatkami  przychoda  nie  mierzy ;     • 
Kto  się  lada  czym  trwoiy,  lada  czemu  wierzy^ 
Kto  kupiye  IM  kredyt;  a  podobno  i  ty 
Kupcze,  co  gołyszowi  dajesz  na  kredyty.    ^ 
Głupi,  ktdry  po  szkodzie  ^łuje  utraty, 
Który  wysmiardłe  babsko  bierze  dla  intraty. 
Głupi,  kto  się  bez  głowy  w  sprawy  główne  wtrąei; 
Bo  je  miasto  porady  bardziej  jeszcze  zmąci. 
Kto  się  na  kredytora  swojego  komosi, 
Że  go  albo  o  procent,  lub  ó  snmmę  prost. 
Kto  fonnttje  projekty  tylko  na  papierze; 
Kto  nie  kończy  roboty ,  gdy  }ą  przedsiębiorae ; 
Kto  ścisłą  poufałość  zabiera  z  nierównym. 
Kto  z  księgi  gospodarzem,  ze  szkoły  wymownym« 
Kto  się  nie  tym,  do  czego  urodził,  rad  bawi; 
Kto  w  ten  czas  prawdę  mówi ,  kiedy  nie  poprawi. 
Kto  na  gmina  prostego  gadania  uważa; 
Kto  się  o  lada  słówko  i  żarcik  nraia. 
Kto...  lecz  mi  jui  i  karty  do  pisma  nie  staje: 
A  podobno  z  poboczy  słyszę^  ze  ktoś  łaje. 

Wybaczcie  mi,  panowie!   jeźli  dalej  trochę 
Uniosły  mię  do  rymów,  cbęci  wiatropłoehe. 
Zwyczajna  to  poetom  i  muzykom  wada : 
Jeden  czasem  gra  nadto,  drugi  nadto  gada. 
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SATYRA  MF. 

Wiek  zepsiity.    O  tempera!   o  mores! 

Śmiej  się  zewnątrz,  a  nie  ozuj  i  krojkłi  wesela. 
Bój  się  od  iooy  własnej  i  od  przyjaciela* 
€zyn  dobrze,  a  wdzięez»olci  oieodbieraj  za  t<u 
Słaź  dtoco^  a  zegoaj  się  na  wieki  z  zapłatą. 
Nikoma,  eo  masz  w  serca,  nie  otwieraj  cale« 
Pożyczaj ,  a  potyni  sie  prawi-  w  trybniiale. 
Kochaj  bez  wzajemności,  praeąj  bez  nagrody. 
Czekaj  sąd b -do  śmierci,  nim  swej  dojdziesz  szkody. 

PrawdziwijB  ni«  nasz  teraz  szozerosei  na  świecie ; 
Raidy  ma  cakier  w  nścieeh^  a  jad  w  sercu  {^aiecie. 
Wszystka  poszło  na  nice,  wszystko  wyszło  z  miary: 
Rzadkie  małieństwo  ślnbaej  docbowuje  wiary. 
Podłość  umysł  osiadła,  zysk  nikczemny  iądze. 
Fraszka  Bógp,  król,  ojczyzna;  lżyłeś  miał  pieniądza* 
Interes  chytre  w  cnotę  przestreił  wykręty. 
Mów  prawdę,  to  cię  między  postrzygą  natręty. 
Szczery  się  skąpcem  zowie,  mewiDay  prostaiueii. 
Hańba  iyó  między  złemi,  a  nie  zostać  takiem. 
Kaidy  sobie  sumienie  czyni  z  własnej  chęci, 
I  słuszności  pozorem  jawne  zbrodnie  święci. 
Głuchy  na  wszystko ,  kiedy  o  prywatę  chodzi ; 
Biało  z.  czarnym,  lód  z  ogniem  łatwo  dla  nieg  zgodzi. 
Rozum  gwałtem  przymusza,  by  mu  chwaliła  co  ebce: 
I  wilk  znalazł  przyczynę,  gdy  cbeiat  pozrzeó  owoę. 
Dawniej  szły  karne  cbęei  zawsze  za  rozumem, 
Teraz  sam  za  ich  cbodzi  rozhukany  tłumem; 
Ni  dla  siebie  innego  chce  znać  przewodnika, 
Tylko  to,  co  mu  lubo,   i  oo  go  dotyka. 

Istny  łotr ,  ie  mu  iaden  nie  śmie  utrzeć  buty, 
Mniema,  ie  są  dla  słabycb  pisane  statuty. 
Ze  nędza  czyni  winnym ,  a  kto  ma  potęgę ; 
To  anioł ,  choć  łie ,  zbija ,  choć  łamią  przysięgę. 
Wszystko  mu  wolno  broić  byle  wlazł  na  górę. 
U  moinyeb  Bieni  zbrodnia  imle  i  naturę. 
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lam  rabal ,  ]ii6wif  lam  ktoi  do  pogromcy  świata. 

Że  pod  memi  iaglami  pływa  jedoa  bata ; 

A  tyś  bohatyr  iadayn  Diezrówoany  czasem, 

Ześ  pływającym  morze  zabadował  lasem. 

Jakby  teo  tyiko  wiooym  miał  zostawać  zcoła. 

Kto  się  sprawiedliwości  oprzeć  nie  wydoła. 

A  przed  kim  same  sądy  drzeć  i  klękać  maszą , 

Nie  to,  cboeiai  nie  jeden  przypłąeil  ma  duszą. 

To  gospodarz ,  eo  gwałtem  kmiece  łzy  połyiui ; 

Wieratay  saalbiersk  nosi  imię  polityka. 

Potwarca  cię  gorliwym  nazywa  bezwstydnie; 

Gnaśny  leniach  spokojnym,  ie  w  ospalstwie  brzydnie. 

Wszystkie  zgoła  występki  czystą  a  nich  cootą. 

Ze  ich  nieco  przykrasił  los  zwierzchnią  pozłotą. 

Mieszaj,  zdradzaj,  kłam  śmiało,  będsiesz  panem  pewnie 

Bojaźliwa  niewinność  płacze  w  kącie  rzewnie. 

Na  wysokich  zbyt  drzewach  złote  jabłka  siedzą  | 

Kracy  je  tylko  sprośni ',  lab  sroki  o  biedzą, 

Tucząc  brzuchy  pięknemi  darami  ładowne: 

A  pod  niemi  mrą  głodem  mróweczki  pracewne.. 

Pierwej  honor  za  cnotą  chodził  poufale. 
Przekóli  w  stal,  wiek  złoty  piekietoi  kowale. 
Kto  czego  chce  dokazać,  a  widzi  it  trudna. 
Niech  tylko  wdzieje  na  się  posta^^^ę  oi^odną, 
Niech  się  na  piękne  słówka,  na  amizgi  sili; 
Upewniam ;  ie  się  w  swoich  iądzaeh  nie  omyit. 
A  gdy  iądany  skutek  odbierze  nadzieja, 
Będzie  nieprzyjacielem  swego  dobrodzieja. 
I  co  się  pierwej  lizał ,  chcąc  go  zyskać  sobie ; 
Odbiezy  brzydki  zmiennik  w  niepomyślnej  dobie. 
Uprzejma  miłość  gdzieś  tam  tuła  się  za  światem. 
Za  szczęściem .  jak  jaskółki  biegamy  za  latem. 
Każdy  myśli ,  zęby  się  tylko  ubogacił. 
Masz  nrzyjaciela,  boś  mu  sowicie  zapłacił. 
Masz  zonę,  aleś  dobrze  a  ojca  ją  kupił; 
Kocha  cię  twój '  braciszek ,  bo  cię  setnie  złapił. 
Chwalisz,  sługę  z  obrotu,  wierzę  tema  snadnie: 
Muai  ten  rzezka  aftuiyć,  kto  eię  rzeźka  kradnie. 
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I  płeć  biała  aad  tobą  prawie  serce  roni; 
Ale  za  t.o  szkatuła  prawie  rtsztą  gooi. 
Jeźli  są  jakie-,  wszystkie  będą  sprzyjać  światy; 
Karm  tylko,  pój,  odziewaj,  i  ddwaj  dukaty. 
A  gdy  się  wątek  urwie;  kaidy,  co  ci  sprzyjuJ, 
Będzie  twój  dom ,  ehoó  sucbo ,  z  daleka  om^at. 

I^ie  masz ,  powtórnie  mówię ,  szczerości  na  zieiii : 
Znakami  się  łudzimy  tylko  powierzchoemi. 
Przyjaźń  na  oświadczeoiach  zasadza  się  licba: 
Święty,  co  ręce  składa,  a  ustawnie  wzdycha; 
Pokoray,  co  się  kłapią;  uczony,  co  śmiele 
Gada  az  nadto  między  nieukami  wiele. 
A  w  tyra  wszystkim  byś  nie  miał  sumienia  gryioty. 
Dosyć  jest,  nie  mieć  tylko  na  czele  sromoty, 

SATYRA  V, 

P  o  c  h  I  eh  stwo. 

Chcąc  oświadczyć  ojczyźnie  chęci  moje  azczyre^ 
Piątąm  jeszcze  dopiero  napisał  satyrę  I 
Tym  jedynie  umysłem ,  abym  bez  urazy 
Prywatnych ,  pospolite  tylko  wytknij  skazy. 

Aiić.  mię  oto  jeden  na  pokojach  spyta: 
Mości  panie ,  cóz  to  za  muza  jadowita, 
Co  w  swój  kałamarz  smoczej  ucedziwszy  piany^ 
Szarpie  bez  braku  xięzą  i  chłopy  i  pany? 
Co  się  to  za  zuchwały  obrał  bocian,  aby 
Świat  oczyszczał,  po  cudzych  bagnach  łowiąe  iaby? 
Fircyk  się  o  fryzurę,  Kulfon  srodze  dąsa, 
i^e  mu  pisząc  zawadził  piórem  koło  wąsa. 
Ów  ł^sak,  co  mu  z  figlów  juz  wyprzała  pałka. 
Grozi  za  swą  łysinę  pozwem  do  marszałka* 
Pewna  imość  z  urazą  mówiła  nie  letką, 
Że  ją  raz  nazwał  wścibską,  drugi  raz  kokietką: 
Prawdziwie,  jeili  go  znasz,  powiedz  jegomości. 
Niech  przestanie ,  by  nie  miał  na  czuprynę  gości. 

Dziękuję  ci,  odpowiem,  za  taką  przestrogę; 
Lecz  kogoby  on  dotknął  w  czym,  wiedzieć  nie  mogę* 

XI.  5 
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Zwłaszcza  ze  ftie  wymieDia  iadnycb  osób,  ani 
W  szczególności  ni  Piotra ,  ani  Marty  gani. 
Wreszcie  oto  sam  jestem,  com  te  rymy  składa): 
Nie  dbam  oto,  ie  tam  Ictoś  ostro  na  mię  gadał; 
Że  mi  groził:  niechaj  się  z  k^em  za  mną  goni. 
Im  bardziej  we  dzwon  biją ,    tym  on  głośniej   dzwoni'. 
Nie  takim  jest  mój  rozum  nłoźony  szykiem, 
Zęby  cudzych  wymysłów  miał  bydż  niewolnikiem; 
Albo  to  fwszystko  chwalił,  kto  i  jak  co  trzyma: 
Kto  się  p  wszystkich  łaskę  stara ,  żadnej  nima. 
Jeźli  kaidemH  wolno  zyó,  jak  chce,  na  świecie; 
Czemuż  przynajmniej  pisać  nie  wolno  poecie? 

Temi  często  myślami  mając  mózf  nabity; 
Jak  ciężki  szwank  Zadają  rzecsypospolitej 
Pochlebcy  niegodziwi,  lub  co  im  z  urzędu 
Przynależy ,  nie  mó^ią  dta  marnego  względu : 
W  nocy  nawet  .pocieszny  sen  mi  się  przymarzył. 
Posłuchają  byl^  się  kto  i  za  sny  się  swarzył: 
Łub  .kiedy  się  urazi ,  niech  wymówić  umie, 
!^em ,  kiedy  ten  wiersz  pisał ,  aie  był  przy  rozumie. 
Śniło  mi  się  onegdąj ,  ii  jakaś  matrona 
Przyszła  ka  mnie,  w  poważną  postać  obleczone. 
Mając  w  ręku  pochodnią :  której ,  jak  się  zdało, 
Światło  cały  mój  nawskroś  pokój  przenikało. 
Słyszałam ,  rreeze ,  kiedyś  moeno  był  zmartwiony 
Za  rym  pewny  oaebie  mojej  poświęcony: 
Bom  jest  prawda ,  a  jako  poeblebaicze  duchy 
Srogie  na  cię  bez  winy  wzniecają  rozruchy ; 
Owoz,  iebyś  dokładniej  poznał  kraj  tej  paut 
Co  się  zowie  pochlebstwem,  i  jakowe  w  dani 
Bierze  ^oa  ofiary  od  swych  wiernych  słu^k; 
Pódź  za  mną,  a  niebój  się  nikczemnych  pogróiek. 
Wziąwszy  zatym  za  rękę,  niedościgłym  biegiem 
Postawita  mię  w  punkcie  nad' pochlebnym  brzegiem. 

Kraj  to  był  arcypiękny:  z  każdej  prawie  strony^ 
Snycerskiej  dłoni  ryciem  kształtnie  otoozoiiy. 
Stały  bramy  wspaniała ^  arkady  rozliczne, 
Fbsągi  z  miedzi  lane,  «tiq)y 'ni«boiyeziie) 
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Orobsztfny  śtaroiytoe  z  koMt«wnve1i  kaaii«iii: 
Wszędy  się  złoto  błyszczy,  albo  spiż  czerwieoi. 
A  tez  same  ozdoby  (któż  tema  uwierzy?} 
Były  waraakiem,  miasto  zamków  i  iełoieny. 
Patrzałem  z  podziwieoiem  na  żywe  abrysy 
Rycerskich  nieboszczyków,  i  pyszne  napiay 
W  słowach  ryte  wspaniałych :  ta  ojczyzny  oelte 
Łeźy,  eo  gdzie  mógł  tylko  słabej  ziemi  doeiec. 
Zabrał  ją  sąsiadowi :  zabił  sto  tysięcy 
Bliźnich,  a  nie  prócz  sławy  nie  zostawił  więcej. 
Owdziem  widział  słap,  ico  się  az  nieba  dotyka* 
Dla  wielkiego  x  narranra  ryty  polityka; 
Jako  on  w  dziełach  sobie  podobnego  nie  bui, 
Z  prostej  natory  kształtne  zrobiwszy  aystema: 
By  ladzie  zapominawszy  szakaó  w  roli  zyska, 
Żyli  tylko  z  fraatoetwa  a  słabych  aeiska. 
Zabawiwszy  wzrok  nieco  na  pismach  takowycir. 
Wszedłem  prcez  walną  bramę  do  krajów  tam  owyi^. 

Co  za  nowa  pociecha  zdnmiałema  oka. 
Wiedzieć,  jako  nie  było  i  jednego  kroka 
Postawić  kędy  nodze;  gdzieby  chlabne  bajki 
Nie  leiały  oprawne  w  atłas  i  kitajki: 
Co  raz  to  się  koncepty  pod  nogami  snały, 
Ślnbnych  pism  i  pogrzebaych  sabteloe  tytały. 
Abrys  caoty  ,  wieczności  wyryty  grabsztychem : 
Stół  Łibityny  na  łzy  z  serdecznym  kielichem: 
Złoty  honoru  namiot:  ziebaego  wety 
Dojrzałe  wieka:  smatoe  ojczyzny  motety, 
Na  sarkofagu  pani  cnotą  oświeconej : 
Kwiat  młodoóci  w  ómierteloem  tygla  asmaźony, 
Na  smaczny  nieba  kąsek,  dziecię  nkoehane. 
Tttdziei  inn«  płaczliwe^  czyli  opłakane 
Napisy^  z  wielkich  ludzi  niewetownej  straty, 
Jakby,  aię  z  niemi  wszystkie  zwalić  miały  światy. 
Juzem  sam  myślał  płakać ,  gdybym  przy  tej  stracie, 
Na  weselszym  nie  ujrzał  skrojonych  warsztaoie, 
Cadoanych'  panegirów  dla  żyjących  panów ; 
Ze  ten  wziął. «t»  odartych  regiment  draganów; 
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I^^amten  orłem,  czy  złotem  pierś  zawalił  ruoem; 
Ów  krzesło  wielowazoym  napełnił  kałdanem: 
Inny  z  dobrym  posagiem  gładką  wykradł  żonę, 
Zkąd  płyną  dla  ojczyzny  zyski  niezliczone. 
Godne  zaiste  dzieła,  by  je  wdzięczna  wena 
Homera,  lub  podała  światu  Demosleua. 
A  wszędy  po  tytułach  wielkie  błyszczą  druki, 
Mądrość,  cnota,  zasługi,  ród,  męztwo,  nauki, 
Szczęśliwość  dla  narodu,  powszechne  wesele: 
Żyjcie!  oby  kraj  Polski  liczył  takich  wiele! 

Lecz  nie  dość,  źe  się  ziemia. tym  płodem  okrywa. 
Każde  się  zamiast  liści  drzewo  przyodziewa 
I  owocu,  pismami:  tu  wiszą  gazety, 
Pełne  hojnych  magnatów  szacownej  zalety: 
Jako  jeden  solennie  sejmyk  uczęstował. 
Aby  swe  do  urzędu  służki  wykierował. 
Drugi  na  imieniny  u  jednego  stołu 
Dal  stu  jeść ,  a  dla  gminu  całego  piekł  wołu : 
luny  na  domu  swego  ozdobę  wytworną, 
Z  chłopów  rolniczych  zrobił  chorą^ew  nadworną; 
A  w  pięknej  komitywie  kilkunastu  cugów. 
Przybywszy  na  trybunał ,  pomagał  do  rugów. 
Ten  pełen  sentymentów  o  wiarę  gorliwych. 
Własnym  spalił  dekretem  pięć  czarownic  żywych : 
A  drugich  pięć  mniej  winnych  utopiwszy  w  rzece, 
Na  pamiątkę  swych  czynów  wystawił  kaplice. 
Więc  i  dyaryusze  w  gałęzi  oprawne 
Wiszą,  niosąc  i  wjazdy,  i  wesela  sławne, 
I  łowy^  i  zajezdnych  tryumfów  zaszczyty, 
Sejmowe  komplementa ,  przy  nich  wisisz  i  ty, 
Nie  jeden  kaznodziejo!  coś  za  puzdro  wina 
Zrobił  świętym ,  choć  drugi  nie  wart  i  Turczyna. 

Trudno  było  wszystkiego  dojrzeć  w  rzeczach  tylu; 
Chwytałem  tylko  biegnąc,  jak  pies  wodę  z  Nilu. 
Alić  mi  zajdzie  drogę,  wnetem  go  po  mowie 
Poznał ,  ie  Włoch ,  który  się  bydź  malarzem  powie ; 
I  rzeknie  z  grzecznym  śmiechem:   garbato  Padrone! 
Jestem  ten,  co  samemu  tylko  swoją  zoaę 
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Platon  bożek  tych  krajów  pozwala  malować. 
Chcesz,  żebym  mócł  twój  portret  coduie  wy  kształtować? 
Prawda ,  ie  masz  oos ,  jako  całka  na  kościele, 
Oczy  w  stadni  ^  ześ  błady ,  dziar  na  twarzy  wiele, 
Gębę  nieco  szeroką:  lecz  ja  łacno  sprawię. 
Że  twój  wszystkie  portrety  zagasi  w  Warszawie. 
Wreszcie ,  te  znaki  wielkich  są  lodzi  u  świata, 
Oczy  masz  Cycerona,  nos  jak  u  Sokrata; 
Usta  żywe  Platarcha:  a  w  rozam  bogaty 
I  Horacy ,  jak  mówią ,  był  tez  tak  dziobaty.  — 
Dziękujęć  za  takowe  pochwały,  mój  panie; 
Schowajcie  sobie  dla  dam  wasze  malowanie, 
Kiedy  przyjdą  w  te  kraje:  bo  z  nich  nawet  stara 
Lubią,  kiedy  im  malarz  ładną  da  maszkarę. 
Ledwom  tego  odprąjvił,  alic  raendyk  bieży 
Z  puszką ,  i  w  zaszarganej ,  jak  zwyczaj ,  odzieży. 
Prawdziwie,  czy  na  pamięć  nauczył  się  swady? 
Pocznie  różne  wyliczać  z  przodków  mych  przykłady. 
Jako  jeden  za  wiarę  zginął  pod  Choctmem; 
Drogi  do  Jerozalera  dwakroć  szedł  pielgrzymem : 
Trzeci  byt  fondatorem  dwunasto  kościołów; 
Czwarty  słyszał  przed  śmiercią  muzykę  aniołów. 
Więc  tez  i  ja  cnót  dziedzic ,  i  krwi  ich  kropelka. 
Ja  pobożny,  ja  hojny,  ja  ozdoba  wielka 
Ojczyzny  i  kościoła ,  ja  z  imienia  Janem, 
Będę  tez  i  dla  jego  puszki  Gracyanem. 
A  kiedy  to  uczynię  i  w  życiu  docześnie, 
I  po  nim  będę  jaśniał;  bo  tak  widział  we  śnie. 
Jeszcze  on  tam  coś  idąc  podle  boku  mruczał, 
Kiedy  nagle  kraj  cały  niesfornie' zahuczał 
Aozlicznemi  głosami,  jak  na  rynku  właśnie: 
Jaśnie  wielmożny  paoie  ,  oświecony  jaśnie, 
Wielmożny,  najłaskawszy,  najmędrszy,  fautorze. 
Przewielebny ,  przezacny ,  wielki  protektorze  I 
A  com  dalej  podchodził ,  to  w  sroiszym  hałasie 
Słychać  było:  nasz  ojcze,  nasz  ty  mecenasie. 
Tyś  podpora  ojczyzny,  tyś  kraju  ozdoba!  ^ 

Wstąpmy,  rzecze. mi  prawda,  jeźli  się  podoba 
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Do  blizkiego  ta  dwora;  oto  je§^o  brama: 
Ta  bogioi  pochlebstwa  -mieszka  wieiki  Lama, 
I  królestwa  jej  syndyk :  nie  daleko  za  niem 
Jeąt  sam  kościół,  kędy  dwór  odwiedziwszy  staniem. 
WłaSaiem  w  tenczas  tam  trafił ,  gdy  się  on  wybierał 
Do  kościoła,  wąs  kręcił,  a  gębę  otwierał. 
Stali  sładzy  na  koło  i  tłości  i  zdrowi, 
A  wszyscy  arzędnicy  ziemscy,  powiatowi; 
Bo  kto  nie  miał  jakiego  w  swej  ziemi  honoru^ 
Był  tam  w  słuibie  aniołem  podlejszego  cboru, 
Jedea  mówił :  prawdziwie  tylem  od  chłopięcia 
Zwiedził  dworów ,  a  nicem  w  życia ,  Eiccclencta^ 
Nie  'Widział  podobnego  jak  pańskie  mieszkanie,' 
Ttt  porządek  jak  w  niebie ;  nigdy  nie  ustanie 
Tn  śliczna  kompania  i  świeckich  i  xięzy; 
Kaidy  tn  się,  odzieje,  naje  i  zpienięźy. 
Cała  Polska  w  tych  progach :  kogoź  bowiem  pana 
Tego  dobroć  nie  zwabi  wiekiem  niezrównana? 
Kogo  pańskie  przymioty?...  drngi  go  poprawi: 
Któż  nad  pana  naszego  z  większym  się  posławi 
Imieniem?  nasz  pan  w  doma  bez  dłngich  wywodów, 
Mendel  ma  kasztelanów,  kopę  wojewodów; 
Ma  jtałtuzina  lasek ,  klnczów ,  i  pieczęci : 
Od  tysiąca  lat  trzeba  zasięgać  pamięci 
Przodka  pana ,  który  ta  z  królem  jeszcze  Krakiem 
Przyjechawszy  z  Mognła ,  raczył  bydź  Polakiem. 
•Więc  trzecia  co  zakrawał  trochę  na  junaka, 
W  knsej  łosicy ,  a  miał  szczerbę  od  szarpaka 
Na  łbie ,  z  ielazną  klatką  w  koło  rękojeści : 
Dozna,  rzekł  ten  kto  tylko  nieda  winnej  części 
pana  meran ,  tej  szabli ;  za  nim  kilka  powie : 
Myśmy  takie  gotowi  amrzeó  za  twe  zdrowie! 
Każ  .nam  panie ,  rozegoać  sejmik ;  na  skinienie 
Twoje  wszystko  tak  pierzchnie,  jak  przed  słońcem  cieBie. 
Będą  zmykaó  przed  nami  szlachta  i  arzędy. 
Każ  cudzy  dom  najechaó,  lub  sąsiada  kędy 
Kijmi  obić,  bądź  pewien,  że  dla  twej  przy^agi 
Jeden  żicie  utraci,  a  poleiy  dragi. 
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Tiieeliąi  się  eala  gruzeni  kraiDt  przywati; 
Fraszka  wszystko,  kiedy  się  bonor  twój  oeali. 

Niecbcąc  takich  dyskorsów  słucha-  podłej  zcrtj^. 
Uciekłem;  rozamiejąc,  ie  ta  jaz  astaje 
Wysilone  pochlebstwo;  lecz  przez  pałacowy 
Idąc  ogród,  znowu  się  widok  zjawił  B0117. 
Kilka  modnych  fircyków  na  koło  szpalera, 
Zaiywało  lubego  z  damami  spaeeru. 
Każdy  gadał  do  wszystkich  z  jednakiego  tona, 
Choć  jedne  były  rołodki ,  drugie  blizkie  zgona. 
Jedne  gładkie  i  pięknym  wystrzelone  wzrostem, 
Drugiej  lepiej  by  mogły  ćwiecić  pod  pokostem.  — 
Gdyby  Troianski  Parys  ^  ów  sędzia  urody, 
Miał  której  z  was  oddawać  owoc  złotopłody. 
Nie  wiedziałby  zaiste:  z  ocza ,  z  miny,  z  cery,  ' 

Wszystkieści  wdzięczne  damy,  prawdziwe  Wenery. 
Na  was  samych  swe  dary  hojnie  wysiliła 
Natura...  lecz  toz  samo  i  draga  gwarzyła 
Banda  na  innej  stronie;  źe  w  przymiotów  sferze 
I  tamte  prym  bajecznej  zabrały  Weuerze. 
Spieszmy  z  tąd,  rzekłem  Prawdzie ;  bo  choć  z  martwą  miną 
Sam  Pluton  tu  przybędzie  ze  swą  Pfozerpiną, 
Kaidy  z  tych  kawalerów  gotów  pewnie  będzie 
Z  matką  miłości  w  jedoyo^  postawić  ją  rzędzie. 

Juźeśmy  blizko  przyszli  iądanej  świątyni ; 
Słyszę,  iz  jakaś  zgraja  szmer  niezmierny  czyni, 
Jedoi  pieją,  a  drudzy  coi  w  wiązanej  mowie 
Gadają :  wnet  poznałem  ,  ii  to  poetowie. 
Ich  tu  kochane  siadło:  tu  bespiecznie  ona 
Tłuszcza  od  rozumnego  wygnana  Platona, 
Siedząc  bezkarna  ipiędzy  pochlebnemi  płoty. 
Często  najbrzydsze  zbrodnie  przeobraża  w  cnoty; 
I  srogie  Cyrcy  zioła ,  co  trują  okrutnie, 
Wdzięcznym  miodem  napawa  słodkorymnej  latnie. 
Widziałem  tam  ludzkiego  narodu  połogi, 
I  zbójcę  świata ;  między  policzone  bogi. 
Wyszydzoną  niewinność ,  nadstawione  sidła 
Poczciwości,  a  dumie  sypane  kadzidła. 
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Wszędy  biegał  kłam  piękny,  owąj  mistrz  muzyki. 
Tym  nuty ,  tym  rozdawał  i  skrzypce  i  smyki. 
Samej  tylko  nie  było  w  tej  zgrai  satyry, 
Bo  któi  między  pochlebcy  miejsce  najdzie  szczyry? 
Wyszczoje  go  nieprawość,  wyszyje,  wyswarzy^ 
Przyodziawszy  w  okropnej  płaszcz  czarny  potwarzy. 
Więc  jaki  kraj  ^  i  ladzie  tak  do  garoitara: 
I  kościół  on  ni  granta  n^e  miał,  ani  muru: 
Coś  wielkiego  na  pozór  tylko  ^  w  rzeczy  samej 
I  dach  i  ściany  z  płótna,  a  z  papieru  bramy. 
Pełno  wewnątrz  ołtarzów  i  marnego  dymu, 
Dla  owych  bobatyrów  i  Aten  i  Rzymu; 
Których  gmin  imionami  naładował  święta, 
Rozum  z  naturą  kładnie  pomiędzy  zwierzęta. 

W  tym  się  ziemia  zatrzęsła,  a  owe  widziadło, 
Jako  marnie  świeciło,  tak  marnie  przepadło. 
A  ja  teł  ocucony  pomyśUłem  sobie: 
Prawdziwie  Polskę  naszą  w  równej  widzim  dobie^ 
Wszystkich  chwalim ,  iź  dobrzy  i  świeccy  i  xięza. 
Jednak  giniem  bez  skarbu,  rządu,  i  oręża. 

SATYRA  FI. 

Chudy    literat. 

Któi  się  nad  tym  zadziwia  ie  wiek  jeszcze 'głupi  i^ 
R»€tdko  kto  czyta  księgi  y  rzadko  j^  kto  kupi. 

A  eói  to  mój  uczonochudy  mości  panie? 
Ju£  to  temu  dwa  roki ,  jak  w  jednym  łupanie 
I  w  jednej  kurcie  widzę  literackie  boki  i 
^ława  twoja  okryła  ziemię  i  obłoki, 
Że  cię  miały  w  kolebce  Muzy  mlekiem  poić; 
A  z  niej ,  widzę ,  ze  trudno  i  sukni  wykroić. 
Nie  pytam,  jak  tam  twój  stół  i  mieszkanie  ma  się? 
Podobno  przy  gnojowym  blizko  gdzieś  Parnasie, 
Apollo  ci  swym  duchem  czczy  żołądek  puszy: 
Szeląga  nie  masz  w  wacku^  a  długów  po  uszy. 
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Z  tern  wszystklem ,  pod  pismami  Łwemi  prasy  jęetą, 
Ledn^o  cię  pochwałami  ladzie  nie  zamęczą ; 
Żeś  ozdoba  narodu ,  pszczółka  pełna  plooii 
Cakroweco ,  pieszczota ,  oczko  Helikona, 
Kwiatek,  perła,  kaaarek,  słonce  Polskiej  ziemi.  — 

Przestań  mię  ,  miły  bracie ,  szarpać  iarty  swemi. 
l^am  dosyć  ukarania;  wszystkom  stracił  maraie, , 
Zem  się  na  Meceoasy  spuścił  i  drukarnie. 
Te  ostatni  grosz  za  druk  z  kalety  wygonią; 
Tamci  dość  nagrodzili ,  kiedy  się  pokłonią. 
Nie  pokupny  dziś  rozum ;  trzeba  wszystko  strawióy 
Kto  go  cbce  na  papierze  przed  światem  objawić. 
Pełno  skarg,  ze  się  goaśoy  Polak  pisać  leai, 
A  niemasz  ktoby  ściągnął  rękę  do  kieszeni. 
Nie  masz  owych  skutecznych  ze  złota  pobudek; 
Więcej  szalbierz  zyskuje,  albo  lada  dudek. 
Co  pankom  nadskakiwa ,  lab  co  śmiesznie  powie. 
Bo  oh  za  swe  rzemiosło  podarunki  łowi : 
A  ty  biedny  swe  pisma,  opłaciwszy  druki, 
Albo  spal,  albo  rozdaj  g.dzie  między  nieuki; 
/eby  z  nich  mogła  imość,  gdy  przyjedzie  Jacek 
Ze  szkoły,  czym  podłożyć  z  rodzeokami  placek. 

Wolałbym  się  był  lepiej  bawić  maryaszem. 
Chodziłbym,  jak  pan  Pamfil  z  oprawnym  pałaszem; 
Kołpak  by  mi  łysinę  soboli  nakrywał, 
A-  ryś  z  pod  braodebury  bujny  połyskiwał. 
To  mi  to  kunszt  zyskowny:  często  w  jednej  chwili 
Człowiek  się  pod  pieniędzmi  ledwo  uie  uchyli ;    ' 
A  czego  ni  wypisze  przez  rok^  ni  wyczyta, 
Jedna  mu  da  fortunę  w  kartach  faworyta. 
Mój  zaś  bożek  Apollo  za  usługi  krwawe, 
Dał  mi  w  nagrodę  szkapsko ,  Pegaza ,  włogawe : 
Który  nie  z  jednym  pono ,  jak  się  często  zdarza. 
Na  popas  do  świętego  zabłądził  Łazarza. 
Ostatnie  to  rzemiosło,  eo  prócz  sławy  kęsa, 
Nic  nie  daje  autorom  ni  chleba ,  ni  mięsa : 
I  żyć  każe  sposobem  prawdziwie  nczonem. 
Wodę  łykać  y  a  wiatrem  żyć  z  Ghamaleonem. 
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Gdyby6  t»  kapowano  księgpi,  toby  przecie 
Człowiek  jaką  łachmanę  zawiesił  na  grzbiecie. 
Każdy  chce  darmo  zyskać:  jazbym  ma  ustąpił 
Rozumu  ,  byle  tytko  za  papier  nie  skąpił. 
Lecz  w  naszym  kraju  jeszcze  ten  dzień  nie  zawitał. 
Zęby  kto  w  domu  pisma  pożyteczne  czytał. 
Jeden  drugiego  gani ,  ze  czas  darmo  trawi. 
Mówi  szlachcic:  czemu  ksiądz  księgą  się  nie  bawi? 
Jemu  kaie  powinność  na  to  się  wysilać. 
By  nauką  i  pismem  zdrowym  lud  zasilać ; 
Jemu  za  chleb  w  ojczyźnie  prędszy  i  obfity. 
Tą  posługą  zawdzięczać  rzeczypospolitej. 
Alboź  mu  to  o  ionce  z  dziećmi  myślić  trzeba  ? . . . 
A  ksiądz :  toć  szlachcic  sobie  sam  nie  robi  chleba. 
Sto  pługów  na  jednego  pasibrzucba  ryje; 
Pewnie  się  on  za  dobro  pospolite  bije? 
Nie  uziębnie  na  mrozie ,  na  deszczu  nie  zmoknie : 
Siedzi  w  zimie  przy  ogniu ,  a  w  lecie  przy  oknie, 
Gadajsfc  z  panem  iydem,  kto  w  karczmie  nocował. 
Wiele  śledzi  wyprzedał ,  wódki  wyszynkował. 
Mógłby  tei  co  przeczytać,  a  z  odętym  pyskiem 
Nie  bydź  tylko  szlachcicem  herbem  i  nazwiskiem. 
Osobliwie ,  że  mu  się  nie  chce  panem  bratem 
Bydź  prostym,  ale  posłem  albo  Deputatem. 
Nie  pięknie  to ,  ze  sędzia  nie  zna  prawa  wcale, 
Chociaż  jaśnie  wielmożnym  bywa  w  trybunale: 
Ani  ów  poseł  z  wielką  przyjeżdża  zaletą^ 
Co  tyiko  na  podatki  głośne  ryknie  Feto, 
Nie  straszny  też  to  u  mnie  taki  podkomorzy, 
Co  na  hipotenuzę  wielki  pysk  otworzy; 
A  co  ma  sprzeczne  z  sobą  rozmierzać  granice, 
Ledwie  zna  nieboraczek  cerkiel  i  tablicę. 

Tak  się  oni  spierają :  postaremu  przecie, 
I  ten  i  ów  nie  wiedzą  nic  o  bożym  świecie. 
Każdy  mówi ,  iż  nie  ma  czasu  do  czytania, 
Każdy  się  swą  zabawą  od  książki  zasłania. 
Chłop  ma  co  robić  w  polu  ,  d  rzemieślnik  w  mieście. 
Mnich  zabawny  swym  chorem,  lub  chodzi  po  kweście. 
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Ksiądz :  leez  ja  ntechcę  z  takim  państwem  mie^  poswarki* 
Kopiec  łokcia  pilnuje,  lab.  zwiedza  jarmarki; 
Palestraat  ^erze  w  kartach  ,  co  je  strzygą  mole. 
Szlachcic  pali  tabakę,  lub  łyka  przy  stole. 
Bworaczek  piętą  wierci ;  iołnierz  myśli ,  kędy 
Karmnik  z  wieprzem,  syr  w  koszu,  a  z  karami  grzędy. 
Pan  suszy  mózg  nad  tuzem ,  i  wymyśla  mody ; 
Kobieta  u  zwierciadła,  póki  służy  młody 
Wiek  siedzi;  a  gdy  starsze  przywędrują  lata, 
Cudzą  sławę  nabozoym  językiem  umiata. 
Stary  duma ,  jak  mu  grosz  jeden  sto  urodzi ; 
Młokos  wiatry  ugania ,  i  białą  płeć  zwodzi. 
A  z  tej  liczby  zabawnych  ,  można  mówić  śmiele, 
Chłopi  tylko  a  kupcy  są  obywatele. 

Słyszałem  ja,  gdy  pewny  szlachcic  do  Warszawy 
Przybył,  dla  pewnej  ze  swym  proboszczem  rozprawy. 
Który  go  za  wytyczne  wyklął  z  kazalnicy 
Ujrzał  sklepik  z  księgami  na  farskiej  ulicy: 
Dziad  je  jakiś  przedawał.     Spytał  na  przechodzić : 
A  nie  wyszło  iti  jakie  dzieło  w  nowej  modzie, 
Bym  je  zawiózł  dla  dzieci?  dobrze  to  nawiasem 
I  samemu  przy  piwku  co  przeczytać  czasem. 
Teraz  jest  świat  uczony:  daj  Boże!  poczciwy 
Żeby  był,  a  poprzestał  juz  wyrabiać  dziwy. 
Mam  odpowie  stai:oszek ,  i  różnych  i  wiele. 
Są  kazania  na  święta  i  wszystkie  niedziele.  -^ 
Zachowajcie  dla  księiy,  mój  bracie,  boć  lepi 
Z  karty  dobrze  powiedzieć,  nii  co  drugi  klepi 
Diabeł  wie  co ,  z  pamięci  na  święconym  drzewie ; 
A  tego  co  powiada,  sam,  i  słuchacz  nie  wie.  — • 
Mam  wydanego  teraz  niedawno  Tacyta  — 
Niech  go  sobie  sam  miły  pan  autor  przeczyta. 
Niemasz  tam  nic  śmiesznego :  to  pisarz  pogański.  — 
Więcwacpan  racz  dla  śmiechu  kupić  sejm  szatański.  - 
To  pewnie  po  Radomskiej  co  nastąpił  radzie?  --- 
Ej  oie:  tu  w  czarnej  siedząc  Lucyper  gromadzie. 
Słucha  biesów;  aby  mu  rachunek  oddali, 
Wiele  ludzi  po  świecie  pooszukiwaii ; 
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Wiele  niewieray  patron  spraw  wy^a  niesłosznycb, 
Wiele  ktoś  nawyładza  złotówek  zaduszoycb; 
Wiele  łez  paa  wyciśoie  z  poddanych  okrutny, 
Wiele  biesów  naliczy  szaler  bałamutny; 
Wiele  plotek  po  mniszkach,  próżności  po  damach, 
Obietnicy  u  panów  /  a  łgarstwa  po  kramach.  •■ — 
To  coś  bardzo  strasznego  —  owoz  arcy  śliczna 
Ksiąika ,  co  tytał  przyjaźń  ma  patryotyczna»  -^ 
Musi  to  bydź  szalbierstwo :  teraz  patryotą 
Ten  tylko ,  co  do  siebie  zewsząd  garnie  złoto. 
Miłość  dobra  ojczyzny  w  księgach  tylko  stoi : 

fazdy  się  w  sobie  kocha  i  o  siebie  boi, 
eby  mu  kordon  jakiej  nie  zagarnął  wioski. 
Waląc  wreszcie  na  króla  i  winy  i  troski.  — 
Są  wiersze':  —  to  błazeństwo,  —  są  tei  Polskie  dzieje:  - — 
Codąjbyście  wisieli  na  haku ,  złodzieje, 
Żeście  w  wieczne  swój  naród  podając  pośmiecfafy. 
Powyrzucali  z  kronik  i  Wendy  i  Lechy.  — 
A  o  gospodarstwie  tez  będzie  wziąć  co  wola?  — 
I  bez  książek  pszenicę  rodzi  moja  rola.  — 
To  o  rządzie  Enropy?  —  a  mnie  bies  co  potem, 
Jakim  się  cudze  sprawy  wiją  kołowrotem. 
Ja  wiem,  ze  u  nas  sejmik  będzie  na  gromnicę, 
A  jarmark  na  Łucyą  świętą  męczennicę. 
Nie  baj  miły  staruszku :  trzeba  dla  mej  pani 
Dryakwi ,  co  od  złotej  noszą  Węgrzy  Bani,    . 
Dwa  razy  tylko  była  mi  w  Warszawie;  ali6 
Nie  może  biedna  spazmów  od  siebie  oddalić.  — 
Takie  rzeczy  w  aptekach :  —  więb  przecie ,  mój  bracie. 
Drukowane  jej  w  sklepie  opisanie  macie.  — 
Cóż  więcej?  —  kalendarza:  —  a  jakiego?  —  coby 
Uczyła  czy  będą  u  nas  ,  i  jakie  choroby 
W  tym  roku ;  jeźli  pokój ,  czy  będziem  mieć  wojnę ; 
Czy  głód,  czy  urodzaje  obaczymy  hojne?  — 
Jest  mały  kalendarzyk:  —  ten  to  zdrajca,  który 
Poodzierał  szlacheckie  nazwiska  ze  skóry ; 
Co  nigdy  hie  napisał ,  aż  mię  serce  boli ! 
Labom  za  przywilejem  Wendeński  podstoU. 
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Redę  się,  chyba  ze  mię  śmierć  ze  świata  zdejmie, 

Pobliczaie  protestował  za  wzgardę  ba  sejmie; 

By  mi  go  zerwać  przyszło. . . .  Tak  po  targa  sprzecznym 

Dawszy  tynfa  rudego  z  mieczem  obosiecznym, 

Poniósł  biblioteltę  oa  ładunek  głowy, 

Receptę  do  dryakwi,  t  kalendarz  nowy. 

Ow6i  masz  literata ,  nie  jeden  to  taki, 
Co  woli  w  doma  czytaó  szpargał  ladajaki; 
Łub  zbijać  tyiko  grosze ,  by  je  pan  syn  stracił : 
fili  gdyby  rozum  pięknym  czytaniem  zbogacił. 
Więc  jako  tei  kto  czyta,  tak  potym  i  prawi : 
Pali  Enksyn;  na  piaskach  papierowe  stawi 
Okręty;  bohaterów  na  powietrzne  sadzi 
Wozy,  i  przez  obłoki  gryfami  prowadzi. 
Zamienia  ludzi  w  wilcze  przyodziawszy  skóry, 
Nosi  baby  na  łyse  przez  kominy  góry. 
Widzi  Abla  z  Kainem  na  miesięcznej  zorze, 
I  solone  syreny  prowadzi  przez  morze.  ' 

Mądrego  nie  nie  pytaj,  lecz  to  gorzej  szkodzi, 
Że  co  eżynim,  o  srogie  szwanki  nas  przywodzi. 
Jednym  gnnine  stępiło  umysł  próżnowanie, 
Drugi  rozum  i  serce  utopił  we  dzbanie^ 
Ów  się  tylko  pieniactwem  szarga ,  a  z  sąsiady 
Ustawicznie  o"  lada  zagon  wszczyna  zwady. 
Ten  pańskiej  pachołknjąc  dumie  i  zawiści, 
Zwodzi,  kłamie,  namawia,  a  nui  co  skorzyści? 
Istny  płód  Proteusza;  gotów  dla  mamony, 
Temu,  co  go  wprzód  zdradził,  niskie  bić  pokłony. 
Tamten  eałe  swe  szczęście  na  kartach  zaUada, 
Łab  lata  po  wizytach  i  obiady  zjada. 
Pełno  ludzi  zabawnych :  zdaje  się  coś  robi 
Każdy ,  i  do  usłng  się  ojczyzny  sposobi. 
Łeez  kiedy  jedne  ciało  zrobisz  z  tej  gromady. 
Ni  serca  do  czynności,  ni  mózgu  do  rady. 
Drugi  gadać  nie  umie:  ba  i  cóz  on  powie? 
Nic  nie  czytał ,  nie  myślił :  same  wiatry  w  głowie, 
Albo  pycha  szalona :  ie  swe  antenaty 
Od  Trojańskiego  jeszcze  zasięga  Achaty ; 
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I  siedząc  Dad  herbarzem  z  nosem  osiodłanem, 
Pocbycha,  ze  pan  przodek  jego  był  hetmanem. 
Dziękuję^ ,  myśli  zacna ,  z  czyjej  to  pobudki. 
Berła  muzolabnego  dobroczynne  skutki 
Kalendarz  tegoroczny  przy  koóea  objawił ; 
Jakim  który  swój  dowcip  pismem  autor  wsławił. 
A  nuź  w  tych  litaniach  i  moje  ramoty 
Obaczywszy,  kto  rznci  z  ciekawości  złoty. 
Tak  się  przynajmniej  człowiek  na  zimę  ogarnie; 
Przestaną  go  ze  skóry  odzierać  drukarnie. 
Przestanie  kiedyi  tedyi  bydź  uczonym  golcem, 
Wiu^czywszy  w  ścisłą  przyjaźń  z  księdzem  Bohomolcem. 

SATYRA    FIL 

Reduty, 

Minął  stary  mięsopust,  minęły  ostatki, 
IPozamykaó  kazali  xięźa  mięsne  jatki : 
Śledzie  tylko  a  stokfisz  wzywa  do  pokuty. 
Cói  to?  czy  się  i  w  poście  nie  kończą  reduty! 
Groza,  zemsta,  zgorszenie,  grzech  nieodpnszczoDy r 
Wołaj ,  ojcze  Pafoucjy  ,  co  gardła ,  z  ambony ! 
Pełno  masek  po  mieście ;  ze  za  ledwo  prawie 
Trzecia  częśó  w  bałamutnej  nie  chodzi  Warszawie. 
Gdzie  stąpisz,  to  twarz  obca:  rzadki  człowiek,  coby 
Rodowitej  maszkarą  nie  ukrywał  doby; 
A  w  czym  stan ,  przyrodzenie  i  wiek  jego  płaei. 
Wyrytej  twórczą  ręką  trzymał  się  postaci. 
Chudoba  się  w  przepysznych  złotogłowach  pisze, 
Głupcom  się  filozofskie  z  brody  bielą  wiszę. 
Białki  siedzą  na  koniach ;  a  co  chłop ,  to  baba : 
Serca  pasz,  statku  mało,  myśl  i  ręka  słaba. 
Starcy  się  przedzierzgnęli  w  dzikie  Pantalony, 
Z  młokosów  arlekini  z  lisiemi  ogony. 
Na  xięźach  Bachusowe  porosły  jagody. 
Nosy  jak  Winogrady ,  brzuchy  gdyby  kłody. 
Płochość,  duma,  interes  bal,  tu  wieezny  dają; 
Skacze  Polak  na  jednej  nodze ^  obcy  grają. 
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Owo  ćwiat  się  przewróciła  czy  teł  ladzie  ns  Dieni: 
Jak  widzę,  w  krotce  iauem  stworzeaiem  się  staoiem. 
Ffie  trzeba  szukać  Cyrcy  w  bajecznym  Homerze, 
Co  twarz  rozamną  w  Dieme  zamieoiała  zwierze. 
Chcesz  widzieć  pełne  zwierza  różnego  obory; 
Przebiez  nasze  ratusze,  pobożne  klasztory. 
Odwiedź  izby  sf)dowe ,  przedniejsze  nrzędy  : 
Pod  czapki  sobołeaii,  i  pod  rewerendy 
Ujrzysz  dziwy;  a  wołaj,  padłszy  na  kolana: 
Woły,  osły  i  wszystko  bydło  ,  chwalcie  pana! 

Śmiejesz  się,  miły  Waikn ,  i  słysząc  te  mowy. 
Myślisz  pono,  że  mi  się  kręci  pośród  głowy 
Mózg  zagrzany  konewką:  lub  żem  filut  stary, 
Ciarlatanskie  wdział  sobie  na  nos  okulary? 
Takci  to  prawdę  łają  za  ostre  zaczepki; 
Upił  się,  czy  ma  w  głowie  nie  dostaje  klepki! 
Zdrowym,  jest ,  dzięki  nieba !  na  duszy  i  eiełe : 
Przyznał  to  mój  jurysta  w  Oeułi  niedzielę. 
Gdym.  fałszował  dokument ;  że  rękę  od  drząezki 
Mam  wolną  do  akrohania,  a  łeb  od  gorąezki.  - 
Ba  owszem  i  na  dowód  oczywisty ,  że  cię 
JSie  łudzę,  staniem  oto  na  blizkim  tu  trecie; 
Gdzie  się  różne  ulice  krzyżując  prowadzą 
Do  zamku  i  do  fary:  bo  ta  się  gromadzą 
Najliczniej  redutnicy,  aby  w  każdej  chwili 
Boga,  króla,  przyjaciół  obłudą  zwodzili. 
Obaczyć  tam  najwięcej  w  barwianym  pozorze, 
Hypokrytów  w  kościele,  a- zdrajców  na  dworze. 

Owoż  masz !  jedzie  w  modnej  jegomość  karocy : 
Ma  parę  takich  na  dzieu ,  a  jedną  do  nocy. 
Co  za  przepych  na  koniach?  co  za  szór  i  siatki? 
Mógłby  za  nie  wyżywić  i  żonę  i  dziatki 
Nie  jeden  biedny  rolnik ,  co  się  długo  pocił. 
By  pan  gnuśny  z  łez  jego  grzbiet  szkapi  ozłocił. 
Wygląda ,  by  święta  kość  z  kryształowej  skrzynie : 
Po  sukniach ,  ekwipaża,  i  po  hojnej  minie 
Powiedziałbyś ,  że  to  pan :  istnać  to  gołota 
Kryje  się  wśród  jedwabiu  i  jasaego  złeta. 
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Zostawi!  ci  mu  ojciec,  smaiywiecheć  szczery. 
Jedząc  chleb  za  pieczyste ,  rzodkiew  za  selery. 
Kilka  włości  obszernych,  jak  testament  pisze: 
Teraz  się  przy  nim  tylko  został  klucz  Hołysze, 
Wioseczka  Pozyczanka  z  karczmą  Nieoddajem, 
Reszta  poszła,  chwalebnym  świstaków  zwyczi\jem^ 
Na  oCferty  miłosne,  na  smaczne  obiady, 
Na  fabryki  roskoszne  z  pocbiebców  porady, 
Na  dwór  z  łnszczybochenków  nikczemnych  złoiony. 
Jezdzit  niewiedzieć  po  co  raz  do  Barcellony, 
Dwakroć  do  Włoch ;  dwa  razy ,  i  Londyn  i  Bernę 
Odwiedził;  zkąd  nam  jedną  przywiózł  ficy§^eraę 
Z  kilką  modnych  wachlarzów  :  wionęły  pieniądze ; 
Pycha  tylko  została  i  niesforne  żądze,  ^ 

Jakby  dawną  utrzymać  choć  w  nędzy  figurę. 
Zaledwo  ma  dłużnicy  nie  obedrą  skórę. 
Niemasz  kupca,  patrona,  i  klauzury  mniszej, 
r^ub  kędy  utajony  kapitalik  dyszy; 
Żeby  90  nie  wymodliła  wypłakał,  wymęczył: 
Czy  mu  kto  lada  łajdę  i  błazna  nastręczył. 
Ze  mu  sumkę  z  szachrajstwa  długiego  nabytą, 
Czy  piwkiem  robi  sobie  zysk  i  akwawitą ; 
Wnet  doń  posły  wyprawia,  o  jej  pożyczenie, 
Zawinąwszy  w  papierek  honor  i  sumienie. 
Teraz  u  kominiarza  stu  talarów  szuka, 
U  stróża  wziął  dwanaście^  dziesięć  u  bajduka; 
Dziesięć  z  płaczem  wycisnął ,  co  pod  świętym  Janem 
Przedaje  baba  krapy,  siedząc  pod  straganem. 
Tea ,  co  był  wczoraj  u  nas  czy  ongi ,  zda  mi  się, 
Jego  to  z  pod  delii  żyd  przetrząsał  rysie : 
Lokaj  nosił  komodę  z  Angielskim  stolikiem, 
Rajfura  jakiś  tacę  i  kubek  z  imbrykiera ; 
Murzyn  pierścień  machlował,  a  w  galony  modnie 
Szachowane  wisiały  na  ulicy  spodnie. 
Szedł  krawiec  ,  a  nie  wiedząc  zażalony,  co  rzec, 
'Westchnął  nabożnie:  tenże  to  wisi  proporzec, 
Com  go  uszył  niedawno  hrabi  jegomości ; 
Chciał  go  drągiem  do  diabła  poszarpać  ze  złości. 
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9y  respekt  nie  oddalił  zuchwalstwo  niezbozae ; 
Ze  to  przecie  powłoki  są  jasDiewielmbiBe. 
Czym  jeździe  w  co  się  stroi,  gdzie  mieszka,  czym  płaci : 
Cadze  to  są  nabytki ,  jak  owa  w  postaci 
Nadobnych  się  piór  kawka  próźoa  chlubą  jeiy. 
Ado  gdyby  tu  każdy  do  swojej  łnpieiy 
Rękę  ściągnął;  szewc  zerwał  niepłatne  trzewiki. 
Kupiec  porwał  za  suknie ,  szmukierz  za  guziki, 
Włoch  czuprynę  z  nienacka  nabawił  napa&ci. 
Ze  mu  z  pudrem  pachnącej  nie  zapłacił  maici; 
Więc  i  drudzy  dłużnicy  poczęli  się  srozyó : 
Moznaby  go,  jak  świątka,  na  ołtarzu  złozyc;  , 
Że  światowych  marności  nie  chcąc  dalej  zaiyć. 
Dał  się  z  pana  odartus  zupełnie  obnaiyć. 
Jeden  sposób  ratować  nikczemae  bankruty, 
(Wszak  w  jednej  chodzą  sforze  chciwość  i  rozrzuty) 
Mąć  prawa,  zniżaj  lichwy,  zdzieraj  wszystko  gwałtem: 
Przyj  dąć  z  cudzej  chudoby  pieniądze  ryczałtem. 
Najlepiej  kiełby  chwytać  pomąciwszy  wody. 
Łotr  złotem,  wilk  połyska  siercią  z  cudzej  szkody. 
Znowu  się  nadmiesz  pierzem,  gołoto  obrzydła. 
Wyrwawszy  Polskim  ptakom  i  ogon  i  skrzydła. 
Najpewniejszy  to  sposób  do  wszystkiego  mienia. 
Chciwość,  przemoc  bez  kary,  rozum  bez  sumienia. 
Czy  widzisz ,  jako  za  nim  huczny  junak  czesze. 
Mars  z  oczu,. jak  ze  skałki  skry  wojenne  krzesze.     . 
Strach  mu  po  lewej  ręce,  a  rozbój  po  prawej; 
Pewnie  się  do.  walecznej  zabiera  rozprawy. 
Dał  parol  pod  Marymont :  ni  ustąpi  kęsa, 
Póki  się  przeciwnego  nie  narąbie  mięsa.' 
Sierdzisty  to  bohatyr,  i  niezwyciężony! 
Widziałem,  kiedy  błotem  z  dachu  gonił  wrony: 
Żyd  mu  z  drogi  ustąpił ;  a  jak  ciął  bułatem, 
Sto  głów.  spadło  pokrzywnych  pod  jego  palcatem. 
Jedną  krysę  od  koni  nosi  znak  pijaczy. 
Drugą  wziął,  gdy  włosienie  rwał  z  ogona  klaczy^ 
Kawaler  tei  nie  lada;  gdy  koń  pod  nim  stąpię, 
Łytki  mu  się.  kotacą ,  jak  na  żerdzi  kąpie : 

Zł.  B 
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Siedzi  oa  mm ,  by  6w  ptak  wrooopopielaty. 
Co  szczeciste  w  korycie  ujeidza  bachmaty. 
BHaa  gęstą ^  a  seree ,  cbyba  przyjdzie  kiedy 
BezbruDoe  na  sejmiku  iigaaiaó  czeredy: 
Albo  krzesać  szabełką  na  ulicy ,  póki 
Z  rantem  kozozaeięzaym  nie  nadejdą  kruki. 
Przy  kufiu  za  ojozyza^  łba  nadstawia  chatnie ; 
Gotów  umrzeć,  a  czemu?  ie.  mu  nikt  nie  utnie. 
Słyszysz ,  Afar»ie  maskowy ,  jakie  czynią  trwogi 
Huczne  kotły  aa  koło,  i  miedziane  rogi? 
Juz  Tatarzyn  w  granicę  puicił  swe  zagony, 
Wsie  pali,  zdziera  domy,  młode  gwałci  ^ny? 
Czas  rąszać^,  siodłaj  konie-  bierz  się  dOv  szyszaka^ 
Lecz  ty  pono  z  pozoru  tylko  hajdamaka. 
Zachorzałeś;  ledwo  cię  widać  pod  drytiehy, 
Alłro  dyszysz  ukryty  międey  bure  mnichy. 
Fr&yszlo  cl  się  w  karmniki)  zgniłym  iyeiem  bawić^ 
Gdy  za  kraj  i  moaarebę  trzeba  pierś  nadstawić^ 
Zrzuć  tę  lajpwę,  ni«boiel  lepiej  się  umieści 
Kaptur  na  twojej  głowie,  lob  kornet  niewieści. 
Oddaj  dziikiąi  Sarmatom  kirys  i  przyłbicę; 
Były  pod  ieb  SBabliskiemi  niatknięte  granice. 
Kiedy  zgodni,  porządni,  twardo  wychowani, 
Miłośnicy  swych  król&w ,  i  wkroi  poddani. 
Bez  ilifów  i  oliwek,  choć  w  prostym  paklakn^ 
Panowali  od  źródeł  Dniepru  do  Krępakią. 

A  to  po  aa  paradą  wali  niezliczona? 
Jest  to  pierwszy  minister  króla  Faraona. 
Idzie  z  pocieszną  wieścią  do  pana,  ii  więoej 
Pobił  dusiów  w  Warszawie^  nizli  sto  tysięcy. 
Tu  wiecznej  plac  potyczki^  jak  Chocim  i  Zwaniec, 
Gdzie  :się  zawsze  z  Polaki  neierał  pobaniec. 
Ma  nasza  młiódź  waleczna,  ciągnąc  z  każdej  strony, 
Moc  kraszcowyoh  rekrutów  na  karciane  gony. 
Jui  się  tez  ich  prz«bi>ało :  za  greaadyery 
Duka^  wprzód  stawały  i  mężne  talery; 
Teraz  tylko  złotówki:  przeciei  się  zaciąga. 
Wkrótce  nie  będsia  widać  na  pląc»  sselągo. 
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Rnteeie,  iy^y,  przekupnie,  kitpee,  miast  mleszkanco 
Wssystkicheśmy  złopili  na  takie  wybrance. 
€hoG  srodze  marootrawiąc  krajowe  dostatki, 
Wrzeszczymy,  kiedy  przyjdzie  mowa  o  podatki. 
]Sie  widziałeś  takiego,  jako  źyw^  widoka; 
Ten ,  co  kijem  uprząta  ciekawego  tłokn,^ 
Piorąe  zawadne  chłopy  ze  drwami  i  słomą. 
Jest  to  dwora  ministra  Pamfil  mąjfoj^domo^ 
Za  nim  po  Amazońsku  wysmukłe  jak  lalki, 
Piątki 9  szóstki,  dziewiątki,  ósemki  i  kraiki; 
Toź  tryszaki,  icwindecze,  karczmy,  pancerole,, 
I  lombry,  i  trysety  walą  w  raźnym  kole: 
Niźniki  za  lokajów,  sązeniste  asy 
Z  długiem!  za  karetą  Btoją  8isabeitasy« 
Kinal  siedzi  na  koźle,  a  od  złota  rzędne 
Ciągną  zwyeięzki  rydwan  dwa  tuzy  zołędne. 
Pozad  -p^no  efaałastry  nadwornego  znaku. 
Nędza  boea ,  bez  czapki ,  w  odartym  kubraku ; 
Brudne  przeklęstwo,  rozpacz  z  cz<4em  w  ziemię  wyrytym. 
Zwada  z  bindą  na  głowie,  a  okiem  podbitym; 
W  jedwabnych  rękawiczkach  złodzieje  i  zdrajcę, 
Podłoió  w  burce,  a  kłąmatwo  w  mienionej  kitąjce. 
Nakottiee  strata  czasu ,  kredytu  i  sławy, 
Gotowa  od  dłuifiikÓw  uskrobaó  z  Warszawy. 
Owei  &ię  na  ulicy  ałodko  z  mnichem  wita, 
I  w  szkaplerz  go  całuje:  jest  to  hypokryta, 
Jaki  mógł  hydź  na  świecie :  ie  księdza  Dryganta 
Często  winkiem  podsycił,  obił  predykanta, 
Utopił  dwie  czarownic,  a  wierzy  w  upiory; 
Gmin  mu  za  iycie  świętych  wyrządza  honory. 
Bodaj  tymże,  co  postać  myśl  chodziła  tokiem, 
Oczy  nie  szły  za  niebem ,  ręce  za  tiomokiem ! 
Słyszałeia,  jako  sypie  ną  klasztor  jałmużny, 
A  drzwie  kaie  zamykać,  będąc  kupcom  dłulay. 
Na  jednych  liczy  gałkach  procent  i  pacierze, 
Dziesięć  zdroimfck;  a  od  snmm.po  piętnaście  bierze. 
Szarga  sławę  bliźniego  zaraz  po  koronce; 
Gorszy  się,  a  sam  w  eodząj  kwerend^je  łonce. 

6' 
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Piątek  snszył  o  grzankach ,  pil  jak  byk  y/  niedzielę ; 
W  wieczór  był  na  Nalewkach ,  a  rano  w  kościele. 

I  to  mym  zdaniem  idzie  pan  maska  nielada. 
Co  się  bydź  przyjacielem  każdemu  powiada. 
Ogon  węgorzy  w  ręku ,  wietrznik  na  stodole, 
Bocian  lata  miłośnik,  słodki  kwas  w  rosole. 
Ni  ciepły,  ani  zimny;  na  dzień  kilka  razy 
Odmienia  się:  jak  owe  u  Włochów  obrazy. 
Co  mu  głowę  wywrócisz ,  to  twarz  zawsze  ina. 
Gdzie  była  pierwej  broda,  tam  leży  czupryna. 
Chwalca  cnoty ,  u  kogo  tuczne  sosy^  zjada, 
Jutro  nańr  u  innego  stołu  opak  gada. 
Rękę  ściska,  gazetne  w  ucho  baśni  kładnie; 
Maca,  ai  co  z  języka  biednemu  wypadnie. 
A  z  tym  lecąc  pędziwiatr  od  kąta  do  kąta, 
Mniemanem  przyjacielstwem  serca  ludzkie  pląta. 
Potrząsa  charakterem,  jak  iyd  starym  fantem; 
Wczoriy  był  rojalistą,  dziś  republikantem. 
Słowa  mu  na  dwór  ciekły ,  jako  z  pełnej  beczki ; 
Dziś  chwali:  Jezuickiej  chce  mu  się  wioseczki. 
Napisał  panegityk  ;  a  gdy  się  zawiedzie^ 
Krzyknie:  niemasz  tu  zasług,  i  do  Włoch  pojedzie. 
Miły  Chamaleonie !  coó  do  jednej  skóry 
Lgnie  kolor  czarny  z  białym,  z  granatowym  bnry; 
Bądź  mi  nieprzyjacielem  oczewistym  raczej, 
Nie  będę  patrzał  na  cię,  ni  trzymał  inaczej. 
Nie  podlewaj  mi  cukrem  mąki  na  pół  plewnej : 
Lepszy  nad  słodką  zdradę  nieprzyjaciel  pewny. 
Lepsze  nad  obustronny  ołów  stalne  barty : 
Wpadłem  w  dom  słomą  ki*yty,  minąłem  otwarty. 
Idz  z  Bogiem  s^wodna  masko ,  a  daj  miejsce  drugi. 

Owoz  jedzie  madama  Romelskiemi  cugi; 
L'abbe  siedzi  na  przedzie,  na  bal  musi  spieszyć: 
Właśnie  w  szczęśliwym  kraju  jest  się  z  czego  cieszyć. 
Dzięki  tobie,  płci  słodka!  ze  nie  czujem  przecie. 
Jako  na&  z  każdej  strony  los  przeciwny  gniecie. 
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Śmiecił  serca  opanował .  Sardoński :  przy  zgonie 
Cieszym  się  ;  brzęczy  macha ,  kiedy  w  miodzie  tonie. 
Zdiąwszy  z  berła  strach  kary  i  cnoty  ochronę, 
Bierzem  z  Diego  płochości  z  nieczulstwem  zasłonę: 
Jakby  promień  słoneczny  mógł  blaskiem  poładnym 
Strzelać  dzielnie,  zakryty  chmor  płaszczykiem  bradoym. 
Z  łaski  waszej  na  nowo  mamy  ^wiat  stworzony. 
Cdy  w  pierwszej  niewinności  spólne  były  iony; 
Żaden  się  nie  obawiał,  ie  wilk  kozy  dnsi: 
W  cienia  z  daszkami  swemi  leiell  pastasi. 
Wstyd  jest  karą  sumienia;  u  nas  go  nie  wiele: 
Nałóg  z  występków  enoty  porobił  modele. 
Wy  nas  mądrym  bawicie  często  świegoŁaniem, 
Gładząc  amysł  Sarmacki  różnych  znajdywaniem 
Rozrywek  i  mód  przednich ;  jak  pieskiiwie  śpiewać, 
Kształtne  dobrać  gaziki^  raźne  szaty  wdziewać, 
TTdawać  na  teatrach;  i  zwykać  powoli. 
Ze  nas  zdrajcą,  szalbierzem,  gnuśnym  bydż  nie  bolk 
I  tyle  czucia  mamy  na  ojczyste  zgony, 
Jak  ten ,  co  z  teatralnej  wychodzi  zasłony : 
Udawszy  bajkę  obcą,  więcej  łzy  nie  kanie; 
W  równych  względach  u  niego  Polska  i  Trojanie. 
Jnz  dziś  nie  słychać  kotłów ,  i  chrapliwej  miedzi ; 
My  tanczym,  biją  w  bębny  ogromni  sąsiedzi. 
Tam  Mars ,  n  nas  Weoera ,  rzadko  widzieć ,  aby 
Który  z  młodzi  szlachetnej  końskie  cisnął  schaby. 
Rozpieszczone  ciałeczko  atłacza  karety ; 
Fartach  n  niej  chorągwią,  proporcem  kornety. 

Lecz  widzę ^  ie  przeczekać  tej  parady  trudno: 
Napasłeś  wzrok  i  amysł  processyą  nudną, 
Miły  Walka !  czas  siodłać  konie ,  a  do  domu 
Spieszyć  dla  siania  hreezki ,  choć  djabeł  wie ,  komu. 
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Małżeństwo. 

Powie4zia}  mi  pan  Miłosz ;  tydzień  temti  Łrzeei* 
Źe  t«i  aakoDiec  przyszło  zamyśleć  waszeci 
Po  długim  kawaUrstwie  o  małżeńskim  staoie^ 
Mości  wielce  w  mym  sercu  ryty  Kiliaoie! 
Chwałai  Boga!  i»ędziemy  wierai  przyjaciele 
Mieć ,  nim  się  zacznie  adwent ,  solenne  wesele. 
Obaczym  żonkę  grzeczną,  hożą  i  bogatą; 
I  ręką  powinsząjem  waszmości  kosmatą. 
Leniej  ci  to  (wybacz ,  ie  mówię  poufale) 
Niz  bezimiennym  płodem  zaludniać  szpitale: 
I  kręcić  sicy  jak  motyl,  co  się  wszędy  ciśnie^ 
Gdzie  tylko  jasnym  świeca  płomyczkiem  zabłyśnie. 
Czas  statkować  w  tych  leciech^  czas  ^^dze  ukróciC) 

I  do  jednego  celu  wierne  serce  zwrócić. 

« 

Możesz  l>ydź  milsza  w  nędznym  tym  lycin  ochłoda^ 
Jako  kiedy  ci  siądzie  obok  żonka  młoda, 
Głaszcząc  po  siwej  brodzie ,  lub  po  łysej  głowie ; 
A  coraz,  moja  rybko,  mąfe  serce!  powie? 
Kiedy  patrząc  na  dziatki,  będziesz  toczył  zdroje 
Łez  słodkich  od  radości ,  myśląc  że  to  twoje, 
^ub  kiedy  zachorujesz ,  choć  doktor  upewni 
Że  niemoc  nie  do  śmierci ,  ona  się  rozrzewni ; 
I  Węgi^erskiej  dać  sobie  każe  akwawity. 
Boć  ja  nigdy  tej  myśli  nie  mam ,  żebyś  i  ty 
Takim  był  zelotypem,  jak  nasz  pan  Ambroży: 
Co  kiedy  żonka  po  nim  płacze  jak  najsrożej,     . 
Posądza  próżno  panią ;  iz  to  £rant  kohieta, 
Ma  jakiegoś,  który  ją  cieszy,  parakleta. 
I  że  łzy  tylko  lejąc  powierzchowne  ,  życzy : 
Niech  go  Bóg  w  poczet  świętych  co  prędzej  policzy. 

Cóż  to?  nie  miłe  tobie  przyjacielskie  żarty? 
Krzywisz  się,  jakbyś  wypił  octu  ze  dwie  kwarty; 
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Myiląe,  iem  jakiś  dziwak,  co  nit  jako  iywa 

Nie  czytając  precz  satyr,  wszystko  wMzi  krtywa« 

Nie  dawDo  gproniił  męźe,  dziś  ma  inaa  pora 

Dośpiała  poszlifować  oa  ioakach  ozora., 

Alboz  to,  jak  Jnwenal  bajał  z  ozołei&  cbmamaiii^ 

Wstyd  tylko  i  poczciwość  były  pod  Sattirnem ; 

A  cdy  s^e  państwo  skończyła  waet  imość  swywola 

Obie  Da  Elizejskie  wyprawiła  pola? 

Nie  wkładam  ja  bynajmoiej  potwarzy  takowej  f 

Są  i  teraz  poczciwe  wszędy  białe^łowy. 

Jest  icb  tu  dość  wiele,  a  do  tego  grona 

Pewaie  będzie  wpisana  twoja  przyszła  żona* 

Łab  przynajmniej  tak  trzymać  trzeba  wszystkim,   a  )iia 

Posądzać:  bośmy  wszyscy  wierni  cbrześcianie. 

Z  tym   wszystkim  choćby  sama    w    twój    dom   weszła 

ctiota. 
Miej  pamięć ,  kiedykolwiek  wyjedziesz  za  wreta^ 
Ostrzedz  kofo;  zęby  ci  powiedział,  kto  z  gości 
Najczęściej  w  odwiedziny  przyjdzie  do  imośef. 
Nikomu  nie  wierz,  mówią,  a  nikt  cię  nie  zdradci. 
€zęsto,  co  go  ze  łzami  za  bramę  prowadzi 
W  ludzkiej  zona  postaci,  długim  ffiewidzeniem 
Zmienionego  obaczy  małżonka  jeleniem. 

Lecz  porzBciwszy  iarty,  mów  słowo  rzetelni. 
Czy  się  do  pf*awdy  żenisz?  czy  wkrótce  weselna 

faspiewamy  ci  Hejnał 'ł  —  zdania  aie  odmieaię(> 
e  się  w  przyszłe  zapusty  niechybnie  oźenięi 
Wiem  ci  ja  dobrze  o  tym ,  jak  się  trafia  i«a4ko 
Pojąć  razem  małżonkę  poczciwą  i  gładką. 
Ze  wszystkiem  się  zmieniły  w  ludziach  aatmasies 
O  troki  noszą  jupki ,  a  białki  konluszie. 
Nie  wiele  u  nich  wstydu,  i  skromności  owcj^ 
Którą ,  jak  mówią ,  dawne  miały  białegłowy. 
Wtem  tei,  iakie  małżeństwa  6ą  teraz  na  awieciai 
Męża  poznać  po  herbach  tylko  na  sygnecie^ 
A  iność  samą  a  tego  ledwo  nie  jedynie, 
Źe  jej  kto  liat  zapisze  ^ani,  czy  hrabinie:  . 
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Wreszcie  nogltby  siedzieć  oboje  w  klasztorze, 
Po  krótkiej  sobie  czystość  poślubiwszy  porze. 
Z  tym  wszystkim  ^nie  zraża  mię  to  od  przedsięwzięcia. 
Wolę  się  choć  cudzego  doczekać  dziecięcia ; 
Nii  patrzeć  na  te  durne  dwa  moje  sy nówce, 
Co  na  mą  śmierć  czekają^,  jak  wilcy  na  owce. 
Jeden  momot,  a  drugi  pyskiem  diabły  straszy  $ 
Darmo  mi  spaśli  w  szkołach  kilka  wozów  kaszy.. 
Na  sługi  tez  się  trudno  spuście  poufale; 
Dziś  mi  od  końskich  podków  wydarli  ufoale. 
Co  przyjmę,  to  niecnota,  albo  pijak,  albo 
Z  dziewką  by  się  gził  tylko,  a  warcholił  z  babą. 
Ledwo  się  często  człowiek  na  łóżku  układnie, 
Tysiąc  mu  strachów  zaraz  do  głowy  przypadnie : 
Że  z  nich  jeden  po  skarbca  bobruje,  a  dragi 
Dybie  nań  kędyś  z  kąta,  dopadłszy  maczugi. 
Nie  jeden  ci  to  przykład  na  świecie  się  liczy. 
Jak  pan  został  ofiarą  ręki  słuzebniczej ; 
Osobliwie ,  który  miał  pieniądze ,  a  w  domu 
Prócz  siebie  ich  samego  nie  miał  zlecić  komu. 
,  Wreszcie  na  toż  się  każdy  i  rodzi  i  dysze, 
Żeby  tylko  prowadził  w  lesie  iycie  mnisze? 
Niech  czyni  komu  lubo;  lecz  samotność  moja 
Dotąd  mi  w  szczęściu  była  źródłem  niepokoją. 
Porzućmy  tych  Stoików  z  cnotą  nazbyt  ostrą: 
I  Adama  Bóg  stworzył  z  ioną  a  nie  z  siostrą. 
Próino  świata  odmieniać:  mnich  czystość  zachwala, 
A  na  stan  pełny  trosków  mocno  się  użala. 
Stary  klnie ,  bo  nie  może ;  poeta  się  śmieje, 
,J(ak  się  często  nie  dobrze  po  małżeństwach  dzieje; 
Ze  ten  przy  swojej  duszce,  ta  przy  gachu  siedzi: 
Przecież  ledwie  ksiądz  zdąża  głosić  zapowiedzi. 
Nigdy  się  to  do  końca  świata  nie  odmieni: 
Stokroć  łaje  chłop  dziewki ,  a  jednak  się  żeni. 
Wiem  ja  to,  że  małżeństwo  jest  jarzmem;  i  przeto 
Samo ,  że  jest  ciężarem  ,  pragnę  żyć  z  kobietą. 
Chęci  swych ,  jak  koń  dziki ,  człowiek  jest  igrzyskiem  ^ 
Brać  go  w  krygi  należy,  a  spinać  puślisiiem.    . 
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Często  mu  Ebytnia  wolno j6  jamno  Aa  kark  włoiy ; 
Chcesz  go  wolnym  uczynić ,  trzymaj  na  obroży.  — 

Prawdziwie  nie  wiedziałem  ,  miły  Kilianie, 
.    Byście  mogli  tak  piękne  powiedzieć  kazanie. 
I  nasz  proboszcz ,  co  ongi  na  wotywie  z  rana 
Obrał  Piotra  marszałkiem,  a  podczaszym  Jana 
W  niebie^  jeszcze  się  pewnie  do  ciebie  nie  zbliia; 
Choć  były  mówią,  lat  kilka  u  świętego  krzyia. 
Idźmy  do  rzeczy:  niechie  i  ja  kaznodziei 
9.azaniem  za  kaca  nie  odpowiem  z  kolei. 
Żonka,  z  którą  w  dozgonnej  życzysz  mieszkać  sforze, 
Była  dłngo  u  panien  zakonnych  w  klasztorze. 
Miała  taką  mistrzynią ,  która  oprócz  chora 
Nie  znała  ani  forty ,  ani  parlatoru. 
Umie  robić  to  walnie ,  wyszywać  zasłony, 
I  we  mszale  Łacińskie  śpiewa  antyfony. 
Nie  zbywa  jej  na  cnotach,  a  najbardziej  wstydzie. 
Spuszcza  oczy  a£  zapas,    gdy  kto  z  mężczyzn  przydzie. 
Do  rękodzieł  tei  dziwnej  panna  jest  ochoty; 
Najpiękniejsze  jasełka  jej  to  są  roboty. 
Czego  mnichów  piętnasta  za  miesiąc  nie  zrobi, 
Ona  jedna  za  tydzień  wszystko  przysposobią 
Prawdziwie  rzadkie  w  jednej  osobie  talenta ! 
Lecz  czegoi  nie  popsuje  złość  Indzi  przeklęta^ 
I  gorszące  przykłady?  osobliwie  w  duszy 
Słabej^  która  za  lada  wiatrem  się  poruszy. 
Jakowe  są  kobiety,  mianowicie  młode. 
Znając  nadto,  ie  mają  posag  i  urodę. 

Naprzód ,  ie  ci  włos  siwy  zaczyna  wybiegać, 
I  Będziesz  musiał  twej  pani  we  wszystkim  ulegać. 

Wszędy  indziej  przewodzi  :«tarość,  prócz  łożnicy: 
Tam  żaczkiem ,  ledwie  umie  pióro  na  tablicy 
Driące  postawić,  jeźli  drobny  bożek  stadła 
,  I  pierwszego  mu  nie  da  pojąć  obiecadła. 

f  Więc  będąc  pod  jej  prawem^  musisz  na  skinienie 

.    Wszystko  ezy&ić,  jak  chłopiec,  swojej  miłej  zenie. 


90  PO£ZYE  NABUSZEWIGZA. 

Ipacsej  byl  usłyszał  od  niej ,  co  godzi oa  $ 

Żeś  stary,  krncza  strawa,  prócbeo  i  zdechlioa: 

Brodaty,  jako  prorok;  źeś  jej  świat  zaWiązał. 

I  innych  słów ,  jakicbby  wyliczyć  «ie  zdążał 

Słownik  Naruszewicza ,  a  cóz  idzie  za  tym  ? 

Oto  naprzód,  co  teraz  człowiekiem  bogatym. 

Słyniesz  w  dobra,  i  pierwszym  w  grosz  kapitalistąy 

Wypłacze  ci  szkatułę  kochaneczka  czysto. 

Łacno  się  ona  tego ,  czego  pragnie ,  dawie^ 

Kędy  kupcy  mieszkają  i  jubilerowie. 

Gdzie  korony  Brabańskie,  gdzie  gąiony  przedniej 

Bogate  materye,  futra  nie  poślednie. 

€o  w  sklepach  Norymberskich ;  kędy  jako  stoi 

Krawiec,  co  po  Paryska  modne  suknie  kroi. 

A  ty ,  stary  tatusiu ,  rozumiejąc ,  ze  ci 

Szczerze  sprzyja  filutka  >  kiedy  na  kark  wleci, 

I  zmuszoną  gębusię  do  wąsów  przyłoży 

Z  pochlebstwem,  ze  nad  nektar  jej  smakują  boży; 

Nie  wyciągniesz  z  kieszeni  ręki  po  dukaty, 

Ai  za  tydzień  półrocznej  wysypiesz  intraty. 

Co  ci  pierwej  do  doma  od  lata  do  lata 

Ledwo  iyd  przywiózł  sukna  z  prostego  warsztata, 

Albo  sztukę  kamlotu  i  wytarte  szlamy; 

Kupcy  sobie  w  nim  zrobią  najbogatsze  kramy* 

Jadłeś  jeden  na  czynie;  za  pocałowanie 

Trzeba ,  żebyś  na  srebrze  jadł  i  porceltanie. 

Miałeś  przed  tym  kozaczka ;  ieć  ipnka  pogładzi, 

Chowaj  za  to  przynajmniej  dziesiątek  czeladzi. 

Dosyó  było  wprzód  wózka;  ze  się  imość  skłonie 

Posyłaj  na  Otaki  po  trzy  cugi  koni. 

Mieszkałeś  w  prostych  murach ;  źee  sa  rękę  ściśai^y 

Sprowadzaj  dla  niej  meble  z  Paryia  umyślnie, 

luźeś  ją  tedy  ubrał :  daj  to  z  nieba ,  panie  I 

Żeby  ci  była  wierną  za  takie  kochanie; 

A  jeżdżąc  na  opery ,  teatra  i  bale, 

W  swobodniejszym  nie  jęła  smakować  morale* 

I  Stoicka  na  roskosz  cnota  się  ugina: 

Poszły  raz  na  tea  przysmak  tylko  kapucyna; 
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OlMczysz ,  jaki  niesmak  zrobi  ibq  klansnni* 
Cói  tam ,  gdzie  większy  powab ,  a  słabsza  aatura  ? 
Skoro  się  amorycznycb  rycerzów  nasłueba ; 
Pozbędzie ,  wierz  mi ,  we  wsi  nabytego  dtioba ; 
U  trzeba  męża  kochać,  czy  stary,  ezy  brzydki; 
Myśląc,  ze  Bóg  dat  wszystko  na  ludzkie  niytkl. 
Głupi ,  który  poprzysiągł  w  gałgaóy  się  stroić, 
Mogąc  suknię  z  nowego  postawu  wykroić; 
Lub  jada  cbleb  spleśniały,  ki«dy  może  świeży; 
^Ibo  mając  pierzynę ,  na  podłodze  leiy. 
Ze  Knpidyn  na  wszystko  wkłada  pęta  złote, 
Wszystko  mu  trzeba  oddać ,  a  nawet  i  cnotę. 

Lecz  dajmy,  ie  ją  miłość  nie  tak  zwiedzie  snadnie; 
I  strzała  Knpidyna  na  bok  eelu  padnie. 
Ma  on  więcej  w  okrutnym  wartkich  strzał  kołczanie; 
Jeźli  nie  tą,  to  dragą  zapewne  dostanie. 
Cały  dzień  próioy  łowiec  często  siedzi  w  lesie, 
Jednak,  chociaż  nad  wieczór  w  dom  sarnę  przyniesie.  ' 
Nie  zechce  ona  siedzieć  Cjak  to  było  w  onem 
Lepszym  nad  nasze  wieki 3  z  igłą,  lob  wrzecionem; 
Albo  kwoczek  pilnować,  i  marchwi  na  grzędzie. 
Od  rana  do  wieczora  tylko  latać  będzie, 
Rozpisawszy  mołojców  i  damy  swej  ligi, 
Kędy  się  bal  ma  dawać,  kawa  i  ostrygi. 
A  w  takowych  wizytach ,  gdy  przyjedzie  na  nie^ 
Cóź  tam ,  rozumiesz ,  modne  wygadują  panie  ? 
l^ie  mając  co  powiedzieć,  po  krótkiej  pochwale, 
Ze  tej  na  uszach  perły  przystoją  z  Bengale, 
Tamtej  kornet  do  twarzy :  jaka  taka  zjedzie ; 
Z  kim  była,  i  co  jadła  na  cudzym  obiedzie. 
Więc  potym  cała  rozmów  o  gachach  osnowa. 
Obcych  mężów  pochwały,  a  swoich  obmowa. 
Żale  na  swe  zamęścia,  i  ie  to  szalone 
Prawo  ,  koniecznie  z  jednym  życie  wieść  dozgonne. 
Takowych  imość  twoja  posłuchawszy  gadek. 
Naprzód  może  aię  zgorszyć;  ale  na  ostatek, 
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Wszakie  serce  nie  chłopiec,  przysłowie  powiada. 
Tema ,  czym  się  brzydziła  ,  będzie  potem  rada. 
Osobliwie,  cdy  jeden  i  drogpi  czuryło^ 
Któremu  także  z  swoją  imością  nie  miło. 
Poprze  iywo  to  zdanie ,  ze  człek  ma  życ  wolnie ; 
I  ksiąikę  pocytuje  drakowaną  w  Rolnie. 
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Adspiee,    et  ex  ipsis  molem  metire  rniiiis. 

Jako  cdy  z  możnych  eedtówy  lab  rosłych  modrzewi, 
Co  c»  bnyny  ^not  żywi ,  moc  trzyma ,  czas  krzewi ; 
Z  górnych  się  AIpów^  na  las,  oa^ly  szturm  wyprości, 
1  z  brzegu  na  brzeg  płaskim  pokładem  umo^ci ; 
Stoi  pasterz ,  co  wsrod  dnia  liściem  jego  chłodział, 
Pytając  się  po  chwili  z  ialem:  gdziei  się  podziała 
Byłeś,  wielki  zakonie!  tvleć  z  chluby  całej 
Zostało  y  ie,się  o  twym  byciu  zadumiały 
Świat  pyta^  i  niekiedy  łzawemi  oczyma 
Z  cichym  jękiem  nskaria  na  los :  jui  cię  me  ma ! 

Tak  się  zqać  nie  odwrotnej  podobało  woli, 
Która ,  od  wieł^ów  waiąc  gwichtem  ludzkiej  doli, 
Igra  sobie  2  moearstwy;  a  na  wzór  miesiąca, 
Raz  je  pełni ,  drugi  raz  dumne  rogi  strąca ;     ' 
I  znowu  z  czarnych  kirów  dobywszy  powłoki, 
Blask  po  niebie  rozniecać  daje  srebrnotoki. 
Aby  śmiertelfiy  zlepek  w  znikomej  postaci 
Nie  ufając ,  ii  go  traf  marny  ubogaci, 
Miał  pewne  skazitelnej  natury  przykłady: 
Jako  oiemasz  pod  słońcem  tak  przeważaj  ^^Jy    • 
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Ni  potęgi  tak  groźnej ;  by  jej  wolnym  tropem. 
Ślepym  czas  wszystkotrawny  nie  zburzył  podkopem. 

W  szczupłych  dwu  wieków  szrankach  mieszcząc  bieg 

zamkniony, 
Rtóreź  ci  dziarstkim  pędem  zrównały  zakony? 
Biegłeś^  mijając  drugie,  olbrzymskim  poskokiem: 
Sławać  piór  dodawała ,  a  rząd  władał  krokiem ; 
Gdzie  za  piękne  zawody  i  trudy  szlachetne^ 
Czekał  honor  u  mety,  wijąc  zieU  świetne. 
Więc  wszystkie  zagarnąwszy  w  liiebie  innych  czyny, 
WszystUmeś  dzielnie  zrównał,,  jak  ów  bystropłynny. 
Między  stem  rzek  drobniejszych  tocząs  nurt  poskaazny, 
Dały  Ister  ku  morzu ;  a  wszelki  poboczny 
Mieszcząc  w  sobie  pław  szklany,  patrzącym  zdaje  się, ' 
Ii  sam  tytko  panuje,  i  sam  wody  niesie. 

Z  twoich  lud  obyczaje  czerpał  rozmów  czyste, 
Róinowiernieo  upory  miękczył  kamieniste. 
Mądrych  ambon  zbawiennym  burzony  taranem; 
I  bez  gwałtu  zwycięzcę  swym  wykrzykał  panem. 
IMrzały,  mało  przed  tym  znając  światło  wiary, 
Zbestwionych  przeciwnogów  *}  podziemne  legary, 
Wdzięczną  prawdy  pochodnią;  którą  twe  zabiegi 
Bądź  gdzie  martwe  łożyska  wieczne  ros^zą  śniegi^ 
Bądź  parą  niedostępną  skwarny  Afryk  ziaje, 
Zaniosły  w  Hyperbory  i  Libijskie  knieje. 
Polubił  w  słów  ponęcie  ostre  prawdy  skryte, 
Łudołerny  pohaniec:  a  swe  krwie  nie  syte 
W  bałwocbwalnych  pagodach  potłakłszy  ołtarze, 
Na  złotej  sprawcy  niebios  brząknął  psalm  cytarze. 
A  czego  nie  dokazał  gniew  Iberów  dziki, 
Puszczając  na  grunt  pasty  zjuszone  motyki; 
Hartowne  cierpliwością  uprawiły  dłonie. 
Świat  się  zlepszył,  bo  w  słodkim  poufał  zakonie. 

Na  twój  głos   wypłoszone  z  kłótliwej  Europy, 
Postawiwszy  trwoźUwe  po  lat  wiela  stopy, 


'3  Antypo^. 
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Stalszy  byt  załolyły  Rastakkie  dziewoje, 
Otwierając  ucze&ym  piórem  hojne  zdroje. 
Wszystko  mądrym  poezęło  zakwitać  wawnyaem:, 
Ciemoa  Dieamiejętność  nad  obłędnym  enioeia 
Cieśniąc  swe  paaowaaie  i  rząd  grubolłepy, 
U&zia  siać  zabobony  na  Tatarskie  stepy. 
Muzy  ton  podawały,  władaąc  naok  Styrem, 
Jak  Dydź  w  pokoiu  ziomkiem ,  w  pola  bohatyrem. 

Cóz  za  dziw,  ześ  mćgfł  tyle  dzieł  ogarnąć  snadnie? 
Wiele  ten  moie,  kto.  sam  sobą  mądrze  wtadaie! 
Kto  wielkim  przedsiębiorąc  świata  rządzić  domem, 
W  ścianach  własnyoh  wprzód  dobrym  będzie  ekonomem. 
Mało  wskóra  nierządna  z  rąk  tysiąca  liga; 
Pło^ba  piórko  eięiarem> ,  gdzie  jedność  nie  dźwiga. 
Założywszy  swycb  zasług  oba  ziemi  koóce, 
Gdzie  »we  ogaie  zapala,  i  gdzie  gasi  słoóee ; 
Sameś  wprzód  w  piękny  model  składne  ozęćoi  skroił, 
1  one  nierozdzielnym  z  głową  węzłem  spoił. 
Węzłem,  którego  lekkość  nigdy  nie  rwie  płoeha. 
Bo  któż  te  więzy  targa ,  kto  je  zna  i  kocha) 
Więo  w  tobie  sprzeczny  kółek  szyk  łada  nie  smąeał. 
Wszystkie  się  kształtnie  wiły ,  choć  jeden  potrącał. 
Pod  nieebybnym  wiernego  posłnszeństwa  raebem 
Tyle  głów  PÓ4nomyślnycb  jednym  tchnęło  duchem. 
Każdy  swego  pilnowała  wysoki  i  niski, 
Mając  prawo  za  wolą,  powinność  za  zyski. 
Ztąd  owa  piękna  zgoda,  a  twego  zamiaru 
Zawsze  pewna,  nie  czynił  tam  odmienny  swara 
Ni  język,  ni  obyczaj:  ze  kto  losów  czynem 
Pod  tym  się  nieba  szlakiem,  lob  zrodził  pod  inem. 
Ten  doweipem ,  ów  chlabił  przyrodzeniem  raownym ; 
Zdolność  różnym  czyniła,  a  uiycie  równym. 
Tak  na  cudnym  teatrze,  gdzie  waeozną  l^oleją 
Chodzi  płacz  za  radością ,  rozpacz  za  nadzieją, 
A  każdy  pokłask  bierze,  jak  mu  każe  rola. 
Bądź  ebndego  t^ieśoiaka,  bądź  adąie  króla; 
Gdy  azykowny  gmach  sztuczna  dłoń  gładko  osadzi, 
I  T9Z  z  głębi  roskoszny  ogród  wyprowadzi. 
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Drogi  raz  złoty  pałac;  więc  i  Diedosięine 
Ptaszym  zamki  polotem,  lub  wichrów 'sprzysięzne 
Z  morzem  walki  żeglownym,  i  dzikie  pastynie: 
I^ata  podziw  stooczoy  po  natloczDym  gminie, 
Ze  się  z  cudy  swojemi  Da  tak  drobnej  scenie, 
Nie  mieszając,  ogromne  mieści  przyrodzenie. 
Alić  tak  dziwnych  odmian  i  niezgodnych  w  zgodzie 
Przyczyną  jedno  kółko  ukryte  na  spodzie. 

liiecz  nie  dość  tę  badowę  kr^śleć  na  papierze, 
Kto  na  materyały  zdolne  się  nie  zbierze. 
Wytknąwszy  swym  czynnościom  niepochybne  mety. 
Osób  ci  trzeba  było ,  a  osób  zalety 
Zewsząd  godnych;  by  patrząc  na  twych  spraw  obroty. 
Szlachcic  krew  swą  poważał,  a  człowiek  przymioty. 
Wybór  chciałeś  mieć  lodzi,  barwiane  stado, 
Mierząc  chwałę  pożytkiem,  nie  próżną  gromadą: 
Aby  pod  twym  sztandarem  taki  tylko  słniył^ 
Któregoby  kraj^  żywiąc,  pożytecznie  użył. 
Szkoły  plac  twych  zaciągów:  tam  kształtując  dzieci, 
Nie  dościgłe  na  połów  zastawiałeś  sieci; 
Mając  wszelkie  przesmyki  serc  giętkich  wytropne, 
By  aa  ich  tor  napędzić  dowcipy  pochopne ; 
W  których  przyszłego  plonu,  nim  z  czasem  urośnie, 
Widzieć  znaki  w  kwitnących  lat  pierwotnej  wiośnie 
Tam  łącząc  zręcznie  świeckie  powaby,  i  święte, 
Różnemiś  ganiał  w  sidła  młodż  zacną  napięte. 
Rzadko  się  kto  od  słodkiej  niewoli  uchronił, 
Jeźli  przemysł  nie  złowił,  duch  go  boży  zgonił, 
^en  świetne  imię  nosi;  będzie  za  pozłotę. 
Ów.  przykładny;  jirzykładem  lepiej  wrazi  cnotę. 
Tamten  wymowny:  alboż  twe  martwe  ambony? 
Inny  ma  dowcip ;  więc  mu  podług  użyczonej 
Zdarzonego  przymiotu  i  cechu  i  miary, 
UŻYczy.Muza  cerkla,  lub  wdzięcznej  cytary. 
Każdy  się  w  różnokrasnym  wieńcu  kwiatek  mieści, 
Ten  miga,  tamten  pachnie,  ów  wabi,  ten  pieści. 
A  wszystkie ,  gdy  je  kształtne  w  jedno  ręce  zbracą. 
Najgodniejszym  skroń  pańską  darem  ubogacą. 
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•W  talde  zbiory ,  acz  jeszcze  surowe »  bogaty, 

Chcąc,  aby  przez  zakonne  przechodząc  warsztaty. 

Kształtu  z  blaskiem  nabrały,  we  dwuletniej  probia 

Sposobiłeś  ku  sławie  i  pełnej  ozdobie. 

W  tej  szkole  doświadczonej  i  ducha  i  świata. 

Wlewałeś  cnót  nasiona  w  nieskażone  lata 

Żadną  chęci  przysadą:  by  na  gruncie  nowym 

To  się  tylko  rodziło,  co, pięknym  i  zdrowym; 

A  obcych  smaków  pełne ,  i  nie  warte  zgoia^ 

Twych  potrzeb  i  zamiarów  nie  krzewiły  zioła. 

'Jako  namiętnościami  swemi  mądrze  władać, 

Słuźy6  bez  interessu ,  do  rządu  się  wkładać, . 

Do  pracy  myśl  hartować,  przestawać  na  małe. 

By  spólne  dobro  kwitło;  Jąk.iyć  poufale 

Bez  pogardy,  otwarcie  i  razem  ostroinie, 

Przykładnie  bez  ostrości,  bez  dziwactw  pobożnie; 

Jak  swe  koctiać  nad  wszystko  mocniej  powołanie, 

Pełnić  ochotnie  zwierzchniej  woli  rozkazanie, 

Ślepym,  ale  umysłem  przeświadiczonym  razem, 

Że  pierwsza  mądrośĆ«  mądrym  nie  gardzić  rozkazem. 

A  jako  baczny  szlifierz  nim  w  pewne  wprowadzi 

Kosztowne  szkła  pozory,  i  na  swym  osadzi 

Kaide  miejscu  szykownie;  dłogiemi  usiłki 

Ni  młota  nie  żałuje ,  ni  ognia ,  n\  piłki : 

Takeś  owe  wybrane  z  szlachetnych  klejnoty 

I  domowi  narodów,  w  róine  brat  obroty; 

Dając  polor  ozdobny,  by  na  którym  siędzie, 

Rodowitym  zapałem  w  swoim  błyskał  rzędzie. 

Takim  pierwotne  źródło  zaprawione  smakiem. 
Wylewało  swe  nurty  czystym  zawsze  szlakiem. 
W  odmiennych  wiekach ,  jeden  umysf  się  wydawał, 
Tym  się  stary  pokrzepiał,  czym  młody  napawał. 
BoBor,  praca,  powinność,  jak  krew  ludzkie  ciało, 
Ciągłym  wiecznie  twe  członki  takiem  obiegała. 
Roztaczając  duch  iycia,  by  pilen  osnowy 
Skąd  wyszedł,  do  tej,  kończąc  bieg,  powracał  głowy* 

Trudno  było,  by  takich  męiów  zgromadzenie 
W  ojczystym  Rzymu  gaiaidzie  głuche  kryły  cienie. 

XI.  *      7 
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Poznawszy  rząd  i  cnotę  rozległe  narody, 

Z  sercem  swe  otwierały  do  przyjęcia  g^rody. 

Ledwo  azafarz  chwil  rocznych  na  rydwanie  zwrotnym 

Zwiedził  górny  zwierzyniec  lejcem  kilkokrotnym, 

W  szczupłych  czasiech  zebrałeś  lat  wielu  użytki. 

Zewsząd  ci  powstawały  ozdobne  przybytki 

I  wspaniałe  świątynie  z  jasnych  wieź  ogromem : 

Ziemia  się  bydź  zdawała  Jezuickim  domem. 

Zaufane  W  mądrości  i  cnocie  doznanej. 

Wszystkie  się  pod  twe  rządy  poddawały  stany: 

Czyś  ukryte  sumiennyeh  tajni  kąty  badał. 

Czyś  z  ambon  wieczne  prawdy  mownie  opowiadał. 

Czy  młódź ,  przyszłe  rodziców  sposobił  otuchy ; 

Wrażając  w  nie,  szlachetnych  nauk  zacne  duchy, 

Lub  uakoniec  stróż  myśli  królów ,  z  niemi  społem 

Panując ,  nie  widomym  świat  obracał  kołem. 

Acz  tak  wysoki  kredyt  i  władzę  obszerną. 

Umiał  rozum  uchylić  powłoką  misterną 

fd  strzał  czujnej  zazdrości ;  skromność  w  cię  zaszczepił, 

iSebyś  władzą  nie  tłnmił ,  a  złotem  nieślepił. 

»wiadkiem  mi  niepomylnym  pierwszy  jesteś  domie. 
Co  cię  możny  Rwirynał  przed  innemi  łomie^ 
Z  niefortunną  pospołu  obaligąc  głową. 
A  gdzież  się  bardziej  cnota  znać  dała  surową? 
Gdzie  skromniejsza  w  zakonnych  sprawach ,  jeźli  nie  tu? 
Gdzie  roztropność  stem  ryglów  zawarta  sekretu. 
A  przecież  i  z  tak  ścisłej  tocząc  wzrok  strażnice 
Po  obu  świata  osiach  ,  trzymał  rządu  lice 
Wielowładny  w  zakonnym  wódz  twój  poniżenia; 
Tym  dzielniej ,  iż  w  pokornym  utajony  cieniu. 
Bez  wystawnych  zabiegów,  bez  chlubnych  pozorów, 
R^sądził,  jako  chciał,  losem  n  aj  moż  niej  szych  dworów. 
Wytrapiał  nąjzawilszycb  ścieszek  dziwne  toki, 
Po  których  polityka  ciche  stawi  kroki. 

Nie  mówiąc,  wiele  ezynił;  a  gdzie  nie  tknął  stopą,  j 

Wiedział,  co  jest  w  Buropie,  i  co  za  Europą.  ! 

Tak  ów  rzadki  element:  łubo  go  człowiecze  '  ' 

NaJ subtelniej szym  wzrokiem  oko  nie  dociecze, 
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Wszędy  się  niedoŁcif^jm  terem  Iatvire  wlewa : 
Niech  ziemia  w  twardym  grancie  skaloe  ściska  trzewa, 
I  bartownemi  wszystkie  wąjśeia  zawrze  kliny; 
Niech  się  jako  najgłębiej  znarzy  ływioł  płynny: 
Ogień  aie  pod  słonce,  i  gdzieś  W  krańce  świata, 
Co  je  twórca  swym  palcom  zakryślił ,  nlata, 
Groźne  niecąc  pożogi;  przeeie  go  dosięie^ 
I  z  każdym  się  powietrze  elementem  sprzęze: 
Kędy  choć  nie  widome,  przez  manowce  ciemne 
Rasza  ogień  i  wody  i  przepaści  ziemne. 

Małą  się  bydź  Earopa  takim  ladziom  zdawa: 
Szerzy  się  ich  siedlisko,  i  ogromna  sława 
Łamiąc,  kresy  lądowe ;  ani  zna  zagrody, 
Chyba  kędy  jai  niemasz  ni  ziemi,  ni  wody: 
A  z  wschodu  ztoezooy  świat  na  zachńd  słońcft 
Jednym  sprzęga  ogniwem  początek  do  końca, 
Ogarnąwszy  wielkiemi  ziemny  krąg  remiony. 
Sprzągłeś  z  Mesykiem  śniadym  zabiegło  Japony; 
Z  Ryfejskiemi,  zgorzało  Manrów  legowiska, 
Wytykając  twym  synom  obszerne  siedliska. 
Wszędy  w  tropy  za  tobą  wierni  towarzysze 
Szły  mądrość,  statek,  ladzkośńł    ciebie  w  liczbie  pisza 
Chińczyk  swych  mandarynów  za  nauk  przewodnią, 
Indya  świetną  wiary  nazywa  pochodnią, 
Parakwarczyk  cię  czyni  wszystkich  potrzeb  sprawcą^ 
Rolnikiem,  apostołem,  wodzem,  prawodawcą. 
Fortanniejszy  postokroń  bez  pereł  i  złota, 
Ze  w  nim  słodkość  rządziła,  a  słuchała  cnota | 
Niźli  one  drogiego  kmśzoii  pełne  kraje. 
Gdzie  blask  zwierzchny  ielazne  kryje  obyczaje^ 
A  tyraństwo  na  tronie  gniotąc  lud  odętym. 
Go  chce  tylko  swawolnie,  to  nazywa  świętym* 
Ojcem  się  wprzód  nazywań  chciałeś,  niili  panem* 
Rządząc  prawem  aa  sercach,  dzielnie  napisanem 
Nad  ogromne  atataty,  w  piękne  wite  słowa, 
Któremi  złośń  pogardza ,  a  płochośń  nie  chowa. 

PróŻBo  aię  z  wiekiem  złotym  ehinbny  Grek  wysadza, 
Próiao  wyspy  fortanne  płonneni  odgradza 

7* 
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Od  ludzkiej  znajomoćci  kłamliwie  parkany* 

Dając  im  niedostępne  za  mur  oceany, 

I  ziemię,  i  wiek  taki  znajdziesz  łacno  na  nij, 

Gdzie  się  zwierzchność  zna  człekiem,  a  ludźmi  poddani. 

Gdzie  świat  idąc  powszechnym  torem  przyrodzenia^ 

Ojcowskim  się  kieruje  rządem,  nie  odmienia. 

Trzeba  było  dać  model  tak  pięknej  fabryki: 

Polerowny  jej  nie  mógł ,  kraj  ukozał  dziki. 

Europa  szczęścia  szuka,  gubiąc  lud  i  włości: 

Parakwarczyk  je  znalazł  w  pracownej  jedności. 

Nie  pocił  tam  rąk  jeden  aby  syadał  drugi; 

Bo  natura  nie  znała  ni  pana,  ni  sługi. 

Potrzeby  mierzył  dosyt,  rozum  krócił  zbytki. 

Zwierzchność  wszystko  wiedziała ,  a  lud  brał  poiytk' . 

Nie  inaczej  pod  wiosnę,  gdy  wdzięczne  powiewy 

Z  brył  rozciekłych  szmelcowne  wyprowadzą  krzewy, 

A  Flora  dziwnym  pędzlem  w  rozliczne  pozory 

Przybrawszy,  wsączy  w  każdy  smakowne  likwory: 

Da  hasło  gospodarna  matka  z  wierzchu  ula; 

Runą  wszystkie  z  pospiechem,  na  znak  trąby  króla, 

I  po  włościach  kwiecistych ,  spóinych  wszystkiej  rzeszy 

Słodką  zbierają  łupież:  iadna  tam  nie  spieszy, 

By  swdj  tylko  domeczek  napełniła  plonem. 

Równo  wszystkie  po  hrabstwie  plądrują  zielonem: 

Równie  biorą  i  znoszą :  a  gdy  *mróz  zaleci, 

Równym  żyją  udziałem  jednej  matki  dzieci. 

Takim  będąc ,  po  stokroć  pamiętny  zakonie, 
Któiby  się  mógł  spodziewać ! ...  lecz  jui  po  twym  zgonie !..« 
Miałeś  tysiącznych  wieków,  stojąc  jeszcze,  uiyć, 
Boś  umiał  razem  dobrze  panować  i  służyć. 
A  komuześ  to  służył!  czy  krwawemi  trudy 
Garnąc  pod  berło  twoje  mocarze  i  ludy, 
Siebieś  samego  za  kres  wielkości  zamierzył? 
A  z  własną  inneJ  razem  mocy  nie  rozszerzył? 
Czyi  żadnego  juz  pana  nie  chciał  mieć  pod  słoocem. 
Którego  wielkość  możnie  pierwszym  miałeś  końcem? 

O  ty!  co  najwyższego  ramieniem  dżwigniony 
Nad  iLsiąięta  i  pierwsze  w  chrześcianstwie  trony, 
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Z  górzystych  Watykann  wieS ,  strół  jeg;o  trzodf , 

Pasiesz  prawdy  pokarmem  króle  i  narody; 

Możnym  kluczem  otwierasz  droj^ę  do  iywota,' 

I  kiedy  chcesz ,  do  niego  wieczne  zawrzesz  wrota. 

Powiedz ,  któż  dzielniej  nad  ten  ,  trójkoronny  panie  t 

Dźwigał  zakon  Piotrowe  dotąd  panowanie? 

Któż  go  znosi?  twa  ręka:  kto  z  pierwszych  ocięty 

Pień  gałęzi ,  a  jeszcze  w  korzenia  nie  tknięty. 

Możnym  rydlem  z  rodzinnej  osady  wygładza? 

Twoja ^  co  ją  tak  krzewił,  nieprzełomna  władza. 

Szannje  twe  wyroki,  ani  szemrze  na  nie, 

Wżdy  należało  przecie  mieć  politowanie. 

Godzien  był,  by  nań  srogie  nie  padały  ciosy. 

Lecz  juz  upadł!  —  tak  chciały  nieachronne  losy. 

Nic  na  ziemi  trwałego ;  a  co  krąg  obiega. 

Jasnych  na  niebie  planet ,  znikomej  podlega 

Odmienności  na  świecie;  blady  strach  oblata 

Zmilkła  w  swym  grancie  ziemię:  jako  u  Eufrata 

Zwolna  się  pod  obłoki  srogi  olbrzym  wspina. 

Głowę  mu  złotorodna  blaskiem  krasi  mina. 

Piersi  srebrem  zachodzą ,  a  brzuch  z  twardej  miedzi 

Położony  na  stalnych  dwa  goleniach  siedzi. 

Morze  się  w  lochy  ciśnie,   las  wierzchołki  schyla. 

Drżą  góry;  alic  ledwo  drobna  mignie  chwila, 

Mały  z  góry  kamyczek  o  ten  gmach  zawadził, 

I  wszystkie  zgniótłszy  kruszce^  w  jeden  gruz  /osadzit. 

Zazdrość  dała  przyczynę^  zazdrość  jędza  blada. 
Co  światłości  nie  cierpiąc ,  w  czarnych  lochach  siada. 
JJjTigdy  prosto  nie  patrzy,  zyzem  tylko  strzyie, 
Żółcią  pluje,  i  spłatą  żółć  za  pokarm  liże. 
Smutna  zawsze,  chyba  gdy  ciężkie  słyszy  bole, 
Każdy  ją  traf  pomyślny  ostrym  sztychem  kole  3 
A  na  cadze  uciski  czując  w  każdej  chwili. 
Jeżu  drogich  nie  może ,  sama  siebie  kwili. 
Ten  to  srogi  dziworód ,  łez  ludzkich  nie  syty, 
Patrząc  na  twe  zasługi,  sławę ,  i  kredyty, 
Byknąt,  ruszywszy  zęby  w  paszczy,  ostrym  zgrzytem: 
•Będzieas  ie  pierwszym  zawsze  gói*owat  zaszczytem 
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Nad  iooemi ,  dwuwieezny  tylko  Łojolisto  ; 
Z  pogardą  tylu  nad  erę  starszych  oczywistą? 
Wszystko^  zabrał ;  z  ziemią  ci  służą  jej  mieszkance, 
Zostawiwszy  dawniejszym  paski  i  rołaoce. 
Kto  uczy?  kto  nawraca?  kto  kaie?  kto  pisze? 
Kto  najwięcej  dziedziczy?  jeden  tylko  słyszę 
Odgłos  wszędy,  jeźti  się  ciekawie  kto  pyta: 
Jeden  wszystkich  przechodzi  młody  Jezuita. 
Długoś  nader  szczęśliwy :  inaczej  bydź  musi.  • 
To  mówiąc,  jad  piekielny  z  wnętrzności  wykrztusi. 
I  przyzwawszy  swych  czynów  wierne  pomocnica, 
Chciwość  nienasyconą,  co  zamiast  źrenice 
Szkło  pomoozne  na  środka  głowy  węzokrętej 
Nosi;  więc  i  pochlebstwo,  co  swemi  ponęty 
Zwodzi  serca  niebaczne:  wszystkie  na  ożogach 
Po  różnych  się  rozpierzchną  latawice  drogach. 
Ta  wziąwszy  na  się  postaó  roztropnej  bojaźni. 
Udaje  w  lekkowiernych  sercach  jak  najraźni. 
Burząc  zmysły  troskliwe;  a  lud  płonny  wierzył. 
Jako  się  Rzym  posługą  Jezuicką  szerzył: 
/e  przez  te  swe  janczary  Cuji*z<i  wieki  wnuczę) 
Po  naszych  wiciach  dumne  pozawiesza  klucze. 
Druga  w  barwie  mądrego  zwodząc  ekonoma^ 
Czym  się  chęó  pospolicie  zakrywa  łakoma : 
«Ej  pocói  tyle,  rzekła,  jeden' zakon  trzyma? 
Alboz  kraj  inszych  potrzeb  i  celniejszych  nima; 
By  tylko  swe  bogactwa  topił  w  tej  drużynie, 
Gdzie  wszystko  hojnie  wchodzi,  a  nic  nie  wypłynie? 
Łomiemy  z  pracą  góry,  mętne  pienim  morze, 
Wszystko  się  w  Jezuickim  skorzyści  klasztorze. 
Wszystko  mieć  będzie  naród »  czego  tylko  ząda^ 
W  kilka  aię  celach  tai  Peru,  i  Golkooda.* 

^Znalazło  kłamstwo  wiarę:  zemsta  ją  pochwali; 
Sprawiedliwość  bez  ocza  zapomniawszy  szali, 
Ni  zważywszy ,  co  słuszna ,  winnemi  uznała, 
I  bez  sądu  na  zgubę  ostry  miecz  podała. 
Idą  ziomków  tysiące,   idzie  wysłużony 
Od  dwa  wieków  pocierać  .zakon  obce  strony ; 
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Z  dóbr,  i^zyzn^,  krewno^oi^  i  sławy  wyntj,  • 
Rozmyślając  złość  ladską,  a  Boskie  statuty. 
Dziwi  się  samo  morze,  smatoe  pławiąc  łodzie. 
Jako  po  tejie  samej  niegdyś  wioząc  wodzie 
Z  tryumfem  młódź >  oa  dzikich  pohaóców  oświatf. 
Odwozi  na  haniebną  zwycięzców  zatratę: 
I  wątpi »  czy  jak  czasy,  tak  się  człowiek  mienia 
Earopa  się  Hurońskim  stepem  nie  zieleni? 
Gdy  po  wypadłych  rzeczach  z  porządku  obręczyi 
Dzikość  płacze  niewinnych ,  a  polor  je  dręczy. 
A  jako  się  zmysł  ludzki  tym  prawidłem  skaził, 
Gab,  nienawidź  do  końca ^  kogoś  raz  obraził; 
By  złomanej  na  poły ,  jak  się  los  nakłoni, 
W  zwycięzkiej  znowu  szabli  nie  utkwiła  skroni: 
Zlękła  się  zazdrość  zemsty,  co  się  broniąc,^  bierzą 
Samą  za  miecz  cierpliwość,  a  łzy  za  puklerze. 
Więc  obaliwszy  gmachu  tego  dach  i  ściany. 
Silniejsze,  waląc  z  gruntu,  podmyka  tarany: 
Bo  takiej  było  trzeba  do  łomu  oszkardy. 
Która  kiedy  raz  wytnie^  by  niewiem  jak  twardy 
Kamień  jrusci  ołowne  tęgim  ciosem  nity! 
Papież  zbudował,  Papież  zburzy  Jezuity. 
Paszczą  się  zatem  liczne  prośby  od  zachodu. 
Nalegania  usilne^  skargi  bez  dowodu, 
Groźby  straszne ,  udania ,  pisma  jadowite, 
Iź  nie  masz  szkodliwszego  nic  nad  Jezuitę. 
Góikolwiek ,  ledwo  nie  od  urodzenia  świata, 
Złość  ludzka  udziałała ,  gubiąc  drogi  lata 
Wasze ,  możni  królowie ,  żelazem  rozbojnym. 
Kłócąc  całe  narody  duchem  niespokojnym, 
Psojąc  wiarę,  rozwiozłe  krzewiąc  obyczaje; 
Ich  to  piekielna  kuźnia  takowa  wydaje 
Dziwy  na  świat;  z  tej  szkoły,  jak  z  Pandory  skrtynie, 
Złe  wvszło,  którym  ludzki  ród  do  szczętu  ginie. 
Groźby  mają  swój  skutek ;  juź  Ostjiskie  brzegi 
Sypią  do  państw  Piętrowych  zgłodniałe  szeregi 
Obcych  ludzi:  tysiąc  gąb  kraj  ciśnie  i  zjada. 
Jaz  dawny  z  Benewentem  Ąwinion  odpada; 
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Że  takeięikieml  zewsząd  frasunkami  zdjęta^ 

Uchodzi  z  eiała  dasza  jednego  Klementa; 

A  dragi  ledwo  na  tron  wjttąpi  poprzednika, 

Tai  go  ciśnie  przemogą  i  w  tez  pędzi  l^^ka. 

Nie  chciałaś,  wielka  duszo,  dzielnej  mocy  uzy^: 

Długo  było  twym  celem  fatalny  przedłużyć 

Cios  ladzł  niefortunnych:  lecz  trudno,  niestety! 

Tema  się  krwawe  snują  przed  oczy  sztylety^ 

Spać  nie  moie,  bojąc  się,  by  zkąd  i  przez  ścianę 

Przeniknąwszy,  nie  zadał  czarny  zbójca  ranę. 

Innego  suszą  inne  troski:  a  pospoła 

Chcąc  wszyscy  natrętnego  pozbyć  się  mozołu. 

Pogroią;    za  rozkazem  gdy  nie  pójdzie  śiepem 

Papiei,  z  nim  się  roztrzygnąć  powszechnym  odszczepem. 

A  jako ,  nim  wariliwym  czarnych  chmur  zawrotem 

Trzaśnie  zadzdiony  Jowisz  witym  z  ognia  grotem; 

W  chytrej  naprzód  pogodzie  przyszłe  tucząc  gniewy^ 

Gromadzi  do  zazogi  pochopne  wyziewy 

Z  uschłych  wód  i  rozparÓw  wywiedzione  ziemnych: 

Zkąd  tłukąc  gdzieś  w  hamerniach  Li  pary  tajemnych 

Na  poziome  siedliska  bełtu  śmierciolotne, 

Ukrzepia  tęgim  hartem,  nurząc  w  ćmy  wilgotne. 

Toi  kiedy  gotowemi  zbrojownie  pociski 

Jni  naśpiiy,  a  przykre  polerowne  błyski 

Z  dala  świata  okaże »  rażąc  błędne  oczy ; 

Wnet  okropnym  tło  jasne  całunem  zamroczy. 

Powstaną  silne  wiatry;  w  srogim  nieb  hałasie 

Kaidy  gradem  brzemienne  bryły  ciska  na  się: 

Drży  ziemia;  szumią  lasy^  nie  znać  we  mgle  świata: 

Ai  nakoniec  fatalny  z  gromem  cios  wylata. 

Tak  długo  na  twą  klęskę,  wolnym  dybiąc  krokiem, 
Zbierały  się  przyczyny;  których  słabym  okiem 
Nie  doścignął  śmiertelny  umysł :   Bóg  je  z  dala 
Przewidział,  Bóg  co  ludzi  wznosi,  i  obala. 
Tyś  jaśniał ,  tyś  się  krzewił  w  sławę  i  dostatki, 
A  jaz  na  cię  z  Eolskiej  wypuszczone  klatlii 
Od  groźnych  gdzieś  zachodów  i  połndniej  strony^ 
Kiosły  wiatry  gniewiiwe  pogrom  niecofniony. 
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Jni  od  Iniełnej  Pirenf ,  A1p5w,  !  Wezewa, 

SmatDym  się  w  koło  płaszczem  niebo  przy  odziewa. 

Jui  cię  tam  oie  masz;  stoi  za  Tybrem  nietkoięta 

Częśc  jeszcze,  ach  niepewoą  nadzieją  uj^ta! 

Ze  się  oio  silnym  sobie  ,■  a  zewsząd  miotanem 

Od  wiszącej  zasłoni  burzy  Watykanem. 

Idzie  prosto  okropna  na  Rzym  wielki  flaga; 

Pr6ino  się  on  opiera ,  nehyla ,  i  błaga  : 

Joi  w  ognia  i  Watykan  :  strzei  się  być  ominął ! 

Ten  pioraa  —  lecz  wypalił  na  cię  —  jnześ  zginął!  — 

Leżysz ,  wielki  zakonie !  wielki  w  każdej  dobie» 
Z«  sławy ,  kiedyś  kwitnął ;  z  upalenia  w  grobie. 
Jęczy  nad  twą  mogiłą  ladzkość  uciśniona, 
Zasłogi  źle  opłatne,  słuszność  potłnmiona. 
Imię  ziomków  zelżone,  a  co  sroiej  boli, 
Giniesz  od  dobrodziejów  —  o  znikomej  doG 
Żałosny  wizerunku !  o  groźny  przykładzie 
Wiekom  pozad  idącym.  —  Jot  się  waszej  radzie 
Stało  dosyć  mocarze!  gniew  swe  groźby  zjścił; 
Myślcie  teraz ,  czy  stracił  na  tym ,  czy  skorzyścił. 
Waszej  to  ręki  dzieło  —  sypiąc  dobroczynne 
Łaski  nań  od  dwu  wieków^  wznieśliście  nad  inna 
W  niedługim  lat  obiegu  zeszłych  zgromarizeoia, 
Poruczaoiem  najskrytszych  myśli  i  sumienia. 
Czyliź  na  to  przeważnym  mieć  go  chciała  gmachem, 
By  zbudowawszy,  jednym  zwaliła  odmacbem? 
I  tylko  dla  okazu,  źe  mocą  przewładną 
Jak  uszczęśliwić  królom  ,  tak  i  zgubić  snadno? 
Nikczemnaź  taka  chluba,  nie  warta  źyć  w  księdze^ 
Uczynić  niefortunnym  kogo  przy  potędze; 
Łzami  obywatelów  zlane  berło  sławić, 
I  zagubić  do  szczętu,  co  można  poprawić. 
Łub  poznawszy  błąd  ciężki,  znowu  się  8posobić| 
By  zepsute  dniem  dzieło  wiekami  odrobić. 
Mocy  ich  z  intrygami  strach  was  ujął  płony? 
Nie  czyńcie  sobie  krzywdy,  Indowładne  trony. 
Moc  poddanych ,  jest  słabość  rządzących :  a  że  się 
Często  żartkia  sblegąją  woźniki  w  kolesie  ^ 
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Wziąlć  było  w  %ę^e  krygi  bystrego  dxi«Detą. 
Szkoda  niećwiczooego  pada  na  staog^reta* 
Rozam  zawsze  wysoko  mierzy,  lab  się  zdaje; 
Próino  mu  za  to  władza  niedołęzoa  łaje. 
Najlepszy  to  jest  fortel ,  możnego ,  poUumić, 
Trzymać  go  w  ścisłej  klubie,  a  więcej  zaa  amić. 

Rządzić  chciał!  tym  z  natury  pałając  ambitem» 
Czynić  tak,  jest  nąjpierwszym  człowieka  zaszczytem 
W  cywilnych  społecznościach,  gdy  kto  w  swym  rozumie 
Bocznie  ufny ,  chce  rządzić ,  a  dobrze  to  umie 
Toćby  juz  miała  zacne  w  niepamięci  dusze 
Zlośc  pogrąisyć ,  Solony ,  i  Konfncyusze> 
I  przeważne  Liknrgi ;  ze  z  którami  iyli. 
Ludzkie  na  zwierzach  twarze  w  ludzi  zamiesili. 
Za  najmilszą  przysługę  winien  naród  liczyć^ 
Kto  mu  świateł  rządowych  potrafi  użyczyć^ 
Wywodzić  z  ciemnych  błędów ,  lub  przez  mądre  rady. 
Zrównać  z  oświecooemi  podoła  sąsiady. 
Acz  na  swe  często  zazdrość  pożytki  nie  względna, 
Idzie,  gdzie  ją  na  ubocz  wiedzie  duma  błędna; 
A  własnych  dobroczyńców  trapiąc  chęcią  szkodną. 
Staje  się,  bj.  ją  dobry  kto  rządził,  nie  godną. 

Waszej  to  było  w  reszcie ,  cni  królowie ,  dłoni, 
Wprawie  w  tryb  należyty ,  co  się  z  swych  wyroni 
Często  karbów;  ni  dawać,  aby  miał  poddany 
Zbiór  ludzi,  nad  własnemi  trzymać  górę  pany, 
Do  was  ,  na  swym  każdego  rządnie  stopniu  stawiać,  ^ 
Karać  wykraczających ,  nauki  poprawiać, 
Przemyślać  dzielne  środki,  by  w  rządzie  statecznym 
Każdy  obywatelem  stał  się  pożytecznym. 
Nie  wyrywa  gospodarz  pszenicy  dla  chwastu. 
By  jarzmo  Gabioskiemu  Tarkwin  włożył  miastu, 
Postrącał  dumne  maki  misternym  palcatem: 
Reszta  nietknięta ,  plonem  dośniała  b.ogatem : 
Płodny  z  natury  ugór,  chociaż  płonne  trawy 
Rodzi  czasem ,  nie  wielkiej  trzeba  mu  uprawy  ; 
Precz  błotniste  zatopy ,  precz  jałowe  role. 
Kędy  się  tylko  wifza  krzewią  a  kąkole; 
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Nie  porzncąi  tych  grantów ,  zkąd  pny  lekkiej  prtey 
I  lodzie  ftię  najedzą,  i  powietrzni  ptaoy. 

Gruba  nieamiejętnofó  ^  przeknwszy  w  stal  złoto 
Jasnych  nank^  jaz  była  nikczemną  prostotą 
Wiek  ealy  zaraziła:  patrzał  rząd  przez  szpary, 
Jako  się  tylko  pr6zne  ożywały  swary 
Po  ławach  między  iaki  o  smutną  łacinę. 
A  kto  umiał  Azora:  albo  Bonacynę*), 
Gniazdo  snów  niepojętych ;  mniemał ,  £e  mu  rano 
I  w  wieczór  dwakroc  trzeba  uebylió  kolano. 
Uszły  rodu  ludzkiego  Muzy  dobroczynne ; 
Gnusnoćó  dusze  szlachetne,  a  fanatyzm  gminne' 
Ogarnął  f  napojony  Alwarem  a  Szkotem, 
Ledwo  się  prawie  dzikim  świat  nie  ujrzał  Gotem  **J. 
Na  odmianę  skuteczną  takiego  obrazu 
Czegoz  było  potrzeba?  głowy  a  roskazu. 
Jednej  głos  monarcbini,  krwi  Rakuskiej  "*)  chluby. 
Umiał  błędnych  poprawió^  nie  pragnąc  ich  zguby, 
Tei  same  źródła ,  co  je  czas  zamulił  błotem. 
Wypadły  z  swych  poników  częstszym  wód  polotem. 
Dobyć  ich  było  trzeba;  lecz  dobyć  mniej  trudnią 
Gdzie  jest  zdrój,  niź  niepewne  kopać  w  piasku  ftodale. 
Wydali  wnet,  w  ozdobne  dowcipy  obfici, 
Zacnych  nauczycielów  hojnie  Jezuici. 
Czas  ich  gruby  utaił;  choć  zawsze  wśród  łona 
Skryte  miał  pogotowiu,  gdy  trzeba,  nasiona. 

I  tyś,  Polsko,  sarkała  słusznie  dotąd  na  nie. 
Lecz  wszystkiego  jest  doszą  mądre  panowanie* 
Wszystko  w  kraju  zawisło  od  głównej  spręiyny. 
Siadł  na  tronie  Sarmackim  ziomek  dobroczynny; 
Złość  mu  przynajmniej  tego  nie  mogła  odbierać,  ^ 
By  mógł  po  kraju  światło  nauk  rozpościerać. 


')  Teologowie. 

**3  Gotowie,  naród  niegdyś  gruby  na  półnoey,   który 
potym  Rzymskie  państwo  zniszczył. 

***}  Cesarzowa  Królowa  Węgierska  Ifarya  Teresa. 
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Wnet  na  }ego  starania  i  pilne  zachęty, 
Ukazał  liczne  zvski  gront  dłago  nie  tknięty : 
A  co  gnuśnie,  ze  go  nikt  nie  śmiał  mszyca  leiał; 
Każdy  nań  obcy  zbierać  ,  kraj  rzuciwszy ,  bieżał. 
Zdziwiłaś  się,  ojczyzno,  iź  w  tak  chwili  drobnej, 
Młodzi  się  namnożyło  w  nauki  ozdobnej. 
Twe  szkoły  poczynały  zdolne  miewać  mistrze. 
Twe  pióra  uczonemi  pismy  latać  bystrze. 
Pięknej  dowcip  zazdrości  bodźcem  poroszony, 
We  wszystkich  nauk  kształtach  hojne  dawał  plony. 
Skarb  miałaś  nie  przebrany  ,  a  skarb  takich  ludzi, 
W  których  najpowolniejszy  duch  dzielność  obudzi. 
Honor  eiągnie  do  trudów,  miłość  ściśle  spaja, 
-  Rząd  kieruje ,  a  cnota  ostrość  prac  ukaja. 

ivŁ  ieh  niemasz!  z  wielkiego  niegdyś  budowiska 
Leży  podziw  wędrowcom,  a  wiatrom  igrzyska. 
Łaskawa  moc  odmienić  mogła  wady  snadnie; 
Lecz  zemsta  wziąwszy  górę:  rzekła  mech  upadnie; 
W  takim  to  ludzki  dowcip  zawsze  chodził  błędzie; 
Ze  się  w  nim  nic  na  równej  szali  nie  osiędzie. 
Zbytek  wszędy  miłości  niebacznej  przemaga: 
Dziś  w  górę  idzie,  jutru  ziemi  sięga  waga; 
I  wieczystą  koleją  kołysząc  się  sobie. 
Nigdy  w"^cisły  języczka  nie  postawi  klobie. 
Patrzał  świat  przez  dwa  wieki  w  cichem  zadumłenia, 
W  jak  wysokim  ten  zakon  kwitnął  poważeniu; 
Jak  obszerne  swej  władzy  widział  wszędy  pole» 
Ze  go  Cli  sami  czcili ,  i  bali  się  króle. 
Zasługiwał  ci  na  to :  lecz  mało  to  nada, 
Czy  kto  zbytkiem  honorów,  czy  pogardą  pada. 
Równa  zguba  obojga:  miara  wszędy  słynie: 
Zbytkiem  urósł  kochania  ,  nienawiści  ginie. 
Skarano  go  nad  słuszność :  część  podobno  drobna 
Zgrzeszyła :  po  cóź  karać  każdego  z  osobna 
Powszechną  stanu  klęską;  a  (jeiU  mię  wieszcze 
Nie  myli  pióro}  sobie  z  niemi  szkodzić  jeszcze? 
Upadł  kamień  węgielny  i  nauk  i  wiary; 
Zukoął  klejnot  najdroższy  łacińskiej  tyary. 


NA  RUINĘ  JEZUITÓW.  iOl 

Ifazy,  zamiast  KaataUkich  źródeł,  w  smutnym  grania 
Nurzają  martwe  pióra  w  łez  alaoe  tonie. 
Cieszy  się  błąd,  i  dawne  na  Watykan  gniewy 
Wznawia,  ostrząc  stępione  groty  u  Genewy ^ 
Dziwi  się  dzież  zamorska,  i  pomyślić  moie, 
Cńz  to  za  wiara,  co  swe  ociemięźa  stroie? 
Wieka  trzeba  ,  na  takiej  równy  odwet^szkody. 

Tyś,  o  najboleśniejsza  pomiędzy  narody, 
Ojczyzno  ukochana !  z  tak  ciężkiej  odmiany, 
Jeszcześ  jednej  zupełnie  nie  zgoiła  rany ; 
Więc^  jakbyś  raz  nie  mogła  zostać  nieszczęśliwą, 
Nowych  ci  utrapieniów  loś  wije  przędziwo : 
Nowy  miecz  w  rozdartego  środek  cisnąc  łona. 
Byś  razem  słaba  była ,  i  nie  oświecona. 
Patrząc  na  obaliska  smutne  zdartej  ziemia 
liiałaś  ufność  w  swych  dziatkach ,  a  nui  cię  swojemi 
Dźwigną  kiedy  rękoma  i  umysłem  zdrowe\n. 
Przysposobione  w  czasie  porządnym  wychowem. 
Rozmiotał  duch  zawisny  nadzieje  ostatnie, 
Garnąc  wszystko  pospołu  do  fatalnej  matnie. 
Postradałaś  niewcześnie,  zkądeś  uróść  miała, 
Tym  żałośniej ,  ześ  braci  i  synów  stradała. 

Wznoszą  ręce  do  ciebie  w  opłakanym  stanie. 
Użal  się  wżdy  przez  względy  na  siebie  i  na  nie. 
Spólne  są  losy  wasze,  trzeba  ich  koleją 
Ratować:  oni  twoją,  a  ty  ich  nadzieją. 
Z  rąk  twoich  pragną  chleba ,  a  ty  od  nich  pracy. 
Nie  są  Jezuitami,  lecz  będą  Polacy. 
Uiyj  ich ,  opatrz  dobrze ,  juźeś  dała  jawne 
Dowody  twej  litości ,  kiedy  na  bezprawne 
Nie  patrząc  zagranicznych  postępki  i  czyny. 
Rzekłaś:  są  nieszczęśliwie  lecz  są  moje  syny. 
Nie  chciałaś  ich  przed  zgonem' z  jnajątku  odzierać. 
Dopuszczając  przy  swojej  własności  umierać. 
Dałaś  nędznym  rozbitom  port  pewny  na  łonie 
Króla  ukochanego;  ie  i  w  smutnym  zgonie 
Szczęśiiwemi  się  sądzą  pod  wielką  obroną : 
I  cbocias  tonąć  muszą  ^  przeciei  słodzej  toną. 
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Dziękując  za  te  łaski  szezodrobliwe :  a  ty 
Umiej  jeszcze  korzystać  jakkolwiek  z  tej  straty. 
Zaszczepiaj  z  tych  gałązek  drzew  osady  nowe ; 
Przydadzą  się  zapewne,  bo  płodoe  i  zdrowe: 
Wydadzą  i  na  obcym  g^raacie  płód  obficie,  ^ 
Biorąc  dank  za  usłog^i;  ty  za  ich  użycie* 


iisriiSiiis<DsrDL« 


ipaiBdirit  ^syiriBiaixir3< 


ANAKREONA. 

PIEŚNI   WYBRAWĘ. 


/. 

Do    Liry, 

Czy  Bt  Rtdma  lutnią  stroję^ 
Czy  krwawe  Atrydów  boje;  " 
Uporczywa  pańskiej  dłoBi, 
Rapidyna  tylko  dzwoni. 

V(i^ęe^  ebeąe  inae  zaeząć  pienie, 
Ledwo  całej  nie  odmienię: 
Uderzani  w  Herkula  znoje; 
Ona  przecie  równo  swoje. 

Bóg  wam  ze^ly  dłngie  zdrowie 
Przemożni  bohatyrowie ; 
Bo  moje  strony  łaskawe 
Wolą  mieć  z  miłością  sprawę. 


XI. 


8 
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JL 

Moc    Kobieca. 

Koń  wieriga  kopytem  srodze, 
Ciołek  krzywym  rogiem  bodze, 
Zającom  natura  skoki, 
Avlwom  dała  pysk  szeroki: 

Rybom  wodny  nurt  ramiatac, 
Ptakom  po  powietrzu  latać, 
Roztropność  mężczyznom :  w  reście 
Dać  jej  niecboiała  niewieście. 

Cći  jej  dała?  za  przyłbice, 
Za  groty;  nadobne  lice: 
Pęka  szabla,  ogień  mdleje, 
Crdy  się  gładka  twarz  rozśmieje. 


Skarga* 

Dziewki  mi  łają  bez  miary: 
Anakreon,  jakieś  stary? 
Spojrzyj  chwilę  do  zwierciadła, 
Juź  ci  czapryaa  wypadła, 
Czoło  w  brózdach ;  a  ja  na  to : 
Czy  mi  na  głowie  kosmato. 
Czy  ja  łysy  nie  dbam  wiele : 
To  wam  tylko  powiem  śmiele. 
Ze  mię  tężej  miłość  pląta, 
Im  śmierć  bliżej  dybie  z  kąta. 
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jr. 

Gość   Kupidyn^ 

• 
W  pierwospy  samd^  kiedy  dyszel  zloty, 
Toczy  się  w  koło  ramienia  Booty, 
A  na  podniebia  wszelka  dusza  żywa 
Słodko  spoczywa: 

Przydybał  Ciszkiem  do  wrót  mojej  chaty, 
I  puka  w  okno  Kupidyn  skrzydlaty. 
Faknę:  cói  to  za  mara  w  nocy  chadza, 
Spać  mi  przeszkadza? 

Otwirz,  zawoła »  a  nie  b6j  się  proszę, 
Bo  ciężką  mękę  od  piaty  ponoszę  ; 
Nie  wiem ,  jakiej  się  we  mgle  trzymać  drogi 
Chłopiec  ubogi. 

.  Pełen ,  na  taki  głos ,  politowania, 
Wstanę  natychmiast  z  mojego  posłania; 
Drzwi  mu  otworzę,  a  zaległszy  świecę, 
Ognia  naniecę. 

Był  ici  'to  chłopczyk ,  lecz  w  odmiennej  dobie 
l^ieco  od  innych :  bo  miał  barki  obie 
W  piórka  przybrane,  a  na  boku  mały 
Kołczan  i  strzały. 

Przymknę  go  zatym  do  ognia,  i  dłonie 
Dłoniami  tuląc,  mróz  od  niego  gonię; 
A  na  ulanych  włosach  susząc  deszcze, 
Z  łotrem  się  pieszczę. 

Ledwo  się  bowiem  ugrzał;  miasto  dzięki 
Pomknie  do  grotu  i  do  łuka  ręki: 

8' 
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Spróbiymy,  mówiąc  ^  jeili  dobrze  sięga 
Gięciwt  tęga? 

W  tym  zemkaie  giętkie  złotą  nicią  rogi; 
I  w  samo  prawie  serce  raz  mi  srogi 
Zadawszy ,  bystrym  rączych  piór  pospiechem 
Umknie  ze  śmiechem. 

Natrząsając  się  z  bola  teml  słowy: 
Winsziąj  mi,  gościa:  łukcl  a  mnie  zdrowy; 
JUe  ty  nigdy  od  niego  zadanej 
Nie  zsolsz  rany. 


r. 

Bodaj  zdrów  piŁ 

Pod  młodym  mirtem ,  aa  trawea  chłodnej 
W  ogródka  megp  ciszy  łagodnej 

Legnę  przy  mej  flaszy. 
Ty  Kopidynlia ,  chłopcze  skrzydlaty, 
Z  pniapaską  złotą  a  jasnąj  szaty 

Jesteś  mćj  podcaaszyj 

Nie  t^k  f  ię  wartko  a  koła  szpice* 
Ani  a  młynów  kręcą  paprzyce. 

Jako  ladzkie  lata. 
Głache  popioły  z  kości  nikczemnych 
Będzlem  łoiyskiem  kretów  podziemnych , 
Gdy  nas  śmieró  pozmiata. 

Próżno  skapnjesz  Arabskie  wonie , 
Żebyś  po  moim  nie  miłe  zgonie 
Namaszczał  grobsztyoy: 
I  to  wymysły  znalazły  popie, 
€o  go  bez  -smaku  martwa  wy^opie^ 
Itać  w  ziemię  sok  wlany. 


ANAKBfiONA  PtBŚNI  WYBIIAI9E. 

Póki  ezlek  Park^iB  głowy  nie  zlały. 
Dajcie  mi  wieniec  na  skronie  t  r6if» 

Dajcie  drof^eh  maści! 
Sam  ta  kochana  lutni  do  boku, 
^im  mię  w  okropnym  nonaraą  nrokn 

Stycowe  fneiMśei. 


lit 


FM. 

O    róży. 

Różę  miłolci  kwiatek  polwięcony, 

Z  winnemi  skojarzmy  grony.  , 
Mhi  kwiat  wdzięczny  włoiywsźy  nt  akroniey 

Zartiymy  przy  słodkim  gronie. 
Rółe  ogrodów  wielowładne  panie, 

Miłość  wiosny  i  staranie, 
Róia  jest  bogów  pociecha  jedyna : 

Róża  Afrodyty  syna 
dowę  otacza^  gdy  między  Charyty 

Idzie  gość  nie  pospolity. 
Ojcze  wesela,  Bachu  krasnotwarzy, 

Niech  mię  twa  ręka  zdarzy 
Róianym  wiankiem ,  bym  przed  twym  kościołem 

Z  nadobną  dziewoją  społem, 
Piejąc  twe  chwały,  od  wina  mmiany 

Poskoczne  wywijał  tany! 


FIL 

Bo    gołębia. 


Gołąbka  jasny,  skądeś,  lab  kędy 
Bystre  piór  lotnych  niosą  cię  bł^y? 
Z  której  leoąe  zi^ 
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Słodkie,  ti  o  me  otrząsa&z  gmachy,    - 
Siejąc  po  wietrznych  ścieszkach  zapachy 
Skrzydły  pierzchliwemi  ?  — 

Go  cl  do  tego ,  spytka  ciekawy  ? 
Aoakreoo  mię  dla  pewnej  sprawy 

Do  swego  Batyla 
Wysłał ;  którego  śliczae  oczęta 
W  miłosoe  serca  krępują  pęta^ 

Kiedy  je  umila. 

Bogini  Cypm  z  jedwabnej  szlije 
Wyprzągłszy  swego  woźnika  szyję. 

Dała  mię  poecie. 
Teraz  ma  słnźąc,  tym  się  zabawiam, 
Ze  listy  noszę ,  poselstwa  sprawiam^ 

I  bujam  po  świecie. 

Jui  mi  on  wkrótce  za  to  w  nagrodę 
Pierwszą  darować  przyrzekł  swobodę^ 

Bym  szedł  1  kędy  żądam: 
Ale  ja  przecie  wolę  mu  służyć, 
Nii  przyrodzonej  wolności  użyć, 
Gdy  wszystko  przeglądam. 

Za  marnej  woli  uSycie  płonne 
Musiałbym  znosić  trądy  dozgonne,  . 

A  często  daremne: 
Bujać  po  lasach ,  pola  szlakować 
A  w  głodną  gardziel  często  pakować 

Szyszki  nieprzyjemne. 

Teraz ^  czym  pragnę,  duszę  nasycę, 
I  z  dłoni  pańskiej  chleba  uchwycę, 

Gdy  się  on  posila. 
Rzadko  się  prostej  napiję  wody: 
Toź  samo  wino  dla  mej  ochłody. 

Które  paa  wychyla. 
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Jeżu  do  tiRca  ziTcimf  ehcei. 
Skoro  rai  nap6j  głfwk;  ukręci. 

Od  kąta  do  kąta 
Litąjąc  ptocbo,  wiatr;  ifaniiiB; 
RozUctoDemi  ikrzydly  iBsłłDiam 

Twnn  AnaLreoDta. 

Ciaiem  na  jtga  liadlaiy  cytarzr, 
Lnbfm  mem  ^ęty  coi   asbie  manf 

I  laafpiam  alodko. 
Bywaj  idrów,  ^jcin:  z  gołębia  poio 
Dlufin  Badaaiein  iwiegotną  wroD^, 

Zrobiłeś  mię  plotką. 

r/Hi 

Do    Jaskułki. 

Jalknłko,  ptaszę  jwiegotne, 
nirka  ci  ze  skrzydeł  otDf, 

Języczka  przykraja. 
Przyjdą  na  cię  inowa  ctaay, 
Kiedyi  ptakieni  poszła  w  laty 

Z  tzczebiatoej  diiewoje. 

Takel,  ach  I  aatrętnjD  loten, 

'   I  fwaneniem  ,  i  tnepialem 

Pukała  mi  w  uszy ; 

At,  nim  błysnął  zloty  ranek, 

Ze  anem  m&J  wdzięczny  koobanek 

Uleciał  mi  e  dnszy. 
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IX. 

Kup  idy  n  kołnierz, 

Jał  tei  nakoniee  szalek  aic  odwai^! 
W  szkole  mi  swojej  bydź  Kupido  każe. 
Jedao  mi  szepce  do  ucha; 
Lecz  aporna  myśl  nie  slacfaa. 

,  Więc  Ińerze  sajdak,  a  złotej  eięciwf 
Seiąi^ąjąc  końce,  łak  nat^.a  krzywy; 
Za  ostre  groty  porywa. 
Na  plac  mię  z  sobą  wyzywa. 

Stawam  ma  w  kroku,  jak  Aehilles  bitny. 
Oblókłszy  męioą  pierl  w  pancerz  trójnitay, 
Uwijam  się  z  drzewem  cbyio, 
Stalną  warowny  paiią. 

Tradno  takiego  zwalczyć  najezdnika: 
Ja  gribiet  podaję ,  a  on  sie  przymyka : 
Ledwo  oko  mdłe  dosciga, 
Jak  on  raźnie  z  łuku  śmiga. 

Jni  wszystkie  trzciny  z  kołczana  wyplenił; 
Nakoniee  sam  się  w  ieleźce  przemienił; 
A  tego,  niestety,  pręta 
Sztycbem  mię  zgubił  do  szczęta! 

€6z  mi  pomogły  i  pancerz  i  tarcza? 
Próino  się  człowiek  żelazem  obareza. 
Nic  na  wierzchu  kirys  zbrojny, 
Ody  serce  doznaje  wojny. 


ANAREBONA  PIBŚNI  WTIMIiB. 

X. 

Niemydl  o   Jutrze. 

Kio  wiele  mię  bardzo  8ięg9i| 
Króla  Sarióur,  twa  potęga. 
O  bogactwa  oiedbam,  aoi 
O  władcę  waszą ,  tyrani ! 
Wolę,  gdy  mi  z  krasoej  r62y 
Ręl^a  wieniec  na  skroń  włoiy. 
A  co  się  z  balsamu  toczy, 
Wonnym  sokiem  brodę  zmoczy. 
Patrzam  na  dzil:  bo  któi  zgadnie? 
Jaka  mi  koi^  jatro  padnie? 


m 


XL 

O  c  z  y. 

Ty  bitne  Jeby^  inny  miecz  zwycięski, 
Greków  a  Troi:  ja  swe  nucę  klęski. 
Mnie  nie  piechota  z  jazdą,  ni  na  wodzie 
Zbrojne  o  szwanki  przyprawiły  łodzie. 

Pod  dziwnym  znakiem  szwadrony  zacięine 
Pociski  na  mię  rzocają  potęine, 
O  siadłszy  oczy  nadobne  mej  pani» 
Skąd  się  co  moment  cznłe  serce  rani. 

XIL 

Do    fVulkąna* 

Spraweo  Łiparskiej  kuinice, 
Bierz  srebro  pięćkroó  topne; 

A  z  niego  mi  nie  przyłbicę, 
Nie  kirysy  oluropne, 
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(Niechcę  z  Marsem  chodzić  w  iarty) 
Ale  zrób  pohar  spoty; 

Goby  pojął  ze  dwie  II warty, 
A  przynajmniej  półtory. 

Wyrzei  na  nim  nie  Booty» 

Lub  jak  Oryon  srogi ; 
Nie  mam  dam ,  ni  ochoty 

Bawió  się  z  astroiogi. 

Lecz  z  rumianemi  jagody 

Macicę  sytą  winem: 
Cóby  ją  BatylelL  młody 

Wyciskał  z  Kapidynem. 


X1H. 

Czemuż   nie  pić. 

Płonna  ziemia  deszcze  pije, 
Drzewo  ziemnym  sokiem  iyje. 
Powietrze  się  morzem  pasie, 
Słońce  w  morził  omywa  się: 
Od  słonecznego  promyka 
Księżyc  jasny  blask  połyka: 
A  tyś  na  mię  oczy  wlepił, 
Chcąc,  aiebym  wina  nie  pił? 


xir. 

Przeobrażenie*. 

Nad  Trojańskiego  groda  strnmienien 
Martwym  Niobe  skrzepła  kamieniem:. 
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I  Paodyona  tćo  los  był  córy, 
Ze  jaskułczemi  wzbiwszy  się  pi6ry, 
Po  szlakach  wietrznych  lecąc  ze  smatkiem. 
Przed  akrwawionym  zmykała  dadkiem. 
Jabym  wziął  na  się  postać  zwierciadła. 
Byś ,  pani ,  oczy  twe  we  mnie  kładła ; 
Radbym  się,  w  kabat  przemienił  złoty, 
Bym  wabne  członków  odział  pieszczoty. 
Co  chcesz,  niech  będę:  czy  dłft  kąpieli 
Zdrój  mi  wilgotnej  duszy  udzieli ; 
Albo  się  w  słodkie  spławiwszy  wonie, 
Drogim  olejkiem  namaszczę  skronie. 
Czy  na  ozdobę  wysmoklty  szyje. 
Niech  się  w  perłowy  łańcuch  uwjję. 
Lub  jeźlim  nie  wart  reny  tak  drogiej^ 
Będę  trzewikiem  wreszcie  twej  nogi. 


»3 


Kupi  dyn  Raniony. 

>    Nie  postreegłszy  w  krzaku  róiy 
Rnpidyn ,  ie  pszczółka  siadła ; 
Ledwo  ku  niej  rękę  złoiy, 
Srodze  go  iądłem  ujadła. 

Jęezy  biedny  i  łzy  leje: 
A  skoro  skrzydła  rozwinął, 
Do  swej  matki  Gytereje 
Leci  krzycząc:  juiera  zginął! 


,  Tak  ml  coś  zapuścił  w  palec, 
Ze  przyjdzie  nie  iyó  na  świecie, 
Drobninchny  jakiś  padalec : 
Pszczołą  nazywają  kmiecie. 
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Matka  na  to:  jęźlić,  fyukn. 
Tak  dojmaje  Łądto  pszczole : 
Jak  ten  cierpi ,  KapidyDka, 
Kogo  twa  strzała  akole  I 

Obraz  Ukochanej. 

Rodyjskiej  sztuki  chlabny  zaszczyciei 
Co  martwym  dajesz  stworzeniom  iycie; 
Nnie  bierz  pędzel,  bierz  i  tai>iicę, 
A  pani  moiej  wy  kształtuj  lice: 
Której  choć  nie  masz,  łacno  i  z  myśli 
Pełnych  jej  twarzy  język  okryśli. 
Słnchaj !  wszystkiego  ja  cię  nauczę. 
Czarne  ma  włosy,  jak  pióra  krucze, 
Jasne,  miękkuchne:  rzekłbyś  ie  z  puchu. 
Co  go  w  swym  królik  trzęsie  kożuchu. 
Jeźli  balsamu  pokost  nie  bronie 
Przydaj  doó ,  aby  pachoęły,  woni. 
Pod  włosem  czarnym  tok  czoła  gładkie 
Jakby  ze  słoniej   rznięty  łopatki, 
Wypuść  ku  twarzy:  lecz  usadź  pierwej 
Brwi  odsączone  lekkiemi  przerwy: 
Aby»  choć  jedna  z  drugą  się  sprzęłci 
Każda  osobne  miała  półkręźe. 
Daj  oczy  jasne ,  jakie  z  wieczora 
Na  niebieskiego  oświatę  dworu 
Hesper  zaiega  złocistoblady ; 
A  tak  błękitne ,  jak  u  Pallady. 
Ba  choćby  w  nich  nie  były  błękity. 
Byle  podobne  de  Afrodyty. 
Rozsyp  na  twarzy,  we  wszystkich  zgrabni 
Cząstkach,  z  purpurą  róiy  powabnej 
Srebro  narcysa,  co  mleczne  włosy 
Stokroć  rannemi  apłakał  rosy* 
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» 
Ukoral  bsU,  aby  kto  oa  nie 
Spojrzy,  mówit:  d»j  ealowaaie. 
A  na  podbródka,  i  ipdzie  się  rodzą      ^ 
śmiechy  w  dołeczkaeh ,  nieeb  wdzięki  chodzą 
Biegając  aie,  ipdzie  łono  ćaiezne 
Rąbkiem  przytępia  oczy  lubieine. 
Odziej  ją  wreszcie  ciąipnionym  złotem, 
Lecz  tak,  ałeby  bystrym  przelotem 
Wzrok,  choć  po  ezęsci,  wdarłszy  się  do  ni^. 
Widział  pod  szatą,  co  się  zasłoni. 
Jniej  się  pozoał  z  moją  robotą, 
Dowcipny  mistrzu?   ach  widzę  oto 
Żywą  mą  panią:  zaledwo  rada 
Z  tablicy  niemej  do  nas  nie  gada! 

xni. 

Obraz  Safyla. 

Niepnszcząj  jeszcze  z  tablice  ręki, 

Malarzu,  krótka  to  chwila. 
A.  jak  ci  powiem,  ślicznego  wdzięki 

OdrysoJ  na  niąj  Batyla! 

Usadć  kędziorki  na  tym  pielcidle : 

Godzien  tak  piękoej- roboty, 
Żeby  przy  iywym  na  nich  czernidle 

Zapal  si^  wykradał  zloty. 

i 

rCieehaj  mu  z  ezoła  baz  lądu  płyną 
*       Na  barki  upieszczoae : 
Piękniejszym  będzie  z  taką  czupryną. 
Nad  piątra  aztueinie  trefione. 

Pod  gładkim  ezołem  niechaj  brwi  świecą 
Ze  mchu  miękkiego  uwite ; 
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A  oczy  czarne  srozą  się  Dieco, 
Mając  z  miłości  podsytę. 

Sroco^6  od  Marsa;  od  Cyterei 

Wlej  im  słodycze  ponęty: 
By  środkiem  trwogi,  oraz  nadziei 

Chwiał  się  zmysł  obojętny. 

Ilszmelcaj  pukbnym  lice  szkarłatem, 
Jakowym  okrasza  wrzesień 

Dojrzałe  jabłka^  kiedy  za  latem 
Roskoszna  nastanie  jesień. 

Ktńraz  dłoń  usta  wyrazi  snadnie? 

W  nich  sama  słodycz  zasiada ! 
Niechaj  ,  choć  język  iyciem  nie  władnie, 

Wymowna  tablica  gada. 

Daj  mu  twarz  sporą:  pod  nią  się  wyda 

Szyja ,  jakoby  z  tokarnie, 
Obła,  wysmukła;  jak  Adooida, 

Co  zginął  od  dzika  marnie. 

Niech  mn  Merknry  swych  na  ramiona 

Ramion  gładkości  udzieli : 
Daj  ^zermier&kiego  lędźwie  Łakona, 

Żołądek  syna  Semeli. 

Nie  uczę  dalej:  boś  widzę  i  ty 

Zazdrosny  na  me  rozkazy, 
I  grzbiet  nu  dajesz  oczom  ukryty, 

I  dalsze  taisz  obrazy. 

Słowem :  proś ,  co  chcesz  ,  byłeś  jak  trzeba 

Dokonał  roboty,  wziętej : 
Z  samego  nawet  ukształtuy  Feba 

Mego  Batyla  ponęty. 
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Więc  i  do  Sama  gdyć»  przyjacielu. 

Pogodna  zaoiesie.  chwila : 
Nie  cliciej  iooego  szukać  modelu. 

Zrób  Apoilina  z  Batyla. 


XFJIL 

Do  Konika  Polnego. 

Fortonnyś  stokroć,  mój  konika  polny, 

Ze  od  trosk  i  trudów  wolny. 
Podpiwszy  sobie  drobnym  pyszczkiem  rody. 

Brzmiące  wypuszczasz  odgłosy; 
Siedząc,  jako  król  na  wspaniałym  tronie, 

Na  rozłoiystym  jesionie. 
Gdziekolwiek  rzucisz  z  wysoka  źrenice, 

Do  twej  nale^.y  dzielnice. 
Tobie  zastewny  łan  zboże  wywodzi, 

Tobie  drzewo  lilcie  rodzi: 
Ciebie  kmieć  lubi,  iis  nie  wnosisz  szkody 

W  ubogie  jego  zagrody. 
Kochają  wioski  ucieszną  Sybilę, 

Za  letniej  proroctwo  chwile. 
Tyś  miły  Muzom:  Febus  ci  głos  dawa^ 

I  brzmiącym  wdziękiem  napawa. 
Tobie  ni  starość  zazdrości  leniwa, 
,       Ścieśniając  życia  przędziwa. 
Żyjesz  rbsJLoszny  ziemi  wychowanek, 

Dndląc  ustawoie  w  organek : 
\  Ni  czujesz,  co  są  frasunki  i  bóle, 

i  Szczęśliwszy  nad  ziemskie  króle. 

Ba  śmiertelnego  mało  co  nasienia 

Mając  w  sobie  z  przyrodzenia, 
Z  lichą  cząsteczką  i  kości  i  ciała, 

Równiasz  niebiany  bez  mała. 
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XIX. 

¥Vien  »ec. 

Patrząc  Da  mą  siwą  brodę^ 

Nie  aciekąj^  dziewczyno; 
Ze  masz ,  ąak  róia ,  urodę, 

I  latać  pięiLnie  płyną. 
Nie  ipardź  ogniem,  którym  gorę; 

Milsza  jest  piękność  róży, 
ICiedy  ją  z  iiiią  w  sforę 

Dowcipna  ręka  zloiy. 

fV  to  sn  a. 

Patrz ,  jak  sa  pięknym  wiosny  powrotem 
W  r6£e  się  stroją  ogrody; 

Ani  zmącone  wichrów  łoskotem 
Morskie  szaląją  wody. 

'  Krzykliwa  macierz  z  swemi  kaczęty 
Piskorkipo  stroika  maca; 
A  przez  powietrznych  szlaków  zakręty 
Zóraw  do  doma  powraca. 

Jaioi^szym  okiem  mmga  Feb  złoty, 
I  czarne  chmary  rozsadza  ; 

Rosną  po  niwach  kmiece  roboty^ 
Ziemia  się  trawą  odmładza. 

Pęka  oliwa,  potrząsa  kiściem 
Bujnym  Winogrady  obfity. 

A  pod  gałęzią  i  kaidym  liściem 
Owoc  rolŁuje  sowity. 
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xxi: 

DoJaskułki. 

Ucieszna  ^•"sknłeczko ,  pierzełiliwe  pUsze, 
Róine  są  obyczaj.e  i  chęci  nasse. 
Ty  lepiąc  sobie  gniazdo  wiSród  mego  szczytn. 
Szukasz,  gdy  przyjdzie  zima,  lepszego  by  In. 
Lecisz 'gdzie  chcesz  swobodnie »  bądź  gdzie  Nil  biezy^ 
Bądź  kamieDoemi  Memfis  połyska   wieźv. 
Lecz  miłość  vr  sercu  moim  wieczyście  zyjei 
Tam  jej  błogo  przebywać,;  tam  gniazdo  wge. 
I^ie  przerodne  to  jakieś,  widzę,  stworzenie: 
Żadna  go  rzecz  śmiertelna  ztąd  nie  wyźenie, 
Ustawicznie  się  lęźe,'a  coraif. więcej  : 
Tysiąc  się  w  sercu  kluje  rzeszy  pisklęcej. 
Ten  jeszcze,  w  jajku  tonąc^  nabiera  ducha, 
Ów  piszczy,  tamten  nagim  skrzydełkiem  rucha. 
Ledwo  się  jedio  stado  pokryje  pi^ry,  '         : 
Małe  amorki,  mniejsze  rodzą  amory;- 
A  te  znowu  wi^szemi  mnożą. się  atady. 
Ach»  przebóg,  jui  me  serce  nie  da  im  rad^! 


XXIL 

Bohatyr   z^  Kuflem* 

Gościu ,  kaź  mi  wina  naleć,     ' 
Tak  ja  tylko,  pragnę  szaleć! 
Rzucała  niegdyś  szalona 
Myśl  z  Orestem  Alkmeona. 
Oba  grzech  zrobili  wielki, 
Mordując  swe  rodzicielki : 
Jam  krwi  di.e  rozlewał  innej, 
prócz  tej,  co  z  jagody  wrnoej. 
Gościu ,   kaź  mi  wina  naleć. 
Tak  ja  tylko  pragnę  szaleć ! 


XI. 
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Rzncał  zawrót  i  Alcydę : 
Ciskał  groty,  kręcił  dzidę. 
Szalał  i  Ajaz  pod  Troją, 
Pyszoy  Hektorową  zbroją. 
luiehał  mieczem,  biegał  ehyie 
Z  siedmio  skór  bitą  paizą. 
Ja  mym  obyczajem  starem 
Z  garcowym  w  ręku  pubarem, 
Bez  auklerza  i  bez  broni 
Z  pózaaym  wieńcem  na  skroni. 
'  Gościa!  kai  mi  wina  naleć, 
Ti^  ja  tylko  pragnę  szaleć  t 


XXHL 

Sen. 

Słodkim;  nem  gniotąc  n^pioao 
Żreniee,  roiłem  sobie; 
Żem  latała  ramiona  obie; 
pierzem  powłeczane. 


Jam  latała  a  syn  Diony, 
€hoć  ma  ołowiane  pęta 
Cisnęły  biedne  noięta, 

Dokigaął  mię  zapędzony. 

Wyrok  to  jakowy^  bo£y. 

Niech  sobie  kto  chce  inacząj 
Ze  snowidzami  tłómaczy: 

Mnie  się  zdaje,  ii  to  wroiy. 

Wielem  się  grotów  nebronił 
Miłości,  unosząc  pierte. 
Teraz  przy  pięknej  Glicerte 

Ten  mię  ostatni  dogonił. 


Nie  rsaea  lUd*  byk  oblcdliwr, 
nie  ibredia  mortkie  topiele  i 

Cbybabf  Jowisi  te  robił  dziwy, 
W  cIołŁowym  nkryty  ciele.    . 

xxr. 

Knpidyn    więzień. 

Pfta  Dl  Kapida  Hiiiy 
Z  rii  awite  wnoeily: 
.  'I  do  jeistej  wisiała  klaiy 
W  lerce  me  oaadziły. 

Troskliwa  matka  o  diicele, 
Hojną  daje  na^rodęi 

Sypie  złoto ,  sypie  kwiecie. 
Bym  BO  wrócił  swoboda 

Darmo  proii,  darmo  silaulia, 
Łiląjąc  jego  doli. 

Jni  OD  awe  więzieoie  kocba, 
I  prifwykt  do  niewoli. 
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XXVI. 
Strzały    Kupidyna. 

Odgłos  niesie  stary, 
•  Że  władzca  Lipary 
Rozjarzywszy  hutę, 
Groty  z  stali  kute 

Dla  miłości  hartował. 

Wenas  stała'  podle, 
I  w  cukrowym  źródle 
Maczała  dziryty: 
'  Lecz  syn  nieużyty 

Jadem  one  szmelcował. 

Przyszedł  tez  trafuokiem. 
Z  stalisŁym  rynsztunkiem, 
Mars  pobiwszy  Traki; 
A  trząsąc  sajdaki, 
i  rohatynę  mężną; 

Ganił-  broń  Kapida : 
Góz  to  mi  za  dzida? 
Ptasząt  tylko  słaby 
Orszak  kłuć,  i  iaby, 
Tą  bronią  niedołężną. 

Jeżli  będzie  wola, 
Dostój  tylko  pola; 
A  doznasz,  zuchwalcze^ 
Jak  ja  dobrze  walczę, 

Odpowie  Kupido  gniewny. 

Mars  mu  pierś  rozdzieje> 
Wenera  się  śmieje. 
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C6£  ci  potym,  błędny  człecze, 
^e  łza  po  łzie  z  oka  ciecze? 
Ślepy  nasz  wiek  nie  doczeka, 
Jaki  jutro  los  ,go  czeka. 
To  moje,  ie  kiedy  mogę, 
Raźoą  w  kółko  kręcę  nogę  ; 
Piję  sobie  aź  do  mroku, 
Mając  lutnią  przy  mym  boku. 
Niechaj,  kto  chce,  suszy  głowę, 
Ja  pierwszą  powtarzam  mowę: 
Wielbiąc  Bacha  święte  dary, 
Wychylajmy  z  wineiki  czary. 

XXFĘIX. 

Pobudka  do  życia  wesołego, 

Z  żywota  matki  na  ten  jwiat  wydany. 
Dążę  tym  tropem,  kędy  nie  przebrany 
Przeszedł  przedemną,  i  nim  spocznę  sobie, 
Pójdzie  gmin  jeszcze ,  depcąc  po  mym  grobie. 

Nie  trzeba  na  to  zbyt  wielkiej  pamięci. 
Długo  się  człowiek  na  tej  drodze  kręci. 
Znam ,  wielem  ubiegł ;  lecz  wiedzieć  nie  mogę, 
Kiedy  mam  skończyć  iycia  mego  drogę. 

W  tej  niepewnelci  na  cói  się  zda  troski 
Więcej  pomnażać?  póki  wyrok  Boski, 
Nie  da  mi  stanąć  u  śmiertelnej  mety^ 
Wolę  przy  kufla  odprawiać  bankiety. 


i*^ 
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XXIX. 

z  tejże  mat  ery  u 

Gdy  słodkie  w  usta  likwory  bieią, 
Wszystkie  staraoia  snem  głacbym  leią: 
Po  cói  przydawać  troski  i  kłopota 
Mam  do  marnego  nędzoy  iywota? 

Nie  nmknę  śmierci,  bym  stokroć  prosił, 
I  ptaszę  pierze  na  barkach  nosił: 
€6i  mi  więe  nada^  kiedy  czas  płynie, 
Błądzić  w  tej  iycia  marnej  drobinie? 

Najlepsza  rada  popijać  winem, 
Nim  się  z  fatalnym  zetkoę  terminem : 
Gdy  słodkie  w  nsta  likwory  biełą, 
WszystJue  starania  snem  i^łucbym  leią. 
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Do    Retora. 

Gładkiej ,   uczony  mistrza,    wymowy 

Nie  kładź  mi  więcej  do  głowy; 
Ni  figor  pięknych,  ni  sensów  ciągłych, 

Ni  peryodów  okrągłych. 
Na  cóź  się  przyda  taka  nauka^ 

Co  próżnych  słów  tylko  szuka? 
Naocz  mię  raczej ,  jak  się  nie  zmylić. 

Gdy  przyjdzie  duszkiem  wychylić 
Miękkiego  Bacha :  jak  c  npieszezoną 

I  ucieszyć  się  Dyoną. 
Daj^  chłepczą,  wieniec  na  mój  włoa  tiwy. 

Daj  wody  ze  źródła  iyw^ ! 
Namieszaj  z  winem,  niechaj  «kia||ę 

Utroakaac  nyśll  aoji«. 


Wkrótce  mię  bryłą  Darznćisz  ziemi, 
Z  mieszkańcami  podziemnemi. 

Gdy  ma  do  brzeca  deskft  przypłyaie, 
Nic  po  Weaepze  i  wioie. 

xxxr. 

■ 

/inakreon    rycerz. 

Wiem  ja  o  tym  ,  izem  stary ; 
Lecz,  jak  młokos,  piję  z  czary: 
I  wszystkie  przepędzę  gracze, 
Kiedy  z  dzbanem  w  ręku  skaczę. 
Sam  ta  do  moie^  ktoś  na  wrzawy, 
Bitwy  ,  i  targańce  żwawy : 
Staw  się  w  poła  do  pałasza. 
Chłopcze!   gdzież  jest  owa  flasza, 
Oręż  pański  doświadczony? 
Bo  choć  ja  starzec  zgarbiony, 
I  poskoczę ,  i  wypiję, 
I  stu  rycerzów  pobiję. 

Skutki    tv  i  n  a* 

Kiedy  słodkie  piję  wino ; 
Zaraz  z  dziewiętoą  drużyną 
Sióstr  Kastalskicb ,  w  miękkie  strony 
Śpiewam  Feba  włos  złocony. 

Kiedy  w  winie  język  toni«, 
Wnet  odemnie  troska  wionie; 
Idą  na  .viatr  myśli  nadne, 
I  starania  w  skQtk«cb  tcadae. 
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Kiedy  winne  smokczę  soki. 
Natychmiast  mię  pod  obłoki 
Niesie  Bachus  krasny;  a  tam 
Wesół  po  powietrza  latam. 

Kiedy  winem  war^  zmoezę, 
A  skronie  wieiScem  otoczę. 
Co  eo  z  kwiecia  dłoń  ma  wije; 
Któż  za  mnie  szczęśliwiej  iyje? 

Kiedy  winne  łykam  zdroje, 
A  balsamem  włos  napoję ; 
Przyśpiewyw^m  rad  Dyonie, 
Mając  latnią  na  mym  łonie, 

Kiedy  wino  usta  zmacza, 
Tak  się  mój  umysł  roztacza 
Jako  rozłożysta  czasza, 
I  tańcem  troski  ^  rozprasza. 

Kiedy  słodkie  piję  wino, 
To  mą  zapłatą  jedyną : 
A  ponieważ  n mrzeć  muszę, 
Rad  pijąc,  wyleję  duszę. 


xxxnL 

Kupidyn    woskowy. 

Litego  z  wosku  ktoś  w  pośród  rynka 

Chłopca  przedawał  Dyony. 
CobyS  lei ,  spytam  ,  za  Kupidynka 

Chciał  tego*,  misti*ZH  uczony? 

Daj  mi ,  odpowie ,  co^  rozum  uczy ; 

Lecz  cię  zawczasu  przestrzegam : 
Że  ten  gośó  z  domu  wszystko  wywłnczy; 

Przeto )  bym  pozbył,  z  nim  biegam. 
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Masz  oto  draebnf ,  jii£e£  m6j  zttym 
Niewolnik,  piękoy  dzieeiuchul 

Będziesz  ze  stareem  legał  brodatym 
Pospoła  na  miękkim  paeku. 

Ale  patrz,  proszę,  byl  mię  of^ewaf. 
Ust  twych  lekocknym  westcbaieniem : 

Bo,  oii  się  kiedy  będziesz  spodziewał, 
Sam  stopoiesz  moim  płomieniem. 


XXXIF. 

O  swojem  szaleństwie. 

Żel  się  dopuścił  wstydu  utraty^ 
Szalałeś,  wrzeszcząc  po  g^óracb,  Aty! 
Sławna  w  Idejskim  pani  kościele 
Tym  cię  skarała  słusznie,  Cybele. 

Podlawszy  sobi«  z  mowoego  źródła, 
Co  go  dłoń  Boska  Klara  wywiodła, 
Łatają  wnętrznym  weselem  skoczai. 
Krzycząc  pielgrzymi  w  jego  wyroczni. 

Ja  ni  do  Klara  nie  p6jdę,  ani 
Kędy  szaleją  w  Idzie  kapłani; 
Bo  gdy  mam  kufel  ^  a  z  daszka  siędę, 
Z  tym  dwoim  szaleć  i  w  doma  będę. 


XXXF. 

Sen. 

Słodkim  snem  folgę  fraaownema  serem 
Na  Tyrskim  czyniąc  kobiercu. 


ANAKBB(»fA  PIEŚŃ  WYBBANE.  ISf 

Gdy  leię  sobie  Bachem  rozmarzony, 

zdało  mi  aię,  2e  nczooy 
Poczet  oadoboyob  dziewcząt  mię  otoczył. 

Prosząc,  bym  z  niemi  wyskoczył. 
Ja  skaczę;  a  to-,  młodziei  zazdrościwa 

Łając  mi,  na  rękę  wzywa: 
Ja  się  do  gęby  przymknę  pięknej  Lidzie, 

A  tu  mi  sen  z  ocza  znidzie. 
Tak  ja  nieszczęsny  we  inie  i  na  jawie 

Zaowa  na  mej  legnę  ławie. 

I 

xxxn. 

Sen   o   miłości. 

Pan  bez  litolci ,  z  twarzą  snrową, 
Wziąwszy  w  dłoń  rózgę  hiacyntową. 
Coraz  mię  sięga ;  a  co  ma  ducha, 
Goniąc  pokrzyka:  nuże  leniucha. 

Biegłem  za  panem  gdzie  oczy  niosły. 
Mijam  step  czarnym  lasem  zarosły, 
Jeziora,  góry,  doliny  cbotnie; 
A  w  tym  mię  iądłem  srogi  wąi  atnie.  - 

Stękam  od  boln  czując  jad  smoczy ; 
Serce  mi  z  niersi  kęs  nie  wyskoczy. 
I  juiem  myslił,  ze  biedną  duszę, 
Służąc  miłością  wyzionąć  muszę. 

Ulitował  się  przeciei  mej  doli: 
A  tknąwszy  głowy  skrzydłem  powoli. 
Bolejesz,  rzecze:  lecz  będziesz  iywy, 
Jeno  w  miłoki  nie  bądź  leniwy. 
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XXXFII. 

Osobie. 

Pragnę  muzyczneco  wdzickn, 
Mając  z  winem  knfel  w  ręka: 
Lubię  się  z  chłopicly  bawi^, 
Słodkie  z  oiemi  noce  trawić, 
Grać  na  latni  i  w  multanki, 
Albo  pełne -zmykać  szlanki. 
Lubię  nadewszystko  przecie, 
Ozdobiwszy  fcłowę  w*  kwiecie, 
Z  gładkiemi  wespół  dztcwczęty 
Taneczne  łamać  zakręty. 
Nie  zajrzę  nikomu ,  co  ma       ' 
Zboże  w  polu,  złoto  w  doma: 
Ani  pożądam  goręcej, 
Ze  ten  dzierży ,  niz  ja  ,  więcej. 
Ludzkich  się  języków  strzegę. 
Na  zwadę  nigdy  nie  biegę: 
A  gdy  w  baukietnym  hałasie 
Poczną  rzucać  kufle  na  się, 
Winem  zagrzani  debosze  ; 
Wnet  do  domu  grzbiet  unoszę. 
Bachu  z  Cyterą  przyjemną! 
I  ty  ,  lutni ,  bywaj  zemną  ; 
Z  wami  tylko  ,  człek  spokojny. 
Pokoju  pragnę,  nie  wojny. 

XXXFIII. 

A 

Lira    Homerowa. 

Sam  mi  tu  z  kołka  cytrę  Homera, 

Gdzie  krwawa  struna  oie  jęka! 
Sam  kufel:  w  nim  to  świętość  praw  szczera^  { 

Co  biednych  ludzi  nie  nęka! 
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XLL 

Święto    Roma    bożka  uciech. 

Spełniając  doszkiem  spore  kielichy, 
Ubrawszy  w  róie  skroń  i  w  opichy, 
Raźnie  skaczem  sobie. 

Strojne  dziewczęta  bluszczowym  tykiem, 
Gładkim  się  wiją  w  tańcu  wężykiem. 
Gwoli ,  pięknej  dobie. 

Skaczą,  ałe  się  powietrzne  ^achy 
Rozlegają  na  wrzaskliwe  Bachy, 
Przy  słodkiej  kapeli. 

Chłopiec  nadobny  z  powiewnym  włosem, 
Brzmiącym  dobiera  do  lutni  głosem, 
I  wdzięk  z  nią  swój  dzieli. 

W  pięknym  szeregu  złoty  Knptde, 
Matka  miłości ,  i  Bachus  idą, 
Weseli  chętni. 

Twojeć  to  święto,  bożku,  imienne 
Te  nam  festyny  sprawia  codzienne: 
Do  twej  idziem  świetni. 

XLIL 

Cień    Baty  la. 

Staw,  na  Batyla  zasłonę 
Od  słońca,  drzewo  zielone » 
Niech  szemrząc  papużym  włosem. 
Brzęczą  listki  cichym  głosem: 
A  w  rodzinnym  tęskniąc  źródle^ 
Dobywa  się  strumyk  podle. 
JKtóz  z  wędrowców  to  nie  zboczy. 
Gdy  tak  wdzięczne  miejsce  zoczy? 


XLin. 

Skutki    wina. 

Bach  Jowisza  syn  kochany^ 
Liber  i  Lieasz  zwany, 
Gdy  panoje  w  sercu  mojem, 
Słodkim  skraplając  napojem: 
Wyaczooy  odeń  skaczę. 
Więc  gdy  sobie  tak  podraczę, 
Nie  podłej  mam  doŁŁ  uciechy, 
Ody  tez  rymem  i  ośmiechy 
Ucieszy  mię  Gypm  paoi; 
Zaowa  idę  w  taniec  dla  nij. 

xLir. 

o  swoich  ogniach. 

Podajcie  mi>  o  dzieweczki! 
Pnhar  wioa  z  pełnej  beczki! 
Gorę  ogniem:  ledwo  dnsza 
W  członkach  się  zpieezonych  rasta. 
Pewne  na  tę  zgorzełiznę 
Lekarstwo ,  cdy  wina  liznę. 
Podajcie  mi,  o  dzieweczki^ 
Na  skroń  z  rół  wite  wianeczkij 
Gorę  ogniem :  na  ochłodę 
Czoła  y  dobre  rółe  młode ; 
Lecz  gorączka ,  co  me  )Hili 
Seree,  tym  się  nie  oddali; 
Ani  tam  kiedy  ustanie^ 
^e  wieczne  panowanie. 
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xLr. ' 

P  U  h  a  r. 

Niepospolitym  szacowna  darem, 
Uracz  mię,  sztuko,  srebroym  pubarem. 
Wyrzez  mi  wiosnę,  a  wiosnę,  co5y 
Najpierwsże  lubych  czasów  ozdoby 
Sypała  z  łona  bujnego,  róże; 
Bo  nic  milszego  dać  mi  nie  może. 
Przy  różacb  usadź  winne  jagody, 
.  Pełne ,  dowrzałe ,  słodsze  nad  miody : 
A  strzei  się,  żebyś  nic  tam  nie  wtrącał, 
Czymby  się  wzrok  mój  smutkiem  zamącał. 
Nie  lubię  wojen:  niech  krew  i  rany 
Dzikie  swym  kształtem  zdobią  kołczany. 
Ty  na  mój  kufel  Semeli  syna. 
Ty  mać  płochego  wsadź  Kdpidyaa: 
Możesz  i  chłopca  przyłączyć  do  niej, 
Lecz  tylko  ^  żeby  ni«  nosił  broni. 
Niech  tam  i  wdzięki  bez  pasów  chodzą. 
Lub  się  pod  winną  macicą  chłodzą. 
Plotąc  z  jej  liścia  weselne  wieńce : 
Przydaj  tez  do  nich  krasne  młodzieńca. 
By  zaś  nie  brakło  nic  do  roboty. 
Niech  brzmi  Apollo  w  teorban  złoty« 


XLFL 

Piętno, 

Z  jakiego  wyszedł  ten  źrebak  stada. 

By  łacno  poznali  ludzie, 
Pan  mu  gori\cym  żelazem  zada 

imienne  piętno  na  udzie. 
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I  Persa  na  się  tjarę  kładzie, 

Aby  nie  esy  nit  zawodu ; 
A  katdy  poznał  po  czapki  składzie, 

Jakiiego  ten  człowiek  rodn. 

Raidy  się  swojem  piętnem  wydaje : 

Proino  się  z  tym  kryć  znamieniem. 
Poznam  ja  łacno,  koma  myśl  taje 

Bystrym  miłości  płomieniem. 

Miech  swe  naj  pilniej  serce  zamyka* 

I  słowa  nigdy  nie  gada ;         * 
A  oto  przecie,  i  bez  jęjsyka, 
O  woętrznych  ogniach  powiada. 


XLFIL 

O    R  ó  i  y, 

O  ty,  co  martwej  zimy  nie  miłe  wielce 
Zgoniwszy  szrony,  krasne  wywodzisz  szmelce 
Kwiatorodnego  iywym  otworem  łona ; 
Któż  milszy  z  płodów  twoich ,  wiosno  pieszczona ; 
Wszystkie  twe  dziatki  śliczne:  lecz  swoją  pauią 
Wszystkie  różę  mi^nują^,  bo  nie  masz  za  nią. 
Roza  wieńcem  lobości  śmiertelnych  ludzi, 
Ona  słodkim  pnziewem  i  bogów  badzi, 
Do  tego  cela  Wenus  ust  swych  łok  mierzy, 
Gdy  w  złoty  godzin  cymbał  miłość  uderzy.    , 
Tym  kwiatem  srebrne  źródła  wieszczek  potrząsa, 
Skoro  do  rymów  dłoń  mu  pochopna  pląsa. 
Muzy  go  lubią,  a  chcąc  darzyć  poetę. 
Każda  rwie  sobie  mówiąc:  ja  go  upletc. 
Niechaj  się  stokroć  jeszcze  kolcami  jef.y^ 
Grożąc  zuchwałym  rękom  od  swej  łupieży,* 
Lecą  na  płytkie  dardy :  na  nic  im  bole : 
Większa  zwycięzcy  zdobycz,  niz  strach,  co  kok*. 
XI.  10 
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C6i  mi  po  twojej,  hnczay  Bseha,  biesiadiie, 
Gdy  Die  nsiędzie  róża  przy  wiDOgpradzie? 
Albo  po  wieńca,  kiedy  wonoookręioy 
Orszak  w  swym  kole  jasnej  oie  widzi  ksiciny? 
Jej  sokiem  świeie  Febus  promyki  zmacza, 
(  Gdy  gorolotoy  oa  świat  obłąlc  wytacza. 
I  co  przed  wozem  jego  Fosfor  zarany 
Jedzie  na  kooia ,  bierze  czepiec  róiaoy*  ** 

Róiowe  gładkie  Nimfy  mąyą  ramiona, 
Nad  śnieg  białego  kładzie  przepaskę  łona 
Różową  paoi  Cypra ,  kiedy  za  dmcbnę 
Jedzie  do  Krety,   pędząc  ptaki  bielacboe. 
Róża,  (cóź  więcej  przydać  do  jej  ozdoby?) 
Śmierci  potęga  kroci,  lecząc  choroby. 
Ta  pogrzebieócom  czyni  folgę  w  mogile: 
Sam  bystry  czas  ustąpić  masi  jej  sile. 
Równym  powabem  łecfaoe  przyjemnej  woni. 
Bądź  ledwo  z  pączka  wyjdzie,  bądź  liście  roni. 
Zkądźeś  się  n  nas,  kwiecie  nadobny,  zjawił? 
Oto,  gdy  na  wierzch  morza  Nepton  wyprawił 
Gładką  Dyonę,  tworząc  z  srebrnej  ją  piany^ 
Gdy  wyskoczyła  Pallas  z  Jowisza  rany. 
Groźna  koncerzem  stalnym,  groźna  paizą; 
I  twój  krzak  z  ziemi  strzelił  szczęśliwy  chyzoy 
'      A  jasne  bogi  siedząc  za  złotym  stołem. 
Każdy  na  twe  pieluchy  okiem  wesołem, 
Spojrzawszy,  rzncił  kroplę  nektaru,  źe  ty 
Sama  zdobić  wesela  mass  i  bankiety. 


XLFJIL 

O  dmło  dnienie. 

Lat  roi  na  wasze  cbybkość  przybywa, 
W  raźnym  okręgu  chłopcy  weseli; 
Nogi  do  tańca  młodość  porywa, 
Choć  skroń  zachodni  śniegiem  wiek  bieli. 
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Rtośkolwiek  łaskaw^  odmłodoij  zenanąi 
I  krasDy  wieniec  na  głowę  Uadoij, 
Wieaiec  ozdobny  różą  przyjemną ; 
A  ty,  starości  gnusoa,  przepadną! 

Nie  lobie  ja  cię ,  znikome  prucbao, 
Coć  lada  Uchy  wietrzyk  obali : 
Ty  zemoą  poskacz ,  młodzi ,  milachno^ 
A  jeno  raźne  wina  ląj  nalej. 

Patrzcie !  azalim  jeszcze  nie  jary  ? 
Załóż  się,  kto  mię  uprzedzi  w  plęsie,. 
Kte  lepiej  skoknie  na  brzęk  cytary. 
Kto  lepiej  kufel  pełny  wytrzęsie? 


XLIX. 

Powinszowanie, 

Ten,  za  którego  szacownym  darem 
Raźnie  młódź  pełnym  łyka  pnharem, 
A  raźnie  pijąc,  tańce  zawodzi» 
Oto  nam  roczny  Bachus  przychodzi. 

Niesie  w  podarku  moszcz  w  kuflu  słodki, 
Co  go  zrodziły  winne  jagódki ; 
Szumny,  wesoły,  ledwo  do  grdycy 
Sam  nie  wyleci  z  pełnej  szklenicy. 

Pijmy  go  tedy,  eni  przyjaciele: 
Zdrowi  na  duszy ,  zdrowi  na  ciele ; 
Póki  nas  znowu  za  wrotnym  rokiem.. 
Takim ,  jak  dzisiaj  ,  nie  zdarzy  sokiem. 


10* 
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L. 

Starość. 

Gnnśnej  starości  Diezbędne  szrony 
Jai  ubieliły  wiek  mój  zielony. 
Ciało  iiie  krzepkie  tylko  się  kiwa, 
*    A  zęby  ledwo  zdolne  do  roliwa. 
Za  lada  monieot  trzeba  w  kraj  inny 
Pój46 ,  słodkiej  życia  zbywszy  drobiny. 
Ach  jak  to  przykro  wspomnieć  na  ciebie. 
Zbliiigący  się  czarny  £y'ebie! 
Kędy  w  królestwie  wybladłycb  cieni 
Nie  ujrzeć  jasnych  słońca  promieni. 
Aleś  straszniejszy  jeszcze  z  tej  miary, 
Ze  kto  w  twe  wnijdzie  mgliste  pieczary, 
Jui  ma  ztąd  więcej,  przez  los  surowy. 
Na  wdzięczne  światło  nie  podnieść  głowy. 

U. 

o    z  ł  o  e  i  e» 

Kiedy  odemnie  lotnym  skrzydłem  stroni, 
A  stroni  zawsze  nienawisne  złoto. 
Nie  ścigam  zbiega  łakomy  w  pogoni. 
Bo  kto  nie  lubi  .czego,  nie  dba  o  to. 

Wolny  od  bogactw,  śpię  na  uszy  obie, 
Oddawszy  wiatrom  smutki  i  kłopoty: 
Albo  w  ucieszuą  lutnią  brząkam  sobie, 
To  swoją  płochość,  to  cudze  pustoty. 

Nie  przyehodi  nigdy  do  mnie ,  kruszcu  płony, 
Z  którym  przychodzą  frasunki  i  bole. 
Na  twój  dźwięk  same  głuch ną  mi  bardoay : 
Palce  na  stronach ,  a  myśl  idzie  w  pole. 


»  I 
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KoDtent,  które  mi  los  zrządzi},  z  nbdstwa, 
Kiedy  myśl  wolna,  a  cytra  na  łonie;  ' 

Będę  szczęśliwym  i  bez  skarbów  mnóstwa,  ! 

Byłem  miał  dosyć,  nim  stanę,  przy  zgonie. 

i 

i 

LU.  \ 

t 

Krążek  z,  Wenerą  pływającą. 


Cóz  to,  czy  Neptan  z  przestworem  swym  całym, 
Cadem  natnry ,  na  krąziia  tak  małym 
Ściska'  swe  brzegi?  czy  Bozkim  natcbnieniem 
Wsparta,'  dłoń  ludzika  igra  z  przyrodzeniem? 
Widzę,  jako  się  gładkiemi  układły 
Wody,  od  wiatrów  muskane,  źwiereiadły; 
A  po  nich  sobie  Wenus  urodziwa 
Płynnym  ozdobne  srebrem  członki  zmywa. 
Zawisne  zdroje  przed  śmiertelnym  wzrokiem, 
Wiernym- połowę  ukrywają  stokiem: 
Pełną  pierś  tylko ,  jak  w  pogodnej  porze 
Widaó,  gdy  perły  na  wierzch  niesie  morze.. 
Powolny  iywioł  ledwie  co  ruszony. 
Chętnie  się  pod  jej  ugina  ramiony: 
A  ona,  jako  pomiędzy,  lilia, 
Modrych  fiołków  rodny  śnieg  odbija; 
Mierzy  gościniec  stopą  nieprzebyty, 
Porząc  na  brózdy  ciekące  błękity. 
Cieszą  się  Nimfy,  i  jedna  po  drugiej 
Niosą  pływaczce  swej  wierne  usługi. 
Za  szczęśliwą  się  mając,  gdy  w  kąpieli 
Z  urny  swej  która  ezystyeh  w^d  udzieli ; 
I  choć  kropelką,  czy  spodem,  czy  zwierzchnie. 
Na  tak  ozdobne  członki  rosą  pierzchnie. 
Tu  raźny  delfin  tocząc  z  nozdrza  piany, 
Uwinnym  Styrem  potrąca  bałwany: 
Na  nim  Amorków  liczne  siedzą  stada; 
Płochy  kapidya  złotym  lejcem  włada. 
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Kianijqc  jeidżca  jedwabajni  iniinsEtukieii, 
Ą  coraz  Nimfy  złotym  szyje  lakiem ; 
Że  i  pod  wodą  ildna  iię  aie  lehraoi  i 
Wizędy  je  plomieó  miloany  dogaai. 
Owdłie  wysmukłych  rybek  irebrDołnski, 
Orsiah  leklueni  mąci  wody  pluski ; 
I  (kacze  oa  wierzeb  z  dziedzicznej  otebłani, 
Każda  się  gładkiej  chcąc  przysłużyć  panij 
Ze  co  tcbnie  wialren,  i  co  wad;  pije, 
Wizyatko  jej  darem  dubroczynnym  żyje. 


o 
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TACITA  TLOMACZONEGO  WYJĘTE. 


/. 

Na  lyietyusza  Cezara-    Z  Swefommza. 

Słowem  ei  wszystko  zawrę ,  krwawe  serce  z  jatki : 
Bodajbym  pękł,  jeźli  masz  kęs  łaski  u  matki. 
Biednys  ty  rycerz,  bez  sta  tysięcy  dochodu. 
Chcesz  więcej  7  pomoij ,  jakoś  był  tołaczem  Rodu. 
P6kii  ływ,  nie  błyśnie  nam  wiek  Saturna  złoty: 
Boś  go  aa  stal  przekował  tyrańskiemi  młoty. 
Mierzisz  wino;  całyś  się  w  krwi  naszej  utopił: 
Tak  ją  łłopiesz ,  ileś  wprzód  Bacha  soku  j)opił. 
Patrz,  Romnlu^  oa  Syllę  szczęśliwego  sobie, 
Patrz  na  Marego,  lecz  w  tej,  jak  powrócił,  dobie. 
Oiył  w  nim  i  Antoni ,  burd  wnętrznych  podzoga. 
Alboi  mało  przelała  krwi  bratniej  dłoń  sroga? 
Patrz,  a  mów:  giniesz,  Rzymie!  zbroczy  cię  posoką, 
Kogokolwiek  na  twój  tron  z  wygnania  przywloką. 


154  POEZYE  NARUSZEWICZA. 

IL  • 

O  Sejanie.    Z  Juwenalisa. 

Lecą  z  pysznych  rydwanów,  chwila  przedtym,  iwicte 
posągi^  obelżywym  postronkiem  ujęte. 
Wali  zamaszny  obach  koła ,  dyszle ,  osi, 
Kaleczy  bystre  szkapy :  jaz  się  ptomieu  wznosi 
.  Rozdęty  oa  ogromnych  stosach  ,  i  obrzydłą 
Smaży  głowę ,  co  jej  wprzód  sypano  kadzidło. 
Skwierczy  w  ognia  niezmierny  Sejan;  jego  pyski 
Przelewa  dtoo  misterna  na  rądle,  półmiski;^ 
A  twarz  owa  ,  całemu  niegdyś  groźna  światu. 
Juz  dziełem  kotlarskiego  została  warsztatu. 
Uwieńczaj  wrota  majem ,  a  śnieżnym  bujakiem 
Błagaj  bogi:  wlecze  kat  utopionym  hakiem 
W  zebrach ,  brzydkiego  zdrajcę ... 

Na  stróżów  mężatek.    Z  Juwenalisa, 

Słyszę  nieraz  przestrogę  przyjaciół  asilną ; 
Zamknij  zonę  na  kłódkę ,  przydaj  jej  stra^.  pilną.     - 
Lecz  od  każdego  strzeżeni  będą  sami  stroze? 
Sztaczna  iona  ich  naprzód  na  swe  wabi  łozę: 

IV. 

"Na  Łupiesłwo  Cezara.    Z  Lukana. 

Jęczą  skały  Tarpejskie ,  a  młotem  niezłomnym 
Stłoczone  wrót  zawary  dają  znak  ogromnym 
Trzaskiem  gwałtu,  co  wieków  baczna  gospodyni 
Dłoń  zebrała ,  znikają  ukryta  w  świątyni 
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Skarby  twe,  Rzymianinie:  ile  ich  zwalczony 
Wniósł  Filip  z  Perseuszem,  i  bogate  plony 
Równej  z  ziemią  Kartagi:  iie  w  swej  pogoni 
Zostawił  mężny  Pirrns ,  gdy  od  dzielnej  broni 
Twej  pierzchnął,  i  które  ci  oddał  hojnie  potem, 
Nieprzyjaznym  Fabrycy  nie  przekupny  złotem. 
Co  oszczędne  schroniły  przodków  obyczaje^ 
Co  w  haraczu  Aryjskie  przyniosły  ci  kraje, 
I  co  Metellowemi  obarczona  pety 
Miała  Kreta,  i  z  Cypra  Katona  okręty. 
Wionęły  wschodnich  carów,  ze  swojemi  pany 
Dostatki,  przed  Pompeja  wleczone  rydwany. 
Wszystko  z  Bozkich  przybytków  uszło  trafem  srogim: 
Pierwszy  raz  przez  Cezara  stał  się  Rzym  ubogim. 


r. 

Na  złoczyńców  publicznych.    Z  Juwendlisa, 

Zrób  co,  zebys  się  tułał,  albo  gnił  w  katuszy; 
Upewniam,  będziesz  brodził  w  pieniądzach  po  uszy. 
Chuda  cnota  ten  ma  zysk ,  ze  ją  ktoś  pochwali : 
Zbrodaicy^  zdrajcy  wszystkie  godności  pobrali. 


FI. 

Do  Rzymian.    Z  fVirgHiusza. 

Zostaw  drugim  misterne  twórczej  ręki  iądze. 
Uczyć  głazy  oddychać,  a  gadać  mosiądze: 
Niech  komu  gładszym  płyną  słowa  z  ust  potokiem, 
I  ca  palcat  gwiazdarski  po  niebie  szerokiem 
Zorza  się  gwoli  iskrzą ,  a  jasoemi  biegi 
Wskaztyą,  kędy  ranek,  gdzie  mają  noclegi. 
Rzymianinie  !  z  innej  twa  szkoły  płynie  sława. 
Ty  berłem  świetnowładnym  pisz  pokoja  prawa, 
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Ty  losem  wojea  szafuj ,  a  głowy  pokorae 
Łaskawie  tuląc ,  zcierąj  umysły  oporoe. 

FIL 

Śmierć  ^gryppiny.    Z  Seneki. 

Prosi  Dieszczęsna  ceklarza  przy  zgODie, 
Aby  jej  srogi  miecz  utopił  w  łonie. 
Niechaj  ten  iywot  słuszną  bierze  karę; 
H  tak  okropną  dał  światu  poczwarę. 
A  to  gdy  rzekła  duch  łzami  ulany 
Ze  krwią  przez  liczne  wycedziła  rauy. 

FIU. 

Nu  Druidów  zabobonnych.    Z  Luka$ia» 

I  wy  wolni  od  wrzawy  Marsowej  Dmide, 
Srogą  dzikich  obrządków  wznawiacie  ohydę. 
Samym  wam  nieba  daty  znać  bogów  nazwiska^ 
Lub  sami  ich  nie  znacie:  posępne  siedliska 
Ciemnych  wam  lube  gajów ,  z  waszych  ksiąg  nie  Jenie 
Do  Stygowych  otchłani  zmarłe  Pluton  cienie; 
Lecz  wyszedłszy  z  ciał  swoich  ,  błędne  duchów  trzody 
I;inej  na  obcym  świecie  szukają  gospody. 
Śmierć  środek  dwojga  zyciów,  jeźir  prawda  trzyma, 
Szczęśliwy  w  błędzie  swoim  naród ,  który  ni  ma 
Trwogi  owej,   by  miał  swej  postradać  istoty! 
Ztąd  owa  myśl  porywcza  na  wojenne  groty 
Lecieć  ochotnie  mężom :  ni  tego  żałować, 
Co  w  jednej  chwili  moina  tracić  i  wetować. 


FRAGHBNTA  Z  TACYTA. 
IX. 

Na  powagę  ludit  Rsynukiego.    Z  Setieki. 

Gdiie£  lwi  potęga ,  lada  lawohny, 
Cdi  aie  rat  Uainil  wileczoe  helminf  ? 
Z  którefo  moinej  brat  £wiat  prawa  ręki, 
A  godny  ziomek  urzędoicce  pęki. 
Władalei  gwoli  wojoą  i  pokojem, 
Dzikiej  narody  częstym  krucil  bojem ; 
A  na  iwalczoDe  krAlc  i  ksiąicta 
W  eiemDyeb  katuaiach  Uadl  niewolDC  p^is. 


Aa  Rufina.    Z  tOattA/ana. 


SproMiedliwoić  Nerona. 

Tak  chcę,  tak  kaię,  i  tak  ei«  staf  n 
Me  badaj  innej  a  piodw  pnyczyny. 
Niecbaj  ci  na  gardle  stojąc  wocny  dn»i, 
]  gnębiiie  z  własaej  wytrąca  dziedziny. 
Darmo  się  prawnym  okrywał!  zarzotem  : 
Haszkiet  z  ordynką  pewni^s: 
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XIL 

Słowa  Polinika.    Z  Seneki. 


Bym  tylko  nosił  na  głowie  koronę, 
Niech  pali  ogieu  dom ,  ojezyznę ,  zonę. 
Nie  pada  iadoa  na  występki  wina: 
Wszystko  mu  wolno »  kto  berła  dopina. 


xin. 

Na  Dyssymidacyą, 

Próżno  dotkliwej  gwałt  ezyniąc  naturze. 
Od  filozofów  bierzesz  maskę  zwodną. 
I  w  mętnej  widzieć  btask  słoneczny  chmarze  t 
Udawaj,  jak  chcesz,  w  troskach  twarz . pogodną, 
Przedrą  powierzchny  one  rąbek  snadnie: 
Znajdzie  mysi  wrota,  któremi  wypadnie. 

xir. 

śmierć  Licydy  żołnierza.    Z  Imkana. 

W  tym  ehcąc  krawędź  kto^  łodzi  krzywym  zarwać  hakiem. 
Zarzuconym  w  Licydę  zawadził  bosakiem. 
Leciał  na  łeb ;  i  pewnie  wody  by  się  napił, 
Lecz  go  orszak  kolegów  za  golenie  złapił. 
Tną  mu  żyły;  strzyka  krew,  nie  jak  z  rany  gnnśnie, 
Lecz  ze  wszystkich  zastawek  wydobyta  chfuśnie. 
Zewsząd  się  rad  po  członkach  duch,  rozbiegły  sączy, 
I  z  wodą  się,  ryczałtem  lejąc,  brudną  sączy. 
Nikomu  śmierć  do  zgo^by  wrót  tyle  nie  dała  ^1 

Mroiąc  lody  raartwemi  skrajne  cząstki  eiała. 
Lecz,   kędy  tęzszym  ogniem  wrzące  górą  trzewa, 
A  miech  płucny,  dech  biorąc,  nazad  go  wyziewa; 
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DTaco  z  niemi  w  zapaski  chodząc,  nie  bez  wslręta 
Uporną  daazę  ledwo  wyparła  do  szczętu. 


O  TuUu  ukąszonym  od  węża*    Z  Lukana. 

Ale  sroiszą  zarazę,  w  płodach  swoich  dzika 
Sprośnego  gadu  matka,  gotuje  Afryka. 
Ucięła  zębem  Tulla  żmija  rozsierdziona, 
Zacnego  naśladowcę  mężnego  Katona. 
A  jako ,  gdy  kto  szafran  w  ciasną  praąę  wkłada. 
Wytłoczony  tysiącem  sok  cewek  przepada. 
Tak  wszystkie  jego  członki  przez  tysiączną  bliznę. 
Zamiast  krwi,  krwawą  z  siebie  wydały  truciznę. 
Za  łzy  krew  z  oczu  ciekła :  gdzie  swe  przepadliay. 
Ma  wilgoć,  jocha  bieży:  jucha  miasto  śliny 
Z  gęby  i  z  nosa  płynie:  sam  pot  krwią  się  pieni: 
Kaida  się  część  posoką  pluszczącą  czerwieni, 
Tak  dalece;  ie  patrząc  na  zranione  ciało, 
Rzekłbyś ,  ie  jedną  raną  od  rany  aię  stało. 


xrL 

Na  Czarownice.    Z  Horaeyusza. 

Wszeteczne  baby ,  niechaj  na  was  z  blizka 
Lud  przechodzący  kamieniami  ciska; 
Niech  ciała,  leśne  rzucając  ostępy. 
Wilcy  rozszarpią,  i  Eskwilskie  sępy. 
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xrii. 

Na  Tygellina,    Z  Juwenalisa. 

GabniJDO  TygelUoa ,  będziesz  na  tym  i  ty 
Świecił  zg^liszczu  :  nie  jeden  ,  kędy  ua  pal>  wbity 
'ZlcopcoDC  dymem  z  gardła  wypuszczając  trzewa, 
'Prosto  gore^  i  daszę  uiieszczęsuą  wyziQwa. 

XFIII. 

Na  pałac  Nerona,    Z  Swet<miusza. 

Będzie  Rzym  domem:  wender  do  Wejów,  Rzymianie! 
JeźU  tylko  i  Wejów  dom  teu  nie  dostanie. 

XIX. 

Na  pochwałę  Domicyana.    Z  Marcyalisa. 

Tu,  zkąd  gwiaździsty  kolos  bliżej  z  niebem  gada, 
A  z  ziemi  gmach  sceniczny  powstaje  i  siada ; 
Połyskał  nienawisny  dwór,  a  swym  ogromem 
Połknąwszy  inne  domy ,  jednym  został  domem^ 
Ta,  gdzie  amfiteatrom  zasiadło  szanowne, 
Były  stawy  Nerona,  i  ostępy  łowne: 
A  gdzie  Tyta  cieplice  rzędem  stoją  dłngiein, 
Krajał  nie  użyteczny  zbytek  role  płngiem. 
Gdzie  Klaadyjskie  chodniki  letnie  chłodzą  znoje. 
Tam  dopiero  dom  złoty  widział  kresy  swoje. 
Ujrzał  Rzym  siebie  w  sobie:  a  jednego  zbytek 
Twym  darem,  Cezar,  w  ludu  zmienił  się  poźytak. 


9    llIŁiiai&S 
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SIELANKI. 


SIELANKA  I. 

Do  Księcia  Adama  Czartoryskiego  Generała  Ziem 
Podolskich,  Z  okazyi  wydimia  Sielanek  Sy^ 
monidesa,  Zimorowicza^  Gawińskiego,  Nagur^ 
czewskiego ,  i  Minasowicza  razem  zebrany  eh. 

Łabo  cię  dobroć  Bożka,  najłaskawszy  Panie, 
W  wyższym  nad  pospolity  gmin  mieć  chciała  stanie^ 
I  krwi  tej  bydź  dziedzicem,  z  której  Polskie  strony 
Więlkiemi  się  szczyciły  niegdyś  JagieUony; 
Nie  gardź ,  proszę ,  tym  podłym  wiejskich  piosnek  tonem^ 
I  z  pańskich  gmachów  myślą  staw  się  nad  zagonem. 
Znajdziesz  ta  czasów  owych  wizerunki  iywe> 
Gdy  człek  Imierteloy  lata  prowadził  szczęśliwe; 
*Gdy  eałe  swe  dostatki  i  szczęście  swej  doli 
W  mnożnym  stadka  zakładał  i  w  bogatej  roli» 
Niedbał  o  jasne  imię ,  o  wspaDlałe  dwory, 
O  pełne  trosk  bogactwa,  zazdrości  honory. 
Ta  łoionych  najmilsza  była  prac  nagroda, 
Gdy  mu  pole  rodziło »  mnoiyła  się  trzoda. 
A  czego  nie  obłndą  dostał,  nie  łakomstwem. 
Użył  z  poczciwą  żoną  i  licznym  potomstwem : 

11* 
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Więc  jako  się  po  prosta  iywił  i  odziewał, 

Po  prosta  myślił^  czynił,  po  prostu  tei  śpiewał. 

Nie  brzydki  ta  pochlebca  z  wymaszonym  rymem 

PrzyprawoyiD  z  dzikich  pochwał  kurzy  paDoin  dymem : 

Wielbiąc  dla  szczypty  złota  Bozkiemi  imiooy 

Gauloe  Sardanapale ,  bezecoe  Nerooy : 

Ni  tu  miejsca  tryumfy  mają,  ze  kto  wiele 

Miast  napsuł ,  wsi  popalił ,  z  łez  robił  kąpiele : 

I  £eby  damoą  tylko  skroń  laurem  obtoczył, 

Całą  ziemię  krw|  bratn^j  stnamieniami  zbrocz^. 

Nie  taki  Maza  oasza  rym  w  swych  pieniach  l^e, 

Patrząc  aa  skoczne  strugi,  na  zielone  knieje.  -   • 

Ttt  kmiotek  z  czyjej  ręki  plenne  zboże  bierze, 

Oddaje  wieloźyznej  nucąc  hołd  Cererze. 

Tu  cnota ,  tu  niewinność ,  tu  przyjaźń  życzliwa 

Przez  muitanki  się.pnos^db  pastusal^dw  odzywa; 

Ucząc  ,  jako  się  człowiek  ma  zachować ,   który 

Zrządtou  do  spotecBDOści  od  matki  aatarv: 

Czego  ma  pragnąć ,  jako  swe  miarkować  iąize. 

Jak  więcej  stać  o  cnotę,  niiU  o  pieniądze. 

Jako  bydź  wazystkim  miły,  kochany;  «  zatym 

Szczęśliwym  iyć  na  świecie,  chociai  nie  bogatym. 

Ten  jest  wierszów  pasterskich  koniec :  w  oayjea  ręce 

Iśc  powinae ,  jeieli  nie  w  twoje  ksiąięce  ? 

O  Panie!  w  którym,  lubo  jui  wiek  minął  ałoty, 

Widzim  jeszcze  zabytki  starożytnej  cnoty^ 

.Serce  dobroci  pałne,  przyJAŹń  nie  zmyśUną, 

Bekę  na  skwierk  ubóstwa  zawsze  otworzoną. 

Dzielną  ojczyzny  miłość,  rząd  pilny  i  słodki; 

Boś  to  i  ty  pasterzem  powierzonej  trzadki ! 

Za  co  nim  twe  potomność  na  wiecznym  eyprysie 

Imię  wyryje  obok  przy  pięknym  HafnisiCi 

Majętnym  Palemonie,  cnotliwym  Tytyrz«; 

Bierz  hołd  tego  pastnszka ,  co  cię  kocha  sacayrze. 


StEŁAESL  VS$. 

SIELANKA  n. 

Na  akt  weselny  liomiee^  Potackief^  Pisarza  JV. 
Ks.  Lit  z  t&ięiauczką  EUbieią  L/ubamirską 
Marszałkowną  koronną. 

Przyszedł  iądan^y  wieez^r,  czas  ślabnemi  wiaóey 
Umajać  gładkie  czoła,  piękni  obbulMeńcyl 
Czas  wychodzić,  gdzie  świadek  sere  waszych,  06giywy 
Czeka  w  świąlyM  swojej.;  ałiy  te  ogniwy 
SłowDcmi ,  aa  ofiarę  utwierdził  przyj«aiiM| 
Dusze  ^  ktiSre  wfM^ód  Datchnął  mił^śei^t  waflj.eiiiią. 
Ciesz  się,  zacoy  Potoekłt  jui  twojego  meta 
Starania,  idzie  z  paóskicfa  przybytków  Eli^bieta^ 
Stawiać  bielaełiae  stopy:  jai  twojego  podle 
Stoi  boka  trwożliwa;  jak  przy  jasoym  źródle 
MDoda  róża ,  kiedy  ją  syn  skrzydlaty  bierzą, 
Mając  urwać  na  bukiet  pieszczonej  macierze. 
Patrzą  aa  nią  spółrednych  kwiatków  rówienaieec 
Kropiąc  rannemi  perły  róiio  barwę  liee; 
Ze  im  loa  cfaoó  życzliwy,  z  wiecznej  niebios  rady 
Odbiera  czoło  pierwsze  kwitnącej  gromady. 
Ona  wrzkomo  niechętna,  wdzięcznie  rodowitym 
Usta  płoni  szkarłatem:  leez  w  sercu  ukrytym 
Kocha  niewolą  swoje ,  wiedząc ,  ie  jej  taka 
Dola  nieaie ,  by  temu ,  eo  ją  zrywa  z  krzaka, 
I  z  ukochaną  życia  rozdzielą  awebodą, 
Została  oczu  pastwą,  a  serea  ochłodą. 

Postępuj  w  dobrą  chwilę,  paro  ukochana! 
Nie  Juno  was  w  obłędnych  gdziel  tam  wiekach  znana, 
Suy  płonne  Greckich  wieszczków;  nie  orszak  bajeczny 
Bozców  wiedzie  godowych  :  umysł  wam  stateczny 
Do  trwania  w  świętym  związku  pewniejszą  przewodaią* 
Przyjaźń  wam  niesie  więzy,  rozsądek  pochodnią; 
A  równość  lat  zielonych  i  wielkiego  rodu, 
Z  niezwiędłego  pod  nogi  ściele  kwiat  ogrodu. 
Nie  miała  miejsca  płocbość  między  temi  swaty, 
Płochość,^  co  ze  krwią  wrzącą,  i  hystremi  laty 
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Rzucając  cbęci  pierwsze  Dieobaczoej  młodzi, 
Często  o  lekkomyślne  małżeństwa  przywodzi ; 
I  wkr6tce  niehartowne  rozamem  ogniwa 
Jak  marnie  pospinała ,  tak  marnie  rozrywa. 

Postępuj  w  dobrą  cbwilę,  paro  ukochana! 
Jak  rzeka  c  niebotycznych  pieluszek  ulana, 
Której  twórca  swym  palcem  napisał  bieg  długi , 
Mija  drobne  strumyki  i  błotniste  strugi: 
Lecz  z  dziedzicznej  śiedliny  wypłynąwszy ,  poty 
Czystym  bieiy  korytem,  a  licznemi  zwroty 
Szukać  czegoś  zdaje  się,  póki  w  tejie  mierze 
I  jasności ,  co  sama ,  pary  nie  dobierze. 
Więc  z  nią  srebrne  złączywszy  nurty,    biegną  społem; 
A  płynnym  wsie  i  grody  bogacąc  iywiołem, 
Wzajemnie  się  wspierają  niezazdroszcząc  sobie, 
Bo  są  i  równie  bystre ,  i  wspaniałe  obie : 
Taki  nasz  złoty  potok,  który  źródła  swoje 
Z  wysokich  przodków  biorąc,  a  przejrzyste  zdroje 
Od  pierwszych  lat  prowadząc  ,  iadnym  niezburzony 
Nagannych  przywar  mętem,  nie  mógł  lepszej  zony 
Dostać^  jako  gdy  wiecznej  upominkiem  sprawy, 
Bok  swój  o  bok  zatoczył  złocistej  Srzeniawy. 
Płyńcie,  rzeki  fortunne,  zawsze  jednym  torem, 
Nigdy  się  płonnych  wieści  nie  dzieląc  pozorem: 
Zawsze  w  pełnej  ufności ,  w  czystym  zakochaniu : 
Aby  i  po  długiego  biegu  dokonaniu. 
Gdy  wam  wieczny  ocean  otworzy  swe  wrota. 
Kędy  kres  uieprzeskoczny  ludzkiego  iywota. 
Późne  się  wieki  waszej  miłości  dziwiły, 
Żeście  i  w  morzu  długo  wód  swych  nie  straciły. 

Postępuj  w  dobrą  chwilę,  paro  ulubiona! 
Mogł«i  bydź  kiedy  nad  cię  szlachetniej  złączona? 
Czym  Bóg  ludzi  na  ziemi  najjaśniej  oznacza ; 
To  ciebie  krwią  dotyka ,  to  ciebie  otacza. 
Tu  król  czoło  ozdoby:  tu  szanowne  głowy 
Z  cnót  i  zasług,  co  je  wiek  bieli  NesŁorowy, 
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Dwa  twe,  Polako,  zaszczyty,  dwie  twcye  podpory. 
Ta  bakka,  zkąd  ma  pierwsze  płe6  niewieścia  wzory 
Wiary  i  pobożności:  ta  ojciec  kocbany. 
Stroi  porządka^  stroi  prawdy  i  Pana  doznany. 
l^ięc  matka  z  miłym  sercem,  naaką,  urodą 
Zacna,  i  równe  ciotki  pięknym  kołem  wiodą. 
Więc  i  godni  wujowie;  tudziei  innych  siła 
Krewnych  imion ,  na  święto  co  je  to  zwabiła 
Dwa  wielkich  domów  przyjaźń  i  wasze  kochanie, 
Ześeie  sobie  a  ludzi  zasłużyli  na  nie. 
•Takie,  złote  mijając  sławnej  Pafu  wieie 
Płochemi  wiosły  ptastwa  trakt  powietrzny  rzeze, 
Bawiąc  lud  zadziwiony  ciekawym  widokiem, 
Leci  pomiędzy  krasnym  rączych  piór  obłokiem 
Dwoje  jasnych  gołąbków ,  które  w  winnej  dani 
Lotny  orszak  prowadzi  dla  Cypryjskiej  pani. 
Ona  je  śnieżną  dłonią  muska,  i  na  szyje 
Z  Tyryjskiego  szkarłatu  miękkie  wkłada  szlije, 
Wprzęgając  do  złotego  wózka,  aby  wiecznej 
Miłości  spoinie  cięiar  dźwigały  serdeczny. 

Postępuj  w  dobrą  chwilę,,  paro  ulubiona! 
Piękna,  dla  ciebie  wróika,  ojczyzno  strapiona, 
W  tej  fladze  niespodzianej ,  gdy  twój  dach  ze  słomy 
Troistym  niszczą  bełtem  zapalczywe  gromy; 
I  pod  mylną  zasłoną  przychylnego  cienia 
Sępią,  grożąc  mgłą  czarną  wiecznego  zaćmienia. 
Weselszy  czas  nastaje!  dwie  nadobne  zorze, 
Milsze  nad  wasze  światła,  z  Polluxdm  Kastorze, 
Wschodząc  na  nasz  horyzont,  cały  wprzód  zaćmiony, 
Z  grubych  cię  niezgod  chmurnej  wydźwigną  zasłony. 
Jai  teź  same  łańcuchy,  które  wasze  ręce 
Wiążą,  łączą  pospołu  i  domy  książęce 
Węzłem  nierozerwanym.    Postaw  na  puklerzu 
Możnym  dawnych  Jagiełłów,  potomny  rycerzu, 
Rrzyz  złoty,  krzyż  waleczny  1  przytul  go  do  twoi 
Serdecznie ,  żadnym  szturmem  niepożytej  zbroi ! 
Tak  pod  jedną  złączone  ze  krwi  twojej  głową, 
Pójdą  rsEeczy  szczęśliwszą  nierównie  osnową, 
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A  8)rogfim  od  lut  tylk  zwalona"  pogr«A!«m 

Dla  sportt  dbmów ,  będfeie  PoTsia  jedoyot  d«ttiietti. 

Postępuj  w  dobrą^  cbwilę^  paro  ulubiona! 
Niech  z  tobi(  idżte  pokoje  ttiecłi  zg^oda  ni^tbnai. 
Zgoda  twierdza  narodÓDi':  jej  tarczą  odbite 
Pierzchając  jak  proch  lichy,  uff  miedzią  kr^e; 
A  której  ani  ogień ,  ani  miecz  nie  ł^a, 
Przed  jej  licem  ład^awym  groźna  moe  ukTęka*. 
Zgoda  matka  porząd^ku :  samo  przyrodzenie 
Jej  sprawą  ,  wieezne  niefbn  akah>  sklepienie ; 
I  ziemię  wydobywszy  z  mętnej  wód  otchłanie 
Tysiąc  istot  nadobnych  postawiło  na  niej. 
Co  zmysły  ludzkie  bawi ,  co  nasyca  on^e, 
Cói  bvło ,  nim  się  ka^  w  naznaczoną  stronę 
Udał  żywioł ,  zawarłszy  wieczyste*  sojusze  ? 
Nie  było  iyćia,  chociaż  rółnef  były  dusze. 
Teraz  i  płodna  ziemta  b^jne  plony  rodid, 
I  za  dniem  nieustanną  noc  koleją  choilzi, 
I  morze  ma  swe  kresy :  i  rzeki  loinice ; 
Bo  wszystkim  dała  zgoda  Warowne  granfce. 
Tak  ty ,  zacny  narodzie ,  gdy  srę  twych  umysły 
Synów  w  miłości  trwałej  węzeł  spoją  Icisfy; 
Wybrnąwszy  z  smutnej  toni,  wśród  własnego  łona 
Wzbudzisz  na  dalsze  lata  fortunne  nasioua. 
Więc  kiedy  czas  ten  przyjdzie,  a  po  srogiej  wrzawie 
Słońce  nasze  W  swej  znowu  wesołej  postawie 
Ożywi  świat  ojczysty;  z  nim  pospołu  i  ty, 
Mój  Potocki,  coś  dotąd  na  Parnasie  skryty. 
Pięknym  bawiąc  dowcipem  pańskie  trudy  słodził, 
Będziesz  w  szyk  jasnych  planet  policzony  chodzi! ; 
I  przy  wieku  dostałym  sprawy  waźnie|szemf, 
Pod  mądrą  jego  wodzą ,  Polskiej  świecił  ziemK 
A  my  z  chatek  spokojnych^  darem  ożywieni 
^Dobroczynnych'  oaego  pasterza  promieni, 
Będziem  wiejskie  na  gęślach  nucić  mu  padwany: 
Świeć  nam  długo  szczęśliwie,  wodzu  ukochauy. 

Postępuj  w  dobrą  chwilę,  paro  ulubiona! 
Jako  piękna  latorośl,  latorośt  zielaBa, 
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Która  na  sweifttt-^iadioy  s«(»Apo<hąf^  iM^odą 
Zawdzięcsyć  letnie  zaoje^  karmią  i  ochłodą; 

fkoro  juz  pełaa  sokir  takreft  lat  dolicza, 
e  ją  bezpieeznie  moie  ręka  ogproduieza 
Wziąfó  'ze  szkoły  apółezesnych  drzewek  rzestfy  tołodej^ 
I  juz  aa  urodzajne  przesadzać  ogrody: 
Frasobliwy  o  swojej  wycbowairlLY  doli, 
Szaka  wszędy  gospodarz  eo  najlepszej  roli ; 
I  ieby  jej  wiatr  sifoyM  nie  nszkodrił  wiewem, 
Z  e^aJęzistym  ją  ieniąe  sfomie  łączy  drzewetki. 
Z  doma  Eleonory,  z  dziadowskiego  łona, 
Rsięiniczko!  piękniej  cnotą,  nił  krwią  ozdbbioiM^ 
Jnł  cię  oto  łyezltwi  przenoszą  rodziee, 
Na  wzór  rodnej  jabłonki,  lab  wraoej  maeice. 
Jni  twe  lata  dostalsze  doszły  owej  ebwilr, 
Aieby ,  co  się  samym  wprzód  kwiatem  ci«s7yH, 
Po  zeszłej  wiosny  porze ,  mogli  patrzeć  na  to, 
Co  za  łożone  prace,  winne  przynieść  lato. 
Złączona  z  zacnym  drzewem  od  złotej  Pilawy, 
Na  którym  Mars  swe  nie  raz  zawieszał  buławy. 
Honor  tysiączne  krzeseł  wysokich  zaszczyty, 
I  lasek  i  sztandarów  blask  niepospolity: 
Rośnąj  w  nwoe  i  w  cnoty,  ćKezna  latorośli, 
By  z  ci«bie  z  wnuczętami  piękne  dziatki  poślij 
Ojczyźnie  na  asłngi,  a  tym  na  koebante. 
Co  ci  w  swym  domn  zacne  dalt  wychowanie. 

Juieć ,  kochana  paro ,  dała  sobie  dłonie. 
Patrzy  na  to  zawtsna,  t  ledwo  nie  tonie 
W  łzach  'zazdrość ,  ie  tego  związku  ni  opaezny 
Język,  ni  chęci  własnych  zerwie  sztnrm  dziwaczny: 
Ą  miłości  wam  iadne  przypadki  nie  wydrą. 
Bóg  tak  chciał:  a  das  złotą  potrząsnął  klepsydrą. 
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Mirtyl. 

Podczas  ślicznego  w  lecie  raz  Mirtyl  wieczorai 
Oglądać  przyległego  szedł  brzegi  jeziora. 
Gdzie  księżyc  rozwinąwszy  koło  promieniste. 
Na  spokojne  kryształy  sypał  srebro  czyste. 
Wdzięczny  blask  pól  rozległych  i  głuche  milczenie, 
Słodkie  w  krzakach  słowików  po  rosie  kwilenie, 
Tysiąc  cudnych  obrazów  roskosznej  ponęty 
Trzymały  zadumieniem  długo  umysł  zdięty. 
Wróciwszy  się  oakoniec ,"  kędy  blizko  chaty 
Stał  z  bluszczu  we  dwa  rzędy  chłodnik  w  liść  bogaty, 
Znalazł  ojca  starego ;  a  on  snem  zmorzony, 
Na  zielonej  murawie  leżał  rozciągniony; 
Wspartą  głowę  bieluchną  na  ramieniu  trzymał, 
I  tak  sobie  na  chłodzie  milusieóko  drzymał. 
Stanął  syn  zadumany ,   i  na  postać  onę 
Patrząc,  z  politowaniem  oczy  miał  wlepione. 
Czasem  tez  spojrzał  w  niebo  przez  liście  powiewne, 
A  łzy  mu  się  z  radości  wytaczały  rzewne. 

O  ty,  rzecze,  po  Bogu  pierwsze  me  kochanie, 
Ty  czci  moja  nig pierwsza ,  naj pierwsze  staranie. 
O  jak  słodko  zasypiasz ,  gołąbku  mój  siwy ! 

0  jak  mile  spoczywa  człowiek  sprawiedliwy! 
Pewnie  cię  tu  zwyczajne  zabawki  przywiodły? 
Abyś  nieba  wieczorne  ofiarował  modły; 

1  na  tak  świętej  sprawie  zachwycił  sen  luby. 
Pewnieś  i  za  mnie  bogom  miłe  oddał  śluby! 

0  jakoiem  szczęśliwy!  wiem  pewnie,  ie  w  święte 
Ich  uszy  są  za  syna  prośby  twe  przyjęte. 

Bez  nich  czyżby  ma  chatka  stała  tak  bezpieczna^ 
Albo  koszary  tyle  zaradzały  mleczna? 
Albo  sady  dorodne  hojną  dan  nosiły, 

1  pod  bujnym  owocem  gałęzie  chyliły? 
Za  twoim  to  błaganiem,  Bogu  ulubiony 
Stai*aszka^  plennym  kłosem  szumią  me  zagony. 
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Ledwo  Bioid  wydołać  sierpem  €eres  blada ; 
Mnoią  się. po  oborach  śltczoyeh  owiec  stada. 
Kiedyś  patrząe  na  moje  troskliwość ,  byj  mile 
Starganego  do  końca  wieku  pędził  chwile ; 
Łzy  z  radości  wylewał:  lub  wzniósłszy  powieki 
Do  nieba ,  łyczyf ,  by  mię  nigdy  z  swej  opieki 
Bożka  nie  wypuszczała  dobroć ,  kto  okryśli, 
Jak  słodkie  w  duszy  mojej  rodziły  się  myśli  I 
A  ścilniona  wzdychaniem  gdy  pierś  serce *tłoezy, 
Rzęsiste  łzy  strumieniem  zalewały  oczy. 

Pomnę  jako  i  dzisiaj ,  idąe  do  ogrodu, 
'  Zażywać  w  dzienny  upał  łagodnego  chłodu; 
A  widząc  jui  sad  bujnym  owocem  odziany^ 
Jui  igrające  tłuste  po  trawie  barany^ 
Jui  na  zasiane  gęstym  zboiem  płodne  niwy: 
W  radości,  rzekłeś^  głowę  włos  mi  okrył  siwy. 
A  wy,  roskoszne  pola,  smugi  utubione, 
Zostańcie  jui  na  wieczny  czas  błogosławione. 
Jnź  was  nie  długo  będę  bystrym  mierzył  okiem. 
Który  zawistna  starość  ciemnym  tępi  mrokiem. 
Wkrótce  przyjdzie  do  obcej  wędrować  dziedziny, 
I  bydź  gościem  podziemnych  grodów  Libityny^ 
Acz  i  tam  w  myśli  wasze  tkwić  będą  obrazy, 
Których  nigdy  śmiertelne  nie  przywalą  głazy. 

Takie  o  mój  najmilszy  w  iyein  rodzicielii, 
Takie  dawco  krwi  mojej,  wierny  przyjacielu, 
Mam  cię  prędko  utracić?  o  wyroki  smutne! 
O  iałości  niezmierna !  o  myśli  okrutne ! 
Jeźli  tak  jest,  i  tak  chcą  niezbłagane  jędze. 
Aby  się  rychło  drogich  doi  twych  rwały  przędze; 
Niestety!  i  umarły' będziesz  w  sercu  u^mnie. 
Przy  zimnej  ołtarz  z  darnią  postawię  ci  trumnie; 
A  ilekroć  dzień  taki  zaświeci  na  niebie. 
Ze  będę  mógł  w  ostatniej  ratować  potrzebie; 
Użaliwszy  się  hojnie  nad  nędznym  człowiekiem^ 
Posypię  grób  twój  kwieciem ,  i  poleję  mlekiem. 
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Ta  nmilkł ,  i  na  ste^cs  wirok  oSróei^  ^'^^y 
A  z  ocza  ma  się  toesyl  stronnea  lez  obfi4y. 
Po  chwili  zaowa  zaczął :  eto  jftk  lekuchno 
Zasypia ',  i  coraz  się  aiSmiecba.  miloclno ! 
Co  na  jawie ,  to  we  ćoie ,  utajona  cnota 
I  przez  zamknięte  zmysfy  ma  otwarte  wrota  & 
Labo  władza  języka  moc  odfHegaie  ręki, 
Znać  na  czele  i  przez  sen  dobroczynne  wdzięki. 
Oto  jako  mu  główkę  miękki  blask  księiyca 
I  bródkę  pośrebrzaaą  promieniem  różnica ! 
Jako  się  około  niej  płochy  Zefir  wije, 
Rozamiejąc ,  ie  mteezną-  ealiije  lilię. 
Dobrze  by  tu  i  dalej  zaiywac  spoczynkn; 
Ale  lepiej  ,  tatosio ,  spocząć  przy  kominka* 
Wietrzyk  zbyt  ostry  szunń,  rosa  nazbyt  cbłodzi:: 
Co  nam  ncłodzikom  miło,  staruszkowi  safcodzL 

To  rzekłszy,  po  ma-liiMca  do  niego  się  rzuelf 
I  lekkim  całowan-rem  śpiącego'  ocaci. 
Potym  wiedzie  do  chaty,  kędy  między  pachem 
Złożonego  9kór  miękkich  odzieje  koiachem^. 
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Dziecię  poprawione^  Suamter  et  fertiter* 

Marcin  kmiotek  nbogi  szedłszy  raz  do  lasv, 
Powracał  nad  swój  zwyczaj  późniejszego  czasa, 
l^iosąc  wielki  pęk  chrósta  na  grzbiecie;  a  sroda« 
Żałosny ,  tak  sam  z  sobą  rozmawiał  po  drodze : 
Tak  się  to  późno  wlecze  nędzny  człek  do  ebaty ! 
Co  to  tam  teraz  w  serca  mojej  Małgorzaty? 
Tęskni ,  płacze ,  wygląda  biedna  kobiecina. 
Każdy  jej  moment  dłagi ,  d-lagi  jak  godzina  I 
Tęskni  Antek  ,  cói  to  za  śliczne  dziecko ;  żywy 
Matuli  swej  portrecik,  jeźli  dobrotliwy 
Bóg  dopomoże,  a  wiek  dojrzalszy  przyópKJe; 
Będzie  to  dobry  ebłoptec,  o  słodkie  nadzieje! 


Jai  tei  to ,  ^lniFak  Boga !  i  dom  fiJiolbo ,  skoro 
Ujrzą  mię,  Dog^rod^i  «łę  im  ta  iaium  sporo'. 

0  jakie  mię  to  ściskać,  jak  się  będą  oieszyć! 
Jeźli  zecbcą  wymawiać,  źem  oie  mógł  pospieszyć. 
To  im  powiem  przyczynę,  wiem,  io  miaato  iaiu 

1  wymówek,  iiędą  mi  radzi  nie  pomału. 

Tak  kiedy  sobie  dybiąc  ,  myśli  swe  rozwodzi  i 
Zbliża  się  do  chałupy,  otwiera  i  wchodzi. 
Wchodzi  zdyszały ;  alić  płaesącą  ppsy  iózJui 
Zastaje  Małgorzatę,  siedząc  na  podnóżku. 
Głowa  leży  swieszooa  na  poduszce;  jęozy, 
Wzdycha,  kwili ^  sya  u  nóg  rozpłakany  lidęczy» 
Chwyta  matkę  za  rękę:  ona  się  opiera, 
I  chcąeema  całować,  coraz  ją  wydziera. 
Przestańcie ,  rzecze  Marcin ,  płakać ,  oto  sdnowy 
Po  was  z  boro  powracam ,  owoz  sposób  nowy 
Powitania?  nikt  słowa  mi  nie  mówi^  żono? 
Antku?  pódź  dziecię  moje!  niechaj  eię  na  łoao 
Ojciec  przygariue,  ulży  mile  przytołeaie 
Tmdów  mych  dziennych,  nie  chce  słuchać;   utrapienie! 
Chcecie  mię ,  widzę ,  karać ,  żebyście  to  byli 
Ka  mym  miejscu ,  tobyście  sami  się  spóźuiii. 
Osądźcie «  jeźeltm  mógł  powrócić  zawoaasn? 
Juzem  był  chróstu  naciął ,  już  wychodził  x  lasu. 
Jeszcze  to  było  prawie  dobrze  przed  wieczorem ; 
Alić  pełznie  jakowaś  dziadzina  z  toporem. 
Rozumiem  że  to  ze  wsi ,  patrząjcie  owo  tu^ 
Co  ją  widać  z  okienka  prosto  tego  płotu. 
Ledwo  się  biedny  czołgał ;  jak  owca  za  trzodą 
Chora ,  spytam  go  miłe  :  moja  śliczna  brodo  ! 
Po  chodzie  twym  znać ,  żeś  się  utrudził  okrutnie. 
On  nic  na  to  nie  powie-  tylko  westchnął  smutnie; 
Aż  mi  go  żal  serdecznie ,  więc  siekierkę  biorę ^ 
I  brzemię  mu  z  gałęzi  utuę,  lecz  nie  spore; 
Boby  nie  dźwignął  biedpy  dziaduś :  toż  pomogę 
Na  grzbiet  włożyć ;  i  dalej  swoje  koóezę  drOgę, 
Wziąwszy  miłe  JBóg  jtąpłaóy  chciałem  brać  krok  szybki 
Dla  pospiechu ,  ale  śnieg  lgnął  do  łapciów  lipki) 
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I  nogi  zatrzymywał A  ty  swoje  przecie, 

Moja  kochana  paai?  kiedyi  przestaoiecie 
Tych  szlochów?  czy  się  gniewasz  na  mnie?  zaco?ezyli 
Nie  kochasz  męia?  widzę,  żeście  się  zmówili: 
Nigdybym  nie  chciał  temu  wierzyć.    Na  to  iona, 
Ująwszy  go  za  rękę ,  rzecze  rozkwilona : 

Ach  ojcze  nieszczęśliwy!  (zal  serce  przenika) 
Chcesz^  ieby  cię  kochała  maó  tego  złośnika?. ..  • 
Antoś  mój  złośnik?  złośnik  Antoś?  co  ta  plecie? 
Znam  ci  ja  serce  jego,  wszak  to  jeszcze  dziecię. 
Lnbi  czasem  poigrać ;  ma  prawe  wiek  młody ; 
Niechaj  jeno  podrośnie ,  niech  doczeka  brody, 
Obaczysz  co  to  będzie  %a  człowiek  przed  światem. 
Jak  skromny ,  jak  łagodny ! . .  tak  jest,  będzie  katem. . . 
A  ja  ręczę  za  niego ,  ie  nie ,  wszak  powiada 
Prawdę  tatdś,  Antosia?  cóź  to  jest?  nie  gada? 
Ty  się  sam  ręcz  za  siebie,  jezeliś  przewinił, 
Trzeba,  żebyś  matuli  zadosyć  uczynił. 
Pódź  ta ;  powiedz  coś.  zrobił ,  owoi  za  piec  skoczył. 
Znać  z  tego ,  moje  dziecię ,  ieś  mocno  wykroczył. .  • 
To  prawda,  łe  wykroczył,  i  mocno,  sam  widzi. 
Jeżu  dobrze  uczynił ,  a  pocóz  się  wstydzi  ? . . . 
Wstyd  dobry  znak  w  dziecięcia;   nikt  wstyda  nie  gani. 
Ale  cóż  to  on  zrobił  ?  powiedz ,  miła  pani ! .  • . 
Niepotrzebnie  się ,  męża  ,  napierasz  ;  wiem  pewnie, 
Ze  ci  serce  tak  smutną  nowiną  rozrzewnię: 
Powiem  jednak,  ponieważ  każesz  mi  koniecznie. 

Oto  kiedym  po  tobie  ztęskniona  serdecznie. 
Co  raz  za  drzwi  biegała  patrzeć,  jeźli  z  bora 
Powracasz  do  chałopy;  około  wieczora. 
Bo  już  słonko  siadało,  zamykając  chatkę. 
Wpuściłam  z  sobą  razem  nziębłą  dzierlatkę. 
Komużby  tak  okrutne  zimno  nie  dopiekło? 
Ledwo  się  trzepiotało ,  ledwo  nóżki  wlekło 
Ubożuchne  drobiątko !  biorę  w  obie  dłonie, . 
Głaszczę,  ehucbam,  przytalam»  sadzę  na  mym  łonie. 
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Cbcąe  da6  biednemn  radę,  w  tym  wbiegła  Marynka 

Krawca  oaszego  córka ;  uboga  dziewczynka. 

Latając  po  ogrodzie,  aa  kamień  upadła, 

I  ramię  sobie  stłukła  mocno ;  aiem  zbladła, 

Patrząc  jako  krew  ciekła ,  twej  ona  iądała, 

Pomocy,  mój  Marcinie!  cóżem  czynić  miała, 

Kiedy  ciebie  nie  było?  utrapionej  srodze  ' 

Masiałam ,  sama  niewiem  czy  dobrze ,  niebodze  . 

Daó  ratunek  w  boleściach,  uchwyciwszy  palcem 

Lisiego  sadła.^  co  to  stoi  z  gęsim  szmalcem 

W  polewanym  naczynia ,  nie  daleko  garka 

Starego ;  zrobiłam  plastr. . . .     Dobraś  aptekarka ! 

To  na  rany  maść  przednia ,  cói  potym  ? . .  kiedy  się 

Tak  bawię,  opatrując  płaczącą  Marysię; 

Syn  twój  ,  ktoremum  dała  strai  tego  ptaszątka, 

Cichuchno  przydrbawszy  oto  tu  do  kątka. 

Począł  je...  cóz  tam  począł?.,  co  za  my5l  szalona! 

Począł  skubaó...  oskubał  Anto^?..  krom  ogona 

I  skrzydeł,  wszjstko  pierze,  a  choó  drzwi  zamknięte     ^ 

Były,  trafiło  dziecko  na  paluszki  wspięte 

Klamkę  sobie  podwale,  i  wypuścić  ptaczka. 

Poleciała  dzierlatka  biedna  nieboraczka : 

Poleciała,  iałośnie  świergocząc  nad  chatą! 

A  mnie  się  prawie  serce  wpół  krajało  na  to. 

Owói  pociecha  dla  nas ,  sądź ,  co  to  za  głowa, 

Co  to  będzie  za  umysł,  jeźli  się  wychowa? 

To  mię ,  kochanku ,  trapi ;  to  mię  srodze  holi. 

Popuściłieś  iBię  takiej  w  dzieciństwie  swywoli? 

Ą  jam  sobie  wróiyła  nieszczęśliwa  matka. 

Że  mój  Antoś  mieć  będzie  nieboszczyka  dziadka 

I  tatulową  dobroć:  kochałam  go  przeto 

Tak  mocno.    Bóg  cię  skarał,  niebaczna  kobieto! 

Przestań ,  miła  Małgosiu ,  płakać ;  otrzyj  lice.  j 

Nie  bój  się !  zawsze  ma  Bóg  na  dobre  rodzice  ) 

Otwarte  oczy  swoje ;  jest  jego  na  świecie 
Czająca  spra wiedli W0&  ,  jeżeli  to  dziecię 
Ma  bydź  złym^  nie  dopuście  aby  było  iywe. 
Zdejmą  %  nas  eięiar  ręce  jego  litościwe ! 
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Pnystąp  ^do  jbm  m&i  sffiht ,  niech  «iQ  •sUl^cziuc 

Strapiony  cyeUc  jeszcce  oioiinie  serdecznie ! 

Dobrze  ezynisz,  ze  płaczesz,  ja  tez  plączę  na  oic. 

Daj  rączlię,  przyłóż  ją  do  serca  twema  tacie. 

Oto  miejsce,  gdzieś  mieszkał  dotąd,  dmiecie  moje! 

Kochaliśmy  cię ,  jako  icenicę ,  obąj^. 

To  było  szczęściem  naszym  ,  lecz  J4ii  mieszi^«ć  dal^ 

W  'nim  nie  będziesz ;  juześmy  ^oehaić  eię  pi^zestidi. 

Cóź  ja  niebaczny  mówię?  darmo,  dasmo  groię; 

Będę  cię  zawsze  kochał,  ial  mi  cię,  nieboie. 

Ale  czyż  moina  kochać  takiego?  aŁrach  bierze 

Przeklinać  go . . .  pozhieraj  ,  Małgosia ,  te  pierze, 

A  powieś  je  zebrawszy  owo  ta  na  belce. 

Kiedy  to  dziecko  znowu  zaczniem  kochać  wielce; 

Spojrzawszy  na  te  piórka,  słuszny  gniew  nas  .wzroszy, 

Byśmy  tak  srogiej  nigdy  nie  kochali  doszy. 

Rozumiesz ,  ie  ta  biedne  ptaszę  (siądź  tu  :przy  ouiie) 
Rozumiesz ,  ie  *to  hiedne  ptaszę ,  które  w  zimnie 
Jui  pono  obumiera;  mróz  do  nasząj  chaty 
Przygnał?  nie,  jnoje  dziecię !. niępczeźyty  laty    ^ 
Wiecznemi  twórca  niebios,  twórca  przyrodzenia, 
Co  ma  pieczą  tak  kolo  ptaszego  plemienia, 
Jako  o  ludzkim  rodzie;  dał  nam  poznać  skrycie 
Swój  rozkaz,  iebyśmy  mn  zachowali  iycie« 
A  tyś  je  tak  udręezyjf  srodze ,  dziecko  płoche  ? 
Gdybym  cię  bez  koszulki  na  mróz  Izę^zy  troohe 
Wysadził ;  cóźbyś  na  to  ?  mogłem  to  uczynić : 
I  nie  miałbyś  przyczyny  lyca  o  to  winić. 
Ale  byłbym  okrutny,  byłbym  rnienłyly. 
Tak  jak  Antoś ,  i  więcej  cierpiał ,  niżeli  ty. 
Drży  nieborak  od  strachu ,  nic  się  ci  nie  stanie : 
Nie  bój  się,  dziecię  moje!  luhoś  na  karanie 
Sprawiedliwe  zasłużył ;  kocham  cię  opczejiaie. 
Jam  rozumiał  mój  synku  ^  ze  kie(fy  odgmie 
Starość  leniwa  siły  ojcu  1  matuli. 
Twoja  nas  rączka  wesprze  i  słodko  przytuli* 
A  ty  miasto  pociechy,  miasto  wsparcia  obu, 
Przed  czasem  nam  dni  skracasz ,  i  pęd^i^z  do  gróhu. 


\ek  talalkml  aeb  niMal  darqj«ł«i  »l  v\mą'. 
Mieehie  mię  Pm  Big  łlnei*,  icbjfD  Ja  pizjwjaf 
Wam  »M  dawai  d«  jmiarct,  dajeu  at  liakana. 
Oko  i  jni  wam  na  wiati  pnjnakw  ftęnw^ 
Będ;  waaiB  Dwaiil  skioMaia  i  BTili, 
Bfdę  wszyatkie  rozkaijr  pclait ,  jak  Mji«iilq  ; 
Będę  Ukim  ,  Jako  wj ! . ,    Ha  le  abictuica, 
ŁiGoo  lię  dali  oba  ukoić  railit«a. 
Antaf  la«kę  olnjBsl,  i  weUaf  hbowj 
Sam^  raeeią  oiiatł,  eo  obiecał  itawy. 
Zadea  od  ODt]  cbwiU  nie  byt  tak  atiOocu;, 
Tak  rMtropD)',  ailniBy,  tak  silay,  tak  fneauft 
i.e  go  w  catq  airaga  kń^a  DkoKaf 
Za  wiir  miali  i  ptifkltii  WMgraBy  riwiaaaur- 

Trafiła  aif  m  jokoi,  ie  kiadji  aa  ■•« 
Piórka  amatnie  poglądat  w  g6n»  lawiaaaaaci 
I  co  rai  Bl6vką  kiwał;  natka  la  poatneclt, 
I  zarai  po  draMakt  do  aiaai  pokief^. 
Pole£,  naeae,  nój  Miday  Ajitaaia,  4a  giry, 
A  idcjm  rytbht  wtiałsk  ten  i  ptMłORiI  piirr. 
Jak  ja  widzę,  ie  eie  od  nia  ynetttjo  WMie; 
Potwalan,  ■cieai  iniek  na  ogiei  pt  wniuU. 
Let;  Die  powie  sic  latni.  Im,  B^wię,  paat«km: 
Nie  b6j  łięl  by  icli  wifoaj  sia  bylo  i  iRakn..,.. 
Nie,  kocbaoa  natnla  aejt,  niel  aiaob  aabii^ 
Jako  pnedloB  wiiiały,  w  t^  loitaeą  dabis: 
Abyn ,  joUi  pa  iwUcie  Big  «ł«  leobsa  ebowaf. 
I  pahiiakaai  nym  s  ptaoieiB  Migi  je  pekasawae. 
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Dafne. 

Nie  wagich  bdtatjrSw  miecie  krwią  ibrocMSa, 
Nie  gtoMMi  ciał  mrtwych  pola  z 
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Sielska  ma  ipttmtk  Moza,  oieha  i  trwollhta^ 
Ucieka  od  scea  krwawych  dzikiego  Gradywa; 
I  taiff  tylko  swe  fletoie  w  drżących  aiesie  ręka^ 
Gdzie  nie«łycha6  hałasów  i  przykrego  szczęks. 
Tam  jej  labo  przebywać »  tam  swe  stawi  kroki^ 
Kędy  obłM  miły  czynią  szemrzące  potoki^' 
Lub  gaj  bujną  gałęzią  i  liściem  okryty» 
Zwraca  groty  słoneczDe  zielonemi  sz«zyty« 
Ta  sobie  po  nadbrseŻDych  czasem  krzakach  si^adza^, 
Czasem  się  pod  drzew  gęstych  oieaiami  ochładza, 
Bepcąc  młode  kwiateccki :  czasem  tei  na  trawce 
Uległszy,  rymy  wiąłe  tobie  ku  zabawce, 
Tobie  samej  ,  ma  Dafbe ,  twoja  śliczna  dusza 
Blaskiem  swej  mewianości  tak  me  serce  wamsza^ 
Jak  najmilszy  raneczek,  gdy  w  majowej  chwili 

0  wschodzie  słonea  dawne  słpwik  dumy  kwili* 
Oczy  twe  iywe  uciech  wydają  krynice, 

'Przechodzą  kwiat  różany  purpurowe  lice; 
A  wdzięczne  około  warg  hitąjąc  uśmiechy, 
Nad  miód  słodsze  z  nich  sercu  wynoszą  pociechy. 

Dafne-,  kochana  Dafne  I  gdyś  mię  ongi  swemi> 
przyjacielem  nazwała  ,  usty  łagodnemi : 

1  ni  mi  się  wszystko  zdaje ,  ie  swe  kołowroty 
Żywszym  światłem  ozdobił  dawca  godzin  złoty; 
A  dni  moieh  nim  sroga  Kloto  je  okryśU, 
Wesołe  nigdy  odtąd  nie  odbiegną  myśli. 

O  gdyby  Muza  moja,  proste  nucąc  pieśni, 
Jakiemi  się  przy  trzodach  pastuszkowie  leśni 
Bawią ,  smak  c^  przyaioała!'  ezęsto  w  ciemoyeh  o&n 
Bujno  rosłej  leszczyny  krzakach  utajona 
Patrzy,  w  jakowe  biega  po  łąkach  zawody 
Z  Dryadami  Satyrów  pocaet  kozio-brody. 
Często  dybie  na  Nimfy ,  gdzie  która  w  jaskini 
Z  giętkich  sobie  gałązek  miękkie  wieńce  czyni. 
Czasem  też  chęó  ją  bierze  -ogfądaó,  gdzie  z  chsósta 
Uplótł  sobie  domeczek  rolnik,  i  po  prosta 
Mchem  borowym  zasklepił,  tam  nawyka  oaych 
Żadną  świata  zarazą  piosnek  nieskażonych^ 
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Gdzie  sama  tylko  %  eootą  ntewioDoJÓ  szezęjHwa^ 

Radość  trwała,  i  wielkość  doszj  sif  odzywa. 

Często  ją  takit  zejdzrie  syo  ślicznej*  Dyony^ 

Bądź  w  jaskini*  cęstemi  drzewy  osadzoocj. 

Bądź  gd^ie  międizy  wierzbami  w  ni oprzej rżanym  eiesia 

Czysty  stróżek  wije  się  po  drobnym  kamienia; 

A  słacbając  jej<  pieśni-,  któremi  twe  dary 

Wielbi,  matko  roskoszy,  brzękiem  swej  eytary; 

Bierza:  z  paobnących  kwiatów  wieniec  w  srebrne  dlodiey. 

I  wkłada  jej  w  nagrodę  słodkich  prac  na  skronie^. 

Jakieikolwiek  są:  jednale  pieśni  moich  wdzięki^ 
Ifiecbcę  ładnych  odbierać  darów  z  ludzkiej  ręki. 
To  mli  najmilszym  dhrem,  to  największą  będzie* 
Chwałą,  gdy  Dafne  moja  podle  mnie  usiędzie; 
A  ślicznyeh  warg  uśmiechem  i  łaskawym  znaUen 
Jasnyeh  oczu  ^przyzna  dank.,  źem  biegłym  śpiewakiesk- 
Na  ów  ezasjaź  zupełnie- z;  doli  mej  szczęśliwy, 
Nie  zajrzę  ,  ze  ktO'  sławy  nieśmiertelną}'  chciwy 
Snszy  głowę,  by  w  gładko  otoczonym  rymie j 
Podał  wiekom  następnym  do  ksiąg  zaene  imię: 
Ze  mu  wdzięczna  potomność  na  kamień  nagroba]^' 
Z^lanrowemi  gałązki  sypie- kwiat  ozdobny; 
Lub  drzewami  osadza  i  rosłemi  zioły, 
Ai>y.  martwa  chłód  świeży  odwUial  popioły*. 
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Wiosna^ 

Co*  la*  ałedyoe  mebiesk^,  ea  za  pieairiywe 
Zganiąią  z  oczu  moich,  mary  snów  kłamliwe  V. 
Serce  mi  aię  rozpływa ;  na  twoje  to  zwroty 
O  w  najmilsze  młodośei  przy1>raaa  pieszczoty^ 
Wiosno,  kochana  wiosno!  tak  się  myśl  li^eseli^ 
Patrząc  na  oięj^  i  śUczaei.aUobi^ąi^  kapeU« 

1^' 
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* 

Ciebie  dot  nas  prowadzi  ztąd>  gdzie  dżienek  świata, 

W  złoto  .waoryu  awym  płaszcza  zorza  srebrno  lita. 

A  z  tobą  radiem  wiedzie  heząt  poczet  ałodki, 

I  iarciki  ueie&zne  i  wdzięczne  chyebotki. 

Frtoddm  skaoząe  Kapidek  przez  łąki,  przez  knieje, 

Z  przyazljieli  tryiuelow  swoich  zawszasa  się  śmieje. 

Już  potrząsa  kołczanem ,  jni  na  łuk  napięty 

Szykuje  nięd^y  paLce  sercotyczne  pręty. 

Mwrit  trzymają  wdzięki,  sióstr  rodzonych  troje, 

Ująwszy  się  za  ręce  nadobne  dziewoje : 

Na  głowach  wieńce  z  kwiatu,  pasy  tkane  w  kwiaty^ 

Płaszcze  z  kwiecia,  kwialami  usadzone  szaty. 

•  # 

O  prześłiczoy  orszaki  !•  ty  wycbędzisz  społem, 
Riedy  słanej  porannym  zaezn^  ruszać  kołem, 
I  pierwszy  wsrok  ciemnemu  przywracając  świata, 
.Sączy  przez  modre  chraarki  promień  ze  szkarłatu. 
W  tenczas  m^oe  niezKoBona  skrzydlatej  drtmyay 
Rzuca  ciepłe  gniazdeozka  aielooc^  dńedzioy. 
Leci  na  twe  przylęcie,  nadstaw  jeao  ucha! 
Oto  tu  słowik  kwili,  ta  gołąbek  grucha. 
Niecierpliwe  zwłok  róże,  na  twoje  przybycie, 
Stargać  pragną  czymprędzej  pączków  swych  powieie. 
Rałda  się  chce  ukiiechoąó,  kaida  tobie  samej 
Słodkie  z  ust  rubinowych  wyziewać  balsamy. 
Roło  nich  drobnych  pszczółek  złoto-skrzydłe  roje 
Brzęczą,  czerpając  z  rosą  niebieskie  napoje: 
Ta  jui  z  bogatyi^  hołdem  do  maiki-  odia  ta; 
A  ta  jeszcze  miód  ciągnie ,  i  wosk  jary  zmiata. 

Twoje  płochy  Zefirek  glost  przyjście  blizkie. 
Przelatując  z  pagórków  na  doliny  nizkie. 
Często  gmerząe  po  gajaeh  i  d«ąbrowach  ćlemnyefa. 
Patrzy  łotrzyk  z  uśmiechem  po  miejsoatfb  tajemnych  > 
Gdzie  tak  rok  pastaszkowi  wydał  w  gęstąj  ci«lnl 
Gładką  oimfi^^  oo  jego  słuchy  wała  pieśai. 
Czasem  i  tam  stałeci ,  kędy  Dafnie  młodej 
Mleczne  różanym-  wstydem  zaprawił  jagody^- 


Zdybawszy  ją  na  blooia ;  ń  ona  na  ^rźtdatkt 
Gołowąsych  mołójoów  eug  la  «obą  wieiiie. 
Bywa  i  to  ie  wpaidłszT  miięiizy  gęste  knśearie. 
Igra  sobie,  kołyszkąe  świeży  liić  po  drzewie; 
A  przez  lekki«  recbliwyeii  gtaląaek  tztemraaie, 
Bodzi  Nimfy  z  Faunaati  na  twe  powitania. 
Więc  się  wszyscy  c  lefowisk  ruszają  eo  ioebm; 
Teo  z  jaskini ,  6^  czesze  a  borowego  paebu, 
Kiwając  się  z  prżezseaia ;  ta  nieiai  W  tai  tropy 
Bieży  leśnych  Slityrów  bnfiec  kozioataj^y. 
Ci  beczą,  taaici  fwiidzą  Da^aaajaae  swaeby, 
Az  się  wrzaskiem  zielone  rozlegają  gmHaby.        ^ 

Tokie  czyste  .Najady  siediąe  w  gęstej  trioiśio, 
Kluczem  Feba  otwarte  ^wylewają  skrzyaie, 
Które  zima  zawarła:  zkąd. wypadłszy  Uumeii, 
Wartkie  strugi  wiją  aię  międiy  paiami  z  szamem, 
Lecąc  do  oceana  z  kryształowytn  plonem) 
Ukryte  pod  papowym  z  liścia  pawilonem* 
Drogie  biorąc  z  g6r  poohop,  przywteaezonych  laskiem^ 
Na  pochyłe  doliny  opadają  z  trzaskiem ; 
A  przebiegłszy  wężykiem  przez  amagi  kwieciste^ 
Czynią  w-ćhtodaych  gaikach  stoki  prz«krocźysteh 
Tam  je  często  Dyaaa  w  południa  odwiadzi, 
Nastrzelawszy  lwów  żółtych  i  dzikich  aiedźwicdai. 
Tam  z  gładkich  towarzyszek  dzi^witozyra  konwojem. 
Myje  strudzone  czloaki  nieskazaaym  zdrojem. 

Przychodź  ó  śltozna  wiosno ,  przf  cbodś  beż  odtlpłoki ; 
Otwieraj  aam  twyoh  darów  roskoszne  widoki  I 
Wiosna  była  na  iw  czas,  przyjaaiele  mili, 
Gdyśmy  aię  po  jeziorze  domfowym  Woaili; 
Gdy  się  lekko  eh  aa  chwląjąo  łódź  na  obie  strony. 
Pruła  sztabą  po  wodnych  kryształach  zagony: 
Wkoło  niej  srebrne  wstając  fale  na  przemiany, 
Skakały ,  jak  wesołe  po  trawie  barany. 
Z  jednemi  grająe  wietrzyk,  f^rosto  w  boki  cislcał, 
I  nie  raf  naa  aiecaota  kroplami  opryakał. 
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Drugie  lecąe  do  braega  między  tkały  siwe^ 
Tam  się  tłukły ,  i  piany  miotały  gniewliwe ; 

t.  echo,  €0  je  %  ciemnej  nory  przedraioiała^ 
miejącym  się  nam  w  łodzie  śmiechu  pomagała. 
Inne  biegły  ku  trzcinie,  kędy  na  powiewy 
Wiatrów,  błotne  je  wzywać  zdawały  się  krzewy^ 
Kiwając  wierzehołkami :  lecz  po  chwili  krótkiej 
Znowu  pędem  do  naszej  powracały  łódki: 
A  kiedyśmy  zaiyli  rozrywki  i  śmiechu, 
Obraliście  mię  królem  biesiadnego  cechu; 
A  ja  w  MuszcKowym  wieńcu  z  garcowym  puharem^ 
Raczyłem  mych  poddanych  Bachusowym  darem. . 

Przychodź  o  śHcsna  wiosno ,    przychodź  bez  odwłoki, 
Otwieraj  nam  twych  darów  roskoszoe  widoki! 
Wiosna  była  na  ów  czas ,  przyjaciele  mili» 
Gdyśmy  sobie  na  wzgórku  szałas  nkleciii 
Z  gęstoliścich  gałęzi ,  tam  w  łagodnym  cieniu 
yiegłszy  na  murawie  przy  czystym  strumieniu, 
Śpiewając  pełniliśmy  duszkiem  miodek  słodki. 
Ten  za  zdrowie  Jagienki,  tamten  za  Dorotki. 
Koło  pas  leśne  skacząc  boginki^  bozeezki, 
Powtarzali  cichuchno  wieśoiackte  piosneczki.  • 
Oto  jeszcze  i  teraz  wdzięcznie  nucąc  one, 
Napełniają  pagórki  i  gaje  zielone; 
Ze  gdziekolwiek  się  leśna  odprawia  ochotka, 
Gaje  krzyczą  Jagienka,  pagórki  Dorotka. 

Przychodź  o  śliczna  wiosno,   przychodź  bez  odwłoki^ 
Otwieraj  nam  twych  darów  roskoszne  widoki  I 
Tobie  nasz  lasek  szumi ,  tobie  się  rozśmiała 
Łąka  nasza,  i  w  krasny  wieniec  przyodziała 
Noworodnych  fiołków;  tobie  Winogrady, 
Tobie  rodzaj  ne  liściem  okryły  się  sady. 
Ciebie  witając  Baohns  i  Sylen  choć  siwy> 
Z  całą  swoją  gawiedzią  różne  stroją  dziwy. 
Bo  komuź  milej  kiedy  czas  zbieźał  upłyou^. 
Jako  gdy  leiąc  w  chłodku  łykał  aoczek  winny. 
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Wolny  oi  troftkliwojei ,  które  lizdrol^  lieha, 
I  brzydka  w  sercaeb  dzikkh  ezęsto  rodzi  pycha? 
Często  tam  obu  zdybie  swywolny  Rnpido, 
Często  tei  tan  z  miłemi  arfy  Mexy  pnsydą. 
Siedzi  romiaay  fiaobns ,  i  eo  słowo  beknie. 
Ledwo  mu  skoczay  kałdun  od  śmieeba  nie  pękBie« 
'Wieńee  na  gtowie  drgają  z  pijanego  drzewa;'  . 
A  on  trzymąiąe  konew,  dzMa  swoje  ^i«wa. 
Jako  jeździł  na  tygraeb  do  lodowej  wody, 
I  tam  podbił  pod  swcyę  moc  śniade  narody: 
Jako  dziecięciem  będą«,  wodne  rozb^niki 
Zepchnął  w  przepaść,  i  w  morskie  przeobraził  byki; 
Jak  pociesznie  nstroił  nawę,  oo  go  niosła. 
Upstrzywszy  krętym  bluszczem  i  maszty  i  wiosła. 
To  móilriąe,  trzasnął  konew  dębową  w  krztań  daiyi 
I  stęknąwszy,  tak  zaczął  o  przemianie  róży: 

Chciałem ,  prawi ,  raz  z  gładką  nimfą  potańoowaó^ 
Bo  mi  się  zdała  wszystkie  urodą  celować 
Leśnych  bogiń  piękności :  a  kem  był  p^any. 
Wzgardziła  mną,  i  w  skoczne  niechciała  isó  tany:   ' 
Owszem  z  gniewiiwą  twarzą  uderzywszy  w  ramię^ 
Uciekała,  co  raz  się  oglądając  na  mię. 
Poprzysięgam  na  Styga !  ni  ja ,  ni  kto  inny 
Nigdyby  niedoścignąt  pierzcbtiwnj  dziewczyny. 
Gdy  szybko  wiatry  siekła ,  głóg  ją  w  biega  atrzymały 
Gdy  za  suknią  fałdzistą  kolcami  poimał. 
Pr^skoczyłem  z  radością,  i  lekko  za  winę 
Uderzywszy  po  licu;  stworzenie  niewinne! 
Nie  gardź  mną^  rze1|łeili,  nie  g^rdS :  |am  j^st  Bachus  młody. 
Ja  nigdy  mej  nie  tracę  ozdobnej  urody. 
Ja  wesołoóiśf  ja  ał^dkin  ludaiom  daję  wino.; 
W  którym  zgryźliwe  troski  ponurzpne  giną. 
To  słvsząe  nieboźątkn  wstydem  się  za  krwawi , 
I  choć  niechętna  ręki  do  tańca  nadstawi. 
A  ie  $1^  był  przyczyną  zgody  nasząj ,  za  tern 
Zwolna  go  wielowładnjm  mszyłem  palcatem; 
I  kazałem ,  by  aa  wzór  krasnej  Amarylki, 
W  azkarlaitty  aię  kwiat  ostre  przyodziały  szpilki. 
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Kazałem  (ezecot  rbtkaz  Badiusa  nt^  mołd?) 
Wndt  wysily ,  i  wstydem  «ię  zapaliły  r^^e* 

Kiedy  tak  nneił  Bac^as:  siedział  zad«iaiaDy 
Pao  podle,  oa  poduazee  ieśnyin  mchem  wysłaa^^ 
Łokeiem  bre4ę  podpierał;  aa  głowie  korona 
Z  i^ałązek  i  jodłowyeh  szyszek  npleoiona, 
Czoło  ma  sasłaniała ,  o  szeaęćliwyś  ,  rzecze, 
A  mnie  się  ledwo  serce  od  łabi  aiewśeiecze, 
Gdy  wspomnę,-  jako  moje  kwbaną  Syrynkę 
Gniewliwe  losy  w  błotną  zamieniły  trzcinkę. 
To  mówiąo,  na  piszczałkę  rzncał  oczy  smotno, 
Żale  sobie  na  pamięć  przywodząe  okrutne  $ 
I  co  raz  ulubiony  całował  organek, 
Co  go  sam  %  siedmiu  spoił  nierównych  kolanek, 
Jednak  ieby  się  myśli  srogi  ial  nie  szerzył, 
Nalawszy  sporą  czaszę,  Uszkiem  ją  wymierzył. 

Śpiewał  potym  Kaptdo  dzieła  swego  męztwa, 
Iw  róinyeli  odniesione  przygodach  zwycięziwa. 
Jako  mocą  swych  grot&w  najtęisze  apory 
Łagodził,  i  w  małżeńskie  serca  wprzągał  sfory. 
Śliczna  Brtfsetko  moja ,  m6j  ty  ogniu  iywy ! 
O  jak  będę  na  ów  czas  pastuszek  azezęśliwy; 
Kiedy  miłości  boiek  w  rejestr  swej  zdobyczy 
Umysł  twój  uporezywy  i  serco  policzy. 


SIELANKA   riL 

Pacierz    Staruszka. 

Gończe  złotego  słońea ,  róiana  jutrzenko  I 
JnieŁ  to  w  chatki  mojqi  zajrzała  okienko? 

0  jak'  ślicznie  z  twej  twarzy  promień  bije  czysty 
Przez  te  młode  gałązki  leszczyny  krsewistej! 

1  ty ,  coś  tu  pod  belką  zlepiła  gniazdeczko, 
Nucąc  sobie,  świt  łiiały  witasz^  jaskałeezko! 
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Jaz  i  niDBy  skowronek  wMęcsay  gł»s  wydaje. 
Wzbiwszy  się  łekkim  skrzydłem  li  a  powietrade  kraj€. 
Wszystko  ze  snu  i^łuefaego  przyrodzenie  wslawa;     ^ 
ZwiizoiM  eUodną  rosą  podniesla  się  trawa. 
Kaidy  się  kwiat  rozwija,  i  kształt  kieree  ływy: 
I  mnie  się  zdaje,  he  n6j  włoa  odoilodaiał  siwy. 
Kija  mój!  ty  starości  mej  wierna  podporo, 
Prowadź  mię,  joi  i>ez  eiekie  w  tym  wielń  aiesporo.* 
Za  tym  sobie  o^rMkiem  na  ws^6d  stoóea  siędę, 
1  łąkom  się  ziełanym  przypatrywać  będę. 

Lasy,  paf4rki,  poła  nieścigBtene  okiem, 

0  jak  eodoym  myil  błędną  karmicie  widokiem ! 
Którekolwiek  mych  asz«  dolatoją  pienia. 
Wszystkie  są  głosem  azczęiSeta,  głosem  daiękciynieBia. 
Pastaszek  na  agorze,  ptaszek  na  gałęzi 

Opiewa  słodką  radość ,  eo  ma  serce  więzi. 
Skaczą  wesołe  trzody  po  wzgórkach  zielonycby 
Po  dolinaeb  ezyatemi  stmgi  przcpiecieByeli 
Harcują  tłoste  capys  byk  się  zbija  %  bykiem^ 
Każdy  hoeznym  wesele  okazojąe  rykiem. 

Dłagoi,  ach!  dłagoi  |eazeze ,  twóree  mój  łaskawy ^ 
Patrząc  będę  na  dziwae  Hozkiej  ręki  spmwy, 

1  świadkiem  twej  dobroei  ?  joi  dziewiąty  schodzi 
Krzyiyk  wieka ,  jako  się  w  śliczną  postaó  młodzi 
Po  białej  zimie  wiosna »  a  gdy  myśl  skrzydlata 
Patrząc  na  czas  npłynny ,  ściga  zbiegłe  lata^ 

I  plac  ów  dwoma  kresy  otoczony  mieray; 

Co  się  między  mym  grobem  i  kolebką  szerzy: 

Cała  ta  niezmierzona  perspektywa  ekiem, 

Doi  jasnych ,  dni  fortannych  upływa  potokiem. 

Acb  jak  serce  me  pała,  wieknisty  Bo^! 

Ta  radeśó  niezwyczajna,  którą  ledwo  mołe 

Zająkliwy  wyrazić  język  $  te  łez  tonie, 

Które  hojnym  atnmieniem  biegną  po  mym  łonie; 

Znam  dobrze  jak  są  podłe ,  jak  słabe  podzięki 

Za  waiystkie  dabro^iigstwa,  którem  wziął  s  tw^l  i^l^i- 
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Pły&eie  bojoym  potokiem,  płfDeie  oeky  moje, 
WyUczajeie  obfite  let  rzęsistych  zdnje. 
Przeżyłem  tyle  latek,  miło  wspomnieć  na  to. 
Że  mi  wszystkie  tak  zeszły,  jak  roskoszne  łato. 
Ile  doi ,  tyle  pociech ,  a  luho  je  która 
Nagłec^o  smatka  czasem  zasępiła  chmura; 
Były  to  owe  tylko  krótkie  drzevi'ołomy, 
Go  z  gęstym  deszczem  straszne  wysypawszy  gromy 
Po  małej  chwili  nikną;  a  swemi  przechody- 
W  cudniejszy  kształt  obloką  pola  i  ogrody. 
Nigdy  letniego  słońca  bystremi  pożogi 
Nie  zmniejszyły'  się  na  mych  grantach  plenne  brogi : 
Nigdy  mróz  tęgi  rosłych  szczepów  mi  nieskaził. 
Nigdy  przymorek  dojnych  krówek  niezaraził! 
Nigdy,  srogiemi  brzucha  zmęczony  przemory, 
Nie  wlazł  wilk  krwawozerca  do  mojej  obory; 
Ani  mi  kiedy  tłustych  baraaów  podławił. 
Nigdy  w  mej  chatce  długo  zły  wróg  nie  zabawił. 
Wszystko  szło  mi  szczęśliwie ,  wszystko  jako  z  płatka 
Była  bogata  chatka,  poczciwa  czeladke. 

A  któż  jeszcze  wyrazić  radośó  owę  zdoła, 
Gdy  mię  nadobne  dziatki  obsiadły  do  koła; 
Kiedym  jedne  prowadząc  za  drbbninchtaó  ręce. 
Uczył  bezpiecznie  stawiaó  stopki  niemowlęce; 
Drogie  skaeząe  na  łonie  z  nciesznym  pospieohemi 
Bawiły  płochą  mową  i  wdzięcznym  uśmiechem? 
A  ja  patrząc  na  owe  płonki  młodociane, 
Myśliłem  sobie  w  serca:  póki  lata  ranę 
Póki  rószczki  niedoszłe,  pókt  listek  wązkl; 
Trzeba  mieć  pieczą  o  was,  drogie  me  gałązki! 
Będę  was  od  wszelkiego  trafonku  ochraniał. 
Krzesał ,  odwilłał ,  czyścił ,  przykrywał ,  zasłaniał. 
Wiem,  ze  Bóg  dobrotliwy  ziści  me  nadzieje: 
Kaida  się  z  was  bnjaiejszym  liściem  przyodzieje 
Każda  setny  da  owoc;  a  wasze  tez  eienie 
^  Dadzą  starośei  mojej  słodkie  przygarnieoie. 
To  myśląc ,  do  sercam  je  uprzejmie  przytulał ; 
I  csęstom  aię  w  tych  myśłaeh  hojnie  łzami  ulał. 


Teraz  gdy  jfnŁ  pod  twoją  o]»łefcą  nrOBłf , 
Twórco  mój ,  i  niepłonoe  «woee  pnyaiosły ; 
Ciesząe  się  z  trosk  podjętych ,  i  z  łoioDOj  prace. 
Czekają ,  póki  śmierć  w  domek  mój  nie  zakotace. 

Tak  włajoie  rosły  mojś  najmilsze  pociechy. 
Jako  oto  te  gruszki,  oto  te  orzeoby 
Com  je  przed  laty ,  by  mi  skwar  letai  nie  wadził. 
Około  chatki  mejej  we  dwa  rzędy  sadził. 
Teraz  gdy  roztoczyły  szerokie  ra miony, 
Mam  z  nich  w  jesieni  owoc,  mam  w  lecie  zasłony. 
Tyś  sama,  ty  trosk  moich,  ty  ialów  jedyną 
Stałaś  się,  ukochana  małionko,  przyczyną! 
Ty  bieg  radości  trwałych.,  niestety!  przerwała, 
Gdyś  mi  z  oezy  w  podziemne  kraje  uleciała. 
Pomnę ,  ach !  pomnę ,  kiedy  przy  ostatnim  skonłt 
Złoiyłaś  aapół  martwą  głowę  na  mym  łonie; 
Kiedym  strachłałą  ręką  oczy  twe  zawierał, 
I  z  tobą  razem  z  srogich  frasunków  umierał. 
Juz  to'  dwunasta  wiosna  mija  od  tąj  daty; 
Jak  twój  grób  łzami  zlewam,  i  sypię  nań  kwiaty. 
Lecz  w  krótee  dzień  wesoły,  dsien  prsyjdzie  fortunny, 
€o  me  kości  położy  obok  twojej,  trnnny ; 
A  te  serca ,  co  w  ślicznej  wiek  spędziły  dobie, 
I  po  Imiorci  spoczywaó  będą  w  jedaym  grobie. 

Kto  wie,  kto  kiedy  Boskie  zbadał  tąjemnioe. 
Jakie  życiu  ludzkiemu  zamierzył  granice? 
Może  i  dziś  (ty  sam  znasz  nieśmiertelny  panie! 3 
Skołatana  starością  łódź  u  brzegu  sta^iie. 

Rózoemi  się  sposoby  śmier6  o  człeka  kusi;  j 

Młody  moie,  lecz  stary  prędz^  umrzeć  musi* 
Cózkolwiek  bądź;  dzi^kujęć,  święta  opatrzności! 
Żeś  wiek  mój  az  ostatniej  podała  starośoi. 
Ta  miękka  włosów  wełna,  ten  blask  śniełncj  brody. 
Nie  sąi  to  nąjgłówniejsze  łask  twoich  dowody? 
Jeden  wziął  skarby  drogie,  drugi  imię  świetne^ 
Najwięcej  co  ze  zdrowiem  wziął  iycie  altMae* 
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Wietrzyka!  co  ta  sabio  lekka  polatąjosE, 
Jedne  li&tka  koljriiełz ,  a  drafre  ciłojesK? 
Niegardi  tą  liwą  bródtą ,   ■  praez  wdiicnzoe  wiania 
Daj  tai  Jej   nad  miód  cładizych  uit  pocatowanie. 
SiacowniĘJiza  ta  alarość ,  ten  wiek  nbielonj  ; 
Nii  w  miaterne  fittiatoie  warkeci  utreGonf 
Udatnego  młodiieilca  ;  lob  kiedy  roitocif 
CndDi^ilf  włos  Cytern  Argniowych  •a.J  t 
A  t  ciota  powabaagD  ■  brwf  jasno  sjotiy 
Raoi  lerca  pocbopae  iarafslcnj  srotjr. 

Niechie  ten  dzien  weaela  nojego  dswodcB 
Bfdzie  ;  meeh  Hroeaystyoi  Jajnięje  obcbodem. 
Zbiorę  Hfl  dziatki,   wnaczki^   z  prawnneząt  orszakiem  j 
I  te,  co  ią  w  pielacbacb,  i  eo  pełzaą  rakiem. 
Oddaai  dabracKyaaeiiB  hałd  powinny  Sogn, 
Zbadajf  t  darnią  ołtarz  n  męj  cbatki  pniita. 
Otoczę  rAzaorarbnym  wieneem  aiwe  skronią, 
A  drżącą  ręką  brząlcaj  tiędę  na  bard  o  nie. 
Wazyscy  itanien  w  okato^  a  na  dziękczynieoia 
Za  wii^  dary  iładkio  uczynimy  pienie. 
Potym  stU  po«]>paw8Er  kwieden  ,  jeś£  «fiar( 
Upieczoną  b^iieny,  i  pić  wino  itara. 

Ta  wyrzekłszy  atarnszek,  wricit  się  do  chatki 
Bodiif  na  spoiny  pacierz  Jeszcze  kpiące  dziatki. 
A  JDz  i  słonce  ruszać  poczęło  z  zacbmary, 
1  z  ETZ^y  poilatały  na  ddł  cznjne  kary. 

SIELJNKA  nu. 

Folwark. 

Do  Księcia  Adama  Czarfoiyslsiega  Generała  Ziem 
Podolskich. 
Gdyby  mi  los  mij  ciężki  ,  Ini  twardy,  niestety t 
Dal  kiedy  aluhion^  żądz  domierzyć  mety; 


Bo  wszystkie  th^c\  moje  i  usiłil  tmdM 
Cóz  były-jotąd,  jeili  nie  mtrf  abhiiiie? 
Które  się  {^nieidiąc  rojem  aa  laózgra  wii^tiiyn, 
Pierzchają  r  jsk  iwit  błyśnie  ,  ze  snem  skrayiłolotDyfli : 
Gdyby,  mówię,  me  skotkn  f«wne  byty  iądie. 
Nie  prosiłbym  ja  niebios  o  ńiizkie  pleiiądze, 

0  hooory  aietrwałe;  •  wasze  książęta! 

W  domach  rytych  i  maranini  niewehiieze  pęta : 
Lub  ieby  lniie  moje,  wziąwszy  skrzydłu  na  się, 
Postawiła  wysoko  sława  aa  Paraasie ; 
A  szlachetnej  waUorni«  brzękiem  miedzio^omnym^ 
Podawała  i  zeszłym  wiekom  i  potomnym. 
Dajcie  mi  kącik  mały »  }vA  mi  owe  zbrzydły 
Pałace^  pechlebnemi  upłątane  sidły; 
Gdzie  zazdrość  okratni<eJsta  nad  rodzaj  pajęczy 
Wije  siatki  na  enolę,  a  bąk  mncbę  dręczy: 
Gdzie  wysługi  pciwinnej  nie  biorą  narody, 
Gdzie  częstokroć  bydź  glnpim  potrzeba  dha  medy. 
O  jakbym  to  ja  sobie  kontent  z  drobnej  wioski, 
Słodki  ływot  prowadził  i  wolny  od  troski; 
Nie  zą^rząe  ziemskim  belkom  doezesnego  nieba. 
Bylebym  był  spokojnym,  a  niał  w  i^bę  chleba. 
Tabym  sobie  wygodny  domek  wyprowadził, 

1  bnjną  go  dokoła  Kpiną  osadził; 

Zkądby  sny  lekkoskrzydłe  w  słoneczne  pożogi , 

I  słodki  wietrzyk  w  moje  zalatywał  progi. 

Podlęby  iywym  zdroik  otoczony  płotem, 

Pod  blnszezowym  szemrając  wytryskał  namiatem; 

A  dla  ryb  srebrnołnskich  i  drobią  zabawki,  , 

Dwie  mala^kie  spadająe  aapełaiał' sadzawki. 

Toby  sobie  labemi  zwabiona  ponęty, 

Grała  krzykliwa  maeierz  z  drobaemi  kaezęty. 

Czasem  by  i  aa  blizkim  zagnieżdżona  dębie, 

Zlatywały  stadami  spragnione  gołębia; 

A  w  ciekącyeb  krysztalaob  oczki  mając  wryte, 

Moskały  gladkieb  szyjek  wdzięki  złotolite. 

Tym  czasem  czujny  kognt  z  czerwonym  szyszakiem. 

Chodząc  poiuęd^ty  kw^oezok  etilbatym  orszakiem, 
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GodziDyby  opiewa)  i  powietnne  smiaBy; 
Lepiej  oizli  KakAdarz  gdzieś  lam  drakowany, 
A  ja  siedaąe  ■»  ganltii  z.  alobiooą  pastwą, 
Wabiłbym  potrząsigąc  przyaczone  plasŁwo; 
Adi  bym  się  dziwował  walczącym  o  ziaroo, 
Gdy  się  lodzie  rozumni  tłoką  o  rzeez  marną. 
Na  wierzch  o  drztw  w  poraaek  i  wieczory  chłodne 
Latałyby  bezpiecznie  ptaszęta  swobodne, 
Wabiąe  się  wząjemnemi  po  gałązkach  krzyki. 
Do  ieni  wzajemnego  i  spóloej  muzyki. 
W  kąciku  mej  ubogiej  spokojnej  zagrody: 
Będą  pszczółki  do  nl6w  smaczne  znosić  miody* 

0  jak  to  miło  patrzeć  na  rzeczpospolitą 

Tak  zgodną  w  cząstkach-  swoicb,  I  tak  pracowitą  i 
Tu  wsftyscy  spoinie  robią:  wierna  strzeże  rada, 
Jeźli  który  daremnie  trąd  tniodn  nie  zjada; 
Jeden  rządzi  wszystkiemi ,  »  dobrocią  rzadką 

1  królem  jest  swych  dziatek  i  kochaną  matką. 
Nieck  B»  tam  obcy  szerszeń  gdzie  nogę  postawt^ 
Zaraz  go  oba  skmydeł  ezt^na  strai  pozbawi; 

I  zewsząd  bitny  iołnierz  będzie  ma  doskwierała 
Aby  więcej  do  codzycK  ułów  nie  zazierał. 
Bo  wszelakiego  szczęścia  pierwszym  jest  początkiem 
Zgoda  z  pracą  i  trwałym  złączona  porządkiem. 
Na  tylebym  założyła  choć  nie  według  mody, 
Niewielki  dla  domow.cj  ogródek  wygody. 
Nie  byłoby  w  nim  owych  misternych  wykwiatÓMT, 
GęstoUśeich  szpalerów ,  krętych  labiryntów  ; 
Co  tylko  łudząc  marnym  kształtem  błędne-  oka^ 
Bez  pożytku  pieniądze  z  kieszeni  wywloką*. 
Toby  mi  dorastały  i  bujno  i  wcześnie 
Gruszki ». jabłka ,  orzechy,  i  śliwki,  i  trześaie; 
Byłby  i  wiea  krzaczek  i  słodkie  morele. 
Gdy  mię  mój  drogi  Dafois  odwiedzi  w  niadzi^ę, 
Jemu  tylko  samemu  te  chowam  przysmaki: 
Bo  on  u  mnie  gość  pierwszy ,  gość  oie  ładajaki. 
Tubym  sobie  usiadłszy  przy  pełnej  szklanicy. 
Patrzał  z  cienia ,  jak  neźko  Jiopią  ogrodnicy ; 


I  eiebaebBo  ii«U*(M  n«b«,  «•  UB  kttrjt 
Jakn  więa  cwyUf  prasie,  wygad^wa,  Rborf, 
U  Dich  to  tylko  prawd*  ,  n«dko  kto  ahaoajr 
Takiefo,  oóby  aiiwiqo  nie  umilał  inaciwt 
Lub  iciskąjąc  na  poiur  apraejmie,  aie  £ą<Ul 
Ahj  duszę  irycisnął  i  nartwym  BRlądal. 


Proizę,  uiebywij  u  mnie,  panio  Harpagnnie! 

Ani  staw  domu  blizko  przy  moim  zagonią; 
Boby  twa  bradua  ozeUdż  i  twoje  psy  glodae. 
Piały  mi  skacząc  prcez  plot,  warzywa  ogrodae. 
Jak  się  tam  człek  poiywit  gd&ie  nędzne  sobaki 
Gryzfi  z  głodu  na  cadzym  rzodkiew  i  buraki  ? 
Gdzie  drapieżne  łakouslwo  k  cudzego  uciakn 
Siak*,  tłocząc  lud  bUdoy,  okrutnego  zysku? 
Gdzie  bliźni  w  cifMiĘJ  doli ,  choć  krwawe  łzy  rosi, 
I  flzeląika  z  kamiennej  nie  wyciśnie -dta ni  ? 
Gdiie  sam  |iaa,  choć  dw6r  jego  ledwo  chodzi  z  dochM 
I  sobie  L  dnigiemu  brzydkus  jest  imierdiincbeio? 

I  n,  prosię,  Biepoitań  nlfdy  n  mojtg  cBacia 
Z  kobuiim  nosem  fłodny,  paoie  Literacie! 
Będzieaz  mi  dzikie  rzeczy  z  kwaśną  miną  gadał, 
Będziesz  nowe  (irojelty  nstawnie  układał: 
Jak  srogą  wfellu  HogAł  weźmie  w  ten  czas  ci^gę. 
Gdy  nsDi  wywrze  Syamaki  Er&l  c^ą  potęgę  : 
O  jskąby  {irzjiprawił  CbioczytSw  utratę, 
Gdyby  n-  swym  kraju  po 9 rat  Perski  szacb  herbatę: 
Jak  ben  Dgpia  odwiecić  można  nocy  clnmae, 
Jako  złączyć  z  czerwonym  msrx,e  Iradozlemae, 
A  na  tym  się  zakończą  gadaniny  próioe  j 
Ze  ci  trzeba  daf  obiad,  a  potym  jałmuSnę. 

I  ty  Sabie  o  podał  w  mo^aym  pałaaykn 
Mieszkaj  ■  Boioią  Paryzką,  m&j  kosy  Fircykut 
U  clehie  wazyatkastrojao,  ekoc  dłażkiw  po  osiyt 
Kamerdyner,  węgizynek,  abmetee  i  koninaty. 
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Para  lokajów  nioyoli ,  dwóch  biegasów  czystyoh, 

Dwóch'  pąjoków  wąaatyck ,  dwu  bajdów  ptocsyslyok, 

I  koniki  zamorskie  i  karetki  praedaie; 

Tylko  się  kupcy  przykrsą  i  w  neey  i  we  doie. 

Ja  nie  bierę  na  zastaw^  anim  wzwycząjooy 

Brząkać  złotem  nu  banki  i  na  faraoay; 

Nie  mam  teź  aa  pożyczki »  ni  przyjaźei  z  nikiem, 

Ko|;o  złe  sprawy  czynią  btaznem  ezy  fircykiem. 

Precz  ztąd,  wszeteczoa  zgrajo,  brzydkich  ładzi  owych 

Darmo  jadów  nil^czemnyeh  ,  przyjaciół  atołow^b. 

Szpiegów  chytrych,  oszczerców »  zochwalyeh  junaków^ 

Szalbierzów,  niewdzięczników,  kosterów,  pijaków. 

BodajbylcJe  nie  tytko  sąsiadami  memi. 

Lecz  i  na  całej  nigdy  nie  l>ywali  ziemi! 

Dokąd  mię,  cięikle  moje  porywacie  troski. 
Przywróćcie  myśl  zbłąkaną  do  swej  IbImj  wioski! 
Ty  bądi  blizkim  sąsiadem  dziedziny  ubogiej, 
Dafoi,  kochany  Dofiii,  przyjaciela  drogi! 
Z  twojej  tyle  dobrodziejstw  odebrałem  ręki ; 
Ze  mi  joł  tmdno  za  nie  zdołne  czynić  dzięki: 
Tyć  mię,  kiedy  pan  wielki  do  koszar  zgromadził, 
I  nad  swemi  jagoięty  stróżem  cię  posadził; 
Uczynił  podpastuszym  i  prac  pomocnikiem. 
Abym  chodząc  za  trzodą  bawił  ją  flecikiem ; 
Flecikiem,  którym  sobie  a  Rodana  sprawiła 
Gdziem  się  z  łaski  rodzica  twego  przedtym  bawił. 
Daj ,  niebo !  by  tea  dobry  pasterz ,  ten  łaska^yy 
Ojciec,  kochanie  wszystkich  dobrych^  filar  prawy 
Upadającej  szoki  naszej ,  ten  jedyny 
Tyla  owiec  żywiciel,  widział  pięknych  syny 
Prawnuków;  a  z  nąjdrof.szą  iycia  połowicą 
Tam  syty  wieku  spoczął,  kędy  zorze  świecą. 

Tobiem  winien,  mój  Dafoi,  j«źli'ped  te  czasy 
Brzmią  głosem  pieśni  aeick  nadwiślaDe  laay, 
I  mają  jakąż kolwiek  sławę:  twoim  smakiem 
Pobadzony,  zostałem  Febowym  sormąkieęi. 
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Ciebie  ja  szezene  koeham,-i  rymami  memi 
Podam  za  wzór  mądro^i  i  coót  całej  ziemi; 
Aby  twe  zacne  imię  w  nąjpoźaiejsze  wieJii 
Góry^  lasy  i  bystre  powjŁarzały  rzeki. 
Jeźli  kłamię;  l>odąjbym  wiersz  pisał  na  ledzie, 
Albo  z  dadą  prowadził,  mrukliwe  niedźwiedzie. 
A  nie  w  fajarkę  nucąc  pod  bukowym  szczytem, 
Sykulskie  kozy  z  wdzięcznym  pasał  Teokrytem^ 

Niech  sobie  w  dumnych  grodach  pędzi  zbitek  dziki. 
Siedząc  za  szkłem  misleroym ,  poszosne  wozniki : 
Tam  tertes  ustawiczny ,  tam  niepokój  ;  a  tu 
Nie  słychać  ani  wrzasku,  ni  bruków  kołatu. 
Tuby  mi  nie  zajrzały  mury  niebotyczne 
Patrzeć  na  powstającej  jutrzni  oczko  śliczne; 
Łub  kiedy  z  miłym  chłodkiem  w  jaśniuchne  zaranie 
Stonko  na  złotolitym  wyjeżdża  rydwanie. 
Więc  grło^nym  ocucony,  ze  snu  ptasząt  pieniem, 
Usiadłbym  pod  zielonym  drzewek  mych  sklepieniem. 
Nucąc  słodką  pieśń  temu  wdzięcznym  sercem,  który 
I  twórcą  jest  i  stróżem  ozdobnej  natury. 
Jako  on  dziwną  zgodą  wszystkie  rzeczy  spoił. 
Wody  lądem  pospinał,  ląd  wodą  pokroił; 
Inne  jeziorem*  ione  rzekom  usłał  łozę, 
Tej  ziemi  kazał  trawę,  tamtej  rodzić  zboie: 
Tu  poziome  Chróściny,  tu  lasy  osadził. 
Doliny  powytłaczał,  góry  wyprowadził. 
A  wszystko  tak*  nloźył  dziełem  swej  prawicy ; 
Ze  w  tysiąc  róinych  kształciech  nie  widać  różnicy. 
Nu&  kie'dy  śliczny  wieczór  na  góraej  równinie 
Niepoliczony  orszak  złotych  kół  rozwinie. 
I  tubym  miał  co  myśleć,  i  czym  napaść  oczy: 
Jak  się  nad  głową  moją  tysiąc  światów  toczy, 
Jako  każdy  na  s wojem  miejscu  osadzony. 
Bieży  stojąc  od  tyla  lat  nieporuszony.  , 
A  któżby  mi  zabronił  w  czas  pogodnej  chwili, 
Lubej  ptaszków  połowem ,  zażyć  krotofili  ? 
Kto  na  haczek ,  zdradliwą  okryty  łakocia? 
Zmykać  z  blizkiego  strużka  kiełby  z  lichą  płocią? 
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Kto  przesadzać  kwiateczkr  z  łąk  przyległych  wzięte? 
Kto  szczepić  rodne  płonki  w  pieokt  nowocięte? 
Lub  inną  z  przyjacielem  zabawką  przystojną 
Przy  piwka  i  kukiełce  bawić  myśl  spokojną; 
A  po  słodkim  spoczynku  i  po  małej  pracy, 
Brząkać  z  tobą  mój  Maro,  z  tobą  mój  Horacy? 
Co  mówię?  czylim  sobie  przytomny  na  jawi ; 
Czy  mię  swemi  igrzyski  sen  obłudny  bawi? 
Ach!  od  tylu  jui  czasów  próine  sasząc  myśli, 
Pomyślny  los  jaków yś  błędne  serce  kryśli. 
I  niepewnym  nadziejom  nadstawując  dłoni. 
Zamiast  istoty  trwałej  płonne  mary  goni. 
Nigdy  człek  nędzny  nie  jest  kontent  z  swojej  doli; 
Zawsze  pragnie,  a  co  ma  w  ręku,  to  go  boli. 
Żąda  tego  czego  mu  brak;  i  póki  iywie^ 
Obraz  szczęścia  w  odległej  widzi  perspektywie: 
Który,  choć  mu  się  zdaje,  ze  go  jnz  dotyka, 
I  ręką  chwyta,  co  raz  to  dalej  umyka^ 
Łudząc  marnym  pozorem,  póki  śmierć  niestety! 
Razem  iyciu  i  chęciom  nie  poloiy  mety. 
Cnota  jest  szczęściem  prawym,  ten  szczęśliwy  u  mnie. 
Kto  pełniąc  obowiązki  włożone  rozumnie ; 
Kontent  ze  stanu  swego,  rad  przestaje  na  tern. 
Czy  grubym  odzian  worem,  czy  miękkim  bławatem^ 

SIELANKA  IX. 

Oczekiwanie  na  Towarzyszów^ 

Nie  lAaSz  cię,  piękny  Dafoi!  o  naszej  słobody 
Śpiewaku  najwdzięczoiejszy^  juz  słoneczko  z  wody 
Morskiej  ślicznie  wejrzało^  juz  dzień  światu  wraca, 
Jui  pagórków  i  lasów  wierzchołki  pozłaca. 
Nie  masz  cię,  piękny  Dafoi!  a  ja  żalem  zdięty. 
Czekam  cię  od  godziny  z  mojemi  koźlęty: 
{Jcięszna  fletni  moja!  niebios  darze  złoty, 
Go  folgę  tercu  czynisz,  co  koisz  kłopoty; 


ZaBa6  fu  sobie  eWilkę;  a£a  na  twe  pienie 
Prędzej  ka  mnie  mój  Dafhls  trzodę  swą  przyźenie. 

Powietrznych  dziedzin  narodzie  swobodny, 
Co  wdzięcznym  głosem  ten  caiczek  cliłodny 
Słodko  oiywiasz,  nucąc  na  przemiany: 

Dzionek  róiany! 

Zapraw  me  usta  lubemi  pieszecoty. 
Bym  ja  mdcl  gładko  okrąg  jasnozłoty 
Wiecznego  słońca,  jako  i  ty,  tonem 

Wielbić  uczonem. 

On  ledwo  pierwszym  promyozkiem  zabłylale, 
Zaraz  noc  z  oczu  czarnoskrzydła  pryśnie ; 
A  cudny  bierze  kształt  o  rannej  zorze 

Ziemia  {  merze. 

I  ty  przed  jego  promienistym  biczem 
Z  bladym,  księiyou,  umykasz  obliczem. 
Kryjąc  powoli  przed  bratnią  poiogą 

Głowę  dwarogą. 

Wszystko  na  jego  przybycia  się  smreje : 
Ptak  się  weseli ,  ziółko  zielenieje ; 
Trzody  się  pasą,  idą  w  pole  ludzie. 

Dafnis  Ipi  w  budzie! 

Zanu6  ma  smutna  fletni!  aia  na  twe  pienie' 
Prędzej  do  mnie  mój  Dafois  trzodę  swą  przyzenie. 
Motylu  ró^nowzory,  robaczku  skrzydlaty! 
I  ty  Inbisz  posysac  mlodorodne  kwiaty: 
Siądź  tu  na  tym  bławatku ,  przy  tej  czystej  wodzie, 
A  przypatrz  się  ciekawie  twej  ślicznej  urodzie.   .  ^ 
Oto  jako  twe  iagle  puszek  okrył  miętki, 
Jak  je  cudnie  szkarłatne  ukropiły  cętki. 
Na  gruncie  srebrnolitym  ^  a  zatokiem  krzywym 
Bramka  złotem  obeszła  i  szmaragiem  ływym : 
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I  twój  czubek  na  głowie,  z  krasnych  piórek  wity, 

Piękoiej  świeci  nii  robią,  oizli  cbryzolity; 

Które  misteroa  ręka ,  sprzągłszy  w  dziwne  wzory, 

Gęstopiętre  książęcych  cór  zdobi  kędziory: 

A  niewionym  zapałem  blask  miotając  wdzięczny,  * 

Praini  słońce  w  dzień  biały ,   w  nocy  krąg  miesięczDy. 

Darmo  się  nasza  Baucys  muska,  stojąc  wedle 

Krynicy,  i  w  ciekącym  przegląda  zwierciedie. 

Darmo  bazię  -  fałdami  pooraną  gładzi, 

I  cynobrem  potrząsa  i  muszki  nań  sadzi, 

I  usteczka  sznuruje ,  i  sobie  pochycba ; 

A  parobek  ze  śmiechu ,  stojąc  w  kącie  zdycha. 

Piękniejszyś  ty,  motyla,  nie  pomogą  babie 

Ni  farbiczki  zamorskie,   ni  gładkie  jedwabie. 

Zanuć ,  ma  smutna  fletni ;  aza  na  twe  pienie 
Prędzej  do  mnie  mój  Dafois  trzodę  swą*  przyzenie. 

Czy  na  ozdobę  tego  kącika 
(^ałą  natura  władzę  wywiera ; 

fe  co  ma  tylko ,  to  w  nim  zamyka, 
e  go  w  tak  śliczną  postać  ubiera? 

Tu  słodki  Zefir  sieje  zapachy 
Po  kwiatach  świeżą. rosą  skroplonych: 
Tu  pełne  ptastwa  zielone  gmachy 
Tysiącem  kwilą  głosów  pieszczonych. 

Garliczka  jęczy  ^  kukawka  kuka. 
Słowik  swej  biednej  zabywa  doli, 
Każdy  wyraża  ptak^  czego  szuka, 
Z  czego  się  cieszy,  lub  co^^go  boli. 

Tu  po  kamyczkach  strumyczek  szybki  • 
Sączy  przez  łąki  kryształy  wodne: 
W  him  srebrnołuskie  igrają  rybki, 
Pędząc  aa  głębi  lata  swobodne. 
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Jni  on ,  eo  placki  j«dał ,  a  chleba  do  gęby 
Razowego  nie  przytkaął^  zjadłby  i  otręby. 
Ledwo  z  głodu  nieborak  po  bankietach  dyszy; 
Niemasż  czym  ,w  doma  z  kąta  biednej  wyzwać  Biyszy. 
A  ci  co  do  utraty  i  do  zbytków  wiedli. 
Pierwsi  zdrajcy  uciekli ,  skoro  go  objedli. 
Fircyk  poszedł  w  Podgórze,  Kulfon  za  granicę. 
Boże!  oczyść  z  Łych  łotrów  naszą  okolicę. 
Niemasz  owych  cieliczek  i  capów  i  kózek. 
Miasto  czerwonych  pasów  łyczaóy  powrózek. 
Palce  z  bncisków  patrzą,  jako  świat  przestroay: 
Na  grzbiecie  knsy  korman ,  i  to  poiyezony. 
,    Owa  piękna  maczuga  z  bukszpanu  toczona, 
Stoi  gdzieś,  za  dwa  złote  marnie  zastawiona: 
A  fletnią,  którą  ojciec  nasze  bawił  gaje^' 
Kopili  niedźwiednicy  na  swe  szałamaje. 
Wszystko  poszło  na  brydoie  i  aa  tararuszki, 
Na  przysmaczki,  śpiewaczki,  i  na  panie  duszki. 
Pójdzie  w  krotce  i  miłe  zdrowie  bez  pochyby; 
Bo  mu  jui  pysk  wędrowne  ukrasiły  grzyby. 
I  niewiem  pewnie ,  co  się  z  jego  stało  nosem ; 
Nie  gada  jako  człowiek,  jeno  kaczym  głosem. 
Oogi  kiedy  mn  pan  wójt  zagroził  gąsiorem, 
Jeźliby  niewypłacił  długów  przed  wieczorem 
Przyszłego  poniedziałku ;  tak  się  ukrył  w  lesie^ 
Ze  o  nim  pewnie  iaden  długo  nie  dowie  się. 
Chciał  on  widzę  przepisać »  o  ślepoto  szczyral 
^  Moinego  i  w  bogactwa  i  w  rozum  Tytyra. 
Lecz  Tytyr  zawsze  panem ,  bo  zyć  umie  w  mierze  y  • 
Drugą  ręką  odkłada ,  kiedy  jedną  bierze. 
A  roztropnie  się  rządząc,  lubo  wszystkim  dawa, 
W  komorze  i  w  oborze  nic  mn  nie  ustawa. 
Ucz  się,  niebaczna  młodzi,  od  tego  strumienia, 
A  nie  trać  nierozumnie  przodków  twyoh  imienia. 


Zanuć  jeszcze,  ma  fletni!  aia  na  twe  pienie; 
Prędzej  mAj  piękny  Dafuis  trzodę  awą  przyzenie. 
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Ze  wszystkicb  Eiemi  oąjeiidiimfiKy  płodów, 
Ty  oczko  wiosny^  ty  zorzo  ogrodów^ 
Modry  fiołku!  jakiego  mi  aoi 
Ukaże  Flora,  płodoa  kwiatów  pani. 

Gdziei  się  zadziały  owe  piękne  czasy, 
Kiedy  się  Indzie  zamieniali  w  lasy? 
Lnb  jakie  tylko  chciał  nmysł  ciekawy, 
Brał  na  się  ptaszę  i  zwierze  postawy? 

Jabym  się  w  ciebie,  fiołku,  przemienił, 
.    Takbym  się  świecił,  takbym  się  zielenił. 
A  czasem  w  innych  kwiatków  piękjMy  parze 
Ozdabiał  czoła  i  święte  ołtarze. 

Ze  mnieby  brzęcząc  w  koło  złotolity 

R6j  pszczółek  zbierał  plon  miodu  obfity. 

Na  mnieby  wietrzyk  łaskawy  poziewał, 

W  dzień  parny  chłodził,  a  w  nocy  ogrzewał. 

Głupi,  co  mówię?  i  tak  dfobną  wieka 
Cząstkę  nędznemu  Bóg  zdarzył  człowieku : 
A  ja  dla  troeby  pięknośoi  znikomej. 
Chcę  w  krotce  łupem  bydi  śmierci  łakomej  ? 

Przestań  ma  fletni,  preestaó:   oto  na  twe  pienie. 
Juz  się  zbliża,  ju£  oto  Dafois  trzodę  ienie. 
Idzie  mój  piękny  Dafnis,  idzie  ma  pociecha. 
Patrzy  na  mnie ,  i  słodko  nieco  się  uśmiecha, 
Znaó  nowe  piosnki  niesie:  godne,  iebyś  na  nic 
Zdumiały  dał  powtórny  dank,  Arystofaoie! 
Czoło  jasne,  jak  słonce;  kosa  rozpuszczona 
Miękkim  włosem ,  by  jedwab ,  okrywa  ramiona. 
Gęśle  na  nim  złociste;  a  prawdziwie  mina, 
I  uroda  i  ręka  godiia  ApoUina! 
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Cóz  tOy  i  dradzy  za  nimt  o  dobra  nowina! 

Widzę  Zi  Dafaim  zaene^o  pobok  Celestyna: 

Celestyna,  któremu,  jak  Styr  bystro  leje, 

Równego  nie  widziały  skrzypka  Łąckie  knieje. 

On  nam  ,  wszak  jeszcze  ecbo  ożywa  się  mile. 

Niedawno  tak  nadobną  nncil  Amarylę; 

I  tak  wdzięcznym  wygrywał  czyste  pieśni  smykiem, 

Źem  był  przed  lum ,  jak  błotna  iabiła  przed  słowikiem. 

Z  Celestynem  i  Kasper  idzie  w  jednej  parze. 

Dobry  Kasper  na  sicrzypcacb ,  dobry  na  fujarze; 

Na  której  ko  śpiewaków  Bóg  opiekun  wieczny 

Nauczył,  Nimfy  bawió  u  wody  Notecznej. 

A  ie  dobrze  naukę  pojął ;  dał  ipn  za  to 

Wieniec  na  skroń  kwitnący  i  zimę  i  lato. 

I  ty  z  niemi  pospoła  idziesz,  miły  Kubo, 

Ty  ozdobo  przyjaciół ,  ty  wsi  naszej  cblubo ; 

Co  dzielnych  Franków  bufce  kęs  rzaeiwszy  zbrojne, 

Czerpasz  z  nami,  gdzie  Parnas  toczy  szkła  spokojne: 

A  rymy  ojczystemi  i  gładko  i  jaśnie, 

Sekwanskiego  Ezopa  wdzięczne  nucisz  baśnie. 

Acz  tv  w  obojgu  dobry  rzadkim  darem  Feba, 

Bo  i  opiewasz  i  strzelasz  dobrze  kiedy  trzeba. 

Cói  tQ  i  mój  Amintas  staruszek  kocbany, 

Co  za  Dniestrem  pasywat  Wołoskie  barany, 

Idzie  tu  z<  swą  basetlą !  chociaż  głowa  siwa ; 

Przecie  mu  rzadko  który  młodzik  wyrównywa. 

I  daivał  swej  nauki  dowody  nie  lada, 

Wodząc  brodatych  kozłów  po  Atosie  stada. 

Nie  będzie  widzę  k~oi^ca:  czyli  się* zmówili; 

Aby  na  jeden  wygon  trzody  swe  pędzili? 

Idzie  i  Epifaoi  sławny  między  nami 

I  lirą  i  pięknemi  na  podziw  pieśniami ; 

I  raŹDiuchny  Szymeczek  ,  i  ładny  Ignatko, 

Oba  brząkaó  uczeni,  oba  śpiewaó  gładko; 

I  owiec  Maronowych  z  Nagnrek  dozorca, 

I  uczony  dowcipnych  iartów  Frącek  twórca, 

I  Kazio  podpastnszy  Dafaisowej  trzody, 

1  z  dowcipu  i  z  pięknej  szacowny  urody. 
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Witajcie!  towarzysze,  witaj  ukochana 
Mazyko  pierwszej  włości  Sarmackiego  pana. 
Pod  tym  ta  sobie  klonem  zanocimy  cod  nie. 
Nim  nastąpi  gorące  ze  skwarem  połndnie. 
Miejcie  jednak  baczenie ;  aby  kędy  z  łozy 
Wilczaszek  się  do  jakiej  nie  przypytał  kozy. 
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Do  Księcia  Adama  Czartoryskiego  ^  Generała 

Ziem  Podolskich, 

Męia  nieustraszony  iadnym  szczęścia  losem, 
Wiem,  jak  tęgim  twe  serce  śmierć  zraniła  ciosem; 
Wydzierając  skarb  taki ,  którego  utraty 
Trudno  wiekuistemi  odiałować  laty. 
'yyiem  ,  żeś  panem ,  ześ  mądrym ,  "ieś  chrześcianinem ; 
Ze  nic  spólnego  nie  masz  z  płocbokwilnym  gminen^. 
Znasz  dobrze  i  stan  ludzki  i  moc  tego  dzielną, 
Co  nas  iywi  i  morzy  ręką  nieśmiertelną. 
Przetobyni  się  nie  ważył  rymem  mniej  potrzebnym 
Koić  twe  słuszne  iale  w  tym  czasie  pogrzebnyra : 
Sam  zdolną  dać  potrafisz'  radę  w  ciężkiej  dobie, 
Tysiąc  źródeł  znajdując  pociecb  w  samym  sobie. 
Lecz  jeźli  się  zburzona  łzami  myśl  ucisza, 
I  folgę  czuje ,  gdy  ma  bólów  towarzysza ! 
Dąj  ucho  smutnej  Mazie,  ałali  cię  ona 
Nie  pocieszy,  śpiewając  żale  Palemona. 

Smutek, 


W  szczęśliwej  Arkadyjskich  pasterzów  krainie, 
Gdzie  pochopny  Earotas  z  gór  rodzajnych  płynie; 
Ą  sącząc  przezroczyste  nurty  wolnym  stokiem,  1 

/ywi  pola  i  smugi  nieprześcigłym  okiem: 

Mieszkał  sobie  Palemon,  pasterz  znakomity,  j 

W  dnotCy  w  rozum,  w  dostatki,  i  w  lata  obfity. 
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Ze  cała  owa  pełna  wsi  badownyełi  strona; 

Nie  miała  zacniejszego  nic  nad  Palemona* 

Bbg  mu  tez  błogosławił;  bo  jego  opieka 

Nigdy  sprawiedliwego  nie  opuszcza  człeka* 

Wszyscy  go  nazywali  swoim  rodzicielem, 

U  wszystkich  był  miłości  i  szacanka  celem* 

A  lubo  wielu  żywiła  miał  wszystkiego  z  pełna, 

Zawsze  mu  dostarczały  i  mleko  i  wełna : 

Pełno  w  sadzie  owoców,  pełne  pszczół  pasieki, 

Pełne  warzyw  ogrody ,  pełne  zbóż  sąsieki. 

W  tym  jednak  najszczęśliwszy^  (klóz  uie  przyzna ?}^ 

z  wicia 
Ze  mu  pożądanego  zdarzył  przyjaciela; 
A  dopełniając  jeszcze  łask  obfitych  loiarę, 
Dał  mu  dwoje  dziateczek ,  jak  gołąbków  parę ; 
Które  w  przezacpych  domów  ślubne  wszedłszy  pęta, 
Liczne  im  i  nadobne  wydały  wnuczęta. 
Dał  ze  krwi  jego ,  (co  się  rzadko  komu  zdarza} 
Najmilszego  krainy  całej  gospodarza; 
Pod  którego  opieką,  gdyby  nie  złe  wrogi 
W  koszarach  naszych  ciężkiej  narobiły  trwogi ; 
Szczęśliwemi  na  świecie  zostaliby  szczerze, 
(Tak  to  mądry  gospodarz  1)  owce  i  pasterze., 

Któż  kiedy  mógł  szczęśliwszym  bydź  lad  Palejnona, 
Gdyby  mu  nie  zajrzała  blada  Persefona? 
Ta  mu  zabrawszy  drogą  życia  połowicę. 
Serce  żalenia  a  łzami  zalała  źrenicę. 
A  któraz  to  wyrazić  zdoła  pieśń  pastusza, 
Go  za  ból  zacna  jego  ponosiła  dusza? 
Ani  tak  srebrnopióry  na  kwiecistej  łące 
Śpiewa  iałośnie  łabędź  po  lubej  małżonce; 
Lub  na  suchej  gałązce  jęczy  gołąb  śnieżny, 
Kiedy  go  pary  jastrząb  pozbawił  drapieżny : 
Jakowym  płakał  smutny  Palemon  sposobem* 
Rozwodząc  próżne  skargi  nad  jcy  głuchym  grobem 
Nie  masz  cię^  nie  masz  moja  ukochana  źonoł 
Na  toi  mi  jeszcze  iycia  z  nieba  pozwolono ; 


Abym  pfttreąe  straoblałf  na  twe  martwe  zwłoki 
Wiecznemi  <8ię  łez  gorikich  zalewał  potoki? 
Lecz,  co  komu  zamierzył  twórca  wszystkich  rzeczy- 
Nie  zdoła  tago  rozum  odmieoić  człowieczy. 

Kamieoio  nielitośay ,  głazie  nieużyty, 
Co  mej  wdzięczeej  przywalasz  kości  Teoklity  • 
Jeźli  cię  iadna  prośba ,  iadeo  głos  nie  wzruszy, 
Byś  mi  wrócił  połowę  utraconej  duszy: 
Jeźli  me  narzekania,  i  żale  codzienne 
Próżno  się  obijają  o  słupy  kamienne: 
Tę  mi  łaskę  przynajmniej  chętny  uczyń,  proszę, 
Niechaj  dalej  tak  ciężkich  smutków  nie  poooszę: 
Ażebym  trosk  pozbywszy  z  niezwykłym  weselem, 
W  tobie  razem  z  jedynym  spoczął  przyjacielem. 
Lecz^  co  komu -zamierzył  twórca  wszystkich  rzeczy. 
Nie  zdoła  tego  rozum  odmienió  człowieczy. 

Czyliż  mię  na  to  miłośó  w  młodości  pierwotnej 
Złączyła  z  nią  przyjaźni  węzłem  dożywotnej; 
By  me  słodkie  pożycie  gorzkich  łez  na  potem 
Pełnym  sroga  śmierć  miała  zakończyć  żywotem? 
Śmierci  nieubłagana,  ezarna  grobów  pani! 
Wiem  ,  żeśmy  twym  wyrokom  od  Boga  poddani. 
Od  pierwiastków  dni  ludzkich  groty  twe  niezłomne 
Godzą  bez  braku  w  króle  i  wodze  ogromne. 
Nie  żalę  się  więc  na  to ,  żeś  mi  nieżyczliwą 
Ręką  stargała  słodkiej  małżonki  przędziwo: 
Miałaś  prawo  powszechne,  a  z, niebios  zrządzenia 
Cokolwiek  tchnie,  jest  plonem  twojego  ramienia. 
Jeźli  się  jednak  może  ludziom  kiedy  godzić 
Przed  tobą  samą  na  cię  skargi  swe  rozwodzie ; 
Niewczesne  przyjście  twoje  i  zbyt  było  ranne» 
Choć  ten  żył  długo,  kto  wiódł  życie  nienaganne; 
^yJC  JA  9  niechby  jeszcze  dłużej  żyła  ona  ; 
WszA  jednem  z  mężem  życiem  jest  poczciwa  żona. 
Abo  nam  żyć  przystało  razem  jeszcze  obu, 
Abo  z  nią  wespół  wkroczyć  do  jednego  grobu. 
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Lecz  eo  komu  zamierzył  t^i^órca  wszystkich  rzeczy, 
Nie  zdoła  teco  rozum  odmienić  człowieczy. 

Tylem  z  nią  przeiył  latek :  wyznać  śmiele  muszę 
.Tedneśmy  zawsze  źc'\dze ,  jedną  mieli  duszę : 
^aden  nas  szturm  przeciwny  nigdy  nie  obraził, 
Żaden  dni  jasnych  w  życiu  chmurny  wiatr  nieskaził. 
Zgoda,  miłość,  ufanie,  (nie  tajno  nikomu) 
Nigdy  na  krok  z  naszego  nie  odeszły  domu. 
A  jaico  dwie  jabłonki  równym  prątkiem  wschodzą 
Podle  siebie,  i  równy  kwiat  z  owocem  rodzą; 
Równemi  się  gałązki  w  niepogodnej  chw^i 
Zasłaniają :  takeśmy  słodki  wiek  pędzili. 
Ona  mi  była  radą,  ona  mi  przykładem; 
Ona  moim  we  wszystkim  szła  wzajemnie  śladem. 
Pierwszy  to  raz  dopiero  serce  me  zraniła, 
Gdy  mię  wdzięczna  pociecha  moja  porzuciła; 
Zostawując  w  tym  stanie,  w  którym  nie  wiem,  czyli 
Wytrwać  dalej  potrafię  opłakanej  chwili. 
Wiele  zwyczaj  osładza :  ciężej  tego  boli. 
Kto  przeciwnej  w  swem  życiu  nie  skosztował  doli. 
Jeili  jednak  jakową  mieć  mogą  ochłodę 
I  w  najsroźszych  boleściach  serca  płaezorede; 
To  mię  cieszy  przynajmniej^  ie  mej  Teoklicie 
Za  miłość  nieskażoną^  za  przykładne  iycie, 
Wieniec  chwały  niezwiędłej  ,  jako  mam  nadzieję, 
^  tysiąca  gwiazd  uwity  na  skroniach  goreje: 
Że  daleka  od  smutku  i  trosek  zgryźliwych, 
Jakie  nas  potykają  więźniów  nieszczęśliwych; 
Umieszczona  w  niebieskich  duchów  jasnym  gronie, 
Na  pana  swego  słodkim  odpoczywa  łonie. 
Gdyż  co  komu  zamierzył  twórca  wszystkich  rzeczy. 
Nie  zdoła  tego  rozum  odmienić  człowieczy. 

Dziatki  me  ukochane,  upominku  drogi 
Wiernej  miłości  naszej !  kiedy  pełne  trwogi 
Serce  rady  nie  zdoła  dać  w  tak  ciężkiej  dobie; 
Pomóźći«  ojcu  płakać  na  jej  zimnym  grobie; 


SIELANKI.  2 

Wutk  to  kłęska  powMeobna  dla  itr«ikaiej  chatki. 
Jam  atradal  milej  iony ,  wy  kocbao^  matki. 
Ty,  nadobna  Elizo,  zbiera  le  ^Jiczae  plony, 
Co  je  maik  dopiero  urodził  piełiczooy ; 
A  patrzą S4j)|c  kwieciem  mogiłę  żałosuą. 
Mów  ;  Jako  te  kwiateczki  więcej  oie  odrosną,  - 
Tak  ztote  chwile  nasze  śmierć  okruin*  raztn 
Płytkim  z  kocbaną  matk^  poiicięli  ii^laiem. 
A  tj  mij  jedynaku,  uczony  Dafnisie, 
Wytnij  te  amatne  rymy  na  trwałym  cyprysie  i 
Aby  póki  w  tycb  kpiejacfa  pastuszków  i  owiec. 
Powtarzał  iale  nasze  pamiętny  grobowiec. 

•  Pod  tym  głazem  «poczywa  wzir  małżeiiskiąj  wiary, 

•  Liczuemi  Teoklila  coót  ozdobna  dary! 

•  Urody ,  gdy  wiek  kwitotił ,  inodcl  nader  rzadki, 

•  Przyjaciół,  slog  i  wiaraej  kocbanie  czeladki; 

•  Serce  pslne  litości  na  stao  opłakany 

■  (Jbogicb ,  wdów,  i  sierot  skarb  niewyczerpany. 

•  Godna  zyć  wiekuiicie ;  by  człek  skazitelny 

■  U6gł  kiedy  wiek  na  ziemi  pędzić  nirtmierteliiy. 

•  W  czymkolwiek  jednak  mogła  zyć  na  zieni  wiccxuą 

•  Zostawiła  zal  cięłki  i  pamięć  stateczną. 

■  Tych  aamjeb  śmierć  cnotliwym  ludziom  nieodblera, 

•  Ant  lat* 'wygładzą  ,  ani  grób  zawiera.- 
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Strumień. 

Strumyka  ukocbany,  wsi  nasiej  ozdobo! 
Wielkie,  jak  widzę,  mamy  pcdobieustwo  z  tobą: 
KaUy  z  nas  spiesznym  krokiem  do  swycb  kresów  dąiy. 
Nim  cię  morze,  a  nas  jmierć  w  ciemności  pogrąży. 
Lecz  sdy  się  przypatruję  z  innyob  niiar,  niestety! 
Szczęśliwiej  ly  do  swojej,  niż  my,  bieżysz  mety. 
Ty  pędiiiu  rodowitym  bez  trosk  i  zgryzoty 
Spiediyu ,  kędy  cię  aiklanoe  poryuąją  loty  : 
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Ty  nie  coasz  grzechu ,  ty  się  oie  nądzisz  statutem ; 
W  tobie  zagniła  starość  nie  trąci  szkorbaŁem : 
Owszem,  im  bliłej  sączysz  nort  swój  morza  podle- 
Pełniej  i  jaśniej  bieżysz ,  niieli  przy  źródle : 
A  zawsze  nowe  w  drodze  znajdując  igrzyska. 
Patrzysz  na  iyzne  pola  i  bnjne  pastwiska. 
JeźU  twój  czysty  kryształ,  co  ta  środkiem  płynie, 
Dodaje  świeżych  wdzięków  nadbrzeżnej  Chróścinie; 
Pewny  jesteś  wdzięczności  za  dar  niezawodnej, 
Ona  tobą  zielona,  a  tyś  od  niej  chłodny. 
Ty  po  jasnych  kamyczkach  między  kwiatów  szykiem 
Snujesz  płynące  srebro  pochopnym  wężykiem: 
W  nim  się  lieznemi  roty  tysiąc  rybek  kręci. 
Żadna  ci  się  nie  przykrzy,  żadna  cię  nie  smęei. 
Na  twych  brzegach  pieskliwy  słowik  gniazdo  wije^ 
W  twoim  stoku  gołąbek  kształtną  maska  szyję ) 
Gładkie  się  Nimfy  chłodzą^  kiedy  fiłoóce  siada, 
A  zemdlony  Zefirek  ledwo  skrzydłem  włada. 

Zkądże,  proszę,  pochodzi  to  smutne  szemrania? 
Ach  przestań !  szczęśliwszyś  ty,  niż  my  w  naszym  stanie. 
Przestań,  luby  strumyczku,  łzy  wylewać  płoche; 
.  Tobic  los  dał  w  naturze  matkę,  nam  macoch/}. 
Nam  to  płakać  należy,  że  i  przy  rozumie    ^ 
Rzadko  kto  z  nas  na  świecie  szczęśliwie  życ  amie. 
Z  tylu  chęci  burzliwych  ^  które  po  iskierce 
Zawisoe  przyrodzenie  w  ludzkie  miota  serce; 
Żadnej  niemasz ,  ażeby  sama  tylke^  piekła^ 
A  smutków  z  sobą  razem  tysiąc  nie  przywlekła; 
I  wtrąciwszy  do  ścisłej  biedną  myśl  katuszy, 
W  dzień  i  w  nocy  nieszczęsnej  nie  trapiła  dnszy. 
Lecz  ze  wszystkich  tyranek  najokrutniej  rani 
Sroga  miłość,  ta  wszystkich  wielo  władna  pani. 
Sama  jej  słodycz  jadem  śmiertelnym ;  a  przecie 
Człek  rozumie ,  że  bez  niej  gorzko  żyć  na  świecie. 
Lecz  czas,  co  z  ziemią  twierdze  i  mary  zrównywa, 
Jak  nić  pajęczą ,  targa  miłosne  ogniwa : 
A  serce  niestateczne  lub  ostygnie  z  laty. 
Lub  nowej  upatruje  ogniom  swym  podaiaty. 
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Stramycckii  nkoebanyl  twoje  zgodoe  wo&f 
Nie  znają ,  co  niewierność ,  co  tó  są  rozwody. 
JeźU  najwriszy  twórca  swym  wiecznym  rozkazem 
Zdarzył,  zęby  się  wasze  narty  zbiegły  razem; 
Żaden  was  raz  złączonycb  nigdy  nie  rozłączy. 
Spoinie  się  sforny  kryształ  aź  do  morza  sączy. 
Jedno  jesteście  oba;  jeden  w  dmgim  tonie: 
Mężowi  wierna  iona,  a  mąi  wieroy  ionie. 
Ni«  tak  się  między  lodźmi  roznmnemi  dzieje, 
Często  lada  wiatr  lekki  miłość  ich  rozwieje. 
Pełno  niesnasków;  jedno  na  drugie  się  iali : 
Na  to  się  łączyć  zdają ,  ieby  się  rotstali. 

CijmieŁ  lepsza  od  ladzkiej,  błędna  wodo,  doit. 
Ze  cię  nic  nte  otrapi,  ie  cię  nic  nie  boli? 
Ze  czy  to  sama  płyniesz ,  czy  przy  drogiej  wodzie. 
Spokojny  nart  prowadzisz,  w  lubej  zawsze  zgodzie? 
Niechaj  się  pr&zna  duma  nie  chlubi  z  tej  miary, 
/e  nas  szacowniejszemi  Bóg  ozdobił  dary; 
Ze  cokolwiek  ma  ziemia^  co  morze  wydawa, 
Wszystko  pod  władzę  naszą  i  nasze  dał  prawa. 
Jeżu  tego  eaiywać  nie  trafi  roznmi/ie. 
Człowiek  tyranem  świata ,  a  nie  icrólem  il  mnie. 
Co  za  rozum !  dzieło  poprawiać  natary, 
Męczyć  wodę^  ałeby  gwałtem  azła  do  góry?' 
Rozcinać  ją  na  rdzne  sztuczne  cewki ,  zęby 
Szło  na  igraszkę,  co  Bóg  stworzył  dla  potrzeby? 
Więc  jeźli  się  tak  moinym  człowiek  mieni  panem, 
Ze  ma  wszystko  bydi  winno,  co  ma  świat,  poddanem^ 
Ze  wszystko  mof.e  ,  byle  chciał  tylko ,  posiadać, 
Czemui  tyle  sił  nie  ma,  by  mógł  sobą  władać? 
Ten  się  słówkiem  zburzywszy,  ledwo  z  gniewu  zyj^, 
Pók?  krwią  nieprzyjazną  ręka  nic  amyje. 
Ów  nikczemnik  wplątany  w  Kupidowe  sidła. 
Schnie ,  tęskni ,  mówiąc :  ie  mu  jui  ziemia  obrzydła. 
Tamten ,  ie  ma  zamysły  dumne  los  wywrócił, 
Szaka  żelaza^  ieby  dni  smutnych  ukrócił. 
Owoz  mi  pan  całego  świata  wielowłady. 
Który  samemu  sobie  dadź  nie  trafi  rady! 
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Chełpi  się  bardzie,  ie  mn  wszystko  hołdowoikiem,  - 
A  on  sam  własoych  zmysłów  podłym  Diewolaikiem. 
Nie  przywła^izczajmy  sobie  cos  uad  ród  zwierzęcy  j 
Nieme  pono  stworzenie  coś  ma  nad  nas  więcej. 
One  idzie  porządnie ,  kędy  zmysł  prowadzi^ 
A  nam  ludziom  i  rozum  często  nie  poradzi. 
Zótw  konia  nie  wyściga »  wół  latać  nie  pragnie, 
ptak  żyje  na  powietrzu-  iaba  skrzeczy  w  bagnie. 
Sam  człowiek  nigdy  się  swym  nie  miarkuje  stanem. 
Bóg  go  urodził  miernym,  a  on  chce  bydź  panem. 
Na  zbytki  się  i  długi  okrutne  pociąga. 
Chociaż  czasem  w  kieszeni  nie  ma  i  szeląga.. 
Chce  się  równać  z  orłami  lotem  ciemna  sówka: 
Niech  się  poprawi-  komi}  ta  służy  przymówka. 

'  Lecz  po  co  pasterzowi  w  t^  nauki  wpadać? 
Równie,  widzę,  do  ludzi-  co  do  zwierząt  gadać: 
Poprawić  ich  nałogi  złe ,  myśl  to  za  płocha. 
Trudno  błąd  wykorzenić,  gdy  się  kto  w  nim  kocha. 
Poszła  w  cenę  niecnota;  a  ci  już  pognili. 
Co  prawdę  bez  obrzesków  bezpieozoie  mówili. 
Świat  stoi  na  pochlebcach :  ten  najlepiej  żyje. 
Kto  mówi  co  innego,  niźli  w  sercu  kryje. 
Niemasz  w  tobie,  strumyczku,  takowej  obłndy ; 
Ty  rzetelnie  opowiesz,  kto  czarny-  kto  rudy. 
Która  sama  uprzedza  jasnym , licem  śniegi, 
Której  się  przez  farbiczkę  przebijają  piegi. 
Ty  równie  tak  królewnie,  jak  pastuszce  prostej 
Powiesz  czy  ma  twarz  gładką,  czy  na  czele  krosty. 
Przeto  cię ,  jako  każdy  omija  z  daleka, 
Tak  i  od  przyjaciela  wiernego  ucieka. 
Nikt  prawdy  słuchać  nieobce,  a  gdyby  mu  zgadło, 
Zarazby  takie  cisnął  o  ziemię  zwierciadło.  * 

Płyń,  strumyczku  kochany,   gdzie  cię  bieg  twój  niesie; 
Lepiej  zyć  teraz  między  zwierzętami  w  lesie, 
Niz  między  ludźmi  złemi:  wkrótce  i  ja  tobie 
Podobny,  jako  w  morzu,  w  ciemnym  legnę  grobie. 
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Nareys. 

Ty,  60  mię  z  młodzieniaszka  marnym  widząc  kwia- 
tkiem. 
Pytasz,  jakimem  stradał  iywota  przypadkiem? 
Spójrz  na  .ten  rym  iałosny  ,  czytelnika  luby, 
A  pomói  płaczącemu  ciężkiej  płakać  zguby. 
Łato  było  próchniste,  a  zwierz  w  Lipca  srogi 
Wyziewał  z  suchej  paszczy  ogniste  poiogi; 
Kiedy  biegając  z  łukiem  za  ptocbym  zającem, 
Chciałem  spocząć  strudzony  biegiem  i  gorącem. 
Chłodny  gaj  nie  daleko,  nie  tknięty  toporem. 
Sklepił  poziome  chrósty  rozległym  jaworem : 
Kędy,  jak  słychać,  Faunus  i  Sylen  kosmaty, 
Ksiąłęta  lelnych  bof.ków,  mieli  swoje  chaty. 
Przy  gaja  bieiał  strumyk  przez  smugi  kwieciste. 
Tocząc  po  drobnym  piasku  nurty  przezroczyste. 
Tu  się  więc,   wdziękiem  miejsca  zwabiony,   układłem;    . 
Mech  był  miękki  wezgłowiem,  a  woda  zwierciadłem. 
Słodki  Zefir  mdlejącym  skrzydłem  liić  przewiewała  ' 

A  ptaszków  malowanych  głośny  poczet  śpiewał. 
Ledwo  (ach  któżby  postrzegł  Parkę  nie  uiytą! 
Co  we  mnie  samym  zgubę  taiła  ukrytą?) 
Ledwo  co,  chcąc  się  napić,  usta  w  potok  wraię, 
Alić  się  cudoy  na  dnie  obraz  mi  ukaie;  ' 

Obraz  pięknej  dzieciny :  tak  to  właśnie  bywa,  \ 

Gdy  po  gładkim  krysztale  błędna  postać  pływa.  j 

Cieszę  się,  on  się  cieszy;  śmieję,  on  tez  zemnie:'  ,    i 

Kwilę,  kwili;  unikam,  unika  wzajemnie.  ! 

Schylam  się,  dłoń  wyciągam,  chcę  całować  lice, 
Schyla  się,  chce  całować,  daje  mi  prawicę.  f 

Spłonąłem,  widząc  wdzięki  tak  nadobnej  twarzy;  i 

Któżby  rzekł,  ie  się. w  wodzie  bystry  ogień  iarzy?  t 

Schnę  nieszczęsny;  kochanie  staje  mi  się  męką: 
Cierpię  groty  utkwione  w  serca  własną  ręką. 
XI.  14 
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Umieram,  chcąe  się  z  miłym  złączyć  przyjacielem. 
Sam  sobie  i  postrz^em»  sam  miłosd  celem. 
Sam  ogniem  i  podoietą^  sam  sposobem  nowem 
I  zdrajcą  i  zdradzonym ,-  sidłem  i  połowem. 

Nie  inaczej,  kiedy  się  niebo  mg^łą  zamroczy, 
A  na  nim  się  z  farb  dziwnych  piękny  krąg  zatoczy : 
Zadnmiane  się  swema  obrazowi  dziwi 
Słońce,  a  on  się  jeszcze  tym  bardziej  przeciwi, 
I  podrażnia  złotego  twórc^  zdradą  jasną, 
Foki  kradzione  wdzięki  z  czasem  nie  zagasną. 
A  jako ,  gdy  pies  letni  ognie  swe  wywiera,   . 
Liche  ziółko  z  upała  prawie  obumiera; 
Tak  me  ciało  zmęczywszy  okratnym  płomieniem, 
Z  krasnego  dziecka  miłość  uczyniła  cieniem. 
Stępiały  światła  ocząt,  zgasły  ust  rabiny. 
Zwisły  w  pierścień  trefione  włosów  pajęczyny: 
Który  się  na  mym  licu  blask  ozdobnie  żarzył, 
Mróz  śmiertelny  wstydliwych  róz  do  szczętu  zwarzył. 
A  co  jeszcze  zostało  wątłej  życia  przędze, 
Ucięły  zguhną  stalą  niezbłagane  jędze. 

Na  mą  klęskę  lałosne  Nąjady  pobladły; 
Smutne  kwiaty  z  nadobnej  barwiczki  opadły. 
Gąj  poiółkniaf ,  co  się  wprzód  wesoło  zielenił, 
Stramień  łzami  nabrzmiały  srodze  się  zapienił. 
Echo  mdlało  postokroć  ialem  niewymownym, 
Nie  mogąc  juz  mię  bawić  swym  głosem  odzownym. 
Sam  Zefir  obumierał,  ani  zwykłym  lotem 
Osuszał  martwym  czoło  uznojone  potem.  ' 
A  Dafnis,  co  się  podle  trzody  fletnią  bawił; 
Tak  śpiewała  gdy  mi  z  miękkiej  grób  darniny  stawił. 

Komni  z  tak  głuchej  seree  los  wyciął  opoki, 
Aby  łzy  nie  ukanął  sa  twe  smutne  zwłoki? 
Narcysie!  ehlobo  pierwej  i  nasza  ozdobo, 
Teraz  ialu  nieznośay  i  gorikf  żałobo! 
Gdy  od  Nimfy  zatlonej  twą  miłoćcią  stronisz, 
I  płochy  za  Dyaną  zwi«rz  po  kniejach  gonisz. 
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Cdy  się  lękasz  Ropida ;  on  się  2  wody  ski*adał^  I 

J  grotem  aiespodziewnym  cios  Imierteloy  zadał;  ; 

A  (^dy  nie  zwalczył  cnoty  ogniem  aienjętej,  { 

Gnaśnym  bystre  ływiołem  nacechował  pręty  ^ 

Odmieniając  zwyczajny  bieg  oatnry  zdfadaie: 

Tyś  eheiał  zgasić  pragnienie,  a  ogień  tlał  na  dnie. 

Płonna  cię  twarzy  postać  aa  szkle  płynnym  zwodzi,  ^ 

Które  iywe  bez  daszy  ciała  wzrokiem  rodzi.  1 

Patrzysz  na  się,  chcesz  siebie,  sobie  się  przymilasz, 

Do  siebie  się  nsmieebasz,  ka  sobie  naebylasz. 

Pziwisz  się,  mówisz,  pałasz,  wzdychaaa  i  łzy  tohhż. 

Uciekasz  sam  od  siebie,  i  sam  siebie  gonisz; 

Lecz  nie  mogąe  doścignąć  mary  obłedliwej,  ^ 

Umierasz  od  miłości ;  i  on  nie  był  żywy.  \ 

Jui  leią  lotne  strzały  I  łnk  ^otorogi,  , 

Przed  którym  nie  raz  wionął  jeleń  wiatronogi.  \ 

Łeią  osieroeiałe  (ciesz  się  płoche  zwierze !)  ; 

Po  swym  panu  plecione  t  jedwabią  obierze: 

Łeij  sajdak  (cieszcie  się  skrzydlate  pieśitidła  I) 

file  masz ,  ktoby  wam  zdradne  stawiał  w  krzakach  sidła 

Jni  ten ,  co  na  was  godził  ponętą  i  grotem, 

Uszedł  sam  do  Elizów  nieścignionym  totem. 

Inne  tam  chwyta  ptaki,  inne  stawi  siatki, 

Pla  czarnej  na  ofiarę  smtrtnych  cieniów  matki: 

Błagając  mściwe  bogi ,  by  pod  samym  niebem 

rtie  leiał,  nieuczczony  zwyczajnym  pogrzebem. 

Takowe  Dafnis  pieśni  przygrywał  na  flecie, 
Sypiąc  na  mój  grobowiec  z  płaczem  miękkie  kwiecie ; 
A  nieba  aialone,  bym  cały  nie  zginął, 
Zdarzyły ,  ie  się  z  groba  jasny  kwiat  rozwinął. 
Kwiat  od  imienia  mego  i  teraz  nazwany^ 
Bisiorem  i  pnrpurą  kształtnie  przetykany. 
Srebrny  eznbek  wysmukła  utrzymuje  laska, 
A  szkarłatna  go  w  koło  bramuje  opaska. 
Znak  białości  i  krasy;  rad  przebywa  podle 
/ywej  wody,  i  w  czystym  patrzy  na  się  źródle. 
Ktośkolwiek  jest ,  co  w  pierwszej  lat  kwitnących  dobie. 
Utopiony  w  szkle  marnym  przypoohlebiasz  sobie; 

U' 
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Nie  wierz  zdradliwym  netom  obłodoej  postaci. 

Bo  się  zoikoma  gładkość  rychło  z  laty  traci. 

A  wdzięk  krótki  na  lekkie  uleci  powietrze, 

Kiedy  czas  wszystkotrawny  farbę  z  lica  zetrze. 

Kochaj  cnotę,  uczciwość,  skarb  szlachetnej  duszy, 

Których  £aden  wiek  skrzydłem  wartkim  nieporuszy; 

Które  z  samej  starości  biorą  lustr  nowotny. 

Chociaż  czoło  zmarszczkami  zorze  czas  niewrotny. 

Nie  tak  rychło  na  gouśne  mroźnej  zimy  przyjście 

Róża  włosy  ozdobne,  drzewo  zgubi  liście; 

I  za  lada  gniewnego  Borei  podmuchem, 

Będą  skrzepłe  gałązki  tłuc  niewdzięcznym  mchem ; 

Nie  tak,  kiedy  stal  krzywa  groźnym  hartem  brzęka, 

Rychło  pod  tęgim  ciosem  wątła  trawa  klęka; 

I  na  srogie  pokosy  chyląc  martwą  głowę, 

Z  krótkim  iyciem  pospołu  toczy  łzy  perłowe: 

Jak  rychło  wdzięk  ten  zniknie,  mój  Narcyska  młody! 

Co  twe  szkarłatnym  sokiem  wypełnia  jagody. 

Godzina  pcha  godzinę ,  dzień  dnia  w  kark  potrąca, 

Tydzień  tygodnia  ściga,  a  miesiąc  miesiąca. 

Lecz  i  po  nocy  czarnej  dzień  koleją  chodzi, 

I  księżyc  przytępione  rogi  znowu  młodzi; 

I  po  zimie  przyść  znowu  kwiatopłodnej  wiośnie^ 

I  na  drzewie  opadły  znowu  liść  urośnie;  v 

I  po  wodzie  nadpłynie  znowu  druga  woda, 

I  po  szarudze  złota  nastąpi  pogoda. 

Lecz  nam ,  kiedy  raz  słonce  starości  zapadło. 

Nie  przyda  nic  do  twarzy  misterne  zwierciadło; 

Ani  cofnie  czas  nazad  z  nieścigłej  pogoni 

Upierzonych  lotnemi  godzinami  koni. 

Przypatrz  aię  sobie  lepiej :  boć  to  miłość  płocha ; 

Kiedy  kto  czego  nie  zna  z  grantu,  w  tym  się  kocha. 

I  na  zwierzchnym  powabie.,  choć  tak  często  zdradza, 

Największą  swą  na  świecie  porayilność  zasadza. 

Wiele  jest  pięknych  ludzi;  lecz  to  mało  nada. 

Gdy  kto  piękniejszej  cnoty  w  sercu  nie  posiada. 

Kto  tylko  z  twarzy  anioł,  a  w  powłoce  cudnej 

Ukrywa  złość  zaciętą  i  umysł  obłudny: 
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Bodąfby  taki  nigdy  dobrych  serc  nie  zdradzał, 
Aoi  się,  jalLo  Nareys^  na  źwiat  nie  odradzał! 
A  jeźli  lodem  nieba  zaowu  ma  bydź  iywy, 
PItech  aię  w  piołaa  lab  pałkie  odmieoi  pokrzywy* 

Nadgrobek  dla  Narcysa. 

Żem  sobie  tylko  ufał,  iem  sam  siebie  lubił, 
Samem  tez  siebie  za  to  nędzny  Narcys  zgubił, 
/aden  mię  nie  ratował  w  niefortunnej  dobie. 
Strzeż  się !  ktokolwiek  na  mym  ten  rym  czytasz  crobie. 


SIELANKA  XIIL 

Małieńsiwo   szczęśliwe. 

,  O  szczęśliwi  postokroć,  których  Htmen  święty 
Ślubnemi  sforne  serca  wiecznie  ujął  pety! 
Którzy  równym  podziałem  i  myśli  i  zdania. 
Czystego  zażywają  słodyczy  kochania! 
Nie  chciwość  ich  niesyta  swemi  wikła  sidły, 
Ów  węzeł  rozumowi  i  sercu  obrzydły: 
Przyjaźń  im  łańcuch  kuje  ze  szczerego  złota, 
^lans  miłość,  zgoda  trwałość,  a  hart  daje  cnota, 
/adna  ich  spóloych  chęci  nie  rozdziela  miedza. 
Wola  idzie  za  wolą ,  myśl  myśli  uprzedza. 
Ufność  nie  zna  bojaźoi;   bo  z  rozumu  wieie 
Poprzysięzona  wierność  w  dzień  i  w  nocy  strzeże. 
Taki  właśnie  wiek  pędzą,  chociaż  w  różnej  dobie, 
Dawszy  synogarlice  wierne  serca  sobie. 
Czy  ich  różanym  okiem  słońce  na  żer  wzywa, 
Leci  wespół  na  pastwę  pareczka  zgodliwa. 
Czy  zdrój  wabi  ciekący ;  obie  stojąc  podle, 
Muskają. złote  szyje  w  kryształowym  źródle: 
Spoinie  sobie  gniazdeczko  wiją  na  dębinie; 
Biada  wróblowi ,  gdy  tam  choe  bywać  w  gościnie ! 


:H4  POEZYĘ  I!fA]UE»2£WICZA. 

A  gdy  z  nich  którą  dziki  Dtasznłk  in^tcm  sbada. 
Wkrótce  po  aiej  i  draga  żywota  postrada. 

Precz  ztąd,  |>ezecna  zgrajo  rodziny  łakomąj, 
Co  dla  maroego  zyska  mamony  znikomej, 
Przez  zmuszone  cór  wdzięcznych  z  tyrany  zamęiciey 
Wystawiacie  Ich  na  targ  i  zdrowie  i  szczęście: 
A  z  cudzej  nędzy  krwawy  zbierając  pożytek, 
Z  ludźmi  na  równi  niemy  ważycie  dobytek. 
Jedni  blaskiem  nikczemnej  omamieni  pychy, 
Wydają  sam  kwiat  wieku  za  stoletnie  strychy, 
Szczepiąc  w  piea  na  pół  zgniły  gałązkę  młodziuchną^ 
Ze  za  lada  powiewem  wątłe  runie  próchno; 
A  po  śmierci  bogate  wdówka  odziedziczy 
Folwarki;  choć  tym  czasem  dni  swe  we  łzach  liczy. 
Drudzy  swej  dumie  żadnej  niechcąc  przyznać  miary. 
Długo  w. kącie  zainknięle  ^h^wają  towaiy; 
Brakując  przyjaciółmi,  jak  kupcami  snadnie, 
Póki  cena  i  moda  z  laty  nie  upadnie; 
Że  je  nakoniec  maszą  dać  za  kogo  lada, 
Gdy  twarz  fałdów  naciągnie,  a  krasy  postrada. 
Niechaj  tak  dzikie  serca  gniewny  wróg  zarzuci. 
Gdzie  się  miłość  nie  różni  od  bydlęcej  chuci  s 
Cdzie  odęty  zawojnik  swe  gnuśoe  pieszczoty 
Spiżowemi  zawiera  o  stu  zamkach  wroty. 
A  lotnego  Kupida  kładąc  między  brance, 
Stawi  mu  za  straż  czujną  niemęzkie  rzezańee* 
Jakby  ten  mógł  bydź  kiedy  przyjacielem  wiernym, 
U  kogo  zysk  marszałkieia  a  bojaża  odźwiernym. 

Nie  zna  szczęśliwy  Himen  okrutnej  aiewoliy 
Jego  swobodny  łańcuch  nie  dręczy,  nie  boli; 
Czyje  on  serce  w  złote  raczy  ująć  krygi. 
Lecą  im  słodkie  chwile  z  wiatrein  na  wyścigi: 
Godziny  im  kwiat  ścielą  różany  pod  nogi, 
Gładząc  trudne  zawady  przykrej  żvcia  dragi; 
Ze  im  ani  ubóstwo  srogim  jest  ciężarem : 
Przemyślna  mUość  piołun  zaprawia  kftaftrein* 
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Z  nią  i  w  dennym  tarMte  Ma  w  tem  eisCA' 
Panuje,  na  miłego  patrząc  tewarayam; 
A  gdzie  jej  aiemasz,  tam  i  kaiąi^e  mieszkanie 
W  czarny  tię  M  zamieni  I  amataer  wygnanie. 
Miejcie  sobie  drogiemi  świetne  gmachy  szczyty 
Wy,  których  los  wvwyiszyl  nad  gmin  pospolity! 
Bfiejcie  stoły  wymyślne,  powozy  wygodne. 
Liczne  dwory,  obszerne  włości,  stroje  modne. 
Wszystko  to  w  niesmak  idzie,  kogo  Bóg  nawiedzi; 
Że  ma  jędza  na  karka  niedogodna  siedzi : 
Spraw^gąc  swym  dziwactwem  stan  tym  bardziej  andny 
Ze  z  nią  równie  niemiły  wiek,  jśk  rozdział  tradoy. 

Szczęśliwszy  od  was  kmiotek  o  lichym  zagonie, 
Gdy  na  tern ,  eo  go  kocha ,  smaczno  uśnie  łonie : 
On  ani  na  nbóstwo,  ni  pracę  narzeka. 
Dosyć  jest  człowiekowi  jednego  człowieka. 
Nie  pompy  ich  światowe,  nie  pró^e  wj^mysły 
Y^  przyjaźni  co  raz  bardziej  utwierdziła  ftcisłej: 
Że  sobie  liczyó  mogą  pokolenia  setne, 
I  prowadzić  od  hoików  imiona  ^zlachetae; 
Naciągając  do  swej  krwi  Perskie  majestaty, 
Łab  wskazując  po  ścianach  skopcone  rytraty. 
Honor,  krewoośc,  dostatki,  imię,  zacność  rodu, 
W  oczach   wdzięcznych  znajdi^ą,    w  uściech    pełnych 

mioda ; 
I  za  wszystkie  na  Świecie  ozdoby  im  stanie 
Szczere  wzajemnych  sobie  chęci  oświadczanie. 
C&i  kiedy  dobroć  Bożka  z  odwieeżnij  swej  rady 
Szacownemi  ten  węzeł  utwierdzi  zakłady  ; 
Dając  dziatkć  dowcipne^  karne,  zdrowe,  iywe, 
A  nadobnych  rodziców  obrazy  prawdziwe? 

0  jako  wdzięczny  oczom  widok!  patrzeć  na  to. 
Gdy  piękna  wiosna  bujne  obiecuje  lato: 

Gdy  wysmukłe  gałązki  gładkim  wschodząc  prątkiem^ 
Czynią  otuchę  ze  swym  zrównać  się  początkiem  t 
A  za  późnej  starości  nie  pocbybnym  pnyściem, 

1  owocem  nakarmić  i  zasiMuć  liściem ! 
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Pokisicie  mi  zacniej szą  na  świecie  zabawę, 
JalLO  bystrego  wieka  tępić  pędy  żwawe; 
Jako  w  pochopnyeli  sercach  grant  cnoty  zakładać^ 
Póki  się  jeszcze  ^aje  giętki  umysł  władać^ 
I  za  iycia  swojego  bydź  pewnym  nadzieje^ 
Ze  ikrew  nasza  i  sława  w  dziatkach  nie  zniszczeje ; 
Lecz  zabiegła  potomność  wdzięcznie  patrząc  na  nie. 
Mówić  będzie:  niech  ten  ród  nigdy  nie  nstaoie. 
Taki  jest  los  na  świecie  małżonków  cnotliwych ; 
Oni  statecznie  uciech  kosztują  prawdziwych. 
Sam  czas  im  nie  umniejsza  zazdrosnej  roskoszy, 
Choć  białym  śniegiem  skronie  sędziwe  przyprószy. 
Bo  i  w  podeszłym  wieku  jeszcze  na  ich  głowy 
Wkłada  róże  szkarłatne  i  wdzięk  liliowy ; 
Ciesząc  jak  gospodarzów  o  zimowej  chwili, 
Ze  sobie  na  spoczynek  w  lecie  zarobili. 
A  kiedy  się  przybliży  kres  ów  nieprzeskoczny^ 
Gdy  bydź  obu  przychodzi  gościem  nocy  mrocznej ; 
Popełniwszy  natury  biegu  skazitelnej, 
Spieszą  znowu  się  złączyć,  tam  gdzie  nieśmiertelny 
Orszak  dusz  kochających  bez  trosk  i  bojaźni, 
Z  wieczystej^  w  cnót  nagrodę,  cieszy  się  przyjaźni. 

SIELANKA  Xir. 

Przymierze  śmierci  z  miłością. 

Słodkim  wiecznej  przyjaźni  sprzągłszy  się  przymieraem 
Śmierć  i  miłość  polotnym  nasŁrzępiooa  pierzem. 
Szły  wespół  kędyś  w  drogę.    Śmierć  swe  niosła  groty^ 
Niosła  także  swój  Miłość  kołczan  szczerozłoty. 
A  gdy  do  zamierzonej  równie  mety  spieszą, 
I  wzajemnemt  żarty  przykrą  podróż  cieszą; 
(Bo  choć  się  drobnym  zdaje  Kupidek  chłopczykiem, 
Umie  łotrzyk  ^azczebiotać  obrotnym  językiem } 
W  tym  do  morskiej   słoneczny  rydwan   toni  wkroczył! 
I  wieczór  złote  koła  po  niebie  roztoczył. 
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Obie  miłej  SKskajiic  po  prfteaeh  oehłodf,  - 
Wyboczyły  z  g^oaciaca  do  bliskiej  gospody: 
Tam  złoiywszy  swe  bronie,  po  skromnej  wieczerze,.  , 
Każda  się  do  zwykłego  spoczyaka  zabierze. 

Jaz  noc  na  środek  nieba  cugi  wzbiwszy  czarne. 
Sypała  pełną  garścią  po  świecie  sny  marne: 
Wszędy  głnebe  milczenie ;  ni  wiatr  Uściem  kiwał. 
Ni  człek  gadał,  ni  czujny  kondel  się  ożywał. 
Alić  w  same  pierwospy  łoskot  niespodziany 
Zatrząsł  gromem  okrutnym  i  okno  i  ściany; 
Srogi  szelest  po  węgłach ,  przykry  szmer  po  górze, 
Jakby  z  grunta  dom  cały  wywracały  burze. 
Porywa  się  co  żywo,  i  gdzie  kto  mógł  snadnie^ 
Ta  kominem,  ta  oknem  z  popłochu  przepadnie; 
A  sięgając  omackiem,  przez  ślepy  trafunek, 
Obie  nie  swój  ze  ściany  porwa'ły  rynsztunek. 
Miłość  sajdak  śmiertelny,  śmierć  miłosny  zmyka^ 
U  tej  pochodnia  w  ręka  a  tamtej  motyka. 

Już  też  róiana  zorza  świt  niosła  przyjemny. 
Ściągając  srebrną  dłooią  od  wschodu  kir  ciemny: 
Kiedy  pielgrzymki  nasze  z  owej  nocnej  trwogi 
Błąkały  się  na  różne  rozpierzchnione  drogi; 
j^  zmieniwszy 'z  oręiem  cel  zwycięztwa  nowem, 
Śmierć  młodych,  miłość  starców  bawi  się  połowem. 
Ztąd  ludzkiego  żywota  zważ  igrzyska  dziwne, 

I  rzeczy  poplątanych  obroty  przeciwnef.  ' 

Czemu  w  kwiecie  pierwotnych  latek  ginie  młody? 
Czemu  tchoie  brzydkim  ogniem  siwieć  łokciobrody? 
Oto  od  owej  chwili  śmierć  miłości  broni 
Zażywa,  a  śmiertelnym  grotem  miłość  goni. 

Rzucił  ktoś  biegłe  oko  na  ten-  rym  aiewiony, 
Com  go  aJał  z  kropelki  wody  mazopłynnej ;  j 

I  rzekł :   że  nie  od  rzeczy  ten  skotopas  gwarzył,  I 

Który  miłość  ze  śmiercią  tak  ściśle  skojarzył.  ! 

Mała  nader  różnica  jest  między  obiema: 
Śmierci  wylazły  slipie ,  i  miłość  ich  nie  ma. 


^i%  POEZYE  NARUSZEWICZA. 

Obie  noszą  tnieisną  zmaet aae  pociski ; 
Qbie  sięgną^  ezy  to  cel  dalekie  esf  bliski. 
Śmierć  i  chłopa  i  pana  równym  gwichtem  waiy, 
I^iłość  chłopa  i  paoa  równym  ogniem  imaiy. 
Śmierć  na|;a ,  miłość  naga ;  nic  nie  mają  obie : 
Ta  niebacznych  za  iycia  zdziera^  tamta  w  gprobie. 
Niema  śmierć  do  honorów,  ni  do  złota  iądze, 
]^iedba  miłość  na  złoto ,  niedba  na  pieniądze. 
Śmierć  siecze  płytką  stalą  bez  brakn,  kto  żywy; 
Miłość  pali  i  kwiatki ,   i  stare  pokrzywy. 
Równa  bladość  i  smntek^  czy  kto  kocha,  czyli 
Czeka  na  zfpAnym  łołn  ostatecznej  chwili. 
Śmierci  iadeo  czas,  iadna  moc  zgładzić  nie  nmi, 
Szczerej  miłości  iadna  moc  i  czas  nie  stłumi. 
Śmierć  się  karmi  wzdychaniem,  i  łez  gorzliich  zdrojem^ 
Tym  pokarmem  i  miłość,  tym  iyje  napojem. 
Śmierć  ni  datkiem,  ni  prośbą  da  się. nwieść  gpłncha; 
Tak  miłość  ani  datkn,  ani  próśb  nie  słucha; 
W  tym  tylko  róine:  wszystko  moc  śmierci  oręża, 
Lecz  brzydka  miłość  nigdy  cnoty  nie  zwycięża. 


SIELANKA  XV. 

Do  Poezyi. 

O  Panno  najpiękniejsza »  prawy  bogów  płodzie. 
Dana  z  niebios  tęskliwym  sercom  kn  ochłodzie! 
Nie  spuszczaj  ze  mnie;  proszę >  łasl^awej  źrenicy, 
Twoim  ja  darem  żyję:  z  twoich  łask  skarbnicy 
Wziąłem  ten  upominek,  że  mię  w  poczet  kładnie 
Swych  pastuszków  Pan  mądry,  co  w  tych  lasach  władnie. 
I  dając  utreskaaym  myślom  kęs  alżenia, 
Składa  neho  łaskawe  na  me  wiejskie  pienia. 

Tyś  kiedy  prosty  jeszcze  wiedli  żywot  Indzie, 
W  pasterakiej  pierwsze  światło  obaezyła  badzie. 
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Pokój  ei  dsi  %  miloioią  iyeie ,  kwkt  jkielnehf^ 
A  kolebkę  kołysał  wietrzyk  skrzydłoruchy. 
Ciebie  biała  niewioiiość  pod  wawreyneyiii  krzakiem 
Bozkim  z  pszezółki  słotemi  karmiła  przysmakiem; 
Uginając  pieszezony  głos  do  iabycfa  piesni» 
Jakiemi  uszy  poją  słowiczkowie  leśni. 
Więc  rozwodząc  po  smogach  1  gąjacb  wdzięk  słodki, 
Pierwszyń  swej  sztuki  dała  dowód  między  kmioiki: 
Którzy  letniej  poiogi  bystre  znosząc  skwary, 
Ciężkie  znoje  miłami  osładzali  dary. 
Twoim  dziełem  n  pługa  oracz  spracowany, 
Wielbił  iyzoą  Cererę  wiejskiemi  padwaoy. 
Twoim  i  pastuszkowie  natchoieoi  przykładem, 
Wiązali  proste  rymy^  chodząc  za  swym  stadem. 
Potym  cię  mądrość  wziąwszy  na  swe  skrzydła  z  ziemie, 
Na  cienistym  wysoko  postawiła  Hemie. 
Jam  zuczyła  początków  wszystkich  rzeczy  :  jako 
Świat  się  kroi  okrągły  na  postać  czworaką: 
Jako  leniwa  ziemia  niski  grunt  osiadła, 
A  na  nie  się  ciekąeym  szkłem  woda  układła: 
Powietrze  w  górę  poszło ,  ogień  wyżej  lotny; 
Jako  jedno  jest  lekkie ,  a  drugi  obrotny. 
Czemu  jesień  owoce ,  wiosna  lubi  kwiaty,  - 
Lato  zboże,  a  zima  komin  gnuśaej  chaty? 
Ktu  wichry  poupierzał  w  skrzydła  uiestaoowne. 
Kto  nasrozyt  śmierciami  pioruny  hartowne? 
Zkąd  się  roją  po  chmurach  błysketne  wężyki^ 
Gdzie  swe  rzeki  granice,  gdzie  mają  pouiki? 
Zkąd  bierze  blade  światło  błędaa  twarz  miesięezaa, 
Zkąd  płomień  wszystko  trawoy  słońca,  lampa  wdzięczna 
Czemu  to  złote  błyszcząc  po  niebie  kagańce> 
I  Jedne  się,  z  wolna  biegąc,  w  gnośne  wiją  krańce; 

Drugie  wartkim  zakułem  bystre  kręgi  toczą; 
Inne  płoche  narody  grzywą  trwożą  smoczą? 
Czym  się  dzieje,  ie  morze  raz  swe  wełny  jeży, 
Drugi  martwym  kryształem  przymuskane  le^y?    > 
I  inne  oiezbadanej  natury  widziadła 
Porządkiem  opisi^ąc,  na  pamięci  kładła. 
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Taź  iciebie  Dauczyła  oiepłooaa  mistrzyni, 
Co  człowieka  i  wielkim  i  co  mądrym  czyai : 
Żer  ani  zacność  rodn ,  ani  wiele  złota, 
Ale  nad  wszystkie  skarby  szacow  niej  sza  cnota. 
Czym  państwa  powstawają  i  zacne  narody, 
Zkąd  biorą  srogie  szwanki  i  niewrotne  szkody? 
Co  jest  prawdziwa  wolność,  a  jako  szkaradnie 
Barzy  nędzną  ojczyznę,  gdy  z  kluby  wypadnie? 
Przyjdzie  Cmówila)  czas  ten,  ukochana  corol 
Gdy  się  grube  Pelasgi  na  twe  pieśni  zbiorą: 
Gdy  lochy  opuściwszy  i  zarosłe  gaje, 
Wezmą  twarzom  rozumnym  zwykłe  obyczaje. 
A  ty  im  i  napiszesz  prawa  wyśmienite, 
I  miasta,  i  założysz  rzeczypospolite. 
Lecz  te  dotąd  szczęśliwe  i  groźne  sąsiadom 
Będą  ,  póki  rozpusta  nie  da  miejsca  zwadom. 
Póki  harda  niekarność  i  miłość  prywaty, 
Nie  zbestwi  na  krew  własną  spragnione  bułaty; 
I  do  spóloych  wnętrzności  (któż  temu  uwierzy!) 
W  bratnich  bite  kuźnicach  groty  nie  wymierzy. 
Ztąd  owe  krwawe  Leuktry  I  okrutoe  gony, 
Cios  ostatni  wolności  Greckiej  u  Cherony, 
Nastąpią  nieochybnie :  a  co  za  tym  będzie. 
Jeden  im  chytry  Filip  na  grzbietach  usiędzie. 
Lecz  nim  skosztują  obcych  na  karku  kajdanów. 
Tysiąc  w  domu  napłodzi  swawola  tyranów! 
Którzy  zażartej  na  się  dobywając  broni. 
Siebie  i  gmin  zwiedziony  w  jednej  zgnębią  toni* 
Bo  jako  nie  tak  rychło  człowiek  życia  strada, 
Kiedy  mu  płytki  szarpak  ciętą  ranę  zada ; 
Jako  gdy  ciemna  niemoc  ślepym  ryjąc  śladem, 
Nifzleczonym  napawa  wątłe  trzewa  jadem ; 
/    Tak  domowe  rosterki  i  zajadłe  zwady 

Prędzej  zniszczą  kraj ,  niźli  zawisne  sąsiady. 
O  jakie  straty  naród  oieczułość  przywodzi. 
Gdy  zdolnego  ćwiczenia  w  nim  nie  biorą  młodzi; 
A  czas  marnie  styrawszy  między  fraszek  tłumem^ 
Bządzą  po  tym  ojczyznę  pychą  nie  rozumem. 
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Takowyeh  nauczywszy  tajemnic^  kazała  : 

Byś  uszy  łechcąc  pieniem  ,  serca  prostowała.  I 

Więc  jai  miasto  piszczałki  i  wiejskiej  fujary  | 

Dałać  z  kości  słoniowej  bardon  złotogwary ;  I 

Z  którym  kiedyś  juz  na  dół  powracała  z  {^óry. 
Drażniąc  biegłemi  palcy  odpowiedne  szoary; 

Zbiegało  się  co  iywo  na  odgłosy  cadne,  I 

Z  wypróchniałych  starością  dębów  chłopstwo  bmdoe :  i 

A  słuchając  twych  pieśni  dzicy  i  okrutni,  > 

Miękczyli  twarde  serca  wdziękiem  twórczej  lutni.  t 

Same  nawet  niezgrabne  z  głuchych  pustyń  głazy  i 

Brały  kształtów  rozlicznych  pozorne  obrazy:  I 

I  to  się  w  słupy  tocząc,  to  w  bryły  misterne,  i 

Wskakały  w  mocne  twierdze  i  gmachy  obszerne.  ! 

Dziwiła  się  twarz  niema:  lew  z  jaskini  bieżał, 

Niećfźwiedź  słuchał,  wilk  u  nóg  zamyślony  leżał;  ! 

Wiatry  cichły  szalone;  a  na  słodkie  pienie^ 
Bystre  się  zdały  cofać  do  głowy  strumienie. 

Mało  co  prawda  wskóra,  wnet  z  myśli  nciecze^ 
Gdy  ją  dowcip  w  powabną  postać  nteoblecze ; 
Ani  zdoła  uporu  złamać  na  rozumie, 
Jeźli  sobie  wprzód  serca  pozyskać  nie  umie. 
Wiele  zmysłami  sądzim:  próżno  w  uszy  harde  > 

Wraża  ostry  filozof  swe  nauki  twarde. 

Poznajemy  to  dobrze ,  co  szkodzi ;  a  przecie  | 

Inaczej  myśląc,  żyjem  inaczej  na  świecie.  i 

Twojej ,  wdzięczna  śpiewaczko ,  mocy  niepojętej  | 

Oddał  Bóg  nieślakowne  ludzkich  serc  zakręty. 
Z  twego  te  dziwne  soki  szafunku  wychodzą,  * 

Co  nam  i  gorzkie  troski  i  samą  śmierć  słodzą. 
Ty  umysł  niewymowną  napawasz  roskoszą. 
Twoje  czarowne  strony  czarne  smutki  płoszą. 
Ty  prawdzie  tor  ubijasz,   wiodąc  ją  misternie, 
I,  różami  pokrywać  ostre  umiesz  ciernie ;  /'      '^ 

Ze  człowiek  omamiony ,  twoim  pieśniom  gwoli, 
Lubi  to ,  co  go  .gniewa ,  pragnie ,  co  go  boli. 
A  kiedy  chęć  szlachetna  dzielne  serca  wzruszy, 
Drogiej  dla  chluby  kraju  nie  litować  duszy ; 
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Ty  rycerz6w  profwadzisz  miedzy  szyki  sbńjae. 
Czyniąc  im  polród  trwogi  umysły  spokojne. 
Ledwo  Meońskiej  trąby  groźna  miedź  zabrzęknie, 
Jni  tam  strach  miejsca  nie  ma,  ani  imieró  idęknie. 
Ale  choć  grady  sypią  z  kamienia  nawalne. 
Błyskają  gęste  kordy  i  oszczepy  stalae; 
Mord  okratny  w  ćmie  czarnej  po  powietrzu  lata, 
I  pokłute  żelazem  szwadrony  amiata ; 
Przemaga  miłość  sławy  i  niezwiędłe  wieńce, 
Któremi  ty  ozdobisz  zwycięzkie  młodzieńce: 
A  nie  dając  im  życia  w  podłym  konać  gminie. 
Wieziesz  aa  złotych  cugach  do  wiecznej  świątynie. 

Jak  wiele  bobatyrów  legło  snem  niepomnym, 
Rtórycheś  nie  podała  rodzajom  potomnym ! 
lyikt  o  nich  nie  pamięta ;  bo  zawisaa  razem 
Śmierć  tymże ,  co  i  kości ,  starła  imię  głazem. 
Lecz  chociaż  i  po  zejścia  nie  tracą  żywota. 
Czy  w  dziejaeh  Tncydyda,  czyli  Herodota; 
Któż  tak  nie  baczny,  zęby  nie  poczuł  różnice 
Między  płazem  a  mężnej  polotem  orlice? 
Tamte  ledwo  po  gnnśnej  czołgają  się  ziemi, 
A  ty  rzeżesz  obłoki  skrzydły  pierzehitwemi ; 
Gdzie  swe  nncąe  kochanki ,  sięgasz  jako  trzeba, 
Stopą  niskich  padołów  a  wierzchołkiem  nieba. 

Tyś  szczęśliwsza  nad  owe  mądre  bałamaty. 
Co  żakom  Platonowe  wartają  statuty: 
Oni  stoją  za  drzwiami  gdzieś  w  pacholczym  kole^ 
A  ty  mądrego  króla  używasz  przy  stole; 
Który  na  cię  wzgardzoną  w  ubiorze  Słowiańskim, 
Raczył  z  jasnego  tronu  rzucie  okiem  pańskim : 
I  zakłada  ci  Parnas  na  ojczystym  łanie. 
Byś  już  Tybrowi ,  ani  zajrzała  Sekwanie. 
Za  co  ty  imię  jego  i  życzliwe  chęci, 
Podaj  niewygładzonej  latami  pamięci: 
Stawiać  abok  tych  królów,  z  których  łaski  żyzna 
Była  w  męże  uczone  i  mądre  ojczyzna. 


^»3 


Do    I  g  n  a  t  h  a. 

IXarmol  w  swym  rymie  gładkim  i  nezonem 
Nazwał  mię,  piękay  Igoatko,  Maronem. 
Antm  ja  jeszcze  ogn^omoemi  tony 
Śpiewał  zburzone  z  (pi^unta  Illiony; 
Ani  rolników  nczył ,  jako  krzywy 
Płng  ma  zarzynać  zboiosiejoe  niwy. 
A  jeźlim  kiedy  ałomiaDcmi  dutki 
Nncił  eoś  soMe»  pasąc  Skot  malutki; 
Tak  mię  %  Łacińskim  łatwo  rymopisem 
Porównać » jako  lichy  krzak  z  Cyprysem. 
Zkąd  cłiyba  tylko  mog^  bydź  nazwany 

ftowiańskich  grodów  Maron  zawołany ; 
eśmy  obadwa^  eboć  nie  z  jednej  miary^ 
Na  Angsatowe  zasłniyli  dary : 
Tamtemu  Angast,  ile  było  trzeba^ 
Dodawał  zawsze  Maronowi  chleba. 
Ale  mój  Angnst  za  dwu  dawny  eh  stoi; 
Bo  mię  i  kmii^  i  Tokajem  poi. 
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Audio  dum  Musam  ,  quam  tu  mediłaris  aoend 

yar80vio8  inter,  Tityrus  aller^  agros: 
Ifon  Latto  invideo  cantantem  pdscua  vatem: 

I\iamque  kahet  hunc  in  te  Sarmatis  ora  novum^ 
Estis  uterąue  pares  dulci  modulamine;  ąuamms 

Ule  canat  Latus,  tu  Leckicts  numeris. 
Estis  uterąue  pares:    'Daphnis  canłatur  utriąut^ 

Ausoniis  Daphnis  Sarmąti<^sque  modts. 
Sed  Latius  Daphnis  dudutn  cum  vate  recessit 

Ex  ocuHs  hominum,  nominis  umbra  sui. 
Ule  tuus  vivity  pasłorum  gloria  Daphnis ^ 

Fivet  et  aetemum  cartnine^  Adame,  tuo. 
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LIRYKÓW 

HSIĘ6A   PIERWSZA. 


ODA     I. 

Na  oirazyi  Polaków,  słaroiyłńyeh 

V  RotJuum  tA  K.  Mci  Stanisława  Ati-gusta 
do  Biblioteki  Zamkowej  zehnme*. 

Zacnych  dosz  wielkie  cienie ,  którym  Tos  łakomy 
Zabrał  w  plonie^  co  tylko  miał  eiłewiek  znikomy; 
A  sława  próina  szwanku ,  trwalszą  część  istoty 
Nad  gwiazdami  zatlone  wzniosła  kołowroty. 

Jeźli ,  choćbym^  Orfeja  iycio-wrotoej  ręki 
Brząknął  palcem  po  arfie ,  słodkie  lejąc  jęki, 
Tmdnó  was  w  stan  pierwotny  rymem  przeobrazić, 
Dajcie  się  widzieć  w  czym  was  nie  potrafił  skazić. 

Płodne  w  niezwiędłą  młodość  cnych  artystów  dłonie 
Dały  wam  w  tchnącej  karcie  iywot  i  po  zgonię; 
A  czas  ostre  kły,  chociaż  wszystko  pod  moc  bierze. 
Sam  81^  dziwiąc  icji  sztuce,  ztępił  na  papierze* 
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W  waszych  twarzach,  cofając  pęd  wstecznego  jwiata. 
Po  zyzoej  myśl  przestrzeni  w  płód  rycerski  lata, 
Nim  ją  winy  prawnucze  mieniąc  w  naród  podły, 

0  żałosny  szwank  sławy  i  dzierżaw  przywiodły. 

Błahać  to  folga  w  smutkach ,  przecież  je  osładza, 

1  sen  acz  Inbym  kłamstwem  zmysł  obłędny  zdradza, 
Barwiąc  w  kształtne  powaby  bezcielne  widziadła; 
Miło  bydź  i  przez  marne  fortannym  zwierciadła. 


Mylę  się !  czy  i  z  niemej  karty  miedz  chrajfliwa, 
Z  groźnym  się  dzielnych  mężów  okrzykiem  odzywa? 
Na  który  ^  gdzie  swe  z  wieków  lody  mają  leże. 
Dziki  bałchaa  i  Gockie  drżą  od  stracha  wieże. 

€ofa  się  Don  zdumiały  do  źródeł  tajemnych ; 
I  z  nurtów  dobywając  Dniepr  juchę  podziemnych^ 
Toczy  przez  RoxoIaDsJ^ie  zakrwawiony  włości 
Broń  kruchą ,  rdzawe  hełmy  i  zbutwiałe  kości. 

Ich  sława,  i  pod  Carskim  grodem  Trackie  jence 
Wlekąc  w  pętach,  na  bramach  tryumfalne  wieńce 
Lackim  mieczem  wyżłobią  i  napisy  wierne, 
Gdzie  Jan  trzeci  pohańców  tłukł  wojska  niezmierna. 

Inni  poważnym  lustrem  radnej  błyszcząc  togi, 
Lub  w  zaszczyt  świetnych  tyar  przybrani  dwurogi. 
Słyszę  y  jak  silnym  zdięci  miłości  łańcuchem. 
Jednym  mówią  językiem,  a  jednym  tchną  duchem. 

Mniej  dbali  na  prywatnych  uraz  zyski  szkodne, 
Niosą  powszechnej  matce  myśl  i  serce  zgodne; 
Rzadki,  tłumiąc  najemnym  walne  rady  głosem. 
Długich  prac  trudne  dzieło  podłym  skalał  trzosem. 

Jednej  dzieci  ojczyzny,  jednej  członki  głowy^ 
Powierzywszy  jednemu  rząd  całej  budowy, 
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Wiernie  stoją  przy  Królu:  jeili  2J0Ś6  wybiegJa 

Z  klaby,  rzadziej  wierzgała^  prędzej  się  postrzegła. 

Cnota  jeszcze  szacunek ,  baczne  zdania  wiarę, 
P^ienfnośc  miała  szranki  y  wściekła  duma  miarę ; 
Podłość  coś  więcej  sromu ,  zyski  mniej  łakome 
Były,  swobodzie  rozam  i  prawa  znajome. 

Zgoda ,  mądra  podległość ,  praw  przestroga  pilna 
Sprawiła,  iź  im  przemoc  nie  bywała  silna; 
Ni  kraj  za  nich  ,  igrzysko  postronnych  języków, 
Chował  sobie  tyranów,  obcym  niewolników. 

Czy  to  był  wiek  ze  złota  nlany  prawdziwie? 
Czy  błędna  zawiść  w  głębszej  tonąc  perspektywie^ 
Łacniej  się  bez  spolników  dawa  zwieść  obłudzie? 
To  pewna,  ie  rząd  zawsze  był  zły,  lepsi  ludzie. 

Wytłoczeni  na  stęplu  starożytnej-  cnoty. 
Piękniejszą  mieli  duszę  pod  barwą  prostoty; 
Żywszą  spólnego  dobra  miłość,  której  władza 
I  słabe  krzepi  siły,  i  trudy  osładza. 

Bliżsi  wieków  fortunnych ,  gdy  jeszcze  umysły 
I  sławy  i  honoru  trzymał  węzeł  ścisły, 
Prędszej  w  przeciwnej  dobie  dopaść  mogli  rady. 
Dosyć  mocni  z  równemi  na  koło  sąsiady. 

Lecz,  jak  ziarno  obficiej  rodzi  na  nowinie, 
I  strumień  u  sWych  źródeł  czystym  nurtem  płynie, 
I  drzewo  młodociane  bujniej  strzela  w  lesie : 
Każdą  rzecz  twórca  w  swoim  postawił  zakresie. 

Płochy  zawsze  w  obrotach  świat  koleją  chodził: 
Po  złotym ,  z  podlejszego  kruszcu  wiek  się  rodził : 
Srebro  miedzi  plac  dało:  kto  wie,  nasze  syny 
Po  żelaznych  rodzicach  czy  nie  będą  z  gliny! 
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Jaz  się  w  nas  eecha  pierwszych  lat  do  szczęta  stajęła, 
Rd^a  gBuinego  letarga  męzką  broń  pazarła ; 
Wolność  z  kluby  wyparta,  pod  hasłem  prywaty, 
Ci^oia  słabszych ,  Izy  równych^  depce  majjesta^. 

Niemasz  kaźni ,  chyba  gdzieś  w  statncie,    na  zbrodnia; 
Przemogą  kuje  prawa,  złoćć  je  rwie  swobodnie: 
Przedąjoa  sprawiedliwość  tam  ugina  szali, 
Gdzie  zloty  gwicht,   lub  groźay  błyska  mieci  ze  stali. 

0  wy!  00  niegdyś  berłem  rządząc  kraj  przeważnym 
W  głuchych  śmierci  łożyskach  zdięci  snem  żelaznym* 
Uśpiwszy  martwe  zwłoki  na  Wawelskiej  górze, 
Płacicie  skaziteinej  winny  hołd  naturze! 

Podnieście  chwilę  czoła  z  próchnistej  otchłanie, 
Przemożny  Władysławie ,  waleczny  Stefanie !  " 
Patrzcie,  w  co  wasza  idzie  ziemia  starodawna: 
Słabość  ją  z  ręka  roni»  złość  szarpie  bezprawna! 

1  srogiby  Attylą,  i  Tamerlan  dziki. 

Lub,  których  nazwisk  kędyś  zbutwiałe  kroniki 
Pasą  mole,  szkodliwszych  niepopełnił  zbrodni, 
Go  dziś  rozum  wydziwia  przy  nauk  pochodni! 

Obcy  gwałt  w  ścisłą  ligę  z  krajową  niezgodą 
Wszedłszy,    ni  *)  bystry  wicher   z   morską   sprzeczny 

wodą, 
Trwożliwą  łódź  miotając  po  zgubie  wilgotnej, 
Grozi  ciosem  ojczyźnie  klęski  nie  odwrotnej! 

Troskliwa  stoi  władza,  a  w  niesfornym  tłumie 
Zawisnycb  na  się  dnchów  ledwo  radzić  umie : 
Zawrót  jej  nfać  niechce:  żal  serce  tym  głębiej 
Porze,  że  ją  kołftce  cudzy ^  a  swój  gnębi. 


'J  Jak. 


Potrzeba  o  ratunek  wota  nie  nchrodny, 
Zewsząd  się  z  narzekantem  zal  ożywa  płoimy; 
Pełoo  gwaru ,  iako  gdy  pszczół  roisko  lata, 
A  lada  Je  garść  piasku  złotego  rozaiiata. 

Roma  dają  przypadki  i  rozum  i  cnotę; 
Nas  jedna,* w  gorszą  drugą' napędza  ślepotę: 
Próżno  się  targa  w  sidłach  ptak  nicią  ujęty, 
Bez  głowy  nowemi  się  coraz  wikła  pety. 

W  hojnym  prac  i  task  waszych  obfititjąe  dtH9y 
Stawim  w  potomnych  "sercach  tvdzicczności  ołtarze; 
Nie  tusząc,  by  następny  wiek  za  -nasze  sprkiwy 
Ni  odrodne  obrazy  rzucił  wzrok  łaskawy. 

Na  twój ,  dobry  nasz  Rrólu ,  inam  pe^ną  liadsfcję. 
Gdy  spojrzy  -wizerunek,  hojne  łzy  "wyleje ; 
A  czytając  'w  otart}'m  ftirb  zazdrosnych  czele. 
Słodycz ,  mądrość  i  miłość  kraju ,  rzek«iie  śmield : 

Godny  w  lepszej  panować ,  iMlonarcbo ,  krainie. 
Na  teześ  trafił  czasy ,  byś  w  własnej  dziedzinie 
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Za  cudze  przewinienie ,  a  iądze  poprawy, 
Doznawał  od  niewdzięcznych  nienawiści  krwawej? 

Rozwalając  twych  przodków  dzieła  znakomite, 
Ich  wady ,  z  których  na  kraj  klęski  nieodbite 
Przyjść  miały,  z  obu  chciałeś  berło  Polskie  wsławić; 
Iść  za  jednych  pnykładem ,  a  drugie  poprawić. 

Nie  dała  podła  zawiść  dla  DikezenHiycb  syak^w, 
Tysiąe  na  etę  hartownych  rzucając  pocisków; 
A  Bóg  raczej  chciał,  ieby  z  tWej  pracy  niezłoibofliJi 
Z  codzeg^  plon  zasiewa  zbierał  czas  potomny* 

Słuchaj  wieku  obecny,  i  ty,  co  ii  a  potem 
Nastąpisz!  tak  odwiecznym  los  wyko-Wał  mtutem: 
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m 

•  Ta  była  zawsze  dola  siedzących  na  tronie, 
■  Cierpieć  wiele  za  życia ,  a  słynąć  po  zgonie.- 


ODA     II. 

Hymn   do   Słońca. 

Doszo  istot  po  wielkim  rozproszonych  ^wiecie^ 
O  ty,  prawicy  twórczej  najdroższy  sygnecie! 
Oceanie  światłości,  którą  w  krąg  twój  biegły^ 
Zlewa  tron  wszechmocnego  latem  niepodległy. 
Sprawco  płodów  wszelakich  I  twojej  darem  ręki, 
Poziomy  nasz  i^wiat  bierze  źycle,  blask  i  wdzięki.. 
Twoim  dzielnym  uśmiechem  tknięta  ziemia  licha 
Porusza  się,  odmładza,  rodzi  i  oddycha; 
A  źywotniemi  na  wskroś  groty  przenikniona. 
Dobywa  dziwnych  skarbów  z  apornego  łona : 

Ty  unosząc  po  niebie  swe  kota  potoczne. 
Piszesz  godzinom  płochym  kresy  nieprzeskoczne : 
Przed  twym  jedzie  powozem  na  koniu  udatnym* 
Siejąc  perły  wilgotoe  po  trakcie  szkarłatnym, 
Srebrno-włosa  jutrzenka ,  i  gościniec  zmacza  : 
Ciebie  pompa,  wielmozność,  blask,  wielkość  otacza. 
Majestat  przy  twym  tronie  woloym  idzie  krokiemi 
Na  który  człek  ułomnym  nie  śmie  rzucić  okiem. 
Z  twej  karocy  złocistej  żyzność  plon  bogaty 
Sypie  na  ziemię,  owoc,  ziarno,  wdzięczne  kwiaty» 
Zkąd  wszelka  dusza  żyjąc,  co  lata^  co  pływa. 
Co  chodzi ,  głosa  na  twe  pochwały  dobywa. 
Twe  bystrym  upierzone  ogaiem  jasne  pręty, 
Przenikając  grani  twardy  z  marskiemi  odmęty» 
Sposobią  gnuśne  źuźle  i  bryły  niezgrabne 
<JVa  kosztowne  kanaki,  na  kruszce  powabne. 
Ztąd  na  płótnie,  na  drzewie^  ciał  twórca  kłamliwy 
Rodzi  misternym  pędzlem  świat  bez  głosu  iywy: 
Ztąd  ma  pilny  rzemieślnik  naczynia  sposobne, 
Ztąd  uprawia  swe  role  chłopstwo  chlebo-robne : 
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Ztąd  zbytek  swe  przepychy  cblnboym  zdobi  blaskiem, 
Ztąd  ludzkiego  przemysłu  endaym  wynalazkiem 
Krągłe  się  złoto  wijąc  Dienstannym  mcbem. 
Łączy  świat  róźno-usty  handlownym  łancitchem. 

Bez  ciebie  wszystko  martwym  snem  ujęte  leży, 
Crdy  się  skrzepłym  oddechem  Arktów  czas  zaśaieiy; 
Wszystko  sępi  cma  sroga,  czaroych  strachów  pani. 
Zdaje  się  świat  do  pierwszej  powracać  otchłani. 
Ale  skoro  łagodnym  zabłyśaiesz  promykiem, 
Wnet  raźniej szym  natora  cała  idzie  szyi^iem. 
Igrają  wypuszczone  rzeki  z  groźnej  kluby, 
Drzewa  aię  w  róźoo-liście  przyozdobią  szuby; 
Strzelają  młodą  trawką ,  zranoiwszy  niezbędne 
Z  karków  ciężary ,  pola ;  żywiąc  trzody  błędne. 
Sama  na  bystrych  falach  Klota  w  klęski  płodna, 
€boć  kopie  mokre  groby,  ryjąc  morze  do  dna^ 
Nie  tak  się  zdaje  sroga;  i  wraca  nadzieje, 
Gdy  się  twa  iStiezna  postać  od  wsoboda  rozśmieje. 

Wszystko  tobie  ulega:  niech  się  jak  chce  burzy, 
I  czarnemi  obłoki  niebo  dzień  zachmurzy ; 
Niech  szyje  piorunami,  a  strasznym  łoskotem 
Grozi  trwożliwej  ziemi  niechybnym  wywrotem : 
Skoro  nan  łuk  wymierzysz  z  farb  uwity  cudnych. 
Wioną  na  pierwszy  widok  roty  cieniów  brudnych. 
Powraca  luby  pokój ,  a  z  cienistej  cieśni 
Wywodzą  stada  w  pole  pastuszkowie  leśni. 

Lecz  ty,  o  wielki  twórco  I  któryl  dziwnym  czynem 
Osypał  dla  nas  niebo  licznym  świateł  gminem;  p 

I  w  pośrodku  ich  wodza  złotego  posadził. 
By  pewnym  trybem  lata  i  wieki  prowadził: 
Jakąż  za  to  odbierzesz  od  zlepków  śmiertelnych 
Chwałę?  któryż  to  język  sprawy  twych  rąk  dzielnych 
Godnie  opieje?  twojej  przedwiecznej  istoty 
Mądrość,  kieruje  wszystkie  niebieskie  obroty: 
Ty  niemi  lotnych  duchów  obarczywszy  skrzydła, 
Jednym  ostrogi ,  drogim  przydajesz  wędzidła  ;  I 


t 


I 
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ty  krąłąe  po  fiowietm  roslicamemi  ]u>ty, 
liczną  seeoą  bawiły  podniebne  ływioty. 
Bez  twej  wodzy  opatrznej  bądź  na  chwilę  drobną 
Światby  się  cały  okrył  ruiną  iałoluią; 
A  rozhukane  sfery  wzorem  bystrych  koni, 
W  pierwszej  •prz«caniyeh  zywialow  pocrąjefly  ^tani. 
Jeżeli  ezłek  niewdzięczny  w  twyeh  prayłiytkai^  y  Ffenia  1 
Tłumi  w  nieładnej  ustach -dsiwnyeb  łaak  wysr~~~ 
Samo  eię  od  połudnej  do  pMooonej  osi» 
Niebo  swojego  sprawcę  pechwałami  *WMM>si. 


OBA  m. 

Po  dzię^kow  an^9 

RnSfjowi  Jegomości   za   dane   Numiima 
fańskim  ^portretem  jozdobione. 

Słowiańskich  grodów  .pisorymie  glaSki ; 
Którego,  póki  pławne  Wisła' statki 
W  Bałtyckie  progi  krętym  i^artem  nieaie^ 
Opiewać  l)ędą  Hazy  w  Czarnolesie  *}. 

Nie  zgadłeś »  (\^^^  ^k  w  rozum  boga(y) ; 
Ze  prace  nasze  znikoą  bez  zapłaty, 
Źe  się  łakomy  świat  ciśnie  za  złotem;    ^ 
'jŚ  próiny  śpiewa  pośta  juł  płotem : 

fsezęśliwy  nader  wiek  nastąpi!  Iitto, 
ie  się  i  u  nas  drogie  świeci  tłotp ; 
Tym  szacowniejsze ,  ie  je  w  podaruiritn- 
Z  mądrego  bierzem  Monarchy  szafnoka. 


')  Wieś  Jana  Koobanowskiogo. 
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Oa  i  mDie.,  laiM>ni  Uj  jeaaMize  BiłMf 
Nie  doszedł,  by  mię  pomiędzy  foeif 
Zacne  liczono  i  był  ich  pisarkiem ; 
Drogim  swej  twany  ozdebit  podcrkMui. 

Szacowny  darze!  ezefoi  więe^  £ądae 
Mam  w  życia ,  kiedy  oodzie««ie  -oglądać 
Mogę  w  mym  domku  ^  i  będąc  poddanem 
Pana  mojego  bydź  niejake  faDem"? 


Jeźli  na  kroszea  twarc  piękna  i  iywa, 

I  oczy  nęci  i  aeree  parywa; 

Cóz  kto  miał  szczęście  widzieć,  zkąd  jest  brana, 

Wdzięczne  obiicze  taŁ  aiodkiaga  pana  ? 


Nie  widać  aa  nim,  jakiami  tię  bogi 
Ziemne  warsgą,  ani  groźnej  trwogi* 
Ni  dzikiej  damy,  na  klórej  spojrzeoie 
Biednie  od  stracha  amiertaine  slwoczcsue. 

Bćg,  eo  na  Pefekim  tronie  'go  piNNidciirł, 
Wszystkie  w  'Olm  zaene  przymioty  -s^madził ; 
Ze  w  nim  wiernego  mamy  przyjaciela^ 
I  Króla  razem,  i  obywatela. 

On  wie ,  łe  tronów  nie  tak  moene  taklapy, 
Ani  tak  strzegą  hartowne  oeeceepy, 
Jak  miłość  lodu  i  wiara  iyczliwa. 
Czego  nie  wskóra  potęga  liiiŁUwA. 

Jego  łaskawe  serce  aiiewymóiwme. 
Go  się  don  garną ,  wszysfkiob  ikocha  rówaia ; 
Ba  i  z  przeciwnych  dobra  się  spodziewa, 
I  chętniej  samo  cierpi,  biz  adę  gniewa. 

Więc  tym  prawidłem,  wszystkieb  mierząc  sprinty, 
Te  za  nsjoiilsze  poczyta  aabawy, 
XII.  % 
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By  dobrze  czyniąc,  jako  Tytus  drogie 
Liczył  dni  swoje  łaski  a  przysługi. 

Ztąd  owe  dzielne  dla  dobra  ojczyzay 
Starania;  aby  w  swojej  porze  żyzny, 
Kiedy  się  szturmy  aerszą  zawzięte, 
Owoc  odbierał  za  prace  podtjęte. 

Lecz  dobrodziejów  takowa  jest  dola, 
Jakie  przymioty  zwykła  miewać  rola: 
Często  ich  płonne  mylają  nadzieje^ 
Cbociai  dłoa  hojna  gęste  ziarno  sieje. 

Nie  zawsze  w  równi  wdztęcznofó  z  darem  chodzi. 
Czasem  się  owoc  obfitszy  urodzi 
Na  polu,  kędy  oracz  mniej  troskliwy 
Rzadszym  nasieniem  chude  posiał  niwy. 

Łuboć  i  płodny  ugór  z  przyrodzenia, 

I  liczne  ziarno  bujnego  nasienia, 

Często  w  pierwiastkach  pięknej  niknie  trawy,. 

Gdy  się  zaburzy  wicher  nie  łaskawy. 

Kto  wiele  sader  rad  o  sobie  trzyma. 
Ten  i  największych  łask  w  szacunku  niema.. 
Pełny  sam  siebie^  poił  zasług  płaszczykiem 
Chce ,  by  mu  cały  świat  został  dłużnikiem. 

Próżne  Ban  dary  pańska  sypie  ręka, 
Nigdy  się  chciwa  nie  natka  paszczękat 
Pragnie  ustawnie,  a  im  więcej  zmyka^ 
Gorszego  bierze  postaó  niewdzięcznika. 

Podobny  morzu,  c^  swe  ruszy  męty^ 
Darmo  mu  sternik  drogie  ciska  sprzęty  t 
Rade,  by  nie  wiatr  przeszkadzał  łaskawy^ 
Samej  ftglądftć  zgubę  piękną^  nawy. 
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Tak^  liczne  słonce  skoro  się  ocuci, 
Lubo  swój  postrzał  jasno -złoty  rzuci 
Na  pierwsze  zaraz  i  dęby  i  sośnie^ 
Ile  icli  w  boru  wierzchem  w  niebo  rośaie. 

Czyliz  mu  chętnie  za  tak  dobroczynne 
Podarki,  dzięki  oddają  powinne? 
Jeden  i  drogi  miesiąc  dobrze  minie, 
Nim  się  płód  na  nieb  jakowy  rozwinie. 

A  choó  i  owoc  jaki  z  czasem  będzie,. 
Płonne  te  tylko  szyszki^  a  iołędzie: 
Zkąd  ani  ołtarz  kwiatem  się  okryje, 
Ani  człek  słodkim  pokarmem  utyje* 

Ba  owszem  I  to  często  j/esscze  bywa. 
Ze  się  rozrósłszy  puszcza  nie  życzliwa^.. 
W  gęstym  promyczki  pańskie  liściu  więzi, 
Rzucając  pod  nim  z  bujnych,  sklep  f  ałęzi» 

Samaby  zabrać  na  się  wszystko  rada;. 

Mało  dba  na  to ,.  ie  większa  gromada 

Ziółek  rodzaj nych,  pod  jej  gnuśnym  cieniem  ] 

Mdleje>  iywotnim  nietknięta  promieniem. 

I 
Lecz  ffoleczek  na  uforze  modry,. 

Lubo  nań  nie  tak  Hyperyon  szczodry;. 

Zaraz  mu  z  całą  wdzięcznością  się  pisze,  | 

Serca  rozwija  i  balsamem  dysze.. 

Z  niego  złociste  wkoło  bvzęcząe  roje. 
Znoszą  do  dzieni  niebieskie  napoje: 
Z  niego  uplótłszy  Nimfa  wieniec  gładki,. 
Wzywa  do  tańca  nadobne  sąsiadki..  * 

On  nie  zazdrości,  Krzywym  tocząc  wzrokieln 
Na  drzew»  liściem  odziane  azeroUem ; 

V 
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I  w  szczupłej  chętAie  przestawając  ^ferze^ 
Myćli^  ie  więcej  wiaien  niżii  bierze. 

Próinej  wieHcości  blaskiem  oszalona, 
Sama  to  tylko  wdzięczności  nasiona 
Duma  wygładza :  lecz  nie  w  tych  pamięcią 
Których  określił  Bbg  i  stan  i  chęci. 

On  panom  lkz«6  zostawił  docboly. 
Obszerne  włości,  budowane  grody. 
Świetne  honory  i  tikłeoy  grzeczne : 
A  mnie  dał  s^eree  wdzięczne  i  stateczne. 

Droiszy  jest  n  mnrie  ten ,  Rrólti ,  podarek, 
Niź  od  tysiąca  poddanych  folwarek, 
Z  którego  oddam,  nie  kradziotfą  k^ai^tę, 
Lecz  całe  sel*ce  jeźii  czego  warte. 

Nie  tak  się  dziwi  słonecznych  promieni 
Światłu^  na  polnej  kto  stoi  przestrzeni: 
Jak  ów ,  GO  w  ciemnej  zamkniony  komorze, 
Drobnym  okienkiem  śUozne  wita  zorze. 

Acz  nie  są  zgoła,  ukocJhany  Panie, 
Rymopisowie  w  tak  ubogim  stanie, 
By  same  wielkich  królów  maje^^ty 
Godnej  z  ich  ręka  nie  brały  zapłaty. 

Ich  pieśniom  losy  w  dyamencie  ryte, 
Oddały  w  dziale  wieki  nieprzezyte : 
Kogo  chcą  oni  wdzięczną  podać  mową, 
Ten  szlachetniejszą  nie  umrze  połową. 

Wyjęty  z  ciJby,  i  z  pospólstwa  wrzawy 
Wartkim  polotem  wznoszącej  się  sławy; 
Przeniknie  frobów  tajniki  posępnych, 
Żyjąc  w  pamięei  u  wieków  następnych. 


z  tego  ci  skarbv,  Króla  9zc9odrobUwyt 
Mazy  oddawać  hęds^  hołd  życzliwy ; 
Sławiąc  twą  dobroć ,  abyś  w  j^óioet  \ĘkXA 
Ojcem  był  zwany  aezoDego  iwiatą. 

Ich  rymem  lanym  z  czystego  Kastaki 
Ciękaiej ,  niz  ryty  na  złotym  medalu. 
Świecie  będziesz  potomnym  ^i^iekom ,  j^óki 
Kwitnąć  w  narodzie  twym  będą  nauki. 


^l 


ODA   IF^ 

Do    fJTolłera, 
Wiersz  Króla  Jegomoici  Pruskiego. 

Słuchaj !  gdybym  ja  był  tak ,  jako  i  ty, 
I  kto  w  swym  koiwiek  domu  mici^zka  s^cryty ; 
Kontent  z  drobnego  zagoni  mcj  roli, 
Niechciałbym  zajrzeć  ludzi  owych  doli^ 
Którym  w  zamysłack  chętne  Mczęś^ię  SiprzyJĄ;, 
I  złotym  kołem  w  progi  ich  zawija. 

Znam  dobrze  trudy  hoporćw  bez  miary. 
Urzędów,  kto  im  dość  czyąi,  ciężary: 
Kłamstwa  obłudnych  pochlebców  wytworne, 
Graeczność  zmyśloną,  i  inne  pozorne 
JVędze ;  jakiemi  ten  się  wiecznie  bawi. 
Kogo  na  pierwszym  szczeblu  los  postawi. 

Gardzę  i  sławy  znikomą  zaletą, 
Cbociem  jest  razem  królem  i  poetą. 
Kiedy  doi  moich  śmierć  przędzę  nsiecse, 
I  nieprzespaną  mgłą  oczy  powlecze; 
Mało  dbam,  ie  mię  potomność  poświęci, 
Gdy  iyć  przestanę^  w  kościele  pamięci. 
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Jedna  godzina,  gdy  ją  wesół  pędzę. 
Lepsza  jest,  niieli  tysiąc  wieków  w  księdze. 
Niech  naszym  losom  nikt  nie  zajrzy ,  proszę : 
Szczera  wesołość,  prawdziwe  roskosze 
Zawsze  pierzchają ,  jak  świat  stoi  światem. 
Przed  tym  co  błysnął  berłem,  lob  szkarłatem. 

Ktokolwiek  jeno  zna  ich  cenę ,  snadnie 
Nad  wszystkie  skarby  wyiej  one  kład  nie. 
Woli  w  lenistwie  słodkie  życie  trawić, 
Niili  się  dzieły  wysokiemi  wsławić; 
A  na  rozrywkach  pędząc  czas  wesoły, 
Nie  znać,  co  to  są  kosztowne  mozoły. 

W  takowej  iyjąc  spokój  ności  doszy, 
Żadna  mię  pewnie  troska  nie  poruszy: 
I  czy  swe  łaski  hojnie  na  mnie  ciska, 
Czy  los  na  koło  piorunami  błyska; 
Spałbym  bezpiecznie  wesoły  i  zdrowy, 
Nie  chyląc  tema  bałwanowi  głowy. 

Ale  tam  trudno  bydź  swej  woli  panem, 
Gdzie  się  koniecznie  trzeba  rządzić  stanem ; 
I  podług  jego  surowej  ustawy, 
Mierząc  nie  cbyboie  i  chęci  i  sprawy, 
Od  siebie  często  błędna  mysi  ucieka^ 
I  w  sobie  widzi  innego  człowieka. 

Ty  między  swem!  spokojny  Szwajcary, 
W  pośrodku  ludu  nieskażonej  wiary, 
Siedząc  bezpiecznie  w  pałacu  pieszczoty*), 
Moiesz  się  rządzić  prawem  ostrej  cnoty; 
I  rządzić  sobą  ,  jako  zechce  ona. 
Wziąwszy  za  model  mądrego  Platona. 


*J  Les  Delices. 
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Mnie  mój  stan  słodycz  tę  iycia  odbiera, 
I  zyć  iaacsej  kaie  od  Woltera. 
Jni  widzę  zdała,  jak  się  niebo  chmurzy, 
Grom  się  odzywa ,  wody  wicher  burzy, 
Trzeba  czym  prędzej  nawałoość  odpierać, 
A  po  królewska  Hiyźieć  i  umierać. 

O  D  A    r. 

Na  śmierć  Augusta  IIL 

Rróla  Polskiego  W.  Ksiąięcia  Litewskiego  y  i 
Elektora  Saskiego ,  w  Roku  ŚTG3. 

liuini  moja!  coś  chwilę  przedtym  wdzięczne  strony 
iti  głośne  chciała  stroić  serc  radosnych  tony, 
>post>biąc  się  na  króla  wielkiego  przybycie; 
faź  go  niemasz,  jui  skończył  to  śmiertelne  iycie! 
^nz  z  tego  majestatu ,  co  mu  świat  bił  czołem, 
^ień  stoi  prćiny  tylko  z  niiiczemnym  popiołem, 
ttóiby  na  to  nie  westchnął,  kto  skargą  płaczliwą 
He  miałby  się  żałować  na  ćmierć  zazdrośłiwą; 
I  nam  w  smutnym  złożyła  tego  pana  grobie, 
k)  imię  krula  z  ojcem  złąezył  w  swej  osobie? 

Kiedyż  większą  nadzieję  to  królestwo  miało, 
%  się  z  innemi  zrównać  ma  w  Snropie  chwałą; 
3k  gdy  pod  jego  rządem  wiek  tocząc  spokojny, 
Gojętoym  patrzało  okiem  na  świat  zbrojnym 
Awkoło  prawie  mając  pożary  Marsowe, 
Nłono  jego  próżną  trosk  schylało  głowę? 
Piojem  państwa  kwitną,  a  kto  więc  zdohyczy 
Zurojeo  szuka;  mniej  zysku,  więcej  szkody  liczy, 
L)ry.^  Marsowe  szczepy,  drzewa  są  niepłodne; 
Km  cienia  nic  nie  czynią ,  ni  mogą  bydź  godne 
F<6wnaaia  z  oliwą,  którą  Pallas  sadzi: 
Zld  ludzie  i  cień  mają  i  owoce  radzi. 


u  fmZYE  flAMJaZEWWZA: 

Te^o  z^oła  n^Murcba  lasE  byi  aawsse  zdema. 
Nie  liczył  on  dai  mieczem  swego  paDOwania; 
Wznawiając  złote  wieki  w  Polszczę  August  nowy, 
Zawarł  na  lat  trzydzieści  koseiśł  Janusewy. 
Lecz  on ,  co  pokój  mrły  rad  w  swym  państwie  diowaf, 
O  jakie  z  sobą  walczył,  jak  więc  tryumfował? 
Placem  mu  całe  życie,  orężem  myśl  dzielna, 
Celem  przykłada  a  zyskiem  sława  nieśmiertelna. 
Wiemy  ,  wszak  na  ta  patrzał  ^vi«t  cały  zdamiany, 
Gdyś  ani  na  umyśle,  ni  na  twarzy  zmiany 
Nie  ukazał ,  Monarcho !  choć  cię  wyr^k  Bożki 
Rozlicznemi  doświadczał  w  lat  przeciągu  troski : 
Gdy  twoje  nieprzyjazna  Bellona  krainę 
Pustosząc ,  wsie  i  miasta  mieniła  w  perzyno. 
Kiedyś  (zal  wspomnieć!  toną  we  łzach  mi  źrenice) 
Najdroższą  iycia  twego  stracił  połowicę : 
Panią  w  cnotach,  w  mądrości  nigdy  nie  zrównaną, 
A  wiekami  całemi  nie  odżałowaną! 

Drugiby  na  te  ciosy  nieebciał  źyć  na  świecie: 
Boć  to  i  bohatyrskie  serce ,  sercem  przecie 
Jest  iudzkiem;  a  od  żalu  wolna  nigdy  dusza 
Niebyła  Alexandra,  ani  JułiuMza: 
Zwłaszcza  kiedy  uprzejma  miłość  i  wrodzona 
W  źal  srogi  i  ńiezneśay  smutek  jest  zmieniona. 
Toś  jednak  zniósł  wspaniale ,  a  cnota  twa  w  górę 
Wyniosła  cię  nad  ludzi ,  i  nad  icb  natnrc. 
Tak  stoi  niewzruszony  cedr  na  twardej  ziemi, 
Choć  nań  Eol  szturmuje  wiatry  potęinemi :  I 

Więc  -gdy  się  inne  drzewka  łamią  w  tym  odmęcie,    ! 
On  sam  wstrzymuje  impet,  stojąc  mu  na  wstręcie. 
Czynią  człeka  częstokroć  fortuno e  Zefiry 
Szczęśliwym;  lecz  przeciwność  sama  z  bofaatyry 
Obok  sadza,  za  przykład  stawtąc  wiekopomnym 
Czasom,  kto  ją  wytrzymał  umysłem" niezłomnym. 

To  serce  tak  odważne,  ten  umysł  wspaniały 
Nie  same  tylko  oczy  ludzkie  oglądały^ 
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I  smiere  nan  zadamiala,  g^y  na  przyjśefe  oo^ 

Ukazał  nasz  monarcha  uaiysl  nie  ztrwozooy; 

A  której ,  co  pod  nietem  teboie ,  zabija  wszystko. 

Nie  zmrużonym  oglądał  okiem  kasę  płytką. 

Tak  i  życiem  i  śmiercią  to  pokazał  jaśnie, 

Kto  sławnym  był  za  życia,  z  tym  sława  aiegaśnie. 


OD ji  ri. 

Do    malarstwa* 

Siostro  ma  nkochona !   wszakem  urodzona 

Z  tejże  Moemozyny  łona  : 
Jedea  nam  przymiot  chętna  natura  obiema 

Dała:  tyś  poezys  niema, 
Ja  wymowną  zowie  się  malarką;  a  obie 

W  tymże  kłamiemy  sposobie. 
Jeźlić  me  skarby  stoją  oiebronnym*)  otworem 

Z  całym  obrazów  przestworem, 
Z  których  twój  płodny  pędzel  Bożki m  się  zapala 

Ogniem;  a  kunsztem  Dedala 
Nie  policzone  świata  dzieła  i  istoty, 

Wiecznej  udawca  roboty 
Tworząc   coraz  żywemi  sny  napawa  oko: 

Wywiń  złocistą  powłoką 
Przybytek  twój  ukryty^  a  na  mą  cytarc 

Racz  kanąc  kropelek  parę 
Soków  owych ,  któremi  jak  tylko  nasiękną, 

I  nieme  w  niej  struny  jękną. 
Tobie  kiedy  usiądziesz  przy  twórczym  warsztacie, 

W  gwiazdami  utkanej  szacie ) 


'3  Malarstwo  wiele  zasięga  wiadomości  z  poetyki ,  do 
której^  należy  mitologia,  albo  historya  bajeczna  bożków, 
półJ>ożków,  bohatyrów. 
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Skrzydlaty  doweip  wespół  z  przyrodzeniem  dzielnym 

Płomyczkiem  błyska*)  naczelnym, 
Styrnjąc  raźnym  szykiem  dłoń  misterną;  czy  to 

\y  pierwotnych  jeszcze  ukrytą 
Kryskach ,  wątłą  wprowadzasz  duszę  na  tablicę ; 

Czy  kiedy  w  ciało  i  w  lice 
Pod  iycio-lewnym  palcem  jui  narasta  z  wolna 

Osnowa,  brać  farby  zdolna; 
A  z  niezgrabnych  zalążków  kształtna  postać  składnia 

Zmysłem  i  chęciami  władnie. 
Więc  i  w  bystro-promienne  upuszona  pierze, 

Po  rozlicznej  światów  sferze, 
Pochopny  nieścignionym  pędem  lot  zawija 

Bujna  Ima  ginący  a  : 
A  co  ma  w  sobie  tylko  piękności  wytwornej, 

Zbiór  elementów  poczwórny, 
Z  lądu,  ognia,  powietrza  i  morsliiej  otchłani, 

Niesie  do  szyka  swej  pani. 
Na  jej  dzielne  skinienie ,  na  drobnym  swe  ściska 

Gruncie,  morze  topieliska; 
Iskrzą  się  jasne  zorza ,  i  z  wysokiej  osi 

Każda  się  na  dół  przenosi. 
Ziemia  widzi  na  wątłym  rąbku  dziwne  płody; 

Tu  ogień  pali  bez  szkody, 
Idą  w  rumy  cne  miasta,  drugie  ogromnemi 

Ciosy  dźwigają  się  z  ziemi; 
Stoją  roty  miedziane^  na  bratnią  zagładę 

Przynosząc  umysły  rade ; 
Inne  juz  wściekłość  mąci,  i  mordem  wzajemnym 

Łochom  zasyła   )  podziemnym ; 


*3  Dowcip,  natura  i  imaginacya  są  naj pierwsze  malarza 
przymioty.  Dowcip  ie  Genie  maluje  się  ze  skrzydłami,  i  z  pło- 
mieniem z  czoła  wynikającym. 

**)  Malarstwo  wyraża  różne  świata  sprawy  i  wojny,  bu- 
dowania miast  ełc. 
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A  cokolwiek  dowcipny  znajdzie  wynalazek, 

Nie  płocho  w  jeden  obrazek 
Wiąie  9  lecz  rozamowi  daje  do  wyboru, 

Natury  pilnując  tom. 
Próino  czas  płoche  lata  niewsteczny  porywa^ 

I  w  rdzawych  tajniach  ukrywa: 
On  gniecie,  a  to  broniąc  z  paszczy  mu  wytrąca, 

I  od  zapadłych  tysiąca 
Wieków,  w  śmiertelny  letarg  okute,  z  katusze 

Tłumnej  wydobywa  dusze, 
^yj^f  i  D&<I  natury  nie  przeskoczne  prawa. 

Za  następcy*}  Stanisława, 
Wskrzeszeni  monarchowie  szanownym  rozkazem, 

Gardząc  zimnym  śmierci  głazem. 
Ani  jeszcze  od  tylu  lat  zbiegłych  j  umiera 

Piorunnym  wzrokiem  **}  Asswera 
Groźnego  niegdyś  ,  twoja ,  ręko  złoto-Hta, 

Trwożliwa  Ester  przeszyta. 
Wsparta  na  swych  piastunkach  dotąd  jeszcze  blada^ 

U  nóg  mu  srogich  upada, 
Przetwarzając  z  bojaźni  rói  szkarłat  obliczny 

Na  pozór  narcyssa  mleczny. 
Jako  kiedy  kwiat  polny  od  sieczystej  stali 

Ścięty ,  na  pokos  się  zwali 
Choć  jasne  zamknął  oczko,  przecież  trzyma  świeiy 

Wdzięk  ,  nim  go  krasa  odbiezy  ; 
A  póki  śmierć  zupełnej  barwy  nie  zamaźe, 

Płakać  się  i  kochać  każe. 
Pocoś  się  wkradł ,  niebaczny.  Prometeju ,  skrycie, 

A  zlepku  marnemu  życie 
Z  góro-lotnego  ognia  chcąc  wzionąć  pochodni, 

Zuchwałej  poważył  zbrodni? 


*3  Mowa  to  o  pokoju  marmurowym ,  o  którym  Oda  bę- 
dzie w  księdze  trzeciej. 

*')  Mowa  tu  teraz  o  dziwnie  pięknym  obrazie  Estery 
w  pokdja  J.  K.  Mci^  w7malowanym  od  J.  P.  Baciarellego. 
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Nie  tykaj  kól  słonecznych,  o  błędny  rozamie! 

Jest  na  ziemi,  co  to  umie 
Misterny  przemysł  ręki,  dziś  mu  na  skinienie^ 

Jasno-złote  nieb  sklepienie 
Chętnie ,  kiedy  chce  Marto ,  kiedy  Baciareli, 

Ozywnych  skarbów  udzieli. 
Jemu  z  różanej  cedząc  biały  Fosfor  dłoni 

Ranny  z  rosą  szkarłat  roni: 
Czyste  tło  wabnym  z  g^óry  szafirem  się  śmieję; 

Tęcza  w  kolorach  szmarac  leje. 
Cyntya  srebro  sączy ,  Febowe  zapłoty 

Kruszec  wytrząsiiją  złoty: 
A  noc^  co  się  na  wilgich  rosą  skrzydłach  wiesza, 

Z  cieńmi  mrocznemi  przyspiesza. 
Bodźcem  będąc  żywości ,  by  chybszym  podskokiem 

Farby  migały*}  przed  okiem. 
Stoją  w  udatny  obłęk**)  wdzięki  nie  opasne 

W  kwiaty  przywieóczone  krasne. 
Trzymając  kształtne  soki  w  perłowym  powiciu  j 

Co  czerst\^ość  zmiennemu  życia, 
A  martwym  słodki  oddech  wracając  osobom, 

Łają  nie  nasytnym  grobom. 
Szczęśliwa  sztuka,  która  kiedy  zechce,  snadnie 

Bystremi  chuciami  władnie ! 
Krwawy  gniew ,  zazdrość  śmiała ,  zakochania  blade, 

Zawiść  i  łakomstwo  śniade, 
Złość  złota ,  czarna  chytrość ,  obżarstwo  zażarte^ 

Lezą  w  szufladzie  utarte. 
Ani  żadna  szkodliwych  skutków  nie  wyjawi, 

Chyba  ją -pędzel  postawi. 
Na  płótnie  nie  obraźnym:   gdzie  mu  wściekły  gwoli 

Mars  płytkim  szarpakiem  koli. 


*}  Cienie  dają  żywość  i  podskok  niejakiś  farbom. 

'*}  Wdzięki  nie  powinny  bydź  wymuszone ;  przeto  i  poeto- 
wie  one  malują  w  szatach  wolnych ,  pasami  nie  ściągnionyeh. 
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Zatacza  bntna  Juito  z  cz^a  pozór  sro^i; 

A  Wenus  ludzie  i  bogi, 
Gdy  wdzięcznym  wabnych  źrenic  zabłyśnie  błękitem, 

Przeszywa  grotem  ukrytem. 
Patrzy  zdicta  natura  podziwieniem  z  data, 

Jak  sobie  ludzka  pozwala 
Ręka :  wstydząc  się  z  gniewem ,  ie  co  ledwo  cnej 

Szeroko- władnej  ramiony 
Ogarnąć  zdążą ,,  w  drobnej  tablicy  zawiera. 

Czas  się  ze  złości  pozera, 
Na  swej  mocy  podstępnym  fortelem  ujęcie, 

I  lotnych  skrzydeł  ucięcie. 
Sam  dowcip  tryumf  dla  was  wykrzyka  radosny, 

A  płód  i*óźno-barwej  wiosny 
Biorąc  z  ręko  od  jednej  z  Gracyi  przytomnych, 

Na  zaszczyt  wieków  potomnych^ 
Wkłada  na  zacne  głowy,  wam  najpierwsi  z  wielu. 

Mój  *J  Marto  ,  mój  Baciarelu  I 
Za  ozoaczooe  stęplem  lat  wieczystych  prace; 

Któremi  mego  pałace. 
Ozdabiacie  Monarchy:  kędy  jeżli  moja 

W  kąciku  jego  pokoja 
Mieć  także  zasłuiyła  miejsce  postać  licha; 

Z  niemownej  twarzy  oddycha 
Winną  dla  Pana  wdzięczność;  i  chociai  nie  ziewa. 

Zdaje  się',  ze  rymy  śpiewa. 


*)  Baciarelli  i  Marteau  nie  tylko  sami  pięknemi  sztuki 
malarskiej  upominkami  kraj  nasz  zdobili,  ale  nadto  dla 
pożytku  krajowego  zgodnych  uczniów ,  rodowitych  Pola- 
ków w  tejże  sztuce,  z  woli  J.  K.  Mci  I  jego  nakładem 
sposobili. 
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O  D  yi    FIL 

Do  Księcia  Augusta  Czartoryskiego^ 
¥Vojewody  Generała  Ziem  Ruskich. 

Gdzie  krWi  zacDoi^ć,  gdzie  honor,  gdzie  dobroe  i  rada, 
Gdzie  pierwszy  po  monarchach  majestat  zasiada ; 
Pozwól,  Ksiąie,  w  tyra  domu  złoayć  hołd  powiony 
Temu,  co  wziął  łask  tyle  z  ręki  dobroczyDoej . 

Nie  pochlebnym  tu  rymem ,  podłych  dusz  ponętą, 
Cnotę  chwalę  z  darów  swych  wielką  i  kontentą ; 
Głos  powszechny  powtarzam:  chyba  się  świat  myli, 
JeźU  echo  zdań  jego  próioym  tonem  kwili. 

Prywatnych  wielbió  sprawy  dobrze  się  nadarzo. 
Kto  ma  miłość  za  świadka,  wdzięczność  za  pisarza. 
Śpiewać  króle ,  książęta  słodkim  Muz  językiem 
Ten  godnie  może,  kto  ma  naród  poręcznikiem. 

On  jako  je  na  pierwszych  dostojeństwach  sadzi, 
Tak  zna  najlepiej  ,  co  w  nich  dobrze,  a  co  wadzi ;. 
On  ich  sędzia  jedyny :  jego  wierne  zdanie 
Jakie  było  o  tobie  zawsze,  słuchi^ ,  Panie!. 

Niewyczerpanym  wieki  od  kolebki  i^wiata 

Lecąc  pędem,  prowadzą  ich  ludzie  i  lata: 

Tysiąc  znika ,  tysiąc  ich  codziennre  nadpłynie  ; 

Ledwo  bez  przywar  człowiek  w  tyra  się  znsydzie  gmini*: 

Który  przy  fortunie,,  imienia,  kredycie,. 
Samej  cnoty  prawidłem  rządząc  całe  iycie; 
Wszystkim  miły  bez  braku  ,  sercami  ich  władał, 
A  prawem  cześć  i  sławę  dziedzicznym  posiadał. 

Szczęśliwy  stokroć ,  bo  mu  to  tylko  ubiega, 
Co  kresom  nieprzeskocznej  natury  podlega; 
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A  iadna  lat  przemogą  dziełaej  skarbów  daszy, 
Bystrą  czasów  koleją  nigdy  oie  poruszy. 

Oa  sobie  zawsze  panem:  z  mętnej  wytrawiony 
Młodoćci,  przez  pochlebne  nie  patrzy  zasłony; 
Czystym  szlakując  okiem ,  istną  prawdę  kryli  i : 
Pewniej  czyni,  roznmniej  daje,  mądrzej  myśli. 

Na  jego  dobrem  serca ,  a  szacownej  głowie 
Bezpiecznie  się  wspierają  sami  monarchowie ; 
W  jego  radach  ojczyzna  pokłada  nadzieję, 
Aiali  przez  nie ,  lepszy  wiatr  na  nią  zawieje. 

Jako  w  pośród  ogroda  jabłoń  urodzi wa» 
Którą  zawsze  liść  bnjny  i  owoc  okrywa; 
Sama  celem  powszechnej  między  drzewy  części, 
Ze  tysiąc  dasz  oiywia,  i  pod  sobą  mieści. 

Kaidy  ma  obetnie  serca  i  czoła  nakłania, 
Paóska  ciągnie  powaga  do  poszanowania. 
Rodzie  go  swoim  dzieciom  wskazuje  i  chwali  r 
Z  tegośmy  pana  łaski  wzrośli  i  powstali ! 

U  niego  i  najcięiszy  czas  nie  gont  szczątkiem; 
Bo  wszystko  idzie  ładem,  i  pięknym  porządkiem^ 
Bacznesó  omie  wszystkiemu  dokładnie  poradzić, 
Złe  zawczasu  uprzedzić  ,^  albo- je  odsądzić* 

I  największa  fortmia  w  płochych  rękach  znika; 
Pęknie  szkuta  ładowna,  gdy  niema  sternika. 
Utrata  niszczy  domy,  próino  się  nadyma 
Gnuśny  przepych ;  z.  rozumnym  nigdy  nie  wytrzyma. 

Podobny  malowanej  tęezy  na  obłoku. 

Co  misternym  zakołem  słonecznemu  oku 

Cboąe  zabrać  prym,  od  wieków  zgodliwie  przyznany; 

Zatacza  lurąg  z  tysiącznych  farb  ^adko  ntkaoy. 
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Małe  się  niebo  zdaje  dnmie  nieobacznej. 
Sięga  świetnemi  barki  drogi  zodyaezoej  ; 
Pisząc  się  pożyczonym  blaskiem,  który  lada 
Za  momenty  oczy  łudząc,  garnie  i  upada. 

A  tym  czasem  wódź  ćwiatów  nad  powietrznych  złoty, 
Torowoym  raz  gościńcem  kryśłąe  swe  obroty, 
Zawsze  pełen  światłości ,  zmianie  nie  podlega ; 
I  sam  świeci,  i  drogie  blaskiem  swym  zazega. 

Jego  wdzięcznych  promieni  darem  wszystko  iyjc, 
Co  twardy  ląd  wywodzi,  mokry  żywioł  kryje, 
W  szklannych  pławiąc  wnętrznościach  ;  i  co  wyżej  świata 
Pierzy stemi  żaglami  powietrze  umiata. 
• 

O^y  się  z  pieluch  szkarłatnych  dzień  wywija  cudnie. 
Czy  chłodny  wilzy  wieczór,  czy  gore  południe; 
Równie  świeci,  i  lubo  spocznie  morskim  na  dnie, 
I  z  oczy  i  z  pamięci  długo  nie  wyjraduic. 

Tak  kto  swą  wielkość  ujął  w  mądrej  miary  prawa. 
Nigdy  w  niej,  w  całym  życia  biegu,  nie  ustawa. 
Płocbość  ma  bystry  pochop,  wzrost  nagły,   zgon  skory* 
Rozumny  równo  świeci  od  pory  do  pory. 

,  ■ 

Jcźli  go  ród  z  honorem  nad  ludzki  atan  niesi«, 
Mądrość  w  ludzkiej  równości  trzyma  go  zakresie; 
Tam  tylko  ukazuje  pańską  swą  osobę, 
Gdzie  trzeba  dźwignąć  przyjaźń,  lub  wesprzeć  chudobę. 

Zmiennym  fortuny  losem  w  lustrze  swym  zaśmadłe 
Poroy  ze  rdzy  otarte ,  dźwignione  upadłe. 
Młódź  szlachetna  biorąca  polor  z  nauk  gładki ; 
Te  są  dobroczynoości  jego  jawne  świodki. 

Dom  jego  domem  wszystkich ,  co  są  tego  godni, 
Czeladka  dobrze  płatna ,  poddani  nie  głodni : 
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Ztąd  ,  gdf  innym  w^iakoj^  Stano  tuńii  niti. 
Żaden  lawiany  jcijk  w  niego  Die  v%ait\ ; 
Kizdy  ma  z  aerct  ijciy-  ht  MenlKvyth  i  dtiłfieb, 
Wiedząc,  Iź  sable  łnąc,  żyje  i  dla  drasirt. 

Ttkie  majitc,  cny  Ksi^ie,  citej  PoUki  cbcci, 

Nim  podasz  wielkie  imię  niczgastej  pamięci  ; 

Dtaga  Jeszcze  domicrzilć  będziesz,  w  zdrowie '{yzny, 

Kresa  lat  pożytecznych  dU  dobra  ojczyzny. 

J^ao^  sfv»w  znakomitych ,  apakojooać  stunienii, 
Żywtzyat  wieńeem  (kroń  zacną  c^razuzideniai 
Wdzięcznoić  pobliczoa  dłoni  ko  waeurciu  Dakłania, 
A  słot  narodu  sUroj^  leniw;^  odgaata. 


OB  ^   FUL 

Do    Stanittawa    ,A  u  gusta 

Króla  Poldiiego,fV.  Rtiąięcia-Łif. 

Collegium  NtAUium  Vmrtav.    Soeietatu.Jesu. 

Hegłoi  kiedy  to  gzezęjcie  potkać. Daizeprog:!, 
By  twe  po  nicli,  Mooareba!  deptać. nułyinagit 
Forlanne  kaiąiąt  EBicby.  *bt6  się  im  raz. zdarzy 
Widzieć   w  podwojaoli  ewniob  promlaó  pańildej  tnany  I 
Myfny  z  sto^  twycli  Dajnibi,.ani  mozcm  iąiaii 
By  słabe  nery  miały  na  twój  blask  f*fli|dać. 
IHi  takicmn  fościswi  laajdzie  dam.  nasz. iwaiytel( 
Miejsca;  cbyba  ie  w  sercu  damy  ci  nrzybylek. 
Ten  ci  więc  otwierany ::  lecz  tam.  fośoiem  ,  Panie, 
Mie  będziesz  i  bo  w  nin,  dawaoi.Mialei  .pomeazkiaie. 
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Cóźkolwiek  bądi;  eheć  na  twej  widsim  złoto  głowie, 
I  z  vst  twych  praw  czekają  waleczni  Lechowie ; 
W  niczym  ci  nie  uwłacza  ta  podła  gościna : 
Wszak  i  bogom  odwiedzać  ludzi  nie  nowina. 
Nie  zawsze,  co  swój  pałac  wyniósł  nad  obłoki, 
Po  gwiaździstych  posadzkach  Jowisz  liczy  kroki; 
Częstokroć  srehrno^piórym  orłem  unie&iony. 
Wziąwszy  postać  śmiertelną,  zwiedza  ziemskie  strony. 
Ani,  co  przez  niebieskie  wozi  światło  znaki, 
Pędzi  zawsze  ApoUin  poczwórpe  rumaki; 
Czasem  złote  z  swych  skroni  złożywszy  promienie. 
Spieszy,  gdzie  Parnas  z  laurów  czyni  słodkie  cienie. 
Często  nada  z  umysłu  przykre  złożyć  troski ; 
Wszak  od  starań  ani  sam  wolen  rodzaj  fipski« 
Ma  co  czynić  w  niebiosach ,'  ten  co  wszystkim  włada ; 
Ma  zwierzchność ,  co  na  ziemi  tron  Jego  zasiada : 
Korona,  jasność  berła,  i  blask  z  pereł  mnogi 
Cóż  jest,  jeźli  nie  cięiar?  to  tylko,  ze  drogi. 
Kogo  na  wyiszym  stopniu  szczęście  posadziło, 
Temu  więcej  frasunków  i  trosk  przyczyniło. 

Wiemy ,  jak  cięika  przez  się  rzecz  ludem  kierować, 
Cóż  temu,  kto  chce  z  jego  pożytkiem  panować? 
Dobrym  zaś  żaden  nie  jest  z  królów ,  chyba  który 
Łączy  serce  ojcowskie  z  powagą  purpury. 
Wielu  było,  co  światu  panowali  w  Rzymie, 
A  jeden  August  nosił  słodkie  o|ea  imię. 
Wielu  było  Augustów ;  tyś  jeden  z  tej  kwoty, 
Coś  z  imieniem  Augusta  złączył  jego  cnoty. 
Ugasił  on  poiary,  eo  je  Mars  był  wzruszył, 
I  na  własną  krew  groty  zaostrzone  skruszyła 
Przywrócił  sprawiedliwość,  i  rząd  miaston^  dawny, 
Przyczynił  skarbu ,  wygnał  zbytek  marnotrawny : 
A  szczękiem  nienawisnej  broni  które  były 
Uszły  z  Rzymu  y  za  niego  Muzy  powróciły^ 

Równie  za  eiebte,  królu,  swobodny  Sarmata 
Widzi  w  monarsze  swoim  Augastawe  lata. 
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Jni  szaleństwo,  i  co  krew  lać  braterską  rada^ 

Nie  mogąc  znieść  tej  twarzy,  precz  uchodzi  zwada; 

Uchodzi,  a  z  rozpaczy  trzęsąc  warkocz  smoczy^ 

Wściekła  w  pochodniach  własnych  kły  piehisŁe  tłoczy. 

A  pobożność  ze  zgodą  zwiedza  nasze  niwy; 

1  pokój,  nosząc  wieńce  na. głowie  z  oliwy. 

Ni  swawola  w  obłudnej  wolności  maszkarze 

Łamie  praw,  co  wprzód  lżyła  trony  i  ołtarze.- 

Ni  fawor  z  zyskiem  podłym  urzędy  rozdawa: 

0  jak  wiele  ztąd  złego  kraj  j^eszcze  doznawa! 
Więcej  niź  nieprzyjaciel  ojczyźnie  swąj.  wadzi> 
Kto  się  pnie  na  urzędy ,  i  bez  zasług  sadzi. 
Chciał  rządzić  i  Faeton  cugi  słonecznemi. 
Lecz  ten  dar  byt  ostatnią  zgubą  całej  ziemi'. 
Obrócił  świat  w  perzynę;  a  upadkiem  z  nieba 
Doznał ,  ie  cbciat  więcej  ,  nil  dać'  mu  było  trzeba. 
Precz  ztąd  względy  bez  oczu ,    precz  zysku  szkodliwy; 
Teraz  niech  się  spodziewa  zdolny  i  poczciwy. 

Wszak  bez  sa^ug  rzece  próitfa  pukać  w  tego  wrota, 
Który  jeźli  ma  berło  ,  to>mu-  dała-  cnota.- 
Za  niego  i  Kamenom  lustr  swój-  i^nywróecnf 
Będzie,  a  zaszłe  prochem  odezwą  się  strony;. 

1  ojczystym  językiem  piejąc  rymy  swoje, 
Zamienią,  nurt  Wiślany  na.  Kastalskie  zdroje. 
Ba^  jui  się  cała  prawie  Polska  w  muzy  zmienia  ^ 
Nncąc  zewsząd  dowcipne  o  swym  królu  pienia. 
Ty  tylko  spraw,  o  Bbze,  by  był  długo  żywy, 
A.  dąj  początkom  jego  bieg  równie  szczęśliwy. 
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O  B  yi    IX. 

Do    Ignacego    Potochiegoy 
Pisarza  W.  W.  X.  LiU 

Natura  idąc  zwyczajnym  tokiem 

Między  ksiąięty  i  gminem, 
Przed  sięgającym  swe  kresy  rokiem, 

Pięknym  cię  bogaci  synem. 

Ten  domu  twego  przybytek  świetny 

Darzy  nas  weselem  nowem : 
Świat  ma  w* nim  ziomka,  «  ród  szlachetny 

Zaszczyt,  za  dobrym  wychowem. 

Kwiat  ei  to  jeszcze  w  pierwotnej  trawie ; 

Wszystko  w  nim  przyszłość  ukrywa. 
W  ludzkiego  ciałka  drobnej  postawie 

Ledwv  się  człowiek  ożywa. 

Wszafcze  i  w  pierwszych  kreskach  obrazo^ 

Kiedy  go  "wielka  dłoń  kreśli; 
Przyszłej  się  ceny  każdy  od  raza 

I  kredki  łacno  domyśli. 

Ledwo  z  nasienia  dąb  wznijdzie  rosły, 

Góruje  nad  inne  krzaki. 
Przeważne  orle,  choć  go  nie  wzniosły 
Pióra,  znać  między  ptaki. 

Dość  mi  do  wróżki;  aczem  w  tych  tropy 

Nie  chodziła  co  z  gwiazd  koleje 
Chlubne  nmieją  brać  horoskopy, 

I  dalste  roić  nadzieje. 


I 


I 
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Zacna  rodziców  krew  niemowlęciu 

No  świat  otworzyła  wrota; 
A  trwała  zawsze  w  swym.  przedsięwzięcia 

Tor  sławy  ukaie  cnota. 
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O  D  A    X. 

NiL  akt   weseiny. 

Józefa  Niesiołowskiego  Kasztelanii  Nowogrodzkiego 

z  Katarzyną  Massalską  Kasztelanką   trileńską  i 

Uetmanowną  fV,  X»  Litewskięgą* 

Bodajby  nigdy  roskoszy  prawdziwej 
W  życiu  nie  uiył ,  kto  na  piękność  chciwy ; 
^tąd  się  rozumie  bydż  uszczęśliwiony, 
Ze  gładkiej  dostał  i  posaiocg  zony. 

Taki  podobien  do  płochego  ptastwa, 
Które  do  klatki  lada  wabi  pasowa: 
/e  w  srogiej  potym  niewoli  zamkniętei, 
Tysiącem  smutków  płaci  mArną  oętę. 

Niechcę  ja  takiej  słodyczy  kosztować, 
Którą  potokiem  łez  muszę  wetować. 
Na  drogie  perły  i  złotom  jest  głuchy, 
Jeźli  ztąd  ważne  dźwigać  mam  łańcucby. " 

Znikoma  postać  straci  farbę  z  łaty, 
Czasy  z  trafunkiem  zniszczą  skarb  bogaty. 
Cnota  to  mój  grunt :  z  tą  kiedy  się  złączę, 
Wiem  f  ie  szczęśliwie  dni  moje  zakończę. 

Kto  piękną  bez  cn6t  wziął  oblubienicę, 
Dla  cudzych  wróblów  ten  posiał  pszenicę: 
Wszczepił  latorośl  winną ;  alić.  ona 
Komu  innemu  smaczne  rodzi  grona. 


I 
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Uszły  te  czasy  na  złamaną  szyję, 
Co  nam  zrodziły  czyste  Lukrecye ; 
Za  Peoolopy ,  wzór  zoaek  jedyny, 
Teraz  się  brzydkie  rodzą  Messaliny. 

Czy  się  myćl  moja  w  swych  zapędach  myła, 
Czy  się  starzejąc ,  ćwiat  coraz  wysila ; 
Ze  ledwo  widzieć ,  by  które  z  płci  białej 
Z  starozytnemi  damami  zrównały. 

Nie  narażały  owe  to  męiatki, 
Biednych  małżonków  na  srogie  wydatki ; 
By  dla  wędrownej  z  obcych  krajów  mody 
Drngi  zaprzedał  ojczyste  zagrody. 

Nie  zdobiły  głów  Indyjskie  kamyki, 
Ni  z  drogich  kruszców  wysiane  rubryki; 
Nie  stały  w  piątra  nadęte  czupryny. 
Tui  z  firabancldemi  szykiem  pajęczyny. 

Nie  była  nigdy  ludziom  na  widoku 

Nagość ,  trucizna  poczciwego  wzroku ; 

Nie  zamiatały  długremi  ogony 

Z  kupnych  krwią  kmiotków  lam  sute  robrony. 

Nie  było  słychać  o  żadnej  niewieście, 
Aby  samopas  latała  po  mieście  4 
Tłukąc  kołami  niepotrzebnie  bruki, 
I  mrożąc  biedne  w  późną  noc  bajdiiki. 

Mąz  był  jej  świadkiem  niewinnego  życia, 
Czy  się  bawiła  w  kącie  koło  szycia. 
Czy  dom  sprawiała  pilna  gospodyni. 
Czy  się  z  ołtarzem  bawiła  w  świątyni. 

Ale  Bóg  za  to  prostactwo  mniemane 
Spuszczał  na  dom  jej  skarby  nieprzebrane; 


I 
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Wszystko  się  w  ręka  mnożyło  czeUdki, 
Liezoe  i  pewoe  rodziły  się  dziatki. 

Wiara  z  miłością  pilnie  strzefła  łoza, 
Żyzność  stokrotne  oddawała  zboża: 
Pełność  mnoiyła  obory  ,  spiżarnie ; 
riic  się  na  stronę  nie  rozeszło  marnie. 

Ktokolwiek  na  jej  postępki  poglądał, 
W  takim  zyć  związku  i  umierać  iądał; 
Bo  cóz  bydź  rooźe  w  tym  iyciu  mizernym 
Słodszego,  jak  żyć  z  towarzyszem  wiernym? 

W  smutku  pociecha,  ochłoda  w  przypadka, 
Ratunek  w  pracy ,  folga  w  niedostatku. 
Nadzieja  w  chwili  złej  niezwyetęi^^na. 
Mężowi  swemu  jest  poczciwa  źoba. 

Gdzież  owa  skromność ,  gdzie  hm  wstyd  surowy, 
Który  zalecał  dawne  białegłowy? 
Gdzie  slabów  pęta ,  wiecznym  kute  młotem. 
Żadnym  Kupida  nie  pożyte  grotem? 

Srogie  zawiście,  zajadłe  niezgody, 
Oziębłe  serca,  skwapliwe  rozwody, 
Niewierne  łoża,  potomstwo  podrzutki; 
Te  to  są  teraz  naszych  małżeństw  akatki. 

Nie  jeden  stęka  płonnym  uwiedziony 
Lica  pozorem  ,  lub  blaskiem  mamony^ 
I  rad  by  nazad  szybkie  cofnął  kroki. 
Gdyby  nie  Boskie  broniły  wyroki. 
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Szczęśliwy  jesteś ,  zaeoy  Kasztelanie ! 
Ze  ci  na  serca  twojego  żądanie. 
Takiego  stwórcji  zdarzył  przyjaciela, 
Z  którym  do  zgonu  użyjesz  wesela. 
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Nie  mówię  tego ,  ie  befmańska  córa j 
Siostra  pierwszego  w  Litwie  senatora, 
Wessła  i  w  dom  twój  wniosła  znakomity, 
Cnej  BoxolaBskieb'  »ąiąt  krwi  zaszczyty. 

Nie  mówię,  ie  z  nią,  jako  s  Tagiem  neeką, 
Obfite  narty-  czystym  złotem  cieką ; 
I  w  same  corok  twych  przybytków  progi 
Z  obszernych  włości  hołd  przynoszą  drogi. 

Dar  ci  ta  w  prawdzie  jest  naśwrecie  rzadkie 
ZacDoćó  z  fortuną  ;■  ale  tym.  przypadki: 
Ślepe  szafają :  nie  swoim  się  szczyci, 
Kto  tylko  złotem  i-  herbami  śsKieci. 

To  twym  największem  jest  uszczęśliwieniem; 
Ześ  taką  pojął  ionę,  co  z  imieniem 
Cnotliwe  łączy  serce;  źe  z  nich  które, 
Tradna  rzecz  nader  poznać^  bierze  górę  : 

Godzienaś  za  twą  rzeteloośó  zaiste. 
Abyś  z  nią  w  związki  wkroczył  wiekaiste: 
Lecz  i  to  wyznać  słusznie  mi  potrzeba, 
Ze 'i  ty  dla  niej  jesteś  darem  z  nieba; 

w  obu  was  widzę  równie  piękne  sprawy^ 
Równie  spokojny  umysł  i  łaskawy^ 
Pobożność  dawną ,  powagę  bez  dumy^ 
W  obu  rozsądek,  i  bystre  rozumy. 

Obu  natchnąwszy  miłdśó  równie  iywa, 

W  nierozerwane  was  bierze  ogniwa: 

Zkąd  słusznym  |)rawem  duch  mi  wieszczy  tuszy, 

Ze  ich  zła  chwila  żadna  nie  porusay* 

A  kiedy  wielu  rzewnie  na  swą  dolę 

Płacze ,  w  wieczystą  wprzągłszy  się  niewolę : 
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Wy  w  pętaob  słodkich,  krom  zadni^  pi*<y(^ody. 
Cieszyć  się  z  miłej  hędziede  swobody.     . 
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ODA    XI. 

Do  Stanisława  Augusta, 

Bróla  Polskiego  y  W,  Księcia  Litewskiego  etc. 
fV  daaeń  urodzenia  i77i% 

Czasie!  co  na  obłoki  wsiadłszy  zarlko-lotne^ 
Porywasz  śmierteifregO"  łycła  dtii  iriewrotrre ; 
A  zad  Dym  nie  ujęty  w  swym  biegn  wędzidłem, 
Pędzisz  je  do  wieezoości ,  oićbym  iecąc^  skrzydłem : 

Którał  moe  twej  się  kiedy  oparła  potędze, 
By  jej  nie  potargała,  jak  pajęcze  pr7.ędze. 
Ręka  twa  wielo-władna  ?  ty  narody  liczne, 
Ty  w  martwych  rumach   grzebiesz   miasta  niebotyczne; 

Ty  młodość  smutnym  zbiegłych  lot  przyprasza^z  szronem 
Sacbym  czynisz ,  co  było  pięknem  i  zielonem ; 
A  co  chwila,  zmykając  z  sił  naszych  ukradkiem^ 
Niespodzianym  na  koniec  grozisz  im  upadkiem  I 

C6z  to?  ożyli  powszechne  kiedy  brzmi  wesele. 
Żałosne ,  lutni  moja  ,  dmiesz  wywodzić  trele  ? 
A  nie  raczej ,  z  tym  panu  serc  zyozliwyoh  gronem. 
Winne  chęci  oświadczać  wdzięczao-rymnyia  tonem? 

Sercem  się  tym  oświadczam,  królu  ukochany, 
Które  nie  zna  ku  tobie  nikczemnej  odmiany; 
Hbym  ci  lat  ustąpił  własnych  w  podarunku. 
Gdyby  to  w  ludzkim  kiedy  mogło  bydź  szafankn. 
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Lecz  eo  komu  lamierzyt  raz  dawca  istoty, 
I  twardemi  wykował  w  dyamencie  młoty.; 
Nie  odmieni  zoikoma  ręka  ,  aai  zdoła 
NieiicigoioDCgo  czasa  wartkie  cofnąć  koła. 

Ztąd  się  ciesz,  cny  Munarcbol  ie  nie  zbiega  marnie. 
Ni  twego  mgłą  niepomną  wieka  nie  ogarnie ; 
Lecz  pod  stępel  wieczności  i  potomnej  sławy 
Wszystkie  twoje  przeważne  pilnie  kładzie  sprawy. 

Od  dobroć  serca  twego  i  stateczność  dziwną. 
Czy  to  w  wypogodzoną,  czy  w  cbwilę  przeciwną; 
On  twą  mądrość ,  on  wsparcie  naak  pożytecznych, 
Oa  bojność  nie  wymowną  poda  do  ksiąg  wiecznych. 

Nie  ten  u  mnie  iył  dłngo,  kto  wiek  przeiył  długi, 
Lecz  kto  łycie  wielkiemi  ozdobił  zasługi ; 
L  na  swym  stopnia  stojąc ,  tak  się  dobrze  sprawił, 
Ze  iai  z  słodką  pamięcią  dziedzicem  zostawił. 

Jako  bystry  Erydan^  nim  swój  nurt  ochynie 
W  oieprzebrodzonem  morzu;  im  go  bliżej  płynie. 
Tym  się  bardziej  rozszerza,  a  mnogiemi  wody 
I  karmi  i  napawa  przyległe  narody. 

Próino  mu  przemysł  ludzki  silne  rzuca  tamy, 
I  w  kute  z  twardych  ciosów  pragnie  ująć  bramy; 
Przez  skaliste  zawory,  przez  więzy  ich  stalne 
Prowadzi,  wziąwszy  górę,  warty  tryumfalne. 

I  labo  dłogim  nader  pędem  spracowany, 
Wchodzi  lieznemi  wroty  w  oceańskie  ściany; 
Przecież  i  w  obcym  domu  gość  nie  pospolity, 
Tr^ma ,  nie  znając  kresa ,  bieg  swój  rodowity. 

Tak ,  o  wielki  Monarcho ,  im  cię  w  dalsse  lata 
Pow8xech&y  śmiertelnego  los  prowadzi  świata; 
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Tym  większemi  twe  serce,  ieree  bez^ przywary, 
Gotawe  aszezęsliwić  swą  ojczyznę  dary. 

Lecz  to  B6|p  dk  swych  końc6w,  odwiecznym  wyrokiem, 
Grobym  chciał  przed  oczyma  zasłonić  obłokiem; 
I  troski  rozliczoemi ,  jako  kraszec  ^łoty. 
Doświadcza  twej^  o  zacny  króla!  dzielnej  cnoty. 

R6£oe  ma  sława  drof^:  r6ine  do  niej  stopnie. 
Jeden  pomyślnym  torem  az  na  sam  wierzch  dopnie, 
Dmgi  się  drze  po  skałach;  lecz  większe  na(^ody 
Odbiera,  kto  trudniejsze  zwyciężył  przeszkody. 

Przyjdzie  czas ,  ie  po  srogiej  tyla  lat  powodzi 
Zoowa  się  pięknem  słońcem  niebo  wypogodzi ; 
L  każdy  (wszak  sercami  Bóg  władnie)  to  przyzna. 
Ze  króla  kochańszego  nie  miała  ojczyzna. 

Co  jeili  tak  przeciwne  zrządziły  niebiosy, 
Żebyś  dłniszą  wiódł  walkę  z  zawisnemi  losy : 
Czyliz ,  ze  wiatr  powiewa  zewsząd  nie  iyczliwy. 
Ten  bydź  przestanie  wielkim,   kto   nie  jest  szczęśliwy? 

Czyliz  się  zawsze  człeku  śmiertelnemu  zdarzy. 
Ze  się  z  pomyślnym  skutkiem  chęć  je{:^o  skojarzy? 
Albo  ten  tylko  nawy  zdolny  sternik  ,  który 
Niezbłaganego  morza  złamał  gwałt  ponury? 

Niet^ciałźe  widzieć  kiedy  szczęśliwej  ojczyzny, 
Arpin  w  bozką  wymowę,  Kato  w  rozum  żyzny? 
Niema  mi^sca  wymowa,  niema  skutku  rada: 
Bóg  tak  zrządził;  sŁ^  ludzka  chęci:  Rzym  upada. 

Nie  zaćmią  złe  przygody  nigdy  wielkiej  dusze. 
Rzadko  fortuna  z  cnotą  zawiera  sojusze: 
Jej  to  dzieło,  z  tym  sercem  wieść  wojnę  najbardziej. 
Co  mając  dosyć  z  siebie,  jej  pochlebstwem  gardzi i    > 


i 
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A  nad  wszystkie  przypadki  w  g&rę  wyniesione, 
W  twierdzy  swej  oiewioDości  joa  pewpą  oclironę; 
Kędy  w  miłem  ufaniu  wiodąc  pokój  złoty, 
Śmieje  się ,  ie  aaa  zazdroie  f^auine  ciska  groty. 

Lecz  potomooiSć,  co  nie  zoa  na  oęsach  zasłony, 
I  na  prawdzie  zakłada  tron  nieporuszony ; 
Zkąd  patrząc  bystro  pozad  na  wieki  upłynne, 
Waży  na  niepoinylftej*  szał!  zdania  gminne : 

1*a  ci  y  królu ,  w  wiecznciści ,  kędy  nie  uszkodzi 
i^aden  zły  język  y  stawą  ol»fitą  nagrodzi ; 
Że  póki  dzień  za  nocą ,  noc  za  dniem  popłynie, 
Nigdy  twe  imis  w  uściecli  potomny oii\  nie  zginie. 


ODA    XU, 

Nic  nadto., 

Miłoćc  się  Indzka  na  nadziei  wspiera. 

Ochota  rośnie  ,  kiedy  zysk  odbiiera. 

Powagę  panów  utrzymuje  władza. 

Miałkość  dowcipu  roztropność  nagradza. 

Kredyt  od  cnoty  zawisł,  a  ufności 

Żaden  nie  zjedna  sobie  bez  wierności. 

Chceszli  mieć  zdrowie^  zyj  z  pomiarkowaniem. 

Dowcip  się  krzepi  ukontentowaniem. 

Dowcipu  sama  łatwość  jest  początkiem ; 

Chcesz  ją  otrzymać ,  czyń  wszystko  porządkiem, 

Więcej  płeć  białą  zdaniem  mym  zaszczyca 
Wdzięk  przyrodzony ,  niżli  piękność  lica ; 
Większe  pisarzów  o  wybór  staranie 
Słów  niżli  rzeczy,  podlega  naganie. 
Kto  chce  zupełnie  bydź  uszczęśliwionym. 
Więcej  poczciwym  ma  bydź ,  niż  uczonym. 
Więcej  przyjaciół,  nizli  miłośników; 
Więcej  nieck  ma  cnót^  niż  umie  języków. 
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Więcej  niech  będzie  zdrów,  iiii;li  bogaty. 
Więcej  o  pokój  dba,  niz  o  iotraty. 

Mały  foiwarczek  aie  dłuiny  nikomu ; 
Mały  ogródek,  mały  stolik  w  domu: 
Mały  a  rzeźki  chłopiec  do  posłagi, 
Mały  koniczek  1  jeden  i  drogi ; 
Mały  sąsiadów  poczet,  a  poczciwy. 
Gdy  to  mam  wszystko,  prawdziwiem  szczęśliwy! 
Lubię  się  ogrzać,  nim  zitea  przeminie, 
W  małej  izdebce ,  przy  małym  kominie. 
Lubię  tei  bywać  na  takim  obiedzie, 
Kiedy  nas  kilku  przyjaciół  się  zjedzie; 
Gdy  jemy  smaczno  z  małego  pnłroiska ; 
Gdy  stare  winko  z  małych  flasz  wytryska. 

,  Z  takowej  nowy  to  się  więc  dowodzie 

Źe  wszystko,  co  jest  nadto y  człeku  szliodzi. 

Małeć  to  słówko;    lecz  kaidy  obaczy^ 

Jako  jest  mądre  i  jak  wiele  znaczy. 

Nadto  spoczynku  moc  osłabia  duszy ; 

Nadto  hałasów ,  często  ją  ogłuszy. 

Nadto  obrotów,  cudze  drze  szkatuły; 

Nadto  spokojny,  gonćny  i  nieczuły. 

Nadto  kochania,  często  rozum  miesza; 

Nadto  lekarskich  p^oszków  śmierć  przys|jiesza. 

Nadto  subtelny  dowcip  oszukiwa: 

Nadto  surowy  pan,  tyranem  bywa. 

Nadto  skrzętności ,  łakomstwem  się  zowie  ; 

Nadto  odważni ,  często  zucłfwalcowie. 

Nadto  dóbr ,  cięiar  wielki ;  a  kto  liczy 

Nadto  honorów,  ma  stan  niewolniczy. 

Nadto  roskoszy  łacno  w  grób  wprawuje ; 

Nadto  rozumu ,  często  rozum  psuje. 

Nadto  ufności  w  zgubę  nas  wprowadza; 

Nadto  otwarte  serce  siebie  zdradza. 

Nadto  obietnic  rzadko  się  uiści. 

Nadto  kto  zbiera,  nigdy  nie  z  korzyści. 


ii 
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Nadto  mówiący,  zawsze  się  wygada,. 
Nadto  iartowaó  z  kogo,  pewna,  zwada* 
Nadto  px>wagi ,  hardości  jest  znakiem  ; 
Nadto  gdyi  dobry ,  nazwą  cię  prostakiem. 
\adto  ulegae  komu,  poniżenie; 
Nadto  wykwintów  cz|rai^^  obrzydzebie. 

Ale  to  Nadto  jeźli  się  okryśil 
Prawem  ifozamu,  p6jxią  rzeczy  kmyśli: 
Wszystko  się  dzieje  źle  z  użycia  złego^ 
Wszystko^  zawisło  czasem  od  niczego. 
Nie  gardź  tym  niczym ;  często-  bowiem  by wa^ 
/e  wiele  dzikich  rzeczy  ztąd  wypływa. 
Sprawa  u-  sądu ,  wojna  i  kochanie, 
Często  z-  me-  nagłej  podlega  odmianie. 
Jedoem  nic,  pierwszym  n  dwora  kredytem 
Zaszczycon  będziesz  ,  i  dam  faworytem. 
Jedna  nic  skryte  objawi  przymioty. 
Jedno  nic  w  mozga  zr^M  kołowroty. 
Jednem  nic  czasem-  dostaniesz  pieniędzy, 
Jednem  nic  z  pana  będziesz  w  ciężkiej  nędzy.. 
Jedno  nic  żądze  przywodzi  4o  skutku; 
Jedno  nic,  gdy  się  lękasz,  przyda  sąiutku. 
I  twój ,  Amorku ,  ogień  trwać  nie  umie  1 
J^dno  go  wznieci.,  jedno  nic  zatłumi. 

OBA    XIIL 

Namięłnoścu 

Co  za  poczet,  przepadłszy  gród  Ereba  ciemny. 
Wije  w  twej  duszy  gniazdo,  człowiecze  nikczemny?.' 
Pod  jak  srogFemi,  przebóg  I  spętane  tyrany, 
Brzęka  niewolniczemi  serce  twe  kajdany. 

Już  okrutnego  jarzma  znieść  nie  mogąc  dalej^. 
Płacze  rzewnie ,  i  na  swą  niedolę  aię  żali  -, 
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Jęczy,  tęskDi,  ostatmeh  sił  prawie  dobywa^ 
Aza  gwałtem  okratoe  potarga  ogniwa? 

Jai  w  swyok  pętaeh  spokój ae-,  srozszej  kaźoi  godoe^ 
Moiema  w  gauśoym  niewolstwie  pędzić  doi  swobodne; 
I  smakając  w  Diecaaeia,  coraz  bardziej  nowem 
Zmamtone  śiepo  smysły  obarcza  akowem. 

W  ruzoych  mi  się.  te  kształtach  widzieć  dają^  dziwy  t 
Ta  lew  krwawą  rozdziera  paszczę  iółto-grzywy ; 
I  ta  wsciekłemi  pia«y  rozSierdzoay  piyska, 
To  jeżąc  kudły,  wzrokiem  piorenowym  błyska » 

Ta  cbytry  smok »  aabnamiały  jadem  aięzleozonem. 
Sprośnym  sine  zadzierzgi  zawija  ogonem : 
.Więc   zęby  się  tajemna  nie  odkryła  zdrada,    - 
Ciszkiem  się  do,  wnętrzności  śliskim  grzbiatem  wkrada. 

Każdy  zwodniczym  rąbkiem  brzydką  postać  krasie 
Raidy  się  miłym  wzrokiem  pochlebia  i  łasi; 
A  niechcąc  oczu  zrazić  pozorem  brzydoty, 
Bierze  na  się  obładnej^  zwierzchnią  barwę  cnoty. 

Chciwa  iyć  przez  śmierć  bliźnich  i  krwi  bratniej  zgttbę^ 
Ślćpa  zwycięzców  dama  z  klęsk  buduje  chlubę; 
A  żądzą  bohatyrstwa  wtymie  sercu,  które 
Zazega  do  walecznych  dzieł ,  gasi  naturę.. 

Cóz  za  zysk  sławy  owej  ?  ja£'  bystry  miecz  strawił 
Tyle  dosz^  i  za  brudny  męt  Stygu  przeprawił: 
Igrają  z  popiołami  wichry  niehamowne. 
Gdzie  wprzód  liczne  wsi  stały^  i  grody  badowae. 

]!^iknie  przemysł ,  ostaje  złotopłodna  praca ; 
Świat  do  pierwotnych  pustyń  zburzony  powraca: 
Fraszka  wszystko;  by  jedno- zb^jea  uwieńczony^ 
Oddał  swe  w  Kapitela  bałwanom  pokłony. 
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W  GudoiejBZcj  na  iai«rtekiy  ksiEtalt  4ob«e  ukryta, 
W  okrutniej sze  aas  pęta  chytra  niłość  chwyta; 
Lecz  dopiero  ich  ciężar  czuje  człek  niewoloy, 
Gdy  jaz  do  przełamania  nie  ma  sUy  sdolnej! 

JfMno  się  pozmn  siląc  n«  mywo&Y  -sndzi ; 
Że  się  w  tym  sporna  woła  koeha^  co  jęj  wadzi.  ^ 
Nie  pomoże  wyssana  z  najmędrszych  ksiąg  sztuka: 
Rosom  filojEcf ,  ale  ma  walę  nieuka. 

Wszystko  stracił  niecnotą  i  honor  i  'zdrowie, 
I  co  mn  8Zczędn|^'dłonfłą  zebrali  ^przodkowie. 
Zna  nieczując  swej  doli,  i  tak  błędny  trzyma. 
Ze  iwiat  większych  dostatków  *nad  kęs  ciała  niema. 

Godny  takiej  płód  matki,  s«włlć :po4ejrKiiwa. 
Dopadłszy  z  -rąk  Megery  dymnegn  łacnywa. 
Wyświeca  wszystkie  kąty:  a  wściekłe  zapędy 
Karmi,  z  próżnym  popłochem,  trwoitiwemi  bł^^dy. 

Równy  jej  cień  znikomy,  jak  dzień  jasny  szkodzi : 
Ciekawość  niespokojna  tysiąc  myśli  rodzi. 
Wszędy  widzi  spólnika;  sama  przyjacielem, 
Sama  chce  bydź  postrzałem  i  'miłości  celem. 

Darmo,  brzydka  chciwości!  łeb  nkrywasz  smoczy,    - 
I  pod  zasłoną  twe  się  ogniem  iakrzą  oczy: 
Rzucasz  wszędy  wzrok  bystry ,  ściągasz  ostre  szpony, 
Mniemając^  ie  świat  cały  iśc  w  twe  winien  fleay. 

Za  tobą  w  tropy  chodzi  Msz  i  sdrada  krw«wa : 
Próżno  się  na  zgwałcone  slnsamość  zali  prawa.- 
W  chodzisz  w  zmowę  z  człowiekiem ;  by  na  twe  skinienie 
Sam  sobie- aprawiedliwośó,  sam  czynił  som^eiae.    . 

Słusznym  gniewnego  nieba  oplatane  losem 

W  stalóy  łańeoch ,  md  kruszców  nie  użytym  stnanm^ 
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Scbale  łarlooiDB  łakomi  Iwo ,  nio  aswiduie  Indii; 
I  wlBinyn  się  oabytlŁien  bez  nłtanka  tradii.- 

W  największfcb  sie  bogictwacb  akuiy  na  chadob;. 
Jak  ów ,  ta  ma  gorączka  ascbłą  ire  wątrób?, 
Złopa  wodę  mtawdle:  i  cfaojbyj  go  w  bagnie 
Zuarzjł;  im  wifcej  pije,  tys  atiiaiąi  pragnie. 

Tb  Midrolć  z  więdła  aikodnym  oazczerstwa  Dałogian, 
Kryfli  niewinne  iprawy  piekielnym  oioglemi 
Na  niej  warkocz  z  Libijskieta  jaMoiarów  owity, 
A  s^p  wewnątrz  krwawemi  pastwi  aię  jelity. 

WazTStko  Jej  cioło  ifpi,  wazyitko  krzywym  widii. 
Omdlewa  cadzym  siczęićiem ,  a  onolq  aię  brzydsi. 
Karmi  się  Indzką  nędzą;  a  gdy  aię  świat  imieje, 
Ona  uma  z  rozpaezy  jeozyj  i  by  l^je. 

A  kt£i  twego  szaleństwa,  kto  twej  zemsty  niewia. 
Na  szkarady  najgroiiie  rozcbelznany  gniewie? 
Ta  Izy  ptje,  ta  czerni,  tamta  dołki  kopie; 
Twa  bezecna  uami(taoś£  niazczy  i  lu'ew  ilopie. 

Żadna  eię  bacznofć  w  tę^im  zapale  nie  wzniiza. 
Złość  wszystkie  przyrodzenia  iskierki  zagłusza: 
Radbyj  csły  jwlat  z  grunta  wywrócił;  a  potem 
]  aam  ri^aąt,  ogromnym  zatarty  wywrotem. 

Te  sq  akntki  obrzydła  wściekłych  ebnci  tnodo  I 
Klire  wieczny  niepokój  w  sercach  ludzkich  wiodą; 
Ziemia  za  twych  zapędów  fatalnym  rozkazem, 
Zynyji  pieltla  w  mych  oczach  atoje  się  obrazem. 

Pełao  zbrodni  na  jwlecie ,  pad  twym  berłem  rdłftirem 

PrÓiao  się  Temis ,  ialem  rozjątrztona  prawym. 

po  miecza  awego  ima,  i  niechybnąj  szali; 

Ściął  Aleyd  Hidne  gtowf ,  tysiąc  się  z  aiej  wali. 
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Płodny  jest  ^wiat  w  ti^f  stępki ,  i  póki  go  stanie, 
Nie  wyplewi  ieh  nigdy  nąjsroźsze  karanie: 
Ty  jednak ,  mój  rozomie ,  njmij  mię  w  swe  pęta^  ' 
By  mię  iaden  Uąd,  iadna  nie  zwiodła  ponęta. 


ODA 

Do  Księcia  Adama  Czartoryskiegoy 
Generała  iS^ićm  Podolskich. 

Na  powrót   z  cudzych  krajów. 

9 

Jako  po  wdzięcznym  utęskniona  synie, 
Który  gdzieś  w  obeej  przebywa  krainie; 
Po  niezbrodzoDych  odmętacii  wzrok  toczy, 
I  łzami  matka  smutne  zlewa  oczy. 

Jui  mierzy  czasy ,  juź  leniwej  łodzi, 

I  iaglom  łaje  i  morskiej  powodzi: 

Jui  Bólowi ,  co  wiatrami  włada, 

Czy  sło£ce  wstaje,  czy  w  bezdno  zapada. 

Więc  gdy  fortunną  nieba  zdarzą  chwilę, 
Ze  go  ogląda  i  uściska  mile ; 
O  któraz  muza  znajdzie  się  tak  mowna, 
Co  jej  wesela  rymem  swym  wyrówna  ? 

Tak  dom  twój  zacny,  tak  ojczyzna  miła 
W  twej  niebytności  smutne  dni  pędziła ; 
Czekając  rychło  czas  Inby  nastanie. 
Co  cię  da  ujrzeć,  o  Polski  kochanie! 

Lecz  jui  czas  przykry  czarne  zemknął  konie ; 
Znowu  cię  widzi  na  swym  Polska  łonie; 
Widzi;  i  nieco  ial  koi  serdeczny, 
W  który  ją  wprawił  wyrok  niebios  wieczny. 


Tradno  Dia  b»le£,  ęij  iradte  dolep, 
TrodDtej,  gd;  kaidf  ir  zł^  ebwili  odbUga: 
J  choi  pogrlądB  d«  awych  doi  osUtki,  ' 
Ratować  BieehM  ntrapioaiy  aatU. 

Czfi  ladEie  fUstwea  niBwdiifciByH  SdyMeni 
Rt&ro,  ostrego  cc^j^a  Ud  TryoBn, 
Odbiega  domu ;  i  tam  tylko  leci, 
Gdsia  pronień  ilaDoa  iywase  afiiifl  nimil 

Hiena  itateczDCJ  na  iwiecie  ajoiftaf ; 
Spasłsc;  lictaemi  stadami  krij  ifiBf, 
Hsaea,  Kdf  nań  mr£x  arogie  wkłada  pęta, 
I  eieq>iet   Bieehce  jak  drogie  ptaaifta. 

Ta£  aię  urodiil,  ^kn  uieifeiliwy, 
Tai  nwit  gniazdo,  tui  objadał  niwy. 
Taj  nile  bajał!  ciemni  w  czas  iałosaf 
Nie  eickaaz  i  aani  prędko-wroia^  wiała;? 


HadOBJ  i  amntek  przechodzą  kolną: 

Dzii  tię  ponnrrn  ptaBzczem  diied  zaobnnrzy, 

Jnlro  awe  caga  i  wid  doóce  wynnny. 

I  tes,  eo  wieesne  s  cedry  kraizr  lojaie. 
I  co  knewiłtym  ul  Libaoie  roiale, 
Co  morskie  brody,  bneząc,  z  gruDta  rjje: 
Peobwili  Aaster  domuą  ztsmie  azyjf  • 

Tea  się  ojcTyziiT  swa^  synem  prawdtiwyH, 
Cny  Ksiąłe ,  mole ;  ktiry  bądź  {yczliwyiB 
Fortana  okiem,  bądź  snalayn  Da£  rznci; 
Wetił  B  weaaJią  ,  z  plactącą  si^  ■maci. 

Nie  strzymałf  taę  Sekwany  kwleciitąi 
BatkatB&a  grody;  gdaie  wieo  wiekoiaty 
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Rej  wodzi  pok6j ,  i  z  wiei  się  swych  śmieje, 
Patrząc  na  Marsa  łuny  i  turnieje. 

Aoi  cię  w  swoich  marach,  niebotyczny 
Długo  Albion  bawił:  choć  mu  liczny 
Dań  niesie  Murzyn  $  i  to  wszystlco  pławi, 
Czym  się  najmilej  oko  z  sercem  bawi.    . 

Milszeć  Sarmackie  i  lasy  i  śniegi, 
Nizii  zachodnich  państw  ozdobne  brzegi: 
Miiszyć  kraj  własny,  choć  w  nim  los  okrutny 
Niestety!  świata  czyni  widok  smutny. 

Tak  z  Trojańskiego  pędząc  łódź  pogromu 
Grecki  bobatyr  do  wdzięcznego  domu, 
Wzdychał  Ulisses :  o  którai  godzina. 
Da  z  ojczystego  ujrzeć  dym  komina! 

Zacny  rycerzu ,  czemu  ladajaki 
Widzieć  tęskliwie  pragniesz  kraj  Itaki? 
Skałyć  to  tylko,  przerwy  nieprzebyte, 
Głuche  ostępy,  pola  nieuiyte. 

Sędziwy  Laert  grobu  tyka  stopą; 
Niewiesz ,  co  się  z  twą  dzieje  Penelopą. 
I  twój  Teiemak  ( ach  pożal  się  Boie ! ) 
Podobno  w  ksieńcach  rybich  zaległ  łozę. 

Smutek  tam  wszędy,  a  tu  zaś  królowa 
Cyrce  darować  wszystko  ci  gotowa ; 
Jakie  ma  tylko  ziemia,  morze  dary, 
I  co  jej  mogą  wielo  władne  czary. 

Tu  pięknA  wiosna,  tu  iródeł  kryształy. 
Tu  ogród  z  róioych  kwiatów  wiecznotrwały, 
Tu  pałac  złoty,  tu  Zefiry  chłodne. 
Tu  wdzięczne  ptastwo ,  drzewa  słodko-pładae. 
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Tn  nipilj'  trąby  cbrapliwej  GMdjWB 
Brzęku  nie  słychsu:  nigdy  jcdis  rajeiwa 
FTie  sieje  gniewAn',  aai  krnią  zbrnczoDa 
Znifl  laurów  i  poi^E  i  śmierci  BelloDa. 

Same  się  r6ie  pod  stopami  ri>dzq, 

Same  owoce  z  drzew  do  rąk  przychodzą ; 

Wizyglko  aię  jwieci  i  wabi  i  £mieje. 

Wszak  tam  ojczyzna,  gdzie  się  dobrze  dzieje! 

Niecb  się  teo ,  necse ,  w  miękkim  łyeiti  plejoi, 
Rio  DOsi  serce  i  mny*!  oiewiefci. 
]■  sławy  gzakam,  ■  to  jeszcze  rzadkiiy, 
Rl£rq  los  traday  daje  i  przypadki. 

Tak  jest,  o  zacity  Rsiąłe!  nie  przebyte 
W  roskoszBch  ifcie ,  czyni  zDakomiłe 
W  ojczyźnie  męte;  dpzei  ma  aię  pner  skały, 
Kto  chce  na  gArze  piftuiq  stAnąŹ  chwały. 

W  sici{ieiij  bydź  wielkim  ,  mierny  rozum  zdoła  : 
Lecz,  gdy  si;  płoche  razbie{;ają  kota 
Chytrej  bogini ;  tea  mi  wielkim  będzie. 
Eto  jej  na  karkn  ZDChwałym  ngiędiie, 

Jniej  powrieit  na  ten  plac;  gdzie  sama 
Hądroii  i  cnota,  najlepsza  jest  tama 
Srogim  wylewom  i  oltratoej  fali, 
KlAra  się  zewsząd  gwałtem  na  nas  wali. 

Ta  pokai,  ktoś  jest,  i  kiew  jesteś  "jj*; 
Bierz  i  dzieł  przykłady  i  ojca  i  stryja: 
2  tych  to  sędziwych  dwn  Nestorów  pary 
Itb  Polska  mocne  twierdze  ■  filary. 

A  jeźli  dachy  aie  mytą  mię  wieszcze, 
Bóg  to  ta  iycia  twego  zdarzy  jeszcze; 
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Źe  za  twą  pracą  ujrzy  Lecha  plemię, 
Z  czego  lię  słusznie  obce  ehlabią  ziemie. 

ODjś   xf. 

Na  urodzenie  Księcia  Adama  Stwiehy, 
ff^ojewodzica  Połoekiego ,  Hełmamca  Polnego  Lit 

Nielmiertelnych  bogów  córy, 
Piękne  wiecznych  bogiń  obóryi 
Co  na  wdzięcznym  Helilconie 
Otoczywszy  laurem  skronie^ 
'  Rym  lejecie  czystej  weny  ; 

Przybądźcie  słodkie  Kameny! 

I  ty  śliczna  z  wiosną  Floro! 

Spieszcie  z  Zefirami  sporo 

W  ten  pałac;  gdzie  z  niebios  daru 

Dopdniwszy  dni  wymiaru, 

Księżna  zacna,  mądra,  miła, 

Piękne  nam  dziecię  powiła. 

Spieszcie !  wszak  z  nieba  Lucyna 

Tego  mam  przyniosła  syna, 

Którego  kraj  Polski  czekał, 

Tęskniąc,  ze  się  czas  przewlekał; 

I  kilka  zórz  rannych  przeszło, 

Nim  to  słońce  na  świat  Weszło. 

Spieszcie!  lecz  o  to  juz  mojemi  głosy 

Zwabiony,  widzę,  bieiy  złoto-włosy 

Mądrych  Muz  orszak;  a  z  nich  każda  swoje 

Kieruje  kroki  w  hetmańskie  pokoje ; 

Gotując  pełną  pieśń  wieszczego  ducha: 

Nadstaw ,  cna  Księino ,  łaskawego  ucha. 

Muza  I. 

Śpij  wdzięczne  ^zieeie!  póki  ci  wiek  młody 
Winnej  twym  latkom  dozwala  wygody, 


LIRYKÓW  KSIĘGA  PISRW^A.  55 

I  dąjeć  zawrzeć  powieka  zemdlone: 
Nadejdą  bowiem  z  czasem  lata  one, 
Kiedy  miłością  uwiedziony  sławy, 
A  domu  twego  wieko-pomoe  sprawy 
Przed  oczy  stawiać^  i  wieńee  laprowe; 
Utrudzisz  przykrym  Diespaoiem  twą  głowę. 
Bo  czy  wielkiemi  przodków  idąc  tory, 
Osiągniesz  pierwsze  w  ojczyźnie  honory, 
I  w  świetnym  pierwszy  senator  szkarłacie 
Tui  przy  królewskim  siędziesz  majestacie; 
Nie  dadzą  prace  czasu  do  drzymańia, 
I  czułe  koło  ojczyzny  starania. 

Muza  //• 

Czy  jako  hetman  między  wojownik!, 

Nieprzyjacielskie  łamać  będziesz  szyki ; 

Gooiąe  przed  sobą  pierzchliwe  tysiące, 

Lub  krwią  rumieniąc  Traickie  miesiące. 

W  tenczas  ci  z  miedzi  szyszak  Mars  ojczysty 

Da  za  wezgłowie;  a  pancerz  stalisty 

Za  łoie  ścieląc  rycerskie,  nie  lada 

Puklerzem  zbrcjna  okryje  Pallada. 

Więc  i  iołoierskim  ocucony  pieniem, 

Trąb  dźwiękiem,  kotłów  biciem,  koni  rieniem. 

Nie  zawrzesz  źrenic  patrząc  na  te  strony; 

Zkąd  ci  skrzydlasta  sława  laur  zielony  J 

Hączym  unosząc  po  powietrzu  lotem, 

"^łozy  na  czoło  uznojone  potem. 

Ale  twojemi  ojczyzna  niewczasy 

S|ocznie  bezpiecznie;  ni  swemi  hałasy, 

Lubo  się  lądem  i  morzem  zasroźy 

Koio  niej  krwawy  G^ady was,  zatrwoży. 

Muza  III, 

Ten, co  makowe  nosząc  w  ręku  wieńcz) 
Morfeisz  zawarł  oczki  niemowlęce. 
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Nie  gnoloy  to  sen;  lecz  który  za  młoda 

Przyczynia  sławy  Polskieco  narodu. 

On  ma  drobniacboe  z  wiekiem  krzepi  siły. 

Wzrostu  dodaje ,  krwią  napełnia  yyły ; 

I  by  zamysły  wielkie  wykonało, 

W  prayszły  czas  czerstwe  sposobi  mu  ciało. 

Muza  IV* 

Tak  więc  młodziochna  przy  kwitnącej  wiośnie 

W  pączka  swym  róia  zasypia  i  rośnie: 

A  cho6  jej  Flora  jeszcze  nie  wywiła 

Z  pielach  zielonych;  jednak  przeznaczyła 

Panią  ogprodów,  i  nad  inne  kwiecie. 

Wynieść  nad  inne  książęce  to  dziecię. 

Więc -gdy  koło  niej  lekkie  Etezye, 

I  tysiąc  lotnych  Zefirów  się  wije; 

Jedne  iywiącym  ciepłem  nad  nią  dyszą, 

Dragie  skrzydłami  kolebkę  kołyszą ; 

A  w  tym  troskliwe  wewnątrz  przyrodzenia 

O  jej  się  stara  ndoskonalenie. 

Bo  jo£  sukienkę  na  wzór  rannej  zorzy 

Jai  wieniec  z  złota  ciągnionego  tworzy; 

Jui  wdzięczny  balsam  na  ramiona  leje. 

A£  kiedy  czwarte  słońce  rozjaśnieje : 

To  dziecię  ongi  w  pączka  swym  nwite, 

Jui  kopijniki  licznemi  okryte, 

Ozdobne  mitrą,  przybrane  w  szkarłaty 

Widząc;  schylają  główki  inne  kwiaty. 

Muza  V. 

Tak  więc. o  śliczne  dziecię!  gdy  cię  swemi 
Lekki  sen  okrył  skrzydły  srebrzystemi| 
W  maluczkim  ciałka  natnra  troskliwa 
Wielkie  poczęte  dzieło  wykonywa ; 


/" 
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Ai  przyjdzie  z  laty  ta  szczęśliwa  pora, 
Kiedy  z  dziecięcia  da  Polsce  Hektora, 
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Muza    FI. 

Lecz  to  nie  samo  przyrodzenie  sprawi, 
Że  się  to  dziecię  bohatyrem  zjawi: 
Lnboć  to  orły  ortów  zawsze  rodzą, 
Ni  ze  lwów  sarny  pierzchliwe  pochodzą; 
Ojcowskie  jednak  i  dziadów  przykłady, 
A  mądrej  matki  nanki  i  rady, 
Na  twej  młodości  wydoskonalenie. 
Wspomagać  będą*  samo  przyrodzenie. 
Żebyś  nietylko  z  twarzy  i  wejrzenia 
Pokazał,    ieć  syn  z  wielkiego  plemienia; 
Ale  i  cnotą,  i  dzieły,  i  licem, 
Źeó  matką  z  bogiń  jedna ,  Mars  rodzicem* 


Muza    FIL 

Będziesz  miał  z  kogo  brać  potym  przykłady. 
Gdy  od  ojczystej  wiedziony  Pallady, 
Ujrzysz  po  salach  przodków  twych  rytraty, 
Których  wzrost  bierze  sława  zawsze  z  laty. 
Ci  Narymunda  krwi  swojej  początkiem 
Uznając  Polskę'  nie  przerwanym  wątkiem 
W  senacie  mądrą  radą  wspomagali, 
Piersiami  w  czasie  wojny  zasłaniali. 
Ujrzysz  tam  męine  i  liczne  hetmany, 
Które  wspomina  Dniepr  ze  krwią  zmieszany* 
Bosfor,  i  Wołga,  i  Bałtyckie  fale; 
Kędy  pannją  waleczni  Wandale. 
Ujrzysz  ttiezgasłe  w  potomnej  pamięci 
lCtaski  marszałków,  kanclerskie  pieczęci, 
Świetne  purpnry,  wysokie  infuły, 
I  inne  w  obu  narodach  tytały. 
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Muza    FIU. 

Ale  gdy  będziesz  rzędem  patrzał  na  nie, 

Nąjlej^szy  model  cnót  ci  w  oczach  stanie, 

Ów  Alexander  imieniem  i  sławą; 

Co  polną  włada  nad  wojskiem  buławą. 

Z  jego  przymiotów  bierz  rozliczne  wzory 

Przyjaźni  szczerej,  niepodłej  pokory. 

Sprawiedliwości  niczym  nieskażonej, 

r^i  w  przeciwnościach  myśli  zwyciężonej : 

A  co  w  tych  czasiech  naleźó  nie  jest  snadaa^ 

Ujrzysz  w  nim  wiarę  i  cnotę  przykładną. 

Muza    IX* 

To  z  ojcowskiego  mieó  będziesz  imienia. 

Lecz  nie  z  jednego  wyczerpoiesz  strnmienia 

Honor  i  sławę,  dom  matki  siążęey- 

Przyda  ci,  zkąd  masz  brać  przykładów  więcej. 

Mocniej  się  ziemi  młode  drzewka  biorą, 

Gdy  się  dwojaką  umocnią  podporą: 

Głębszy  jest  Rodan  i  bardziej  jest  rączy 

Gdy  się  z  Ararem  równie  wielkim  złączy. 

Tak  ci  nie  tylko  Bóg  zdarzył  łaskawy, 

Że  masz  za  przykład  ojca  twego  sprawy; 

Ale  się  rodzić  dał  z  tak  zacnej  matki, 

W  której  świat  Polski  cnót  ma  przykład  rzadki. 

Cóikolwiek  '}  łaska  i  natnra  miała. 

Wszystkie  swe  dary  na  nią  hojnie  wlała  f 

Zkąd  jak  ze  źródła  i  na  ciebie  spływa 

Pełność  tych  darów,  dziecino  szczęśliwa! 

Rośnij  na  zaszczyt  tej  tak  godnej  pary, 

Dopełng  zasług  twych  rodziców  miary. 

Te  są  nadzieje  naszego  życzenia  j 

Ani  są  próżne,  ba  z  niebioa  zrządzenia. 

O  Gharis. 
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OBA   XFI. 

Zabawa    moja. 

W  szcsnpłyn  dowcipu  stmkoioDy  (zrębie, 
M6n  nie  zbadaDVch  Platona  nie  głębię; 
Ani  porywczej  az  w  gwiaździste  progi 
Z  bystremi  myjli  poasozam  teolegi. 

Od  moz  Poleskich  wychowane  chłopie^ 
Jaki  mi  w  ręce ,  przy  mym  horoskopie^ 
Podały  statek;  tyn  na  chleb  zarabiam: 
Brząkam  na  Intni  i  tak  serca  zwabiam. 

Odemaie  pasterz  u  trzody  nawyka 
Piać  srogie  walki:  kiedy  byk  na  byka 
Zemstę  gotiyąc,  orze  stopą  ziemię, 
A  na  pnia  wsparty  twarde  ostrzy  ciemię. 

Często  i  Satyr  we  krzu  kozio-nogi 
Słucha  mych  pieśni ;  więc  i  ziemne  bogi 
Czasem  opiewam  poważniejszym  tonem, 
Idąc  z  Horacym  uczeń  nieśeignionem*  ^ 

To  dzieło  moje:  wesoły  a  zdrowy. 

Nie  suszę  dumą  i  zawiioią  głowy; 

/e  kto  niewolnik  wyuzdanych  chuci, 

Z  swego  nie  kontent,  a  cudzym  się  smuci. 

Umysł  spokojny  i  nieządny  wiela, 
Do^iadczonego  miłość  przyjaciela, 
Lutnię  roskoszną:  to  kiedy  posiadam; 
Gdy  omiem  »obą ,  całą  ziemią  władam. 
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ODA  xnL 

Do    fortuny  *y 

Ślepa  losów  szafarko^  co  brojąc  swobodoi^y 
Uwieńczasz  błędną  ręką  niesłychane  zbrodnie; 
Pókiz  znikomym  blaskiem  otoczywszy  lice. 
Próżnym  razie  pozorem  będziesz  me  źrenice? 
Pókiź  na  twe  ołtarze,  bałwanie  zwodniczy. 
Kłaść  będziem  na  kolanach  haracz  niewolniczy ; 
I  płonnych  łask  powabnym  słodzeni  sidłem, 
Ubóztwiaó  głupie  fochy  ofiarnym  kadzidłem ! 

Gmin  to  tylko  nikczemny,  gmin  nie  oświecony! 
Najpodiejszym  twym  czynom  wybija  pokłony; 
Tobie  on  wielkomyśloość  pochlebnie  przyznawa. 
Tobie  chlobne  mądrości,  męztwa  imię  dawa: 
Twoje  krasząc  występki ,  przez  grobą  ślepotę, 
Z  właściwych  cnoty  ozdób  samą  zdziera  cnotę; 
I  tylko  się  kierając  zdań  omylnych  Styrem, 
Największego  złoczyńcę  czyni  bohatyrem. 

Lecz  cóikolwiek  on  mniema,  i  twe  faworyty 
Wynosi  pochwałami  pod  niebieskie  szczyty, 
Szukajmy  cnót  w  nich  samych;  niech  rozum  osądzi 
Swą  kreską,  kto  z  nas  prawdę  mówi,  a  kto  błądzi. 
Ja  nie  widzę  w  ich  sercach,  krom  zawiści  lichąj, 
Gniewu,  zemsty,  chciwości,  zdrad,   okrutnej  pychy 
O  dzika  cnoto!  cnoto  niesłychana  z  wieku, 
Go  się  z  tak  plugawego  zbrodni  zlewasz  steku. 

Nikt  między  bohatyry  foym  zdaniem  nie  siędzie, 
Kogo  mądrość  w  ich  zacnym  nie  postawi  rzędzie: 


*)  Naśladowana  z  franeuzkiego :  p6£niej  takie  przez 
Krasickiego. 
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Jej  iadnym  nieskaione  blaskiem  bystre  oko, 
Pneaika  slag  twych  podłoić  pod  świetną  powłoką; 
Tii  kto  kładnie  za  chlubę,  ie  komu  traf  płooy 
Wlo^-yl  wieniec  na  skronie  bratnią   krwią  zbroczony. 
Owszem  twe  dzielne  wodze,  i  twe  waleczniki 
Ma  ezęsto  za  szczę^iwe  tylko  rozbójniki. 

Pewnie  za  rzeź  swych  ziomków,  za  krają  pożogi, 
Hołd  mych  pochwał  odbierać  będzie  Sylla  srogi? 
Łub ,  na  co  się  myśl  wzdryga ,   w  herszcie  IluńskieJ 

trzody, 
Kam  wielbić,  ie  Macedon  Perskie  zburzył  grody? 
Mojez  pióro  w  przeważnych  dzieł  poczet  policzy 
Groźny  umysł  w  odludnych  kniejach  zrosłej  dziczy? 
Te  ręce  sposoczone,  te  serca  szkaradę, 
Wylęgłe  na  grom  świata  i  wieczną  zagładę? 

Otwórzcie  no,  szkarłatni  zbójcy,  wasze  dzieje, 
Iźali  myśl  w  nich  strachem  zdięta  nie  struchleje? 
Ujrzy  tam  brzydkiej  dumy  żałosne  ofiary, 
Wprzęłone  w  świętokradzkic  pęta  możne  cary; 
Oicropoe  miast  podpały ,  zgwałcone  świątnice, 
Pełne  ciał  martwych  trety ,  pełne  krwi  nlice ; 
I  w  oczach  zbladłych  matek  dziateczki  przed  laty 
Płytkiemi  wściekłych  drabów  skrajane  bułaty. 

Błędny  rozumie  ludzki,  pochlebstwo  nikczemne! 
€o  tak  wysoko  cenisz  rozboje  wzajemne; 
€zyliż  na  tym  istotną  królów  stoi  sława, 
Ze  się  lud  nędzą  karmi,  a  łzami  napawa? 
Ani  da  znać  następny  wiek  o  ich  imieniu, 
Chyba  gdy  nie  zostanie  kamień  na  kamieniu? 
Czyliż,  którego  noszą  obraz,  Bóg  znajomy 
Przez  same  tylko  szturmy  i  ogniste  gromy! 

Lecz  niechaj  i  tak  będzie,  że  dank  przedniej  sławy 
Zav^sł  od  niepokojów  i  wojennej  wrzawy: 
Któryż  z  owych  ludzkiemi  pysznych  wodzów  klęski, 
Samej  tylko  swej  broni  winien  laur  zwycięzki; 
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A  nie  raczej  gDnlaego  ba.1  Me  frseciwoika, 
€ho6  ma  pAin  bramy  stawia  i  oiećoi  wykrzyka? 
PewDieby  przed  Pnńskiemi  zadrtat  Rzym  szeregi, 
Gdyby  byt  Emil  nie  miał  głupiego  koUegi? 

A  któż  jest  6w  bohatyr,  co  wszystkie  ozdoby 
Własnej  słusznie  nabytkiem  zwaó  moie  osoby? 
Oto  król,  co  go  prawda  torem  swym  prowadzi, 
Co  swój  tron  na  cnót  grancie  niewzrnszonym  sadzi: 
Co  w  państwa  rządach  Tyta  obrawszy  modelem. 
Najmilszym  iądz  swych  szczęście  ludu  kładzie  celem  ^ 
A  strzegąc  się  pochlebstwa  zdradliwej  słodyczy, 
Ojciec  ojczyzny  dni  swe  łask  wymiarem  liczy. 

Wy,  n  których  połary  i  Marsowe  groty 
Pierwsze  przed  najświętszemi  dzierią  micjsee  onoty ! 
Postawcie  na  myśl  zamiast  zwycięzcy  Eafrata^ 
Wzór  Aten  starożytnych ,  mądrego  Sokrata. 
Ujrzycie  na  królewskim  pięknie  majestacie 
Ludzkość  prawa  dającą,  i  słuszność  w  szkarłaeie. 
A  on  zuchwały  gromca  pułków  Daryusza, 
Nąjpodlejsza  z  nim  będzie  w  porównania  dusza. 

Przestań ,  damo  szalona ,  damo  nfe  użyta ! 
Próżno  się  chełpić  ,  £e  ci ,  klęsk  ludzkich  nie  S3rta» 
Płodną  w  nieszczęścia  ręką^  zbroczone  szkaradnie 
Krwią  i  łzami,  Bellona  na  skroń  wieńce  kładnie. 
Darmo  hardy  tryumwir  strachem  bystrej  broni 
Rzym  niszczył,  choć  mu  klęknął  Lepid  i  AntODt: 
Wtenczas  go  swym  Augustem  zwać  począł,  gdy  trwogi 
Zbywszy,  pod  ałodkiem  berłem  wiek  prowadził  błogi. 

Pokażcie  wielowładni  na  oko  rycerze, 

Czyliż  się  męztwo  wasze  w  każdej  wyda  mierze? 

Czy  go  kiedy  przeciwna  nie  odmieni  chwila? 

Póki  się  wam  pochlebna  fortuna  przymila, 

Tłumne  was  szczęście  ślepi ,  świat  wam  bije  czołem : 

Lecz  niech  jeno  by  oa  krok  wartkim  eofoie  ketem, 


LIRYKÓW  KnĘCA 

Zniknie  Binif.bi^tfr;  a  co  itt  krfł  ot  dn!«, 
Wjnariy  slsby  eztowisk ,  kiedy  maakn  ipadnie. 

Dasy£  izcięjcia ,  dsiyf  jest  laief  cnoty  pomierae. 
Aby  kto  w  jarimo  wprzęgat  narody  obszerne. 
Ten  tylko  na  wielkiego  lastufoje  itcia 
Słnsinie  imis,  kto  inmą  fortanę  zwycifia: 
Kto  czyli  się  z  nim  zprzęie ,  czyli  się  razbraci, 
W  iadnąj  dobie  stałego  nmysla  nie  traci; 
I  zardwaie  przyjmuje ,  odmian  niejwiadomy. 
Czy  tryamiy  Tybera ,  c%</  Wart  pogromy. 

Kigdy  go  w  (zczęlcia  płocha  radof£  nie  Dadymt, 
Boją  na  kritkiej  wodzy  baczny  rozam  trzyma: 
Hi  się  w  złym  razie  coFn;  rad  ie  jego  canta 
Blasfc  bierze  w   przeciwnoiciach  ,    jak  w  ognln  brani 

złota. 
Nie  niema  jwiat  trwałego:  takej  zrządził,  Boie! 
Ze  co  dzli  pięknie  jwieci ,  julro  zgasnąj  mołe. 
Wszystko  miesza  fortuna,  i  nslawnie  broi: 
Sama  mądroić  na  miĘJica  niewzraszona  stoi. 

Darmo  m&Iwa  bogini  na  twą  igobę  gali, 
Lądy  zbroi  orc£em,  rusza  morskiĘJ  fali: 
Tryumfujesz,  Enejo,  nad  siczęiciem  i  bogi; 
Eos  miat  zawsze  swej   roądrnj£   przewodniczką  drogi. 
Jej  sprawą  fliym  jui  prawie  w  rospacly  ostatniĘJ 
Zburzył  demna  Kartagę,  pomjoit  się  krwi  bratniej; 
Jej  Bozkim  dążąc  jladem,  cyprysy  żałobne 
W  poiród  zgnby  zamieni)  na  laury  oidoboe. 
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ODA    XFIIL 

Do  Stanisława  Augusta^ 
Króla  Polskiego,    W.  Rsiązęcia  Lit 

Na  dzień  17*  Stycznia  y   urodzeniem  jego 

znakomity. 

Ze  wszystkich  chwili,  któremi  wymierza 
Wiek  bystre  poczty,  nieścigłego  pierza 
Lecąc  zapędem ,  gdzie  go  wieczność  wzywa^ 
Dniu  najpiękniejszy,  o  poro  szczęśliwa! 

Ciebie  w  górnego  światła  oceanie 
Omywszy  słońce ;  na  jasnym  rydwanie 
Ledwie  wyniosło  cngi  złocistemi, 
Wszystko  ożyło  stworzenie  na  ziemi. 

Tobie  się  cały  dni  ukłonił  wątek. 
Żeś  dał  dobremu  Kralowi  początek; 
I  stojąc  w  ciągłym  na  niebie  szeregu. 
Rocznego  panem  zgodnie  obrał  biegu. 

Skoczne  godziny^  pochopne  miesiące 
Cypały  z  różą  lilije  pachnące  $ 
Ścieląc  ci  drogę,  byś  po  pulchnym  kwiecie^ 
Lekko  niósł  na  tron  przeznaczone  dziecię. 

Na  twoje  przyjście  styczeń  wodokowy 
Nad  bieg  przyrodni  zeliył  gniew  surowy; 
Pościł  Nuyady  srebrne  na  swobodę,  < 
By  miękkim  palcem  płochą  strzygły  wodę. 

Przed  tobą  dobroć ,  mądrość ,  i  trzy  łaski  * J 
Nuciły,  zpięte  krasncmi  przepaski. 


')  Charites  Gracye. 
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Ciesz  8ię  senacie ,  rycerstwo  i  kniiolki  t 
Jaz  do  was  idzie  Król  mądry  i  ałodlLi. 

Przyjdzie  ten  jednak  czas>  o  dnin  radosny; 
Nie  jeden  przerwie  bieg  twój  traf  iałosny: 
Patrz,  jakie-  gdzie  twe  konie  będą  biegły. 
Trakt  zodyaczny  potwory  zaległy. 

Tu  złoić  w  Iwicb  kudłach  żywym  ogniem  ciska, 

Obłndę  kryje  węża  postać  śliska ; 

Duma  rogami  w  kozoroźcu  bodze^ 

Tamiiyąc  twój  krok  w  przedsięwziętej  drodze. 

Lecz  my  cię  zdrowo,  z  wiecznej  niebios  rady^' 
Przez  najtrudniejsze  przewiedziem  zawady. 
Mnsi  dojść  kresu,  i  nigdy  nie.  zbłądzi, 
Którego  mądrojó  z  łaskawością  rządzi. 

A  gdy  przez  wszystkie  trudy  się  przecUntesZj 
I  stokroć  p«nu  dobremu  za  bły śniesz  ; 
Zkądeś  wziął,  na  tym' postawisz  go  progu. 
Bóg  go  dał  ziemi ;  ziemia  odda  Bogu. 


ODA   XIX. 

Na  sanie  Księżny  Izabelli  Czartoryskiej^   Genera^ 

łowej  Ziem  Podolskich, 

Fraszka  do  twych  san,  Księino^  wóz  gładkiej  Cyprydy, 
I  koncha  wodo-gromnej  na  morzu  Tetydy! 
Twój  powóz  wszystkie  zgasił:  cały  złotem  błyska; 
Siedzi  Kupid  na  dyszlu,  i  grot  z  łuku  ciska. 
W  koło  lotnych  Amorków  płochy  tłum  się  wye, 
Siejąc  róie  szkarłatne  i  mleczne  lilije. 
Dzielny  rumak  pod  cięiar  chyli  ktfrk  z  ochota. 
Toczy  z  ust  białe  piany,  iuje  czyste  złoto.  *^'* 

Xlf.  5 
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Z  wysmaUiii  Kcfi  endof  Mplot  na  pier^  sp^^wi, 
Ozdobcy  szor  od  pereł  raźny  grzbiet  okrywa. 
Pełno  dzwonków  po  bokach  brzęk  wydaje  mnogie 
OstrzegąjąOy  by  kaidy  natępował  c  dro§^. 
Więc  pod  takim  kibkoej  rzędem  pełen  chlaby, 
Macha  biynym  ogonem^  krasna  wstrzęsa  czuby  $ 
Zbiera  n6źki  pod  miarą,  jako  łani  chyła, 
Jeiy  grzywy  powiewne,  i  głośno  poryza. 
A  latając  to  na  te,  to  na  owe  strony^ 
Dzieli  nadobną  panią  na  Ind  zgroinadzony. 
W  pośrodkn  cna  Eliza  ładnych  siedzi  sanek, 
Eliza,  co  pięknością  dochodzi  niebianek; 
Eliza  iBO  białolcią  gasząc  blask  łabęci. 
Krasą  róie,  oczema  serca  ludzkie  nęci. 
Na  której  paAskick  tHtaeh  roskon  i  poeiecby, 
Wdzięki ,  powaby  siedsą ,  i  słodkie  ^niaehy ; 
Która  gdy  na  eię  okiem  dobr»csyanem  rz«ei, 
I  w  martwych  sereaeh  płomieó  wdzięeiaoóci  oeoai. 
Pozad  stoi  przyjaciel,  złote  dzieriąc  lice, 
I  biegłago  prsyałngf  sprawuje  woźoiee; 
Fuka  na  koń ,  i  biogem  bez  ustaaku  tnask*) 
I  styrnja,  by  śliska  ciągła  siła  kolaska. 
O  wózku !  pryB  ci  daje  Boata  oś  krsywa : 
Ty  Elizę  I  lecz  serca  Eliza  porywa! 


LmmwjBsmi^  raiAwwA.  «f 


ODJ    XX. 

Do  Antoniego    Okęckiego^ 
Biskupa  Chełmskiego. 

ff^  dzień  jego  konsekracgL 

Dotąd  ćię,  ćoy  Prałacre^  ozorze  cn^t  je<)yny, 
Kolein  z  cjczyzirą  liczył  między  wdzięczne  syny  ; 
Łeez  jttz  oto  dziś  jedna  w  i^ierwszc^  .mieści  radzi«y  • 
Dragi  w  poczet  paaterzow  znakomity  kładzie. 

Sni  oto  przed  ółtaFztV9..nawy  Aaronie, 
Stawasz  iSwietaą  infułą  uwieńczywszy  skronie; 
Błogosławiąc  «prK^Biie  lifd,  «»  wszelkiej  stronf 
Na  tak  wspaniały  widuJk.  ckętoia  sf^oiaadaony^ 

Cieszy  ńę  eałe  m!a»to,  ie  w  sasłni^  aa^prsdę^ 
I  król  mądry,  i  ten,  co  góry  siedmi-grodo 
Itfądrze  sprawuje;  łąocąe  w  jedno  Modaa  chęcią 
Ów  mianuje  ^  a  ten  eię  na  kiakupa  awięci. 

Mylę  się ;  ate  tafc  k)Wiett  szczupła  twa  jest  i^awa^ 
Bv  ją  miała  w  swych  murach  ogarnąć  Warszawa ; 
Cieszy  aię  cały  naród ,  ie  w  osobie  twoj<^ 
Złoiony  widzi  zaszczyt  godności  ohojej» 

W  tobie  ea  sźemfte  afk  {poaiewai  ci  nicha 
Zdarzyły,  czego  iyczyć  w  pierwszych  głowach  trzeba, 
Cnotę  z  mt^ro^iąi  s^e  aa  pasteraCim.ufzęda^ 
I  senatorskim,  godny  obu  mąz,  osiędzle. 

Bo  której,* proszę,  bardzit;}  mieó  ojezysatt  pory 
Winna  święte  biskupy,  zdolne  senatory; 
Jeźli  nie  w  tej  od  wtoku  niesłychaii^  fali, 
Kiedy  się  na  aią  barmapi  wazolakie  złe  wali? 

5* 


Widzisz,  w  jak  sf^  Ql^*opi)[ym^j9taji^ie  nasze  kraje^ 
Jak  nierząd  8taroźytD«>8kiMiJ:'«by4^ige : 
Jak  niezboźooić  z  rozpustą  chodząc  w  jednij  parze, 
Miota  jad  jwictokradzki  na  same  charze. 

« 

Niemasz  onej  szczerości ,  jąka  przedtym  była. 
Którą  się  Polska  zdaniem  narodów  szczyciła. 
Stępiła  sprawiedliwość:  wszędy  spór  i  zwady; 
Ledwo  cnót  dawnych  błahe  zostawiły  iSlady. 

Rtói  ma  radę  skuteczną  w  cięikiej  dawaó  doli, 
Jeźli  nie  ci ,  których  Bó^  k  odwiecznej  swej  Woli 
Na  wysokich  postawił  urzędach ;  ażeby 
Opatrowali  pilnie  publiczne  peti^żeby? 

Oni  są  sterem  lada,  pochodnią  i  wżerem; 
Od  nich  ubitym  cały  naród  idzie  torem  t    . 
Ka  nich  bystro  pogląda^  i  rzadko  wykracaa, 
Jeźli  sam  arząd  pierwej  z  drogi  niis  w^j^bacsa. 

Jeżeli  ich  o^atrzno^ć  z  liczby  pospolitej 
Wyjąwszy  ,  świetniejszemi  ozdabia  zastozyty ; 
Ogromniej sze  na  barki  wkłada  im  ciężary, 
Aby  praca  godności  nie  cbybiała  lAiary. 

Nie  wysokoió  urzędów,  nie  blask  pt*óżnej  damy, 
Nie  strojne  okazałych  dwerzan  wkoło  tłumy, 
Nie  rozliczne  dochody,  powozy,  i  cugi^ 
Lecz  same  wielkim  ezynią  cnoty  i  zasługi, 

Z  tego,  mądry  monarcha,  jedynie  powoda 
Czyni  cię  senatorem  zacnego  narodu;    :  > 

/e  w  twej  osobie  ujrzał  te  wszystkie  tytuły, 
Które  i  krzesła  zdobią  a  ćnt^ietbe"  Infuły. 

Gzyliś  życie  prywatny  osoboe  prowadził, 

Gzyliś  sądził,  czy  mówił  ptiMieBoiO;  iozy  rad^cił ; 
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Każdy  nie  uprzedzony  mylnym  zdaniem  żadnym, 
Przyzna;  iei  dobrym -ziomląiem,  kiij^łanem  przykładnym. 

Żeś  jako  w  ukaraniu  występnych  atsctec^i^,  ■  ^  '    ' 
Tak  miły  w  obcowaniu,  tak  wzglj^doy.,.i  grzeczny. 
Gorliwy  bez  zapału,  na  ubogich  hojny; 
We  wszystkich  sprawach  mądry,  baczpy  i  przystojny. 

^tąd  rosną  dla  kościoła  nadzieje  nie  płonę, 
Ze  przez  cię  eyrzy  dawne  wieki  przywrócone; 
Kiedy  owce  posłuszne  szły  past^rtów  śladem, 
I  pasterze  owieczkom  cnót  byli  przykładem. 

Ztąd  i  dla  nas  poeiecha,  eolmy  do  tej  pory 
Ęod  twym  dozorem  pańskiej  straż  mieli  obory; 
Ze  już  sam  pierwszym'  będąe  stróżem  wiernej  trioly, 
Większe  nam  łaski  twojej  zeehoesz  dać  dewody. 

W  tym  nas  jedynie,  zacny  pasterza,  zasmueasz; 
Ze  twe  słagi  uprzejmie  życzliwe  porzueasz^ 
Tam  dążąc;  kędy  drogi  poczet  naszej  braci 
Winny  za  nas  wdzięczności  hołd  obyba  wypłaei. 

Gdzieżkolwiek   będziesz ,    niechaj    z    gwiaździstej 

wierzebnice 
Ten^  co  cię  na  biskupią  przeznaczył  stolice, 
Wspiera  wieczną  mądrośi^ią  ;  byś  przez  długie  tota^ 
Polskiego  był  ozdobą  I  podporą  świata. 

A  łącząc  ścisfym  węzłem  w  ppzezacnej  osobie        ' 
Ku  pożytkowi  ki^ju  te  godności  obie; 
Radą,  męztwem;  nanką;  i  pięknem!  sprawy 
Wskrzesił  sławne  Wojciechy^  mężne  Stanisławy. 


n  POEznrB  Naruszewicza. 


OB^   XXI. 

Bezzeńsiwo^  do  Antoniego  Korwina  Kossakowskiego, 
Sekretarza  ^go  Królewskjiej  JUosci. 

fnaiii  U  do  siebie )  m6}  zacny  Rorwroie, 
em  od  Adama  wziął  imię  i  ciało : 
Lecz  niech  zt^d  ładnej  nie  podległam  wiole, 
Że  mi  się  Ewy,  jalc  ojeu,  nie  chciało: 
Gdyby  był  przejrzał,  oo  w  tej  kobiecinie 
I  sam  i  pienie  |egf0i  cierpieć  miało ; 
Wolałby  pewnie,  niź  się  z  żonką  pieścić, 
Z  dziką  aa  jednym  łeźkift  iwką  ttieś<»i^. 

Pierwszy  nowego,  wiesz,  jaki  był  stadła 
Skntek  ?  na  eo  się  podziśdbileń  świat  źaU. 
Ach!  gdyby  była  jabłuszka  nie  zjadła^ 
NigdyJby  iiidzie,  oędzy  nie  dc»nąli! 
Ale  i  sająa  z  męśem  w  biedę  wpai^a, 
I  myśmy  dła  niej  szcsięsoia  {MMtradali. 
Takci  świat  począł  w  pieirwiasikącU  >  oiestetyi 
Ginąć;  skoro  się  zjawiły  kobiety! 

Wszakże  znośąią^za  byłoby  to  przecie, 
Gdyby  złą  Ewa  była  tyłko  sa«i.a : 
Znajdziesz  Ew  taUch  tyjsiącem  na  zwiecie^ 
Co  nie  jedneg^  qwio<ji^y  A^ai^a: 
/alą  się  na  nie  panowie  i  kmiecie, 
Czy  Qd  Ja(e1{a,  c^y  cos:^i  oii  Chaioąd 
Ledwo  nie  coc^zien  dólątuji^  wieści. 
Jako  narzeka  świat  9jk  stan  niewieścL 


Ten  się  na  gładkość  skwapił  i  wiek  młody, 
Ale  przeklina  uprzjikczonfi.  gachy : 
Ów  wziął  tysiące ,.  wsie ,  i  liczne  trzody, 
Lecz  z  niemi  pełne  swarów  zawsze  gmachy. 
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Tamten  ni  złota,  ani  wziął  nrody. 
Lecz  koczkodaaa ,  co  mu  czyni  strachy* 
A  ka£dy  mówi ,  nadstaw  tylko  ucha : 
Gzy  mi  kat  nadał  w  dpmn  złego  ducha! 

Nie  przeczę,  jak  tam  słodkie  ^est  Wesele^ 
Kiedy  się  zgodoe  osoby  pobiorą ; 
Gdy  się  dwie  dasze  w  jedneni  niemezą  «?•!•, 
Jedną  tchną  mydlą ,  jednym,  ogniem  górą. 
Lecz  rai  serc  takich  nie  pokażesz  wiele^ 
By  się  tak  dzielną  spoić  miały  sforą. 
Pytaj  się  wszystkich  mędrców:  iaden  niewie, 
Gzy  iony  Bóg.  dał  dobry  ^  czyli  w  gniewie.  , 

Gzłowiek  z  natmy  do  miło&i  prędki, 
Roi  coś  sobie  w  rekkomyślnej  głowie: 
Kznca  łakocia  obleczone  wędki, 
Pewny  otuchy  o  dobrym  polowie; 
te  się  z  złotemi  imie  łosol  cętki, 
ilbo  targając  nławkę  karp  ozowie. 
Ałić  częstokroć  miasto  rybki  iabkę, 
Chwyci  złą  dziewkę ,  albo  starą  babkę. 

Nie  byłem  ja  tak  w  młodości  szalony, 
Byn  się  uganiał  za  płonnym  pozorem : 
Wdałem  siedzieć  w  kącie  utajony, 
Ciennym  wiek  sobie  zawiązawszy  worem. 
Wtde  ma  iycia  ścieszek  świat  przestrony. 
Jedin  tym  dąfy\  drugi  innym  torem. 
L  koitent  jestem  >  będiąc  czarnym  krukiem, 
Ze  Bię  Ruptdyn  swym  nie  sięgnął  łukiem. 

leźli  ni  jednak  wymawiasz  w  tej.  mierze^ 
Żem  tfechciał  darów  Gytery  kosztować: 
Powiedc  mi,  proszę^  przyjacielu,  szczerze, 
Gzemu  sam  niechcesz  w  małżeństwo  wstępowacT 
Wolisz  wiek  trawić  w  swobodniejszej  sforze, 
Nił  kro|[ę  miodu  morzem  łez  wetować. 
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Oba  się,  widzę,  jedBym  rzadkim  sterem; 
Choć  ty  w  jedwabiu ,  ja  żyję  pod  kirem. 

ODA    XXII. 

.  Pfa  powrót  Józefa  Załuskiego  Bishtpa  Kijowskiego^ 
Siersz  Anioła  Durini  Nuncyusza  łłomaczońf^. 

Co  za  radość  w  Załaskich  domu  się  odzywa, 

Co  za  wdzięcznym  gmach  pieaiem  uczooy< opływa? 

Wieść  niesie:  o  bodajby  wieść  nowo-urosła 

Z  wiatrem  płonnych  nadziei  próżno  nie  rozniosła! 

Ze  cię  wkrótce,  Józefie^  z  ojczystemi  grody 

Ujrzą  Muzy ,  i  senat ,  i  troskliwe  trzody. 

Jui  na  twe  znacne  imię  same  ściany  chętne 

Głos  wznoszą ,  i  szlachetnych  piór  dzieła  pamiętne  ■ 

Jakby  ci  złożyć,  pragnąc,  miłe  powitanie. 

Rzuca  mądrych  dusz  poczet  posępne  otchłanie. 

Tobie  ów  starożytny  gmin  w  księgach  pokrzyka» 

Co  słodko  mówić  umie,  chociaż  bez  języka. 

Ciebie  zamiast  rót  zbrojnych ,  z  gładkich  Muz  granadą 

1  z  dziesiątą  otoczy  Apollin  Palladą. 

Otoczy*)  Ignacego  synów  orszak,  kołem, 

Z  nuncyuszem  na  czele  śpiewając  Aniołem. 

Słodko  mu  jest,  słodko  im,  po  tylu  lat  smutnie, 

Zeszłych  ,  na  twe  przybycie  wdzięczne  stroić  iitnie. 

Więc  nie  zwlekaj  żądz  naszych ,  o  to  cię  już  aeka^ 

Gotowa  na  skinienie  twe")  biblioteka 

I  jażby  wyskoczyła ,  by  darem  natury 

Martwe  z  miejsca  poskoczyć  umiały  marmury. 


Bystrego  pióra  niosęć  płód  ozdobny, 
Uczony  mężu^  gorliwy  pasterzu! 


*)  Jezuici. 
")  Załuskich. 
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Zrównać -go  byłby  Kaw6d  nie  podobny; 
Więc  jak  komórek  na  arlęcim  pierzą 
Biedy  przysiędę ;  wtym  przynajmniej  stanie 
Godny  rym  na  twe  złożę  powitanie. 


O  D  uś   XXIII  . 

fitikiet   na  Imieniny    Księżniczki  EJiibietu   lubo-- 
mirskiej  JUarszałkowny  Koronnej  I7o8* 

Nie  trzeba  w  górnym  szukać  Helikooie 
Żadnych  ,  Księżniczko ,  ozdób  na  twe  skronie ; 
Kędy ,  jak  mówią ,  i  zimą  i  latem 
Kwiecistym  łąki  jaśnieją  szkarłatem. 

Zkąd  nieśmiertęlnyob  sióstr  nadobne  grono 
Wonną  rwie  zdobycz  prawicą  pieszczoną; 
A  pi^ez  gładkiego  słodki  rym  poety. 
Ziemskim  boginiom  posyła  bukiety. 

Niech. się  ten  w  obce  przybiera  ozdoby, - 
Kto  nie;  ma  z  własnej  zaszczytu  osoby  $  - 
Ty ,  o  Sreniawy  Nimfo  złotolitej ! 
Znajdziesz  i  w  sobie  zbiór  kwiatów  obfity. 

Piękniej  ,  nii'  narcys  zdobi,  i  lilija, 
Skromność,  która  się  z  twarzy  twej  wybija; 
Przechodzi  wdziękiem  wszystkie  gwiazdy  polne 
Serce,  naukom  i  cnocie  powolne. 

Czylii  królowa  ogrodów  ma  więcej 
Róża  jasności ,  nii  blask  krwi  ksiąlięcej? 
Lub  tyle  Himett  w  fiołkach  dziedziczy, 
Ue  ma  wdzięcznej  twa  mowa  słodyczy? 

Pod  mądrym  dziada  i  cnej  babki  okiemi 
Jako  pod  palmą  i  cedrem  Wysokiem 
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Miłf  ciea  mająe,  buJDe  rosną  kwiaCf ; 
PrzerastasB  wielu  rozumem  Dad  laty. 

Próżno  płeó  ieaska  z  troakliw^ojcią  ssuka. 
By  jej  przydała,  czego  niema,  sztoka. 
Wydatne  farby.,  złotogłów,  klejnoty, 
Cadze  to  wszystko  akarby  ^  nasze  cnoty ! 

Z  temi,  Elżbieto,  cboó  lat  minie  wiosna, 
I  apędzi  gładkość  z  ust  jesień  zazdrosna; 
Zostaną  w  tobie  milsze  nad  kwiat  wdzięki. 
Bo  któi  zglózuje  dzieło  BozkieJ  ręki? 

Z  tych  tobie  kwiatów,  z  osoby  twej  własnej 
.  Zebranych  piórem ;  daję  bukiet  krasny. 
Ustąpcie  Muzy  z  płonnym  kwieciem  Flory; 
Droższe  mi  ogród  did^j  Eleonory  t 


ODA  xxir. 

Na,  powrót  Senatorów. 

Czyliż  V  serdecznej  wytłoczone  cielni 
Lac  będziesz  zawsze ,  Lacka  Melpomeno, 
Łzy;  do  żałosnych  opłakując  pieśni 
Klęski  twej  matki  jęko-rymną  weną? 
Ze  twój  król  dobry-  twoje  wszystkie  stanj^ 
Ten  ucisk  znoszą^  te  niegodae  rany ! 

Wszak  i  najtęższą  ezlek  i^ęfty  BAcm^eą, 
W  bolaQh  niekiedy  drobną  fodgę  cz.n^: 
Często  lekkuebny  sen  przylata  z  nocą, 
I  jad  wewnętrzny  sjkoezyakJiem  eoikeąifl* 


*}  Rs.  Czartopyskia/KAnalapsyaylit. 
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NiecB  dlon  weselsze  kęs  strony  potrąca; 
Nim  przerwie  radość  ach  barza  wisząca! 

Od  północnego  wróceni  Tryona 
Do  ziem  ojczystych  kochani  Polacy! 
Przysięzna  rado  do  pańskiego  trona. 
Do  krwie  przezacnej  bracią  i  rodacyi 
Ju£eście  z  lami ,  darem  tejie  pani, 
Która,  kiedy  cbce,  i  leczy  i  rani! 

Nowe  się  dla  was  otwierają  dziwy. 
Płód  niezgod  naszych  i  fatalnej  pychy; 
Które  los  z  dala  krzewiąc  liiezyczliwy, 
O  stan  ojczyznę  przyprowadził  lichy. 
Każdy  syn  do  was  z  powitaniem  bieży, 
Lecz  spoina  matka  na  pół  martwa  leży. 

Żaden  z  was  ńie  jest  tak  ebeiwy  na  cblubęj 
By  z  ploBoyeb  pochwał  tylko  szuka!  oaej. 
Prawdziwą  sławę  ómią  pochlebstwa  grube, 
Ziomkowie  zacni  cnoty  niezwalczonej  ! 
Dosyó  wam  na  typ^^  |ęśc|e  oiicifM  wspierać 
Kraj ;  a  dla  niego  i  iyó ,  i  umierać. 

Jeźli  ludzkiego  obrządkiem  żywota. 
Najczystsze  sprawy  nie  są  bez  przysady; 
Na  wzór  ozystego  bystrym  ogniem  złota 
Jaśniejszy  umysł  ni«8iecie  do  rady. 
Precz  do  pi^ielB«>  przeszłe  walni  klobTl 
Trzeba  się  wszystkim  z  spólnej  dźwigać  zguby. 

Nł^Lt  z  naa  ,  począwszy  od  narocb  głowy, 
Od  klęsk  powszechnych  nie  uszedł  zamęlu: 
Rozmiotał  żagle  wiatr  wojny  domowej. 
Zranił  samego  sternika  okrętu. 
Ktośkolwiek  prawy  Polaków  potomek, 
Bierz  się  do  rodfai  a  rataj  nlonek! 
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Gdybym  pochleboym  chciał  was  ładzić  piórem^ 
Umiałbym  w  mym  setny  koncept  Helikonie , 
Ze  się  po  zimie  pięknym  dla  nas  torem. 
Wiosna  w  kwiecistej  przybliża  koronie. 
Oto  w  osobach  waszych  pierwsze  ^ońce 
Wdzięczne  fiołki  przyprowadza  słońce! 

Czas  nie  po  tema  brząkać  bałamutnie, 
Z  labym  pokojem  miło  i  poszalić; 
Na  ów  czas  będę  kwiat  sypać  na  Intoie, 
I  strojnym  rytmem  dzieła  wasze  chwalić. 
Grzmi  w  koło  niebo;  jeszcze  pora  nie  ta: 
Niech  filozofem  zoslauie  poeta. 

Dzielnych  zamysłów  skutek  jest  dowodem ; 
Fraszka  być  w  kraju  ciałem  a  nie  duszą. 
Brońcie  narodu  z  królem  i  narodem; 
Inaczej,  próżno  głowę  myśli  suszą. 
Bo  kiedy  rzeczy  w  tym  zostaną  stanie, 
Będziecie  w  domach  własnych  mieć  wygnanie 


O  D  ui   XXV. 

Duma    do    słowika. 

Wdzięczna  ptaszyno!    słowiku  malutkie 
Długoż  to  będziesz  dawne  kwilił  smutki ; 
Kiedy  ci  na  trosk  serdecznych  ulżenie, 
Wszystko  się  śmieje  nadobne  stworzenie? 

Na  twe  przybycie  dla  miłej  zabawy 
W  rozliczne  świat  się  odmładza  postawy  t 
Dla  twej  miłości  obiegają  rady 
Ponurych  kniei,  odludne  Dryady, 

Szumny  Akwilon  gdzieś  między  Lapony 
Pierzchnąwszy,  sypie  z  pyska  ostre  szrony; 
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Ziemia  ozdobnym  mijem  cieleBio/b, 
Jaśniejsze  niebo  iywazym  4>|^aiem  sieje. 

W  kwietne  jotrzenka*  odziana  szkarłaty, 
Sączy  łzy  srebrne  na  spragnione  kwiaty, 
A  płoeby  Zefir  przelatując  błonie, 
Roznosi  słodkie  po  powietrza  wonie. 

Twój  śliczny  głosek  gdy  tylko  usłyszy. 
Zaraz  się  z  gwarem  swym  ptastwo  uciszy; 
Sami  mieszkańców  leśnych  zbójcy  dzicy, 
Kie  zajrzą  dniom  twym  niewinnym,  ptasznicy. 

• 

Wszakie  twe  serce ,  na  samo  wspomnienia 
nieszczęsnych  losÓw,  jakie  obelźenie 
Sławy,  potkało  siostrę  ukochaną; 
Nową-  się  zawsze  zdaje  jątrzyó  raną. 

Słuszniej  ja  płakaó  na  swą  dolę  mnszę. 
Bo  ial  obecny  nędzną  trapi  doszę: 
A  stojąc  zawsze  w  niezłomnym  uporze. 
Co  raz  ją  sztychem  okratniejszym  porze. 

I  gdv  cię  niebo  łaskawe  swym  darem 
Słodkim  żałości  napawa  kanarem ; 
Ja  lubo  nucę :  cóz  kiedy  me  pienia 
Większych  przydają  trosk,  miasto  ulienia? 
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Do  Ojczyzny   z  okazyi   niesłychanego  przypadku 
Jego  Królewskiej  JUości. 

....  En  qao  discordia  civet 
Perdaxit  miseros!.... 

Firgil, 

Małoi  na  tyla  klęskach,  ejozyzno  strapiona! 
Które  ci  tysiąc  sztychów  topiąc  w  pośród  łooa, 
I  ostatnich  jaz  prawie  kresów  stawiać  bUzkO| 
Podają  na  łap  obcym  i  urągowisko? 

Małezel,  przez  twych  synów  dumę  i  atezgody^ 
Dała  zdumianc^  na  cię  Earopie  dowody  ; 
Żeśmy  prawie  pod  słońcem  jedynym  przykładem^ 
Gdzie  swobodą  rozpustą |  rząd  stoi  nieładem? 

Trzebai  ci  było  jeszcze  po  tyla  łez  godnych 
Szwankach  ,  nowy  cios  odnieść  od  zdrajców  wyrodnyeh. 
I  dla  sprośnych  rozbójców  gawiedzi  wszeteczncy. 
Widzieć  na  całym  kraju  cechę  h&nby  wieczną}  ? 

'  Patrz ,  jaka  się  bezbożność  w  twej  stolicy  dzieje : 
Wstyd  pisać,  łzy  mi  broczą  kartę,  myśl  truchleje! 
Twój  król;  Bożki  namiestnik,  twój  ojciec  życzliwy^ 
Gdzież  jest?  który  go  porwał  los  niefitościwy? 

Gdzie  twój  król?  woła  senat  głowy  pozbawiony, 
Woła  rycerstwo,  woła  kmiotek  rozrzewniony. 
Woła  rodzeństwo ,  woła  czeladka  troskliwa ; 
Woła  wszelka  rozumna,  wszelka  dasza  iywa. 

frdzie  tw^  król?  tai  to  jego  eząjna  strał,  Dieitetyt 
Świętokradzkie  na  koło  kordy  i  muszkiety? 
Tenie  to  tron?  łożysko  zwierząt,  las  ponury j 
Ta  szata  napojona  krwią,  miasto  purpury. 


w  tejie  ta  ig^owie ,  którą  ehcMal  nieć  w  k^rtmie, 
Godsień  dłoai  poktójkiej  miecz  si«packi  toite? 
Tez  to  ręce,  zkąd  plyoie  stramiea  łask  obfity^ 
Targa  poezet,  w  swyck  zbrodniach  i  we  ligle  skryty? 

Jako  i^y  krwią  złecbcony  niewiooeipo  stada» 
Na  iarłeczDym  się  brzucha  wilk  z  ostępu  skrada^ 
I  choć  straż  wierna  czuwa  i  dozorcy  zbrojni ; 
Umyka  z  pastwą  w  pysku  do  ezara^  fozbojat. 

Sro&szy  z  kniei  zbójeckich  tłum  ludzi  od  zwiefza» 
Porwał  ci,  błędna  trzedkol  czujnego  pasterza ^ 
Porwał  wiernym  wiernego  sercom  przyjaciela, 
Poddanym,  króla  rasem  i  ol»ywatela. 

^0  na  to  ówiat  zdumiony  rzeknie ,  gdy  się  dowie* 
Je  Bię  w  twym  łonie  krwawi  lęgną  Huronowie; 
Ze  wskrzeszając  odludnej  dziczy  brzydkie  sprawy. 
Gwałcą  wiary,  rozumu  najświętsze  ustawy? 

Bro&  twych  swobód,  bron  przodków  staroiytnoj  wiary. 

Te  są  nąjgrobtowniojsEe  narodu  filary. 

Lecz  czy  na  tym  się  wolność  i  miara  zasadza. 

Ze  swe  króle  zbestwiona  tłuszcza  z  iycia  zgładza? 

Z  którego  to  wyssany  ten  jad  alkoranu. 

By  prawo  wybranemu  dni  ukracae  panu? 

Gzy  wiara  uczy  zbrodni,  i  pod  swym  płaszczykiem 

Każe  bydź  pomazańców  Bozkich  rozbójnikiem? 

Natoi  sttyą  twe,  Boie,  nąiówiętsze  przybytki, 
By  w  nich  imiie«ia  twego  wzywał  zb^ca  lir^ydki; 
I  pieczęcią  tajemnic  szkarady  cechował, 
By  eiebie  w  swych  namiastkach  samego  mordował? 

* 

r^ie  l£yj,  blaśnierska  gębo,  matki  twej  kościoła! 

Na  tysiąca  w  nim  aitejsoaeh  Bóg  w  swych  pismach  w«ła : 
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A  Jeili  gd  sie  słochasz  przez  inóc  zaślepi esia, 
Diiyj  przynajmaiej ,  wyrodka !  na  głos  przyrodzenia. 

Gdziei  widziaay  tak  dziki  lekarz,  co  złoiooe 
Tysiącem  srogich  chorób,  i  aa  pół  skażone, 
Chcąc,  aby  człooki  pierwsze  odzyskały  zdrowie; 
Daazy  stedltskii,  zgubny  raz  zadawa  głowie? 

Jaki  sobie  zysk  nprządł  ztąd  zapał  szalony.! 
Czy  szkaradą  bydź  mDiemat  kraj  uszczęśliwoDy? 
Łub,  Łe  ta  krew  nie  miała  nowych  klęsk  wynarzy6>: 
I  powszechnym  poiarem  ćwiat  cs^y  zaburzyć? 

Któiby  się  z  was  poważył,  ksiąięta  Europy! 
Na  zbroczonym  krwią  przodka  tronie  stawie  stopy, 
Podobnych  się  przypadków  nie  bojąc;  lub  aby 
Spólnikiem  go  nie  mniemała  przynajmniej  gmin  tłaby? 

Nie  sięga  umysł  ludzki,  ani  tam  przenika. 
Jaki  nam  los  w  swych  tajniach  potomność  zamyka: 
To  wiem,  zacny  narodzie!  źeś  jeszcze  nie  liczył 
Z  twych  królów:  coćby  lepiej  i  aprzyjaił  i  iyczył. 

Ale  cnoty  obecnej  takowa  jest  dola^ 
Ze  ją  ludzka  chce  zawsze  pognębić  swawola: 
I  na  ówczas  dopiero  poczyna  iałować. 
Gdy  strata  poniesionej  trudno  powetować. 

Chciwy  zawsze  odmiany  ezłowiek,  p4ki  iywie; 
Gani  co  ma ,  rojąc  coś  w  dalszej  perspektywie. 
Wszystko  nam  przecie  jedno  opiewa  kronika  t 
Nawę  trzeba  połatać,  nie  mieniąc  zteraika. 

TegoĆ  to  tylko  jeszcze  w  niesłychanej  ftilł, 
Gdyśmy  się  sami  własną  niechęcią  zmieszali. 
Czekał  wróg  nieżyczliwy-  do  zguby  ostataifj :  ' 
Zęby  tylko  ster  złamał  złością  ręki  bratniąj. 
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Jai  dakaztł  po  częjci:  jni  o  nocy  sroga! 
Powtzeołipa  o^araęla  całe  miasto  trwog«. 
Niemasz  cię,  zorzo  oatiza,  o  nasze  kochanie! 
Rzuciłeś  twe  sieroty  w  nąj^rzliwszym  stanie. 

Przebóf !  eo  ńii  ca  olirac  prc«d  oczyma  ^awa? 
Joi  na  pdł*  kark  c  Teaam  wzniosła  jędza  kitwawa.; 
Jędza  y  co  swe  roztaczać  nawykła  sztandary^ 
Gdy  kn6fów  aa  iałobae  filoto  wkłada  mary. 

Jni  dama^  zemsta,  dbeiweŚó,  beakr8lewfów  dworj', 
W  sfiTosne  smoecemi  grzywy  splątane  sfory, 
Na  twe^  nędzna  ojczyzno!  w;lati]uą  progi; 
Sicgite  mordy  aiaiooe,  gwałty,  i  pożogi. 

Jaz  jako  w  oteprzyjaznym ,  sztormem  wzięlem  mieście. 
Głos  się  męski  «zywa  i  wrzaski  niewieście  $ 
Strach  z  rozpaczą  się  miesza,  blask  ogniów,  szczęk  broni, 
Krzyk  gmina ,  kołat  wioaów,  tBoleat  by stiyok  keai. 

Czeladka  ręce  tamie,  jęcftą  przyjaciele? 
Sama  się  4^ość  'Obawte  ^Htmtfć  •wesele ; 
Przędzie  smatek,  a  radość  okrywa  przeklętą. 
Każdy  wola:  ^Q|}ca  aam  kMłiaBeyo  wzięto'! 

Nie  doposTOza] ,  o  rządzco  włeeznego  Syona*! 
By  niewianośó'  byilfe  miała  kwdy  potłomiona ; 
By  sama  dobroć ,  słodycz ,  sama  szczerość  twojej 
Nie  dosai^  m  tak  ef^im  laaie  dsiekej  zbroi. 

Wszak  ty  tam  krftów  «tawiaMs  nad  twojemi  trzody. 
Ty  sam  przez  oleb  poddane  sprawujesz  aarody. 
Ich  moc,  twoja  moc,  panie!  kto  targa  przysięgę 
Im  oczynioną,  na  fm^  targa  się  jKytęgę. 

STaby  w  łodziach  rsitonel::  *ty  sam  chyba  z  góry 
Wejrzysz  m  troski  nasae,  o  daweo  natory! 
Ali.  6 
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Ty  nam  cbyba  przywrócisz  moeą  twórczej  ręki. 
Wydzierając  90  z  wściekłych  lwów  srogiej  paszezęki. 

Twoja  chyba  moc  Bożka  cadowoie  dokałe. 
Co  królom  licznych  dachów  przysUwiye  straże. 
Co  świat  waiy  na  palcach ,  Hioncom  sypie  szinee^ 
I  piastuje  na  łonie  swoje  pomazanoe. 

Wysłuchałeś  próśb  naszych^  Boże  sprawiedliwy! 
Żyje  nasz  kroi,  żyje  pan,  ojciec  dobrotliwy^ 
Żyje  głowa  naroda,  żyje  nasza  rada. 
Ciesz  się  Polsko  I  niechaj  się  złośó  od  iala  pada. 

0  ktokolwiek  kropelkę  ludzkiej  krwi  masz  w  8obie» 
Pomóż  mi  radosnych  łez  laó  w  tak  słodkiej  dobie; 
Pomóż  dziękować  twórcy,  że  moc  jego  dłoni» 
Wydźwignęła  ojczyznę  z  ostatecznej  toni! 

On  go  swemi  w  złej  chwili  skrzydłami  obronił, 

1  od  grada  kal  zbójczych  paiżą  zasłonił; 

On  bezbożnych  głów  mózgi  szalone  pomieszała 
On  dr^ce  na  powietrzu  szable  pozawieszał. 

On  ciemne  roty  wiewem  ust  swoich  rozrzucił, 
On  serca  głazem  skrzepłe  w  giętki  wosk  obrócił; 
On  smoka  paszczę  zawarł  wściekłych  jadów  pełną, 
On  wilka  krwawożercę  miękką  pokrył  wełaą. 

On  pokazał,  że  kogo  w  swej  twierdzy  posadzi. 
Nic  mu  złośliwych  ludzi  rada  nie  zawadzi. 
On  trwalej  tym  przypadkiem  tron  nu  ugruntował, 
I  ratując  go,  lurólem  powtórnie  mianowaL 

Ojezyzno  ukochana!  jeżU  pospolity 

fe  ci  zawsze  głos  przyznał  szlachetne  zaszczyty: 
e  każdy  twój  monarcha  Ctakeś  mu  życzliwa). 
Spokojnie  na  swych  łonie  poddanych  spooaywa. 
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Łącz  twą  miłolć,  twój  bonor,  twe  dobro  istotne 
Z  wolą  tego^  którego  wymki  nie  wrotoe 
Przez  ludzkie  pierwej  serca,   dziS  przez  własne  usta. 
Wskazały  Stanisława  królfm  twym  Augusta. 

Kochaj  go ,  bron  życzliwie ,  wspieraj  jeg»  ehęei : 
Niech  sromotny  traf  w  wieczoąj  zniknie  niej^mięci. 
Ą.  ty  pokaz  Europie  np^rzejmyra  dowodem^ 
Ze  garió  złoczyńców  nie  ma  nic  z  całym^  narodem. 

ODA  xxru* 

Piosnka   p  a  ifu&za*^ 

X okazifi Imienin  Księżniczki  A'n ny  Sap iezanki^ 
Anny  Szaniawskiej  i  Anny  Leforo%vej\ 
które  częstował  Książe  niegdyś  Sekretarz  fr* 
Koronny. 

Wiejska  druSyno,  pastuszkowie  prości  ^ 
Jeszcze  tak  zacnych  nre  było  tu  gości  r    ^ 
Zkąd  się  to  wzięło',  ze  w  nasze  sioło 
Nimf  nadwiślanych  najpierwsze  czoło 

Raczyło  pospieszyć,  \ 

I  w  nim  sJQ  ucieszyć  t 

Paft  między  niemi,  pan  młody  f  krasny. 
Jako  w  wieczorka  okrąg  słońca  jasny- 
Za  sobą  wiedzie  światła-  nadobne, 
Gwiazdeczki  wtększo',  gwiuzdeczkŚ  drobna 7 
I  wszystkim  blask  dzieli, 
By  byli  weseli. 

Nie  wszystko  to  znać  piękne,  eo  aię  świeci, 
I  w  pańskie  grody  czarny  smutek  leci ; . 

Pełno  po  miastach  fałszu,  obłndy. 

Czego  nie  znają  paaterskio  budy^ 

6' 
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Ta  więc  ich  prawdziwa 
Ochota  przyzywa. 

Wierny  przyjaciel ,  i  w  wierze  stateczny. 
Wezwawszy  na  dar  ogrodny  i  mleczny ; 
Obchodzi  święto,  jak  nam  mówiono, 
CajęstDJ-ąe  trzech  dam  szacowne  grono. 
Więc  im  i  my  w  swoje 
•  Zagrą|my  oboje! 

Pierwszą  cię  wi^akii)  soiewilją  Kameny, 

0  piękna  Antto  ^ęktiej  ila^daioay ; 
Łącząc  do  swoich  razem  piosneczek* 
Jak  narcyz  z  różą  w  j^^defn  Wianecztk ; 

Boicie  równie  sobie  - 
Miłe,  grzeczne  obie. 

Obie  spojone  jcisłym  przyrodzeniem, 

1  blizkim  siebie  złączone  imieniem ; 
Jak  mają  kochać ,  dajecie  wzory, 
Córki  swe  matki,  a  matki  córy: 
*      JHiłośó  was  wzajemnie^ 

Złączyła  przyj emaie. 

Jak  łiidny  szczepek  w  pierwsząj»  Anio,  wiośnie 
Patrząc  na  jabłoń ,  zkąd  ma  iycie ,  rośnie ; 
WdztękiOn',  (^eoznością ,  arodą  ^ł*^^ 
Czynisz  aadzieję  zrównać  się  z  matką: 
Czego  nam  dowody 
lj«  twój  wiek  miody.  > 


Czy  na  teatrze  ncho  bawisz  e  okiem, 
Słowikeś  głoskiem^  a  sarneczka  skokiem: 
Czy  biiła  rączka  ołówkiem  krylti, 
Niema  twarz  pod  nią  mówi  i  myśli ; 
r  powtórne  bierze 
Życie  na  papiecze. 
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C6i  man  wsimaloa^  Ą  4«i»«b  oatiyry?* 

0  jak  szczęaiiwy  tea  ^atokrojS,  który 

Z  tym  towarzyssem  picłMiy»>  copttiweiii. 
Wiecznym  się  slubóiir  ft|M»  Ofti^f^t; 

I  w  tak  słodkim  bycie 

Mih)  przetrwa  ayfisal 

W  równej  z  pterwsaemi  pasze,  Aijm  Jksoga^ 
Uprzejmye  wita,  i  iycaliwy  eiuę»: 

Zacna  Szaniawaka!   wai  iHi^iej  ob  łebo, 
Z  tobą  nam  mies^Uać .w4iMQeząia  i  lubo: 
Ty  w  naszej  gospodzie, 
Co  kwiatek  w  ogrodzie. 

Żadna  grzecznością  ciebie  nie  przesadzi, 
Kiedy  osądzisz,  (e  ti  dol»rz/c  radzi. 
Tak  jako  tutaj  ,  gdzie  pn^jąźń  szczera 
Serce  ci  samu  obętoie  atwicpbi ; 
Dając  ir  nim  mieszkaaie*^ 
Póki  iycia  stania. 

V 

Nigdy  obcego  kcą^a  nie  posiać 
Ani  językiem  cnofa  ^hcym^ada. 
Ona  na  ziemi  ma  uradzę  wszelką, 
Wszystkich  jest  krajów  obywatelką; 
Dla  niej  jest  świat  wszytek 
Ojczysty  przybytek. 

Tej  sprawą ,  miła  Anno  Leforowa ! 
Lubo  cię  od  nas  obca  różni  mowa; 
Równie  kochana  jesteś,  jak  i  te, 
Co  ta  zrodzone,  co  ta  powite; 
Jej  łańcoch  nas  ztyka 
Ściślej ,  nii  języka. 

Z  pierwszemi  w  Polszczę  damy  sprzyjaźniona, 

1  poufałą  miłością  złączona; 
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Yftrjsej  to  przfiDa£  fconieczpla  ai 
Ze  Polka  Jeitcj  sercem  i  dniią: 

Be*'  czego  w  twej  liemi 

Nf  suil  obce  mi. 

Przyjmijcie,  miłe  panienki  1  panie! 
Te  wiejikie  dary,  ta  proste  śpiewanie. 
.  Jeili  aaafcowi  ee  nie  doeadia, 
Hiecli  gospodarza  przyjaźń  osładza, 
I  chleb  luaczey  i  aotą, 
Kiedy  x  dobni  ^oi%- 
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w iersz    radosny. 

Czyli  Dytyramb*)  zokazyi  zupełnego  ozdrowie^ 
nia  Jego  Królewskiej  Mości, 

.. . .NoA  epo  8aai«» 
BacchiRbor  Edonis:  recepto 
Dałce  aiihi  farere  estParente. 

Horałius, 

O  ty!  co  wiecznie  krąiąc  w  koło  płodnej  ziemi, 
Otaczasz  ląd  i  wody  lejey  opnistemi; 

*)  Wiersz  ten  z  aatary  swojej  powiaieo  bydź  szumny, 
róinorymny ,  nowych  słów  wiele  mający:  tak  ja  ko  o  aim  Ho- 
racyasz  pisze,  wspominając  Piodara  w  04zie  2»  Księdze  4. 

Smi  per  audaces  aov«  diłhyramkot 
Ferha  dfivoivit,  numerisąue /ertur 

Legę  solutts. 
Obacz  Skali§pera ,  S«idę,  Escbila ,  AieBebsza ,  Cfeerona, 
w  takowym  rod^ąjn  wiersz6w  poeto  wie  nie  zwyczajną  rado- 
ścią uniesieni ,  nie  za  składem  ryna ,  ale  za  amysłii  awego 
bystrością  i  zapędem  iść  powiania 
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A  nie  apracowanym  tecząc  wieka  mchein, 
Rzeźwisz  {^aa^ne  iywioły  wszystko  iywoym  dachem. 
MicDij>  o  złote  słońce,  dzielniejszym  promykiem! 
Niech  twe  bystre  dzianety^  rączym  sprzęgle  szykiem. 
Promienne  zjeią  grzywy;  a  trakt  gwiazdo-lity ^ 
Lotnie^ szemi ,  dzień  niosąc,  przemierzą  kopyty. 

Jnł  się  przetarło  niebo  ćmą  zamglone,. 
Skłamały  |arki  wydmuchy  szalone,  /^ 

Pierzchnęły  chmury ;  juz  się  czarna  błaga. 
Kręto  płomienne  krasząc  bełty  flaga. 

Wszystko  połyska,  wszystko  się  śmieje. 
Morze  pagórków  szklannych  nie  leje: 
Ani  groźoemi  wzdęte  wiatrami, 
Zadyszonemi  robi  piersiami: 

Rzeki  ściągając  brzeźne  ramiona. 
Do  pierwotnego  cisną  się  łona ; 
I  dawnym  płynąc  golcińcem  chi£o, 
Saehy  brzeg  srebrnym  językiem  lizą. 

Znak  to  jakiś  radości ,  znak  niepospolity : 
Do  twego  się  przychyla,  Lacha  znakomity! 

Samo  niebo  wesela;  i  z  tobą  napoły 

Same  się  cieszą  nieme  iywioły. 

Jni  twój  dobry  monarcha ,  jaz  twój  pan  Syczliwy, 
Łaskawy,  kochający  ojczyznę,  nie  mściwy; 

Po  tak  dłngim  niewidania. 

Gwoli  twojema  iądania. 

Wdzięczną  twarz  znowu  stroskanym 

Raczył  okazać  poddanymi 

Jał  jako  pierwej  wesoły  i  zdrewy, 
Miodopłynnemi  wita  wszystkieh  słowy; 
I  gdzie  go  wzywa  poiyteczna  praea 
O  dobra  twoim ,  szczęśliwie  powraca. 
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O  dniu  radosny !  ó  dniu  gzezęiUtoy  t 
Niech  będzie  długv  tffeiee  nasz  iy%t>y! 

Jędze  szalone,  jędze  płaczorode 
Cbeitfły  z  paitem  og^otdoić  trzoda, 
I  drogie  je^^  z  elemayeh  tigni  skrycie, 
Ukrócić  życie. 

Jni  go  rozbojnym  otoczyli  stadem, 
I  kul  i  szablic  .osypując  gradem  ; 
Mieli  go  w  ostrych  zębach  krwawi  wilcy. 
Zdrajcę ,  opilcy. 

Lecz  Bóg,  co  parą  ust,  jak  wiotchę  plewy. 
Wieko  korzenne  rozprasza  modrzewy, 
I  na  groźnego  morza  nart  ponury. 
Przerzuca  góry; 

Przez  krótką  nuder  cliwilę  nas  zaamueił, 
I  ojea  dziatkom  kochanego  wrócił, 
Ani  dopu&cił,  aby  slośc  zachwala 
Górę  brać  miała. 


O  dniu  radosny!  o  dniu  szczęśliwy t 
Niech  będaie  długo  ąfdee  nasz  iywy  ! 

Tak  kwiat  różany  w  pośród  ogroda 
Tocząc  na  kolo  liió  cózao  krasy: 

Ledwo  powietrzna  zagrzmi  niezgoda. 
Wypadłszy  z  boika  wietrznego  prasy; 

Cliyląe  azkarłatną  główkę  omdlewa, 
Piaskiem  i  gęstym  grad^n  ubity  s 

Flora  się  gorzkim  płaczem  zalewa, 
I  kłuie  ialosna  łos  iilo  iiłyty» 
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Lecz  skoro  mda  okropoa  zleci, 

f  s  kir^w  dzdi^tyeh  niebo  wytloezy; 

Zpowa  aif  ^iwiga ,  znowa  ńęt  świ«ci, 
I  dawDym  blaskiem  napawa  oczy. 

Na  swego  króla  yoczet  ztełouy 
Pairząc ,  aową  się  otuchą  krzepi;. 

Myśląc ,  ie  kiedy  pan  ooaL9iiy> 
Będzie  i  jeg^o  czeladce  lepiej. 


O  dniu  radosny  !  o  dniu  saesęiliwy  ! 
Niech  długo  będzie  ąfciecnaśz  iywyt 

?ak  gdy  się  Neptan  rozjadowi  szumoy^ 
łokąc  az  w  niebo  mokremi  tarany; 
A  brat  przeciwnie,  na  swym  tronie  dnmny, 
Niechce  mu  z  góry  ustąpić  wygranej : 

Zmęcone  Wartkim  wicbrem  niebo  warczy, 
Szyją  trjj-zębe  z  ogaia  wite  groty: 
Ledwo  icb  Brontes  i  Sterop  dostarezy'$ 
Jęczą  Liparskie  kowadła  i  młoty. 

Rozruch  po  kaźni :  sam  się  Wolkan  poci, 
IJapią  piersiste  gęstym  miechy  docbem: 
Ów  kleszcze  chwatkie  kręei,  tamten  młóci, 
Tr«ykro6  od'  noba  zamaaznym  ebachem. 

Skwirczą  haroone  w  Stygu  brudnym  Miyny^ 
Miedź  się  ryczałtem  wrząca  z  pieeów  l«$e: 
Sypią  się  kłęby  dymn«  przez  keminT; 
Taz  sama  passeza  ćmę  i  ogie&  sjcjeL 

Tym  czasem ,  %^  się  ztąd  pall ,  ztąd  pltts|9> 
Z  drogiemi  okręt  zaobwyeony  sprzęty, 
Nim  dna  łaskawszym  nort  &krzy4łem  pom«st>»'' 
Biedzi  się,  walcząc  s  byslrani  odmęty^ 
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MastJty  tię  kniMą ,  płtoft  się  wRttMą, 
Pryskają  kotwy ,  śnierć  się  nokra  wciska ; 
Reje  aię  tłuką ,  powrozy  tarkocą ; 
Strach  rówcy,  cay  aię  niobo  mgti,  ciy  błyska. 

Liczoy  na  brzegu  w  ostatoim  nclsrkn 
Praekliaa  kupiec  ateszczęsne  rozruchy; 
A  eo  ZDBeznef^o  miał  oadziejc  zysku, 
I  skarbów  razem  stradał  i  otucby. 

Ai  pdy  się  gniewy  zciszą  niespokojne, 
I  ziemna  z  górną  zawrą  pokój  sfery ; 
A  on  z  daleka  ozdobiony  w  strojne 
Błyśnie  proporce  i  krasne  bandery, 

Kaidy  z  radości  na  brzegn  wyknyka: 
Witaj  1  o  nawo  łądana  jedynie ! 
W  tobie  się  wszystkicb  nas  szczęście  zamyka; 
Tyś  kiedy  cała»  żaden  z  nas  nie  zginie. 

O  dnm  radomyt  o  dniu  MzttzęiUwyl 
Niech  będzie  długo  ąjeiee  nasz  iywy  ! 

Tak  kiedy  ptak  nie  syty  do  ula  przypadoie» 

I  łącznym  dziobem  wodza  złotego  ukradnie; 

Brzęczy  strojny  buf,  stojąc  pod  świetnym  sztandarem, 

Myśląc,  ie  będzie  hucznym  odstraszony  gwarem 

Od  swej  pastwy  żarłoczny  rabnś;  a  kradzieży 

Pochwyconej  ,  na  gorzki  płacz  sierot ,  'Odbieiy. 

A  tym  czasem  nie  wiedząc,  gdzie  się  im  podziewa; 

Ta  ostrzy  szefellny  ^  ta  kołczan  nadziewa : 

Tamta  rznca  miód  jary;  a  jęcząc  po  matce, 

W  ledwo  zaczętej  z  wosku  obumiera  chatce. 

Wszystko' giaie  pospołu,  robotnik  %  roiMtą; 

%tak  iię  do  i  lepkich  daieai  kaoery  aie^aiotą! 

^'^iessą  się  epresne  esy;  wiedząc  ptzez  posłncby, 
e  bez  krelit  aI  ^rzypUie  na  ich.  ftodne  ł»ixwliy- 
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Wszędy  szmer  nieroBnmiiir :  az  kieły  postrzeze 
Czajoy  straioik,  i  w  złotą  trąbę  zabrzmi  z  wiełe; 
Jest  król,  juź  się  nam  wróciła  żyje  nasz  król,  cyje ! 
Wnet  się  wpółmartwy  oRszak  z  swyeb  siedlisk  wywge; 
A  biorąc  życie ,  pańskim  orzeźwione  okiem : 
Te  mu  staną,  łyskając  dardami  pod  bokiem; 
Te  znoszą  do  posiłku  brane  z  Hybli  miody. 
Tamte  tłumem  do  świetnej  prowadzą  gospody. 
A  on  im  swe  miUchno  rozwodząc  przypadki; 
Nie  trwóżcie  się,  powiada^  ukochane  dziatki! 
Cracajmy  znowu  społem:  a  za  Boź.ym  darem 
Zal  się  wasz  hojnym  wkrótce  osłodzi  kanarem. 

O  dniu  radosmf!  o  dniu  szcz^flfwył 
Niech  będzie  długo  ojciec  nasz  iywy  t 

Noc  zeszła:  błysnął  okrąg  jasno  złoty. 

Powracaj  każdy  do  swojej  roboty! 

Dzielny  żołnierzu,  za  pana  do  bitwy. 

Księże,  do  szczerej  za  niego  modlitwy,  ' 

Wierny  do  zdrowej  rady,  senatorze! 

Niech  skibo  krajnym  pługiem  kmiotek  orze. 

Dobra  żona  dom  rozprawi. 
Niech  się  kupiec  handlem  bawi, 
Znosząc  zysk  wozem  i  batem; 
A  rzemieślnik  swym  warsztatem. 
Ty  zaś,  tlrólu,  rządź  wszystkiemi: 
Tak  będzie  pokój  na  ziemi. 

O  dniu  radosny  !  o  dniu  szczęśliwy  ! 
Niech  będzie  wiecznie  qfciec  nasz  żywy  ! 

Ej !  kto  koeha  moftarefaę ,  co  żywo  zakładaj  ' 

Cugi  w  pyszne  karaee ,  prowadź ,  siodłsj  ,  wsiadaj  I 
Stnfij  w  złote,  w  srebrne  taśmy  wysmukłe  joaaki/ 
A  w  tkane  i  pereł  azory  posaóstiie  rumaki ! 


Jadą . .  •  •  ebrobocą  koYy  tioeistemi  hnMy 

Siedzą  za  szkłem  od^te  kołpaki,  p«riiki:  , 

Ten  owego  dogania,  len  tego  dośeiga, 

Wisi  stangret  na  razy,  msza^  faka,  śmiga » 

Lad  się  sypie  z  swych  domostw  patrzeć  na  te  dzi#y. 

Widzisz ,  jako  ten  mhkki  waiy  biało  grzywy 

Bace&ł?  jak  zakola  pysznią  kark  łabęei, 

Uchem  strzyie,  rie  głośno,  i  ogonem  kręci) 

Na  nim  się  szachowany  lampart  sroząc  jeiy: 

A  on  sam  tradno  dojrzeć »  ozy  leci,  czy-  bieiy. 


O  dniu  radosny!  o  dniu  MzcsęśHwyt 
Niech  będzie  długo  ąfciee  nasx  iywyt 

Wielki  króla  I  patrz  jako  wszystko  o  tej  porze 

Na  twym  rozjaśniało  dworze : 
Jako  swe  wszyscy  zdobią  ramiona  i  głowy 

W  klejnoty  i  złotogłowy! 
Raidy  ei  nprzejmemi  osty  szczęścia  iyczy; 

Twoje  zacne  cnoty  liczy. 
Ów  aczone  papiery,  w  tak  wesołym  razie, 

Na  lotnym,  siedząc  Pegazie, 
Rozprasza  między  gminem,   wszędy  szmer  i  wrzawa; 

Boie  chowaj  Stanisława! 
Haczą  stokrotnym  gromem  ,  lejąc  ogień  skory 

Z  paszczęk  śpiioyfe  potwory. 
Wisła  się  wstecz  nmykai,  i  odbiegłszy  dzbana, 

Zkąd  się  toczy  powódź  szklana, 
W  nieprzebytej  z  Nimfami  kark  zakrywa  trzcinie; 

Nim  barza  radosna  minie. 
Echa  po  błizkich  kniejach  srogi  bałach  dłonią^ 

Jak  piłkę  wzajemnie  gonią; 
Odbijając  go  sobie,  ai  się  ciemne  domy 

Trzęsą  pogodnemi  gromy. 
Precz  obrzydła  zazdrości  od  naszej  gromady! 

Precz  ztąd  poczcie  kadło-gady 


Ślepyeh  podshuśh^ir,  weptów,  pAlifglwydi  aimitecliuw: 

Znikay  d»  sty^owycli  «eelł6w. 
U«tąp  i  ty,  obłudo  s  «a»iloayiii  csoImii'! 

Goś  to  z  poAaoi  «oiol«oi, 
Sąesyic  z  lut  -wdcic^cMiy  iiebttr;  m  w  tymże  jętylui, 

Haftujesz  frot&w  bez  lilc«^ 
Rtóremi  w  ląeie  szappien  paia  aego  atawc. 

O  pienie  podalcńw  krwawe! 
Jasoy  piorooie,  cwodoa  syreno,  aa  Nlhi 

PłaczoboJDT  Jipokwdyhi  1 
Uftąp  i  ty  przyjazDi  illa  chleba,  dla  zyska, 

Ce  masz  serce  na  półmiska, 
Afekt  w  kieszeni ;  ą  |^dy  pędzę,  twą  pi^atasz, 

2  wiatrami  równo  ulatasz  t 
Ty^  aprząfma  szcterofoi!  ta  mieszkaj,  ta  bywaj, 

Z  nami  wespół  pokrzykiwig. 


O  dniu  radosny !  o  dniu  9»e%ęiliuyyl 
^         .  Niech  długo  będsde  ąfeiee  naw  dywy ! 

Niech  Ganimedes  pabary  atawia^ 
Niechaj  potrawy  Hebe   zaprawia. 
Ty,  ApoUiaie,  boieezku  młody. 
Daj  nam  czabana  z  owej  to  trzody. 
Gdyś  za  Admeta  wędrował  skotera, 
Błądząc  palcami  w  bardonie  słotam. 
Wyprzęgaj  z  srebrnej ;  Oytero ,  azlije 
Tysiączno-barwej  gołąbki  szyje  $ 
Ogoao^okic  pawie,  Janoao! 
Gałęzio-rogie  sarny,  Łatmo! 
Wszystko  dziś  aa' stół  ma  hydź  włoioao, 
Czym  Neptnn  morskie  zamnaza  łono. 
Co  siecze  wiatry  wiosły  płochami, 
Co  stopę  kładnie  na  twaniej  siemi. 
Biegaj  po  owoc ,  Pomoao ,  złoty^ 
Go  go  katemi  za  spiła  wroty 
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Atlas  opasał;  a  s  gi&nKj  wieid 
Stem  bystrych  ooza  esiyay  ssok  strzałę. 
Ceres ,  po  ehleby  ęoik  wiatry  skoro. 
Potrząsaj  obrus  kwiatami,  Floro! 
Ojcze  Bachasie,  kolego  wierny. 
Sam  ta  z  kredensu  ów  dzban  ni^miemy; 
Sam  owe  cztery  bezdenne  czary 
Staremi  na  wzwyi  dziane  talary. 
Pamiętasz,  kiedy  chłodkiem  po  rosie 
Joł  to  na  Nizie  *3 .  juz  na  Atosie 
Wlekąc  za  sobą  szopce  i  czopy. 
Poiłeś  przy  swych  ofiarach  popy? 
A  kto  nie  wypił  nalanej  duszkiem. 
Wziął  podług  ustaw  w  głowę  garnuszkiem. 
Zsiądź  z  twego  troou  bożku  rumiany, 
Na  którym  siedzisz  bluszczem  odziaoyi 
Nie  litoj  soka  z  tucznig  jagody; 
'  Nie  jutro  takie  mieć  będziem  gody. 

O  dniu  radosny!  o  dniu  $»e»ęiliwy  ! 
Bodą/by  nasz  pan  wiecznie  był  iywy  !         ^ 

Uderzcie  w  huczne  kotły,  zabrzmijcie  w  waltorale, 
W  krzykliwe  trąby,  surmy,  a  gładko,  a  sfornie! 

Lecz  nie  tym  wrzaskiem  strasznym,  szaiouym, 

Riedy  sierdzisty  Mars  w  utalooym 

Serdaku  walcząc  z  piekieloym  bratem, 

W  Etnie  pławionym  macba  bułatem. 

Na  nim  federpusz  ze  lwich  grzyw  wity^ 

Powiewne  tnsęsąe  nąjeia  kity; 

A  gdy  na  stalne  dmuchoie  puklerze, 

Pierzchają  s  ludem  tarcze,  jak  pierze. 


*3  Stoscge  się  to  do  Aminty,  o  którym  w  Tomiku  I. 
poezyi  A.  Narusz,  w  Siei.  IX.  na  karcie  ^(M).  wzmian- 
ka jest. 

Ali.  7 


98  POBZYE  NARUSZEWICZA. 

Jęczą  misiurki,  pęki^ą  4rz«wa, 
Śmierć  eałą  garecią  rany  rozsiewa. 
Grajcie  wesoło,  grajeie  radośoiel 
Niechaj  nam  serce  z  wesela  rośaie. 
Zamiast  płytkiego  w  ręka  oręia, 
Kto  lepszy:  aiechaj  pełaą  zwycięia; 
Z  groa  wytłoczoną  krwią  usta  zmacza^ 
A  coraz  szkłaaiie  działa  zatacza. 

Dokąd  cię,  Mazo  ,  lube  szaleństwo  porywa? 
Ze  wszystkie  składnych  rymów  stargawszy  ogniwa, 
W  iadnych  się  płochy  zapęd  granicach  nte  trzyma? 
Wybacz ,  o  wielki  królu !  jako  radość  ni  ma» 
Tak  i  pióro  swej  miary:  jeźli  me  Kameny 
Zkąd  inąd  Hiieć  nie  mogą  należytej  ceny; 
Niech  ztąd  mają  przynajmniej  ,  źe  serce  iyczliwe 
Śpiewać  ci  zawsze  wiernie  będzie,  póki  żywe: 

O  dniu  radosny !  o  dniu  szczęśliwy ! 
JBąd£ ,  dobry  królu  ^  wiecznie  nam  żywy ! 


O  D  A    n. 

Do  Księdza  Stefana  Łuskiny,  Soc.  Jezu  Proku- 
ratora Prowincyu 

Nie  mam  klejnotów,  ni  złotej  mamony 
Do  wyrobienia  kosztownej  korony; 
Abym  na  twoje  doroczne  wiązanie 
Włoiył  na  skronie,  mój  zacny  Stefanie! 

Niechaj  ci  drudzy  szlą  podarki  drogie, 
Którym  na  skrzyniach  leią  gryfy  srogie; 
A  strzegąc  czujnym  licznych  skarbów  okiem,. 
Nie  zawrą  sennym  nigdy  powiek  mrokiem. 
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Mnie  w  podaruaka  nieba  tylko  dały. 
Ze  mam  wstęp  wolny  na  Parnaskie  skały; 
Kędy  uszczknąwszy  róży  i  barwinku, 
Szlę  do  przyjaciół  wieńce  w  npominiłu. 

Z  takowych  bredni  na  jaki  mnie  stanie^ 
Hołd  serca  mego  składam  ci ,  Stefanie ; 
A  labo  nie  ma  ni  ceny ,  ni  wdzięku, 
Miej  na  tym  dosyó,  ie  z  przyjaznych  ręku.. 

Któi  zdolnym  rymem  tej  wydoła  głowie ;. 
Której  i  awietni  czasem  monarchowie 
Przeważną  radą  kierując  swe  sprawy, 
Roztropne  chętnie  pełnili  «atawy?. 

Której  nie  ja  sam  (l^^oo^  winien  vi\t\& 
ŻeŁ  mię  między  tw.e  raczył  przyjaciele* 
Wierne  policzyć},  ale  zakon  chętny 
Dzięki  oddając,  zaszczyt  ma  pamiętny^ 

Tyś  w  nim  sprawując  i  liczne  i  róine 
Urzędy ,  dał  znaó  jak  są  blaski-  próine- 
Wszystkich  tytułów  i  stopniów ,  jeiell 
pilność  im  swego  lustra  nie  udzieli. 

Tej  zawsze  pełen ,  macznel  dat  dowody^ 
Ze  dzielnej  duszy  największe  przeszkody, 
Najtwardsze  prace  zatrzymać  nie  mogą, 
By  awyoh  namysłów  pewną  nie  szła  drogą.. 

Czyś  młódź*  w  nankaeh  rozmaitych  ćwiczyły. 
Czyliś  astronom  biegły  gwiazdy  liczył, 
Czyliś  spraw  broniła  idąc  prawdy  torem: 
Zostałeś  j>terw8zym  prac  i  męztwa  wzorem- 

Lecz-  nie  dość  na  tym ,  ieś  zawsze  i  wszędy 
Godnie  włoione  piastował  urzędy; 

7- 
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Że£  twą  nauką  i  wymową  gładką 
Ozdobą  zoatal  zakonowi  rzadką. 

Jakiekolwiek  ci  zdarzyła  dostatki 
Zacność  imienia  i  z  ojca  i  z  matki, 
Wszystkoś  mn  oddał :  tak  twoich  łask  syci, 
Winnic  są  wieczną  wdzięczność  Jezuici. 

Z  twojej  mierniczy  łaski  ma  wędrowne 
Do  swych  wymiarów  naczynia  kosztowne; 
Z  twojej  i  gwiazdarz  szliła  sztuczne  i  ttti)y, 
Gdzie  błędne  zorze  ściga  pełen  chluby. 

Zna  twe  zasługi  zakon  ,  i  są  wieści 
Że  cię  na  pierwszym  wnet  stopniu  pomieści. 
Bądź  teraz  dzielnym  steru  pomocnikiem  ; 
Wiurótce  sam  godnym  zostaniesz  sternikiem. 


O  D  J[   III. 

Do  Stanisława  Augusta  9  krdŁa  Polskkao,  W, 
Ksiązęcia  Lit  Nauk  i  uczących  się  Ojca: 
młódi  ColL  NobU.  fVarszawskvego  Soe,  Jezu. 

Jako  ,  gdy  %  śnieinych  Arktów  watecsne  goniąc  cugi. 
Rzuci  na  zapomniane  wzrok  łaskawszy  smugi; 
A  krusząc  martwe  lody  pędem  bystrych  koni, 
Żyzne  skiby  rodzaj  nyoh  pól  Tytan  odałoni: 

Wdzięczny  wskrześcy  0  woj  emu  poczet  wonnej  rzeszy, 
Z  winnym  hołdem,  pokorne  chyląc  główki,  spieszy; 
I  z  serc  rozwitych  tocząc  wkoło  liście  kraaue. 
Niesie  mu  w  uporainkn  dary  jego  właaae : 

Tak,  kiedy  mierząc  |»ewnym  bieg  łiafc  hojnych  szykiem, 
Poiądanym  twarz  pańska  zabłyśnie  promykiem; 
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Wzrastające  do  usłag  twych,  Monarcho,  grono 
Składa  od  Muz  uwite  wieńce  na  twe  łono. 

Twoim  my  darem  iyjem:  twe  zachęty  płodne 
Rzeźwią  w  szlachetnych  sercach  ,  te  myśli . swobodne. 
Tę  chęć  skoczną  do  sławy ,  za  które-  pochopem 
Plennym  aię,  jak  rolnikom,  praca  słodzi  snopem. 

Pełne6  są  wprawdzie  z  siebie  nauki  słodyczy: 
Lecz  któi  trudy  codzienne,  kto  troski  policzy? 
Nie  jednemu,  ze  się  ten  owoc  nieda  snadnie 
Urwać »  w  pierwszych  my^l  tępa  zawodach  upadnie. 

Czyżby  dotąd  w  ozdobne  dowcipy  obfita, 
Okazalszy  nie  wzięła  wzrost  rzeczpospolita; 
Gdyby  troskliwa  zwierzchność  przy  tak  roli  bnjnąj 
Chciała  wesprzeć  naturę  kęsem  pracy  czujną)? 

Monarchowie  co  stoją  narodom  na  czele, 
Są  rodzice  poddanych  swoich  i  modele ; 
Ich  oni  przewodoiczym  śladem  zawsze  chodzą: 
Pod  wieikiemi  się  królmi  wielcy  ludzie  rodzą : 

Wszystko  idzie  za  mądrym  wychowaniem  młodzi: 
Dobre  nasienie  płonnych  chwastów  niewywodzi. 
Jaki  grunt,  taki  na  nim  gmach  nie  cbyboie  stanie: 
Na  słabym  najwspanialsze  padnie  budowanie. 

Lecz  nam  gnnśne  lenistwo  tak  się  w  umysł  wkradło, 

Że  wszystko  razem  zamiast  poprawy  upadło  $ 

I  gdy  się  obce  wzmagać  poczęły  narody. 

Siedział  niewzględny  Polak  na  swe  przyszłe  szkody 

Sroga  duma  z  łakomstwem  i  nikczemny  zbytek 
O  swój  się  tylko  żywo  ubijał  pożytek: 
Pokojem  zowiąe  letarg,  co  do  zguby  drogę 
Otworzyły  a  swobodą  kilku  głów  przemogę. 


/ 
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Ciebie  Bóg ,  zacny  królu ,  w  tym  czasie  postawił. 
Żebyś  za  cadze  błędy  cierpiał  i  poprawił. 
Miej  nfoość,  ie  ten  dawca  koron  wszystko-włady 
Siły  twe  zdrowiem  wesprze ,  a  myśl  duchem  rady« 

Niech  się  zawisna  chwila  w  swym  gniewie  wyburzy: 
Dla  ciebie  wiek  się  złoty  jeszcze  z  niej  wynurzy. 
Ciesz  się  ztąd ,  ze  w  nagrodę  dzielnej  o  nas  pracy^ 
Zastąpim  przeszłe  straty  wschodzący  Polacy. 

Tak  troskliwy  gospodarz^  gdy  mu  niepogodny 
Szturm  z  gruntu  powywraca  wszystek  płód  ogrodny; 
Jedne  szczepy  skaleczy,  drugie  w  świat  rozniesie, 
Zostawując  niedawno  cięte  płonki  w  lesie; 

Westchnąwszy  rzeknie  sobie  :  nieszczęsne  rozruchy, 
Wszystkoście  mi  wydarły  prócz  samej  otuchy! 
Jestem  pewien  ,  ze  gdy  się  przestaniecie  srozyć, 
Znowu  mi  da  B6g  piękny  ogródek  założyć. 

To  mówiąc,  których  wietrzna  nie  dotknęła  zwada, 
Znowu  szkołę  z  rodzą  jnych  gałązek  zakłada  ; 
Znowu  zkąd  tylko  moie^  słodki  plon  gromadzi, 
Jedne  naprawia ,  drugie  szczepi ,  inne  sadzi. 

A  niebo  za  łzy  jego  i  starania  pilne 
Zdarzy  mu  przez  wiek  cały  owoce  niemylne; 
Ze  do  stu  lat  w  spokojnej  dni  swe  pędząc  chwili, 
I  «am  i  ludzie  jego  hojnie  b^dą  żyli. 

Jeźli  drobne  z  wielkiemi  porównać  się  godzi, 
W  podobnej  dola  twoja ,  królu ,  płynie  łodzi. 
Wszystkoś  był  dla  nas  fniechaj  złość  gada  opacznie) 
I  mądrze  wykonywał,  i  przedsiębrał  bacznie. 

Twem  staraniem  szykowniej  iołnierz  w  rzędach  stawał. 
Liczniejsze  skarb  publiczny  owoce  wydawał. 
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Themis  DąjUchszym  ziomkom  dom  miała  otwarty^ 
Przestał  chytry  fałsz  płodzić  kruszcowe  bękarty. 

llars  twierdzami  granice  uzbrajał  warowoie, 
[  lanemi  pioruny  nasroźył  zbrojownie ; 
jliasto  nowy  kształt  brało,  i  zdało  się  prawie, 
te  się  sama  Warszawa  dziwiła  Warszawie. 

kcz^  którym  Bóg  w  swym  polewie  zwykł  ebłostaó  narody, 
Vionął  ze  dna  Erebu  duch  czarnej  niezgody; 
ie  w  jednej  prawie  chwili ,  zkąd  tylko  poczynać, 
Ibm  się  juz  wszystko  zdaje  lub  kruszyć  lub  zginać. 

1)ia  nie  znać  w  ćmie  okrutnej,  szturm  północny  szumi, 
Ż  mu  się  siiny  Eurus  i  oprzeć  nie  umi ;    ■ 
G>źny  Auster  z  poboczy  grzmi ,  niepewny  jeszcze, 
Gtie  ma  wywrzeć  ieiaznym  gradem  krwawe  deszcze. 

Wdomu  nieład  niesforny  i  okrutna  wrzawa, 
M^masz  siły  krom  na  się^  stoją  tępe  prawa! 
Levo  kto  publicznego  dobra  palcem  tyka, 
Kaij^  miesza,  a  wszyscy  wrzeszczą  na  sternika  I 

BoU  na  to^  cny  krÓlu,  a  pełen  nadzieje, 
Pókjeszcze  puls  w  żyłach  duch  żywotni  leje, 
Czyiz ,  co  możesz ,  by  wśród  srogiego  odmętu^ 
Zda^  łódź  nie  zginęła  przynajmniej  do  szczętu. 

?(iec^  cię  o  nieczułość  błędna  złość  nie  wini : 
Wielten  nader  czyni ,  kto ,  co  może ,  czyni. 
Wkr^  nam  promyk  z  nieba  zabłyśnie  łaskawy, 
I  pok^  na  oko,  kto  krzywy,  kto  prawy. 

Jeżu  t  pierwszym  dziełom  zajrzał  duCh  zazdrosny; 
Patrz   te  młode  szczepki  bujno-kwitłej  wiosny! 
Jako  ^uy  wzrost  biorąc  i  w  rozum  i  w  lata. 
Lepsze  bydź  ozdobą  obiecują  świata. 
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Miłością  ojca  swego  z  gniotu  oapojona,      ^  •^^'*»*> 
I  teraz  chętnie  serce  swe  moie  otwierać ; 
Ze  dla  ciebie  iy6  pragnie,  za  ciebie  umierać. 

O  D  ji  ir. 

Do   muz  zamilkłyeh. 

Kiedy  nasz  gaik  z  pączków  pierwotnych 

Wywijał  listek  papaiy, 
A  zefir  po  oim  na  skrzydłach  lotnych 

Słodkie  odprawił  podróży ; 

Pełno  aię  w  cienie  garnęło  ptaszków, 
A  pod  wscbodowe  wraz  słońce. 

I  od  szkarłatnych  gil  adamaszków, 
I  słowik  nucił  i  dzwońce. 

Gospodarz  gaju,  pan  dobroczyny 

w-K-    ^^t^^^^}»  czym  mógł  śpiewaki  j  i 

Wabiąc  skrzydlate  do  siebie  gminy,  / 

Rzucał  im  pszenicę  w  krzaki. 

Mętne  niestałąj  Wisły  odnogi 
,  Takie  słyszały  opiewanie ; 

^e  gdyby  się  czas  nie  zmienił  srogi. 
JVie  zajrzałaby  Sekwanie. 

Rzecz  dziwna  I  sami  krukowie  czarni 

Łabędzim  nucili  krzyiiiem  : 
Rarog  dyszkantem  z  srebrnej  kanarni. 

Czapla  została  słowikiem. 

Teraz  jak  w  martwym  wszystko  mllczenli 
Po«  A  ^'*"'«J«>  kiedy  gaj  w  bidzie: 
fan  duma  smutny,  £e  w  utrapieniu 
I  ptaatw*  za  szczęóciem  Idzie. 


/ 
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Jedna  inv  tylko  z  wierzby  pdzlel  8iieh«j 

Suteezoie  wrooka  przypiewa^ 
A  słodząc  losy  pastyni  g^łaehej, 

Lepszych  się  czasów  spodziewa. 

Więc  i  na  ciemnym  błędny  Atosie, 

Latawiec  w  ezarDym  kozachn^ 
Czasem  co  trefnie  zagwizniesz,  kosie, 

Róskoszoy  mój  iołto-brzacha. 

Wró^  się  ozdobna  Znown  drożyno! 

Do  rzoconego  siedliska: 
Nie  zawsze  niebo  posępną  miną 

I  grady  sypie  i  błyska. 

Gdy  szczęście  słniy,  kaldy  w  pogodtia 

Słnłbę  ma  za  wesele: 
Ala  w  burzliwej  tylko  przygodzie 

Prawdziwi  przyjaciele. 


O  D  A  r. 

Dziecięciu  nowo   urodzonemu. 

Po  tyla  kwiatkacb,  które  los  zazdresay 

W  samych  pierwiastkach  miłej  zwarzył  wiosny, 

Nowy  się  rodzisz  jBołeczka  świata. 

Na  roskosz  ojca,  i  matce,  i  brata. 

Wrółyó  nie  umiem,  ukochane  dziecię* 
Jaka  cię  dola  ma  spotkaó  na  kwiecie. 
Wiele  lat  jeszcze  porwie  wiek  skwapliwy: 
Nim  powiem :  ieś  jest  grzeczny  i  caotUwy. 

To  jednak  Imiele  mogę  ci  rokowaó. 
Jeśli  rodziców  będziesz  naśladować  f 
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Będziesz  zapewne,  łatwo  tego  dociee, 
Piękny  jak  matka ,  poczciwy  jak  ociec. 


ODA    FI. 

Na  rychły^  o^azd  Elżbiety  z  Książąt  Poniatowskich 
Branickief  kasztelanowej  Krukowskiej  Hetma- 
nowej JV.  Koronnej. 

Ozdobo  dam  iyjącycb,  starożytnych  wzorze, 
Jedna  z  pierwszych  w  zacności,  w  dostatkach,  w  honorze. 
Godna  ze  wszech  miar  pani!  ztrzymaj  jeszcze  kroku: 
Gzylii  szczęśliwszy  od  nas  los  Białegostoku? 

Tyle  lat  w  tej  roskosznej  puszczy  wierna  żona,  > 

Jak  jutrzenka  przy  boku  letniego  Tytooa, 

Przeżywszy;   ledwo  coś  się  nam  zjawiła  jaśnie: 

Jui  twe  nadobne  światło  z  oczu  naszych  gaśnie.  ^ 

Nie  płocha  cię  próżniackiej  ciekawość  Warszawy,  >| 

Cłówniejsze  w  domu  rzucać  pobudziła  sprawy; 
Żebyś  dla  płonnej  chluby  skarbów  i  urody 
Trwoniła  w  ciężki^  chwili  oporne  dochody. 

Pana  chciałaś  odwiedzić ;  co  go  niebo  władny  , 

Twórca  nad  ludzkie  siły  z  rąk  zgrai  szkaradnej 

Wrócił  poddanym:  pociąg  ten  przywary  nima; 

Ten  cię  zwabił ,.  ten  niechaj  dłuiej  z  nami  trzyma.  i 

W  tobie  narodu  ojciec  i  król  dobrotliwy  ^ 

Tak  ścisłemi  natury  złączony  ogniwy,        \ 
Uprzejmie  krwi  swej  kocha,  jako  brat,  kropelkę; 
A  dobrą,  jak  powszechny  pan,  obywatelkę. 

Z  tobą  zacne  rodzeństwo  słodkie  ehwile  trawi ; 
Twoja  bytność  przykładna  mądrze  wszystkich  bavi : 
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Z  twjej  się  obecnoloi  kaidy,  kto  zdq  ,  oiesży; 
I  sam  obcy,  ieby  cię  poznał,  chętnie  spieszy. 

Rzadki  zaiste  przykład,  aby  kto  w  tym  stania 

Na  powszechne  n  Indu  zasłniył  kochanie, 

Gdzie  sama  szczęścia  wielkość  pięknej  cnoty  tłami 

Bojne  nasiona^  kto  z  niej  korzystać  nie  iimi. 

Słusznie  łajem  fortunie :  kogo  jej  los  dzielny 
Nad  rodzaj  zmienną  ręką  wydźwignie  śmiertelny, 
I  cały  mu  krąg  świata  zrobi  hołdownikiem ; 
Ze  go  tymie  oświeca  i  ślepi  promykiem. 

Często  ładnym  nie  zjęty  w  zapędadi  więdzidłen 
Damny  zlepek,  jakby  go  celniejszym  tworzydłem 
Sprawca  iycia  wytłoczył,  a  nie  t  tejie  gliny; 
Czyni  co  mu  jest  lubo ,  a  nie  co  jest  winny. 

Fortuna  bez  rozumu,  bez  cnoty ^  ioi  samo 

Co  bystre  fale  brzeźną  nie  ujęte  tamą: 

Nie  mieszcząc  mętnych  nurtów  w  korycie  warownym. 

Rwą  za  sobą  wsi,  miasta,  biegiem  niestanownym. 

/alą  się  licznych  kmieciów  okólne  zagrody. 
Że  jeden  gnuśny  żywioł  tyle  zrobił  szkody. 
Czekając  ai  traf  jaki ,  lub  silniejsza  rada 
Rozhukaną  moc  ztępi  dumnego  sąsiada. 

W  różnej  się  dla  mocarzów  świat  obraca  sferze : 
Za  wszystko  u  nich  samo  szczęście  miejsce  bierze. 
Pod  jego  zdradnym  płaszczem  szczera  złość  ukryta,       , 
Pochlebcze  nadętemi  usty  dymy  chwyta. 

Tyle  zburzył  narodów,  tyle  złego  zbroił, 

Klęskami  ląd  utuczył ,  rzeki  krwią  rozpoił ; 

Zb^ca  w  szkarłat  odziany,  Filipowe  płemfe: 

Lecz  ze  w  purpurze,  świat  mu  w  gruzach  achyla  demie. 
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Omamieni ,  ozym  aia  są ,  pn«z  złoś6  ezy  nłomną 
Naturę,  ezym  są,  na  to  panowie  nie  pomną: 
Wszystko  im  szczęście  zdarza;  samą  tylko  zwleka 
Dla  niegodnych  postępków  naturę  człowieka* 

Jeźli  często  silniejsza  płeć  swym  chuciom,  snadnie 
Tłumnym  szecę^eia  ogromem ,  obarczona  padnie  $ 
Cói  mówić  o  tych ,  którym  niebiosa  powolne 
Równą  dały  namiętaość,  a  aiły  mniej  zdolne? 

Honor  zacnoSó,  dostatki  w  ręku  mdłej  kobiety. 
Co  w  ręka  Faetonta  słoneczne  dzianety : 
Duma  ten  wóz  osiada,  próiność  lejcem  szali, 
Zuchwalstwo  go  pogania,  a  słabość  świat  pali. 

Harda  płeć,  eo  swych  kluby  obowiązków  łamie» 
Zciągając  myśl  do  rządu,  a  do  miecza  ramie; 
Tym  sroźszy  szwank  przynosi ,  ze  chociaż  źle  czyni| 
W  słabości  swej  bezkarnie  sie&i,  jak  w  świątyni.. 

Szczęśliwy,  kto  na  mamty  życia  tego  scenie 
Pożyczone  od  losu  tak  nosi  odzienie ; 
Ze  pomniąc  na  powszechny  stan,  w  myśli  nie  zatrze^ 
Ii  wszysey  równi  na  tym,  prócz  maski,  teiUrze! 

Kto,  czyli  mu  łaskawe  niebo  chętnie  zdarzy 
Ród  wysoki,  obszerne  włości ,  gładkość  twarzy; 
Pierwsze  ma  na  to  oko,  w  ten  cel  naprzód   bije| 
Że  jest  człowiek,  ie  z  ludźmi,  i  dla  ludzi  żyje. 

Patrząc  aa  wiek  skażony,  byłem  w  rozumieniu, 
Ze  cnota  siedzi  tylko  w  prostaczym  odzieniu : 
Twój  mię  wysoki  przykład  z  tych  błędów  wywodzi; 
Widzę ,  ze  i  w  purpurze  ona  jeszeze  chodzi. 

Czysta  od  wszelkich  przywar,  w  zupełnej  ozdobie^ 
W  twojej  naa  zajaśniała ,  Elżbieto,  osobie: 
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ttyn  jeszeze  jwietniejsu  bfje  od  nkj  tana/ 
d  jej  sama  sapała  wdsięezoie  blask  fortooa. 

Tak  kosztowny  z  swojego  kli^iDot  przyrodzaaia, 
Żywszym  podraioia  szmelcem  dziennego  promienia; 
(rdy  go  misterny  przemysł  pod  dowcipnym  miotem. 
W  oierozerwaną  sforę  z  ezystym  sprzęze  złotem. 

Piękna  jest  z  siebie  enota ;  lecz  gdy  ją  aie  wspiera 
Fortuna,  płonne  z  siebie  światło  rozpościera, 
Podobna  do  księiyca:  pożyteczniej  świeci 
Złote  słońce ,  bo  z  blaskiem  rodny  ogień  nieci. 

A  komai  ta  bogini  tak  była  życzliwa, 
Jak  tobie,   o  płci  żeńskiej  zaleto  prawdziwa! 
Dla  kogoi,  zapomniawszy  na  zawiść  wrodzoną, 
Bogaciej  otworzyła  płodne  skarbów  łono? 

Pierwszym  krzesłem  po  ojca  jaśniejesz  w  senacie. 
Masz  pana  i  monarchę  w  ukochanym  bracie, 
Z  matki  tykasz  krwi  królów,  a  z  męia  w  twe  progt 
Dwojaki  wkroczył  zaszczyt  i  miecza  i  togi. 

Drngiby  tak  powabnych  tytnłÓw  obłokiem 
Zamącony,  na  ludzki  ród  przenośnym  okiem 
Patrzał  jako  na  obcy ,  za  dumy  powodem : 
Ciebie  ściślej  twa  zacność  z  ludzkim  łączy  rodem. 

Samego  się  enót  wiernie  trzymając  modelu, 

V  tym  tylko  chcesz  różnicę  mM  od  inoyeh  wieis; 

tfŁ  pokazała  węzłem  nigdy,  nie  zerwaBom, 
e  moina  bydź  pospołu  cnotliwyn^,  i  panem. 

Dobra  pani,  poczciwa  łona;,  siostra  zgodna, 
Przyjaciółka,  kto  tego  jest  wart,  nie  zawodna, 
Zbiór  szlachetny  przymiotów  powszechnym  mniemaniem, 
Kaiesz  się  wszyatkim  kochać »  le«z  z  uszanowaniem. 
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PróinoSć  »  zbytek ,  piękrzydła ,  świegotne  obmowy,     ' 
Za  naj pierwszą  dkiś  chlabę  mają  białogłowy: 
Lecz  gwiazda  zawsze  ciągłym  blaskiem  mraga  ładnie, 
A  pusty  ogień  ledwo  zabłysoął,  przepadnie* 

Nie  wszystko  ma  szacunek ,  eo  się  ^wieei  z  wierzebtt : 
€zcsto  co  rano  cbwalim,  gaoimy  przy  zmierzcha, 
Lada  obłuda  w  oczach  podziwieoie  wzbudzi, 
Rozom  wszystkiego  sędzia  nigdy  nie  nłndzt. 

Jego  bystry  i*ozsądek  mimo  silne  wstręty. 
Co  mu  stawi  twarz  gładka  zwodniczemi  nęty^ 
W  zapadłych  serca  tajniach  trybunał  osadza, 
Patrząc,  jak  często  zwierzchni  pozór  cnotę  zdradka. 

Wdzięk  urody  szukaną  krasą  n i eprzy prawny. 
Powaga  bez  hardości  dowcip  niewystawny, 
Wierność  w  swych  obowiązkach,  hojność  bez  utraty: 
To  8^  skarby  poźnemi  nie  zatarte  laty. 

Z  temi  gdy  wielu  innym  wytWornemi  pióry 
Stawi  za  życia  ryte  pochlebstwo  marmury; 
Trwalsza  będzie  nad  inne ,  twa  Elżbieto ,  sława : 
Przyjaźń  ci  ją  rokuje ,  a  zazdrość  przyznawa. 


ODA    FIL 

Na  Akt  FFeselnif  Józefa  Radziekiege  Czernika  Zor- 
kroczymskiego ,  z  Teressą  Krajewską  Instygor 
torką  Koronną* 

Nie  jestem  wieszczek ,  ani  który  z  owych 
Mędreów  Chaldejskich,  co  z  gwiazd  złoto  głowyeh 
Wróżyli  biega  lub  jasnością  o  tym. 

Co  ma  bydź  potym. 
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Czy  czarnym  pYtszczem  noc  nieba  okryje, 
Czy  na  nich  orszak  srebrnych  kul  rozwije, 
Czy  wdzięczną  zdarzy  czas,  czy  smutną  porę: 

Za  jedno  biorę. 

Świeciły  piękne  nad  Egeą  zorze, 
I  wiatr  łagodnym  tchem  nastrzępiał  morze; 
Kiedy  Łaceńska  achodziła  dama 

Z  synem  Pryama* 

Ale  V)  morze  zdradliwie  spokojne 
Wj^ło  na  brzeg  Frygów  Greki  zbrojne; 
Ze  potym  Parys  widział  we  krwi  swoje 

Tonącą  Troję. 

I  w  owej  sławnej  do  Kolcbów  wyprawi* 
Sprzyjał  pogodny  czas  Jazona  nawie; 
Wszystko  się  wiodło:  małżonki  atoli  \ 

NiedosŁał  gwoli. 

Wiele  ma  niecna  Medea  zbroiła, 
Pobitych  dziatek  dom  krwią  napoiła ; 
I  jeszcze  «krzydła  przyprawiwszy  z  piekła, 

Na  wiatr  uciekła. 

Zawodne  zdaniem  mem  te  szczęście  bywa» 
Co  nie  z  nas,  ale  z  przypadków  wypływa: 
Jeźliś  sam  dobry,  bądź  dobrej  nadzieje, 

Choó  zły  wiatr  wieje. 

Za  najpewniejsze  ja  mam  prognostyki,.  ^ 

Mądrość,  rozsądek,  wątyd,  umysł  nie  dziki, 
Statek,  poczciwość;  ze  ta  będzie  w  szczęściu 

Po  swem  zamęściu. 

Ale  ta  jeszcze ,  która  z  dobrotliwej 
Boga  swojego  ręki>  krom  cnotliwej 
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Wzięła  sewnętme  etoła  wdaięki  ijsnf; 

Nieeh  lepiej  tuszy. 

Rozniecaj  og^ie  nazawidy^  Himenie! 
Oddawaj  śluboe  małionkom  pierścienie, 
'  Zwąjąj  rówaiaoki,  osiypoj  ich  szaty 

WoBnemi  kwiaty. 

Kaidy  czas  sprzyja  tej ,  okoehał  którą 
Najwyższy  stwórca  z  opatrzną  naturą; 
Która  zbiór  wszelkich  cnót,  imienia  sławę. 

Ma  za  wyprawę; 

W  kaidej  pomyślnie  czas  sprzyja  (j^odzinie 
Tej ,  której  godna  krew  od  przodków  płynie ; 
Która  cnót  z  pieluch  miała  przykład  rzadki 

Z  ojca  i  matki. 

0  tobie  Maza  wdzięczne  nuci  pienia, 
Zacna  Teresso !  na  którą  z  rządzenia 
Niebios ,  a  ^oli  twojej ,  miłośó  święta 

Wkłada  dziś  pęta. 

m 

Wkłada  te  złote  i  te  słodkie  pęta, 
W  których  nie  płocha  kryje  się  ponęta; 
Lecz  wiara,  statek,  I  eo  ^yni^  moie 

Szczęśliwym  łoie. 

Nie  próżne  o  tym  nam  wróżki  zaiste 
Głoszą,  że  w  dobry  czas  progi  ojczyste 
Porzucasz  >  kiedy  otwiera  ci  wrota 

Pięknośó  i  cnota. 

Za  tobą  pójdą  droższe  nad  klejnoty 

W  dom  Radzickicf o' zgoda ,  pokój  złotym 

1  uszczęśliwić  cokolwiek  sowicie 

Ma  jego  życie. 
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^szaklei  •ns^^liwwa  i  sMia  ■  tij  wdmpfy '  * 
le  ci  B%  idanyf  dobro-  r^wn«j  pary; 
M  fówjue  wcięta  w  J6ze&  OMbie^ 

Go  OB  waiąl  w  toJ>ia. 


ODA  nu. 

Do  Sianisiawa  Pióru  9    Siarosfy   Rumszyskiego^ 

Kędy  wprsód  sano  widział  było  g/»ryy 
Gdsie  zwi«ri  na  błędne  tnody  nncał  Atraeby! 
Tam  dzielna  pęka  deweipnego  Piiry 
Najroafcftszaiojsze  zbudowała  gmaeby, 
Dzil  jwk  pTwed  aiemi  i  wspaniałe  mary, 
I  świetne  keiąiąt  prawie  gaeaą  •  dacłiy ; 
Łedwobyś  nie  rzekł  zadumiaoy  na  nie, 
I  Że  to  B09  jakii  aałoiyt  miea^Jumia. 

Nie  rwie  tn  wprawdzie  oka  kamiefi  dro^i, 
Ani  8nfit6w  cedrew}'^eb  btask  złoty. 
Nie  błyfeozą  świetnym  jaspisem  podłogi, 
Rnpne  krwawemi  nędznych  kmieciów  poty: 
Niemasz  tych  ozdób,  które  ncisk  srogi 
i  twarde  panów  wymuszają  młoty: 
Sam  wszystkie  kąty  piękny  gust  odziewa, 
Co  ezyni  cuda  z  papieru  i  z  drzewa. 
i 

^  Ztąd  bystra  rzeka  od  miasta  przeciiiai 

I  szumem  pod  most  zapieniony  bteiy^ 
Owdzie  wielkiego  dzieło  Gedymina 
Dotyka  nieba  twierdzami  i  wieiy; 
Indziej  to  pola,  to  śliozna  równlnai 
To  się  las  biigny  gałęziami  jeiy. 
Prawdziwie,  aby  dom  ten  bvł  wesoły,  * 

Trzy  fię  luy milsze  zebrały  żywioły.   . 
XII.  8 
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Ale-  pny^ytkom  twym ,  kocbany  |Miiie^ 
Więksay  nad  złato  sprawoje  azacanek;^ 
Ze  w  progpaeh  twoich ,  ni^dy  nie  powatanie^ 
Czarna  nieprzyjaźń,  ponnry  frasunek: 
Niemasz  tam  awarn^  poszło  precz  szemranie, 
Nie  stoi  u  drzwi  licznjr  zdrad  warunek : 
Przyjaźń,  i  lodzkoić,  l>spoka|ność  miła 
W  twym  Pióromonciie  mieszkać  ulubiła-^ 

Widzisz  z  twej  g6ry,  jake  jednym  pyeka 
Poiera  serca  i  okrutnie  miota: 
Drogim  podłego  zyska  cheiwaić  liehA^ 
CHwarte  zawsze  trzyma  oczu  wrota: 
Inni  straciwszy  rozum  od  kielicha, 
Lecą  ,  gdzie  wśeiekła  pędzi  je  niecnota  : 
fy  na  to  patrzysz^  a  pmen  złych  chęci > 
Śmiej ess  się^  jaka  świat  się  głupi  kręci. 

Próino  światowe  sprzykrsywszy  tnrniejei     > 
Rwiemy  częstokroć  srogie  jego  pęta  f 
A  w  dzikie  biegnąc  pustynie  i. knieje^ 
Wolimy  tam  iyó.  gdzie  żyją  zwierzęta.: 
I  w  odiudności  zły  nie  ma.  nadzieję, 
By  za  nim  nieszła  namiętność  zawzięta.. 
A  Pióro  miły,  grzeczny  i  cnotliwy, 
Wśrćd  świata  iyjąc,  pędzi  wiek  szczęśliwy.! 


ODA   IX. 

Na  pogrzebie  księżny  SSofó  Czartoryskiej  FFafeuHh 
duny  Ruskief.  Anioła  Durim  Arcy-Biskupa 
Ancyrańskiego  S,  Stolicy  Nuncyusza. 

Co  to  za  trwoga,  co  za  boleść  iywa 
Bazem  nieznośnym  serce  wskroś  przeszywa? 
Zal  ten  z  nielada  znać  pochodzi  klęski. 
Gdy  wasz  I  Polacy-  wątli  umysł  męski! 
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Oto  Zofift,  Lecfaowej,  dasledzipy 
Nąjpierwsza^  clilaba  i  zaszczyt  jedyny, 
W«szła  do  i^robn:  płacz  jej  straty^  cnoto! 
Bla  ciebie  to  svih  otworzyła  Kloto. 

JuIe  nieprzespanej  snem  ujęta  nocy^. 
Tęgiej  upopem  zwalczona  niemocy, 
Powszechne  ciała  wypełniwszy  prawo, 
W  sreglck  cię  smutkacii.  ponurza ,  Warszawo^ 

W  niej  domy  Bozkie ,.  w.  niej  w  szczerość  bogate 
Brzodków.  zwyczaje  ciężką  czują  stratę.: 
W  niej  lad  ubogi  hojną  stradał  panią, 
Sama  p/oboznoś4  j^zy  patrząc  nat  nią. . 

Boga  i  ludziom,  Księino  ukochana^ 
W  cnót.  cbrzeiciańskich.  ozdoby  przybrana  i. 
Jakąici  wiek  nasz  pamiątkę  zostawi, 
Jak  zaeae  dsieła.  u. potomków  walowi?. 

Juł  na  ni^W^akie  wyniesiona*  szlaki^ 
l^iędzy  złotemi  jasnych  gwiazd  orszaki,.  • 

Świetne  w  przybytkach  Bozkich  stawiąo  kroki, 
Depcesz  pod  sobą. poziome  obłoki^ 

Łeez,  nimeSweszłk  goićiem  w  domy  wlóczne, 
Łącząc  z  pokorą  obyczaje  grzeczne ; 
r^igdyś  nad  równych  i  nierównych  zgoła. 
Pysznego  ^6tem  iu6  wyniosła  czoła. 

Nigdy  ciężacnoSórodti.i  honory, 
Nigdy  bogate  dóbr  obszernych  zbiory,, 
Baczną  rozumu  kierowane  miarą 
Nikcz^naą.  diuny  nie  odęły  parą. . 

Żaden  w  nieszczęsaydiilosów  srogiej  toni, 
Ghętliwfzej  nędznym  nie  podawał  dłoni; 

8* 
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Jeili  jakiego  flaga  nie  niyta, 

Na  brzeg  łask  twoich  nneilk  rozMta.         « 

Nie  tyle  morse  skorupek  wymiata^ 
Nie  tyle  ogoiów  aa  powietrzu  lata, 
ne  Zofia  swym  sercem  litosnym 
W  staaie  nbogich  dźwignęła  żałosnym. 

Więe  niech  misterna,  łamiąc  marmur  iwanly 

Staloemi  ręka  nie  knje  oskardy, 

I  na  opocznych  iycie  dając  głazach, 

W  rytych  ciał  martwych  nie  wskrzesza  obrasach ; 

Ni  późnym  wiekom  ciężkie  Iwiadcząo  bole. 
Wspaniałe  dłótem  wycina  mauzole: 
Bez  tych  naicładów  i  kosztownej  pracy^ 
Trwalszym  grobowcem  są  wdzięczni  Polacy. 

Ci  jej  nrody  jlady  jeszese  lywe. 
Choć  ją  przyćmiły  lata  zazdrościwe ! 
Ci  jej  powagę  z  blaskiem  cndnąj  krasy^ 
*  Sławić  w  potomne  nie  przestaną  czasy. 

Wysławią  oczu  rodowite  wdzięki. 
Ile  ich  twórca  dziełem  mądrej  ręki. 
Wlać  może,  kiedy  chce  pokazać  światu, 
Wiecznego  dowcip  co  umie  warsztatu. 

Wysławią  w  pięknej  powłoce  nkryty 
Piękniejszy  umysł  nad  ciała  zaszczyty; 
Chętny  do  cnoty,  a  zawsze  oporem, 
Kędy  występek  mylnym  wiedzie  torem. 

Wysławią  miłość  kn  Bogn  wieczystą^  ^ 

Mądrą  gorliwość  o  wiarę  ojczystą; 
I,  wszystko  zgoła ,  cokolwiek  przed  laty 
Świetne  i  bitne  zdobiło  Sarmaty. 
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ÓD  A    X. 

Do  Stanisława  Augusta  9  Króla  PMdego^  ¥V. 
Ksiązęcia  Lit.^  o  poiutku  z  nauk,  nagr*odą 
w  kraju  rozkrzewtorwch ;  z  okasyi  odebranego 
z  rąk  J,  K.  Mości  Medalu. 

Snb  Regę  beoigno 
Ymtnr :  egregios  inritaot  praemia  mores. 
Hinc  priscae  redennt  artes ,  felicibas  inde 
logeoiis  aperitnr  iter ,  despectaąne  Musae 
Colta  leyant ,  opibusąae  fluens  et  pauper  eodem 
rCititur  ad  fnictum  studio ,  cam  ceroat  utergne, 
Qttod  nec  ioops  jaceatprobltas,  nee  iaertia  erescat 
DiyitU 

Ctaudianus. 

Rróla !  który  charakter  Boi^kieJ  aossąe  noeyi 
Dneloen  ramieDieia  z  ciemDej  dzień  wywodzisz  aoey; 
Nieznaoyeh  dźwigasz  ładzi,  i  kiedy  chcesz,  Boadaie 
Obumarłe  przymioty  wskrzeszasz  wielowładoie ; 
Nie  przeto ,  łe  łask  pańskich  promieńmi  okryty, 
Górę  twem  światłem  w  oczach  Polskich  znakomity; 
Żeś  mię  obok  wielkiego  poety  posadził, 
I  z  ksiąg  śmierci,  dając  iyś  na  kraszca,  wygładził: 
Aby,  gdy  dni  mych  wątłą  los  zerwie  osnowa 
Gelniejszą  mi  twym  darem  zostawił  połowę. 
Nie  przeto,  mówię,  ten  rym  przed  twym  majestatem 
Śpiewam  nprziymie^  ieś  mię  nwieczoil  przed  światett. 
Takeś  chciał ,  panie :  czylim  ja  zasłsiył  aa  to, 
Czyli  nie;  wola  twoja,  tobie  jest  zapłatą. 
Lecz  mi  się  tego  rn^ac  nie  godzi  koniecznie. 
Że  w  mej  osobie  naród  winien  jest  ci  wiecznie^ 
Ii  go  twa  hojność  pańska  dary  szacowneml 
Pobadza  de  aznkania  sławy  Polskiej  ziemi. 
I  chyba  koma  brzydka  zazdrość  serce  hydzi. 
Ten  sobie  ztąd  pochopa  do  pracy  nie  widii. 
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Moie  szczęście,  iem. przyBiegł  najpierwej  do  mety: 
C6z  za  dziw?  boć  są  skrzydła  u  barków  poety. 
Niech  za  mną  tysiąc  idzie,  nie  wątpiąc  w  tej  mieirze. 
Że  się  w  tych  pęka  darów  nigdy  nie  przebierze-^ 
Któryś  na  to  jedyiiie  twe  skarby  otworzył, 
Byś  z  twym  nszczerbkiem  dobra  ojczyźnie  przyąpoczył. 

Tak  jest,  mądry  nasz  króla,  nie  moiesz  objawie 
Dzielniejszej  nam  miłości,  i  naród  ten  wsławić; 
Jako  go  pobudzając  złotemi   ostrogi, 
By  swych  przymiotów  kopał  zarosłe  odłogi. 
A  czego  obcym  krajom  dziwiąc  się  zazdrości. 
Nagrodą  zachęcony  w  własoęj  szukał  włości. 
Nie  próżny  to.  Monarcho!  dar  twej  ręki,  która 
Zasila  tuczną  karmią  dowcipy  i  pióra; 
Nie  wyczerpanym  skarbów  źróUłem  są  przymioty. 
Ztąd  ma  swój  zysk  potrzeba,  ztąd  zbytek  pieszczoty. 
Ich  sprawą  i  z  martwych  się  pniaków  owoc  rodzi, 
I  krasne  zaniedbany  kwiaty  ęióg  wywodzi; 
A  przemysł  wszystko-tworny  ^  co  się  bydź  odmiotem 
Gniewnej  zdawał  natary^  czystym  barwi  złotem. 

Patrz,  Lacha,   co  twą  ziemię  puszczasz  bez  uprawy. 
Na  groźne  i  lądowi  i  morza  Batawy: 
Ni6ch  swą  tylko  powłokę  kraj  szczęśliwy  złoiy, 
Rzekniesz,  ie  się  w  nim  tylko  strach  i  nędza  mnoży; 
A  w  dołach  niearodnych  pod  niewdzięcznem  niebem 
Bujne  nasiona  zgaboym' martwieją  pogrzebem. 
.  Lecz  mądrych  prawodawców  wsparta  ręką  hojną, 
Walną  przemysł  naturę  przełamawszy  wojną ; 
Na  samych  jej  zwaliskach ,  gdzie  pierwej  pustynie 
Dzikie  stały,  iyzności  buduje  świątynie. 
A  wy  niegdyś  ,  obfite  pagórki  i  role. 
Kędy  ahlubny  Grek  złote,  prowadził  Paktole, 
Juzeście  chwastem  wszystkie  zasępiały  smutnym, 
Pod  wszeteczoych  Hordynców  prawem  bałamutnym. 
Jak  tam  kwitnąć  nauki,  jak  mają  rzemiosła. 
Gdzie  bezdenne  łakomstwo,  gdzie  dama  wyniosła 
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Na  sofie  despotycznej  siedząc  z  głupstwem  'raiem, 
Tlnmi  groźnym  dowcipne  iskierki  ielazem? 
A  nabyty  majątek  przemysłem  i  znojem 
ZabieFąjąc  nagradza  jedwabnym  rozbojem? 

Wszystko  moie  złi^czona  z  nanlą  zaplata, 
Przez  nie  się  słusznie  zowie  człowiek  panem  iwiata; 
Bez  nich  się  prSino  chełpiąc  panem  przyrodzenia, 
Nie  ma  w  ręka  prócz  berła,  w  rzeczy  prócz  imienia. 
Co  pomoie  obszerne  dzierżawy  posiadać. 
Kto  ich  nźyć  nie  nmie,  ani  niemi  władać? 
Dał  Bóg  nam  wszystko  w  ręce  wyrokiem  łaskawem, 
Ale  dał  nie  natnry,  lecz  zwycięztwa  prawem; 
Ani  nam  w  czym  zwierzęta  ostępu  i  ą  liche 
Chyba  tylko  przez  rozum,  i  słabość,  i  pychę. 
Patrz,  jako  słoń  okryty  gałęzistym  domem, 
Goie  ziemię,  co  go  dźwiga,  niezmiernym  ogromem: 
Cóź  jest  tej  góry  żywej  moc  z  twemi  ramiony? 
Lecz  mało  czego  warta »  bo  zwierz  nie  zna  oDej. 
Ty  masz  więcej  nad  niego ,  masz  powab  zapłaty, 
Masz  rozam^  znasz  potrzebę:  jnześ  pan  bogaty. 

Jnh  temi  ożywiony ,  jak  Prometeusza 
Pochodnią  gnnśna  bryła,  człowiek  się  porasza; 
Poznaje ,  co  sam  może ;  i  nad  swą  naturę 
Niesion  skrzydłem  dowcipu,  wylatuye  w  górę: 
Darmo  się  odsądziwszy  od  pochyłej  ziemi, 
Toczą  światła  wieczyste  szlaki  powietrznemi ; 
I  kryśląc  jasne  ścieszki  zakolem  ogromnym, 
Taszą «  ie  ich  nie  ścignie  okiem  człek  ułomnym: 

fatęźa  rozum  siły ,  i  przez  szkła  *}  misterne 
ciąga  na  dół  niechętnych  gwiazd  koła  niezmierne: 
Najskrytsze  ich  manowce  pewnym  trybem  śledzit 
Wie  kędy  która  biega,  co  czyni,  gdzie  siedzi: 


*}  Astronomia. 
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Czemu  U  bystro  mnif  « ,  tmta  nie  tak  Jtlaie^ 
Kiedy  która  ma  błysnąć,  i  kiedy  zagaśoie? 
Ztąd  naakę  Dieebyboą  błędny  ieg^larz  bierze, 
Ztąd  ziemiopig  świat  kry^i  na  drobnym  papierze. 
I  cbo6  nietknął  odlegpłych  miejsc  stopą,  ni  okiem; 
Nie  cbybi^  patrząc  w  górę,  ich  posady  krokiem. 
Z  nieba  idzie  na  ziemię,  i  przez  mądrą  radę, 
Niema ^  coby  ma  w  iądzach  czyniło  zawadę: 
Ciągnie,  dźwiga^  wynosi,  igra*}  z  przyrodzeniem. 
Powietrzem  czyni  kamień,  powietrze  kamieniem^ 
Sprzeczne  jedna  ivwioły ,  pojednane  zwadza  ; 
I  z  nich  tysiąc  pożytków  różnych  wyprowadza. 

Na  głos  jego,  powolny**)  dąb  się  z  paszczy  watl|    ' 
I  pławnym  grzbietem  porze  karki  brndnąj  falL 
Ostre  brzegi  rozwodząc  skaliste  ramiona^ 
Do  spokojnego  nawv  zapraszają  łona. 
Samych  się  bystrych  Barów  tępi  złośó  okrntna. 
Że  się  dają  w  rozpięte  chytrze  njąó  płótna; 
A  mchome  przenosząc  po  przepaściach  grody. 
Bogacą  związkiem  handln  odległe  narody. 
On  srogich  gór  przeknwszy***}  niebotyczne  ścianyi 
Jedna  z  sobą  niesforne  z  wieków  oceany; 
Lab,  kiedy  chce,  wyparłszy  z  bezdennej  łoiniee, 
Snchym  państwom  obszerne  wymierza  granice. 
Zamienia  w  biyne  niwy  bagna  nieaiyte, 
I  zawiesza  na  falach  miasta  f}  znakomite. 
Jego  ręki  misterstwem  nknowane  sławnym, 

ftoją  gmachy  na  zazdrość ff)  wiekom  wszystko  trftwoym 
e  je  sam  czas  mijając^  powaia  przez  dzięki; 
Ostre  na  twardych  głazach  połamawszy  szczęki. 


*)  Mechanika. 

••)  Żeglarstwo. 

•••}  Kanały. 

t)  Wenecya,  Amsterdam. 

łt)  Badownictwo. 
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A  kiedy  wsrok  obracaa  m  koło  cMawy, 
Równie  widzę  dowcipu  je^o  dziwne  sprawy, 
Ta  bradny  Cyklop  *}  ezarnych  ezelaści  oddeekea, 
Wiatro-pYodyiB'  bamiye  wrzące  sztaby  miechea : 
Godne  kształty  nporoa  stal  na  się  przybiera, 
Gdy  jąi  ztąd  zgryźny  pikiik ,  zowąd  młot  4o8kwlera. 
Mruczą  rzeki ,  patrząc  a«  sklepy  **}  zawiesiste, 
Które  icb  w  klubę  biorą  powodzi  pieniste; 
Że  niemogąe  jni  bąjaó ,  pod  kanioBoyoi  azezytem 
Muszą  swe  nurty  aączyó  posłuszcym  korytem. 
Tu  wiatr  z  wodą  ogromne  kręcąc  z  hukiem  iaraa. 
Żuje  ze  złości  na  proch  ńcięte  sierpem  ziarna : 
Owdzie  powolny  kruszec  wziąwszy  postać  giętką. 
Na  kształtne  się  ubiory  z  nicią  łączy  raiętką: 
Lub  na  dowcipnej  igły  przewodne  rozkazy, 
PoskoGzne  w  niemym  rąbku  wysadza  obrazy. 
Tam  piasek,  eo  go  tęgie ''*3  ognie  przeczyseiły, 
W  przejrzyste  się,  pozbywszy  przywar,  zlewa  bryły.*  ^ 
A  w  suche  obrócony  morze  ^  w  sztucznej  głębi 
Zatapia,  kto  nań  patrzy,  lubo  nie  pognębi. 

On  myjli  na  papierze  ł)  dziwnym  snuje  szykiem. 
On  cichym  noży  kartę  przemawiać  językiem. 
On  dsieiie  lat  ubiegłych  ustawoie  odmładza^ 
I  na  wieki  potomne  tysiąckroć  odradza. 
Dawnoby,  eo  uczone  wysączyły  pióra. 
Bystra  lotnego  ezasu  z  oeza  zniosła  chmura ; 
By  mu  kruszec  odływny  cudem  niewymownym, 
Wartkich  skrzydeł  cięiarem  nie  stępił  ołownym. 


•3  Kowal. 
••3  Mosty. 
***3  Zwierciadła. 
t3  Drukarnia. 
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Tai  go  ręka  doweipaa,  acz  ma  płoche  pierze, 
W  malaczkiej,  jeźli  zechce,  łacao  więzi '}  sferze; 
A  co  kiUł  samopas  oie  znając  Drawidła, 
Musi  pieszo  iść  w  pętach ,  opuściwszy  skrzydła. 

C6£  gdy  ga  szacowniejszym  niebo  jeszcze  darem 
Ozdobi,  napawając  słodkim  muz  nektarem? 
By  samym  dawszy  pochop  myślom ,  te  jedynie 
Miał  za  rzecz  awego  dzieła ,  za  cel  i  naczynie. 
W  ten  czas  jnł  wyzuwszy  się  ze  skażonej  prawie 
Natury,  w  równej  duchom  nadziemnym  postawie; 
Juź  dzielnej  myśli  pędem  **}  od  kolebki  świata. 
Płodne  w  dziwne  przypadki  goniąc ,  zbiera  lata ; 
Przetrząsa  tajne  sprawy ,  serc  szlakuje  myśli. 
Cofa  wieków^  i  patrząc  na  nie^  prawdę  krvśli; 
Wyświeca  czarne  zdrady,  farbowne  przyjaźnie^ 
Niewinność  na  niegodne  wystawioną  kaźnie; 
'  Złość  w  cnoty  płaszcz  przybraną,  i  na  własne  pany 
Często  kilku  głów  dumą  płochy  gmin  zmieszany ; 
Okropne  wojen  losy,  sławne  wodzów  zgony, 
W  jednej  zgoła  ciąg  wieków  tablicy  zamkniony. 
Juz  jako  mężny  orlik  wzgardziwszy  poziomem. 
Na  karku  gwiazdosięznych  Alpów  witym  domem  ; 
Tam  dąży ,  gdzie  się  wieczna  słońca  toczy  sfera. 
Wziąwszy  z  bystrym  Horacym  ***j  za  przewód  Homera; 
A  brzękiem  wdzięcznej  harfy ,  lub  trąby  złocistej 
Podaje  Stanisława  sławie  wiekuistej : 
Albo  płynąc  łabędzim  ia  Owidym  torem. 
Płacze  rzewnie  nad  mętnym  Eoksynu  jeziorem ; 
Źe  tak  słodki  król  w   pośród   swych   ziomków  ^    swych 

dzieci 
Żyje ,  jakby  go  dzicy  opasali  Geci. 


•)  Zegarek, 
•*)  Historya. 
•'•)  Poetyka. 
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Czy  w  piórka  przyoblókłszy  swe  barki  słswieie, 
Nuci  z  acieszoą  Sapbo  padwany  *)  dziewicze ; 
Ciesząc  go  w  smotDej  doii,  i  krzepiąc  nadzieje, 
Ze  się  dlań  wkrótce  cfamnrDe  niebo  rozjaśnieje. 
Tego  dzielna  ehę6  roszą  poznać  ptody  *')  ziemoe. 
Go  w  swych  zakąUch  tłnmią  skai  tajniki  ciemne, 
Co  się  w  wodaeh  zanurza^  i  eo  trakt  przestrony 
Rzadldemi  na  powietrza  og^arnął  ramiony? 
A  wszyscy  spoinie  bojną  zagrzani  nagrodą. 
Do  poznania  dóbr  swoich  ladzki  naród  wiodą. 

Szczęśliwy  i  postokroć  Polaka  szczęśliwy  T 
Byś  poznał,  jak  twe  w  skarby  są  bogate  niwy: 
Jak  zacne  się  dowcipy  rodzą  w  tym  ugorze; 
Cói  po  roli ,  gdy  jej  nikt  ni  sieje ,  ni  orze ! 
riaj większą  twych  dochodów  część  marnie  połyka 
Zbytek,  duma,  intryga,  kufel  i  podwika. 
Każdy  lubi,  kiedy  się  polor  w  kraju  mnoży, 
A  iaden  się  do  niego  dzielnie  nie  przyłoży. 
Gwiazdarz ,  mówca ,  dziejopis  zalewa  się  potem, 
A  pochlebca,  lub  treFnik  hojnym  brząka  zlotem. 
Nie  trzeba  dla  Muz  wzruszać  ciemnych  grodów  Plota^ 
Kędy  nie  jedna  stoi  skrzynia  miedzią  kota ; 
Dosyć  na  przychęcenie  pracowitej  pszczółki 
Ul  nie  wielki  i  ogród  z  wonnemi  fiołkf. 
Tyle  razy  opatrzni  monarchowie  twoi 
Zawiesiwszy  na  ścianach  postrach  mężnej  zbroi ; 
Gdy  ustało  surowe  Gradywa  igrzysko, 
Chcieli  Muzom  założyć  spokojne  siedlisko: 
Wiedząc  dobrze,  ze  wszystko  złe  w  kraju  się  rodzi, 
Gdzie  ślepe  z  fanatyzmem  obok  głupstwo  chodzi ; 
A  pod  jedną  prostoty  barwą  się  ukrywa 
I  ten  co  drugich  uczy,  i  ten  co  słuchy wa: 


')  Pieśó  miłosna. 
•'3  Fizyka. 
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Ztąd  przez  wasze ,  o  drof^e  imiont,  Staninie^ 

Kazimierza,  Jaipełło,  waleczay  Stefanie! 

Widzieć  jeszeae  do  tyeh  czas  na  wiek  nieprzetrwały 

Zbadowaoe  Da  odpór  głnpstwa  arsenały. 

Ztąd  wyszły  owe  zaene  dowcipy  i  prace, 

Nad  Xt6re  KapitoUkie  nie  miały  pałace ; 

Ani  lepszych  Ateny  chlabne  swemi  pi4ry: 

Czy  z  nich  ciągło  kto  pisał,  czyli  rymem  który 

W  związanej  eadnie  mowie ,  w  Bożki  dach  bogaty 

Opiewał  ^iatu  mądre  i  bitne  Sarmaty. 

Lecz  czas ,  który  płochego  lecąc  pędem  pierza, 

Jednym  początek  skrzydłem ,  drugim  kres  wymierza  \ 

A  gnębiąc  z  ludźmi  razem  przewaine  ich  sprawy, 

Bierze  swój  wzrost  z  upadku,  a  z  klęsk  szuka  sławy; 

Na  wieczną  starożytnych  zaszczytów  sromotę, 

Wprowadził  do  pieuiactwa  i  kłótni  ochotę: 

Łub  przytępiwszy  piórem  dzielną  chęó  do  sławy. 

Zaostrzył  ją  do  zbytków  i  zazdrości  krwawej. 

Jui  wielkich  poprzedników  ręką  piękna  owa 

Runęła  dla  sióstr  mądrych  poczęta  budowa: 

Stoją  martwe  mogiły,  i  nikczemne  gruzy, 

Kędy  pierwej  ojczyste  rej  wodziły  Muzy; 

I  smutne  tylko  cienie  w  kartach  zciętych  molem, 

Opłakanym  zostały  sławy  ich  manzolem. 


Twemu  opatrzny  twórca^  mądry  Stanisławie! 
Dowcipowi  to  raczył  zostawić  i  sławie ; 
Żebyl  z  owych  zwalisków,  kopiąc  rydlem  złotym. 
Zbudował  im  przybytek  piękniejszy  na  potym. 
Jnieś  zaczął:  juz  biorąc  za  punkt  sławy  ścisły. 
Przekonać  dobrodziejstwy  niewdzięczne  umysły, 
I  poty  kochać  naród,  ai  niezwyciężona 
Twa  miłość  ku  poddanym  mściwą  złość  przekona ; 
Juieś,  mówię  ^  założył  grunt  dobra  istotny 
Powszechnego,  i  w  przyszłe  czasy  zysk  stokrotny, 
Wzbudzając  smak  w  narodzie  do  naiik  i  prtey. 
Jakim  aię  starożytni  szczycili  Polacy* 


ŁIRYROW  KSIĘGA  DRUGA.  IJKS 

Mylę  się?  ozy  mi  w  oczach  staje  plac  szeroki, 
Rtóry  martwych  ciał  sncbe  nrośctły  zwłoki? 
Wszędy  postać  iałosoa,  i  znak  tylko  płoay, 
Że  ta  był  mądry  naród  i  niezwyciężony. 
Lecz  na  głos  jakiś ,  iywnym  orzeźwione  duchem^ 
Znowu  się  pierwszym  stawów  zwiężnją  łańcuchem; 
Znowu  dawny  kształt  biorą,  a  z  swym  iywcą  razem 
Zaniedbany  kraj  zdobią  piórem  i  ielazem. 
Powstaje  z  mogił  swoich  naród  starożytny, 
Mądry,  zgodny,  porządny,  bogaty  i  bitny. 
Dziwi  się  nań  Enropa  patrząc  niewymownie^ 
I  z  dmgiemi  na  jednej  szali  waiy  równie. 
Ini  zacięte  z  umysłów  pierzchają  zawiści: 
Kaidy  szuka  powszechnei  ojczyźnie  korzyści. 
Wszędy  słodka  podległość ,  wszędy  rząd  rozumny : 
Nie  miesza  go  dła  podłyeh  zysków  przepych  dumny. 
Sprawiedliwość  swym  torem  idzie  nieprzedajna^ 
Pozorem  się  przyjaźni  nie  barwi  złość  tajna : 
Złota  wolność  z  pod  jarzma  praw ,  eo  sama  stawia, 
Zaufanej  potęgi  w  złocie^  nie  wybawia. 
Stoją  wojska  gotowe^  lecz  krwawego  zysku 
Nie  szukają  z  sąsiedzkiej  nędzy  i  uciska : 
Nauki  szczodrobliwym  zasilone  datkiem, 
Zdobią  naród  pismami,  bogacą  dostatkiem* 

Dałby  Bóg,  HLądry  królu  I  hy  twa  chęć  łyeztiwa^ 
Rtóra  się  w  rymach  moich  jak  echo  odzywa. 
Wzięła  żądany  skutek ;  a  za  twym  powodem 
Lepszym  byli  synowie  od  ojców  narodem. 
Juzbym  śmiele  na  ów  czas  za  twe  dary,  Panie, 

S przejmę  złożył  sobie  sam  powinszowanie! 
e ,  jeźlim  na  to  gładkim  rymem  nie  zasłużył. 
Wart  jestem  przecie  łaski ,  żem  dobrze  wywróżył. 


m  POEZYE  NARUSZEWICZA. 

ODA    XL 

Do  J^ana  Du-Ponła  Medt/cyny,  Doktora- 

Nad  wsz^ystkie  dary ,  które  z  szczodrobliwej 
Wziął  człek  śtniertelDy  stworzyciela  ręki, 
C6i  jtst  nad  zdrowie?  za.  co  ppki  Ływy^ 
Winien  ma  cz.ynić  nieustanne  dzięki* 

Nie  zrównają  mu  klejnoty  kosztowne, 
t      Go  na  swych  brzegach  łowi  Murzyn  śniady ; 
Fraszka  krwie  zacnej  zaszczyty  herbowne, 
Obszerne  włością,  świetne  sług  gromady. 

Nędzna  to  cblnba,  iał^bna  ozdoba. 
Choćbyś  się  obrał  w  kabat  złotolity; 
Gdy  ciało  wątli  zawzięta  choroba, 
Krew  spiekła,  w  iyłaeh  soszy  jad  okryty. . 

Mało  się  terno  myśleć  o  tym  zgodzi, 
Ze  wiele -skarbów^  wiele  dóbr  posiada;; 

fomo  co  moment  na  pamięó  przychodzi, 
e  nań  z  motyką  dybie  Kio  to  blada.. 

Kiedy  wesoły^  a  ma- z  pełna  zdrowie^ 
Szczęśliwszy  kmiotek  na  małym  ugorze; 
Nizli  król  chory  w  pysznym- złotogłowie, 
Nii  ksiąie,  choć  ma  tysiąc  płtigóty  orze.. 

Znali' tę  prawdę  człek  w  rozam  obrany,, 
Jako  ma  cjenić  dar  ten  znakomity?. 
Szafuje  zdrowiem,  jakby  był  ulany 
Z  Rorynckiej  śpizy,  lab  z  marmoni  ryty. 

Ten  się  okrntnej  zemsty  ire  pragnienieiD,, 
Owego  dręczy  niedostępna  pycha; 


lARYKÓW  KSIĘGA  DRUGA.  m 


Ten  braiydkim  ciDie  Rapida  płomieDieiiiy, 

0  w  co  dziea  tonie  siedząc  u  kielichal 

1  i^tenczas  tylko  sna,  jako  pobłądziła. 
Gdy  na  śmiertelnem  złozooy  posianiu, 
Czeka  rycbłoli  lekarz  będzie  sądził*, 
By  jni  o  dobrym  myśiił  dokonania. 

Dawnoby,  widzę,  r^znemi  przygody 
Dobiegł  ostatnicb  kresów  ród^  człowieczy ;, 
Gdyby  B6g  dobry,  bmoiąc  go  od  szkody, 
Pfie  oddał  wasząj^  cni  doktorzy,  pieczy,. 

On  was  natury  uczyniwszy  składem^ 
Dał  onej  poznać  skutki  niezbadane: 
Które  tcbnie  iyciem ,  które  ziółko  jadeit) 
Co.wnętrzną  niemoc,  a  co  leczy  ranę. 

Cokolwiek  ziemia  grzebie  w  ciemnym  łonle^ 
Co  na  jej  wierzchu  wielopłodnym  żyje; 
Go  mórz  ogromnych  i  rzek  pławią  tonie. 
Nic  się  przed  waszą,  wiedzą  nie  okryje*. 

Ztąd  ona  dziwna  nauka  wypływa^ 

Co  starzejący  świat  coraz  odmładza  .;^ 

Co  z  grobów  prawie  ciał  martwych  dobywa^' 

Ipo  rodzicach  drugi  raz  odradza..    . 

Na  głos  wasz  często,  na  rozkazy  dzielne 
Pierzchają,  jak  psrocb.,  wybladłe  potwory, 
Uporne  felmy,  gorączki  śmiertelne, 
He  ich  wyszło  z  rąk  gniewnej  Pandory. 

Sama  śmierć  nawet,  lubo  strzela  chyio, 
I  krwawym  łukiem  bez  przestanku  goni; 
Nauki  waszej  odbita  paizą, 
Często  się  cofnie  i  groty  uroni. 


\ 


1»  P06ZTB  RA&USZBWICZA. 

Z  tych  l«4zi  zaeaydi  a  wssak  jisitai  i  tj, 
O  naszej  PdUki,  dragi  MachaoBis! 
Męin  i  w  mądrość  i  w  caotę  obfity, 
Miły,  nczony,  poezciwy  Di^^PoDia] 

Jnł  ci  to  dawno  przedenirą  przyznała 
Wielkiego  państwa  stolica;  gdy  w  kolo 
Doktorskim  wieńcem  słusznie  przyodziała, 
W  nagrodę  zasług,  twe  nezene  ezoła. 

Jeili  me  pióro  w  powszeehnoćci  dawa 

?ołd  pochwał  sztnce  lekarskiej  powinny ; 
e  tobie  winne  najwięcej  wyznawa: 
Tyś  zdrowia  mego  opiekan  jedyny. 

Czy  biały  dzionek  błyśnie  na  świtania, 
Czy  słońce  w  morze  z  wozem  swym  zapada; 
Prawdziwie  jakbyś  był  na  zawołania, 
Ratiyesz  zdrowie  miłego  sąaiada. 

A  co  dziwDiąjsza ,  ie  przestając  na  tym, 
Co  ci  pod  miarą  zdarzył  wyrok  Boski; 
Wolisz  bydź  ludzkim,  niżeli  bogatym: 
Nie  szokasz  zysku  za  prace  i  troski. 

Czymie  ci  za  te  odwdzięczę  starania? 
Czy  podłym  rymem ,  co  ma  Maza  leje? 
Słabe  są  nader  takie  oświadczania, 
Co  je  lada  wiatr ,  kiedy  chce ,  rozwieje. 

Na  serca  trwałe  podzięki  rysnję. 
Których  potomne  nie  zgloznją  wieki ; 
Przyjmij  je  z  chęcią ,  a  kto  ofiaruje, 
>  Nigdy  go  z  trwałej  niepuszczaj  opieki. 


UIlYKÓWRŚi^6Ai>Il66AJ  m 


o  D  j  xtr. 

1 

too  w.  Księstwa  Litewskiego^  z  okazyi  uroczystej 
Delegaeyi  %  powinna'  Juięęstat&wi  rekąemci^ą 
ijpowinszemaniemoeaifn^gi^  i^cia  i  aUtowia 
Jego  RrdiewMef  MoścL 

....  Mihi  robnr  in  ąrmis,.  . 
Pace  probatafides.  .  .  .    '  ^ 

Claud. 


1 

Sławny  x  tdekótr  narod2ie ,  pto^oy  w  Indzie  tii^ine,  ' 
Którego  ni  Łacji  zwalczyła  ni  Hordy  potężne  j. 
A  jeiHl  z  orłem  złączył  zaszczyt  swej  pogool,.  ^ 

SerceS  mn  tylko  schyliła  nie  schyliwszy  broni. 


«  %      • 

Jni  węzłem  nroczystym  miłości  i  wiary 
Spojony ,  niesiesz  panu  winoej  hołd  ofiary ;      .       . .    , 
Jui  przez  tista  swych  syniSw  powtórnym  wyznaniem 
Ztwierdzasz ,  coi  jednomyślnym  zaprzysiągł  obraniem.  [ 

Nowy  dla  ciebie  tryumf  j  ie  w  srogim  odmęcie 
Zaburzonej  ojczyzny,  sam  stojąc  na  wstręcie 
Szturmom  nieubłaganym^  nie  dałeŚ  się  zmylió, 
Woląc ^  ni£li  się  złamać,  w  złej  dobie  uchyliói 


'       »  V 


Zawsze  w  zamysłach  bacmą  postępując  drogą,' 
Wiesz,  ie  Icomu  Bóg  sprzyja,  ludzie  go  nie  zmogą. 
Rzadkoś  szabli,  swych  przodków  trzymając  się  tbrii,,. 
Pobywał  bez  pewności,  składał  bez  honoru. 

Przezorny  w  interessacb  wiesz,  jakim  kto  duchem' 
Czyni,  kto  jest  naczyniem,  ik  kCo  pierwszym. rucbeni,^ 
I  ie  nigdy  przez  własnych  królów  utr&pienik 
Prawdziwego  nie  znalazł  świat  uszczęśliwienia.  '     -  ' 
XU.  9 
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Ztąd  xa  pierwszą  pokoju  i  szczęścia  zasadę 

Biorąc  zapetną  płonn^r^  pttwarzy  >^a^ładc, 

W  silniejszą  coraz' z  dobrym  paoeii  wchodzisz  sforę: 

Gdzie  mira  nie  jnasz  z  igłową,  wsyystki^  czlonU  «bore. 

*  <|k«zijscy'  to  popis ,  «bc^  -w  droMejszym  gronie, 

.tGŁ  kiedyi,  «d^«  swe  siętiMi  Wisła  pławi  Unie, 

Liiąe  groźnym  zakołem  f  od  Wolskie  dsieriawy. 

Króla  w  pośród  radosnej  wykrzykiwał  wrzawy. 

Crdyicie  wespół  i  Pn^ssy,  i  Xa^^y  pakrfwne. 
Roztoczywszy  po  błoniach  proporce  powiewne; 
Sniyąc  się  świetnym  rojem  wśród  wesołej  fkli, 
Z  godnych  nąjdogodniiyscego  swobodnie  obralL 

Szacunek  mu  przedniego  dowcipu  i  cnoty, 
Włoiył  na  zacną  głowę  wieniec  królów  złoty. 
Piękna  znać  się  np.  ludziach^  piękniejsza  mem  zdanieffl| 
Kto  swój  wybór  z  wiernością  złączył  i  kochaniem.  . 

Taki)  nie  za  marnego  zysku  przewodnikiem, 

Łub  prywatnych  nadziei  powabnym  promjkiem  [ 

Idąc,  króla  obierał;  i  dał  dowód  jasny, 

Źe  miał  wzgląd  na  ojczyznę,  nie  interes  własny. 

Póki  mu  «wym  fortuna  jaśniała  obliczem ; 
Kaidy  chwalił,  kaidy  bił  czołem  hołdowniezem. 
Znąjdziem  tysiąc  pochlebców  w  pośrodku  wesela  a 
Zła  chwila  prawdziwego  stęplem  przyjaciela. 

Przeciwny  los ,  Jak  złótu  kamień  daje  próbę  ; 

W  nim  poznaó,  kto  fortunę,  kto  kocha  osobę: 

Jeźli  ialem'  myśl  Ściska^  łzami  ^lewa  lice, 

W  tym  zyskowjiy,  ie  w  ludziach  uczy  uiaÓ  róinicę.  , 

Często  wieczna  opatrzaoló  z  niezbadanej  "SfoUp 
Najlepszym  zdarza  królom  w  przykrej  Ji||czyćdali» 


UBIKÓW  BSIĘfiA  BW&Ai  m 

Nie  kaidy  ^iaiea,  kti6iqr'eieifU:cMs<r!r  9{bie|^ 
Ssylmji^.iosów  BMiyeh  odmieiMM  sscregl.  • 

W  bezładayin  a  i^ick6w  ilo»ie»  kę^y  ndealiaezale  ' 
Wszystko  się  budowało  słabo  i  opacznie, 
Poznaj  em  pierwazyok  jawDie  aroktiekt&w  wiiy  | 
Ów  tmjiSl  f  tego  tłoczą  niewiiiDe  raiiiy* 

rne  zajrzę  wam  mamego  sitzf^eia,  gtąwf  dsape. 
Którym  stawią  na  klęskach  losy  ladotłnmne 
Bvczne  trony;  a  nolsk  swoipli  i  sąsladii 
Krwią  szkarłaty  łzami  berło  Blaae  w  vęee  wkłada. 


Je£!i  was  groźjiy  postraek  stem  wojsk  ^zltjiifafa  •  broai, 
Od  miciwej  potomności  pewnie  nie  zasłoni ; 
SpaMe  I  pochlebną  maską  bofaatyr  szcsęilhry, 
A  tyran  aię  iikaie  iwiata  nie&yezliwy*         •  *     ■ 


Szczęśliwy,  kto  stiraienie  biorąc  za  prawidło, 

Nie  daje  aię  nwodzić  zawiścią  obrzydną; 

I  biorąc 9  jak  są  rzeczy-  kałdą  w  swym  szacnpko,    . 

Umie  bacznie  rozsądzać  cnotę  o4^U'afa9k9r 

Kto»  ezyli  dzień  jej  jwieci,  czy  noc  eiemna  tłnmi, 
Inaczej  mówić  ^  niźli  rzecz  k^zf)^  i^e  iMAije> 
A  gardząc  brzydkim  duchów  pjrzewrotoycli  niestatkieti, 
Nie  boi  aię  bydź  cnocie  i  w  nioMczęaoia  IwM^kiem. 

.»         •     • 
Takiego  serca,  Litwo,  dałaś  cne  dowody, 
Kiedy  na  odgłos  pańskiej  strapiona  przygody* 
Rzucając  w  poiród  trwogi  siedliska  domowe, 
Niesiesz  monarsze  wiary  oświadczenia  nowe. 

9* 
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Jako  ozdobay  FMfor  Mi  niełiieskiin  sslakn, 
Gdy  się  w  lieuiym  nktie  jasnych  gwiazd  orazakay. 
Cadaiejszym  miga  ogniem ;  a  za  jego  wodzą 
laae  do  oceann  piękaym  szykiam  wchodzą. 

Tak  na  czele  kollegiw  twa  wymowa  słynie, 
Młodzinchoy  Tyszkiewicza,  mój  wdzięczny  Sknminie! 
Kwiecie  szlachty,  honorem  i  krwie  zacnej  losem^ 
Miieś  pana  przywitał  i  sercem  i  głosem. 

Jedea  %  pierwotnych  szczepów  narodowej  młodzi* 
Która  pod  kochającym  mnzy  królem  wschodzie 
Dałeś  dowód ,  co  zawsze  pierwszym  jego  celem, 
Źeś  i  dobrym  jest  moweą  i  obywatelem. 

Za  Wilnem,  z  równie  pierwszym  miłością  szacowaą,} 
Idą  Troki,  Oszmiana,  Wiłkomierz  i  Kowno, 
Więc  i  Żmudź  ze  Smoleńskiem,  i  Brasław  z  Upitą, 
I  Słonim  swą  oświadcza  wieraosć  znakomitą. 

Nie  daje  się  uprzedzió  i  od  rybnej  Piny 
Zacny  naród,  i  kędv  przez  Mińskie  i^rainy 
Kreta  się  wge  Swisfocz ,  t  zazdrością  godną 
Tuz  za  bracią  Starodab  i  Uścisław  i  Grodno. 

W  waszych  rękach  uprzejme  pozostałej  braci 
Chęci  widząc  król  doory.  hojnie  przeszłe  płaci 
Troski  miłem  wspomnieniem;  ie  przy  waszej  wierze 
Jeszcze  nam  zły  wróg  wszystkich  padziei  nie  bierze.  . 

Trwajcie  w  szczerej  ku  panu  miłości ;  wszak  zgody 
Najsłabsze  stoją  węzłem  spojone  narody: 
A  co  z  nim  zawsze  płyniem  w  nierozdzielnej  łodzi, 
Szczęściem  jego  i  nasza  dola  się  osłodzi. 


UHYRÓW  księga: DEt%i«^  13S 
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ODA  xiii: 

Pieśń  Ctatdatańska.  '  Na  Jarmarku. 


■ 

O  cuda,  cuda!  o  śliczne  cuda! 

Kto  ma  picDiąźki ,  niechaj  je  tu  da. 
W  tej  maluśkiej  skrzyneczce,  co  ma  świat  obszę 
Najciekawszego  ,  zawarł  rzemieślnik  misterny. 
Ttt  wszystkie  rzeczy  nowe,  a  kto  spojrzy  na  nie, 
Z  podziwieniem  zawoła:  cuda  mości  panie! 

O  cuda ,  cuda !  o  śliczne  cuda ! 

Kto  ma  pieniąikiy  niechaj  je  tu  da. 
Tyś  pierwszy  dał  pieniądze  w  zielonym  kobtuszn, 
Niewiem»  czy  panie  Piętrze,  czyli  Mateuszu: 
Ja  niedbam  na  godności,  niedbam  na  klejnoty 
Herbowne;  to  pan  u  mnie,  co  położył  złoty. 

O  cuda,  cuda!  o  śliczne  cuda! 

Kto  ma  pieniążki,  niechaj  je  ta  da. 
Przystąp ...  o  to  pan  siedzi  w  złotogłowie  strojny, 
Pan  nie  dziwaka  nie  bardy,  miły  i  spokojny: 
Obok  przy  nim  dworzanin,  lecz  nie  wierci  pięta, 
Niezna  co  to  pochlebstwo,  00  zazdrość  przeklęta. 

O  cuda ,  cuda !  o  śliczne  cuda ! 

Kto  ma  pieniążki,  niechaj  je  ta  da. 
Widzisz  ten  dwór  wspaniały;  czyliz  to  nie  cudna, 
Ze  w  nim  nigdy  nie  gości  fortuna  obłudna  t 
Niema  tu  miejsca  chciwość,  ni  utrata  marna. 
Sładzy  płatni ;  e^eladka  pOczci:wa  i  karna.    ^ 

O  ouda ,  cuda !  o  śliczae  cuda ! 

Kto  ma  pieniążki,  niechaj  je  ta  da. 
Ten  zaś,  co  mu  sobole  wiszą  <h1  kołnierza. 
Pan  to  wioiki,  a  długa  niemą  i  halerza; 


rny 
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Wszyscy  ekonomowie  na  rękę  mn  padli: 
Wiernie  słaźą,  j)!lł<fitflr  co^  doU^d  jlie  okradli. 

O  ęiida'»  cudu !  o  lUezne  coda  f   . 

Kto  ma  pieniążki,  niechaj  je  tn  da. 
A  to£  pewnie  nie  dziwna^  ie  Krezns  bogaty 
Nie  ciśnie  ubogiego^  mnoiąc  swe  infraty? 
Że  w  do'i3tatkach,  ie  w  słdwie^  ze  w  szczęHiwęj  ckwili. 
Pomni,  czym  tez  przodkowie  jego  przedtym  byli. 

O  cnda ,  cnda !  a  iliczae  cnda ! 

Kto  ma  pieniążki,  niechaj  je  tn  da. 
Jest  się  ezenm  zadziwić;  gdy  kto  w  jedną  «forę 
Złączył  z  wielką  nauką  skromność  i  pokorę; 
Kiedy  teń ,  co  na  kartach  dni  i  nocy  trawi, 
ZaWsze  jest  przy  pieniądzach ,  i  dzieciom  zostawi.    - 

P  coda,  cnda!  o  £lfczne,cuda! 

Kto  ma  pieniążki,  niechaj  Je  ta  da. 
Gdy  ci  wierny  przyjaciel  tay^fsze  równie  i^preyja^ 
Czy  fortuna  w  twych  progach,  czyli  je  otU'ijfi; 
I  choć  eię  z  swych  fe worów  wyrnguje  marnie. 
Do  serca  otwartego  2iaskawie  ^przygiirnle. 

Ó  end^,  ciida!(«  ^liczne  cada! 

Kto  ma  pieniążki,  niechaj  je  ta  da. 
I  to  się  rzadk!o  Irnder  trAfia  w  ladzkim  radtle. 
Aby  iona  W  statecZnąj  t  męiem  żyła  zgoddfe; 
By  dwk  cial«  składały  jedią  tylki>  Ąu$zę: 
Prawdziwie,  Ja  sam  na  te  dsiwy  krzykaąó  mosz^. 

O  ewift,  c^da!  4Mclm€  en^al     • 
Kto  ma  pieniążki ,  niechaj  je  ta  da. 

Fięknie  się  w'dotU»  taałe  wJfcfieWtfJą- dteiwki, 

Nie  pieszefcą  fch  ójtfótHe  i  di^if^Md  fuatkl< 

Nauczają  M  ctlety  'ni«^oftty1aym  ^adeftt; 

A  czego  uczą  ^  buki  śt#kv6fc8yą  p¥zykłafd«iil« 


o  ćnda,  btrdtl  o  jKezne  eii^a  t 
Kto  mt  piettiąiki ,  niechaj  je  to  da. 
Widziałzel  kiedy  mędrka ,  ęo  sam  wsiyatko  niiie, 
Wszystkd  laa,  wszystka  gani,  ie  jM  prtf  rocattle^ 
Lab  takiego  patrona^  który. ^rooiąc  sprawy^ 

Popiera  tylko  rzeczy-  a  ale  szarpie  siaw^? 

« 

O  cuda ,  cttda !  o  śliczne  citda ! 

Kto  ma  pieniąiki ,  aiecfaąj  je  tn  da. 
Chlubny  janak,  co- w  kącie  szablą  wiatry  kroi> 
Gdy  go  wyzwą,  nie  ztdiórży  i  ptftba  dostoi; 
Krytyic  sprsw  cudzych',  a  sam  w  oiecym  aiezgaiiiony ; 
Sędzia  ma  czyste  ręce  od  łez  I  mamony. 

O  cbła.)  eodaf  «  iSUcsiie  eada! 

Kto  ma  pffcniąiki ,  niechaj  je  to  da. 
Dama  ndatna,  płckoa,  jak  jatAenka  ziota, 
A  szwanku  jej,  ata^cotiia  pie  doiaaje  aoota ; 
Biega  młokos  samopas^  kędy  chce,  a  przecie 
Nic  złego  o  i^ln  Inihie  Aie  mówłą  ■«  IWtoci;*. 

,0  6nda,  cuda!  o  illic^ne  cuda! 

'  Kto  ma  pienłąiki ,  liieishaj  je  tu  dś. 
Pomy^ne  oienienici,  bez  mądrej  uwagi, 
Że  nie  czynią  szczęśfiwym  pięki^o^ć  i  posagi: 
Zasługi  bez  zazdrości,  cnota  bez  obłudy^  ' 

Gzylii  między  picrwszemi  niema  miejsca  cudy?  . 

O  ciida»  cuda!  •  śliczne  cqda!  . 

Kto  ma  pkniąiki ,  niechaj  je  ta  da- 
Polityk  a  nie  szalbierz,  bogacz  a  nie  zdzierca. 
Wdzięczny  za  dobrodziejstwa,   iołnierz  nie  bluiaienea ^ 
Szczęśliwy  tak^  ie  go  nic  w  iyciu.oie  zasmuci^ 
Pocieciwy  tak,  ie  mu  nic  iaden  nie  wyrzuci. 

'   '       O- cuda/ cuda!  o  Ślicziie  eada!. 

Kto  ma  pieniąikiy  nitcfaaj  je  to  d«.     ' 
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Piejó  moja  taŁ  ms^ewoa  ,  tak  8Łromna',.tak  miła, 
By  ganiąc  objjfpząje:^  osól)  nie  ganiła ;    : 
Gdy.  ją  każdy  ppchwali,  ani  okieia  V*zywym 
•Rzuciw^^y  D&  nią,  rzeknie  toaem  uraźliwynjL: 

Kto  pisała  wielki  musiał  bydź  doda. 
O  Cnda^  cnda!  o  śliczne  cnda! 
Kto  ma  pieniąiki)  niechaj  je  ta  da. 

OD  j  xrr.: 

Odpis  Z  Puszczy  cztfU  Rekollekćyii*) 
ośniiodniowg, 

Kiedy  w  Scytyjskie  zagaaby  pastyftie. 
Siedział  Owidy  przy  dzikim  Eaksynie^- 
Wybaczcie ,  mówił ,  mili  towarzysza* 
Jeieli  do  was  rym  nie  gładki  piszę  1 

Sama  my^l  wolaa  i  bez.iadoi^  skazy 
Rys^ac  zwykła  nadobne  obrazy ; 
A  ja  w  głębokich  smatkaoŁ  ponurzony, 
Jako, mam  brząkać  w  złotómowne  strpny? 

Nie  .dłaga  jeszcze  chwila, Jak,  niestety! 
Struchlały  patrzę  na  kosmate  Gety ; 
Ą  przecie  krótki  czas  to  sprawił  we  mnie^ 
Że  choó  chcę  śpiewaó,  silę  się  dat>emnie. 

Tak  i  ja  w  czarnej  osaazony  celi. 
Daleko  od  Muz  nciesznej  kapeH, 


PP*ii^"«^P* 


*)  Gdy  antor  na  ośmiodniowych,  rekollełcyach  n  Jezuitów 
zostawał,  Król  Jmc  dowiedziawszy  się  o  tym  we  czwartek  na 
obiedzie  literackim,'  posłał  ma  ze  -atołi^  butalkę^wina  |  b  tig 
tedy  okolicznościię  Odę  napisał. 
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Piekielne  tjtto  zbyąiącpiotiinory*  : 

Co  za  dziwy  zoitt  tak  w  opisie  aiesikoryt 

Lecz  jako  .owe  kruszce  ogniorode, 
Gdy  na  nie  szjtaezną  cbymik  wKJe  wodę* 
Zaraz  sięburzi^s  a  płomień  ekifily 
Wnet  wyda,  źe  w  nim  byt  ogień  ukryty. 

Skoro  mię  doszła  z  rąk  mojego  pana ; 
Rosa  od  pszczMek  niel^ieslcicb  olam ; 
Skórom  nią  osohłe  podniebłeaie  zmoesył, 
Woęt  rymopłody  poiar  mię  otoczył. 

Jni  ja  wymowny:  jaz  ja  przy  pnbarze 
Brząkam,  jak  dawni^ ,  na  sfodkiej  cytarte; 
I  coraz  śpiewam ,  podcbmieliwszy  sobie : 
Kto  panu  krzywy^  bodaj  leial  w  grobie. 


OD  ji    XV. 

Zegarek  Imtenieim  £«  Sk.  7*. . 

Ty,  co  w  okręgu  misternej  macbtny 
Zamykasz  czasów  niedościgłe  biegi ; 
Idź ,  mój  zegarku ,  w  ręce  Tymóryny, 
Wymierzać  jej  dni  i  słodkie  noclegi; 
O  gdyby,  ile  razy  cię  nakręci, 
Stanął  jej  dawca  na  iywej  pamięci  t ' 


Nie  iesteś  w  prawdzje  tak  drogim  podarkiem^  . 
Abyś  mógł  zrównać  dającego  żądze: 
Chciałbym,  by  serce  me  było  zegarkiem^         > 
Lecz  ja  losami  mojemi  nie  rządzę: 
Wieczne  wyroki  zagrodąiły  drogę»    . 
Ze  czego  pragnę,  jui  oddać  nie  mogę. 


To  yriem,  łe  gdyby  bogtai,  co  ląozjf, 
Sercu ,  ten  zegftr  w  ręCe  ci  oddała ; 
O  jakby  kaidy  dzień  miał  obrót  rączy^ 
Jakby  naiiv  kaida  (r^dtiaa  l«citł«l 
Jakby  powolne  seree  było,  ani 
Chybiło  wołi  na  aoment  swej  pani« 

Szczęśliwy  darze,  co  się  nie  raz  w  ręka 
Nad  śn|e9  i  mleko  bieAszyeb  będziesB  mtUtt : 
Będzie^  twojego  doświadczając  dźwięku 
Do  ckro4  przykładać:^  i  z  tobą  się  pieścić. 
Mozę  być.  1  to  jeszcze ,  ^e  cię  ona 
Zawiesi  czasem  n  pięknego  łona. 

Więc  kiedykolwiek  przymknie  cię  do  uoba,  - 
Badając >  jeili  mówisz  i  masz  ^ycie$ 
,    Czy  się  szcZebietny  lęzyezelc  tw^  rocba : 
Powiedz  odemnie  te  kilka  słów  skrycie  t 
Uchodzi^  pani,  z  czasem  chwila  płocha, 
Ale  ten  wiecznie  trwa,  który  cię  kocha. 

.  ,.r:    &  »  A  XF1. 

Hymn    d  o^  .B  o^  a*  .      -- 

Nienmieszcżona  w  jmierteloym  rozumie* 

Co  lwiąt 'dźwignąwszy  rządzisz  wszystko  włftinie. 

Sprawczyni  wieczna  y  o  której  c2łek  umie 

To  tylko  mówić  y  ieć  nigdy  nie  zgadnie. 

Pochwały  moje  i  wytworne  pieoia, 

Cói  Względem  ciehie  są^  ogromny  Panie t' 

Pozbywa  kropla  z  istotą  imienia. 

Gdy  9^  w  bezdennym  zamknie  oceanie. 

Ty  sam  znasz  siebie ,  boi  BÓg :  ty  sam  Sobie 
Niechybnym  l^ełem  kdcbanlai  ezesc!< 


Ja  HoBy  iBl^pMt  pf^iió  śi^  sposoMe; 
Nigdy  się  Wie<»ft«i6  W  eiUsie  sie  pitlaluM, 

Oddaję^  Jednaka  t#^Hso ,  hołd  pewinoy. 
Wiedząc  y  iem  ezynem  twojego  raltaieDilii 
Jeźliś  mię  stwomyl  ze  zailtome}  gfiny. 
Nie  g^ar^  daniną  Miaira^g<e  stw&rcenifa. 

Ca  mmm ,  td  twtfje :  waisyśtto  ei  oddii^  • 
Pokorny  dttiysl,  wdziicttay  fea  twe  dał^; 
Jeźli  w  flzezególaych  eZe^o  ńie  dostana, 
Weź  Hiic  całego  w  zupełno^  ofial^^ 


O  D  Jl  xriL 

Na  Akt  Jf^eselny  Ksiązęcta  Michała  Radzi- 
miłła  Miecznifia  W".  Ks.  LiUr  z  Heleną 
Przezdziecką  Podkanclerzanką.Łit 

'  IS4|rb]riii  I  obecnych  rzeczy  przeacłb  wnosił  chwile^, 

tzczęśliwyl^  powiedziałbym,  zacny  tladziwilel 
e  ci  fieg  X  wiecznej  niebios  zrządził  wyroozaice 
Tak'dfogą>  tak  szacowną  iycia  połowicę^ 

Bo  czegoś  w  ukochanej  twojej  brak  Belii^ie? 
Czy  w  niej  nie  świetna  z  obu  krew  rodziców  patynie ^ 
'   Czy  nie  równe  krwi  zacnej  w  lat  kwitnących  stanie  . 
Pod  mądryM  ciotki  okiem  *wzięła  wychowanie? 

Czyli  jej  na  urodzie »  i  na  wdzi^ach  zby^. 
Które  nań  hojną  ręką  natuta  azc2ęśHvtra,   > 
Wziąwszy  za  pierwszy  model  samą  pięlLność,  wlała ; 
ZdoUąb  ją  przyMibfattl  i  duszy  i  tiaUT     '         ' 

Mask  w  nhefj  wszystko  i  inaaz  trmyst  atcź«ry  i  iyczli^^y, 
Obyczaje  !0ilMMin9>  #9#0ip;iijc«  iywj^i     . 


UO  POSZYĘ  NARUSZEWICZA. 

A  jakoś  sam  ze  wszelkiej  g^dziea  poebwął  misry,' 
Takel  dpbrat  pomyćloia  geda^  siebie  pary* 

Lecz  ja  nie  jestem  z  liczby  rymebuów  owych. 
Co  płoche  czynią  wróżki  z  oblubieociów  nowych; 
Anim  się  uczył  z  Orłów  i  Lilii  jeszcze 
Pochlebnym  wiązać  piórem  prognostyki  wieszcze. 

To  wiem^  ie  równość  natur  ^  równoiSó  nrodaeuk. 
Nie  ćłepa  bez  rozmyśla  chęó  do  ożenienia. 
Lecz  baczna  i  stwierdzona  rodzicielską  wolą. 
Niesie  błogotłaijirieństwo  Bozkie  z  dobrą  dolą. 

Wszystko  to  widzę  w  oba:  równe  obu  zdanie. 
Równa  zacność,  równy  wiek,  i  równe  kochanie^ 
Równy  roznm  i  statek:  ^darz  to  tylko   Boie, 
By  tak  zgodne  do  zgonu  iycia  było  łoiel 

» 

Małoi  ma  świat  przykładów ,  jak  srogie  odmiany 

Często  na  niebie  sprawił  wicher  nie  przejrzany; 

I  jaśninohny  raneczek  (a  któżby  się  spodział?} 

W  same  światła  pierwiastki  chmurnym  płaszozem  odział ! 

Jak  często,  choć  się  bujnym  wzrostem  zielenieje, 
Tucząc  wdzięczne  troskliwych  oraczów  nadzieje, 
W  trawce  kłosek  usycha^  a  co  miał  dać  słodki 
Owoc,  rodzi  łan  panu  kąkol  i  paprotki. 

Ledwo  często  rok  jeden  wartkim  kołem  minie , 
Alić  owe  nie  dawno  prześliczne  boginie, 
Pierwszy  tracą  szacunek :  drnąihy  rad  ,  ieby 
Ujrzał  je  rychło  między  gwiazdzistemi  oieby. 

ieźli  się  ślubpiym  związkiem  T?iek  ludzki  osładza, 
Tysiącem  się  goryczy  słodycz  ta  nagradza. 
Cięiko  iyó  w  osobności:  leoi  niewiem,  czy  który 
Miasto  ziaj  żonki,  ścisłej  nie  woli  kiail^firj^* 
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Myli  iię  tąa  żaiite  wielee  na  swem  tdaoin, 
Kto  zakłada  małieńską  cnotę  na  koebanin. 
Cierpliwość  jest  jej  gruntem:  kto  cierpieć  nie  umie, 
Znać,  ie  nie  by),  kiedy  się  żenił,  przy  rozumie. 

P6ki  twarz  gładka  iSwiecąc,  oczy  blaskiem  nęci, 
Czylił  zawisna  miłość  sideł  naś  nie  kręci? 
Czy  płoche  podejrzenia  dybiąc  ciemoym  śladem, 
Nie  tri^ą  kochających  serc  okrutnym  jadem? 

Czy  złość  Indzka,  czy  sprośne  pochlebców  osory        >  >^> 
Nie  rozrywają  często  by  najtęższej  sfory? 
Łub  się  nie  zdarza ,  ie  co  długi  czas  Midował, 
Te  jednym  szeptem  brzydki  zausznik  popsował? 

W  swoim  miłość  ubiorze ,  w  swej  dobie  postawił, 
Kto  jej  płoche  do  barków  skrzydełka  przyprawił: 
Bo  ta  rychło  łartkiemi  z  oczu  znika  loty, 
Kiedy  się  gruntownemi  nie  hamuje  cnoty. 

Wiele  ten  winien  znosić,  wiele  ten  ulerać. 
Wiele  przez  szpary  patrząc,  wiele  zapobiegać. 
Wiele  nie  widzieć,  wiele  bystro  upatrowac; 
Kto  chce  zgody  mc^ieńskiej  do  końca  dochować. 

Wtenczas  ci ,  zacna  paro  ,  powinsztję  szczerze ; 
Gdy  w  ścisłe  wiecznych  związków  wkroczywszy  przymierze 
Idąc  cnoty  prawdziwej  niepocfaybnym  śladem^  ^ 

Zostaniesz  i  miłości  i  wiary  przykładem. 

Gdy  z  w«t  w  szczęście  bogatych ,  w  sławę ,  i  dostatki 
Liczne  się  rodzić  będą  i  nadobne  dziatki; 
A  pięknem!  dla  Króla,  i  ojczyzny  sprawy, 
Dopełnią  wielkich  dziadów  nieśmiertelnej  sławyi 

Co  jelU  wieczny  wyrok  tej  mi  nie  pozwoli, 

Bym  się  w  mych  obietnicach  mógł  uiścić ,- doli ;       •  * 


Ozdoboiejflzj^  ktp  |d(p^omdl  i  W  B]l|ł%iii^»]igi't3riat« 
Poda  świata.  Mic^aiA:  i  |Ie))»Pf  Milie, 

Aby  w  późnym  ląt  cjągu  pątonjnopę  zapudla 
Następorodnym  wiekom  za  model  wais  kładła: 
Źe  tym  dwom  .sercom  ia^oej  piepodl^g^ym.  ^a^ue 
Jak  ołtarz  dał  początek^  tak  |;rób  dokocaalep  > 

_  ■  ■  ^ 

O  JO  A  xriis. 

z  tefze  ckolk^H^ciy  wier»z  Anioła  Burud  Arcg- 
Biskupa  AneyrańskiegOy  NnneynsuĘ,  «»  Pol- 
szczę 9  tłomaczon^* 

Ciesz  się  i  stokroć  jeszcze  powiem ,  ciesz  się  mile^ 

Wykrzyjknj  głoiaeyo/  zacpy  Badziwile! 

Oto  Przezdzlecka  z  tobą  łączyć  się  zabiera^ 

Go  w  gładkim  ciele  duszę  nadobną  ząwieraf 

Tęby  wolał,  nlź  Pafnę,  ApoUinek  lułody. 

Tej  Jowisz  nad  Danaę  dałny  prym  z  urody. 

Z  ciebie  ojczyzna  weźmie  fcoza  płód  szczęllii^!} 

Wzór  oblicza  i  zasług  rodzicielskich  lywy. 

Jeźti  dziatek  krew  oica  jest  modelem:  czyK 

Nie  będzie  Numa ,  kiedy  ojcem  mu  Pompili? 

Jeźli  się  męini  z  mężnych  pięknym  ciągiem  rodzą, 

I  szlachetni  z  szlachetnych  rodziców  pochodzą; 

Gzylii  idąc  w  zacae  krwi  maeleczyśffki^j  ti^opy, 

Ifi«  wynydzie  Tełemak  z  twojej  Peaelopy* 

Co  za  pompa?  co  za  blask  weselnych  płomieni? 

Czy  się  znowa  z  Jnnoaą  wjadoa  niebios -żeni? 

Oto  zacny  Radziwiłł  ilub  czyni  Helenie ! 

Wiecznym  obcą  bohatyrskia,  nieba  mieć,  namnte.' 

Kiedy  bierzesz ,  Michale ,  tak  nad«baą  itAę, 

W  wieczną  z  nią  przyjaźń  krocząc,   iłyszatMi  JaiU)iri| : 

Gdybyś  i  na  Idęjskiej  ipórza  aprawę  sądził, 

Nigdyby  ci  los  takiej  nagrody  nie  zrządził. 

Ciesz  się  i  stokroć  jeszcz«  powiem , 'ciesz  alQ  mile; 

Wykrzykoj  głośne /o/  zacny  Radzi wile.  . 


»  £  m    m.   »  «#^»         •         •  0  ^&  ««      ,  »1       A***l 
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J9o  Księcia  Adama  Czartoryskiego  Generała  Sialem 
Podolskich  w  dzień  dorocznych  Irąfenif^' 

Masarajn  Martisgae  decujs! 

Książe!  narodu  Polskiego  ozdobo!        '. 
Mądry^  uczony,  grzeczny,  piękny,  dzicliiy';"    ' 
Któryś  to  wszystko  swą  zamknąf  osoba^ 
Cokolwiek  sobie  życzy  człek  śmiertelny. 
Nie  mojej  to  jest  ręki  praca;  aby 
Ogarnął  wszystko  razem  umysł  słaby. 

Uczonym  twoje  mądrość -do  fnsania/ 
Dzielność  żołnierskiej  zostawuję  ręee: 
Crzeceność ,  co  większy  denk  mają  2  poinaali 
Świata;  a  pięknaś^  Rastalakiej  panieace. 
Co  {otrząc  jaa  cię  wzdycba  uatawifizuie : 
Kto  z  duszy  kocha,  musi  pisać  ślicznie. 

Jam  aobie  obrał ,   eo  się  tylko  fyot« 

Osoby  mojej;  twe  laski,  twe  dary! 

Trudne  to  dzieło « -  nigdy  ieb  nie  zliasę, . 

Choćbym  Parnaskie  sam  popił  nektary. 

Wie  świata  iem  przez  ^ę  tym  j«at>  czyn  «rfę  aM^ft 

I  ci  co  ałaiąt  I  eo  w  kraju  rządzą. 

^yś  mego  szczęścia  pierwszy  kiy>L«  A-danie! 
Tyś  ml  dał  pierwszy  wstęp  do  majestatu. 
Twoje  a  ciemności  dźwii^nęłA  lft>ę  raste^ 
Dając  mię  poznać  monarsze  i  bratu, 
I  ie  mi. pańskie  otwarte  p«kofe; 
Jego  to  laska  i  leos  staranie  twąje^ 

Ukrytych  w  ziemi  leiy  skarbów  tyle, 
Lecz  ich  nie  kopie  ręka  pracowita : 
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Czasem  lię  zni^dziB  v  nieipozoro^  bryle 
'^ła  złotego  metaki  obfita.  . 

Piękny  jest  kruszec  ^  lecz  tea  oiemniej  drogi, 
Kto  zaniedbane  otworzył  odłogi.  '    ^ 

Szczere  wiernego  nmysła  wyznanie 
Przeehodzi  wszystkie  pochlebstwa  rymowe; 
Bierz  je,  giój.  Ksiąie^  na  powinszowanie, 
Pomniąc  łaskawie  na  przysłowie  owe : 
Ze  ten  nad  wszystkich  wymową  góruje, 
Rtóry  co  mówi,  co  pisze,  to  czuje* 

QDA    XX. 

ZVa  pożar  9  wszczęły  w  Warszawie  na  Nawvm 
mieście^  którym  część  CoUegii  Nobilium  S.  Jesu 
w  perzynę  poszła  dnia  19.  Kwietnia  i775. 

Po  cói  się  ialió,  po  co  próinym  dąsaó  gniewem 
Na  to,  co  nieprzeszkodny  z  nieba  wyrok  zdarzył; 
Jak  6w,  co  obalonym  kęs  nąe, starty  drzewem. 
Na  niewinne  się  drzewo  wieszcz  O  Łaciński  swarzył?  ' 

Bóg  chciał:  nie.  masz  cię,  zacne Połskieb  Maz  siedlisko! 
Szumny  Eol  z  kulawym  strólem  dymnej  kłuzy^  .  -^ 

Ten  martwe  z  gmachów  twoich  zrobił  zgorzelisko, 
Ow  i  same  rozwionął  po  powietrzu  grftzy. 

Piękna  twych  wychowanków ,  Apollonie ,  trzoda 
Ze  swemi  obcych  szuka  kątów  przewodniki; 
Rząd  idzie  w  zamieszanie,  w  ubóstwo  wygoda, 
Nim  czas  i  przemysł  złoiy  pomącooe  szyki. 


O  Horacyasz  w  Księdze  II.  pieim  13. 
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Pracuj,  kle^  w  dzień  i  v  mey,  eilcese  afct^oktisy^ 
Kryiląc  w  głowie  %  twych  tni46w  aytki  ccf ai  ntwe : 
A  to  los  stojąc  pozad  w  tysiąc  trafów  zbrojny, 
Zamiast  liczb ,  cyfry  tylko  raziaćza  jatAw^. 

Teł  same,  co  ci  słnią  km  wdzięezaig  wyfaMe^ 
Jatro  goakt  ■«  odwrót  )in«}iwB«  iywioły; 
Po  lobym  tmaku  znajdziesz  topielisko  w  wodzie^ 
Ziemiac  p<^kflie,  a  ofień  obróci  w  popioły. 

Tak  gdy  w  bujnej  pasiece  pitcaółki  złoto  gwara 
Cało-letnim  ploa  ałodki  zbierając  ataraakiea, 
Gdy  jui  prawie  pod  jesień  spichrze  lipko  iarc 
Wytłociooym  z  łopieśy  łąk  napdlBią  tn^akkiili 

Niespodziewny  eiogieife  smoloym  bartnik  zmaca; 
Leci  co  żywo  z  «ta  gospodarz  i  dziatki: 
Idzie  w  niwecz  łożona  rąk  tysiącznych  praca; 
A  kto  iany  poziBra  frasowna  dostatki* 

C5ł  za  dciw,  ie  jak  j^cie  wiek  Ów  w  bańnie  fłoday, 
Gdy  storęczoy  wieikolud  z  rówacni  potwory^ 
Spisek  na  jasne  bogi  zrobiwszy  niegodny, 
Az  w  górne  .tnuulkał  dębem  rygla  ł  zawory: 

Ztrwozooa  dzikim  gwałtem  ća«  aiebian^w  rada, 

W  ridoM  się  przemykała  poalawy  z  popłocira: 

Ów  capem  został  w  trzodzie,  ten  cielcem  ze  stada. 

Tamten  w  swoim  piersyakii  dyszał  gd:ti«l  w  macloeho. 

Ledwo  gomony  bęben,  a  dzwon  ry^knął  z  wiały. 
Że  się  do  bram  Parnaskich  groźny  Wulkan  zbliża, 
RalUope  w  pokrzywy,  Klio  w  krzaki  bieży, 
Rani  stopki' po  głogach  Melpomeaa  cbyia. 

Co  jej  pierwej  nie  tknęła  dłoń  ncsoBej  ręki, 
Prócz  szkiełek  gwiazdo  łownych,  lub  cytt^y  Marana, 
XII.  10 
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Tłucze  dachy  oskardem »  rozrywa  osęki, 
Erato  grnboym  kopciem  zewsząd  oczerniona. 

I  mój  myślał  Apollo  jai  koło  neieczkt, 
Zaniechawszy  i  łąka  i  Słowiańskiej  liry; 
By  mu  łaskawy  Baehns  z  swej  przytdłek  beecki 
Fiie  zdarzyła  wsadziwszy  go  ze  śwemi  papiry. 

W  takim  nowy*}  Dyogen,  gdy  doń  gromca  Moda 
Przyszedł,  siedziałem  gmachu;  kiedyś  i  o  droboej 
Cząstee  twych  słag ,  o  krilu !  jakiego  nam  nie  da 
Wiek  ojca,  pamiętając^  cieszył  dom  żałobny: 

A  Mnzy  pańskim  okiem  znown  w  swej  nadziei 
Orzeźwione,  zebrawszy  pierwotną  ochotę, 
I  z  tego  ci  przybytku ,  jako  z  Amaltei 
Rogn,  sypią  na  wieniec  kwiaty  krasno  złote. 

Cóz  za  dziw?  wszak  na  twój  głos  pełen  mocy  żywnej 
I  martwy  się  powiewnym  głaz  szmaragiem  śmieje; 
Łó^  płomieniem  za£ega»  biorąc  tor  przeciwny, 
A.  w  róiany  się  szkarłat  chętnie  głóg  odzieje 

Z  tej  Se  wonnego  plonu  ozdobnej  drezyny: 
Któreiby  nie  uwiło  bukiet  wdzięczne  serce 
Dla  Nimfy  z  Lubomierza**},  zacnej  Sapieiyny^' 
Gdzlem  znalazł  dom  w  słabości  mej  i  poniewierce? 

Na  twoim,  Oiarowskt***),  tam  wsparty  ramieniu 
Zaszedłem:  a  bodajbym  tym  darem  uczczony,. 


*)  Wzmianka  tu  o  owej  beczce,  w  której  autor  miał 
wszystkie  swoje  papiery  złoiooe ;  a  z  którą  unbykając  od  po-s 
iaru,  obalił  się  i  piersi  sobie  mocno  naruszyła 

•• }  Księżny  Kanderzyny  W..  Lit. 

•^3  Pisarz  W«.  Koronny. 
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Wszak  masz  prawo  w  rozumie,  cnocie  i  w  imienia. 
Mógł  cię  między  Polskiemi  ujrzeć  Scypiony. 

Ludzkość  w  was  trumfnje:  lecz  nie  mniej  i  w  tobie, 
Godny  ze  wszech  miar  sławy  Strzelecki  *)  obfita ! 
Nie  podły  nasz  rywala  ,  dałeś  znać  w  złej  dobie^ 
Ze  tak  człowiek  jest  Piar,  jako  Jezuita. 

Niemasz  nigdzie  w  śmiertelnym  biega  te|  przygody, 
By  z  niej  korzystać  baczna  myśł  nie  miała  kiedy. 
Występki  rodzą  prawa ^  dają  rozum  szkody; 
I  mnie  dobra  mysi  przyszła  w  pośrodku  mej  biedy. 

Ty  kochana  ojczyzno ,  gdy  kaidy  z  twych  dzieci 
W  okropnym  cię  ratować  wrzkomo  pragnąc  razie, 
Na  głos  groźnych  ukazów  i  twych  ialów  leci; 
W  zywymei  mi  pozara  stanęła  obrazie. 


Sili  się  bystry  ogień:  pełno  w  koło  tndzi: 
Tamci  próżnym  bieganiem  mieszają  szkaradnie: 
Ci  stoją}  obecne  ich  nieszczęście  nie  budzi: 
A  w  powszechnym  zamęcie,  kto  moie,^  to  kradnie^ 

ODA   XXL 

^Do    przyjaciela    smutnego. 

Przestań  się  troskać,  mÓj  Janie  kochany! 
Co  Bóg  niewrotnym  stanowiąc  wyrokiem, 
Wiecznemi  w  koło  oprowadził  ściany; 
Tam  człek  nie  sięgnie  ni  myślą,,  ni  okiem. 

Darmo  się  trapi  ieglarz  w  morskiej  fali, 
Kiedy  ćma  ślepa  nie  da  Styrem  władać; 


O  Rektor  Co//.  NohU.  Schol  Piar. 

10' 
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Gdy  Mc  śmierć  mokra  gwałtem  w  okręt  ^ali: 
Jeźii  opatrzył  wszystko,  gdy  miał  wsiadać. 

Żaden  się  płochych  trSfów  nie  achrooi. 
Żywym  jesteśmy  igrzyskiem  fortnny : 
Złote  godziny  jasny  ranek  goni, 
A  wieczór  trzaska  bystremi  piomny. 

ledyna  w  razie  takowym  ochłoda, 
Że  wiatr  nie  zawsze  zapalczywy  wieje. 
On  rznca  kotwę,  nim  ucichnie  woda, 
A  ty  się  dobrej  nie  puszczaj  nadzieje. 

Szalona  potwarz  mnsi  złamać  szyję. 
Złość  się  własnemi  brzydka  ztruje  jady, 
Te  więc  wyparty  z  chmury  grot  ubijci 
A  tlimte  w  krotce  bies  porwie  sąsiady. 

ODA   XXU. 

Powinszowanie  9   Księżnie  Elżbiecie  z  BrAnicHcU 
SapiezyniOy  szczęśliwego  do  zdrowia  powrócenia. 

Niema ,  i  stokroć  poWieta ,  niema  iłkrąg  ziemny, 

Zlcądby  się  słusznie  chełpić  mógł  człowiek  nikczemny. 

Zewsząd  ucisk  okropny ,  zewsząd  ból ,  lichota ; 

Czy  wchodzi  w  bramę  iycia  y  czy  zawiera  wrota. 

Cóz  są  świetnych  honorów  ozdobne  zaszczyty, 

Co  dank  cudnej  urody  i  ród  znakomity? 

Co  powaga  z  kredytem ,  co  liczne  dzierlawy, 

Jeźli  kiedyś  bydź  trzeba  plonem  śmierci  krwawćj? 
Tyś  jest,  przebacz  o  zacna  Księżno!   tyś  jest  która 

Dałaś  jawne  świadectwo  prawdzie  mego  pióra. 
Itói  temu,  by  tchnął  szczerym  jadem,  przeczyć  będzie, 
<e  cię  Bóg  w  pierwszym  Polskich  dam  postawił  rzędzie  ? 
le  na  cię  wszystkie  dary  wylał  łaską  mnogą, 

Które  tylko  płeć  ieńską  uszczęśliwić  mogą? 
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Masz  urodę,  nasz  zaoopśj  i  z  <]jca  i  z  jnatki, 

Z  brata,  z  krewnych,  ic  matzooka;  ma^z  bojne  dostatki^ 

Rozum  bystry;  masz  z  naak  skarby  niezUczoDe: 

I  byiabyi  bogioią,  gdyby  świat  miał  Qoe. 

C6z  potym?  przyszła  z  czuscm  srog^a  chwila  oto. 
Gdy  nic  drogich  dni  twoich  stargać  miała  Kloto ; 
I  w  pośród  ślicznej  wiosny  wiek  w  kwitnącej  dobie 
^  Przerwawszy,  martwe  zwłoki  w  ciemnym  zawrzeć  grobie? 
Jnz  była  u  twej  bramy,  juz  jędza  wybladła 
Cbwatkie'" hartem  śmiertelnym  na  łnk  groty  kładła; 
Ini  wołała  ogromnym  po  ulicach  toneip, 
Ze  w  krotce  bydź  jej  musisz  niepochybnym  plonem. 

Ciciko,  ach!  ciężko  wspompieć  na  owe  widoki 
Gdy  krwawe  z  oczu  naszych  płynęły  potoki; 
Gdyś  mimo  tysiąc  dzielnych  starań,  zacna  pani! 
Jni  jui  stopą  tykałfi  grobowyąj  atchłąni. 
Pełne  domy  lamentów,  pełne  łez  ulice, 
Pełqe  d«  nąjwyisz9go  iywycb  próśb  świątni^e. 
Sługa j  krewny,  przyjaciel  Jednako  powiadał; 
liby  matki  w  tw^,  Księżno,  osobie  postradał. 

Łeez  wieczny  niebios  władca,  dawca  ów  żywota, 
Nie  pozwolił,  ny  rychło  miałki  zniknąć  cnota: 
Żebyś  śmiercią  skwapliwą  ulatując  z  ziemia 
Jedna  uczynić  miała  tysiąc  nieszozęsnemi. 
On  litościwym  okiem  patrząe  na  cię  %  góry, 
Dźwignął  bieg  dzielną  ręką  zwątlonej  natury:    ' 
On  ciebie  przyoblókłszy  prawie  w  postać  nową, 
Oddał  Polskiemu  światu  i  iywą  i  zdrową. 

Żyjesz,  o  zaeaa  Księinol  jak  po  strasznej  burzy 
Gdy  się  z  czarnych  obłoków  słoneczko  wynurzy. 
Po  niebieskich  przestrzeniach  iywszy  ogień  nieci ; 
Tak  nam  oblicze  twoje  milszym  blaskiem  świeci. 
Żyjesz,  o  zacna  Księiao !  jako  kwiat  róiany 
Wytrwawszy  srogich  deszczów  gwałt  z  gradem  zmięszaf  y^ 


150  POEZYE  NARUSZEWICZA. 

Gadoiejszym  w  koło  kształtem  krasny  liSć  roztoczy; 
Tak  twe  wdzięczniej  jainieją  dobroczynne  oczy. 

Żyjesz  o  zacna  Księino!  wy,  coście  najrzewniej 
Płakali  jej  przypadka ,  ty  synu ,  wy  krewni, 
Wy  przyjaciele  wierni,  wy  słudzy  kochani, 
Cieszcie  się!  iyje  matka,  iyje  dobra  pani. 
Żyje  serc  przyjacielskich  wzór  nie  pospolitej, 
Żyje  dusz  chrześcijańskich  model  znamienity. 
Ciesz  się,  ludu  ubogi,  któryś  przed  jej  wroty 
W  nędzy  wsparcie  odbierał,  koił  twe  kłopoty. 
Ciesz  się ,  Polsko ,  źeć  jeszcze  Bóg  z  odwiecznej  rady 
Cnót  z  mądrością  wysokie  zostawił  przykłady; 
A  łącząc  z  rymopisem  życzenia  gorące, 
Mówcie!  niech  zdrowa  w  szczęścia  pędzi  lat  tysiące! 


ODA   XXUI. 

J)o  Stanisława  Atigusia  Króla  Pobktego,  W,  Rsią- 
ięcid  Lit  Młódź  CoU,  NobiL  Warszaw.  S.  Je- 
su^  podczas  danego  rocznej  applikacgi  dowodu. 

Błędna  starożytności,  rozumie  zawodny! 

Co  w  rozliczne  ozdoby  świat  od  wieków  płodny, 

A  w  nim  z  ludźmi  kęs  ziemi  równym  mierząc  sznurem. 

Kładziesz  dowcip  pod  Austrem,  tępość  pod  Arkturem. 

Czyliz  oas  za  Karpackie  wyrzuciwszy  grody 
Los  macoszy  i  w  martwe  kując  ciało  lody; 
Innym  tylko  łagodny,  na  nas  zapalczywy, 
Temii  okrzepłe  dasze  zkrępował  ogniwy? 

Nie  łaskawego  słońca  blizkoległe  kraje; 
Wychowanie  z  dowcipem  krzewi  obyczaje. 
Ziemia ,  jak  br^ły  gnuśne ,  wszystkich  wyprowadza : 
Przykład  je  dobry  krzesze  ,  nauka  wygładza. 


^ 
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Bez  nich^  gdzie  niegdyś  laądroiS^  miała  swe  siedlisko, 
Głupstwo  w  Atenach  grube  poeiera  łoiysko : 
k  teui^,  co  wprzód  z  grzecznym  piał  Arystofanem, 
Klęka  przed  bałamutnym  Greczyn  alkoraaem. 

I  na  granicach  w  północ  zabiegłego  iwiata 
Z  bystrego  prym  dowcipu  zawsze  brał  Sarmata ; 
Zawsze  w  zdolnych  kraj  Polski  ludzi  obfitował, 
Lecz  ich  nie  uiył,  ie  ich  nikt  nie  uszykował. 

Tak  gdy  na  mętnym  kwiecie  ni  porządku ,  ani 
Kształtu  rzeczy  nie  było,  lecz  w  brudnej  otchłani    * 
Sprzeczne  walcząc  iywioły  niesfornemi  duchy, 
Na  swą  zgubę  zacięte  stroiły  rozruchy. 

Lubo  pośród  płodnego  w  przyszła  owoc  łona 

Dzielne  się  mnożnych  istot  skupiły  nasiona ; 

Że  głos  jeszcze  nie  zabrimiał  twórczych  ust  z  wysoka, 

Mglista  wszystko  gnębiła  w  swych  tajniach' powłoka. 

Powietrze  szło  ku  dołu  nad  prawo  natury, 
Goulna  się  bryła  ziemi  wdzierała  do  góry ; 
Ogień  wodę  zaźegał,  a  przeciwnym  czołem 
Z  wartkim  bój  srogi  woda  ztaczała  żywiołem. 

Zorza*}  się  w  morzu  myły,  czołgało  się  pierze; 
Bujało  po  niebiosach  lądochodne  zwierze: 
Co  teraz  jest  nad  słońcem ;  pierwej  było  pod  nim ; 
Żadna  rzecz  iść  niechciała  gościńcem  przyrodnim. 

Lecz  skoro  mądrość  wieczna  swym  duchem  otywnym 
Kazała  się  szykować  stworzeniom  przeciwnym, 
Naznaczając  każdemu  naleiyte  siadło; 
Wnet  się  wszystko  w  misterny  porządek  układło. 


*}  Morgi,  role,  w  szczególności  ziemia. 


in  FOeZYE  ]!fAllUSZSWlCZĄ. 

Ciągtyn  góry  ^soiwem  wsiały  vodQ  w  KMDce^ 
iZłote  się  po  aiebiosteb  roaMefły  kugapee; 
Śrpdklem  le^lo  powiotrsd,  a  fraot  oiskozUmoy 
We  wszeUu  «iQ  prayodśial  ymysłow  fUi  i^sjempy* 

Insza  wszyatkt6f0  f^Ui :  tez  same  iiit^ty. 
Go  woętrzaemi  zażarte  ku  sobia  gr^rzoŁy 
Wzajejuaej  dobywały  potęgi  ca  zgDbę> 
Wzajemnie  »i%  w«(plerąią  w  mądrą  waleta  kl«lię. 

Rozam  twórcą  Wizystkiemu:  przymioty  ffzaeowna 
Mała  waią  w  narodzia »  gdy  oia  są  szykowoe, 
Raidy  idzie  awya  torem  i  a  w  arogiej  zamieci 
To  pali ,  co  ma  wiliyó ;  U  sępi »  eo  świeci* 

Na  róine  Bóg  ad  wieków  ówiat  podzielił  stany « 
Dat  króle  i  poddane ,  dał  kmiecia  i  paay ; 
Dająe  prawa  kaidema,  by  na  nieb  polegał, 
A  X  zamienwnycli  szranków  płoobe  me  wybiageł. 

Szczęśliwy  naród*  który  strsegąo  swych  przepisów, 
Z  ustawionych  raz  mądrzą  aie  wypada  ki-ysów; 
Gdzie  styr  na  swojem  mięiscn,  a  aa  swojem  wiosła. 
Tam  zięmift  fedzi »  pokój  Jkwitaie  i  rzemiosła* 

Tam  jarzmo  nlawolaioze  poddanym  nie  elfźy, 
Braó  radę  od  senatu ,  a  przykład  od  kai^iy ; 
Sprawiedliwość  bezpieczna:  a  żołnierze  zbrojni 
Nie  ><yą  się  drapieżnej  sąsiada  rozbojai* 

fiaidy  pełen  ufaości  ku  najdrohzej  chowie 

Rządzcy  swego:  w  nim  całoćó,  w  mm  pokłada  zdrowie; 

A  on  zaś  słodko  rządząc  jak  dzie<:mi  własnemly 

Od  nkb  swe  szezęiele  bierze,  i  dzieli  je  z  ąjlemi*  . 

On  z  wysokiego  tronu  przezornej  strażnice 

Czigne  po  wszystkich  stronach  prowadaąe  irenlce,    . 
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Upatraje  przygodf ,  poiytki  odkrywa; 
Reszta  człookiŚw  swąj  głowy  wx>Ię  wykonywa* 

Kr^ln!  któżby  nie  ią4al,  by  twe  panowanie 
W  tak  fortannym  zastało  Polskie  rzeczy  stanie? 
Lecz  ten ,  co  aamiestaiczą  w2a4ią  «iQ  oz^obił^ 
Chciał,  żebyś  twórczą  ręką  lepszy  naród  zrobił. 

On  nad  ludzki  wynosząc  los  wyrokiem  jwiętani} 
^ad  burzliwym  cię  razem  postawił  zamętem : 
Gdzie  w  piękne  ^Tzsych  naaion  abfitująe  płody, 
Wszystko  ginie;  ;Be  nięnąaz  ni  rząda,  ni  zgody. 

Dostatki  przy  gnnśooćci^  nęd^a  prssy  roznmiei 
Grozi  kto  niema  siły,  uczy  kto  nie  nmie: 
Ten  kaz6,  eo  mu  słuokai  rozkaisów  nidęiy. 
Istna  róźnojęzykiiy  mieszanina  wieiy. 

Więc  V  świetnej  niewinności  blaak  adziawszy  liee, 
Tarcz  mając  cierpliwości,  a  męztwa  przyłbicę; 
Na  polotnych  dowcipu  skrzydłach  aaiasieay, 
Przywracasz  kraj  do  ładu  nierządem  zmącony. 

Długa-  to  jeszcze  w  prawdzie  i  niewdzięczna  praca; 
Ledwie  sto  wieków  dźwignie,  co  jeden  wywraca; 
Lecz  jakakolwiek  przecie  otucha  jał  błyska^ 
Że  pracowita  ziarno  dłoń  nie  próżno  ciska* 

Względny  na  przyszłe  czasy,  kiedy  złośó  zaciekła 
Na  swą  zgobę ,  zysk  pierwszych  nadziei  przewlekła  $ 
Zwt*acasz  do  potomności  cbęć^  azali  ona 
Wdzięczniej  szczęścia  swojego  nie  przyjmie  na9iona. 

Jeźli  na  twój  głos  z  samej  złoiony  dobroci. 
Silniejsza  od  rozumu  zazdrość  się  nie  kroci, 
Stojąc  głazem  updrnym  w  niezbędnym  zapędzie; 
Ciesz  iię^  ze  ztąd  późniejszy  wiek  korzystać  będzie. 


.1* 
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Graba  nieamiejętooSć ,  hojoe  złego  źr6dto, 
Które  naś  do  klęsk  tyln  stopniami  przywiodło, 
Pierzeha  jako  ćma  czarna ,  gdy  się  wypogodzić, 
Ma  niebo,  a  świat  czołem  krasoiejszym  odmłodzić. 

Mazy  długim  lat  ciągiem  zapomniane  kraje 
Zwiedzając,  przywracają  smak  i  obyczaje; 
Z  ktćrych  pochopna  młodość  tym  hojniej  korzysta. 
Ze  jej  serc  skaza  jeszcze  nie  tknęła  ojczysta. 

Ty  im,  krćla,  przodkojesz:  z  twojej  ręki  bierze 
Jedna  arfę  wymowną:  dmga  na  papierze 
Kryśląc  gmachy  misterne ,  gdzie  słomiane  body 
Stały,  kraj  zdobi  Greków  i  Rzymskiemi  cudy. 

Przez  ciebie  piękna  Klio  sławne  pisze  dzieje; 
Z  I^rpackich  źródeł  czysty  rym  Erato  leje: 
Enterpe  martwy  wskrzesza  świat  pędzlem  i  dłotem ; 
Urania  zaś  zbiera  zorze  eerklem  złotem. 

Gońce  lata  iyznego  i  wdzięczne  zadatki 
Szlachetnych  domów ,  wzrastać  poczynają  kwiatki, 
Na  wieniec  twojej,  króla  ukochany,  skroni; 
Bo  się  chętnie  zasiewem  pańskiej  szczycą  dłoni. 

Twoja  słodka  przyjemność  i  oko  łaskawe 
Tę  młodocianą  bujnie  wyprowadza  trawę: 
Każdy  się  chce  popisać;  a  za  twoim  przyściem 
Nim  da  stokrotny  owoc,  wdzięcznym  błyska  Uściem. 

tierz  ód  nich  te  pierwiastki  z  niechybną  nadzieją, 
e  dla  swego  monarchy  wzrosną  i  do^pieją: 
Omylna  w  zdaniach  swoich  dawność  się  wyrodzi ; 
Dla  ciebie  w  tej  młodzieży  nowy  świat  wychodzi. 


ŁDIYRÓW  KSIĘGA  DRUGA.  155 


ODA  xxir. 

Do  Karoliny  Dziekońshiej  ^  Strażnikowy  Polnej 
W.  X,  Idt.    Bukiet  na  imieniny. 

Z  martwych  ei  ziółek  dar  nie  bofaty 

Zasyłam^  Karolino, 
Póki  się  zoowu  w  mym  jasue  kwiaty 

Ogródka  nie  rozwiną. j 

Żałosna  chwila  z  odmiany  stano, 
Ostrzejsza  nad  mróz  i  lody, 
Zwarzyła  szu  miąć  od  Watykanu 
Wesołe  w  myślach  ogrody. 

Wiatr  tylko  po  nich,  co  się  nazywa 
Wzdychaniem  ,  posępnie  chodzi : 

A  rosa,  litóra  z  oczu  wypływa, 
Bardziej  je  suszy,  niz  chłodzi. 

W  lubym  pokoju ,  w  fortunnej  dobie 
,       Tyle  dłoń  miała  poety^ 
Ze  darząc  drugich ,  jeszcze  i  sobie 
Krasne  zwyała  bukiety. 

Ten,  którym  dzisiaj  brat  wdzięczny  darzy, 

Mało  twe  święto  ozdobi: 
Lecz  się  w  twych  ręku  przy  miłej  twarzy 

Piękniejszym  zapewnie  zrobi. 

Bielsza,  nii  narcys^  rzetelnej  duszy 
,       Szczerość  swym  mlekiem  ubieli, 
Żywym  szkarłatem  wstyd  go  przypruszy; 
Grzeczność  błękitu  udzieli. 


150  POjBZYB  NARUSZEWICZA, 

A  gdy  przy  tobie  mąi  zaeny  stauie, 

Trzymając  ^ynao^ków  parę: 
■  O  jak  to  ciidde  kwiatów  zebranie, 
Mieć  w  domn  piękność  i  wiarę! 


O  D  j[  xxr. 

JV  dzień  Kwuekracyi  Rnąięcia  Michała  Jerzego 
Poniatowskiego^  Biskupa  Płockiego  etc.  etc, 

W  płodny  wiek  dziwów*  gdy  lo^em  niipehętnym 
Czystych  lat  kraszec  w  rdzawą  stal  przechodzi; 
A  świat  zawrotem  sprzeczny  ginie  mętoywi 
Wchodzisz ,  pasterzu ,  do  Piotrowej  łodzi* 

Kienijesz  na  tę  pański  krok  stolicę, 
Gdzie  ci  okazał  Ferdynand  '}  przed  laty, 
Kładąc  na  czoło  mitrę  tej  świątoice, 
Której  blask  dają  królów  majestaty. 

Niesiesz  przymioty  szacowne  przed  świntem. 
Rozum,  powagę  i  ludzkość  przyjemną; 
Z  któreihi,  choćbyś  nie  był  króla  bratem, 
Kochałbym  pewnie,  i  kałdy  elę  ze  mną. 

Tak  kosztownemi  ozdobiony  dary, 
Wiem  ,  ie  piastując  te  oba  urzędy, 
Nie  będziesz  próżno. blask  nosił  tyary, 
Ni  zastępował  senatorskie  rzę4y« 

Oboje  dzieło  trudnej  nader  praee, 
Rządzić  ojczyzną  razem  i  kościołem: 
Ktośkolwiek,  co  te  zastępujesz  place, 
Bądź  w  jednym  mężem ,  a  w  dru^ioi  aniołem. 


'j  Brat  Władysława  IV.  i  Jana  Kazimierza  jkróiówPoUkich. 
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Obszerne^  pole  trudów  czas  podaje: 
Lecz  twój  bark  eiciai^  ie  dźwi^le  włołony, 
Precz  próżne  wróżki  rymobajnej  zgraje^ 
Dośó  aa  tym,  ie  go  bierzesz  przymuszony. 

Pełen  bonom ,  ie  się  łączysz  z  tronefli, 
Bliiszytn  nad  wszystkie  węzłem  przyrodzenia; 
I  bez  infały,  kaidy  ci  z  pokłonem 
Niskim,  uprzejme  składał  oSwiadezenia. 

W  jasnych  lat  wdzięczne  ozdobny  promyki^ 
Jako  w  poranka  wódz  na  niebie  złoty, 
Miałeś  i  w  drobne  zmieszczon  pokoiki 
Pochlebców,  iei  pan^  a  chwalców  dla  cnoty. 

Rozumny  wybór  biskupim  posochem 
Darząc ,  nie  szukał  wyniesó  ciebie  dalej  : 
Lecz  ześ  człek  mądry  i  z  sercem  niepłocbem^ 
Piie  mogąc  przydać  blasku ,  ciężar  wali. 

Patrząc  na  obce  wzrosty  bez  zawiści, 
Niecbcialeś  szczęścia  domowego  uzyc; 
I  kiedy  tysiąc  przed  sobą  korzyści 
Mogłeś  mieć  z  trafu »  walałeś  zasłużyć. 

Większy  za  pierwsza  purpury  podzięką. 
Niż  gdybyś  one  ebeiwie  na  się  wUadat ; 
Jeźll  braterską  mogłeś  władać  ręką, 
Od  tylnś  ją  lat  nie  dla  siebie  władał. 

Przykładny ,  grzeczny ,  a  w  skąpej  słdw  mierze 
Wysokie  kryjąc  iTozum  i  zdanie, 
Zwlekałeś  honor,  aż  się  wieku  zbSarM 
I  sił  na  jego  godne  piastowanie. 

Tak  mając  zbieżeć  długie  Nil  narody, 

Nim  z  tysiąc  złotych  konch  źródła  wypuści; 


1&8  POEZYE  NARUSZEWICZA. 

Dłngo  w  Libijskich  tajniach  zbiera  wody^ 
I  płodnym  nurtem  swe  pełni  czeluści. 

Lecz  kiedy  się  ju£  w  drogę  raz  zawiedzie^ 
I  Legowisko  porzuci  tajemne; 
Jako  król  między  rzekami  na  przedzie^ 
Ledwo  go  tonie  pojmą  środoziemae. 

Więc  i  ogromnym  hojność  niosąc  tokiem^ 
Żyzni  lipcowym  skwarne  piaski  duchem, 
I  czysty  do  doa»  choć  niezbadny  okiem, 
Dwoistym  handlu  łączy  świat  łańcuchem. 

A  butne  z  deszczów  przechodnich  tym  czasem^ 
Chociaż  się  rychło  nadmą  i  poskoczą; 
Uszedłszy  nieco  strumyki  z  hałasem, 
Ledwie  za  chwilę  stopę  ptaszą  zmoczą. 

Nie  krwie  wysokiej ,  nie  podłej  intrygi. 
Sił  zdolnych  z  pracy  pragnie  urząd  żądzą: 
.   Chcesz  do  honoru  biegać  na  wyścigi, 
Nadstaw  przód  ucha,  jak  tam  Indzie  sądzą. 

Kto  pierwszy  światu  mądre  prawa  tworzył, 
I  w  pewne  szranki  ród  lodzki  osadzał ; 
Komu  prac  więcąj  urzędem  przysporzył, 
Pierwszeństwem  w  kraju  z  powagą  nagradzał.. 

Nie  na  bałwany  szła  taka  pozłota  ; 
Znikały  z  swemi  imiony  ojczyce  O 
Często  u  pługa  cześć  nałazła  cnota; 
A  światem  władał  tea"*}^  co  iął  pszenicę. 

Lecz  dumny  umysł  płonną  postać  chwyta 
,   Wabnych  ciężarów »  aoi  patrzy  na  to,, 


•)  Patricii. 

*"'}  Serran  Ronsol^ 
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Jaki  ztąd  we^ie  zysk  rzeczpospolita; 
Maiema,  ie  Solco  z  krzesłem  a  z  iotratą. 

Gdy  ehlnbną  wdzieję  na  ramiooa  togę, 
A  świetną  bindą  pyszny  grzbiet  przepaszę; 
Pewnie  tym  dzielniej  ojczyźnie  pomogę, 
I  płytkich  kordów  szeregi  ustraszę? 

Nie  swoje  noszę  bez  mocy  zaszczyty. 
Bym  się  zwal  boikiem  a  w  gwiazdy  nbierał; 
Bez  głowy  honor  nie  wiele  niytyt 
Persa  aię  stroił,  a  Macedo  zdzierał. 

Kraje  się  mącą ,  stękają  narody, 
Ledwie  nie  płaczu  pełne  wszystkie  kąty ; 
Idzie  w  rum  ziemia,  tleją  morskie  wedyr 
Bo  wóz  słoneczny  toczą  Faetonty. 

Gdy  Rzym  niesforny  swej  domierzał  rnety^ 
A  los  północy  wzywał  rządzió  światem; 
Podłość  rycerskie  skaziła  sygnety, 
Zemsta  najemnym  władała  senatem. 

Chybiały  cela  bez  rząda  i  głowy 
Rozbiegło  serca  wieczystym  poswarem: 
Raidy  ojczyzny  szukał  sobie  nowej; 
Ten  Ją  z  Pompejom,  ów  mniemał  z  Cezarem. 

Więc  i  liczniejsze  były  konsulaty^ 
Błyskały  w  pękach  niesilne  topory;. 
Ciężyły  krzesła  odęte  szkarłaty, 
A  kraj  się  mnoiył  w  zgubę  i  honory. 

W  ścisłym  ubóztwie  a  z  wysoką  cnotą 
Na  trojne  części  ziemi  jarzmo  włoiył : 
Ubogi  w  radę,  chociaż  strojny  w  złoto^ 
Poiywszy  drogich  i  sam  siebie  poiył. 


100  poBn&  nmixssmtk. 

BogdąjbyS  nigdy-  taeoy  K»iąi«,  raetej 
Jasnej  tej  nędzy  iiid  był  occefetnikiem ; 
Niz  miał  bydź  tylko  w  krajowej  rozpaczy 
Praw  i  koidola  j^óriym  Btraibiikłem ! 

Czyd  jako  pasterk ,  by  pod  twynu  d«zartti 
Kwitnęły  z  wlai^ą  obyczaje  dcyate; 
A  zeŁ  pospołu  wielkim  senatorem^ 
Dobro  poradą  pofflaaiaj  ojctystd. 

Winnicę  pańską  głnazą  dzikie  knakł; 
Dworskich  w  niej  dosyty  *  ał«g  poi««t  mały. 
Krzykng  no  na  te  bezczynne  orszaki : 
Po  co  ta  próżno  stoicie  dziei&  cały? 

Jest  czym  gorliwe  ramiona  zabawić: 
Kie  był  kraj  nigdy  tak  w  pustki  dostatai. 
Coście  ma  winni ,  czas  może  objawić ; 
Z  nieba  wezwani  ^  a  na  ziemi  płatni* 

Groźny  możnego  piomn  Watykanu 
Rozproszył  synów  po  świecie  Łojoli: 
Uzyj ,  Płockiego  gospodarza  łana» 
Jednych  do  szczepa,  a  drugich  do  roli. 

Jeźli  w  gromadzie  trudno  dalej  słuzyc^ 
Nie  jest  to  takiej  machina  budowy, 
By  onej  cząstek  żaden  nie  mógł  ułyc. 
Kwitną  gałązki,  lubo  pień  niezdrowy. 


Nie  czynią  zdolnym  doktorskie  kołaiersee : 
Wszędy  się  słabość  znajduje  ukryta. 
Wszak  i  w  odmiennym  bydź  mogę  ubierze 
Obywatelem ,  choć  nie  Jezuita. 


Przedrię^^i^  mUóM.    JBlmeAiem  Jf^.  K.  S. 

Szaloay ,  i  postoliM^  sMtay-  mlmr  aedanien^ 
Kto  lekee  wtiąc  pokaja  bawi  «i)'  kochaniem ^ 

A  iycia  iweyo  swobodoe  momoata? 

Wiaeaaie  padki^  w  tumwoMetfi  fctm. 

CzjfjoŁ  klo^  oaHmąl  strce  bołtoki  h^^n/t^jl^ 

By  weń  oie  weaodly  aatMl  kunnerai  snof ia  snrzairy, 

SmateJŁ  wyUadlf ,  ^eaare  milefenie^ 

Bojaźn.  .oftlroiaią».  daikaet 


I . 


I  jam  tn^aljbąiAt^ ,  nim  mię  ańMi  Aa^  *"r. 

Bystrym  bąptem  atalae^  raaiła'  daBciefia  r 
Dziś ,  jatk  jelonek^  tęgi'  aasiraiał  «  boka 
Wlekąc  ^i  cioJilody.  ssakauaa  w  lev  jiotekik 

Sznkam ,  lecz  Qie  nąjfiojięt;  a;  iax  wtęfecg  olitozo 
Łez  mi  t  octa^  tym  aroissy  oftea-  serce  plecae,, 

I  z  samej  wody  Cktóz  temu'  Uwierały)? 

Nabiertf  ttooy^  i  siłoiej  aię  sziorzy. 

Nie  mi  w  iyejn  nie  miło :  dzień-  na  amutkacb  scbodzi. 
Noc  okropne  potwory  w  suchym  mńz^u  rodzi' : 
Żądam  stroskany  człowiek,  by  co  iywo 
Śmierć  iycia  mego  ztargała  ogniwo. 

Szalony,  i  postokroć  szalony  mem  zdaniem^ 
Kto  lekce  ważąc  pokój,  bawi  się  kocbaniem! 
Tak  to  ja  mówię ,  tak  piszę ;  a  przecie 
Serce  się  gwałtem  kocha  w  Filorecie. 
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:■ .   SupUka  tla'^0  Ib<Aamkiq\Mtiei. 

CzM,  CO  najtrwalsee  nińrlii  łJadoiwy, 
A  gwoli  zmiennej  płonnym  nrtn^a  iwiateni/  > 
Zwinął  nakoniec  szwadron  Jezaiowy,      \'    > 
Gdziem  4»1  lut  tyla  prostym  był  aołdatem.  "' 

Kraj  mi  'jest  Iwiśdkiem ,  łem  poozeiwie  riołył, 
IWie  padła  na  me  serce  iadna  skaza ;  * 

Bądź  mię  za  pieszka  kiedy  zakon  niyl. 
Czym  gfzbUt  osiodtał  rączego  Pegaza.' 

i\A  wiek  stargany  przez  twardą  żołnierkę     • 
W  pełnym  ni'e8ła8znej  rejmencie  obydy. 
Przyjdzie  mi  błędną  pnścić  poniewierkę, 
Lab  dyszeć  w  kącie  między. Inwalidy* 

Ber  chleba  kęsa ,!  bez  roii  zagonu/     >  '  .     >* 
Wstyd  mi ;  lecz  nwszę  dolę  mą  otwierać 
Użal  się  >  króla  I  z  wysokiego  .trona, 
A  nie  daj  z  głoda  na  starośś  amieiNió. 

Niech  pod  twem  berłem  nie  będę  przykładem^ 
Co  świat  o  naszych  literatach  plecie: 
Kładną  cyti^ynki  na  stół  przed  oMadeiii, 
A  gdy  wycisną  ^tffc,  rzncą  na  iihieeie.     ' 

Póki  mam  slły^  i  podołam  sławie, 
Któriąl  mi  sprawił.  Panie,  twym  zachętem  ^ 
Siadam  za  stołem  z  ksiąSęty  na  ławie:         \ 
Każdy  mię  kocha,  bom  nie  jest  natrętem. 

Lecz  wiek  na  czole  piąty  krzyżyk  pisze, 
Febowe  dziewki  nie  chcą  bawić  ze  mną: 


V 
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Długo  się  człowiek  głową  nakołysze. 
Nim  mu  myśl  a^rc^dtą^do  VyinJL  pcKSJemną. 

Więc  gdy  pnesUaą  ig«ła.'bywa^  s  lalf  9 
A  sława  zniknie  bez  swego  zasiłku; 
Nie  mając  wlasoej  biedny  atarzec  chaty,' 
Bydi  na  w  szpitala  z  poety  oa  acbyłka. 


ODA   XXFIU. 

FTyprawa  Armaty  Moglnewskuy  na  Archipelag  z 

.    fFioMego  S&net»* 

Co  widzę?  czyli  z  głticbej  wzniósłszy  głowę  trumny 
yi  stalistym  Piotr  kirysin  toczy  wzrok  surowy? 
Ow  wzór  świata  mocarzów,  6w  tiA^Srca  rozumny. 
Co  Russom  pod  Arktarem  tron  podiwfgnął  nowy?] 

Spiesz,  ra^wi,  Katarzyno  waTeczna!  z  okręty 
Ojczystemi.  staw  pławne  po  wybrzeżach  domy! 
Nieś  na  dzikie  pohańce  przez  morskie  odmęty 
Ogniste  nawałnice,  syp  ielazne  gromy. 

Nie  słychanyó  to  zamysł:  stoi  zadumiant 
Cofając  waKkie  nurty  Tamiza!  poziera 
Troskliwa  na  Ren  bystry  z  Iberem  Sekwana; 
Myśli,  radzi,  -wartaje,  i  zbrojny  lud  zbiera. 

Ronąj  poczęte  dzieło,  zacna  Heroino! 
Na  szczęk  twej  dzielnej  broni  Grek  swe  targa  pęta. 
Kędykelwiek  twe  sztaby  z  wy  ciężkie  zawiną, 
Drży  i  blednie  z  popłochu  Azya  nadęta. 


M* 


OJDJi    XXIX. 

o  Małieństwie  *). 

Bogdąfbf  m$dy  lroskos2y  prawdziwej 
W  iycia  m«  nzył,  kto  nft  piękność  eheiwy: 
Ztąd  się  rozumie  bydź  uszczęiłiwionyy 
Ze  gładkiej  dostał  i  posainey  ioay. 

Taki  podoblen  do  ewego  pUstwA^ 
Które  do  klatki  zwabi  iada  pastwa; 
Że  w  irogicj  potym  aiewoli  zanfarięla. 
Tysiącem  smatk&w  maraą.  ptecl  netę. 

Nlecbeę  ja  takiej  słodyczy  kosztować. 
Którą  potokiem  łez  muszę  wetowae: 
Na  drogie  perły »  złoto  jestem  głuclty, 
Jeźli  ztąd  wazae  dźwigać  mau  łaaciuclif. 

Znikoma  postać  glaac  swhi  traci  a  laty, 
Tcafanki  aagłe  zniszczą  skarb  bogaty: 
Cnota  mój  posag ;  z  tą  kiedy  się  złączę, 
Wiem,  ie  dni  moich  szozęśliwia  dul^oaczę. 

Kto  piękną  bez  cnót  wziął  oblabianicę. 
Dla  cudzych  wróblów  ten  posiał  pszenicę: 
Wszczepił  latorośl  wioną,  alió  ona 
Koma  innemu  smaczne  rodzi  grona. 

Uszły  te  czasy  na  złamaną  szyję. 
Co  aam  rodziły  czyste  Łakrecye ; 


'  *)  Ta  oda  znajduje  się  w  pierwszej  księdze ;  ale  dla  za- 
szłych niektórych  popraw  i  odmian,  kładnie  się  to  drogi  ra^, 
zawierając  w  sobie  to  tylko,  co  się  tycze  nauki  moralnej. 
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Za  Penelopy ,  wz6r  wstydu  jedyny, 
Sprośne  się  teraz  rodzą  Messaliny. 

Czy  się  myA  nwiga  w  swych  zapędach  Mylą! 
Czy  się  starzejąc  świat  coraz  wysila? 
Że  ledwie  widae,  by  które  z  płci  ftialej 
Z  staroiytoeml  dattani  zrównały. 

Nie  narałały  owe  te  aę^atld 
Małżonków  swoich  na  srogie  wydatki : 
By  dla  wędroweąj  z  oheyeh  krajów  mody, 
Drngi  ojczyste  wyprzedał  zagrody. 

Twarz  nre  sznkata  ezdohy  z  hfelidła, 
Nie  siały  blaskiem  na  głowie  trzęsidła; 
Włos  bndowany  w  piętra,  eo  blondyny. 
Co  są  Brabanckie»  nie  znał,  pajęczyny? 

Nie  była'  nigdy  łodziom  na  widokn 
Nago£e ,  tmctzna  poczciwego  wzroku  ; , 
Nie  zamiatały  dłngiemi  ogony 
Ziemię ,  z  krwi  kmiee«j  kłipiooe  robreny. 

Nie  było  słycbaó  o  iadnej  niewieście. 
Aby  samopas  latała  po  mieście, 
Tłnkąe  kołami  nie  potrzebnie  braki, 
I  mroiąe  biedne  w  poiną  nee  bajdaki. 

Dopieroi  aby,  o  Rwiecie  przewrotny! 
W  odzieniu  męzkim  siadłszy  na  koń  lotny,  * 
Harcowaó  miała  u  boku  z  tasakiem, 
Pomiędzy  gachów  rozpustnym  orszakiem. 

Mąz  jej  był  świadkiem  niewinnego  lycia. 
Czy  się  bawiła  w  kącie  koło  szycia ; 
Czy  dom  sprawiała  pilna  gospodyni, 
Czy  się  modlitwą  bawiła  w  świątyni. 
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Ale  Bóg  za  to  prostactwo  maiemaiie, 
Spuszczał  aa  dom  jej  skarby  aieprzebraafl : 
Wszystko  się  w  ręka  mnożyło  czeladki, 
Łiezoe  i  pewne  rodziły  aię  dziatki. 

^iara  z  miłością  strzegła  pilaie  |oia> 
Żyzność  stokrotne  oddawała  zboia ; 
Pełność  mnożyła  obory ,  spiżarnie  : 
Nic  się  na  zbytki  nie  rozeszło  marnie.  ^ 

Ktokolwiek  na  jej  postępki  poglądał, 
W  związku  zyc  takim  i  umierać  żądał. 
Bo  cóz  bydź  może  w  tym  życia  mizernym 
Słodszego,  jak  iyć  z  przyjacielem  wieroymt 

W  żalach  pociecba,  ochłoda  w  przypadka, 
Ratunek  w  pracy,  folga  w  niedostatkn. 
Nadzieja  w  chwili  złej  niezwyciężona, 
Zdrowie  w  słabości ,  jest  poczciwa,  żona. 

Gdzie      wa  skromność,  gdzie  6w  wstyd  surowy, 
Który  zalecał  dawne  białegłowy?. 
Odzie  ślubów  pęta  wiecznym  kute  młotem, 
Żadnym  Kupida  nie  pożyte  grotem? 

'    Srogie  zawilei  zajadłe  niezgody. 
Ostygłe  serca ,  skwapliwe  rozwody, 
Niewierne  łoża ,  potomstwo  podrzutki, 
Te  to  są  teraz  naszych  związków  sktttU. 

Nie  jeden  stęka  płonnym  uwiedziony 
Pozorem  lica»  lab  blaskiem  mamony: 
Jużby  rad  nazad  szybkie  cofnął  kroki, 
Gdyby  nie  Bozkie  broniły  wyroki. 
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ODjŚ  xxx^ 

Kolej  w  miłością  z  Ta^encyusza. 


Kto  iy6  pragaie  niespokoJBy^ . 
Niechaj,  się  tyliio  zal^DoJia: 
Ustawie  z  oe  w  sercu  wojny 
Zwodzi  2  sobą  miłolć  płocha. 


.T 


<        ■  I 

Dobywa  broni  i  składa, 
I  w  rozp^ozy  się  spodziewa;  ■ .  ; 

Za  istotę  pMr  lada  .  .1 

Biorąc,  lęka  się  i  gniewa. 

/.   .  ■.../■•.  •  -    •    • 

A.  tak  łudząe  urn  przemiany)  '■ 

J^ayń  zdradliwa  sawodWB,  ^ 

Leczy- i.  zadaje  i^iny ; 
Truje  i  napawa  miodem. 

•  •  r  •  V  *  f 

OBA    XXXI.        . 

o  s 

Do    Teressy   ffumnickief,    Stobiikowy^  Koronnef, 
^imieniem   Alcxan^ra.  i   Ludwika, .  T}f$zhi^swir 
ćzdw  Kaszłelanicdw  M^cisławskich. ,, 

Godna  z  cd6t  pani ,  godna  z  urodzenia, 

Sama  nam  wdzięcznósó,  w  dzień  twego  ittieńia,' 

Lutnią  bra6  każe ;  i  choć  nie.  tykane 

Struny  wydają  głos  swój  na  przemianę. 

Muzo!  ty  sama  pierwsze  podaj  tony; 

Trudno,  tam  począć ,  gdzie  na  rółne  strony  - 

Umysł  się  wazy;  a  ztąd  liczne  cnoty, 

Ztąd  piękne  wabią  natury  przymioty »-  -      •  ^  ^ 

Tak  wię^i  gdy  Nimfa  przy  wiosensej  porze  . 
Z.rói  i  naroyas^w  zwija  wieniec  Fłorzei 
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Nim  dzjeło  zacziś^^  4VzridL  «vi[10iwy  toczy, 
Kaidy  swą  wabi  pi^koością  jej  oczy. 

Ustąpić  mnsi  wd2uękoiD  twego  lica, 
Choć  na  swej  głowic  nosi  blask  księiyc^, 
I  srebrny  warkocz  wśród  nocy  rozwya, 
Od  pięknej  matki  piękniejsza  Cyntyja. 

Jasnoić  jej  twarzy  trwa  tylko  do  rana; 
~    Na  twoje  żadna  nie  pada  oimiaoa: 

Choć  się  przybliia  łat  wiecz^ ,  a  przee(e 
Równiel  nadobna,  jak  w  mrłodoifei  Iwieoie. 

Lecz  cói  jest  piękność?  co  zwierzchne  ozdoby. 
Ust  rabin  ^  białość  płci  asyleaszcj  pt^y? 
Co  kryształ  oeu^^  ęHąnp  czoła,  włos  iIptyT 
Kto  je  porówna  z  ozdobami  cnoty? 

Rzadki  to  wielce  dar  w  jednej  osobie 
Pięknym  złączone  związkiem  widzieć  6ble; 
I  z  dobrotliwej- abwarzyci da  Fcki- 
Wziąść  z  piękpą  duszą  i^woe  ciała  yrdzi^ki. 

« 

W  tobie;  Teresso,  natura  iyczliwa 
Oboje  W' ścisłe  spoiła  ogniwa; 
Ze  wyznać  mnsi  zazdrość  nawet  s^mn^ 
Ii  clę  0ie  łacao  która  zrówaa  dama. 

Świadkiem  6w  statek  godzletp  podzisriania, 
Gdy  męia  z  niebios  straciwszy  zrządzenia, 
Nie  chciałaś  więcej  s«raa  d«eUć  z  MJMefi, ' 
Podzieliwszy  j«  z  kąr^^nnym  StoloikUm.' 

Lecz  wziąwsnrsu  ed  mHoU  bez  Admiaoy,. 
(rodna  z  kśiązęty  i  pierwszemi  pany 
Źyć ,  ńM  masz  aa.  tym  ;  ie  z  tobą  złąfiBoay 
Lepszejby  aigdy  nie  mógł  zoaleać  lany.  • 
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Swiadkien  twt  hojsofó  i  pa^^lca  mctoiftUi 
I  do  szafaaku  luk  otwarte  wrota; 
Łask,  których  liczbę  jeźli  kto  mieć  iyczf, 
Niech  iyoia  twego  jp^dBiisy  pallczf* 


B69  w  aaiprodę  hojności  tąj  daje, 
^e  w  domu  twoim  szczcieia  nie  n^tii^f 
<yzność  z  dostatkiem  oa  twej  mieszka  ziemi; 
I  siebie  czyalsz*  czyaiąo  SBCzęćMtremi* 

Tak  wielka  rzeka  im  daUj  spływa, 
Tym  twięksaą  mnogość  z  solią  w6d  jierywa ; 
I  choć  niycza  hojnych  łask  w  swym  bie^u^ 
Ani  dna  w  ooej ,  ani  dojrzeć  brzes«» 

Lab  rozłoiyfta  palma  aa  r^wniaie, 
Im  dobroczynny  liić  szerzej  rDzwinie, 
Liczniejszy  owoc  rodzi ;  chociaż  rada 
Karmi  powietrznych  plasząt  Uesne  alada. 

Rtói  jeszcze  godnie ,  by  z  tej  czerpał  we«y, 
Z  której  Kastalskie  wiersz  leją  Kameny^ 
Mądrość  twą  zdoła  sławie  jako  trzeba  ? 
Mnz  to  jest  dzieło  i  samego  Feba. 

Nie  ten  jest  mądry,  sdaniem  zdrowym,  który 
Wziął  dar  dowcipn  wielki  od  natury, 
I  nad  ludzkiego  rozumu  granice 
Niebios  i  ziemi  pojął  tąjemaiee. 

Mądrość  prawdziwa  ^  sobą  dobrze  rządzić. 
Czynić  uważnie  i  w  niczym  oie  błądzić; 
Z  siebie>  się  uczyć ,  i  myśl  w  siebie  wrażać, 
Co  dzień  ze  słaifą  cnót  więcąj  przymnażać. 

Twój  ci  to  portret,  Teresso,  prawdziwy, 
Nie  tylko  z  nauk  polorem  dał  żywy 


o  90EX11E  NARUSZSWICZŁi 

Dowcif  Wg ,  orai  jęiyki  razamiti', 
Ale  iyć  dobrze ,  i  iji  dobrze  nmieć. 

A  CD  diiwniejłia  ,  ie  te  wnystkie  iuj 
Tia  dom  wasz  cały  wysypat  bez  miary; 
Wszystko  to  zBBtDąt  w  sobie  psmet  równy' 
Czterech  Poeit^iw ,  cztery  PociĘJówey, 

RiwDa  n  wnyatkieh  pifkaoić  i  u 


T^  knri  wczyitlue  awe  ozdoby  oddała. 

Wice  z  ktirefo  nasz  apatnoąj  prawice 
Te  łaaki;  oiecb  ci  z  najwyżazej  atrainjce, 
Zkifd  na  całego  patrzy  okrąg  Świata,  ' 
Ze^le  rortaute  i  nąjdluiize  lala. 

Te  84  oprawnie  obu  oaa  iyeieaia ;  .  : 
Którzy  z  tHOJego  krew  mamy  imienia  i 
Iz*  utuwifksty  zaaiezyt  uio^jeny,  ,. 
Ze  tli  tw^JBi"!  wnukami  piszemy. 


IŁ    3t   m    ^   Si   (6   ir 


lIlSIt:Q(Bii   VIE2IB(&aii< 


LIRYKÓW 

KSIĘGA     TRZECIA. 


O  D  ji    I. 


Na  pokój  matmurtm^  *")  portretami  Król&w  Połskićk 
%  rozkazu  J,  K,  Mości  Stanisława  Jtntjfnstay 
nowo  przyozdobiony  i7Ti. 

^mi^tuf  fe%ikftkM  zimntkidk  boę6i^,  gdsie  prted  taty, 
Wielo  władne  jc^oiały  krMów  aiąteetatyy 
Dgiś  niaete^  pierwtte^  ehlaby,  btftiie  eei^ąie  eieai«, 
Kiette  tylko  aawi«ra«»  fariiy  a  ktamtetiie  I 


*)  Z  ekaayi  tcj  Ody  na  Pokój  Btarmarowy ,  dta  okjfr- 
isieDia  i  wiadonolci  \tfMi^  kładzie  śię  tu  na  wstępie  pnor 
strofy  w  tych  sanycb  wyrasacli,  w  jakewycb  ją  samAatM, 
okryśltt. 

WładyalawłY.  ebeąe  zostawić  w  sa^ka  Warssawikim, 
od  Zyfmaata  ML  akadowaDyn ,  paniątkę  fdmi^i  swoj^  kp6r 
lewskiej,  kaaał  wyałaćaiamiiraiBisciafty  aok^a  aaroiaeso-, 
po  łew^  ręoe  wcbodAąeym  bramą  z  alicy  Jeaniekkj,  i  w  oka 
obraay  postawić  JagtelloDCzyków,  Wazów,  i  aiektópyeh  Arey- 
ksiąiątRakoakiob,  t  którenii  przez  ojca,  matkę,  łonc  i  babkę 
miał  pokrewieństwo.  Następiyąey  Królowie ,  lubo  nie  wszy^ 
scy ,  przydali  awqia  portrety ;  sde.  t^  aie  były  fMUag  miary 


174  POEZYE  NARUSZEWICZA. 

Acz  i  te  jni  zawisny,  leci([iB  skrzydłem  płoehem, 
Czas  gn^abym  niepamięci  chciał  zasypać  prochem; 
By  nie  następca  wdzięczny  i  trona  i  sławy, 
Podał  ich  znowa  świata  i  twarze  i  sprawy. 


dawniejszych^  i  bez  porządku  je  ułożono;  cały  nadto  ten  po- 
kój, staroświeckim  sposobem  sporządzony,  ciemny,  zapylony, 
wieląz^ozdoby  «wojej  przez  nMozór  mfihacił.  ". 

Jego  Rrófó^ska  Mość,  wskrzeszaj  ą&^ielkfibgo  iml^iem  i 
sławą  poprzednika  swego  dzieło,  a  pokazując,  jak  wiele  sza- 
cunku dobry  gu$| , ^ipaierji  hy  nąjlLoa^tojl^nŁejKzcf  przydaje; 
własną  inwencyą  i  kosztem  pomieniony  'pokój  z  grantu  pra- 
wie odnowiła  ułożył  i  przyozdobił,  poleciwszy  wykonanie  my- 
śli swoich  JJPP.  Fonta^iemu.Bwio^iezemn  Rzeczypospoli- 
tej ,  Baciarellemu  i  Le-j&n/ń  sławnym  w' Europie  ,  jednemu 
.w  malarakicij,  ^rdgi^ip.aw  rześiby  kfweuftfi^łtpH^e  artyst^rt. 
Widzieć  w  tym  gmachu,  cokolwiek  dóy|cip9M>  v$kajiajpiękniej- 
szego  w  marmurze,  kamieniach,  miedzi,  drzewie.|, malowa- 
niach, oczom  ukazać  moie. 

'  ■  Pohiewti  szetupłbśe  miejsca  wssyBtiiiiDb  t^łft  Rrót6%^  i 
Książąt  pomieścić  nie  dezwoliła ;  tyeh  tylko  obrazy  do  koła 
aą  wyBtawtoaa,  których  wiersz  porządnie  jednego  po  drugim 
opiewa ;  innych  tmiotia  €ą  wfjtfU  iMi  mamttl^e;  pod-kaidym 
napisany  jest  rok  zejścia ,  a  z  tyłu  na  blachach,  miedzianych., 
na  których  są  ifialowane  portrety,  krótko  zebrane  życie  z  wy- 
rażeniem dzieł  znatEOitaiŁszycłi'  Nad  koińiiieni  z  marmuru 
^f^erde  antiętw  kształtnie  wykowanym  ,  stoi  portret  panoją^ 
4^0  Króla  Jegomośot ,  z  napisem  lr  wiersebu ,  REOUM  ME^ 
MORIAE  DICAYIT  STANISLAUS  AUGUSTUS  MONtJMB94- 
TUM  HOCCE  Jmó  MDCCLXXi.  Naph:eciwki(»  portretu  kró- 
lewskiego, wyiej  wielkiego  zwierciadła  iz«garu,4wa  geniusze 
zwyczajnie  przy  pieczęciach  królewskich  zażywane,  z  biate- 
ffo marmuru  ryte,  trtyuMiją  herby  J.  K.  Ai«i  iRz^es^pospoKteJi 
Da  suicie  odmalowana  jest  wieczność  w- pAStaei-dzteWiezejy 
trzymająca  wieniec  gwiazdowy;  a  na  ekołojej  geiHusze  nauk, 
łetore  pamięć  zmarłych  królów  podają  potomnośd ,  jako  to  t 
Hiatarya,  P«etykii>  &iyBerstwo,.Malapflitwo,  eto« 


Jai  oto  pod  sistornym  i  pędzlem  i  dłotem,    ' 
Nowym  się* martwe  ZYirłoki  wskneszają  iywotem:. 
Kaidy  w  swej  dobie  stoi;  a  kędy  wzrok  padnie. 
Łatwo  oko  t  kto  to  hył-^  myśl ,  co  zrobU ,  aigadoM. 

Mdzo!  której  łaskawe  berło  Stanisława 
Woloy  przystęp  do  domo  paoa  twego  dawa, 
Wnijdz  tu  na  chwilę;  (wszakeś  ty  cÓrka  pamięci) 
A  uspokój  ciekawe  lada  tego  cbęci* 

Oto  ten ,  có  w  koronie  stalnym  kordem  włada 
A  pierwszym  go  bydź  królem  bitny  Lach  powiada. 
Waleczny  Chrobry  *^,  gdzie  się  ielażem  zamierzył,  ^^ 
Od  Dniepra  ai  za,  Odrę  państ^ifo  .Qwe  rozszerzył. 

Szczęśliwy,  by  przez  iwawe  następców  niesgody 
W  róirne  ręce  podbite  nie  poszły  narody,  "  - 
A  sroga  wnuków 'zawiść  wypadłszy  ze  szranków^  - 
Z  jednego  wielu  słabych  nie  zrobiła  panków  **> 


ł     •<  « 


Ztąd  Iowa  ustawiczna  między  braeią  wrzawa,  - 
Ztąd  iMrło  do  obcego  przeszło  ■Welarcesława**^); 
I  tyle  lat  koroaę  nu  cajtoh .Piastów  głowię,  . 
Złoioną  na  swym  panu  ujrzeli  Czechowie., 

'  Ty  mśi|  daielny  Łokietku  f),  kropW  wŚEbdostatnia 
Krwi  Piastowej !  co  niechęć  ro^targalą  brataia. 


O  Nie  od  Ottona  III.   Cesarza  wziął  koronę,  aleją  . 

e  wloiyt  r.  1094  jfako  się  to  pokazuje  z  wielu  pisarzów 
ataroiytnyeh  i  nowych. 

.  **)  Jlołeaław  krzywousty  pr»prawuuk  Ctirobrego  podzie* 
liwszy  państwo  swe  między  synów,  dal  pocbop  kłótaiom  prtaa 
«riel«  lat  między  następcami  trwającym; 

***)  Syn  Ottokara  Czeskiego,  a  zięć  Przemysława  II.  Rnóła 
Polskiego,  który  tytuł  królewski  wskrzesił  roku  1995. 

t)  Na  niego  albowiem  po  óiąierei  Łiesska  czarnego^  Pvze« 


Zdowu  w  jedno  śpoiwsiiy',  faflnyir  nfo  poiytf    ' 
SzczęśeU  łosera,  w«krte8ił«l  oj«xyite?  2Mz«ayly. 

Dwaferoć  na  cię  zła  tktópM  swt  wywafła  jtrdf, 
Dwakroć  cię  dawcą  koron  dźwig^aą}  wszystko  włady^ 
Pokazując  ludowi,  ie  sfę  prdino  iiti«ce- 
Na  tych,  kt6rybh  on  daj«*  i  ma  w  swef  opiece. 

Co  ojciec  zyskał  Bitny  w  łelaznym  ^ancerzn. 
Utrzymałeś  w  pokoju.,  wielki*)  Kazimierzu  } 
Ciebie  za  mądre  prawa ,   za  twierdze  ogromifey 
Za  polor  sławić  będą  czasy  wiekopomne. 

Nie  wszystko  to  kr^l  dobry ,  co  tylko  zwycięża. 
Jedni  mają  7f  pokoju ,  drodzy  daak.z  ai^za« 
Z  równą  zaletą  wdzięczna  potomnoliS  wspomina 
Carskie  laury  z  oliwnym  wieńcem  Antenijia. 

Po  twarzy,  po  odzieniu  i  po  obcej  minie 
Poznąjęć  krwi  Frafucuzla ,.  Łitdwilcit  Wę^yirie! 
Lepiej  by  było  Łachott ,  |pdyby6>  nre  W  swej  zieiii 
Siedząc,  rządsił  podda&yeh**>  głowamt  obdedril 


dfysławA  i  Henryk*  kśiąi^ift  Glo^WsUego ;  wSetka  i  mała 
Polska,  Pomorze,  Kiąjftwy^  Lubelskie «  Sandomirskie  i  Łę- 
czyckie księstwa  spadły.  Kazimierz  wielki  syn  jegfo,  osta- 
tni z  Piastów  panował,  bo  linia  Szląska  i  Mazowiecka  po- 
inńej  nstały. 

')  Kazimierz  wielki  ułoiyl  i  oigłoslł'  prawa  na  ije£bie 
Wiślickim  1347,  tenie  wiele  miast  i  zamków  zbudowah  wieis 
BoiytecznycH  rsętodżieł  do  kraju  wprowadził,  i  akademji  Kra- 
kowskiej dał  początek. 

**}  Kaz  tylko  był  w  Polszczę ,  gdy  90  koronowano :  a 
nądr  paóstWn  matce  swej  Ludwice ,  potym  Władyss^rwowi 
ksiązęciu  Opolskiemu ,  naostatek  trzekn  Polskim  Senatlbpos 
pelteił :  za  niego  anifiAiime  podatid. 


ijKOfim  ma&s^  3UMmL  m 


f*:» 


Tobie  winny  P^iMf  zft-  tUrdMrMl^iR 
O  gdyby  >cUtr^k  lacDy  wcfiętjr  «  pftK^ky^DfliH 
.Ze  zdrMr0gA  jróipna  iii«  wjuslwduł  kUp^^I  . 
Nie  byłby  nam  i^dobnoi  .f ocie^m  4o  JBfnbf ^   - 


•'<• 


RozhokMM  BieefotaoM  łaMiąo  UwriyktiBieE  frfcwH, 
Żadnej  oi^ekoe  ^wieraobąofei:,  «ni' jej  lunawa; 
iująe  sobie  pęita,  Mtlo.m^Ai  o- terii* 
e  lak  xęi^ką  fid  ,Bwium ,/ Jał;*  f  od«lidflE9«i\atoleM. 


i 


Równego  Piialemi^otta;  gkiirę>w  fifiweie^ifldsf?,     'i 
Pobreco  JagieHMia  frKy  iM^ej  J^MiwilBe.,'      < 
€e'v  iregiej  barte  wiaicby  atart  na  f^wę^bitHri^'), 
I  pcjednał  jml  mitkl  Łaeha  inpfaąi  Łttpbi^ 

Jegpo  sprfljwą  inatoily  dwa:i«  widBAir  mtebętoe 
Wkroczywszy  pod  JBloiwdią  w  prsywen#  pmuętiie.  ) 
Dały  sobie  braterskie ,  sttk  przy^aźjii ,  dłenie, 
Łącząc  wspóUie .sztandary ^,er{y  1  pecpeme. 

A  ktifizby  fttf.oiie  poznał  po  ^hrwawionjrfi  licu, 
Młodzioebny  bohatyrae,  isny  Jąciettonioa '*J;? 
PłaczĄ;  doti^  tmti  strata  ^  kędyś  pol^tnaraie, 
Syte  krwie  Łackii^  pola  pi^y  lati^Dąi  rWaraie.. 

Twyfli  »padem  /  kędy  Rzyń  dmga  intal  stoii^Cy 
Runął  Carski  gród  na  blask  pohanaluig  aeabliee, 
A  z  błot  Seytyjaklcfa  wpadłszy  sproflue^  kord  tysiące, 
Groźne.  a£  nad  Dunąien  utkwiły  miesiące* 


*3  Klęska  słairoa  Rniyiaków  pod  Tapeherciem^  r.  IdlA,  na 
której  mistrz  ich  Junningen  zabity.  Roku  1413,  sejm  w  Horo- 
dle, na  którym  jciślej  jeszcze  Litwa  z  Polską  złączona  została. 
**3'  laęskaPoUków  i  Węgi^w  pod  Wamą;r.  1444,  po  któ- 
jndj  w  lat  kilka  wzięty  szturmem  Garogroid  od  .Mahometa  II. 
Wla4yflta.Htf  zawarłszy  pokój  z  Turkami  aa  lat  10  w  Szcjedy)- 
nie,  za  poradą  aiekfafirych  zAtiwal  go  prMd.cza8em. 


Pomn^eie  na  nfeiwego  rrtRł«Dia*p#ltę9,    ' 

Kt6rzykolwiek  fnrttcIiDie  raz  daoą  przyśięg^f !  '.  ■■  ^> 

Jest  Bóg,  €0  patrtyaa-  was,  i  raaca  ogrcwme  )\' 

Pioruny  nąuBOr^y  >'iVol^  Viaroł<^»De.-  <<   ^  '  m  ' 

Po  bracie  trat  inaldehodzł  j  eo  prEynieneińi  n^wym    > 
Kazimiera  Litwę  słąozył  z  pleniieniem^Ltehbwyni;  ^ 
I  biorąc  w  hołd  Prasaiów,  krwawej  poefabp.  wojay^: 
Zt^lt  dmnsych  hermf3tra6w><iimysl!Bię8pAkfl|ny^}L  -  / 

Po  nim  idzie  spatk6ibtwo'>  tńeej  brneifl^rodid^ni^  ■   r  ■  [ 
Jeden  się  Janem,  drafi  Alezaodręm  aieait  -     ' 

Pierwszy  •  się  wsławił  klęską  w  pnstyniaek  Bnkowyeby 
Drugi  prawem  pr^mMoiyl  swobid*  uaiodMirych^^}*     i 

Nie  każdemu' się  jednak  wiek  następny  d^iwi. 
Czyje  berło  przypadek  zacny  nszozęśliwi.* 
Wiele  ezas  dokazaje;  i  dla  swej  roboty  ■  ' 

Szuka  tylko  od  indon  królewskich  pozłoty. 

Lecz  jako  między  gwiazdy  wdzięczniej  kaiężyd  MwA^ 
przewyższył  obu  cnotą  starszych  nad  się,  trzeci. 

0  w  to.  Zygmunt,  i  w  rozum  i  w  skari»y  bogaty,        * 
Co  go  za  ojea.n^ały  obce*majestaty. 

A  przeto  najsśezęślinrszy,  łe  własncfm  auśiienieH 

1  długim  upewniony  mawiał  doświadczenii^m : 
«^eroe.mi  od  radoloi  we  łzach  słodkich  todie! 

«U  wszystkieh,. spocząć  mogę  po4danycb  na  łonie.* 

Ojcu  moc  i  porządek  winne  były  wnuki, 
f    Tobie  winne,  Auguście ^  poctząttsk  nauki. - 


')  Dowodem-tego  sławny  traktat  Toruński  lii66,|lioc(^  które- 
go Prusy  nazwane  królewskiemi  zostały  zupełnie  przy  Koronie, 
a  część  ich  druga  oddana  Krzyżakom  pod  obowiązkiem  hołdu. 

'*j  Obacz  statut  Alesuindrakrdiar*.  1505.    -      : 


URYROW  RSIĘfiA  TRZECIA.  179 

TyiS  Masom  M  tMUsfco  s  wdzięccne  za  twe  dary 
Cnót  tylko  dotykając,  my^  przywary. 

iyi  ostatoim  pnymierzem  ŁUwę*)  z  Polsk%  apoił, 
e  ich  iaden  przypadek  więcej  nie  rozdwoif ; 
A  kosztownym '  kl^oteiB  zdobiąc  berło  świataa 
Przyłączył  do  państw  oba  iaflaaty  sziachotne. 

Z  twoją  g^wą  ród  poległ  Jagiellona  męski, 
Zostawając  w  narodzie  rozruchy  i  klęski, 
Drogi  zaszczyt  swobody;  bośmy  do  tej  chwili 
Jeszcze  go  doatateoznie  krwią  nie  okapilL 

Jako  bystry  kometa  ledwo  błysnął,  zmyka;- 
Ujrzeli,  i  stracili  Polacy  Henryka**); 
Więc-  gO'  i  ja  minąwszy ,  wzrok  na  ciebie  skory 
Obracam,  niezrównany  wiekami  Batory!' 

Mylę  się?  ezy  na  północ  i  w  niemej  postaci 
Oko  toczysz,  gdzie  Dźwina  z  Połotą  się  braci; 
Kędy  twa  dzielna  szabla  —  lecz  zamilczeć  raczej. 
Niech  się  sam  Polak  czym  był ,  a  czym  jest ,  obaczy. 

Zeszło  połndne  Światło :  północni  sąsiedzi 
Dali  nam  trze.ch  po  sobie  królów  bitni  Szwedzi. 
Zygmunt  icb  głowa:  do  dzieł  ozdobniejszych  zmierza 
Władysław,  cny  poprzednik  Jana  Kazimierza. 

Zgasłeś  w  kwiecie  młodości,  męiny  Władysławie, 
Kiedy  ci  iyó  najdłużej  \rzeba  było  prawie. 
Twa  śmierć  zgonem  ojczyzni«  była;   zaraz  po  nie^ 
W  tysiąc  się  klęsk  okropnej  pogrążyła  toni^ 


*>  Na  sejnue  Lubelskim  1569. 

**}  Henryk  Walezy  król  Francuzki  >  oo  w  Polszczę  pięć 
miesięcy  tylko  panowsi. 
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Niech  9  k«flia  labo  krwawe  ł£«Kn  plMJ  dzieje, 
Pisze  zbestwtooej  ezemi  niegodne  tprnieje*} 
Jak  teo  owad  z  hordyńską  mszycą  wszedłszy  w  sfory. 
Na  pańskich  karkach  chamskie  wecowat  topory. 

la  do  ciebie  krok  biorę,  eiesząe  przykre  iale, 
Żeś  Trackim  zhańbił  Dar6d^haracz«m ,  Michale**}; 
Bądź  dobrej  myśli :  oto  Jan ,  rycerz  waleczny, 
Zmyje  tę  plamę,  płócząc  bułat  w  krwi  wazetecztiej. 

Jnz  widzę >  jako  wdziawszy  hart  aiesłomnej  zbro/e. 
Zmiata  z  karków  niewiernych  odęte  zawoje  ^ 
A  posoką  i  prochem  ozdobnym  okryty, 
Tratuje  zdarte  członki  końskiemi  kopy  ty. 

Na  wzrok  jego  ogromny,  na  blask  płytkiej  stall. 
Rapami  się  od  Wiednia  zbita  gawiędz  wali: 
Stoi  zdrętwiały  Dunaj,  Łe  na  bystrym  grzbiecie 
Most  mu  z  trupów  usłany,  pławnę  barki  gniecie. 

Świadek  dzieł  bofaatyrskich  pod  Wiedniem  bez  liku 
Następujesz  Augaście  drugi  Fryderyku; 
Kamieniec  twem  staraniem  wrócony  Koronie  **0 
Sławi  cię,  póki  Niester  w  czarnym  morzu  toaie« 

Ojcowskiego  imienia  i  państw  dziedzic  prawym 
August  trzeci  spokojny,  pobożny,  łaskawy, 


*}  Wojny  chłopskie,  i  Tatarskie  etc.  za  Jana  Kazimierza. 
**)  Roku  167^,  pokój  zelźywy^olszeze  z  Mahometem  i\, 
zawarty  pod  temi  warunkami :  aby  Kamieniec  i  Ukraina  przy 
Turkach  zostały ,  aby  Kozacy  Porcie  podlegali ,  a  Rzpita ,  co- 
rocznie 9^.  tysiące  czer.  złł.  płaciła,  co  jednak  do  skutku  nie 
przyszło. 

***)  Kamieniec  przywrócony  traktatem  Karłowickim  1699. 
za  pośrednictwem  Angiji  iHołlaudyi  między  Polską  i  Porta 
uczynionym. 
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Bierze. miejsoe  po  tobie,  oba  sławne  plemię 
Bitnych  Sasów,  a  Polskiej  wielki  zaszczyt  ziemie. 

Witaj  Swjetny  orszaku ,  juz  tam  pomieszczony, 
Gdzie  Bóg  lepsze  w  nagrodę  prac  daje  korony; 
A  z  górnych  dziedzin  patrząc  na  nasze  rozruchy 
Wspierajcie  Stanisława  przyjaznemi  duchy. 

Jeźli  wiele  na  zdolnym  sterniku  zależy, 
Ze  łódź  spokojnie  płynie,  lob  na  zgubę  bieży. 
Wam  to  lepiej  wiadomo:  juz  was  Bóg  osądził; 
Kto  ją  dobrze  sprawowała  a  który  pobłądził. 

Od  li^ielu  lat  jui  nierząd  złe  nasiona  wrzucił: 
Jeden  wiek  znosić  musi,  co  drugi  zaiitócił. 
Wieleśmy  winni  ojcom  za  dobra ,  za  iyeie ; 
Lecz  ich  długi  opłacać  musimy  sowicie^ 

Cóźkolwiek  bądź :  ty ,  ojcze  ojczyzny  kochany, 
Go  dziś  rządzisz  od  Boga  lud  sobie  poddany, 
Źyj  nam  długo  szczęśliwie ;  aź  przez  twe  staranie 
Znowu  się  Polska  ndsza  w  pierwszym  ujrzy  stanie. 

A  kiedy  cię  powszechny  los  do  przodków  zbierze, 
I  w  tejże  co  dziś  drudzy  stoją,  staniesz  mierze; 
Wdzięczna  potomność  w  żadnej  nie  podległych  skazie, 
Niech  trwalej  sercach  żyje,  niżeli  w  obrazie. 

Jeźli  cię  kłem  nienawi^  szarpie  jadowitym, 
Rzuć  oko  na  tę  wieczność ,  która  gwiazdo  litym 
Wieócem  przeważne  dzieła  zacnych  królów  święci, 
Stawiać  je  w  nieprzerwanej  kościele  pamięci. 

Tam  dobroć  serca  twego,  nad  niebieskie  szlaki, 
Wyniesione  uwieńczą  wdzięcznych  Muz  orszaki, 
Kędy  wolne  od  gminnych  zdań  i  złości  grubej, 
Każdemu  daiik  oddają  aależyt^  chluby. 
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Tam  cię  jedna  związanem,  dnica  wolnem  piórem, 
Ta  kwieciem  przyozdobi,  a  tamta  marmurem; 
I  to  wiekom  następnym  pokażą  na  oczy. 
Ze  niewinności  ni^dy  potwarz  oie  przytłoezy. 


ODA     U. 

Hymn  do    czasu* 

Istoto  niepojęta  rozamem  śmiertelnym. 
Której  ani,  choć  nieba  zmierzył  cerklem  dzielnym. 
Zmierzy  dowcipny  gwiazdarz,  próine  susząc  myśli; 
Którą  duch  sam  ogarnia  tylko  i  okryśli: 
Czasie!  ty  niewidomy  lat  i  dni  potoku, 
Pozwól^  nim  legnę  martwy  w  nieprzespanym  mroka. 
Dokąd  qĄic  nurt  twój  pędzi,  stanąó  nad  tym  brzegiem, 
I  wód  bystrych  wzpok  napaść  niedościgłym  biegiem. 
Którei  oko  dosięze  źródła  twej  istoty? 
Która  myśl  kres  ukaże?  zkąd  pierwsze  obroty 
Lot  twój  źartki  rozpoczął?  ty  sam  niezmierzony 
Domierzasz  ogromnemi  wieczności  ramiony. 
Wieczność  kolebką  twoją,  w  niej  leząc  ukryty 
Juieś  były  acz  bez  władzy,  nim  sklep  gwiazdo  lity 
Nim  ziemię  dzieioy  twórca,  i  co  dysze  na  niej, 
Z  mętnej  spornych  żywiołów  wydźwignął  otchłani. ' 
Znagla  się  ciemnych  lochów  smętne  wstrzęsły  progi. 
Błysnął  zewsząd  gwiazd  orszak  srebrzystemi  rogi ) 
Tyś  wyszedł.     Bóg  ci  pewne  przepfsał  prawidła. 
On  lotne  lekkim  pierzem  przyodziawszy  skrzydła. 
Rzekł  do  natury:   tobie  w  dziale  czasy  skore, 
Póki  świata,  oddaję:  ja  pan  wieczność  biorę. 

Bo£e  I  to  twa  istota ;  pod  twojemy  oczy 
Bystry  wieków  ocean  szumne  nurty  toczy. 
Po  doczesnych  lepiankach  wszech  władnej  prawicy: 
Lecz  nigdy  nieśmiertelnej  iiie  tięgoie  stojflcy. 
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llijiyą  wieŁdw  roty»  rok  po  rdntf  anikty  : 

Dzień  dni  strąca ,  godzina  {godzinę  połyka.    . 

Stoją  martwe  lat  stoty,  zakdwo  je  zliożym.' 

C6i  aą  ooe  przed  tobą ,  wieczny  panien  niczym.    '      i 

Prółnoi  na  tych  zwaliskach,  nad  tym  stojąc  błotem, 

Mocnym  się,  bym  nie  zginął,  chcę  odgrodzić  płotem. 

^zas  mię  geni,  czaa  chwytaj  i  me  drobnie 'lata>    . 

fw  to  proszek  nikczemny »  rąezym  skrzydłem  zmiata ; 

<e  ledwo  dejrzeć  zdołam,  jak  rychło,  niestety-! 
Proch  ten  znikaj  kwapiąc  się  do  falaln^  mety. 
Gdzie  jene  nucę  okiem,  zewsząd  smatne  zwłoki 
Okropneni  zniszczenia  trwożą  myśl  widoki :    .  ! 

Ta  porosłe  mchem  groby  zgniłe  eianą  tnipy,    .  ! 

Ta,  w  gruzach  mary  lezą,  tu  stłoczone  słupy j 
Tu  kędy  stały  miasta  niemasz  i  pamięci: 
Wszędy  czas  srogich  zębiw  wytłoczył  pieczęci. 
Niebo ,  ziemia ,  nic  jego  nie  oprze  się  mocy.   • 
Lecz  kiedy  w  ciemnyck  lochów  niedostępnej  nocy 
Ślepym  ryje  podkopem,  waląc  okrąg  świata; 
Uniesiona  myśl  ógolem ,  wyiej  niebios  lala : 
I  sama  tylko  czasów  nie  znąiąea'  skazy, 
Patrzy  z  góry  na  rumy  i  okrópne  głazy. 

Wieki,  których  jui  niemasz,  i  ęo.MTa^  nadchodzi, 
Niech  mi  się  jedne  cofnąó,  drugie  przymknąć  ^adzt^'. 
Sam  to  do  mnie :  myśl  moja  w  jedśą  sforę  api^zęga,  |' 
Joi  obu  świata  krańców  bystrym  okiem  sięga;  . 
A  pfltrząo  na  znikomych  rzecaf  błahy  wątek, 
Widzi  razem  ich  koniec  i  pierwszy  początek;  -  > 

Zemdlone  dłagim  biegiem  słoneczne  woźniki,. 
Ujrzą  zwolna  wysychać  ogniów  swych  poniki.    . 
Zwolniąją  kół  niebieskich  osie  wyjeżdżone: 
A  jako  z  gór  przerwanych  bryły  odszczepione 
Lecą  z  ogromnym  trzaskiem  na  niskie  padoły; 
Stoczą  się  w  stos  niekształtny  skroszone  zrywioły. 
Tu  swe  iMZbrzeina  wieczność  zacznie  panowasie^   . 
W  tym  waielki  czyn  znikomy  zniknie  oceanie;.  . 
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W  nim  się  i  cMs  oclifjńiie  jakstrom^rezek  Iidby^ 
Lecz  dach  m£j ,  jmtertelaemi  uiepoźyty  sztychy^ 
Nieścigłym  piór  zapędem  wylatując  w  górę^ 
Deptać  będzie  zIrarzoDą  w  grozach  swych  oatarc. 

Stwóreo!  tyl  sam  bezdenoe  morza  ograniczyły 
Tyl  najdrobniejsza  czasa  momcnta  policzył; 
Sobie  samema  tron  twój  zachował  io  m^Bsly* 
Kiedy  przyjdzie  ów  moment  nocy  wiekaistc|i,t 
Świat  niewie,  i  próSno  się  o  «to  badać  kasi^ 
To  wie,  ze  ginąć  codzień,  zginąć  kiedyś  miisi. 
Ladzie!  gdy  was  okropnym  bita  z  wieiy  młotem 
Miedź  ostrzega ,  jak  szybkim  czasy  płyną  lotem ;  . 
Ach  jak  was  hasło  owe  brzękiem  swym  przenika  f  : 
Wnet  się  dasza  z  twardego  letargu  ocyka; 
A  płoche  nadstawiając  aszy,  mniema  oto». 
Źe  na  nią:  Pąfdi  do  trumny!  blada  woła  Rloto. 
Błędni,  co  wam  za  gruba  ćmi  rozum  Ślepota? 
Moment  da  myśli  macie ,  moment  do  iywota : 
Lecz  i  ten ,  acz  z  nikczemnym  równo  znika  cieniem, 
Nie  jestie  dla.  was  jeszcze  niezikoinem  brzemieniem t 
Zbiera  cudze,  wędzi  się  rózoemi  kłopoty, 
Niebaczny  marnotrawca  własnej  swej  istoty. 
Ledwo  sam  siebie  poznał,  ledwo  zati^ziął  śiłę^ 
Sam  się  gubi ,  sam  kopie  -okrutną  mogiłę  I, ' 
~^en  z  pieluch  umarł ,  stu  lat  cięiarein  zkrziywio^iy, 
w  samym  sobą  kupczy  dla  marnej  mamony;  . 
en  szuler  mózg  przy  kartach  susząc ,  zdrowie  atracit, 
w  bogacz  wszystkim  złotem  radby  aiC' opłacił    * 
Czasowi,  co  go  dręczy:  tak  kjŁ  obelżywie. 
Jest  mniemać^  ie  nie  żyjąc,  zyć  można  azezęśliwie. 


i 


Długoi  tedy  tak  srogą  zmamieoi  llepotą 
Błądzić  będziem?  myli  naszą  jeAyaą  istotą: 
Tej  samej  człek  prawdziwie  drogim  iyje  darem," 
Ta  sama  czasów  naszych  winna  by4ź  w|&fflianem.f 


ustisaw  RsiĘOA  iiizficii.  m 


• 


Soeliaimjr  lM|4r»l6;  wgłftk.td' oajwickfiM  moIcc 
Zoftć. feiebie,  i  iyć  z  sobą:  kto  jej  pilniej  szukai 
Prowadzi  wiek  aacsęśłiwy  $  a  aa  cEas  apFyiiny 
VUPtą€y  Uczy  bez  trwogi  wszelkie  swe  godziay*. 


Jeźli  kiedy  dla  bogactw,  dla  podłego  ayskn 
Wolaośeią  mam  frymarczyćj  i  łyc  w  pośmiewisku; 
Jeźli  me  seree  iśe  ma  w  gaaśne  zmysłów  pęta, 
Czasie t. skróć,  proszę,  iycia  mojego  mome»ta* 
Niech  me  kolei  przed  czasem  zawrze  loch  pedzicmiliy; 
Wolę  ek^walehnie  ńmraeć,  aizli  iyć  oikezemoy.  . 
Lecz ,  jeźli  serc  powolnych  rymy  me  dolecą, 
I  w  nich  szlachetnej  cnoty  czysty  płomień  wzaiceą^ 
Jeźli  przez  nie  niewinność  znajdzie  utrapiona, 
W  troskach  wdzięczną  pociechę,  w  złym  razie  patrona ; 
;  *ipli  mity  przyjaciel  folgę  w  swych  ncziye 
Żalach  ,  i  łzy-  płynące  hojnie  pohamuje; 
Postój  chwilę,  miej  baczność  na  me  drobne  latka* 
Niech  jeszcze  przez  czas  dłtfgi  nkocbaoii  matka 
Ziemia,  hołd  uprzejmości  synowskiej  odbiera. 
Ty  zaś,  sławo!  ty  cnoto!  których  nie  umiera 
Nigdy  imię;  po  długiej  lat  moich  osnowie, 
Złóicia  skrzydła  złociste  na  mej  siwej  głowie. 


ODA    III. 

Powązki, 

Folwark  Rsięiny    Izabelli    Czartoryskiej y 
Generałowej  Ziem  Podolskich. 

WH  spokąfna ,  wsi  wesołOf 
Który  głoM  twej  chwale  zdoła  f 

■    Jan  Koclianowski. 

Cudnej  z  siebie  natory  apominku  luby, 
Piękności  bee  wytwera,  jtooiecjbo  bea.cbliibyl 
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6dzi«  Tfanm  samej  tylko  'sKakąjąc*  wy^dy, 
*     Słomę  z  drzewem  zostawił  dla  wiatrów. i  wody: 
Domku  jedaej  z  najpierwszych  w  narodzie  bogiai, 
Jakeś  w  myckoezach  piękoy;  eói  pr^  gospadynil 

Takie  ipierwotai  ladzie  koebałi  przyłiytki; 

Nim  je  duma  przywiodła  o  szkodliwe  zbytki,  ' 

Aby-stę  nad  śmiertelne  niosąc  przyrodzenio, 

Pod  gwiaździste  piątrami  wdzierali  sklepienia  )        ^ 

A  budując  kosztowne -pastki  dla  potomnyeb. 

Ciężyli  jarzmem  srogim  poddanyeh  ałomnyoli. 

leźli  kiedy  bydź  moie  człek  uszczęśliwiony*,  ^ 

Z  czego  się  pr6ino  chełpią  i  chaty  i  trony; 
"    Jeźti  próżny  sen  tylko  gonim  miasto  r^eczy^        .   [ 
(Bo  cóź  jest,  jeźU  nie  sen  błędny  wiek  człowieczy?) 
Szukajmy  szczęścia  tego:  może  się  udzieli   * 
Przynajmniej  w  swyiu  portrecie  w  domku  IzabelH, ' 

O  jak  tu  wszystko  lubo!  wszystko,  wabi  oczy! 
Podle  stok  jasny  mokrem .  szkłem  równinę  broczy,    - 
Tucząo  żywną  wilgocią  zielone  pobrzeże; 
Zkąd  1  pola  kwieciste,  i  wspaniałe  wieże 
Pysznej  widaó  Warszawy  z  wyniosłemi  mury. 
Siadło  królów,  miast  waszych  kwiat,   zacne  Mazury! 

-i  »^  .  •  ^  ^  ^ 

Jako  złota  jutrzenka  na  modrej  przestrzeni. 
Gdy  świat  wielid  oleywi  da^em  \swy«h  promieni, 
Zapada  naspoczyndk  w  Oc^adskie  -tónle;       \  . 
Tak  ona  zajaśniawszy^  w  ziemskich  bogió  gronie, 
W  ulubiony  odjeżdża  kącik,' aby  nowem 
Oczy  blaskiem ,  a  serce  .wiązała  dkowem. 

'      ^  '       \  * 

Ta  sobie  rak ,  jiak  Gypru  pani  wszystko-włada. 
Na  tronie,  co  go  roskosz  z  róż  uwiła,  siada; 
Ciesząc  się  z  pięknej  pracy  i  eudnśgo' smaku  2 
Podle  Ju<j  nie  tea^  który  w  ataiuŁym  sajdaku.    • 
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Szkodne  łag^ie,  i  pr^y  nosi  sereo-^yesne ; 

Stoją  J«k  dwa  gołąbki ,  dwie  oóroczki  śUczne.     "    * 

Więc  i  łowosej  Dyanoy  wdziawszy  ńa  się  groty, 
Gdzie  w  gaja  gęstoliścim  słbdkiemi  pieszczoty 
Uebo  poi ,  w  poładaie  skwary ,  gmio  słowiczy ; 
Skot  leśoy,  płoche  sarny  i  jelonki  liezy; 
A  tym  czasem  szczęk  Dońskich   morągów  *).  poziomy 
Rozlega  się  po  kniejach ,  płosząe  zwierz  łakomy. 

Po  pracy  hez  zdradoego  trwogi  Akteoaa, 
Miło  zemdlone  -członki  omyć ,  kędy  z  łona 
Podziemnego  w  misternych  buchtach  zdr^j  okryty 
Pierzcha  szkłem  ni«obraźnym  na  złociste  szczyty; 
I  gwoli  swej  bogini  mieniąc  przyrodzenie, 
Ogień  w  wodę,  a  wodę  odmienia  ,w  płomienie. 

Czasem ,  jak  dmga  Tetys  na  perłowej  łodzi, 
Srebrnym  Styrem  umiata  przejrzyste  powodzi ; 
Śliczna  twarz  i  skrzydlastej  duszy  serca  nęci. 
Leci  stadem  do  pani  s«vej  poczet  łabęci ; 
A  rozlicznemi  gony  strojąc  tańce  biegłe, 
Lekką  wełną  nastrzępia  iLryształy  rozlegle.. 

Często  jasnym  okryta  płaszczem  Flory  gładkiej, 

W  rńźne  kształty  szykuje  i  zioła  i  kwiatki. 

Zefir  je  na  pachnących  barkach  w  snopkach  znasza, 

Fosfor  ranoemi  perły  od  wschodu  urasza : 

Z  jej  twarzy  każdy  iywszych  naciąga  promieni ; 

Narcys  wdzięczniej  się  srebrzy ,  a  riła  czerwieai. 

Przy  niej  pięknylsh  rodziców  Adai  obraz  iywy. 
Ująwszy  węzłem  złotej  w  rńiny  kształt  oięciwy, 
Drobną  rączką  z  ozdobnych  wzorów  wieniec  składa 
Dla  ojca  kochanego'^  dla  mądrego  dziada; 


*)  Morąga  iwiers  pasy  róinej  sierot  mąjąi^. 
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Powtarzając  z  apraejmym  nćmiecbem  serdeefenie: 
'     Niechaj  dawcy  krwi  mojej  świecą  się  tak  wiecznie. 

Co  jeźli  chce  do  aabaw  rolniczych  zaliterze ; 

Podobna  chlebotwornej  odzieniem  Cererze, 

Ze-  złotym  w  ręku  sierpem ,  w  pszenicznej  kofonie, 

Patrzy,  jako  jej  tysiąc  na  bujnym  zagonie 

Bośnie  mediów  pod  raźnym  atu  zamachem  dziewek, 

A  sto  kmieciów  na  przyszły  radłi  łan  zasiewek« 

Szczęśliwe  pomieszkanie !  kędy  rzadkim  dziwem, 
Sforaym  spięta  ze  sztuką  natura  ogniwem, 
Próżne  czarnej  zazdrości,  nabytków  łalTomych, 
3ojazni  niespokojoYcb ,  trosków  sercołomych, 
Z  ukochanym  małżonkiem  w  ulubionym  bycie^ 
Zdarza  długie  prowadzić  i  wesołe  życie! 

Tu  często  leśne  bogi  skoczne  zwodzą  tance, 
Gdy  na  tle  laznrowera  niezgasłe  kagańce 
Chłodny  zaźega  wieczór:  Satyry,  Dryady 
Opuszczają  swe  knieje  z  roskoszoemi  sady, 
'     Zażywając  weselszych  wczasów  i  ochoty ; 
Nizii  je  przynieść  mogą  mchem  usłane  groty. 

Tu  bystrzejszym  polotem  doi  swobodne  lecą. 
Parne  słońce  mniej  szkodzi ,  jaśniej  zorze  świecą ; 
,    Przyjaciele  dobrani,  poufalsze  mowy, 

Potrawy  bez  wymysłów,  prosty  sprzęt  stołowy; 
Śmiech  z  weselem,  z  ufnością,  myśl  smutkiem  niecbora, 
.Obiad  się  nie  odmienia  w  szkołę  Pitagora*). 

Sama  pani  najsłodszą  wszystkiemu  podsytą: 
Jej  serce  dobroczynne  z  myślą  ni  epok  rytą 
Obłnduemi  pozory,  jej  grzeczność  zabawna^ 
Unizooość  powaina ,  mądrość  uiewystawnai 


')  Gdzie  trzeba  było  milcseć.  kilka  lat. 
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Jej  szczodrota  tysiączną  doświadczona  próbą, 
Nowym  zawsze  podl^gplom  i  cośiu  ozdobą. 

Mazyka ,  fletnia  wiejska  r.  sen  chętnie  do  skroni 
Sam  się  tuli,  gdy  wietrzyk  płochym  liściem  dzwoni, 
Igrając  po  gałęziach  swych  skrzydeł  ohrotejDi«; 
Srogi  hałas  z  niemiłym  rączych  kół  chrobpteml 
Został  za  okopami :  niechaj  się  w  tej  wrzawie 
Cieszy,  koma  w  fałszywej  lubo  zyć  Warszawie. 

Tam  ozdobna  chudoba.,  tam  przyjaźń  farbowną, 

Cnota  za  zysk  przedajna,  potwarz  w  kłam  wyjuowna^ 

Miłości  podejrzliwe ,  serca  obostronne, 

Obietnice  słów  pięknych  pełne,  w  skutkn  płonne: 

Pełno  karet  i  koni ;  ci  zwolna ,  ci  spieszą, 

A  przecie  nic  nie  robiąc ,  jedno  błoto  mieszą. 

Bodaj  takie  do  zgonu  liczył  towarzysze, 

Kto  Się  w  poczet  łódzkiego  plemienia  nie  pisze; 

Kto  nad  pokój  i  wdzięczną  umysłu  swobodę, 

IVad  trwalszą  pod  wieśniaczym   poszyciem  serc  zgodę, 

Przenosząc  złote  bole  i  jedwabne  troski. 

Gardzi  waszem  pobyciem ,  ukochane  wioski  I 

Lutni  moja,  ochłodo  wdzięczna  myśli  czujnych! 
I  tobie  miło  bywać  w  tych  gałęziach  bujnych; 
Nucąc  rymem  uprzejmym ,  zicąd  na  cię  łask  wiele 
Spływa ,  %  grzecznym  Adamem  piękną  Izabelę. 
A  gdy  cię  swem  król  mądry  obdarzy  wejrzeniem^ 
Ostatnim  szczęścia  twego  będzie  dopełnieniem. 
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O  D  ^    IF. 

Do     Pij  aków. 

Ctf  wy  opUe  w  bezdennej  ^rdzieH 
Chowacie  gębki?  czyli  brzacb  odęty 
Wziął  na  się  postać  owej  to  kąpieli. 
Co  zmyka  eałiuem  ładowne  okręty? 

.    ,     Drogi  i  dom  swój ,  dmgi  i  dziedzinę 
\  co  ma  skrzętny  ojciec  dóbr  zostawił, 
Złopiąc  od  rana  w  żarłoczną  głębinę, 
Z  pełnemi  daszkiem  kielichy  wyprawił. 

Dragi,  na  co  się  serce  prawie  kraje 
Zajmujące  się  cnoty  rodowitej 
Skry^  wstyd,  uczciwość,  piękne  obyeząje 
Zalał  potopem  wilgoci  obfitej* 

Zkąd  potym  bywa,  ie  zagrzawszy  szmnne 
Czapryny  wściekłym  Bachusa  masłokiem, 
Tracą  ze  zdrowiem  baczenie  rozumne, 
I  dzik«|mi«szaym  bawią  świat  widokiem^ 

Przystąpno  bliżej ,  ktośkolwiek  ci^awy» 
Gdzie  się  jak  na  lep  nieopatrzni  ptaoy^ 
Nieznając  w  życiu  uczciwej  zabawy, 
Zlecieli  rojem  pod  wiechę  pija<sy. 

^en  się  z  przyjaźnią  życzliwą  przymyka, 
Ów  gada,  co  mu  ślina  w  gębę  niesie; 
^en  ledwo  ruszy  w  pantoflach  języka, 
Ow  wrzeszczy,  jako  chłop  na  pustym  lesie. 

Cóż  kiedy  jeszcze ,  bez  czego  się  prawie 
Rzadko  ob^dzie^  głapia  zwada  wznieci? 
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Ttm  to  dD|iłerfr,  Jtk  w  Mt#MweJ  wiMiMe, 
Nie  jednenm  b«s.  , .  lab  vęka  ■leei. 

Pękają  w.  srogich  tai^ńcach ,  kotBierze*    - 
Jneha  się  leje ,  brzmią  pięściami  pyaki ; 
Pełoo  hałasu*  leci  ze  }b6w  pierza. 
Kafle  się  tłuką  ^  Utają  półauakL 

Więc  gdy  stołowe  wyrzacili  statki, 
Sucbemi  sobie  dogadzając  razy: 
Jako  szermierze  wyj^iiszczeni  z'  klatki^ 
RoDczą  robotę  pły tkiemi  ielazy.         '     ' " 

Lecz  jak  w  potrzebie  .ba«ło.  do  ocęia,   • 

I  groźna  zabrzmi  do  boja  pobudka ;' 

Az  co  przy  knfla  miano  go  za  męża, 

Albo  się  w  tchórza,  lub  przewierzgnie  w  dudka. 

Łab  ze  psem  w  jarzmo  wprzągłszy  jałowicę 
Brzeg  ryje,  jako  Ulisses  przed  laty; 
Łab  zęby  klepie,  zmyśliwszy  zimnicę, 
Albo  podagrę  uwija  w  sałaty. 

O  je£U£  lepszej  cokolwiek  nadzieje 
Po  was  zostaje;  zaniechawszy  piwa, 
Potłuczcie  kufle;  a  Bacha  turnieje 
Odmieńcie  w  dzielne  utarczki  Gradywa. 


O  B  yi    F. 

Podziękowanie  za  zegarek  wzięty  z  rąk  J-  K. 

'•  KrMa  łaskawy ,  c6i  ca  podarek 
Odaoaaę  z  ]»a&8kiej  azczadroty? 


m^dn^  Ja  ^bri^  ,  ii'  tb  atfsńmk  ^ 
Kształtne  araMoiiy,  i  ilaty.  . 

Łeez  mi  on  ipocą ,  czasy ,  ukrjtą 

Ri|;ezeni  kroci  spręiyny: 
Bo  gdy  w  Dim  widzę  tw^rz  twi^  wyrytą, 

Prędzej  mi  biegną  godziny. 

•  •  »  •  • 

Nienfoy,  qai  ipię  wyrazem  cicbeii)» 
Blądjcąo  po  liczJ)acb ,  lawod^i.;     , 

W  serce'  go  popcboę  z^poi^tym  sztyj^bem : 
Lecz  on  tak  mówi^  jak  chodzi. 

Jui,  widzę,  skradać  nie  na  zegara 

Wadę,  ten  pospiecji  nalepy* 
Czaso  jest  serce  pewniejsza  miara : 

Z  dobrym  panem  i  on  bieży. 


ODA   FL 

Do    Zazdrości. 

Gouśna  zazdroki,  matko  wszy^tki^h  zbrodni) 
O  ty  podziemnych  ję4?  c^acna  pocJtkodnii 
Co  sprawy  czyste  brzydkim  kazisz  dymem^ 
Jakim  cię  będę  mógł  opisać  rymem? 

Żadna  się  cnota  ^przad  twyii)  nie  nsiedzi 
Kłem  jadowitym  :  wszędy'  ją  wyśledzi 
Złośliwe  oko;  a^ jakiej  po»tą^  ;,  .  . 
Jest  sama^  taką  cudze  kopci  sprawy. 

Ty  i  w  najskrytsze  aere  Indftkieli  MąUfise 
Chytrze  się  wdzierasz ,  ty  ich.  tąjflnAiea 
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N«  zła  Biciijąe^^  gadiia  srófiej.  ktiai^ 
Kapidem  zowieiz  niewioae  przyjaźni. 


1  ; 


Ty,  ^ako  P»i«llŁ  oknilnepp  jtd«  ^    .. 

Pełen,  śmierć  sączys;,  gdzie  jej  niemasz  ślado; 

A  zkąd  złoeista  pszczółka  nrektar'  boiv, 

Stygowy  napój  czerpaaz  z  pięknej  róży. 

Słnchajźe ,  larwo!  prędzej  się  lew  s^rzęie. 
Z  płochą  sarneczką,  z  |[ołębiami  węże; 
Prędzej  się  zgodzą  akrzeple  z  ogniem  lody, '. 
A  z  krwawym*  wilkiem  owcze  zejdą  trzody. 

*  •  * 

Prędzej  po  nibbiG  krzywe  pójdą  kr^oje, 
I  wsteczne  rzeki  odwiedzą  swe  zdroje. 
Orzeł  płńg  diwifnie,  wół  poleci  nączy:       ' ' 
N|zU  się  przyjaźń  z.  nriłolcią  połączy* 

Obie  od  siebie ,'  rółnej  są  natory :      • 
Tę  człowiek  z  ziemi ,  tamtą  bierze  z  góry :. 
Oba  cel  iony ,  inne  ańimiksie ;'  !       '  ^'  ' .   : 
Ta  ciała  tylko »  tamta  kooha  diiszę. 

Miłość  jest  ilepa ;  tam  się  płocho  ciśnie,  - 
Gdzie  jeno  pozór  maraej  krasy  błyśnie: 
Ani  się  radzi  rozam ii.  pr«myka^ .         '     '    . "" 
Który  jej  twórea  dał  za  przewodnika. 

Miłość  w  postępkach  swoich  zawsze  płbćblA, 
Jotro  się  brzydzi  tym,  co  teraz  kocha, 
I  znowu,  -czym  si^  dziś  okratnit^  brzydzi,  " 
W  tym  się  zakochać  nazajutrz  nie  wstydzi. 

Miłość  -atewisna  Ute  cierpi  kol«gi 
Tysiąc  ipa  oczu  ,  tysiączne  ma  szpiegi^ 
Sama  ehee  keehać  i  bydź  przyjacielem,^ ' 
Sama  postrzałem,  saina  sobie  celem. 
Iii.  i  «  13 


tai  JMffsm  "suĘKmmMMM..: 

Miłość  9  csam^^  płM  td^twjif' ian^vt^, 
Boi  się  oba  likrnieczoego  H^rolbB ;, 
Łada  się  strzeie,  światła  nie  dowierza, 
Wziąwszy  nocnt^  poatać  tńeiajwrza.' 


Miłośd  okrntBtt^  w  €t^»  tylka  aer($e 
Utkwi  swój  zaatrzał  y  stenie  za  mordaffeę  & 
Pomiesza  zmysły  we  śnie  i  na  jawi, 
NienfaMan^rai  a^niem  daaz^' traiti^ 

Miłbś^  aaehwała ,  ^Ay  iię  jetaa  wfeieoaa,. 
Niedba  na  stńsy,.  u*  gaotir^  aai  nieeza;;    . 
Za  nic  ma  ^ycie,  i  w  każdej  je  dobie 
Wydrzać  gdtowa  i  dracpiflil  i 


Miłość  aiaiioiifrb/iiw ,  ttiłofó  awadha  bfacty< 
W}  wraca  HdastA^  Łafeńr  łeja,  lad  Iraal; 
Barzy  narody,  i  jednym  zawodem^ 
Tenie  świat,  lusziszy  |  co  fpa.  wiJurze^Mr  pładtm. 

Święta  przyjai|ift  I  ty  iywy  obrasitt'    . 
Nieśmiertalno^  ^  kjpfy  Jadmej.  skteie 
Miłość  niebieskie  niepodległa  dacby 
W  niarocarwaiij^  apnUar  lańcosbf .  • 

Ty  cnoty  idąc  nie  fomylaym  torek»yi 
Za  płonafm  nigdy  nia.b&sgaaa  pazofems 
Twe  oko  bystre  tam  tylko  zachodzi, 
C^się  poazaiwie,  czł^jfu  koabać>,sodjU.. 

i »  •  * 

Ty  kogo  ^ąozyiz  swoją  ^śmą  zlot% 
Nie  rozerwie  jaj  ,  cbyba; -sroga  Klęto.* 
Twa  miłość  nie  zna  pierzchliwej  odmiany 
Gzy  to  czas  pnykry^  czylt  poządanf « 

Ty  koma  sprzyjasz,  aie  aijrays^  zawiśaie^ 
/e  się  doń  z  hołdom ,  kto  zoa  eaotf^.  ciinie: 
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L  owszem  kochasz  z  tąi  mąjwifęei.ii^ajrj^^      ^. 
Ze  ma  iwiat  niesie  powiońe  ofiary.  '   ' 

Czyjego  ąerc^^  tw^  9ią  płoiyięa  Bozfci 
Ujmie,  zgryźliwej  oie  doznaje  troski; 
Nigdy  nie  jiQe»y,  «ifi4y'ftit  bk  iali, 
Bo  liKÓj  oświeca  ogleÓ>».  lecz.  me  pali, 

W  kogo  ugodzić  grot  twiij  ezystf  raczy, 
Ten  nigdy  nie  zną  sromatn*)  roz^ozjf : 
Ży^  slLoe  do  ułaff  ktriume^  eeoliy,^ 
\  radby  wszystkie  pooiywiał  groby. 

Tyś  szezęjefem  domów,  matką  IwięCej  zgod{, 
Ty  utrzymii^a  w  pokoju  narody  r 
I7  gładzisz  spory,  ty  pałar  oli^fite, 
Ty  czynisz  większem  dolara  pospolite. 

Więc  którakolwiek  stawie  mej.  uwłacza,^ 
Ze  przyjazd  moja  z  granicy  wykraeza^ 
?(iQch  ,  proszę,  złoży  Mędtiwe  mniemaoie, 
liy  mię  opaczne  martwiło  gadanie, 

Jak»  nie  mierzą  drugicb  własną  pi^^^a 
Tak  sobie  jestem  i  pragnę  bydź  sędzią: 
Nie  dj>am  na  ludzkie  jęa^ki;  a  tobie 
Sprzyjam  >  cna.  pani.»^  <m  i^cga^  w  groMe* 

ODji    FU. 

Niemenczytif 
z  hkąztfi  otrzifmanego  tego  prohcstwa. 

Z  Jasnego  dworn ,  gdzie  twój  promień  złoty 
Dojrzał  mię  w  ziemi,  dobył,  i  oczyścił, 

^  13* 


196  POEZYE  NARUSZEWICZA. 

•  ^ 

Stawląc  pomiędzy  szereg  rymoploty. 
Bym  z  publiczDBgo  sżćicunku  korzyścił: 
Oto  mię ,  królu ,  (bom  jest  dzieło  twoje) 
Na  kąt  posyłasz  i  wieśniacze  zooje.  ^ 

Jaź  się  od  piórka  i  słoniowej  fletnie 
Do  sierpa,  widzę,  brać  trzeba  w  tym  czasie; 
A  com  wprzód  rzynał,  uwieńczony  iwietnie, 
Z  lauru  g^ałązki  bujne  na  Parnasie; 
Kładąc  je  pod  twe  dobroczynne  stopy. 
Przyjdzie  szykować  ścięte  w  mendel  snopy. 

Wzgardzony  tłumnej  wygnaniec  Warszawy, 

A  między  brudne  policzony  kmieciej 

Rolne  mą  będą  zaoawką  uprawy: 

Znać^  zem  na  wielkim  nie  wart  mieszkać  świecie. 

(iCcz  i  w  tym  przecie  osadzony  stanie, 

Śpiewać  cię  będę ,  najłaskawszy  Panie. 

r 

W  prostego  wiernych  tajniach  przyrodzenia, 
Kędy  pieo  lada  cieniów  nie  rozwleka; 
Pochlebstwo  wiatrów  fałszywych  nie  zmienia. 
Woda ,  porwawszy  dary  ,  nie  ucieka : 
Szczerym  natura  idąc  sobie  szykiem. 
Władać  mym  będzie  sercem  i  językiem. 

Ze  od  ty«h  kroków  wisrost  się  mój  poczyna. 
Rad  i  pomieroy  folwarczek  dziedziczę: 
Wszak  i  leśnego  w  pośród  Niemenczyna, 
Jeszcze  się  echo  odzywa  słowicze ; 
Gdzie  luby  wieszczek  ^  ów  zaszczyt  *3  Sarbiewa 
Szumno  gałęźne  głosem  iywi  drzewa. 


*)  Wieś  w  Ciechanowskim ;  z  którego  nazwisko  miał  poeta 
I  ^arbiewski,  bywał  w  Niemenczynic  często-  jako  sam  pisze : 

Quales  Lucisci ,  vel  Nemencini  laciis, 
Udumve  BezdaiU  nemus ,  I.  Ep. 
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Jeco  wysokfm  ożywiony  dncbem, 

JezlK  oie  cofnę  niestanowną  wodę, 

Ni  stron  uroczoych  tąjemoym  łańcuchem 

W  taniec  pochopnych  dębów  nie  powiodę, 

Serca  ci  jednak  będę  ciągnął  z  cbnci, 

Co  ję  błąd  święty  częj^to  bałamaci. 

Próiao  nawracać  wielmoiae  próżniaki^ 
Zbrojnego  na  nie  potrzeba  plebana. 
Podłe  to  dusze,  zyskowne  żebraki, 
Gotowe  stokrod*  liyć  i  wielbić  pana. 
Pfędzejswe  serce  kmieć  ku  tobie  nagnie; 
Cierpieć  on  umie,  a  niewiele  pragnie. 

Z  temi  ci  wonne  zwijać  będę  plony, 
Kłaść  na  ołtarzu  plenne  zboiem  kłosy. 
Rymem  nacinać  hartowne,  jesiony^ 
I  z  snopków  diwigttć  rycerskie  kolosy. 
Czas  ieh  iarłoeznym  zębem  nie  pożyje^ 
Bo  miłość  swemi  skrzydłami  okryje. 


ODA    FUL 

Bo  Ignacego  TVitosławskięgoy   Ohoinego  Polnego 
jRoronnego*^    O  złem  uzywanuą  poetyki. 

Dłngoi  próinej  obmierzłym  bydź  kaptaiKini  d«|ny  ^    , 
I  na  górnych  ołtarzach  wonne  kłaść  perfumy; 
Zkąd  za  drogie  ofiary,  boiyszcza  złociste 
W  słownych  dają  zamętacli  od||owie4zi  mgliste? 

Alboi  tylko  poczciwość,  honor-  męatwo,  rada 
W  pysznej  Sydonu  wełnie,  i  w  złocie  zasiada; 
A  ziomek,  ie  mniej  strojny,  choć  w  cnotę  bogaty. 
Ma  zniknąć  .potomnemi  zątlumiony  laty? 
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Nie  tak  jest,  Witosławski:  nie  Ha  Uffm  ^agonia 
Mętay  Lete  powłacza  Diepamictoe  tonie; 
Żebym  słodkiej  przyjaźni  świadek  przez  lat  wiele, 
Miał  ją  kiedy  w  niewdzięczne  pogrążyć  topice. 

Dosyć  się  strdn  napsufo ,  iiacąe  nledostęptie 
Skały  owe,  i  cedry  pyszne  a  posępne: 
Zagrajmy  od  eh(*eićłn(rm  :  ry^ej  w  t^  ^ąlMHMN^ft 
Głos  mój  dojdde*;  twej  ^^eko  -wdfeięczfioi^ei  ddpowie. 

Czas  się  wziąić  do  pierwtottiej  czystych  M«  ł^boty. 
Wszak,  kiedv  śwłalu  Saturn  w^ek  tikw«ł  Kł^tfj 
Kto  kochał,  kU  kochany,  b^t  6^«fwatii«i  'delom, 
A  w  hołdzie  rym  odbierał  sam  Bóg  z  przyjacielem. 

•  •         •  « 

'Wychowaąka  p«k»}u ,  f«s«ej  płód  iiattny. 

Lasy  tylko  Poezys  lubiła  a  f;«ry : 

I  gdy  pierwszy  awej  jnatof  wiek*az  zabt^t^bnąd.  itiała ; 

Ton  jej  serce,  iakit  praw4a ^  woltt«ćć  wdsłęk  dtfwała. 

Jeszcze  nndne  pochlebstwo  dusz  za  język  płatnych.    . 
Nie  wlokło  jej  przed  wozem  rozbójców  szkarłatnych^ 
Ni  złotemi  u  kotar  pętało  kajdany. 
By  krwawe  z  wiamamttwkBi  'Mu  Aiła  tyrany. 

W  Iłibgi  gajów  zaciszy  -niewinhoSc  pasłosza^ 

Gdzib  Kefir  iutdte  gałą^lti  pfochytta  sfki^ydłem  Wzrcsza^ 

Cez  chęci  podłych  zysków,  bez  araz  boja.źni, 

•    Spi^WUtA  t}fko^ilodie>  f»t*a«yj  !  pf^jabi. 

■  I.  .       ■   . 

Kto  w  wiernej  Slabów  spraęzjr  diował  .dtiebi  kartie^^ 
Pomyślnym  Wieficeył  dotfplh^  zfioje  gospodartie: 
Liczne  pługi  wywodził,  sytsze  pasał  stada; 
I  równą  s»aią  mAyt  %  teiyia  itiiPfi  ftąsindft.    ' 

Shi^wa  eno^y  nagrodą ,  głos  fcył  sławy  ^iadkieitt. 
Nie  znała  jej  fi»ntinla  Hatryta  ^ii^lrj-pattkifeto  s"       ' 


>■ 


Wdzięećtią  Hlti%  ^l«»fto  pdWszecbM  rapniaie;  * 
A  kto  lepsty^  httit  milsie  w  uposiioJLn  pieale. 

Łees  kMy  Witfc  tfknimiy  wspak  r%ecBf  prztewro 
Serca  obłoki  w  ielazo,  choć  dachy  pozłocił; 
A  ploc  sD^la^  Mftopy  'w  v(Ane  ^ilząo  phityi    '        ' 
Ołta^«  losom  <stawił  ^  a  kracfaty  'dla  testy.  i 

Gdy  rówMiS  f#4  'S^tK^timaą  i^prEUjsmiĄ  f  pi^tta,        4 
Skowano  sierp  na  kordy ,  na  przyłbice  radła ; 
Rozdęta  'pythBij  gnu9Doś«  blysnęlai  ^zkaitstemć 
ł  poeci  £  'zep<siitym  popsuli  «ię  kwiatem. 

Pod^i  «hiBiwo^  tttnMwy ,  ife^łędy  bojaiipwe, 
Ztrnły  w  samych  ponikach  jadem  źródło  iywe; 
Ze  c<6  pier#e]  (irteiriotiym  mift  ywmądM  sMAem 
Zdi^  'Aastalsłll,  obcy  oh  się  elemrdw  zaącfił  tłokiem.: 

Taka ,  co  ją  podińf^nydh  ^■teg6w  wilcle  łóźe,  -^ 

Wiecznym  krzepi  rozciekiem  do  walnej  podrożę; 
Czysta  w  roi^innych  pieluełi  «ielM|ym  okresie^ 
Jasn)^  K  VPoy  ojczystej  Wisła  ^rysstat  nicfiet 

*  ■    '  .     .     .       «  i 

Wioski  Jej 'tylko  lube ,  łąki,  pofe  równe,  •  '" 

I  §;warem  leśnej  rzeszj  gaiki  odzowne; 
Nim  ^AS^nydh  iriek  przyś«(dą ,  apollkięm  mhrjsifićj  'alLfczy, 
Róćna  «d  ^iibie  i0b4>q  mie  Mefągniip  wnasy. 

Zmienił  \i4ek  obyczaje  ;  łecz  lAe  nagle  pi*zee{«: 
Został  pozór ^  choć  cnota  znikała  na  świecie: 
A  nie  z  pęłw  słoneceaycfh  o^ióiw  .ctemwy  «tr«tą. 
Nim  noe  iMta ,  tlał  ^wieczór  ndląjc^ą  potiiwUtą. 

Zeszła  z  natnrą  seena  pierwothej  -prostoty, 

Raszyła  polityka  t^jne  kołowroty, 

^Pecbcąc  okasifltiiimi  l^łędof  umywł  maryt 

Świat  t*4ti^>«ilat0ro$^vym  z  mftiej  prawdy  i  mimj" 
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Jtti  rzsdfze  po  ogotze  kiDi«6  temtease  wodsity 
I  wolik  po  pastwisku  bezpiecznio  oie  cbodzit: 
Innym  strojne  poswarkiem  pasterz  straoy  mieszał; 
A.samlast  wierzb,  na  pańskich  btamabb  gęśle  wieszał. 

Powstały  pyszne  grody,  groźne  magistraty, 
I  źródła  kłamstw  publicznych  przysiczne  traktaty. 
Las  na  morze  wypłynął  niedościgłym  szlakiem, 
Ziemia  się  pod  oi^nym  zatrzęsła  orszakiem. 

Błysnął  topor  na  zbrodnie;  zysk  do  pracy  wabił; 
^Wieńczył  liściem  zwycięzkim  skroń,  kto  więcej  zabit. 
Weszła  w  mury  społeczność ,  proste  gardząc  chaty : 
Byłyć  to  w  prawdzie  cnoty,, choć  późniejszej  daty* 

Więc  mądrych  prawodawców,  rycerzów  waleczayci;, 
Sadźców  miast,  poradników  ziomkom  oźytecznyeh. 
Kto  zbogacił,  ozdobił  kraj,  z  zgnby  wybawił; 
Ludzkość  ma  dziękowała,  a  poeta  sławił. 

Tak  ów  bożki  Meończyk  w  złotą  trąbę  głosił, 
Jak  Greczyn  i^nokradzką  Troję  mieczem  znosił; 
Jak  Ulis  z  ciężkich  trudów ,  błędów  i  cierpienia 
Dla  swej  ziemi  mądrego  nabył  doświadczenia.         v 

Lub  ktd  w  rączych*  zawodach  bystremi  dzianety, 
Czy  biegiem  skrzydło-piętym  pi^ękoej  dopadł  mety,  . 
I  wziął  wieniec  w  Olimpie  z  krasnych  liści  wity; 
Wnet  mu  brząknął  Piadara  bardoA  srebrnplity; 

Nie^ozerwanej  z  sobą  trzymając  się.  ligi, 
Z  wielki emi  dzieły  honor  chodzi.t  na  wyścigi; 
Tego  tylko  -wielbiono ,  kto  wart  był  zalety : 
Szukał  cnoty  poeta,  a  cnota  poety., 

My  śluby  ^  my  manzole,  wjazdy  i  rodziny 

Picjjąc,  wieńczym  łożnice,  bramy,  i  gro.bsztyay.  ,      . 
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Skutek  na  dzieła  nasze  czarne  kładzie  znamię : 
Gnaśnik  wjeidza,  łóir  lei^^  lt.k|9^  wiarę  łamie. 

Gdziei  owe  przodków  męztwo ,  kędy  miMó  zfody. 
Wiara  pann,  wstj^d,  przyjaźń,  gdzie,  mądrość  us  azkody? 
Dzieła  gpdaie  pamięci  w  wiekopomnym  czasie, 
I  pieśni  słodt^o  i^mnycli  na  PolsKim  Parnasie? 

Drobna  liczba  tych  ziomków:  ty  chceszli  bydź  takiemi 
Bądź  zawsze ,  Witosławski ,  prawdziwym  Polakiem  i 
Zarabiaj  przy  walecznym  na  sławę  hetmanie, 
Wszakeś  na  nią  zarabiał  i  w  ziemiańskim  stanie.' 

Byłel  miły,  rzetelny^  przyjaciel  nsłniny, 

Gładki  w  mowie ,  w  pisanin ,  poradny ,  ostrożny. 

Czas  te  cnoty  nowemi  mnoiyó  połytecznie: 

Czig  w  polo,  znaj  twój  nrząd,  a  bij  się  serdecznie. 

Mało  to ,  ieó  kto  przyda  do  tytnłją ;  jahue, 
W  osadzie  podłych  dachów  sam  honor  zagaśnie. 
Wlazł  na  wóz  słońca  Fanes,  wart  pewnie  kądzieli; 
Biedni  mu  ladzie  głowy  schylali ,  i  klęli. 

Powierzchowna  wspaniałego  nie  ma  a  mnie  wżględo : 
Wielkie  dasze  bywają  często  bez  arzęda. 
Fortana  sobie  iarty  stroi  na  przemiany, 
StaWiąc  Warrów  na  rostraeh,  n  płoga  Serraay.   * 

Świetnym  z  rąk  dobroczynnych  darem  zaszczycona, 
Oboźoym  się  dzi^  piszesz  wojsk  Polskiej  korony. 
Czyń  (izielnle  twą  powinnośó,  jakoś  dawnie}  czynił, 
Aby  nas  za  pochlebstwa  świat  więcej  nie  winił. 
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O  BA    IX. 

Do  SUtmsiama  Augusta  ^    ktrdUt  PęlMeg^^    W. 
ISsiąięciii  Lit,    ff^  dzień,  dor^wntf  wtrodseenia. 

.  *        •  *  • 

.  • .  .Nd*  «f  na2^^«ii«,  et  ^(im 
Sic  erit. . . . 
t'  ihraflus, 

Pełeo  Atdisiei^  £•  aię  iU  prscsUiy 

A  ilofl-  lelatAe  połanAWissy  m^.tv. 

Da  kiedy  Polszczę  słodkiej  uzyc  chwili, 

I  pociech .łaocdoh  tikuj«  a««i.Z)toy$   ^    '   •.      '    ' 

Choć  iuc  r«k  J^aady  w.  apwe  i>iady  Awaig^ł^  i 

Zawszeni  oi,  króla  ^  lapsaa  laika  mwzfL 

.  ■    •  •  •* 

Nie  wida/5  iotąd  skutków  meg^o  Bp^, , 
Co  mi  2  Parnassn  te  5zej>tał  oad^iej^ : 
PjO  jedaej  .drdga  następuje  trwo^: 
Kaidy  się  z  rymÓw  czytając  je.,  ^miej^  ^ 
I  mówiąc,'  wróżkom  pochiebaym-nie  wierzy; 
Paoów,  a  wieszczków .  nąjwijęcej  szalbierzy. 

Joiem  ehcial  prBMt«i  4al^  ^yds  ftf^iialsłapi» 

Wiń^ąfi,  ie  pri6an«  łpdsą  om^  atjat^.t 

Lecz  mi  Apollo  jeszcze  raz  pod  bokiem 

.Stędzie;  a  ^afmm  p oiHiwyiwaBy  daclfyy 

Ofokfiia  ^nlamtem  ipatą^ :  takie  Ito  > 

I  drym  i  wiarę  0JbM»^  nAttaa4«  ppetal    .  ■       ) 

■  .  ■  •  ''- 

Śmiertelni  Indzie ,  próżno  waszych  chnci 
Mierzycie  wieczne  wyroki  prawidłem! 
Nie  ufni  Bogu^  ie  w.as  nndaą  smuci 
Dolą ,  spętanym  czas  uchodząc  skrzydłem ; 
.  Mniemacie ,  ze  ten  nieszczęśUwy ,  komu 
Długfo  nie  błysnął  jasny  promyk  w  dómo. 
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Gzył  na  to  dzielne  on  iittvtifza  dnste, 
I  w  twardych  *1ds6w  osadza  obrębie  ;         ' 
By  tylko  wiały  im  Fawonlusze, 
A  z  Cypru  róże  zlto6S^y  gołęWet  « 
Och,  jednym  by  się  nie  cózoili  calem 
Z  miękkim  waleczny  Tyt  Sardanapaleiat 

Płodni  w  rodiczne  fortiina  i^yska. 
Nie  wchodzi  z  lada  duszą  w  szranei  IclsTy; 
Męiów  rotprawnych  chce  na  bojo\vf ska ; 
Gardząc,  bądź  Ślepa,  staT)emi  tkmy^ły:'  ' 

Więc  choić  j^'  przyjdzie  brpń  z  ręku  uronić; 
Lubi^  przegrawszy^  cnocie  sję  jK)klonić. 

Tegoż  ja  wl^im  nazwę  bobatyrem ;  ,  , 

Co  w.  czasie  ci<;hej  usiadłszy  {>ogody« . 

I  drzymiąc^  gauśoym  mó^ł  kierowaó  Mjćęm?  , 

On  spał,  a  sarnę  łódkę  niosły  wody.  *   "  -  * 

Czas  jego  rządy  tak  dre|gp  ocenił,  :        .    > 

Ze  dał  zyć  poty.,  póki  się  nie  zmienił.     •  '^ 

Twardsza  ntA  wscystkie  oierjiliiiM^i  •nęie* 
Kiedy  ją  r^sua  «wym  bariom  islali* 
Tysiączne  z.  cftaafun  prfce^ie  |p«w«M*< 
Niechaj  się  duma ,  niewiem  jako ,  chwali ; 
Musi  nit  puśei^ ,  a  «d  caego  ^am 
Wszystkiaf*  smioiiuiśe ,  eo  iep^y  i  raai? 

I  ta  moe  %yitra  'Wisły  ptastp-m^ej, 
Co  płowym  iłuHem  wiłgie  iłv  porze, 
Tysiąc  rMk  zjadła  vr  podmy  zafcrętaij:: 
Przeeieł  jej  przyjdzie  wpaść  w  silniejsze  morze. 
A  jak  się  znurzy,  ^ozoa  tonąc  w  głębi, 
Ze  jest  mocniejszy,  co  i  mocnych  gnębi. 

Waiy  na  szali,  jako  piaski  liche, 
Niepoliczone  pali  wieków  narody: 
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A  za  nieszczero jć  ^  zawiści  i  pycbę> 
Zdejmnje  z  jedoej,  co  był  dodał  wprzódy; 
I  zaowu  potym,  gdy  się  pora  poda, 
Pełną  wysypie ,  a  do  pruzaej  doda. 

Lecz  czasy  jego  otchłań  nieprzebyta. 
Przed  znikomeni  oczyma  'okrywa. 
Sroiy  się  człowiek,  ciśnie,  gwałci,  chwyta: 
A  kara  za  nim  wlecze  się  ieoiwa; 
Niosąc  dłoń  krzepką  na  łapa  wydarcie,  . 
A  gąbkę  na  to,  co  pisał,  zatarcie. 

Wolę  z  niewinnym  chwilę  cierpieć  wielce^ 
I  choć  w  nieszczęścia  mieć  ręce  omyte ; 
Czekając^  aie  tłukąc  po  kropefce^ 
Łzy  me  przeknją  nieba  z  miedzi  lite. 
Każdy  mi  powie,  iem  zdrowiem  przypłacił: 
Alem  szczęśliwy,  bom  cnoty  nie  stracił. 

Szczęśliwsze  twoje  niewolne  kajdany. 
Ofiaro  damy  nie  jeden ,  cny  króla  I 
Nad  złote  owe ,  co  je  wlókł  rydwany 
Wjarzmiony  świata  krąg  do  Kdpitoła^ 
Próżność  dziś  na  te  widoki  wykrzyka; 
A  mądrość  eezn  z  ludzkością  umyka. 

To  mi  Apollo  szeptała  a  ja  za  niera 
Jeszcze  ci ,  króla ,  wróżyć  mogę  śmiele : 
Ze  wżdy  a  portu  szczęśliwego  staniem. 
Przebywszy  srogie  tfosk  naszych  topi^^e. 
Zkąd  ci  ta  ufność,  jezli  pytasc.  Panie? 
Bóg,  czas,  cierpliwość  i  twoje  starania. 
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OD  A    X. 

Adieu  Kochanym  Jezniiom. 

Ze  słodkicli  kajdan  od  tej  rozwiązany 
Ręki,  kt/Srej  dał  owee  i  barwf 
Paść  swoja  Chrystas ;  jni  pan  mojej  woli, 
Zegnam  was ,  zacni  synowie  Łojoli ! 

Czas  przyszedł  Inbe  z  wami  rzncać  kąty, 
Kędym  zakończył  rok  dwudziesty  piąty,    '    . 
Nie  cznjąe  nigdy  w  przyjacielskim  gronie^ 
Iz  niewolnikiem  trzeba  bydź  w  zakonie. 

Wasza  mi  dobroć  i  łaskawe  względy 
Najpracowitsze  słodziła  urzędy  :  , 

We  wszystkich  !miłą  znalazłem  ochłodę ;  ^ 

Bom  w  nich  niał  honor ,  a  w  poiyciu  zgodę. 

Jazem  dziś  nie  wasz,  a  wyście  nie  moi: 
Serca  mi  jednak  iaden  nie  rozdwoi. 
Kochać  osoby  będę  ai  do  zgonu, 
JeźU  nie  wolno  kochać  dla  zakonu. 

Schylając  głowę  przed  twćrcy  obliczem. 
Całuję  rękę,  co  mię  chłosta  biczem; 
Zkądkolwiek  na  nas  wiatr  burzliwy  wieje,. 
Na  ludzkich  losów  składam^o. koleje. 

Wszak  przebiegając  bystrem  iycie  okiem, 
Zwać  teatralnym  można  je  widokiem ;    ■ 
Wiele  w  nim  odmian:,  a  nim  koniec  będzie, 
I  pan  częstokroć  z  kmieciami  usiędzie.    ' 

I  siebie ,  i  nas  czas  mieni ,  co  leci ; 
Grałem  dwa  akty,  juz  zaczynam  trzeci. 
Koniec  dla  wszystkich  jeden ,  piękna  sława 
Kto  dobrze  daną  osobę  udawa. 


Słuiąo  pod  wa«zyi»  do^d  wien^ie  ZDakiem, 
Żaden  mię  Iwiętyiń  'nie  nazwał'  próiniakiem  ; 
I  w  tcy.  odmUaie  ^zątnąj-  laega  atlno.       '  ''>^ 
Będę  rad  słuiył  ojczyźnie  i  pana. 

Tak  w  miękką  welaę  r«baoB«k  bogaty> 
Zkąd  m|i|ją  przędse  jmistcrae  warasGity^ 
A  napoiwszy  koMtowneni  aaki,. 
Robią  z  nich  ciałom  adatne  powłoki. 

Skoro  dopełnił  nadobnej  fobotf , 
Lekkie  do  barkfiw  swych  pmyj^na  loty; 
Rzuca  kąt*  Mt»f ,  a  nowy  gM  iSwIata 
Swobodniej  sobie  po  powietrzu  lata. 

Żaden  rzemiellnik  ale  łaje  ma  za  to :. 
Szczerze  pracował  1  wiosnę  i  lato. 
Sko^ezyl  swe  dzieło :  a  za  trochę  If&!i 
Niechże  kto  drn^i  dk  więcej  korzyści* 

Maszę  się  z  wami,  iałoioile  rozjbraeić 
Jeźli  nie  mogę  do  końca  wypłacić 
Hołda  wdzięczności  w  zakonnej  gromadzie ; 
Łzy  wam  i  miłośd  oddąi,ęi  w  zakładzia. 


O  1>JI 

Prognostyk,  na  Rok  FańsK  SIDCCIXXT. 

> 

Młodziachny  syna  wieczności  sędziwej, 

Go  dach  z  pełnego  źródła  zawsze  lejesz ; 

W  starości  z  czoła  zgaoiajjo^  włos  siwy,  . 

O  lekką  ścianę  młodniesz  i  więdniejesz: 

A  w  jednaj  krążąc  obręczy  zamkaiony« 

Goś  był,  jest,  będziesz,  widzisz  9  każdej  strony. 
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Nikną  kr61estw.fr,  jak.  o^  ktoi^'  pargr. 
Znikome  ziołę.,  nie  niaiące  cieni. 
Gniecie  śmierć  iQoi»«  książęta  i  eoryi 
Traf  świata  pofttaid  kez  ustanku  J^nieni^ 
Słychać  col  w  księgach ;  lecz  i  te  mól  zjada : 
Ozdoba  twoja  z  lićcią  nie  opada..  ' 

Nikt  w  tobie  ploekej  nie  doznał  odmiany: 
Zawsześ  koleją  dzień  po  npey  wpdzil.. 
Jai  loiegiem  biały ,  już  majjęm  odziany ;  ^ 

W  jesieniś  zbierał,  a  na  wiosnę  rpdził. 
Niechybnym  szlakiem  prowadząc  stworzenie^ 
Żywisz ,  oświecasz  wszystko  przyrodzenie. 

.  .   -■ 
Za.a4ł  na  eiebie  bł%i  narzeka  ciiimny. 
Ludzkich  występków  szukając  pokrj^wyt 
Nie  ostrzysz  mteezów  na  zabój  wzajemny,. 
Nie  jesteś  dum^y ,  łakomy ,  1  mści  wy  < 
Wszystkiemns  przecie  winien,  go  się  dzieje: 
Czemu?  bo  człowiek  pod  tobą.  szaleje. 

Przewrotne  serca.,  podłoipyślne  dusza- 

Gorszym .  aspektem  narodowi  grożąc 

Nii  dżdżyste  Baby  ^  pacne  Syryusze,4 

I  coraz  Momą  nieszczęścia  m».  lapoią.  .    . 

Nudny  astrolog,  siedząc  przy  kominie. 

Twej  wszystkie  biedy  fFzypisiąje  winie.  ^ 

Walczy  od  wieków  aprzeczae  z  lądeit^  morze. 
Rzeki  się  za  swe  wdzierają  łożyska  s 
Krwawą  posaką  świetne  mrocząc  zorze^ 
Groźnym  kometa  warkoczem  połyska  ik 
Drży  z  gruntu  ziemia ,  niebo  ognie  miota : 
Był  jednak  pokój ,  kiedy  była  cnota. 

Śmieją  się  zdała  na  błędne  obroty 
Szykowne  gwiazdy  moralnego  świata. 


Obwinia  człowiek  ^6riie  kołowroty, 
A  sam  z  powinnych  obrębów  wylata. 
Nic  temu  złego  niebo  nie  wywrSiy, 
Kto  szczerze  patni  i  ojczyźnie  słiiiy. 

Z  dawna  to  było  ślepe  omamienie^ 
Nie  upatrować  w  sobie  iadoej  winy. 
Szuka  zasłony  pochlebne  sumienie, 
Potępia  skutki ,  ukrywa  sprężyny ; 
A  kiedy  wątku  wymówek  nie  staje, 
Samo  ile  czynie  a  czasowi  łaje. 

Bez  hartu  cnoty,  bez  zgody  wigoru^ 
Stoi  cień  próznv.  pospolitej  rzesze.  ,       . 
Cuz  za  dziw,  le  ją,  jak  dąb  martwy  w  bora, 
Lada  powiewem  wiatr  z  gałęzi  krzesze? 
Niechaj  złość  winy  na  lata  nie  kłado^,   '  ' 
Rok  nie  wydziwia,  bi  zdziera,  ni  kradnie, 

Źe  dola  nasza  mylnym  idzie  szykiem, 
W  sobie  niechybną  przyczynę  nosiemy. 
Poczciwość  szczęścia  pewnym  -  prognostykiem. 
Płaczem  na  losy,  bo  takie  mieć  chcemy. 
Niebo  się  dla' nas  i  ziemia  odmieni; 
Niech  się  człek  tylko  lepszym  bydź  nie  leni. 

Gdy  Mars  niezgody  zgładzi  nieuiyty, 
Wenus  się  w  zbytnich  zapałach  postrzeźe. 
Jowisz  mieć  będzie  wierne  satellity, ' 
Merkury  cudze  porzuci  łupicie : 
Ziemne  Saturny  świecić  nam  nie  będą; 
Nowy  rok  z  lepszą  .zacznie  się  kolędą. 


LIRYKÓW  KSIĘGA  TRZECIA.  j^09 

O  D  jś   XII. 

r 

By mn    do    PrzyjainL 

Szacowny  darze  łaskawych  bo^ów. 

Słodki  uroku  śmiertelnych : 
Święta  przyj aźoi !  zstąp  z  góraych  progów.  . 

Czycz  twych  promieni  dzielnych. 

Twój  zastrzał  złoty  koco  przeszyje; 

I  czystym  ogniem  ochłonie :  ; 

Wdzięcznych  mu  pociech  pasmo  się  wije, 

Zycie  mu  w  jasnych  dniach  tonie. 

W  twych  więzach  miłej  źródło  s^i^obody  ;      '  * 

Sam  czas  szanuje  twe  pra nad- 
lanym odbiera;  do  t^ej  urody 

Nowego  blasku  prżydawa. 

Tobie  i  zmienna  miłość  zazdrolci, 

Hartując  statkiem  kochanie. 
W  tobieby  znalazł  wszystkie  lubości, 

By  człek  w  niewinnym  iył  stanie.  , 


ODA    XIII. 

Do  Stanisława  Augusta  9  króla  Polskiego  ¥V. 
Ksiązęcia  Lit,  W  dzień  doroczny  szczęśli- 
wej koronacyi. 

Magna  agere  et  fortia  pati  regam  est. 

ad  Gr, 

Siódmy  temu  rok  my  a,  królu  mój  łaskawy^ 
Jako  cię  jednomyślnie  palcem  Bozkiej  sprawy 
"Yy^ziąwszy  sobie  za  pana  potomstwo  Łechow«, 
Świetną  przodków  koroną  uwieńczyło  głowę. 

XII,  14 
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Pomnisz  jaką  rado^eią  iiarM  Mpełniony, 
Wesoło  rozpościerał  głos  na  wszystkie  strony; 
Jak  iyiczUwym  okrzykiem  brzmiały  wsie  f  miasta ; 
Mamy  krew  ze  krwi  naszej,  króla,  ojca,  Piasta! 

On  wyssawszy  kn  8Wt>im  miłość  równo  z  mlekiem, 
Obdarzy  pod  swem  berłem ,  złotym  Polslcę  wiekiem ; 
On  zacne  poprzedników  '8«vyeb  dzieła  prześcignie, 
I  kraj  z  opłakanego  letar^pa  wy  dźwignie. 

Jego  dziełem  lustr  dawny  nauki  odbiorą; 
Sprawiedliwość  z  pokojem  wieczną  sprzęgła  tsforą. 
Ująwszy  w  złoty  rydwan  woźoiki  polotne. 
Sypać  będą  po  kraju  poiytki  stokj^tn^. 

Role,  nadzieja  kmiotków,  łaskawym  powiewem 
Będą  się  zginać  w  fale  pod  bujnym  zasiewem ; 
Ze  go  rzeki ,  co  szklannym  pętem  ziemię  wiąią. 
Pławić  na  bystrych  barkacb  do  morza  pie  zdąią. 

Jni  nas  pięknym  otucha  karmiła  początkiem: 
Wszystko  iść  poczynało  równo  ciągłym  wątkiem. 
Do  wszystkiegoś  przykładała  królu ^  ręki  zdolnej^ 
Zachęcając  poddanych  ku  robocie  apolnej. 

Zkąd|e  tak  nagła  słodkieli  nadziei  odmiana? 
Zkąd  się  flaga  zajęła  z  wieków  ^Msl^yehaim? 
>     Zkąd  się  krew  hojna  sąfsfy  ?  zl^d  nędzny  ]^>ąj  ginie, 
I  w  własnej  się  samochcąc  j^ogrąia  ruinie? 

Gdziekolwieik  się  myśl.fblgjl  łądliwa  zaciecze; 
Ztądją  straszne  poiary,  zowąd  płoszą  miecze: 
Tam  zabija  mór  wściekły,  indziej  nędza  blada; 
I  z  jednych  «ię  na  drufie  nleescsBęAcit  pnesiada. 

« 

Jako  kiedy  zbłąkany  od  smutnej  macierze, 
Wpadnie  płochy  jelonek  w  myśliwcze  obierze ; 


LIRYKÓW  KSiĘG4  TRZIICIĄ.  m 

Chcąc  się  z  jcdpyob  wyplątpić,  w  drugie  wiata  gfecit 
Ztąd  nań  oszes«p,  atąd  otóiir  ^mlcrcio^akrzydly  lisoi, 

Czylil  aas  kochać  przestała  ojcze  ulLochany, 
Zostawując  swym  własnym  cbaciom  iud  zmieszany? 
Lad,  który  cię  obrawszy  swyA  wodzem »  swym  panem, 
Prześladuje  sposobem  w  świecie  niesłychanem? 

Nie  pada  na  twe  serce ,  Królu , 'z«ysł  jtak  dzłkl> 
Serce,  co  srogie  nawet  kocha  przeciwuiki, 
I  gotowe  najcięższe  arasy  diirowa<&« 
Byleby  z  niemi  nogło  ojczyznę  tatowaćt. 

Tyłeś  nam  dał  dowodów  miłości  prawdz}v<^^ 
Pokazując  i  wolę,  i  umysł  chętliwy 
Po  dźwignieaia  powszecboej  z  klęsk  oslalfti«sb  bnHIu; 
Boś  znal  z  gnint«  jej  rany  i  jej  niedostatki. 

Samiśmy  f»ygód  naszyć  spra«r«aml  ogniwa ; 
Źe  wszystko  opak  bierze  zazdrosó  nieiyczliwa,  ' 
I  w  czystycb  twych  zaziysłaeb  dia  dobra  ojcaytny. 
Szuka  ^  jak  szkeday  p8uąk»  i  w  róiaab  tme&zny. 

Jęczymy  nh  aa  wlasaa ,  jvl  ob«a  aeiski , 

Na  słabość  narodową,  na  prywatne  zyski. 
Niechłe  się  do  aoprawy  kto  oz  wie  z  ocbotą} 
Wrzeszczy  złość  podąirziiwa:  ze  ebce  by<]^  despotą. 

Nie  naprawi  sam  Dedat  aporaoj  maobiay, 

Gdzie  się  sprzeczne  trą  własnym  zawrotem  spręiyny; 

A  rękom,  ę^by  mogły  skateezaie  poradzie, 

Ani  się  dadzą  dotkaąć^  ani  się  pogładzić: 

Nie  mogą  lam  iść  rzeczy  przyzwoitym  szykiem, 
(Grdzie  kałdy  chce  mieć  wszystlio ,  i  bydź  poradnikiem : 
A  iezłi  ma  nie  wierzą ,  albo  ma  aie  dadzą, 
JBarwią^  gaiew  dobrem  kraju »  zwierzchnią  czerni  władzą ! 

U' 
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Cboćbyl  sam  nektar  B&zki  w  tuczną  strawę  wraził; 
Koma  ślino^orz  martwe  podniebieoie  skaził. 
Nie  uczuje  zepsuta  gardziel  sprośnym  wrzodem  { 
Mieniąc  judem ,  kęs  wdzięcznym  podsycony  miodem. 

Kto  raz  sobie  szlachetną  bardzie  zmierził  cnotę. 
Mów  mu:  ii  ona  sama  wskrzesza  wieki  złote, 
Sama  związkiem  towarzystw ,  występków  wędzidłem, 
Najpewniejszym  rozumu  wodzem  i  prawidłem : 

Nie  przekona  zazdrości  (^łos  całego  świata. 

Nazwą  bezbożnym  błędne  Ateny  Sokrata: 

A  co  był  i  mądrości  i  cnoty  modelem; 

Będzie  kraju,  bo  tak  złość  chce,  nieprzyjacielem. 

Takei  to  zawsze  było ,  i  będzie  na  potem : 
Kiedy  się  wszystko  toczy  fortunnym  obrotem. 
Kaidy  sobie  przyczyta  cześć,  choć  nic  nie  czyni; 
A  w  złym  razie  samego  tylko  rządzcę  wini. 

Stawiamy  zmarłym  królom  ołtarze  pochlebne, 

Bo  ich  widok  zaćmiły  zasłony  pogrzebne; 

A  przecież,  choć  kto  lekko  wzrok  po  dziejach  wodził, 

Powie  śmiele :  iz  żaden  król  nam  nie  dogodził. 

Zawsze  dama  oboemi  nastrojona  dachy, 
Wzniecała  na  swe  pany  krajowe  rozruchy; 
I  pod  płonnym  pozorem  praw  swoich  obrony, 
Niszcząc  własne  ^  sąsiedzkie  bogaciła  strony. 

Poznajemy,  monarcho!  z  iakiego  ta  barza 
Na  ciebie  i  na  twój  kraj  źródła  się  wynurza. 
I  to  nas  srodze  boli;  ie  będąc  niewinny, 
Doznawać  skutków  musisz  nienawiści  gminniy. 

Lecz  masz  na  to  lekarstwo  pewne  z  doświadezenia ; 
Wiesz,  ieś  dobry  król:  ciesz  się  z  takiego  sufflicnia. 
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To  twój  sędzia,  ten  pdy  ci  wierDym  świadkiem,  panie^ 
Gardź  tym ,  jeźU  nienawiść  ma  błędne  mniemanie. 

Niech  swe  ^^zie  przeklęta  i  szarpie  pochodnie ; 
Wszak  to  jej  cnota,  z  każdej  cnoty  czynić  zbrodnie, 
I,  nawodzić  żałobną  barwą  świetne  sprawy ; 
Ze  sama  jest  okropnej «  i  czarnej  postawy. 

Nie  są  wolne  od  jej  strzał  monarchów  stolice; 
Bije  bez  bralca  w  domy  ludzkie  i  świątnice. 
A  ktoby  pytał,  czemu?  odpowiedzieć  snadno: 
Bądź  złym,  a  strzałą  o  cię  nie  zawadzi  żadną. 

Lecz  ozylii,  ze  cię  okiem  wszędy  ściga  krzywym, 
I  zajrzy  twym  niewinnie  postępkom  cnotliwym ; 
Masz  zaniechać^  coś  począł?  i  tępiąc  ochotę, 
Sam  niejako  twą  własną  prześladować  cnotę?       , 

Królu !  słabych  to  tylko  umysłów  upadać, 

Nie  twego,  który  samym  szczęściem  umie  władać; 

I  kierować  potrafi  równie  cnoty  Styrem, 

Gzy  morze  Austrem  szumi,  czyli  śpi  Zefirem. 

Kończ  twe  o  nas  starania,  nim  szturm  szyję  złamie, 
A  wierne  cię  zupełnie  twórcy  dźwignie  ramie; 
Pomniąc  na  to,  bezpieczny  w  niewinności  zbroi: 
Złość  się  burzy,  gmin  gada,  mądry  zawsze  stoi. 


ODA  xir. 

Staruszek, 

Jui  mię  u  tego  kresu  wyrok  wieczny 
Postawił,  zkąd  się  wiek  nie  cofnie  wsteczny: 
To  tyłko  słodzi  żałosne  me  straty. 
Że  przecie  rozum  zwykł  przychodzić  z  laty. 
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Na  e&i  si^  przyda,  o  ślepoto  sfopil 
Bra6  tak  szacowny  podarek  od  Bog^d; 
Jeźli  dla  tego  czas  na  bredniach  trwonię, 
Bym  tylko  t  niego  korzystał  przy  zgonie? 

W  pierwszym  poranka  wiosny  niemowlęcej, 
Prowadząc  iywot  ledwo  nie  bydlęcy ; 
Słabi,  nikczemni,  wątłą  ścianą  z  niczym, 
Zkąd  dzielny  twórca  nas  dźwignął,  graniczym. 

Ledwo  się  z  ciemnej  mgły  wyga^nłm  trocbę, 

Alić  nas  ehęei  w  bok  nnoSzą  płoebe: 

]^  tym  głupszemi  zostajem  od  dzieci; 

Ze  gdzie  nam  szkodzie  tam  blędoa  myśl  leci. 

Więc  grabą  wdziawszy  na  oczy  2asłonc, 
Oślep  na  rafy  bieiym  fttajone : 
Roskosz  nam  luba  i  miłostki ;  które 
Hańbią  rozaoloą  człowieka  Datnrcw 

A  kiedy  młodość  zbieiy  nienjęta, 
Czyliz  się  błędny  ozło wiek  ilpamiętat 
Silniejszym  sztormom  idzie  na  igrzyska: 
Wprzód  ladzie  zwodziła  a  potym  uciska. 

Czas,  który  wszystko  swym  pędem  wyw^aca, 
Cokolwiek  dloga  budowała  praca, 
Nic  nie  folguje:  same  bez  zniszczenia 
Występki  nasze  z  latami  odmienia. 

Śmiesznym  się  ludzki  wiek  obraca  szykiem ; 
Z  rana  półgłówkSeiA  ctłdk  i  r«zrZutoikiem, 
Pysznym  w  południe ,  a  ze  dnia  upadem 
Kutwą  łakomym,  i  mrukliwym  dziadem. 

Jui  mię  lat  zbiegłych  niebaczne  zapędy 
Dwakroó  w  żałosne  wprowadziły  błędy: 
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Bęóę  aiał  oko;  ky  pnynąjiiiBi«||  scliylok 
Byl  iycia  mego  woloy  od  omyłok^ 

Jąłem  był  dosyć  podobaym  do  rzeki) 
Co  bystre  toeząc  z  gór  fi^ysokieh  ^ieki. 
Szumi  okrnlDie;  a  z  gaiownoHii  wody 
Miece  of^romoe  i  głsrzy  i  kłody. 

Piękoiejszy  widok  przed  oczyma  stawi. 
Gdy  się  poamyczą  lekką  kędzierzawi; 
A  płyoąo  rdwoo  w  spokój  oym  korycie^ 
Uczy  nas,  jakie  wieść  potrzeba  iycio: 

f 

W  tenczas,  gdy  w  polach «  czy  zebrana  w  lesie 
Obficiej  miastom  i  wsiom  dary  niesie: 
I  oim  się  w  morzu  bezdesBem  pogrąłyi 
]\azad  się  eoia ,  i  ka  źródłu  dązy« 

Tak  i  ja  Mizki  mety  zamiorzbiiel, 
Cały  w  przedwiecznym  twóret  zatopiony; 
Rozważam  przeszłe  mylnych  £}ieszek  siady, 
Mim  mię  grób  złączy  z  mojemi  pradziady. 

Wjęc  kończąc  łycia  nędznego  ostatek, 
Tak  mówić  będę  do  kochanych  dziatek : 
Porzućcie  próioe  iale  rozpościerać ; 
Życzę  wam  lepiej  iyć,  a  tak  umierać* 

o  p  ^  xr. 

Do  Gminu  f  z  Frańcuzkiego  P»  Thomas, 

Ty,  który  w  znojach  pędząc  żywot  pracowity, 
Mie  znasz >  co  są  herbowoycb  klejnotów  zaszczyty: 
A  okrutnym  wyrokiem  górno  myślnej  boty 
Skazany  między  podłe  natury  wyrzuty, 
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Przez  krwawe  rąk  mozoły,  przez  j»ot  wysączony 
Dźwigasz  sam  na  ramionach  i  państwa  i  trony; 
Godnych  obywatelów  poważne  zebranie, 
Dworów  wzgardo ,  lecz  .mądrych  jedyne  kochanie. 
Gminie!  cheiej  łaskawego  acha  mi  nakłonić: 
Mam  wolę  od  niesłasznej  obelgi'  cię  bronić. 
Niechaj  kto  inny  rymem  pochlebnym  kołysze 
Dumne  panów  umysły;  ja  do  ciebie  piszę. 

Darmo  na  blask  mocarzów,  na  szumne  przepychy 
Patrząc,  hojnemi  łzami  stan  oblewasz  liohy. 
Darmo  łajesz  złej  doli,  i  chcesz  ją  odmienić; 
Poznaj  lepiej  twą  wielkość ,  a  ucz  się  jej  cenić. 
Na  tobie  się  państw  możnych  Wspierają  jedynie 
I  władza  i  dostatki:  twoją  pracą  słynie 
Ich  sława ,  ich  potęga ;  czy  to  król  szczęśliwy 
Słodkim  berłem  kieruje  naród  Morsa  eheiwy: 
Czy  wolny  obywatel,  i  godzien  bydź  takim, 
Żyje  w  równi  z  drugiemi  pod  prawem  jednakim: 
Gzy  w  pośród  zgrai  katów  despotyzm  odęty, 
Hardemi  równych  sobie  karki  tłoczy  pety  ; 
Twój  przemysł,  twej  obrotnej  ręki  dzielna  władza, 
W  nowy  zawsze  kształt  iycia  martwy  świat  odmładza: 
Twojej  on  pracy  darem  i  kwitnie  i  iyje. 
Cói  mu  sto  królów  dało,  krom  jarzma ,  na  szyjęt 
Niszczy  bohatyr,  ludzkie  ty  ratujesz  plemię: 
On  pustoszy,  ty  czynisz  urodzajną  ziemię. 
Opłakany  stan  ludzki  juzby  był  na  schyłku, 
Gdyby  nie  miał  od  ciebie  wsparcia  i  posiłku. 

Podła  rzecz,  powie  mi  kto,  rolnicza  zabawa. 
Dobrodziejem  jest  ludzkim,  a  małai  to  sława? 
^we  cepy ,  twe  lemiesze ,  twój  sierp.,  twa  motyka 
Żywszym  nierównie  blaskiem  oczy  me  przenika, 
Nii  owe  złote  jabłka  ,  berła ,  i  koronyj 
Które  wspaniałe  królów  otaczają  trony. 
Ta  sztuka  jest  najpierwsza,  tej  za  życia  dary 
Od  pierwiastków  świat  winne  oddawał  ofiary. . 
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Nim  gwitłdarz  liczył  zorze,  nim  wysokie  sttwił 
Gmachy  biegły  architekt,  nim  po  morzu  pławił 
Żeglarz  misteroe  nawy,  oim  poeta  bajał. 
Mówca  gadał;  jnź  chłopek  pługiem  skiby  krajał. 

Rzn6my  jeszcze  z  pól  iyznych  oczy  ku  tej  stronie. 
Gdzie  dumna  ziemia  dźwiga  miasta  na  swem  łonie; 
Bodząc  złotemi  rogi  niebieskie  pałiice : 
I  tam  się  dziwić  trzeba  dzietom  twojej  prace. 
Tam  rzemiosła  rozliczne  kwitną ,  i  te ,  które 
Potrzebą  swą  konieczną  wspierają  natorę, 
I  te ,  co  je  syn  wczasów  i  mięickiej  swobody 
Zbytek,  dla  serc  wynalazł  roskoszoej  ochłody; 
A  łącząe  dziełną  zręczność  z  dowcipem  obrotnym. 
Leje  złoto  po  krają  kanałem  stoicrotnym. 
Wszystko  twej  pracy  czynem  ,  wszystko  w  twoich  ręka 
Wzrost  bierze  bez  przestanku  i  nabywa  wdziękn. 
Pod  twym  młotem  posłuszna  stal,  jak  wosk,  się  zgina, 
Drzewo  heblem  kształt  bierze,  kołem  gouśna  glina: 
Przez  misterne  len  z  wełną  przechodząc  warsztaty, 
I  jedwab  z  ciągłym  złotem  drogie  dają  szaty. 
Ty  kruszce  z  brzydkich  zuilów  oczyszczasz,  ażeby 
Biegiem  swym  wspomagały  pobiiczne  potrzeby: 
Twej  marmur  wygładzony  przemysłem  prawice, 
Czyni  królom  pałace,  a  Boga  świątntce. 

Lecz  nie  dosyć  ci  własne  aszczęśliwiać  kraje, 
Świat  cały  dobroczynnej  ręki  twej  doznaje: 
Która  spoiwszy  węzłem  handlów  świat  okrągły, 
Na  szumnych  oceanach  rzuciła  most  ciągły* 
Jeźli  się  między  królmi  sroga  wszczyna  zwada. 
Twe  męztwo  losem  szczęścia  dzieł  marsowych  włada. 
Ty  murem  nieprzebitym  królestw,  ty  ramiooy 
Sitoemi  chwiejące  się  utrzymujesz  trony. 
Czegoz  wart  ów  nikczemnik,  co  swe  tylko  imię 
Szumno  wielbiąc,  wiek  cały,  w  miękkim  puchu  dnymie? 
Ów  niewieściucfa  lenistwem  uwędzony  brzydkiem, 
Co  me  oczy  przerała  niesłychanym  zbytkiem  | 
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I  tylko  8i$  ]wdwiką  bawiąc  a  pnBtrett, 
NieazyUeznym  ziemię  zajmuje  ciężarem? 
Darmo ,  darmo  oas  płochej  blask  fortany  ładzi ! 
Ten  ml  wielkim^  kto  umie  aszczęśliwiaź  Indzi. 
Darmo,  ubogi  g^minie^  stanem  twym  pocierać: 
Ty  sam  dlii  ki^ja  umiesz  i  iyć  i  umierać. 

Tobie  jeszcze  i  ten  zysk  B69  zdarzył  nad  inae^ 
Żeś  wziąt  w  podziale  łycie  święte  i  oiewiane* 
Pan  ma  świetne  bcaory,  kr6l  obszerne  kraje. 
Bogacz  liczne  dochody;  a  gmia  obyczaje. 
Nieszczęsny  wiek  nasz  samo  zdeptał  przyrodzenie. 
Zwać  synem,  zwać  małżonkiem  dziś  srogie  zelżenie: 
Niechno^  z  tych  imion  które  w  dnmae  wpadnie  aszy, 
Wnet  się  jako  na  wzgardę  dziki  człek  obtaszy^ 
I  jakby  się  za  naszym  gdziei  urodził  światem, 
Gniewa  się;  gdy  go  nazwą  ojcem  albo  bratem. 
Lecz  to  waszych  serc  podłość^  wasz  to  umysł  dziki. 
Niewdzięczni  i  te  grubiańskie  porobił  słowniki  t 
Piszcie  się  margrabiami,  książęty,  barony; 
Zacniej  sza  jest  z  swojemi  natura  imiony. 
Te  V  samego  gminn  są  w  szacunku  godnym; 
Bo  on  sam  jeden  nie  ma  pychy  bydź  wyrodnym. 

Pewnie  ów  hardy  dworak,  ów  sługa  mafllonf, 
€0  swej  tylko  fortunie  wybija  pokłony; 
I  na  łonie  roskoszy  nie  zna  pr^zykrej  ch^ili^ 
Rzuci  okiem  na  nędzę,  lub  ucha  nachyli? 
Ifotkliwsze  kmiotek  serce,  łaskawsze  ma  Dszy: 
Prędzej  go  skwierk  nbogieh  ,  prędzej  bieda  wzruszy. 
On  ich  czuje  potrzeby ,  on  nadstawia  dłoni, 
On  czuje  radość ,  kiedy  łzy  nad  nędzą  roni. 
Niezna  en ,  jak  się  trzymać ,  jako  twarz  umiUdy 
Rękę  podać  misternie,  gładko  głowę  schylić: 
Nie  zna,  co  zwierzchnich  wdzięków  powabna  obłuda^ 
Pod  którą  się  łotr  często  za  dobrego  oda: 
A  myślić  i  zyć  trybem  nauczony  prostem. 
Nie  zdobi  miękkich  słówek  pochlebnym  pokosten: 
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Nie  wdriew&  na  się  masek  tych  sirodiiiefyclr ;  Bo  te ' 
Przystojnośó  cialft  zńactą,  nie  g^antowną  cnotę. 
Wytrworool^  obyczajów  wróży  ieh  rainę. 
Często  ten^  co  ei  gprzeeZDą  okazuje  mioę, 
I  ladzkim  się  nstawoie  przyjacielem  głosi; 
Ludzkość  ma  na  języka  ^  a  miecz  w  ręka  nosi. 
Gładkie  to  są  łąteczki ,  jak  z  kamienia  ryte : 
C6i  kiedy  myśl  kamienna,  serce*  nieużyte? 
Milsze  mi  obyczaje  są  prostego  gbara> 
Które  ma  niezmns.zona  wraziła  aatara. 
Pod  tą  serce  wspaniałe  kryje  się  prostotą, 
Pod  tym  się  podłym  błockiem  czyste  tai  złoto. 

Niech  się  bezbożne  ręee  targając  na  trony, 
Z  głów  królów  niefortunnych  strącają  korony; 
Gminie !  ty  nieznasz,  wiełltie  przedsiębiorąc  zbrodnie, 
Miotać  na  podpał  świata  okropne  pochodnie : 
Nie  znasz  intryg  subtelnych ,  co  straszne  odmiany 
Czynią;  burząc  narody  i  mieszając  stany: 
A  jeźliś  się  dał  kiedy  uwieść  tą  poczwarą, 
Zostawszy  i  narzędziem  zbrodni  i  ofiarą; 
Jeźli  kiedy  twa  ręka  wsparła  te  zamęty: 
Punów  to  dach  przewrotny  nadął  twe  okręty, 
I  popchnął  w  ślepej  burzy  na  morskie  otchłanie. 
Oni  świat  zamącili,  a  ty  cierpisz  za  nie. 
Chciwi  wzajemnej  rzezi,  na  swą  krew  zażarcia 
Szarpią  się  po  ostępach  ze  lwami  lamparci; 
A  chcąc  mieć  pierwsze  miejsce,  pierwszą  w  lasach  ehiobę, 
I  siebie  i  swe  knieje  przywodzą  o  zgubę. 
Troskliwa  o  swe  ziarnko  w  podziemnej  pattyni, 
Ryje  spokojny  dołek  mrówka  gospodyni. 

Dzięki  tohie ,  mój  Boże !  niechaj  będą  wieczne, 
Ześ  mi  z  pomiernym  stanem  dał  miejsce  bezpieczne. 
Choć  mi  żaden  nie  klęka,  ani  czołem  bije; 
Pewien  jestem  na  dole ,  że  nie  złamię  szyje. 
Nie  wziąłem  od  mych  dziadów  prawem  urodzenia 
Bogactw,  wtolcl,  honorów,  świetnego  imienia  $ 
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Lecz  jeieli  mam  cnotę ,  nam  omysl  wspaniały , 

I  gardsę  wartogłowów  brzydkiemi  kabały ; 

Jeźli  serce  dotkliwe  na  skwierk  noszę  nędzy, 

Jeźlim  szczery  przyjaciel ,  a  nie  dla  pieniędzy ; 

Jeźli  mię  każdej  zbrodni  sama  wzmianka  wzruszy, 

Prawdziwiem  jest  szczęśliwym  i  mam  wielkość  duszy. 

Mamli  temu  dać  wiarę,  ze  w  tycb  tylko  progacb 

Szczęście  płuiy,  gdzie  marmur  świeci  na  podłogach? 

Że  tylko  pod  pysznemi  baldakiny  siada; 

Że  się  poszóstno  wozi,  i  na  złocie  jada? 

Często  przy  hojnych  stołach ,  przy  stosach  mamony, 

I  w  perłach,  siedzi  nędznik  jaśnie  oświecony ; 

A  z  naczynia  złotego ,  gdy  ból  serce  ryje, 

Chwyta  kęsy  śmiertelne  i  truciznę  pije.  * 

Ich  to  słodki  arszeoik  wściekłym  jadem  razi, 

Co  kwiat  ślicznej  młodości  sprośnym  czerwiem  kazi. 

Patrz  na  te  złote  larwy ,  uwiędłe  roskoszą ; 

Jak  im  ledwie  ciał  zdartych  nogi  szczątek  noszą: 

A  na  twarzy  pożółkłej  i  fałdach  lubieżnych^ 

W  lat  trzydzieści  wyryła  gnuśność  starców  śnieżnych. 

Twoja  to  ręka ,  srogiej  matki  sroższe  chłopię, 

Trawi  ich  młode  lata  i  wczesny  grób  kopie. 

Ty  wielowładoą  mocą  panując  nad  światem, 

Z  ożywiciela  ziemi  im  się  stajesz  katem. 

Za  niemi  smutek  biega;  ich  ciemna  inłrygt 

Z  tysiącem  trosk  i  trudów  w  dzień  i  w  nocy  ściga ; 

Za  niemi  dama  nieci  niezgasłe  podpały. 

Zazdrość  ciska  padalce ,  a  gniew  puioały. 

Jęczą  pod  złotogłowem  w  żelaznym  okowie; 

Cierpią  jak  niewolnicy:  świat  bożkami  zowie. 

Gminie !  w  tobie  się  ogień  złych  chęci  nie  sroży, 
Praca  twe  siły  krzepi  i  czystą  krew  mnoży. 
Przebóg!  cóż  mi  bez  zdrowia  choć  na  majestacie? 
Pan  się  kręci  na  puchu ,  cbłop  zasnął  na  macie. 
Twe  zmysły  nigdy  pierwszej  dzielności  nie  tracą, 
Twa  roakoss  żądzą  żyje ,  a  ostrzy  się  pracą. 
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Wdzięczne  wiernej  małżonki  i  dziatek  uśmiechy, 
Niewinne  we  dni  święte  z  st^siedztwem  ncłecby, 
Ranek  miły,  dzieo  jasny,  Inbe  w  wieoz6r  efałoidy. 
Te  są  iądz  twyefa ,  te  starań  najsłodsze  nagrody. 
Twą  radość  czyste  sączą  bez  skazy  strumienie : 
I  tobie  się  źyć  tylko  zdaje  przyrodzenie. 

Kto  w  zycin  nic  nieprag^nął,  bez  troski  je  rzuca: 
Ciebie ,  kmiotku ,  okropny  los  ten  nie  zasmuca. 
Cięższe  są  niebotycznych  gór  zawsze  ruiny, 
Okropniejsze  do  trumny  IronSw  przenosiny. 
Na  cały  świat  rozciąga  śmierć  swój  wyrok  bystry, 
Waląc  króle  ,  hetroaoy ,  książęta ,  ministry. 
Żaden  tej  strasznej  toni  nie  ujdzie  pływaniem. 
Świat  jest  morzem :  rozbitków  wszędy  pełno  na  niem. 
Kto  ciemną  raz  mogiłę  zaległ,  mało  nada. 
Czy  w  ręku  cepy  trzyma,  czyli  berłem  włada. 
Żaden  tam  nie  rozezna  pysznych  koron  blasku ; 
Tai  sama  i  z  rataja  i  z  króla  garść  piasku.' 
Nie  płacz,  ubogi  gminie,  na  stan  twój  nikczemny; 
Przyjdzie  wszystkim  odwiedzić  w  krotce  loch  podziemny, 
Zycie  domem  gościnnym ,  śmierć  mieszkaniem  wiecznym. 
Twój  los  jest  bydź   szczęśliwym ,   chwała   pożytecznym. 
Sam  występek  jest  podłym,  cnota, zacność  daje: 
To  pan  największy,  co  ma  dobre  obyczaje. 


ODA  xn. 

Parodia  z  Horacyusza,  Warszawa  do  J.  R.  Mci, 
w  czasie  oddalenia  się  Jego  do  Wolborza* 

W  pierwiastkach  wieku  na  mojem  tonie 

Jak  najstarowniej  pieszczony; 
A  teraz ,  kiedyś  ,  Królu  ,  na  tronie, 

Czuły  mej  sprftwco  obrony: 


Ledwo  złoteni  isósty  raz  eiif^ 
Wódz  Eorzów  meiy  doskoezył; 

W  szczereiD  koehaoia  momeoŁ  ni^  dłagi, 
W  rek  mi  Bię  eięzki  przetoczył. 

Ciebie  wygląda  poczet  oehotny 
Z  poważnej  rady  świątoice: 

Przywróć  ojczyzoie  promiea  zywotoy. 
Wracając  iądane  lice. 

Na  twe  wejrzenie  wszystko  rzeiwieje: 

Jak  kiedy  wiosna  zawita, 
Zmartwiały  ugór  jasny  kwiat  sieje, 

I  dzionek  wdzięczniej  zaświta. 

Jak  niecierpliwa  tęskliwej  zwłoki 
Matka ,  gdy  nie  widzi  syna  ; 

Zadłdione  bystrym  wiatrem  obłoki^ 
I  łódź,  i  morze  przeklina: 

Mylli  po  brzegach ,  chodzi ,  postawa^ 

Jęczy,  boleje^  przyzywa: 
Tak  ntęsl^niona  bez  Stanisława, 

Wzdycha  stolica  iyczliwa. 

Wszystko  ci  winno  to  miasto,  Panie, 
Bezpieczność ,  zdrowie ,  ozdobę : 

Kto  poznać  zechce ,  w  jakim  jest  stanie, 
Ma  w  oczach  nieehybaą  |irobę. 

Samej  Cererze  niegdyj  Iwtęeoae, 
Kryją  się  gmachami  niwyf 

Najady  z  mętów  swych  oczyszczone. 
Zdrój  ludziom  wydają  żywy. 

Piękniejszym  wzrostem  wstają  budowy, 
Przed  morem  znikają  di^wa*. 
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Fnfłsmione  Muzy  la»(r  bierą  nowy, 
OśwUta  narodo  pewna. 

r 

Stoją  za  szańcem  domy,  warownie, 

Zbrodnia  nie  stąpa  zachwalę : 
Ma  swoje  Pallas  z  Marsem  zbrojownie 

J  w  księg^acb  i  arsenale. 

Spokojny  ziomek  słodko  niywa. 

Co  mn  Big  zdarzył  oa  stole ; 
A  eiebie  swoim  ojeera  nazywa, 

Wes<oły  w  godowym  kole: 

I  £d»yl  dłagie  dni  pędził,  pragnie, 

Szczęśliwy,  kochany,  rzezwy: 
Gzy  w  wieezir  z  winem  gąsiora  nagoie, 

Gzy  rano  modli  aię  trzeźwy. 


Kolej    iyeia    ludzkie g o. 

Pewny  sipftmyezek  biągnąe  po  kwiecistej  łące. 
Uwiedziony  pozorem  roskosznej  krainy; 
Tam  się  bawi  swobodnie,  wijąc  kół  tysiące, 
I  z  ialem  ikŁ  ma  z  Inbej  prnyobodzi  go^ioy. 

Wpada  potym  z  szelestem  na  okropne  skały^ 
Tocząc  po  twardych  głazach  zapienione  wiry; 
Jni,  co  go  pierwej  słodkiem  mroczeniem  gliiskały, 
Zabiegły  w  obcą  stronę  ncieszne  Zefiry. 

Wściekły  gdzieS  z  Eolowej  wiatr  wyparty  prasy. 
Zasępił  czysty  kryształ  czamyeb  deszczów  mrokiem : 
Przecie  nasz  pielgrzym  i  te  wytrwawszy  tarasy. 
Wolnym  pod  jakieś  miasto  przypłynął  potokiem. 
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Tam  wchodzi, 'ztflmtą^ZDoWii  na  bloDie  wypada, 
\  w  podróży  spokój oe  mija  kmiotków  chaty, 
Śliczne  trzody  po  wzgórkach^  po  dotiaach  stada, 
I  z  ról  żyznych  obfite  do  stodół  tatraty. 

Alić  pAWtórnie  w  smutne  zagnany  pastynie^ 
Sara  mewie,  kędy  dały ;  jak  się  ztąd  wywięzi: 
Zkąd  zaledwo  po  długich  zakrętach  wypłynie, 
W  bajnej  drzew  rozłożystych  odpocznie  gidtężi. 

Nakoniec  między  piaski*  skryws^  się  nadftrzeine» 
W  nieprzebytym  aa  wieki  zniknął  oceanie.  , 
To  mi  staruszek  mówił ,  co  miał  włosy  śnieine, 
A  ja  westchnąwszy  4a  to:.' taić  się  z  nami  stania! 

Po  rolnych  niestatecznej  igrzyskach  fortuny, 
Po' troskach  marnym  szczęócia  Drzeplecdonych  blaskiem  ; 
Przyjdzie  na  koniec  człeka  wiele  do  srogiej  truny, 
.^  I  skończywszy  ;(vędrówkę,  zawrzeć  oczy  1)^ laskiem. 

•  •  • 

« 

Do  Stanisława  Augusta ,  króla  *  Polskiego  fV. 
ICsiąięcta  Lit  \Ż  okazji' otrzymimego  swego 
zdrowia. 

W  poziomym  domku,  gdzie  ledwo  doleci 
Dziennym  proinyczek  słoneczny  przechodem, 
Rzucasz  wzrok  na  mnie ,  królu ,  po  raz  trzeci. 
Zwykłej  dobroci  szacownym  powodem  f 
Kędy  pomiędzy  dwie  skwarliwe  ^ciao^ie 
Na  trzęskim  niemoc  szarpie  mię  rydwanie. 

Nie  jestem  giermkiem  ja  nieustraszonem, 

Bym  w  tarcz  trójaituą  bok  pański  odziewał; 

Ni  złoto^rymnyra  Augusta  Marooem,  ^ 

Co  w  karb  wieczysty  dzieła  jego  wlewał ; 


•^ 
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Z  tefo  lię  dam  śmiele  tylko  piszę, 
Żem  wierny  jpaau  inemu,  puki  dj^szę. 

Tweg^o,  Monarcho,  blask  ózywny  czoYa 
W»krzesU  mą  duszę  i  dzielniej  ukrzepii^ 
Nii  zyciowrotne  i  kruszce  i  ziol^a, 

fkąd  Eskulapi  szkolę  swą  zaszczepił : 
e  wziąwszy  pierwszy  hart  w. strzaskanym. domu, 
Gharoutowegóśtyr  złamała  prdmul 

• 

Tak,  kiedy  nagłym  wichrem  się  zamącij     ... 
I  grunt  aiC  mętne- przerzuci  po  wiersze;. 
Ledwo  się  morze  z  niebem  uie  rą^trąci, 
Świat  się  V'  otchłanie  zdaje  wracać  piersze : 
Warczy  powietrze,  ziemia,  driy;,  a. społem  .    . 
Ogiea  się]  lamie  z  wilgotnym  iywiołe^. 

Lecz;  gdy  błagalne  rozwioie  warkocz/^ 
I  czarnej  zemknie  wq^z  zorzów"  opony ; 
Legną  szkłem  mokrym  uporne  roztoeze. 
Słodkim  powiewem  zieje  wiatr  uśpiony ^ 
A  błędny  żeglarz  puhar  moszczu  pełny, 
I  skot  na  ołt&rz  kładnie  srebt^ńo-wełny. 

Żywym  jest  morze  człowieka  obrazem:  ^ 
Ledwo  się  kiedy  uciszą  oboje. 
Wszystkiego  pragnie,  i  nie  syty  razem. 
Połyka  cudze ,  gdy  rozlewa  swoje ; 
A  pod  zdradn ego  błękitu  zasłoną, 
Wirów  i  głazów  tai  pełne  fono. 

Zbytek  mu  szkodnych  dodaje  wilgocią 
Myśl  je  zagęstwia ,  a  smutek  osala; 
Duma  ze  złością  ledwo  nie  przewróci  t  ^^ 

Więc  jak  się  z  gruntu  nagła  zburzy  fala. 
Mętnych  topielisk  siędzie  dusza  na  dnie, 
Lub  ledwo  brzegu  łódeczk:\  tlopadnie. 

XII.  15 
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Na  wszystkich  równie  ta  przywara  pada. 
Sam  sobie  człowiek  grób  kuje  powoli, 
Czy  słnźy  jwiatn ,  czy  to  krzyżem  włada, 
Zawsae  jest  własnej  męczennikiem  woli. 
Ni  ja  wyłączam  siebie  z  tego  stańn : 
Lecz  i  śmieró  luba  ^rzy  tak  dobrym  pana, 

W  niepoliczonym  tyTa  istot  zbiorze. 

Nie  jest  me  iycie'  tak  szacowne  przecie  i. 

Wszystko  swym  ładem ,  wszystko  idzie  w  porze^ 

Cboó  iimierć  iicbego  komórka  zagniecie; 

Nie  ncznłby  ztąd  świat  iadnej  odmiany: 

Dbaj  jednak  o  mniemy  bom  jest  twój  poddany. 

Celniejszy  w  cblnbnym  dank  pozyskał  darze, 
Nii  gdyby  w  okoł  tęgi  mnr  osaczył; 
Pierwszy  wpadł  na  szańc  w  Marsowym  poswarzę^ 
I  sto  naw  zbrojnych  osęką  zahaczył; 
Wdziewając  zaszczyt  szlachetnego  ziela. 
Który  zachował  dni  obywatela. 

Rządzcy  narodów ,  ojcowie,  pasterze, 
Stróie  publicznej  z  pokojem  swobody  t 
Ptod  wasze  berła  na  to  się  świat  bierze,. 
By  ma  żwiertone  słodko  łyły  trzody  t 
Na  eói  się  płonne  zda  nosie  nazwiska, 
Gdy  imię  łechce,. a  dłoń  lad  actskat 

t  I 

'  Nie  tak  jest  licha  krwi  ziemków  opłata^ 
By  ją  gwicht  lekki  marnej  damy  cenił. 
Wiek  ładzi  rodzi ,  moment  je  zamiata, 
By  się  na  skroni  próżny  laur  zielenił. 
Strach  wam  obecny  słapy  stawi  harde. 
Przyszłość  roz wałczą  hartuje  oskardę. 

Cóz^śeie,  ziemscy  bogowie,  bez  ludzi, 
Z  otoczonemi  blaskiem  majestaty? 
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I  w  driąeem  scres  dtieliią  iifiM>£^  budzi    - 
Zbiegły  Kodoman  wśr6d  Arbolskiej  straty  f   '    > 
•  Jeszczem  jest  królem  (rzekł  w  ucieczce  śmielej 
»Gdy  was  mma  kilka  z  sobą^  przryjacidef*     * 

Kmieć  wam  prae&wnym  radYem  mor|p  zai^«dt»,. 
Zyskowny  knpiee  ebce  zwiedza  kraję. 
Żołnierz  was  atrzeie,  a  s«lachoie  dopadza;;     / 
Uczooy  piSBiem.  potomkom  podaje. 
Nie  ważcie  łekce  tak  poddanych  sobie: 
Któż  będzie  pisała  albo  czynrł  w  grokiet 

Dzikim  to  zwierzom  przyrodzenie  hojnie 
I  dla  płochego  prawo  dało  ptastwaj 
ffy  z  nich  obłowu  Iwie  tyły  rozbojoie, 
A  orlim  szponom  krwawa  doszła  pasŁw*>- 
Na  cói  kr61iy'ą  f  Łehf  sfc  kto  spytał : 
Ten  aby  szarpał ,  tamtenr  aby  chwytał. 

Daleki  od  tej ,  mądry  kWnit»  wady, 

Znasz  wielkich  przywar  pozory  nikczemne  r 

Gotując  sławę,  wodzą  zdrowej  rady^ 

Szakasz  jej  w  Ind ziach  przez,  dzieła  przyjemnej 

I  iebyś  został  dta  tronów  modelem, 

Nietytkol  królem ,  lecz  i  przy|acielem. 

Nie  zbrojny  przystęp  ^  serca  pociąg  rzadkr, 
Na  przeciwnik!'  dłoń  dobrocią  mściwa. 
Nie  suche  oczy  na  spóloe  przypadki, 
Pomoc  nieszczęsnym  i  rada  iyczUwa, 
Zachęt  dla  młodzi,  przyjazd  bez  zawodu^ 
Te  są  twe  prawa  do  &erGa  narodu. 

Że  się  z  nas  kaidy  przyda  na  eo  'fwiata. 
Żaden  z  twych  cztynych  starań  nie  aleci. 
Ni  te  paaskiego  zntźa  mojestata; 
Wszyscyśmy ,  krMii ,  r&wnie  twoye  dzieci. 

15* 
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UczMtiik  |if  ńfkjcb  łask  w.  iatosaya  racie, 
I  z  oiebespiecznej  wydźwigoioDy  tonie; 

?ie;  n^inaiBm  iadaycta  darów  pny  obrazie,  ■ 
ecT  nerce  łJibdam  na  ojcowskiui  lónie : 
A  jeili  wttĄ  eo  ryny  niukładne, 
I  latnią  n  stóp  na  afiiirę  Uadot. 


ODJ   JJT/JC. 

Oo  Obłoków,  w  etosie  su^.npftisana. 


Ukrywa ;  xdroje  czerpacie  nbflte 

W  wanienki  zfatolile; 
Gotując  skarby ,  nie  oplatoe  drogim 

Kriisłcem  ,  kraiotkom  ubngim  : 
Przybudźcie  rjcbto,  oto  wai  jwiat  wzma. 

Co  Brawie  dogorywa 
W  amutnyeli  foiagacb ;  za  podarek  wielki. 

Żebrze  wody  kropelki, 
ChełcBąieie  łknydła  ZeSrSw  powiewne ; 


Patrzcie:  w  co  idą  prae  naairah  zawody. 
■     'b  ma  (ospo^. 


Ptaaiek  n 
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Zwierz  płochy  paAwy  sznktf ;  a  cailbwtolar 

Blady  głód  w  %mit  czeka. 
Wazystkp  pod  ogaiem  w 'martwej  st^ka  t&BXf\ 

Wietrzyk  zaledwo  dyszy 
W  zgorzałam  liściu,  a  sachej  jaiiłtiit" 

Płoaoą  gałązką  dzwoni. 
Więc  Narew  z  Bagiem  co  wprzód  by stro '  kic^^y 

i    Za  brzeg:i ;  aa  dnie  le^y  • 
Z  urny  srebrjieial,  zostawnjąc  nagle* 

Piaskom  maszty  i  iagte. 
Chodzi  iatoanapo  ogrodach  FŁoray 

Od  rana  do  wieczora; 
Patrząc ,  jako^  jej  wydbowanki  wdzięcsnar  • 

Znoszą  skwary  miesięczne: 
Aniby  mogła  jednym  ski^ooi  kWiatkieoi' ' 

Umaić;  by  nkmdkiem  , 

Litosoy  Oespęr  db  zifajątyeb  gąb^k,'  >  • 

Przez  modry  cedząc  rąbek^ 
Wilgotnej  duszy ,  gdy  Feb  zacnie  miciwy, 

Nie  dał  rzeszy  płaczliwej. 
Czy  to  powolne  na  VDych  jl^fiłz  1)łaganiey 

Jak  twe  *J ,  ArystoF^nie ! 
Nieg^s  na  pie£df .  gdyl 's/:f d^  \  'SokfKtk  :^  - 

Jnł  goiSczr  wiatk*  zaltfta  ' 
Od  siedmiu  l^ędyi  "pófhociiycb  Tryonów^  \ 

Chłodnych  postyliooów 
Z  brzmiącemi  trąbki  ^rowsidząe  pk^  'sobi^'?  ^ 

O  pożądana  dtlbo ! 
Juz  się  i  za  nim  na  didiystym  rydwanie 

Same  znaó  diją  **)  panfe.  ' 


*}  Arisłoj^uńh  sławny  poeta  Grecki, nii(lLt6regolLomedye 
lud  cały  Ateński  z  wielką  ochotą  zlatywaJtai^ :  ten,  czy  to  prz^ 
własną  niepnsyja^A,  czyli  teiprzeai  cbę6'przypodobarrfia  się 
nieprzyjaciołom  Sokratesa,  szydził  z  niego  w  swoich  korne- 
dyach,  i  natrząlilł^ię.'; 

**}Jf^adest  P/^i/tKisf;  paPolskat  Baby,  didzoWnloe. 
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Ta  eiidile  hrbf  od  wzorów  tysiąca, 

Na  spiekło  od  gorąca 
Pnyaosi  kwiaty,  i  siółka,  i  drzewa; 

Ta  aa  jasnym  odsiewa 
Przetaka »  rosy  od  gradów  wilgotoe. 

Na  zasiewy  omłoŁoe. 
Tamta  litując  obamarłyełi  sadów. 

Mdlejących  Winogradów; 
Niesie  z  Dektarem  perłowe  słoiki, 

Wypełniać  pęcherzyki 
Uschłych  jagódek;  biesiad  waszych  chlobę, 

Służki  Bachowi  labę. 
Ale  ty  przecie  e^łecze  Diepobof.ay! 

W  kłamstwa  i  potwarz  moioy. 
Nie  ufaj:  wszystkim:  bo  tam  siedzi  mściwa^ 

Go  pod  płaszczem  ukrywa 
Pioran  troj^iUoy,  aa  przewrotne  głowy 

Wypaść  zawsze  gotowy* 


OD^    XX. 

Na  spodziewane  zamęicie^  Księżniczki  Doroty  Ja- 
błonowskiej Wojewodzanki  Poznańskiej  z  Fr. 
Xawerym  Branickim  Hetm.  fV.  Koron. 

Z  lubych  swobody  siedlisk,  z  samotnej  zacisze. 
Gdzie  przymus  czułym  sercom  ostrych   praw   nie  pisze; 
Słodki  pokój  skroń  wieńczy  w  kwieciste  uploty, 
A  Wrót  bacznej  na  wszystko  strai  pilnuje  cnoty. 

Jak  chce  ojciec,  los  każe,  lud  czeka  z  ochotą^ 
ebyl  w  inny  dom  przeszła,  nadobna  Doroto! 
I  ten  wdzięczny  przybytek^  wotaych  dusz  kochaoie^ 
Na  pełne  trwóg  i  wrzawy  zmieniła  mieszkanie. 

Widzisz  ten  gmach  ponury ,  tę  broń  płytką ,  i  ta  . 
Burzliwej  gońce  śmierci  ze  śpiiu  ulite^ 
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Ten  ruch  Indn  ielazoy  i  chrapliwe  krzyki, 
Płocho-piÓrych  postrachów  czujae  poprzedniki* 

Ta  masz  mieszkać;  tn  wespół  z  Marsową  maDzugą, 
Zaszczytną  złoiyć  igłę  Minerwy  posługą ; 
I  na  jednem  wezgłowiu ,  wiecznych  losów  czynem, 
W  nieroierwany  wieniec  spleść  różę  z  wawrzynem. 

Czeka  ołtarz  na  słowa ,  Bóg  słucha  przysięgi, 
Rozmysł  poprzedza  ;  wiara  w  wieczne  pisze  księgi : 
Czas  ich  strzeie ;    śmierć  patrzy ,    w  której  iycia  dobie 
Tajemny  skinie  wyrok ^i,  by  je  zdarła  w  grobie. 

Jni  cię  z  tarcz  i  pancerzów  na  n słane  ło£e 
Wdziawszy  złote  Lucyna  ](rowadzi  *)  poroiie; 
Wdzięki  wiodą  pod  ręce^  Hymen  ognie  nieci, 
A  polotne  Cytery  kwiat  rzucają  dzieci. 

Ufną  z  dzielnych  uroków  wszystko  władnej  duszy, 
Widzę,  iz  żaden  przykry  widok  nie  porAszy: 
Uziesz  z  miłym  uśmiechem ,' będąc  pewola  o  tem. 
Ze  cnota  głazy  miękezy,  a  stal  czyni  złotem. 

Taka  niegdyś  w  ozdobnym  raźnych  dziewic  kole 

Do  mętnego  Aleyda  niosła  krok  Jole;  * 

Choc  wsparty  na  buławie,  gromca  potwór  mściwy. 

Łup  na  barkach  z  lwów  zdartych  wstrząsał  iółto  grzywy. 

Tak  jest :  często  udatnym  blaskiem  pozór  zwodzi : 
W  usłanych  kwieciem  gmachaph  zrzęd ny  nięsfor  chodsi: 
W  upieszGzonej  postaci  czarna  mieszka  zdrada : 
Mars  dojnem  Braaickiego,  miłość  sercem  włada^ 

/ 

•  ,    I  * 

Dla  kraju  bezpieczeństwa ,  dla  pana  obrony, 

W  ten  go  kirys  przybrała  groźna  dłoń  Bellony;  . 


*3  Po^oie }  księżyc  na  Jiowiii. 


uzi  tófilzYE  Naruszewicza! 

Zostawojąe  twym  grotom  piod  blachą  hartowną, 
Myśl  otwartą,  chęć  szczerą ,  i  pierś  niewarowjią. 

A     '  f        '  '  '   '  ''11  ''  'I 

Bo  kt6raz  moc  powabom  pici  waszej  ^trzyma? 
Najmę^Dicjj^^Ee  rycerze  w.  sidUch  p|ękDo|c,  ima  ^  ' 
W  Diewolpićze  zdumiały  biorąc  świat  kąjdaoiyi 
Nad  królmi  i  srogiemi  przewodzi  hetmaoy. 

Acz  ciebie,  zdobiąc  mebo,  w  dary  .tak  obfite,. 
Nie  próżności,  z  nic]i  cbcę.  mieć.  .i  "domy  po.d syte.  ^ 
Żebyś  w  domu  rycerskim  prze^  dźwiępw  podnie^tyt 
Bawić  miała  z  Armidą  dowcipne  poety. 

Dosyć  tych  bohaty;*ek  wipk  nasz  liczyć  może, 
Co  we\złote  nąłódź  gnąśną  ująwszy  obroże: 
Drogie  z  iycia  tablicy  chwile  aczą  spychać. '^ 
Przy  igle  obumierać,  przy  kądzieli  wzdychać. ' 

Nie  marne  pi  godziąy^  nie  nłophe  mpi^eąty,  , 
Skazę  sięrc.,  a,  złych  chuci  jiagwie  i  poRgly;,  ^ 
Lecz  szlachetne  wieźć  \sąfi  ^ni  lam  ^Ips  ząmęacU, 
Dzielić  z  mężem  walecznym  przygody  i  szczęścia. 

Niech  on ,  jako  ojczystej  stroi  i  władzca  bropi,   . 
Wspiera  nią  aprawiedUwoać»  niepćzyjació^  goni ; 
Ty.piloa  powinnością  pełniąc. atan  kobieei, . 
Rządź  domem,  ródź  mu  piękne  i  wychowuj  dzieci. 

Prawnuczka  dzielnych  wodzów ,  małżonka  hetmana^ 
Bierz  umysł  tego,  z  którym  wiecznieś  uwiązana^ 
Sposobiąc  ze  krwi  spólaej;  w  te  czasy  wyrodne. 
Zemstę  krajów  zelżonych,  plemię  Lachów  godne. 

Jaka  więc  niezwalczonej  płeć  nadobna  Sparty 
Męzkiemi  niedołężną  myśl  staliła  harty; 
Gdzie  ostra  matron  czułość  pod  barwą  prpstoty, 
Grom  świata  gotowała,  a  szlLółędla  cnoty^ 
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Nie.  lY^ród.z^i  nikeźemnycii  i  zatepńycli  pierzy" 
Groźna  fęka  kształciła  ziomków  i  iołoierzy; 
Blach  twardy  ich  kolebką,  wainy  pas  pc^wiciein) 
I|;raazllą- glans  balata,  a  pancerz  nalErydeiii. " 

Po  kniejach  niewytropnycfi  cna6'  sieczyste  dziki,  ' 
Cel  obić,  mąeić  rzeki,  krócić  zawodtiłki| 
To  chluba  lat  w^stalsz^ch:  a  w. siłę.nle.moiny 
Po  rdzawych  pełzał  tarczach  rycerz'  czwerońozpyź ' 

A  oiciee  krwie  swe]  gpodnym  radosny  wychowem,  ' 
Ciężki  zg^nieciooych  Persów  bo^tym  óbłowem  ; 
Całojąc  róże  miękkich  ust  przez,  szyszak,  krwawy, 
Wsączał  synom  z  miłością  chęć  męztwa  i  sławy. 

Tak  kiedy  się  z  rodzinnym  pożegnawszy  domem/ 
Wódz  ptaków  zwodzi  trudny  bój  z  płazem  "poziómett;' 
Łub  wiosły  pierzystemi  kry  śląc  wietrzne  szlaki. 
Płoszy  błędne  po  lasach  skrzydlaczów  orszaki'. 

Troskliwa  aa' swym  jpaie^dzie  o  płód  zostawiony, 
Poostrza  synów  matka  nowo-rosłe  .szpony ; 
A  bystrząc  wzrok  słonecznym  niezrazop};,  potem, 
Uczy  ziemi  panować',  niełia  sięgać  lotem.' 


Cieszy  się  ptak  w  zwycięzkie  9zdobłony  wieńce, 
Jako  mu  rosną  w  męztwo  podobni  młodzience; 
Wieszcząc  w  łatą  potomne,  łe  i  po  swym  z^^ęnie 
Orła  w  gnuinych  potomkach  sława  nie  atoaie. 

Ojczyśaaf  imi«  próiine^  przeciei  ulubiona, 
Którą  chciwość  rozrywa,  mącą  rady  płonę, 
Podłość  hańbi,  mdli  słabość,  zwad  niesforność  miota, 
A  sama  tylko  kocha  uciśniona  cnota  :< 

Takich  to  ojców  plemię,  wszak  pomnisz,  przed  laty 
Zrównało  z  wieikim^Rzymem  Nadwiśine  Sarmaty: 


7U  POEZYE  NARUSZEWICZA. 

Sławiąc  ich  zacne  sprawy  i  ogrom  potęgi. 

Krew  czernidJtem ,  miecz  piórem ,  a  świat  był  za  księgi. 

Nie  teo  to  cech  w  rąbkowym  obozie  pieszczony; 
Narzędzia  obcej  damy,  pacholstwo  mamony, 
Przepaść  zbiorów  dziedziczoych ,  otchłań  cadzcj  pracy. 
Rzeczą  zaguba  kraj  a,  imieniem  rodacy. 

Ich  to  dział,  ich  to  tylko  sprawy  znakomite, 
Krzewić  swoje ,  mniej  ważyć  dobro  pospolite : 
Sądzić  ślepo ,  występki  popełniać  i  winić ; 
Koć  prawa,  a  nie  chować,  mówić  a  nie  czynić. 

Kto  wie^  Cjcźli  juz  tylko  złość,  co  nas  tak  miesza^ 
Nie  kresów  ostatecznych  ojczyźnie  przyspiesza) 
Moie  się  martwy  honor,  gdy  nieba  dac, rączą, 
Wskrzepłych  duszach  ożywi  przynajmniej  rozpaczą. 

Gdy  ten  naród  w  letargu,  pewnej  znak  octmiany 
Pocziye  swą  niecznłość  i  zelźywe  rany ; 
A  pod  hasłem  porządnej  wolności  i  zgody, 
Zechce  ojców  żałosne  powetować  szkody. 

Na  ów  czas  na  tym  placu  honoru  i  sławy, 
Słysząc  pięknych  potomków  nieodrodne  sprawy; 
Jako  jedni  w  szkarłatnym  radą  słyną  kole. 
Drodzy  w  laury  ojczyste  uwieńczają  pole : 

Uiściwszy,  coś  winoa  krajowi  i  Panu, 
Osłodzisz  przykre  trndy  małieśskiego  siana ; 
A  chlubna,  ie  ich  imię  wszędy  pięknie  świeci. 
Rzekniesz  z  matką  ŁaceóslLą:  maje  la  są'  dzięail 
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OBA    XXI. 

Szczęśliwość. 

Patrz ,  jak  na  niebie  w  niezgasłym  orszaku 
Kaida  pilaiye  zorza  awego. znaku; 
A  niezmięszanym  od  wieka  szjeregiem, 
Hetmaoskim  sło&ca  bieg  swój  mierzy  biegiem. 

Wszystko  się  stało  i  trwa  pewnym  rządem? 
Ląd  się  z  wodami /woda  wiąie  Z' lądem : 
Jeźli  się  ten  iSwiat  i  iyje  i  msza, 
Tysiącem  istot  jedna  władnie  dasza. 

Ona  wiatrami  rządząc  na  przemiany. 
Morskie  podnosi  I  muszcze  bałwany. 
Jej  rozrządzeni4Mn  jedna  łączy  sforai 
Od  człeka  az  do  lichego  komora. 

Rząd  a  powszechne  dobro ,  moim  zatem 
Prawdziwym  dobrem:  jeźli  mącę  światemi 
I  z  przepisanej  sam  kluby  wypadam  ; 
Próżno  się  chełpię ,  le  szczęście  posiadam. 

Ma  wszystkie  członki  jedna  się  rozlewa 
Boleśó  i  zdrowie ;  gdy  jeden  omdlewa, 
W  powszechnym  związkn;  długoli ,  krótkoli^ 
Drogi  tei  wyznać  musi^  ie  go  boli. 

Równym' spojeni  na  świecie  ogniwem. 
Żyjemy  ludziom:  kto  bliźniemu  krzywem. 
Będzie  i  sobia;  a  tai  sama  wada, 
Co  innym  sziLodzi ,  I  na  niego  apada. 

Więc  jeźli  seree  powolna  nie  akaia 
Swyeh  powinności;  jeźli  nie  obraza 
Spólnej  oanowy,  interes,  mych  chuci 
Gnusny  niewolnika  gdy  mi  nie  wyrzuci. 


tSft  POEZYE  JV1WSZ£WIG2A.  ' 

Żaden,  i£  w  sobie  saflLym'' roikodhany^ 
Łódzkich  towarzystw  wszystkie  psaję  stany. 
Gdy  czyniąc -SoMe,  ttrngim  Mćibrfce'  ciyiiię, 
W  ten  czas  się  nazwę  szczęśliwym  jedynie. 

Mętnych  roskoszy  iródfo  awyili  wyptd^in 
I  nąjkrainiejbcy  kwiat  zaraia  jadem :  ' 
Na  kolo  złotych  dachóiw  smutek  lata, 
A  bojaźó  i  puch  łabęci  ng^niata. 

Słodka  wesoYoiS^  w  czystym  tyllu>  rada 
Serca  przebywa :  tam  gniazdo  zakłada. 
Gdzie  jej  poczeiwe  wsliaznje'  suińtenfe, 
Bądź  carski  pałac  ^  bądź  smutne  więzienie. 

'('emu  gdy  ufam  ,  nie  wiele  dbam  o  to. 
Że  chciwa  na  krew  i  przemoine  złoto^ 
Ślepym  podiLopem  czyha  ńa  mię  zdfada';  ' 
Zazdrość  mię  szarpie,  a  gmin  płocho  gada. 

Bym  miał  do  zgonn  żywot  nędzi^  ^^^}^Yi 
Nie  chcę  ja  źebrzeć  o  litość  u  pychy  ^ 
Gardzę  szafankrem^lndo-kopóej  dłoni. 
Co  mi  chcąc  cnotę  wydrzeć,  workiem  dzwoni. 

Wdzięczny  pokoju,  darie  w  .ludziach  rzadki! 
Idź  ze  mną ,  proszę ,  chóc  do  kmiec^  chatki ;  ' 
Kędy  na  łonie  nieszkodoej  roskoszy, 
Niewinność  snów  mi  słodkich  nie  wypłoszy » 

Nie  Epikurskiej  gnuśny  uezeń  szkoły^ 
Oddaję  panom  łzami  zlane  «toły ; 
Przestając  na  tym,  co  ubóstwem  ścisłem, 
A  mądrym  stawię  Dt  obrus  przemyalieffl." 

Jen  był  od  wieku  los  mleszknMw  śwHit«, 
Że  się  wesołość  frasttokiinii  przeplata: 


.ŁIBXRASK.iB9IĘ6A .TUBGIA.  :  2^7 

^RaB  l^wiaty  typie  $  łeei' esasem  dicąc^  liFie^Die 
Od  szwankir  odwieś ,  prowaiUi  na  cicroie. 

ŁflCE  kiedy  6v  esas  prajgdsie^  gdy  przed  oczy 
Cała  się  rzeczy  śmierteloych  zatoczy 
Osnowa ,  któfą  prtisd  .ałómoym  wsnrokiem 
Bóg  Diedostęfmym  sawiaąl.  ołiłókteu* 

Tam  się  dopiero  .prawdziwie  acieszę, 
Gdy  rówaym  torem  do  kresa  przyspieszę; 
A  same  troski «  Mdjęte-  dla  enoly* '     '- 
Wieniec  mi  włożą  w  potomiioici  ^zło^. 


ODA    XXIL 


*    • '« 


Fieiń  doroczna  ^  na  dzień  ocalenia  życia  i  zdrowia 

•f . '  #?.*  Mości,         •  ' 

Wdzięczne  kadzidło  w  słodkiej  niosąc  dani, 
Błagajcie  twórcę,  życzliwi  ka|)łam; 
Kropcie  przed  jego  wiecznym  majestatem 

0]tŁarze  Wiatem. 

^Niechaj  lud  wierny,  nncąc  pean  Iwięty, 
Za  dar  dziękoje  wiekiem  nieobjęty; 
.Jaki  ten  tylko,  có  dał  ińorzn  łoie, 

Sam  zdarzyć  moie. 

Dzień  to  pamiętny,  którego  on  ranę 
O  wątłą  nader  położywszy  iScianę 
Z  iyciem  ojczyzny ,  zcbytił  na  jej  iale 

Litosaej  sftale. 

Nie  zeszła  jeszese  nam  2  pamięci  ona 
Brudna  ponurych  opryszków  zasłona. 
Którą  utkały  z  Erebów^j  pary 

Plutą  pieczara. 
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€rdf  pod  jej  nsiisifn  pYMsezen  i^ójdse  plenit, 
Skaza  tirrj  ,  La  oh  o «  «ie  woiowna  aiemif'^ 
Na  Bozkiej  władzy  nosząceg^o  zaamie 

Podnioato  ramie. 

A  wiród  Dtrodn  mętnej  zawicraehy 
Tłumiąc  oatatoiej  iskierkę  otocby; 
Na  los  go  podać  jaz  miało  surowy, 

Z  upadkiem  glowf. 

Jęknęły  głncbyeli  mnr6w  nieme  głazy: 
A  cóz  te  serca ,  gdzie  iy  we  obrazy 
Łask  jego  wdzięcz  o  ość  wiekopomną  złotem 

Wyryła  dłotem? 

Czarny  £al  nocnym  nkirzony  imrokiem. 
Zasępił  domy;  a  gorzkich  potokiem 
Brocząc  ulice  łez ,  przywrócił  one 

Wieki  strapione; 

Kiedy  twe  króle  płaczem  niewzmszona, 
Na  zimne  mary  kładła  Persefona, 
Polsko  iałosoa !  łamiąc  ooycb  dziką 

Berła  motyką: 

A  ożywione  ich  iSmiertelnym  losem, 
Wabiąe  chrapliwym  bezkrólewia  głosem; 
Na  łap  okrutny  podawała  z  twojem 

Szczęście  pokojem. 

Patrzał  Bóg  na  to  z  gwiaździstej  wierzcbaiM> 
Zkąd  nieprzeskoezoe  wymierza  granice 
Światu,  dokąd  iść  mają,  i  którędy 

Łódzkie  zapę4yf 

Póki  niewinność  ma  płakać  ujęta 
W  potwarcze  szpony:  i  póki  odęta 
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Dama  przew»dt{^.»  a  szlifować  swdje 

FHezj^oda  zbroję. 

Na  jego  palców  zakres  nreprzełomny; 
Cofa  swe  g^rzbiety  gwałt  morza  ogromny; 
Mdleją'  poiary ,  a  dłoó  niorn  blada 

W  pochwy  miaez  wUada. 

I  wy  mocarze  I  pod  ktSryeb  zdeptany 
Niewolniczemi  brząka  lud  kajdany, 
Macie  swe  kresy :  o  jego  sję  ramie 

Kaida  moe  łamie. 

Szydzi  na  górze  oo  z  aiesiloej  domy, 
I  na  swe  szwanki  przewrotne  rozumy 
Często  nicige :  czyniąc ,  ie  w  swe  sieci 

Sprawca  sam  leci. 

Więc  kiedy  ladzkiej  jo£  pomocy  zgoła 
Nie  stało,  ruszył  dzielnego  anioła; 
Anioła,  który  od  twej,  Wazol  skroni 

Uchylił  broni. 

Gdy  nań  mózgowiec  wypnietł  okryty 
Z  ceklarskiej  pięści  czekan  miedziolity. 
Chcąc  sprzątnąć  zbrodzieó  za  jednym  zawodem. 

Króla  z  narodem. 

On  i  drapiezeym  lw»m  wydzieraó  trzony, 
I  smocze  karki  własnemi  ogony 
Umiał  zadzierzgać ,  i  targać  z  paszczęki 

Dzicze  osęki. 

Ten  skoro  złote  rozpiął  nad  nim  skrzydła. 
Wionęły,  jak  proch,  niezbędne  straszydła: 
Strach  je  ozionął ,  giermek  nieodstępny 

Zdrady  posępnej. 


Zmartwiały  dl/uiie  I  k^dy.ce  stali; 
A  ci ,  .co  pierwfy.Bpga  się  .nie  bali. 
Siebie  się  zląUszy ;  w  tej  ,  zkąd  się  wykradli, 

Nocs.przępądli, 

Nikt  ich  nie  ścigał ,  slość  słałeboa  ]M>dIe 
Siedząc  'aa  tymże  za  jtódźcWii  siodle  $ ' 
Siekła,  bicz  wziąwszy  z  padalców  utkany, 

'  Konie  i  jjańy. 

Str6i  za^  ująwszy  J«dnefo  z  tej  trzody, 
Na  większe  mocy  nfebieskSej' dowody 
Cisnął  o  ziemię  *  tak  ja ,  mówiąc ,  sprawię, 

M6i^affisra>yid!'  - 


Wszystkim,  co,  na  cię  miotają  kłam  iy^vy; 
/aden  nie  lijdzie  l^oga  ręki  mściwej. 
Jak  dzień  słoneczną  idzie  za  j)ochodDią, 

Tak:  ka^ń  za  lfr6Vldli|f 


Onę  niez^dę  sprośną  z  piekła  kmocbc^' 
Co  jadowitym  j^dza  mużgi  płoche 
Mącąc  ozorem  ^^  wielogęba  szej)ce^ 

.  Ndga  m«  ifliBfce. 

Pod  łaskawemi  opiekuna  pióry, 
Który  cię  wyniósł;  i  który  cię  z  góry 
Teraz  ratował;  zwalczysz  jeszcze  srogie 

Przygody  mnogie. 

Niewinność  z  prawdą  na  wierzch  się  wyjawi; 
Pan  mój  po  bur^y  jasny  pokÓj  sprawi: 
Lecz  czy  korzystać  będziesz  po  twej  szkodzie^ 

Biedny  narodzie  f 


LUTRÓW  KSIĘGA  TRZE€IiL  Mi 
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ODA  xxin. 

Do    Poety    Star e go. 

Ten ,  któnr  terat  na  pnstym  ngorza 
Zwisłem!  zncbwy  polne  ścina  mięty ; 
Kiedy  był  młodszym  w  równej  z  wiatrem  aforza 
Dolcigał  kresów  ramak  akrzydłopięty. 

Ta,  co  nie  'dawno  w  azkarłatnej  odzieiy 
Była  pieaseioaą  dziewecyeli  rąk  zabawką; 
Jni  aię  niez|prabnym  eiemiem  tylko  jęły 
Róia,  pomiędzy  oatem  i  iegawką. 

Co  wprzód  pod  bąjnym  ngięta  cięiaremy 
Ledwo  dźwigała  płód  na  sobie  słodki; 
Wiekiem  I  letnim  uwarzona  skwarem, 
Drobne  mać  winna  wydaje  jagódki. 

Nie  miłe  nozdrzom  i  Arabskie  gnmy» 
Choć  je  zacięty  balsam  z  rany  sączy; 
Gdy  ogień  pierwsze  wysmaiy  perfumy. 
Przykrą  się  wonią  zgorzelizną  kończy. 

Pytasz  mię,  oo  te  podobieństwa  żnaczą» 
'  Godzien  poeto  lanrowej  gałęzi? 
Niech  twe  Pegaza  mnzy  rozkulbaczą: 
Pięknie  poryiał  dawniej,  teraz  rzęzi. 

Póki  ływszemi  bystra  krew  rzucała 
Cbnciami ;  tworząc  z  myślą  rym  nczony, 
Żadna  się  z  twoją  arfa  nie  zrównała^ 
Na  którejkolwiek  nastroił  ją  tony. 

Darmo  oię  starość  na  pierwszą  wysila 
Chinbę:  nie  sprosta  twarzy  obraz  słaby. 
Xtl.  16 


młodszy  MeońcKyk*)  dziekiego  Achilft^ 
A  stary  śpiewu)  at  tscztrawi  i«J»y. 

•  ^ 

Nierozerwanym  spojony  ogniwem, 
Te  dawBo  z  cMem  dacif  lawarl  sojufle^ 
ie  gdy  ubieli  śniegiem  jednosiwem, 
Tenle  wiek  razem  s^6la.ą  tępi  ditezę.^ 

W  nowym  gospodarz  mieszkaniu  zaiywa 
Roskosznych  wczasów  i  miłego,  bytu : 
Tai  sama  flaga,  co  dachówki  zrywa. 
Kapią  nfk  fą^a  ze  l»1^9go  ^zcąsyt^s 

Nim  go  do  szeziętn  oeas  pałał  surowy, 

Pyszn^  faimiry  gmach  cudem  był  śiwiaftA:^  ^ 

Teraz  i  pusty  do  9w»je)  boctowy 

Ledwo  co  z  wielkich  głazów  kmieć  wylata^ 

'  *      •  •  '  '  '     >-^ 

Wszyscyśmy  prawom  podległi  natury  ;     ^    ^ 
Próino  się  Md  jej  przepiay  zawodzić, 
Zawieśmy  stare  na  kołku  baadujryi 
Uschłemu  drzewu  truduo  się  odmłodzić. 

o»A  xxir. 

pociecha  Chwhiy   w  dzień  hnienin  Jeg^ 
Rrwewskiej  Mości* 
KuB^ttam  feli^i  4ni  4iąmp&r  felir. 

Komu  foptuoa  chętne  z  powicia 

Pfzed  wrota  kolo  zatacza^ 
A  dni  jasnego  poskoczne  życia 

Zło^emi  kreski  .aazpac^ą: 

Społojność  wiernym  ttz%riąja  szozyt«m> 

Skutkiem  uprzudza  iądliaia, 
Potrzeby  plennym  miw»y  dosytem, 

Natrętne  smutki  odgania. 


}  Homer  który  pisał  Wejnę  i^b  i  }f  ytate.. 


Lecz  ja  ni«'  sajrac  itra  frteeie  ; 
Je^  ai«  dMoal  troski  egryzUwej, 

I  GO  JMl  mkBMIOJÓ  DA  IwiMMh 

Nie  Tt»  Mjiftotiiaj  nędsy  niedole,  ^ 

Drzemiąd  na  łonie  roskoszy: 

Bo  jak  ęo  zdradeym  grotem'  akole. 
Bacznej  i  vad^  wypłoszy. 

Podokiy  tenir,  eo  bysCrciiii  okiem 

Z  kpągtem  się  promiennym  zbraci}^^ 

Niljlekszym  z  aagla  zd»ęCy  pomrokiem 
RoKDml«,  łe*  WETok  atraeik 

GrobsM  jłepeta  mi  fego  pada^ 
Kto  nigdy  ale  widcial  eieoła. 

Z  tęiszym  grom  bokiem  vr  płe^lrtrym- adida 
Ucho  y  fdy  bea  4o4wład'eaeaiB# 

Blaskiem  pecKłebnym  iimylfaie  wabl^ 

Chytra  w  swyeb  postępkach  pani; 
fen  miękcej  serce  szcsęśoiem  osławi, 
.  Tym  i^ębszym  je  sztychem  zrani.. 

Ze  złotej  eewftt  wi^  bez  przysad^ 

Neroa  godziny  na  Ukłonie: 
Zagnsmiał  gdsieiS  Galba,  ał  on*  bes  radgr- 

MiecB  w  gnućnym  ponurzft  łooie^ 

A  ty )  Łokietka ,  choć  eię  trzykrotnym 
Los  gniewny  ścigał  pociskiem. 

Igrzysko  ozezęlcia ,  samą!  odwrotnym 
FortHttę  zrobił  igrzyskiem. 

Prsykre  są  nader  fbrtanne  kroki; 
Długo  eię  cieszyć,  los  rzadki, 
ienia  saezęście  niepewne  skoki, 
A  z  góry  oakodllwase.  spadki. 
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PomyilDej  doli  te  są  prcywfery 
I  lo4zi  próźoycb  kłopota; 

pomnażać  zazdrość  światłem  bez  miacy^ 
A  gasnąć  teź  bez  powrotu* 

Szczęśliwszy  często,  koma  baraliwy 
Długo  uporoie  wiatr  wieje; 

Bo  jeszcze  przecie ,  dopóki  żywy. 
Tocznej  nie  traci  nadzieje. 

Ufny  w  swym  Bogn ,  nfn;^  w  sumienia. 
Tą  stalą  mdłe  serce  krzepi; 

Naź  po  bezwinnem  duszy  zmartwieniu, 
Los  zdarzy,  ie  będzie  lepiki 

Tym  czasem  męij  amys}  wyprawia. 
Dając  z  polorem  bart  cnoty; 

I  w  równą  wiernie  szalę  ustawia 
Ną  uśmiech  szczęścia  kłopoty. 

Więc  gdy  lekuchnym  niebo  Zefirem 

.  Zwaśnione  wały  pogodzi,  • 
Potrafi  dzielnym  kierować  styrem. 
Jak  w  ciszy,  tak  i  w  powodzi. 

Silniej  szlifowne  kroją  lemiesze, 

Dłuiej  trwa  w  głazie  twarz  ryta; 

Dąb  bujniej  rodzi,  co  go  stal  krzesze, 
I  z  samych  cios6w  moc  chwyta. 

Słodszej,  Monarcho/ godniej szy  dolij 
Juz  to  czas  liczby  pozbywa. 

Jak  cię  od  swoich  i  obcych  boli. 
Jak  cierpi  dobroć  prawdziwa. 

Oświecasz,  darzysz,  praeigesz  szciense: 
Mało  to  w  nieczułych  może. 

Zkąd  wdzięczne  pszczoła  nektary ,  biersa 
Zły  pająk  jady  i  z  r4ze. 


ŁIRYRÓW  KSIĘGA  TRZECCk.  945 

W  zbótwiałej  kleei  draemiąc  bez  rządu 

Niewz)^lędoa  na  bliską  zgabę, 
Data  jej  zwierzcbność  płynąć  do  lądv; 

I  z  tąd  ma  wielkości  chlabc. 

Cndzyeb  zasiewów  zbierając  plony. 

Król  jesteś  Dajmoiej  szczęśliwy: 
I  ów  Kazimierz  oader  wielbiony, 

Teby  nie  poprawił  dziwy. 

Chciej  nam  bezpieczność ,  chciej  pokój  wróeić. 

Głos  słyszę  zewsząd  tajemnie; 
A  my  tym  czasem  i  ciebie  kłócić,  . 

I  siebie  będziem  wzajemnie. 

Lecz  jni  srojpego  czas  zamieszania 

Swój  opór- uciszył  nieco; 
Rzadsze  obłoki  wietrzyk  pogania, 

Dni  blaskiem  weselszym  świecą* 

Powraca  nazad  Temis  zelżona; 

Martwa  ojczyzna  bez  rady, 
Czynności  dachem  trochę  skrzepiona, 

Życia  pokaząje  ślady. 

Bezpieczniej  wolik  w  pole  wychodzi^ 

Kmiotek  się  bierze  do  płnga; 
Znosi  towary  handlarz  do  łodzi, 

Zna  pan  swe  prawa  i  sługa. 

Ile  w  powszechnym  rzeczy  zawrocie 

Dobrze  udziałać  los  dawa ; 
Twojej  mądrości ,  twej  ,  Królu ,  cnocie 

Rozum  i  serce  przyzoawa. 

Niechaj  nienawiść  potwarze  sieje: 

To  przecież  stęroik  jest  prawy, 
Co ,  choć  mu  wicher  poszarpał  reje, 

Zupełnej  nie  stracił  nawy. 


946  .  POBZYB  KARUSZBWIGZiL 

6dri«  wseyMy  błądzii ,  -fdkift  luitdy  iAlj(8zty 

I  na  prywatę  wysila: 
Temu  na  skroot  wdzi^inosć  laar  wladia, 

Kjt&ry  się  najmsiąj  ptmyła. 

Rzeczy  om  Iwleeie  ebedzą  kelejily 

Mięssająe  sprawy  człowiecze* 
My  się  j»rzy  tobie  eieszym  nadziąą  I 

Za  szczęściem  smutek  się  wltcze. 

ODA    XXF. 

Do  Stanisława  jiiigusta,  króla  Pobkiego,  WieU 
kiego  Ksiązęcia  Lit  Przy  dedykacyi  noracyusza. 

^łoteg^o  wieku  owoc  znakomity, 
Płód  spokojoeśei  i  wdzięcznej  swobody, 
W  ten  pd  złych  wrogów  czas  z  rudy  ubity 
Bierz  większy  królu,  nad  wszystkie  przygody. 

Tobie  na  folgę  życzliwi  Polacy 
Nucą,  twych  pochwał  i  łask  pańskich  syci, 
Na  słodkiej  latni,  w  którą  brzmiał  Horacy, 
Słowiańskie  tylko  nawiązawszy  nici. 

Nie  miłyó  uszom  i  nektar  łabęci. 
Gdy  srogi  zewsząd  grom  powietrze  szyje; 
A  z  obcych  gwałtów  i  bratnich  niechęci 
Na  kark  ojczysty  bełt  hartowny  wge. 

Wszakię  i  w  groźnej  ezęsto  brząknąć  fali 
Przyda  się:  a  nui  urokiem  ponętnym 
Arfy^  co  i  wosk  z  twardej  lepi  stali. 
Uśpiony  na  dnie  szturm  ulegnie  mętnym. 

Jejci  to  ż  nieba  upominek  dany 
Ruszać  ostępy,  głaskać  płoche  zwierze, 


i 


IJUnpW  KSIĘGA  TUBOBk.  M7 

Udiflpt^  wktry  i  wodne  ftahrany, 
A  w  niewywięsle  serca  gna^  obiene* 

Na  jej  wdzięk  waboy  i  bladyeh  ekreyae 
Jeńców  siedlUka^  śmiały  się  Ereby^ 
Pląsały  cłazy,  a  w  taoT  pochopao 
Idąc,  ogronąae  zbudowały  Teby* 

Na  c6i  się  zazdrość  nie  waiyła  dzika, 
Chcąc  niewianego  zgładzić  Aryoaa? 
Zaalazłszy  sobie  w  cnocie  przeciwnika, 
Joi  go  miotała  wśród  morskiego  łona. 

Lecz  on  na  mownyeb  ledwo  zŁoczył  bitwy 
Szykowne  stmnach ;  alić  na  ich  wrzawę 
Szybuje  z  grunta  tfrebrirystemi  ptytwy, 
I  grzbiet  mti  delfin  podaje  za  nawę. 

Tak  xa  przyjaznych  Muz  wieszczek  powodem 
Zwycięzca  morza  i  złości ,  z  rozbita ; 
Co  mo  niebieskim  gęśŁ  ulały  miodem, 
Po  eięikich  imdaeh  ląd  spokojny  wita. 

Rtói  wie,  czy  wstydem  z  nędzą  nieiyęta, 
W  iniększym  uczuwszy  luby  smak  wędzidle; 
Zazdrość  z  prywatą  i  duma  zawzięta 
Żyć  ztąd  nie  zacznie,  przy  cnoty  prawidle? 

Nie  zawsze  statut  z  Selaznemi  prawy 
Ugina  karki ,  twarde  serca  gniecie : 
Mało  dokazał  mieczem  Drakon  krwawy^ 
k  Ezop  wygrał,  chociaż  bajki  plecie. 

W  cnkrowym  listku  ostry  proszek  dany, 
I  niechoąeema  ezęsto  niesie  zdrowie; 
Odwiecznem  zdaniem,  ten  im  dank  przyznany, 
Ż^  głassesąe ,  prawdę  mówią  poetowie. 

W  iywym  swe  Wa4y  obacsy  portrecie, 
Każdy,  ^ajL  om  azkle,  zbiorze  pieśni  na  temt 


^iS  POBZYE  NARUSZEWICZA. ! 

j^ecz  choć  się  wzdrygnie ,  nie  urazi  prieóie. 
Że  je  swym  Muzy  uwieoczyły  kwiatem. 

Go  jeźli  lepszym  z  czytaAia  się  stanie, 
Króla ,  twych  dobra  szukający  dzieci ; 
Większy  za  skatek,  niili  za  śpiewanie^ 
Mieć  będą  w  zyska  dank  twoi  poeci. 

ODA  xxn. 

o  powinności  człowieka^  w  towarzystwie 

ludzkiem. 

Ocknij  się  martwy  lenia,  o  ty  cząstko  świata 
Dzielnego  na  pot  skrzepła!  czemu  próżne  lata 
W  marnej  grązysz  gnuśności?  czas  płynie^  ej  moie 
Jatro  ci  w  zimnym  zmroku  śmierć  oiciele  tozei 

Rozumnym  się  bydź  mienisz:  rozumie  to  zdrowy 
Nic  nie  czynić,  i  w  tęgie  wprzęgać  zmysł  okowy? 
Człek  się  rodzi  do  pracy ^  kto  czas  traci  marnie; 
Tak  iyje ,  jak  ów ,  co  go  sen  wieczny  ogarnie. 

Patrz  w  około  na  dziwne  rąk  przedwiecznych  czyny. 
Jak  się  krągły  świat  dźwiga  zgodnemi  sprężyny^ 
Nic  tam  prózoo  nie  stoi ;  wszystko  dzielnym  ruchem 
Toczy  się ,  jakby  jednym  ujęte  łańcuchem. 

Wiatr  powietrze,  powietrzne  wodę  czyszczą  wiewy^ 
Woda  rodzajnym  sokiem  ziemne  tuczy  krzewy; 
Ogień  tyle  gwiazd  żywi  niedościgłych  okiem, 
I  tym,  którym  oiywia,  sam. iyje  obrokiem. 

Ty  sam  ozdobny  darem  wiecznej  duszy  rządkiem. 
Mniemasz ,  zaś  na  ten  okrąg  wtrącony  przypadkiem ; 
I  jakbyś  chciał  natury  stargać  węzły  wieezne. 
Pędzisz  Boga  i  ludziom  dni  aieaiyteezne. 


ŁIRYROW  KSIĘGA  TRZBCU.  ^49 

Nimel  iwiat  njnal,  jni  el  ataiąt  łódzka  sprawa 
Dźwig^nęła  x  ziemi  miasta-  ułożyła «prawa; 
I  tysiącznych  lat  tmdem  ncząe  się,  przyniosła 
Z  dowcipnemi  kunsztami  potrzebne  rzemiosła. 

Daeh ,  którym  się  zasłaniasz ,  dom  kędy  się  kryjesi, 
Szaty ^  które  cię  grzeją,  pokarm  którym  tyjesz. 
Wszystko  ci  w  pamięć  wraia;  abyś  równie  i  ty 
Korzystając  z  prac  cudzych ,  był  tei  pracowity. 

Tyłeś  winien  ojczyźnie  ,  *cóieś  zrobił  dla  niej  ? 
Ach  jak  ci  to  wspomnienie  samo ,  serce  rani  I 
Chceszli  tego  niewdzięczny;  by  ona  na  potem,  ' 
Zamiast  ómierci^  nad  twoim  płakała  iywotem? 

Imię  obywatela!  ty  mój  skarbie  złoty, 
Szacowniejszy  nad  wszystkie  herbowne  klejnoty, 
Coś  przed  laty  pochopem  do  dzieł  było  godnych; 
Takliś  poszło  w  pogardę  u  synów  wyrodnych? 

Ojczyzna  wiodła  torem  cnót  lat  twych  początek. 
Zwierzchność  nbezpieezyła  prawami  majątek, 
Żołnierz  za  cię  krew  hojnie  leje;  ty  na  świecie 
Tyle  lat  iyjąc,  cóieś  dla  nich  zrobił  przecie? 

Srogości  niewymowna  skamieniałej  duszy! 
Ciebie  ni  miłość  dziatek,  ni  rodziców  wzrnszy; 
Twardszyś  nad  okrutnego  w  swej  kniei  Hnrona, 
Boć  i  ten  czuje,  jak  są  te  ^odkie  imiona. 

Patrz ,  jako  w  skalnym  lochu ,   gdzie  się  ledwa  zmieści, 
J^  drobnemi  się  miluchno  dziateczkami  pieści; 
Podle  siedzi  kochana  małionka  na  stronie, 
A  ojciec  mu  staruszek  spoczywa  na  łonie. 

Ty  odludku  w  ponurych  gdzieś  myślach  zagfzęzły, 
Źadnemi  się  ze  światem  nie  chcesz  łączyć  węzły. 
Twa  dusza  lodowatym  zewsząd  skrzepła  głazem, 
Nie  jestie  iywym  srogiej  pustyni  obrazem  ? 


tSO  POBZfE  HARUiZSWICZA^ 

To6  praynajiibid ,  jeiclii  tak  m  IUHM  A#r^, 
Niech  ci  preyiaii  Stoickie  nnsypie  w«poiy. 
Kie  8koratiqec,  Afryckicj  fodbiea  ttnysl  dnczy, 
Nąjmilszcg ,  hf4k  od  liid«i  keehmym,  atodfczy? 

Wiedcii  •  tyifc  >  ie  przyiaźi  diidna  cawrae  czytai^  ' 
Nie  trawi  ona  prófaiych  dai  w  cichej  pnatyni: 
Jej  spacayaek  wyslępkiem,  wszystkie  hes  nboty 
Nie  warte  cnót  iaienia  próza^jące  eiiety. 

Tym  Datara  Hiei  chciała  w^yalkieh  obyesąien, 
By  chłop  panu,  pan  ctiopa  doponajpał  wząjcA; 
Ubogtemo  bogaty  dłoni  nie  zawierał, 
Poddaay  króla  słachał,  kr6l  poddanych  ws^erał. 

Ty  śpisz;  a  w  koło  nędza  łzy  tysiąctae  loai, 
Ziemia  na  łap  nieszczęścin  w  krwawej  pływa  toni; 
Niemasz  końca  złej  doli:  a  głos  wytłoczony 
Z  piersi  ialem  ujętych ,  brzmi  aa  wszystkie  strony.  / 

patrz  ba  ten  smutny  widok,  nie  ki«w  ie  to  twoja? 
Ta  starzec  b  kęs  chleba  iebrze  n  podwoja ; 
Ta  płaczące  sieroty,  tn  wybladłe  matki^ 
Pędzą  w  głodzie  łakomym  nędznych  dni  ostadu. 

Ta  niewinny  w  tarasie  srogie  wlekąc  pęta^ 
Stęka,  ie  go  nienawiść  zgnębiła  przeklęta; 
Stępiała  sprawiedliwość,  a  umysł  zbrodniczy 
Cisnąc  ubogi  ludek ,  szuka  z  łez  zdobyczy. 

Ej  bój  się,  by  cię  niegdyś  «  podzieainq|  katusze  ' 
Wymknąwszy  się  posępne  nie  ścigały  dusze; 
A  mordując  sumienie  załosaemi  jęki, 
Nie  wołały:  ach  z  twojej  zginęliśmy  ręki:  ^« 

Cói?  mam  się  tradiió  dla  tych  zmienników  niewieray^Bh^ 
Tych  najemnych  przyjaciół,   tych  zdrajców  misternych; 
litórzy,  zhąd  iycie  wzięli,  bezecni  mordercę 
Ostrym  porzą  sztyletem  dobroczynne  soroe? 


mxmw  ksoega:  IBZSOIA.  :tH 


Nie  masz  nic  jpr6cfe  t^waniwy  a  aAar  si 
Rozdęta  szczQKt«ai  zbrodaia  hietfną  czotę  gniecie. 
Wstyd  poszedł  jia  taadetę ;  zgasła  laiłaie  slawf  j 
Złość  wszędy  górę  biaiSM^  niamam  z  wami  sprawy. 

Dopuść  ml  w  osobooiei  resztę  dui  jnych  koŁezff  — 
Więc  się  bojąc  występku,   oiecbcesz  z  ladźmi  łączyć? 
Lecz  jeźli  się  rozstrzygnie  wieczystym  rozbratefi 
Cnota  z  ludźmi ;  a  c6z  się  z  naszym  staąie  światem? 

Mozei  się  ona  w  ciemnej  nocy  kryćroznmniest  - 
Gdy  występek  z  otwartym  czołem  cboJzi  diimnie? 
Czylii  nie  wieSz  ,  iź  zaszczyt  jedynie  prawdziwy^ 
Jedna  świata  ozdoba,  człowiek  sprawiedliwy? 

Wspomnij  na  owych  dawnych  mędrców  poczet  długi: 

Nie  umykali  oni,  złym  ludziom  posługi ; 

A  ganiąc  obyczaje  zepsowan«(j  ziemi  > 

Nie  przestali  niewdzięcznych  czynić  szozęśliwemi. 

Niedbąj ,  ie  cię  serc  wdzięcznych  pominą  ^o^ody, 
Masz  w  Bogn,  masz  w  twych  cnotach  bojoiejsze  nagrody. 
Okazalszy  ztąd  zaszczyt ,  czystej  sława  próby : 
Sama  niewdzięczność  większej  przydaje  ozdoby. 

Bierz  przykład  z  twórcy  twego:  czylii  człek  złośliwy 
Nie  zbroi  mu  piorunem  codzień  ręki  mściwej? 
On  go.iywi  atoli,  nie  pomniąc  na  zbrodnie; 
I  oświeca  proinieniem  słonecznej  pochodnie. 

ODA  xxni. 

Do  WojcłBcha  Jakubowskiego ,  Brygadiera  wojsk 
Francuzkich.    Bukiet  w  dzień  Imienin* 

Zabawny  w  mowie,  w  przyjaźni  iywy, 
Dzielny  w  Marsowym  hałasie! 

Ojciec ,  małżonek  ,  ziomek  poczciwy, 
I  poeta  na  Parnasie. 


%^z         . '  poiBZYE  narusiswicza; 

Mara  ci  laurowe  zliierft  gałązki 

Wojciechu,  kwiatki  Charyty; 

Musy  je  flwemi  wiąią  podwiązki. 
Na  podar  niepospolity. 

Wdziej  na  powaine  ten  wieniec  skronie, 
A  dłoń  naciskaj  dającą: 

Pan  ci  go  daje,  eoć  na  swym  łonie 
Mieści ,  i  kocha  gorąco. 

Pod  takim  darem  czas  bystre  loty 
Tępiąc,  twe  lata  odmłodzi. 

Masz  serce  pańskie  świadkiem  tw^  cnoty, 
A  ręlćę ,  co  ją  nagrodzi. 


OD^  xxrjn. 

Do  wina. 

Cokolwiek  w  sobie  świat  zawiera  dłngi, 
Wszystko  się  kwapi  do  twojej  posługi ) 
Dla  ciebie  ziemia  biorąc  w  pęta  wody. 
Wznieca  gnuśnemi  zgasłe  ognie  lody. 

Tyś  czoło  pierwsze  gałęzistej  rzeszy, 
Z  ciebie  się  matka  ziemia  chlubnie  cieszy. 
Słońce  dla  twego  wzrostu  promień  sili; 
My  się  rodzimy,  iebyśmy  cię  pili. 
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LIRYKÓW 

« 

KSIĘGA     CZWARTA- 


OD  Jl    I. 


Z  Pindara  *'),  na  pochwałę  Hierona  króla  miasta 
Etny  w  Sycyijii  który  wozem  zawodniczym 
zwycięztwo  otrzymała 

W  t^  Odxi%  Pindar^  wniąwszy  poehop  od  aaieły  sztuki 
poetyczną/,  i  przymówki  złym  rymodziąfom  nieprzyjaciO' 
łom  swoim ,  których  tai  sama ,  co  olbrzyma  Tyfeusza  kara 
czeka ,  jyeidia  do  pochwał  miAsta  Etny ,  zwycięztwem  HiC" 
rona  wsławionego  y  chwali  samego  Króla  z  mcziwa  na  wąf-^ 


*3  Pipdar  ksiąie  poeUw  Greckich  lirycsnych  (poeseos 
meUeae  lirycae^  urodził  się  w  Tebacb  w  Beocyi  okoto  500 
lat  przed  Cbrystasem  Panem :  najwięcej  słyn))ł  w  tym  cza- 
sie, kiedy  Xerxes  Król  Persów  cbcia)  Grecyą  opanować; 
umarł  nagle  na  teatrze  roko  przed  Cbrystnsem  Pan^m  436. 
Z  róinycb  dzieł  Jego ,  które  staro£}'tno8cią  zaginęły ;  zostały 
tyłko  cztery  księgi  pieśni,  w  których  wychwala  zwycięzców 
pod  czas  sławnych  Igrzysk  Olimpijskich,  Istmejskich,  Pi- 
tyjskieh  i Nemejskich.  Alexaoder  Wielki,  tyle  miał  na  wiel- 
kiego tego  poetę  wsgM^^  *  ie.barząc  Teby ,  zostawił  dom 
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naeh  lubo  w  stanie  słabego  sdrowia:  %  wprowadzonego 
porządku  do  miasta^  ustanowienia  praw  mądrych,  wziętych 
od  Laeedęmończyków ,  narodu  pokrewnego  y  wspomina  po^ 
tym  otrzymane  zwycięztwo  z  Kartagińczykami  przy  rzece 
Himera^  dą/e  nakoniec  nauki poiyteezne. 


Lutni  złota,  Febowych  palców  słodka  wrzawo! 

0  ty  Maz  ozaroobrewyeh  najmilsza  zabawp ! 

Na  której  wdzięk  pnewodoi  chybka  stopa  slLaczt^ 

1  gładki  kształtnie  łamią  głos  usta  śpiewacze ; 
Kiedy  lekkie  nrzegrawki  cz.yniąc;  rózno-rymny 
Wiersz  zaczynasz,  W  ozdobne  opleciony  hymny. 


jego  w  oałoi&ei.  Horacyutz-W  pieini  swojej  do  Jnla  Antoniego 
powiada ,  ze  go  trudno  dla  wysokiego  lotu  dol/cignąć. 

Hor.  lyr.  lib.  III.  oda  II. 

Pindarum  quisqois  atudat  aemulariy 
Jule  !  eeratis  ope  Daedalae, 
Utitor  pennfs ,  rftreo  daturus  - 

Nomtnft  ponto. 

Hoate  decurrens  velut  amnis  inU>ref 
Quem  super  optas-  aluere  ripas 
Fervet,  imensnsque  ruit  profundo 

Pindarus  ore. 

Tłomaczenie  Fr.  Dy.  Kniaźnina. 

Julu  !  kto  w  równi  chcś  lecie  z  Pindarem, 
Płochym  ten  widzę ,  chce  zostaó  Ikarem; 
Co  małemi  pióry ,  Jak  on  niegdyś  włóknie^ 

Na  morzu  plaśnie, 

Z  górzystef  leeąe  niby  strumień,  skały ^ 
Co  go  nad  zwykły  brzeg  deszcze  wezwały; 
ff^re  9  i  niezmierny  sunie  się  głębokiem 

Fmdar  potokiem* 
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Ty  trojzębnych  pęd  bełtów,  z  wteczneg*  pozani 
Ulaoycb)  tępisz  brzękiem  wdzięcznych  ust  oektarai 
T^ą  słodyczą  nśpiooy ,  na  berle  Jowisza, 
Król  ptaków  z  byslrych  piersi  luby  seo  wydysza, 
OpaSciwszy  leaiwyob  skrzydeł  wiosła  obie; 
A  lekka  m^ta  na  krzywym  zawieszooa  dziobie 
Bierze  wzrok  w  miłe  pęta;  on  zaś  pełen  twojej 
Rosko^zy;  karkiem  ważąc,  coS  wielkiego  roi, 
Sam  wściekły  Mars,  twojemt  ujęty  pieszczoty, 
Skłania  ucha,  staliste  odrzuciwszy  (froty.' 
I  bogom  twój  głos  luby,  kiedy  go  Latony 
Syn  mądrością  uradzi ,  i  co  wierzch  zielony 
Uczoneffo  Parnasu*}  sióstr  powiewno-ssata 
Drużyna,  skocznym  tańcem  do  składu  zamiata. 

Lecz  na  kogo  niechętnym  okiem  król  niebianów 
Putrzy;  czy  się  wśród  mętnych  ponurzy  bałwanów 
Groźnego  oceanu,  czyli  w  ziemnym  łonie 
Siadło  sobie*  założył ;  ledwo  na  hardonie 
Srebrnym ,.  gładka  Pierys  zgodne  zmąci  srnury: 
Pierzcha  z  popłochu,  strach**)  go  dojeidia  ponury/ 

Taki  ów,  co  hartowne  wstrząsając  okowy^ 
Stęka  ną  dnie  Ereba,  Tyfeosz  sto-głowy, 
Jeniec***)  bogom  ohmierzły.    Cyliokie  pieczary 
Widziały  niegdyś  wzrastać  ogrom  tej  poczwary. 
Teraz  mu  po  nad  Knmąt)}  gdzie  brzeg  zatoczony 
Ściska  szttttiy  gwałt  morza  skalnemi  ramiony. 


* )  Góra  wGrecyi  siedliskiem  Muz  sławna  u  poetów,  któ- 
^y  tei  Mtizy  często  siostrami  zowią ,  Aonia9  sorare$.  Pin- 
dar  je  ustroił  w  robrony. 

** }  Złym  ludziom  ale  mila  paetyka :  przymawia  tu  Pin- 
dar  swoim  nieprzyjaciołom. 

***)  Jeniec,  więzień.  Tyfenssc  olbrzym,  którego  Jowisc 
trącił  piorunem ,  i  w  morze  wrzuciwszy ,   Sycylią  i  częśctą; 

Włoek  przywalił Cylicya  prowineya  Azyi  mniejszej 

góreysta ,  Cilicia  asptra, 

t)  Miasto  nadfflurskie  Rampanji  NfiapoUtanskiej* 
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I  zyzoej  Sycyyi  w  cbleb  i  płód  b^g^ate 
Tłoczą  niwy  swym  {^ruotem  piersiska  kosmate. 
A  kędy  śniegi  z  wieków  wierne  mają  lezę, 
Jasny  słap  groźnej  Etny*)  cisnąe,  gtowy  strzełe; 
Etny,  która  sadzami  brudne  krztusząc  trzewa, 
Topnycb  skał  niedostępne  strumienie  wyziewa ; 
Dzień  zaciemia  perzyną;  noc  ogniem  zazega, 
Że  się  aź  na  Libijskich  grom  piaskach  rozlega. 
Leży  na  dnie  zwierz  srogi,  i  na  ostrych *ple^e 
Poraniwszy  legaracb ,  ustawnie  się  miece, 
Cndząc  płomień  z  paszczeki :  truchleje  z  bojaźni 
Biedny  żeglarz  z  daleka.  —  Niechaj  z  twej  przyjaźni 
Korzystam  zawsze,  sprawco  niebios!  a  me  atfnny 
Smakując  ci ,  podobnej  nie  znają  fortuny. 

Ty  wierzchołkiem  tej  góry,  czołem  płodnej  ziemi. 
Władasz^  i  podle  siadłym  miastem  z  ludźmi  swemi; 
Które  wspaniały  sadźca**)  jej  zacnym  nazwiskiem 
Ozdobił,  na  podgórzu  założywszy  bliskiem. 
Więc  i  teraz  odniosła  dank  nie  pospolity 
Pięknej  sławy,  kiedy  mu  puzan***)  srebrno  lity 
Przyznał  wieniec  zwycięzki;  który  twe,  Hieronie, 
Dzielne  wartkim  rydwanem  otrzymały  konie. 
*  A  jako  gdy  pomyślnym  od  brzegu  powiewem 
Uniesiona  łódź  płynie  źaglo-nośnym  drzewem,    * 
Gładko  bieg  swój  kierując;  pewien  jest  nadzieje 
Żeglarz ,  ie  mu  i  dalej  chętny  wiatr  zawieje ; 


*)  Znajoma  góra  w  Sycylji,  a  przy  niej  miasto  tegoż 
nazwiska ,  teraz  Katana. 

** )  Nie  założył  tego  miasta  Hteron,  ale  imię  jego  dawne 
Katana  odmieniwszy,  dał  imię  Etny  ;  osadę  tam  nową  zalo^ 
iył  i  prawami  rozporządził ,  co  w  samej  rzeczy  jest ,  jak  by 
je  założył;  bo  cóz  dachy  bez  rządu? 

***}  Pnzan  instrument  muzyczny ,  bierze  się  za  trąbę: 
trzeba  zaś  wiedzieć,  źe  kto  na  gonitwach  zwyciężyła  tego 
woźny  Praeeo  zwycięzcą  głosem  i  trąbą  ogłaszał. 


LIRYKÓW  KSIĘGA  CZWARTA.'  IS 

I  łaskawie  zacząwszy  rządzić  jego  promem, 
Po  fortunnej  iegladze  z  miłym  złączy  domem: 
Tak  dla  ciebie-  nie  płonna  otncb-a  urasta^ 
Ze  między -pierwsze  w  świecie  policzona  miasta. 
Zacna  Etno ,  i  w  przyszłe  wieki  zaszczyt  taki 
Osiągniesz,  w  chlubne  wieńce  i  żwawe  rumaki 
Obfita ;  a  o  twoich  zwycicztwach  do  miiity 
Zawodniczej,  brzmieć  będą  krzykliwe  bankiety. 

Zdarz  to,  Febie'')  Licejski!  zdarz  to  bożku,  który 
Panujesz  w,świetnym**}  Delu ;  i  Parnaskiej  góry 
Kastalskie  lubisz  źródła :  ażeby  w  tej  mierze 
Żądze  me  skutek  miały,  a  mężni  ryeerze 
W  Cym  się  kraju  mnożyli;  wszystko  idzie  sporo 
Z  rąk  Bozkicb ,  od  nich  ludzkie  swój  początek  biorą 
Cnoty  i  dokonanie:    z  ich  łaski  wymowa 
Zdobi  język,  moc  ramie,  mądrze  radzi  głowa. 
Ich  darem  tak  mych  rymów  śpiźo  kute  strzały 
Wypuszczę,  nucąc  twoje,  cny  królu,  pochwały; 
Ze  z  nich  źadua  swych  kresów  nie  uchybi  piędzi: 
A  choć  się  bystrym  łukiem  wyparta  zapędzi 
Dalej  nieco ;  wieszcze  mi  peWnie  tuszy  serce. 
Ze  twe  i  moje  pWniem  prześcignę  oszczercę. 
A  ty  długo,  jak  dotąd,  łyj  w  pomyślnym  stanie. 
Użyczając  swych  drugim  łask'**)  pomiarkowaoie ; 
Nie  pamiętaj  na  przeszłą t)  niemoc,  niech  ci  stawa 
Sama  tylko  szlachetnych  dzieł  przed  oczy  sława ; 
Kiedyś  wojenne  stosy  nieprzezwyciężonem 
Zniósł  umysłem,  pospołu  z  walecznym  Gelonem, 


'3  Febus  imieApolHna,  który  się  ta kle< nazywa Ltieejskim, 
iz  w  Licyi  Prowincyi  Azyi  mniejszej  był  osobliwie  czczony. 

**j  Delos  wTspa  na  archipelagu,  sławna  urodzeniem  Apol- 
lina  i  Dyanny  według  poetów. 

•"3  Przymawia  Hieronowi,  który  zbyt  hojny  na  drugich, 
obiecanej  złotej  lutni  dotąd  jeszcze  nie  oddał. 

t3  Chorował  Hieron  na  kalkuł. 
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I  dragą  bracią,  z  wieczpej  ebętoyek  niebios  woli. 
A  co  się  4opełDieDiem  słaszbie  nazwa6  doli 
FortaoDCJ  możo;  ujrzał  koronę  «a  głowie, 
Jakiej  cbwały  przed  tobą  uiemieli  Grekowie. 

Taki  aiegdyl  Filoktet.  Bozkiob  uat  wyrokiem 
Iść  masiał;  acz  niesporym  rannej  sogi  krokiem 
Na  Troj.aó«kre  boisko :  i  lobo  tajemny 
Siedział  kojąc  swe  bole,  w  kącie  drobnej,  Łemny; 

Ji^ytropili  posłańcy')  Peantowe  plemiey 
e  jego  sprawne  groty  Uiackie  ziemie 
Zwalczyć  miały  :  a  złote  Pryama  pałace 
Przywaliwszy  az  gryzem,  trudiie  skońezyć  prace. 
I  tobie,  zaś  poczwórnym  wygrał  wozem,  iiienia 
Wioną  swe  Moza  moja,  młody  Oynomenie! 
Spóiniku  dzieł  ojcowskich,  i  nagrody  jwietaej. 
Bierz  w  dani  rym  ten  wdzięczny ,  przyszły  króla  Etny : 
Którą  ci  mądry  rodzic  w  dziedzictwie  podawa^ 
Ozdobiwszy  w  swobodę  i  rozumne  prawa 
Lakonów'*)  ataroiytnycb :  Łakonów  na  świecie 
Sławnycb,  eo  na  ojczystym  mieszkając  Tajjgecie, 
Strzegli  pilnie  spisanych  ustaw  od  Egima,. 
Który  spoiny  ród  z  wami  od  Herkula  trzyma. 
Więc  i  do  dzieł  ryeerskieh  i  porządku  zwyUi, 
Osiedli  Pind,  i  niwy  fortuancj  Amikli; 


*  3  Podobieóstwo  bierze  Hierona  chorego  od  Filokteta 
przyjaciela  Herkulesa ,  który  labo  chory  na  oogę,  musiał  iść 
na  wojnę  Trojańską:  ponieważ  bez  strzał  Herkolesowycb,. 
których  on  był  dziedzicem,  nie  mogła,  według  wyroku,  bydz. 
zbnrzona  Troja ,  królestwo  Pr^^ama.  Był  ten  Filoktet  syaem 
Peaata.  —  Lemnos  wyspa  na  archipelagu. 

**  3  Lakonowie  toz  samo  co  Lacedemończykowie,  którym 
Egimas  jeden  z  Heraklidów,  albo  potomków  Iterkalesa  prawa 
przepisał.  •— -  T^z/gre^góraLakonji.  —  Pt>t<2tf«  góra  w  Arkady  i. 
—  Amyklae  miasteczko  Łakaąji. 
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Ciesząc  się  z  golci  zacDycb ,  ee^osiftdlstfy  pezhittf 
Hareigą  między  ^wiAzdy  śjiieźii«mr'*>  dfeiMiely* 

Spraw  Boie,  czego  pragnę,  aby  Ind  poddany 
Wlaziat  swe  w  r6wnej  dobie  mieszkance  i' pany 
Brzegów  rączej  Anemy**};  by  ojciec  sędziwy. 
Przewodnik  wielkich  czynów  i  cnót  nie  leniwy 
Synowi,  po  lat  dłogicb  biegn,  krwi  dziedzicznej 
Zostawił  berło  w  szczęściu  i  zgodzie  publicznej. 
A  zazdrosna  Kartago***),  i  Tyrreńczyk  ddmy 
P^en;  pamiętny,  jaką  klęskę  wi^iął  a  Rumy, 
Gdy  ma  wódz  Syrakuzy  bitnemi  okręty 
Roztrząsnął  kwiat  rycerstwa  na  morskie  odmęty^ 
Wyrywając  ród  Grecki  od  ostatniej  toni ; 
Siedział'  w  dpma ,  ztępionej  nie  podnosząc  Broni. 

Godnaś  chwały,  waleczna  Ateńczyków  młodzi! 
Rtórej  męztwem  zuchwalstwo  barbarzyńskioh,>ło4tl 
Pogrążone ,  pamiętnym  ciosem  f.)  Salamiay^ 
I  twe,  Sparto  potężna,  będę  śpiewał  syiiy, 
Co  Medy  krzy wołuozne ,  ginąc  pięknym  igonent 
Za  ojczyznę,  pod  ciasnym  znieJliff}  Cyteroft«m» 
Ale  piennrąi  owielbić  musi  ma  Ramena 
Wdzięcznym  wierszem  potomstwo  zacae  Bjammam ; 


*3  Rastor  iPoUax  synowie  Ledy  i  Jowiazt:  poetowie  ich. 
między  gwiazdy  policzyli ,  al>ajeczna  staroiytiro^  ińałe  hn 
Łanie  przydaje. 

** )  Jiiemów  rzeka  nie  daleko  Etny. 

***  j  Rartago  stolica  rzeczy  pospolitej  sławnej  tegoi  imię* 
nia  w  Afryce.  Etruskowie  nazywali  się  Tyrreóezykami  od 
Tyrrena,  który  osadę  do  nich  zLidyi  zaprowadził:  z  obiema 
terai  narodami  wygrał  bitwę  wodną  Hieron. 

t)  Salamsna  wyspa  sławna  klęską  wodną  Persów  ^  Łtó^ 
rych  zbił  TemistokJes  wódz  Ateński. 

tt )  Cyteron  g&ra  niedaleko  Termopilów,  gdzie  Leoni- 
das z  trzemastyLacedem^BOzykiów  op«rł  się  piętnasto  tysią- 
com persów. 
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Ze  za  jego  odwagą ,  prawie  tejie  chwili, 
Z  Persami  eiiciwe  Peny*)  wody  się  aapiii. 

Czas  jai  przestać:  Icrótlcim  słów  łaucacbem  związane 
Rzeczy  lżejszą  dla  mówcy  zciągają  naganę. 
Tępi  umysł  rozwlekłość:  a  na  swą  pamiętni 
Ladzie,  o  cudzej  chwale  słuchają  niechętni. 
Lecz ,  ze  lepsza  jest  zawiść ,  nii  polituwanie  ; 
Mie  dbaj,  £e  ci  cnót  zajrzą,  krzywo  patrząc  na  nie. 
Czyń  dobrze,  rządź  twym  ludem,  idąc  prawa  wzorem; 
Strzeż  się,  by  myśli  od  ust  różnym  nie  szły  torem. 
Spraw  pańskich  naród  świadkiem ;  a  icb^  płoebość  lada 
Srogim  występkiem  często  w  oczy. gminu  wpada. 
Chceszli  pięknej  w  mniemaniu  ludzkim  dos^ć  sła^y^ 
Nie  ściskaj  skąpej  dłoni ;  lecz ,  jak  sternfk  nawy, 
Roztaczaj  łask  rozlicznych  płótna  wiatro-pędne. 
Więcej  hojne  dokażą  ręce ,  niź  oszczędne. 
Niedaj  się  zyskiem  zwodzić ;  ai'  obietnic  plonem 
Raz  danych ,  grzeczny  kłamca  odbywać  pokłonem., 
Niknie  wszystko  po  zgonie:  lecz  sława  ł  z  ziemi 
Lotnym  piói*em  wyboja,  jeźli  ją  swojemt 
Dźwigną  pismy ,  niepomne  potłukłszy  grobowee. 
Ozdobni  rymotworce,  wdzięczni  krasomówcę, 

"Nie  zginie  Kreza*'}  mądrość  hojna,  słynąc  wielce f~ 
Lecz  ów,  co  lite  z  miedzi  skwarzył  z  ludźmi  cielde, 

'Srogi  zbójca  Falarys  przepadł  w' niepamięci f 
Nikt  brzydkiego  imienia  u  atolu  nie  święci 
Przy  słodkiej  brzęka  arPy,  i  głosie  pieskliwyro 
Krasnej  młodzi,  komu  los  zdarzył  l>ydz  szczęśliwym. 
Ma  dosyć:  więcej  zyskał,  kto  przy  szczęściu  słynie  ; 
Najwięcej,  kogo  w  życiu  oboje  nie  minie.    - 


•')  Tepoz  samego  dnia  ,  którego  GriJcy  zMIt  Persów  pod 
Salaminą,  Hieron  zbił  flotę  łĆartagi oską  z  Amilkarem  na  rżeco 
Himera.  »  ' 

•*)  Król  Lidyi  sławny  bogactwami,  Zwycięiony  od  Cyrusa. 
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f^i^nie,   Franciszka   Xaw.    Branickiego  Het. 

^\.       .• .  ^  czwartkowym  posiedzeniu  u  Jcao 
Krolewsktej  Mości. 

Gdzie  loby  pokój ,  gdzie  zdrój  Hippokreny 
Czyste  w  szkłach  jasnych  prowadzi  szemranie 
Gdzie  sen  pracowite  ucisza  Kameny,  ' 

I  niewidome  kładzie  pęta  na  nie ; 
Co  ta  porabiasz,  wodza,  w  obcej  stronie? 
Kie  chodzi  bitny  Mars  po  Helikonie. 

Smętneui  jodły  ponure  bałcbany, 

I  wiecznym  śniegiem  zgięły  grzbiet  Rodopy, 

Toć  jest  przybytek  jego  ukochany, 

Tam  abroczone  krwią  utłacza  stopy. 

Nie  jedną  wszystkim  jest  natura  matką  r         - 

Tym  się  bić  dała,  innym  pisać  gładko. 

Lecz  na  cię  twarzą  wejrzawszy  łaskawą. 
Mężny  Hetmanie  I  wymowny,'}  i^azem! 
Obojej  sławy  pierwsze  dała  prawo, 
Wymową  serca,  \yojska  tłuc  żelazem. 
Któi ,  jak  Braoieki ,  tak  się  dobrze  nadała 
By  dzielnie  piórem  i  orężem  władał?    . 

Świadkiem  ci  wiernym  odgłos  leiau  senato. 
Brzmiących  słusznemi  wieczyście  pocbwały: 
Gdyś  mocny  filar  praw  1  majestatu. 
Winien  mu  szczęście  I  wzrost  okazały, 
I^okazał  jawnie  przed  krajem  i  panem, 
Ze  serce  czyni  i  rozum  hetmanem. 


*3  Wzmianką  ta  o  mowie,  na  sejmie  delegacyjnym  mianej. 

aIII*  a 
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Mistrzyni  Pallas  wojen  I  wrmowy 

W  jednej  oboje  w  Wodach  ehkt  mieć  sferze : 

C6i  silna  ręka  dokaże  bez  głowy? 

Język  zagrsewa ,  stal  krzepi  iołnierz^. 

Bif  Gallów  Cezar,  Niemeów  w  stryezki  2owil» 

Bo  równie  mężnie  i  bił  się  i  mówił. 

I  ów  Temistokl  sławę  swą  uiszcza, 
Dając  ojczyźnie  z  krwi  Perskiej  ofiary; 
Gdy  moc  z  wymową,  dwa  wielkie  bożyszcza. 
Przed  rozwitemi  nieść  każe  sztandary. 
Złamie  najtwardszy  nieprzyjaciel  szyję, 
Kogo  ten  piornn  i  pali  i  bije. 

W  uczonym  hetman  umieszczony  gronie, 
W  pierwszej  od  niego  położony  cenie, 
Słnz  wiernie  Mazom  i  dzielnej  Bellonie; 
A  na  tej  głowy  winne  uwieńczenie, 
Która  swe  łasKi  na  nas  rozpościera, 
Twa  ręka  laury,  nasza  niech  kwiat  zbiera. 


ODA   UL 

Do  sprawiedliwoiei ,  z  okazyi  mowy  «f.  K.  Md 
nUaniej  2.  Sierpnia  £77 o  za  krotobójeami. 

Zemsty  cudzej  a  własnej  męczeńoćw  ślepoty, 
Piętno  niestartej  wiekiem  narodu  sromoty, 
Stawić  Astreo  I    Polska  jeszcze  nie  omyta 
Ze  krwi  monarchy  swego,  a  ze  łzami  pyta. 

Zasado  publicznego  szczęścia,  związku  zgbdy. 
Go  w  jedno  różne  sprzęgasz  miłością  narody, 
Utrzymi^esz  każdego  w  swych  kfubach ;  a  swojem 
Mierząe  prawem,  za  lubym  dajesz  iyć  pokojom. 
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Ctjk  dftłąd ,  jak  etę  l«dzie  zrasiłi  wyr«dm, 
Opusciwsiy  zeliooe  ściekiem  tyłu  zbredsi 
Lądy  nasze  i  morza ,  przebywała  z  bogi, 
Gardząc  y  czysta  dziewojo  >  skazoBemi  profi? 

Czyś  gdzie  y  kłótliwe  tylko  sw^  oddawszy  Łachy 
Zawiści  i  aiezgodzie ,  inne  darzyć  gmachy 
Wolała,  lepszej  za  nas  cózkolwiek  Europy ^ 
Miź  w  tej  swarui  nikczemnej  Bezide  stawić  atspy? 

Zniknęłaś  nam  od  tyłu  lat,  o  święta  pani! 
Bez  ciebie ,  jak  bez  światła  w  posępnej  otehłaai, 
Błądziliśmy  w  krajowych  spraw  wiecznym  zamęcie. 
Gdzie  na  zgubny  bak  niosły  wyuzdana  chęeie. 

Bez  ciebie  eół  zostało  w  karbie  należytym? 
Moittiejszy,  jak  chciał  mącił  lodem  pospoiitym; 
Interes  prawa  pisał ,  gwałt  kazał ,  goiew  sądził: 
Nikt  nie  słuchała  a  każdy  głową  swąją  rządził. 

Dało  nam  niebo  króla  wybranege,  z  wiela: 
C62:  ztąd?  za  swego  błąd  go  wsiał  nieprzyjacMa* 
Oozemił,  zhydził,  zranił;  milczeliśmy  na  to: 
Krew  jego  naa  semszeaona ,  jaz  to  drugie  lato» 

Stoi  świat  w  głębokości  myśli  zódamany^ 
C6Ł  to  za  kraj,  00  tak  swe  lekee  wazy  pany? 
Co  głosem  powszechności  sprawioną  robotę 
Zatłunia,  stawiąe  naszańc  jednorgo  «iecnstę? 

Gdzie  w  nierządzie  wieczystym,  w  «cisk«ob,  i  trwodze, 
W  wzgardzie  trenu  ostatniej ,  w  określonych  erodze 
Graoicach  nikt  nie  winien:  kraj  tylko  utrącać 
Musi,  a  król  porwszechoy  zawrót  krwią  opłacać? 

Otrzyj  tę  plamę ,  pani !  «  nie  przedarowny 

Miecz  z  gwiefatełn  rówao  ważnym   w  świątyni  sąch^wnej 
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Wziąwszy  w  dłoń  sprawiedliwą^  wy  wio  obdzywy 
Czyn>  z  powabnej  i  wiary  i  swobód  pokrywy. 

Jai  oto  wieroycb  panu  senatorów  grono, 
I  zacnego  rycerstwa ,  co  ma  powierzono 
Obronę  niewinności,  czeka  na  twe  zdanie: 
Oddaj  cnocie  daok  winny,  a  złoici  karanie. 

Joi  nowych  Demostenów,  pomiędzy  Sarmaty 
Jakich  niebyło  słychać  w  tej  izbie  przed  laty, 
Stokroć  się  głos  poważny  obił  o  te  ściany, 
Którym  złość  z  niewinnością  drżała  na  przemiany. 

Mów  —  lecz  nowa  tu,  widzę,  scena  się  zaczyna, 
Dzielniejszego  od  prawdy  ma  obrońcę  wina : 
pierwszy  przykład  z  pierwiastków,  i  pono  przed  zgonem 
Świata:  król  swych  zabójców  sam  został  patronem. 

Gdzie  dama  krwią  najemną  bnjne  niwy  zmacza, 
I  z  mordów  ludzkich  sławę  nikczemną  wytłacza ; 
Budując  okazalsze  na  stosach  ciał  trony. 
Postrach  światu,  dzikości  cechą  naznąpzony. 

S.  f 

'    Polszczę  to  tylko  takie  los  zostawił  dziwy, 
Mieć  królów  obrońcami  urazy  właściwej ; 
Szukap  zemsty  dobrocią  a  umysłem  szczyrera 
Woleć  litości,  niz  bydz  mocy  bohatyrem. 

Chlubny  wiek  starożytne  słusznie  wielbi  sprawy : 
Darował  Marcellowi  błąd  Cezar  łaskawy, 
August  Cynny  przestępstwa  karaniem  nie  gonił; 
Lecz  Stanisław  nie  karząc ,  winnych  jeszcze  bronił. 

Niechętny  krwie  przelewu,  a  nu^  sędziów  wzruszy? 
Gdy  trudno  złamać  rozum ,  szuka  słabszej  w  duszy 
Części';  rzucając  w  serca  zamek  mniej  warowny 
Postrzał  z  dobroci  koty,  a  łzami  hartowny. 
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Taki  6w ,  Greckim  oiegdyl  słflwny  Orfej  piórem, 
W  ukrytej  stubie  płaszczem  mgty  wiecznej  poaarejii| 
Rzewoił  roki  surowe  wdzięcznej  lutoi  pieoiem 
Za  swojej  Eurydyki  nie  powrotnym  cieniem. 

Że  choć  ją  wyrok  zasłał  za  Stygr  nieprzebyty, 
Dał  się  zmiękczyć  sam  Mioos  płaczem  nieiiiyty; 
I  kazał  prom  fatalny  zawijać  do  ląda, 
Mażąc  pierwszy  raz  dekret  żelaznego  sądu. 

Więe  i  z  lichej  zazdrości  nscbłe ,  iołtej  eery, 
Wsparte  łokciem  po  ławach  stękały  M<fgery; 
Przyznając  lubym  musem ,  ze  z  ludzi  śmiertelnych 
Nikt  nie  mógł  na  zmiękczenie  słów  użyć  tak  dzielnych. 

Cói  za  dziw,  ii  tak  mocna  tam  płynfe  wymowa^ 
Gdzie  pochopne  z  czystego  serca  idą  słowa. 
Próino  się  dowcip  sadzi,  próioo  pióro  kryśli; 
rfąjlepszy  mówca,  kto  tak  mówi,  jako  myśli. 

Jui  sama  sprawiedliwość,  słodkie  czując  iale. 
Pełną  łez  ku  litości  nachylała  szalę : 
Traciła  wagę  zbrodnia;  a  co  bystro  godził 
Na  karki  winowajcze,  rdzą  bułat  zachodził. 

Cnota  chciała  bydź  winną,  i  swojego  prawa 
Dla  dobroci  ustąpić  mówcy  Stanisława: 
Zosta wnjąc  potomkom  przykład  niesłychany, 
U  jeden  czyn  bydź  może  dobry  i  naganny. 

Wygrałeś,  zacny  królu ,  jeźli  twe  mordercę 
Ma  sądzić  twą  dobrocią  wymierzone  serce: 
Godni  są ,  z  chętnej  im  to  przyznaję  ochoty. 
Stokroć  umrzeć  dla  siebie,  a  zyć  dla  twej  cnoty. 

Wstrząsłeś  w  czułych  wnętrznościach   sprzeczne   chęci 

społem ; 
Błędny  umysł  nie  wiedział ,  jakim  ruszyć  kołem  : 


Juz  go  iaioi6  z  mil!<»£eią ,  już  pęd  ei«kał  itiny; 
Wszj^kie  BMirtwy  na  ekwilę  dziw  stępił  spręiywf. 

r 

JeźH  kiedjT  występek  nofej  byt  postrzdiooy 
Tyś  mu ,  króla ,  łaskawej  pociągoął  zasłony : 
Maiejszym  się  nam  hydi  zdawał;  tyle  ł^ez  wyM^fjiła^ 
Ze  go  za  nimni  mokre  mniej  oko  postrze^o. 

I  xazby  on  nad  nami  tryumfował  pewnie ; 
Lecz  niebo  często  bije,  choć  deszcz  leje  rzewnie: 
Słyszałem,  wybaez  panie;  jako  Temis  na  twe 
Narzekała  tak  serce  do  litoseł  łatwe : 

Wytrąeasz  mi  z  rąk ,  króla ,  gwałtem  twej  dobroci 
l^iecz  z  rękn :  więc  niech  się  kraj  do  końca  sromoci. 
Ze  w  B-im  tyla  występców  złoś^  ai«akarana 
Ma  za  fraszkę  i  Boga,  i  prawo,  i  pana! 

Bronisz  niecnych  morderców :   któl  był  twym  patronem. 
Gdy  zazdrość  stokroć  piórem  w  iółci  omoczooem, 
Szarpała  twą  niewinność;  przyprawiając  z  wolaa 
Co  ci  nakoniec  wściekłość  zrobiła  swawolna? 

I  prywatny  człek  prawa  doznaje  obrony: 
W  samej  Polszczę  mekarsa  złość  zniewaia  trony  | 
Kara  jej  cała ,  że  swą  winę  kłamstwem  zdejmie,. 
A  resztę  amnestya  pokryje  na  sarnie. 

Leksze  przestępstwa  mściwym  wygładzam  ielazem; 
A  srogie  mam  szkarady  goośnym  paszczae  płazem? 
Czyi  wielkość  zbrodni  czyni  cnotę?  a  kto  kary 
Wziąść  nie  moze^  winien  ma  skwarzyć  świat  ofiary? 

Nie  jestem  ja  tak  na  garść  krwi  tej  upragniona. 
Czyż  ta  krzywda  zupełnie  będzie  nagrodBona 
Pędłej  jacby  apastem?  niech  iyją ,  jeźli  ta 
Ztąd  cię  szczerzej  zakoeiiać  ma  reaczpospoUl*.  . 
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Żarliwy  o  jej  dobro ,  wiem  zapewne  o  tem^ 
By£  je  władnym  piostokroć  opłacił  żywotem ; 
Lecz  polLał  mi ,  przebiegłszy  troou  poprzedniki^ 
By  o  kim  wszystkie  doiurze  n;i6wiły  języku 

Dałei  dowód  lilo&ci  od  wieków  Diepomoej; 
Dziwi  się  nasz ,  a  wiek  ją  poświęci  potomny  -, 
Rładąo  obywatelską  na  twą  skroó  koronę. 
Za  Iltwi  ziomków  j  j^źli  ich  zwae  mogę ,  pbronę. 

V 

Łaskawym  jesteś  królem ,  i  królów  modelem,: 
Dałeś  przykład,  co  pierwszym  bydź  wiooo  ich  celem. 
Dziełos  twoje  wykonał:  dopaść  niech  przed  światem 
Pokaże ,  jak  cię  kocha  rycerstwo  z  senatem. 

Póki  łyjesz,  odniesiesz  tę  chlubę  w  nagrodzie. 
Żeś  cierpiał ;  chcąc  bydź   dobrym  królem  w  twym  na- 
rodzie : 


Ześ  d( 


twe  oczy  martwa  zasypią  popioły; 

;iał 


dobrocią  swe  karać  chciał  nieprzyjacioły. 

ODA    IF. 

D  y  a  m  e  tfk  ti 

Na  zapał  oczu,  a  serca  ślepotę 

W  szkodliwą  porę  więzień  wydobyty, 

Leiałem  długo ,  gdzie  i  kruszce  złote, 

W  skalistych  matki  wnętrznościach  okryty; 

Póki  bez  zhytków,  niewinna  potrzeba 

Miewała  dosyć  na  szukania  cMeba. 

• 

Próioiaeki  Marzyn  tnalazłazy  przypadkiem, 
Dał  mię  swawolnym  dzieciom  dła  zabawy. 
Nie  byłem  w  owycb  krajach  eudem  rządkiem. 
Dziki  wędrownik  zbojeckiemi  nawy 
Przybywszy  do  ms  ,  ^sy  me  odmienił  2 
Panów  mycb  wyciął ,  a.  pei^y  o«eAi2« 
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>  Łedwom  zaWita!  do  białego  ćwiata, 
Pod  traema  zamki  z  wielą  innych  braci, 
Dfogi  męcECDDik  twardego  warsztata 
Nabyłem  lepszej ,  choć  mniejszej  postaci. 
Kto  na  mnie  spojrzał,  każdy  się  sposobił. 
Jeden  by  akradł ,  drugi  by  zarobił. 

Pan  m6j  w  nadmorskim  handlnjący  mieście, 
Gades  Je  nazwał  dziej opiśca  stary, 
Przedał  Holleodrom  za  dukatów  dwieście; 
Ale  ci  droiej  biorąc  za  towary, 
Zdarli  Francuza ;  Jak  to  zawsze  bywa : 
Jeden  drogiego  bliźni  osznkiwa. 

■ 

Przemyślny  Francuz  użył  lepszej  rady. 
Mało  na  świecie  naga  wazy  cnota  : 
Kształtnie  do  złotej  w  prawił  mię  osady. 
Trzykroć  mą  cenę  podniosła  robota. 
Nie  Jeden  w  kramie  o  muie  się  powadził; 
Polak  mię  kupił,  bo  wszystkich  przesadził. 

Niemógl  się  Jednak  długo  ze  mną  bawić; 
By  się  za  fraszki  kupione  opłacił, 
Musiał  mię  z  Hagi  żydowi  zastawić, 
Co  się  szachrajstwem  w  Paryżu  bogacił. 
Ciężkim  go  prawem  dłużnicy  gonili : 
Jam  swą  niewolą  wyrwał  go  z  Bastyli. 

X     Połowny  Icyk  (boć  to  nie  nowina 

Tracić  zastawę^  kto  z  terminu  zboczył) 
Przedał  mię  z  zyskiem  w  ręce  Ormianina: 
U  tegom  w  górę  w  sześcioro  podskoczył. 
Byłem  tam  owdzie  drogo  taxowaoy; 
Wszedłem  do  Lwowa  nieoszacowany. 

Nie  tyle  razy  faworyt  we  dworze, 
Ni  się  przyjaciel  odmienia  kupiony. 
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Nie  tyle  gUdka  kokietka  w  bamorze. 
Nie  tyle  kruszec  W  Prusach  przetopiony; 
Wielem  na  różnych  palcach  ja  połyskaK 
Czasem  mój  dawca  stracił  >  czasem  zyskał. 

Niemasz  na  kwiecie ,  jak  Polska  korona, 
Gdzieby  tak  wiele  dary  mocy  miały. 
Jam' dawał  liznąć  prałatom  s}mona, 
Jam  zrywał  sejmy ,  burzył  trybunały. 
A  z  jednej  ręki ,  przechodząc  na  drn2;ą| 
Cudam  wyrabiał  przedajną  u«ługą. 

Blaskiem  mym  tknięty,  mownie  patron  szczekała 

Choć  sprawa  była  w  prawdę  nie  obfita. 

Jam  w  szerste  gorsy  panienki  przewlekał, 

I  potajemne  wydawał  sancyta. 

Kto  mię  darował,  był  pewny  wygranej; 

Jam  Judasz  został  kanonizowany. 

Błądząc  po  róinych  ludziach ,  jak  po  lesie, 
Trafiłem,  wstyd  i  mówić  na  ostatek: 
Gaszek  mię  jeden  oddał  swej  metresie 
Na  długich  potvm  miłości  zadatek. 
A  ta  na  starość  zostawszy  dewotką, 
Przeciei  mą  dolę  uczyniła  słodką. 

Ojciec  Gapdenty,  który  mądrze  radziła 
By  jej  zbawienie  otrzymała  dusza ; 
W  złoty  mię  wieniec  misternie  osadził 
Na  skroń  świętego  Dezyderyusza. 
Lecz  i  tu,  widzę,  niedługie  me  byty: 
Puszczono  gołe  święte  Jezuity. 
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ODA     F. 

Bukiety  na  imieniny  peumg  damy, 

Cokolwiek  się  was  w  lasaoby  w  ogrodach 
Z  płodneg^o  ziemi  dobywa  }ena  ; 
Gdy  po  skruszonych  tchem  słońca  lodach 
Niesie  czas  laby  wiosna  pieszczona- 

Zefirków  c6ry,  Jirebroe  lil\je^ 
Szkarłatne  róże,  oczęta  Flory! 
Dajcie  się  uszozkaąć;  nieeh  z  was  uwiję 
Dar  Filorecie  w  krasne  kędziory. 

Nie  mogą  milej  aa  iadnym  czele 
Wasze  si^  złożyć  główki  ozdobae; 
Jak  na  tej  paoi^  co  w  gładkim  cielo 
Złączyła  wszystkie  wdzięki  osobne. 

Acz  gdy  na  dusząc  rzucam  walety 
Ciekawe  oko  ,  a  UMJaiD  ciała  : 
Wątpię,  by  sama  cnej  Filorety 
Wdziękom,  pięknością  Flora  zrdwaała. 

Za  nic  jest  róia,  gdy  komu  zdarzy 
Bóg  serce  czułe »  umysł  stateczny  ^ 
Koma  uprzejmość  wygląda  z  twarzy> 
Jaśniejsza  nad  blask  lilii  mleczny^ 

Niechaj  więc  sobie  obcą  nadstawia 
Okrasę,. komu  na  własnej  zbywa; 
Tobie  szacunek  i  miłość  sprawia 
Z  pięknością  ciała  dusza  poczciwa* 
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ODA  rt 

Do  Stanisława  Auausta,^  Rrola .  Falskiego ,  ff^. 
'  Bsiąięcia  Lit.    nT  dzień  dorocznej  Kbronacyi, 

• 

W  nadnyeh  starabiach,  w  troskach  eodziennycbi 

Gdzie  wszystko  idzie  zawile, 
Tak  ci  los  zdarzył,  byś  lat  wioseoDych 

Najmilsze  przecierpiał  chwile. 

Wzdychasz  na  rÓine  wzrok  tocząc  strosy. 
Czulszy  nad  wszystkich  nas ,  Panie : 

Czy  ci  winszujem  chętnie  korony, 
Czy  dzień  rodzinny  nastanie. 

Znając  powierzchnych  pr6iikoi6  featyniw^ 

Tym  srozej  mySl  ci  boleje, 
Iz  od  tych ,  co  ci  hołd  niosą ,  synów 

Ojcowskie^  «Uuią  oądziejo. 


Zv«iaiy  widy  kiedy  nft  i^wwąj  asali 
f  serca  nasze  I  słowa : 

RU>  paoa  kofehą ,  kto  pana  ekwmUj^ 
(ijyecb  rady  jego  zaishowa. 


ODA  nr. 

Obraz   miłości. 

Bydź  zawsze  prawu  cudzemu  poddaaem, 
Ni|cdy  swych  myśli,  ni^y  chęci  paoem: 
To  obiecywać,  co  wykonać  trudno, 
Zawsze  aię  karmić  nadzicgą  obłudiią. 

Strzeda  pilnie,  ezego  ustrz«dz  niepodobna, 
Smia4  tic  w  crtmadzie,  a  wzdychać  z.  oaaluwt; 
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Nie  m\e6  uUeoia  w  serdecznym  uciska, 
Z  lichwą  poiycztfć,  a  tracić  bez  zysku. 

Ustawicznie  się  przepraszać  i  zwadzaĆ, 
Często  przysięgać  i  przysięgi  zdradzać : 
Na  nieprzyjacielskie  dąsać  się  przestrogi. 
Przypinać  sobie  i  drugiema  rogi. 

Gniewy  ponosić  i  niewieście  fochy, 
Czynić  sąsiadom  z  siebie  widok  płochy ; 
Domu »  przyjaciół ,  dzieci  zaniedbywać, 
Czytać  błazeństwa,  lab  fraszki  pisywać, 

Tłoc  niepotrzebnie  w  dzień  i  w  nocy  bruki. 
Morzyć  snem,  głodem  konie  i  pająki; 
Wieczną  koleją  wieść  wojnę  z  pokojem. 
Takim  ktoś  miłość  odmalował  strój em« 

ODA    FIIL 

Róinica  wieku  JLudzkiego  z  Hot*aeyusza. 

Ty,  co  zciągasz,  chcąc  wiązać  rym,  palce  do  pićra, 
Naucz  iię  pierwej ,  jaka  w  rzeczach  jest  aatura ; 
Jakie  ma  obyczaje  kaidy  wiek:  ażeby 
Wszystko  szło  w  przystojności  szrankach  i  potrzeby. 

Ledwo  z  paskćw  spuszczone  coś  do  matki  plecie, 
I  krzepką  stopką  drobne  kroki  stawia  dziecię; 
Lubi  z  równemi  igrać,  a  o  fraszkę  lada, 
Mieniąc  się  co  godzina,  dąsa  i  gniew  składa. 

Bystry  młokos*  skoro  się  wymknie  z  pod  kańczuka, 
Sprzęga  konie,  lub  ze  psy  zwierza  w  kniejach  szoka : 
Marszczy  na  prawdę  czoło;  jak  wosk,  na  złe  taje; 
O  przyiiłe  niedba  czasy ;  cbętoie ,  co  ma ,  dąja. 
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Dopieroi  z  nim  swe  iniło^ó  wyprawia  igrzyska ;  ' 
Bystry  płomień  tam  i  sam  serce  płoche  ciska. 
Damoy,  pory wczy :  a  Jak  rychło  się  zapali, 
Tak  prędko,  w  czym  się  kochał,  zbrzydzi  i  oddali. 

Innym  torem  wiek  roęzki  dąży:  Inhi  zbiory, 
Skarbi  sobie  przyjaciół,  poie  się  na  boaory. 
Patrzy  na  wszystko,  bacznie  umie  postępować* 
I  nie  czyni,  czegoby  miał  potym  żałować. 

Alić  po  miłej  wiośnie,  po  roskosznym  lecie, 

I  po  bujnej  Jesieni ,  zima  kark  przygnieeie. 

W  rozlicznych   troskach  szczątkiem   lat  swych  staraee 

goni; 
Zbiera^  a  eo  przysporzył,  nie  wydrzeć  ma  z  dłeni. 

Wszystko  mu  idzie  lodem ,  czas  do  jutra  zwleka ; 
Niedogodny,  leniwiec,  ustawnie  narzeka; 
Mierzy  życiem  daleko ,  przeszłe  wielbi  lata, 
A  młodszym  ich"  postępki  na  oczy  wymiata. 

O  />  ^    JX. 

Naczynie    do    Kwiatów  ^  w  dzień  imienin  J,  R, 

Mci  dane* 

Lepszego  losu ,  lepszej  godzien  dole, 
Darmo  się ,  królu ,  sposobię  na  kwiatki : 
Zasiał  czas  chwastem  nieprzyjemne  pol(^, 
Dotykając  cię  rózoemi  przypadki. 
Serce  chce  róży ,  kochając  cię  wiernie ; 
A  ręka,  co  tknie,  to  trafi  na  ciernie. 

Zmiotły  nam  wszystko  nienawistne  lata, 
Zkąd  lud  swym  panom  wdzięczne  zbierał  plony. 
Ojczystą  miłość  zatarła  prywata, 
Skaził  umysły  zysk  z  chęcią  mamony: 
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A  eo  zostało  krwie  wa)e«Kiiej  trochę. 
Wyssała  po4łolć  i  postępki  płoche. 

W  tobiebym  samym ,  jak  w  ogrodiie  Flory, 
Znalazł  ich  wiele,  na  ozdobę  skroni; 
Ześ  pan  fitosoy,  do  zemsty  nieskory. 
Otwartych  zawsze  i  serca  i  dłoni: 
Lecz  cnociem  drobnej  -ledwo  dotknął  czę^i, 
Jni  na  mię  zazdrość  swe  wymierza  pięfei. 

Z  obcej^  nie  ma,  z  twe^o  się  nie  godzi; 
Zkądźe  ci ,  Panie ,  dłoń  inkiet  owinie  ? 
Nim  pogodniejszy  czas  kwiaty  iirodzi| 
Próżne  ci  do  nich  oddaję  naczynie; 
Pełen  nie  płonnej  po  chwili  nadziei, 
Ze  się  przemieni  w  koszyk  Amaltei. 

Ten,  co  z  niczego  wszystko  tworzyć  mo£e, 
Zasępia  niebo  ,*  i  znown  je  bieli, 
Piołuny  w  kanar,  głogi  mieni  w  róże; 
Pewnie  ci  jeszcze  dni  słodkich  ndzieii ; 
Abyś  przebywszy  przykre  smutków  tonie, 
'      W  witej  z  serc  naszyć  tttogo  zył  koronie. 

ODA    X. 

Fajerwerk    z    łudzi* 

Świecie!  gdy  na  twe  rznCam  oko  sprawy, 
Nic  mi  twej  żywiej  nie  kryśli  postawy; 
Jak  owych  ogniów  me  trwałe  widoki, 
Co  na  powietnitt  jasne  czynią  skoki. 

Składasz  się  z  ładzi  rozlicznych  przymiotów^ 
Dziwnych  kolorów ,  mtstemycfa  obrotów ; 
Wabisz  na  moment  niezwykłemi  cndy. 
Póki  kto  twojej  nie  pozna  obłudy. 
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Jeden  z  tyeh  ognllw'^  jik  ttiłyft#k  aię  kr^ci^ 
r^ie.  xna  zabieif^w ,  aie  zoa  kresa  chęci ;  .    . 
A  iobo  we  dnie  i  w  nocy  nie  zacnie, 
Rft  niejBtett  stoi ,  i  ocym  hjf »  tym  tgajnie. 

Dragi  podobny  do  płochego  szniyrgla, 
Wścibski,  łgarz,  warchoł,  nie  stąpi  bez  figla; 
Narobi  kłótni ,  pomiesza  szkaradnie, 
A  potym  fazem  puknie  i  przepadnie. 

Tamten  zal,  który  przez  same  wykręty 
Chciałby  się  zrównać  z  pierwszeroi  ksiąięty; 
Ledwo  się  podniósł,  jak  niedobra  raea, 
Pada  na  ziemię  y  i  w  dym  się  obraca. 

A  ów  obłndnik,  ów  zdrajca  pontiry. 
Co  ukrył  na  i;zas  złośliwe  pazury; 
Nie  jestie  ogień ,  co  się  w  wodę  wali. 
Wodą  zakrywa,  a  pod  wodą  pali? 


Lecz  sprawiedliwy  człek  i  prózeti  zdiiady, 
Idzie  ku  niebu  bez  żadnej  zawady ; 
I  choć  go  ludzkie  jui  nie  ujrzą  oczy, 
Tysiąc  cnót,  jak  gwiazd,  po  śmierci  wyt<H!Zy. 

'  Wszakie  te  wszystkie  świata  krotofile 
Łudzą  eiekawe  zmysły  krótką  chwilę ; 
Bo  czy  to  błysica ,  czf  puka,  czy  świeci, 
Wszystko  z  nikczemnym  dymem  na  wiatr  leci. 
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ODA    XL 

Do  Kazimierza  Naruszewicza  ^  Rektora  CoU.  Nob, 
¥Vileńskieao.  Przy  oddaniu  pierścienia  od 
J.  K  Mci. 

Rrwią^  powołaDiem,  i  sp^Ioym  imieniein 
Godzien  mej  zdawna ,  Kazimierzu,  chęci! 
Tym  cię  przezemnie  król  darząc  pierścieniem^ 
Zasługi  twoje  potom nośoi  święci ; 
I  by  ich  chwila  nie  zatarła  śliska, 
Twarzy  swej  pieczęć  wieczystą  przyciska. 

Mędrszy,  uczeńszy,  grzeczniejszy  nad  brata, 
Choć  go  swym  słońce  zewsząd  blaskiem  zdobi; 
Choć  na  cię  ledwo  promyczek  załata, 
Wiem^  zeć  me  szczęście  zawisnym  nie  zrobi: 
Niedzielne  z  pielach  serce  nosząc  zemną, 
Widzieć  mię  wyższym ,  równie  ci  przyjemno^ 

Nie  jęła  w  szpony  zazdrość  tego  młoti, 
Którym  nam  miłość  ukowała  pęta: 
Hart  jej  ze  cnoty ,  lustr  z  czystego  złota  ; 
Jedna  nas  wabi  do  pracy  ponęta, 
^Kochanie  pana,  i  stateczność  w  wierze; 
Choć  jeden  ziarno,  drugi  snopek  bierze. 

Dźwigając  z  ciężkich  gruzów  dom  upadły^ 
Co  go  los  kołem  przeciwnym  zawadził; 
Czy  me  dach  złoty  ręce  będą  kładły, 
Czy  ty  cegiełki  liche  będziesz  sadził: 
Pańskiej  to  ręki  dzieło  budowoicze, 
Wskrzeszać  zamierzchłe  jui  Namszewieze. 

Nieodpowiedny  w  szafa nkach  nikoma 
Czyni ,  co  wola  kaie  jego  sama : 
W  jednym  nas  obu  upatrzywszy  domu, 
W^iąt  za.napzynie  łask  większych  Adama. 
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Tyl  wart ,  ja  iiarę :  j^im  tan  mbraaie, 
Kędy  iaterts  równy  i  k«eliMiie. 

Jeszcze  fMRomieonym  stokroć  aie-  of eiilt 
Lat  szafarz  lejicein  oiestaiewnej  ziemi; 
Kiedy  nam'  czeła  ańe  jiedea  offkłoaH^ 
Kurząc  parfumy  jaśoie  wielnioinemi. 
Dzil  ledwo  martwą  saczęścni  iwieein  hną : 
Przyjaźń  i  poiłon  poszły  za  fortaną, 

Przemolnycb  przodków  dostojne  zaszczyty 

Za  niedostępne  imierć  zawarłszy  klucze, 

Na  cięikicli  potów  owoc  pracowity 

Oba  nas,  plemię  pościła  prawnucze;  \ 

By  losem  w  z«dne|  nie  ]MdlesQ  dolii^,    ^ 

Wszystko  monarsze  przyznali ,  a^  sobie. 

Jak  w  niewaroVnym  miałki  wart  koryd« 
sieczne  z  brzeg^ami  wyprawia  igrzysko; 
I  raz  przy  jednym  niega  obBcłe, 
Dmgi  raz  płoche  mieni  legowisko : 
A  nstawiczną  swycfa  nnrtów  odmianą. 
Gdzie  w  wieczór  topił,  tam  osoazit  rawo. 

Żart  sobie  z  ludz!  szczęście  robi  srof^, 
Podając  wiekom  swej  znamiona  włiidzy; 
Grube  paklaki  w  świetne  mifenr  togi,  *    * 

Zaczernia  szkarłat  wiejskiej  dymem  sadzy. 
Kmieci  potomek  barki  w  złoto  stroi, 
A  moinycfa  ksiąiąt  krew  u  cepa  stoi. 

Fatalna  płodnoić  w  kształt  rodncfgo  di^ewa  x 

Drobiąc  kp  górze  plon  swój  od  k^rzeała. 
Im  iię  w  bnjoiejsze  gałęzie  odziewa, 
Tym  więcej  traci  z  mocy  i  z  imienia  ; 
Ze  na  ostatek  liatecz^i  prawnocze 
Łada  dna  wamtzy ,  i  wiatrzyk.  potłsMze. 
XIII.    .  3 
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Dobroczypnego  monarchy ;  szezodrotą, 

A  spóloej  pracy  uleprserwanym  czynem,* 

Jai  się  podźwigaó  zaczynamy  oto, 

I  martwą  głowę  wcnosie  raiędiy  gminom* 

Służmy  królowi ,  i  ojczyzaio  spotem ; 

Naź  do  nas  szczęście  pierwszym  zajdzie  kołem. 

PrózDO  się  nudny  gnnśnik  ckełpi  wielce, 
Że  bierze  sciarno,  którego  nie  mloeit; 
Gardzę  ja,  patrząc  na  te  drogie  cielce*. 
Co  im  los  boliLi  gliniane  pozłocił ; 
Ani  na  obce  zbiory  patrzę  z  ialem,. 
Woląc  bydź  mojej  for  Łany  kowalem. 

Prześwietny  4e£eó  pokrewnemi  domy 

I  bogateml  podparty  posagi, 

W  złotych  to  słupach  posty  dom  ze  słomy 

Ani  mieszkalny ,  ni  zdatny  na  flagi : 

Zrzuć  mu  te  tylko  filary  z  poboczy; 

Wiatr  go  rozrzuci  i  bydło  poUoczy.   ^ 

Słodzej  używa,  kto  na  twardym  łanie 
Ociekłym  w  znoju  pługiem  grunt  uprawił; 
Niż  co  w  dziadowskie  puścił  sierp  staranie^ 
Gdzie  ani  miękkiej  stopy  nie  postawił: 
Niechaj  się  chlubi,  ze  ma  imię  jasne, 
I  włości  przodków,,  a  my  nasze  własne.. 

Odrodków  płocho  fortuna  przychodnia       i 
Tymże  jak  przyszła,  ptocfae  idzie  śladem: 
Lekkość  ją  rządzi,  a  pogania  zbrodnia; 
Rzadki  wook  poszedł  za  starownym  dziadem. 
Ten  jej  potrafi  chyba  dobrze  użyć. 
Kto  zna ,  jak  ciężko  chleba  się  doałozyć. 

Pod  obeym  słońcem  pielgrzym  niedaremoy, 
Tam  gdzie  Mołdawa  Pragskich  grodów  strzeże ; 
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I  gdzie  Marsylę.  ptó^^e  'imrtliSi^ziemDy, . 
L WatykaósJiie  złotem  błyszczą  wieże; 
SzacowDynr  znaak  bogaty-  Dabytkieot>. 
Zdobisz  ojczyznę  niepłooDyiD  pożytkiem. 

Tobie- w  kwitnącym  niegdyś*  zakon  stanie- 
Wioien  dobrega  porządku  nasiona ; 
Tobie  Litewska  młodzie-  wychowanie. 
Prac  kilkuletoych  znojem  zasilona. 
Ciesz -aię,  nie  mija  cię  nagroda  zftto:- 
A  krzep  się' wziętą  od  pana  xapłatą« 

0 

Żaden  się  vr  iądzaeh  swoich  nie  potay1a»- 
Kto  w  cierpliwości  łaski  jego  czeka. 
Zna  on  swe  pory:   uprzedza,  uchyla < 
Daje,  przydftwa,  cho6  czasem  odwleka-^ 
A  jako  spoiny*  ojciec  dzłatek  wiela, 
Kaldema  w  czasie  pokarmu  udziela. 

Lecz  nie' dość  painskie -nosić  tylka  znamię^* 
Próino  iołnierza  broń  i  snkhia  łechce : 
Niechaj^  twe  czoło  pracuje  i  ramie, 
Myśląc  i  czyniąc>  co  pan  tylko  -zechce. 
Patrz  na  dar  wzięty,  a  cbęć  jego  tajną 
Dzielnością  sobie  wytenaj  zwyczaj  nąv 

Zieloność,  wiarę  nieskaioną  znaczy^ 
Zapał  kamienia  gorliwe  kochanie^ 
Lustr  jego  szczerość  uprzejmą  Uomaczy, 
Cartdyamentuw^  usługach  dotrwanie, 
Ze  cię  gwałt  iaden  od  nich  nie  odstręczy*^ . 
A  wieczny  statek  figura ^ obręczy.. 


id  wBMm  niRismwiGZA. 

OJOjś  xu.   , 

D  o    p  Q  i  w  a  r  e  6  m. 

Darmo  ^  wiciekła  potwarzy ,  z  twej  klózy  ponurej. 
Grozisz  mi ,  trzęsąo  na  łbie  brsydkiemi  jaszczury ! 
I  w  naj burzliwszych  praygód  pogrążone  toni, 
3crce  me  złoty  jeszcze  promyesek  nrou. 

IZnam  to^  ieś  si^  na  moją,  jędzo  z  piekła  rodem, 
Zagładę  niebamownym  uniosła  a^wedem* 
Wszystkiej ,  jak  chytry  łowiec ,  osaczyła  gmachy, 
Stawiać  na  koło  czarnych  zdrad  cząjno  sz)rldwaohy. 

Twój  łak  krwią  ubroczoay,  strzelając  jad  iywy, 
Joi  z  kudeł  smoczych  wite  potargał  cięciwy  t 
Wypróiniła^  ładowny  kołczan :  ctii  ci  potem, 
Jezli  gnuśnym^  gdzie  mierzysz^  nie  ugodziaz  grotem? 

Oto  niewinność  ^  spi^aw  mych  iiciee  znakomily* 
Bierze  puklerz  z  wiernego  dyamcDtu  bity: 
Bierze  miecz  niępochyboy  i  swe  st^ały  pewnCi 
A  ^łowy  łaskawemi  koi  łzy  me  rzewne. 


Ze  twe  dzieła  nicując 
Jam  jest  twoim  patroi 

Niechaj  swe  gryzie  potwarz  i  szarpie  pochodole: 
Wszak  to  jej  zywiol ,  z  cnoty  nawet  czynić  zbrodnie, 
I,  nawodzió  pogrzebną  barwą  świetne  aprawy$ 
Że  sama  jest  okropnej  i  smutnej  postawy. 

Nie  są  wolne  od  jej  strzał  monarchów  stolice  $ 
Bye  bez  braku  w  domy  ludzkie  i^  świątoice. 
A  jezli  pytasz ,  ezemu?  odpowiediEieó  snadno : 
Bądi  złym^  a  atrzałą  o  cię  nie  zawadzi  iadną. 
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Leez  próŹDo  się  ivyB9A,  proioo  tłdjć  nateia, 
Nigdy  skarbów  mądrego  ole  dosięgnie  męża  ; 
Bo  mo  ja  wnet  na  pomoe  t  nielMi  lee^  cbyło, 
I  razy  niepoźytą  odbijam  paiią. 

Dziękić,  strainiezko  nojft^  czynię  nlelmieptetaę. 
Twym  ja  wsparty  ratunkiem^  na  (we  s^reydls  dzielne. 
Wstąpiwszy ,  tak  z  podłegd  j^mina  eezii  sprysnę, 
Że  mię  nigdy  języki  nie  scigdą  zawishe, 

* 

Ta  mię  ani  gniew  dziki,  ani  zazdrość  licha, 
Ani  zdoła  ntraplć  siebie  Inbna  pycha; 
Tu  się  śmieję  na  wszystkie  nieprzyjaciół  rady. 
Go  mi  w  zawisnych  sercach  zgabae  warzą  jady. 

Niechaj  pod  medii  stopy  niebo  ogniem  bfyska, 
I  bełty  z  chmnr  siarczanych  wykrzesane  ciska. 
Niech  się  wszystko  zabnrzy^  a  z  sobą  napoły 
Zmieszane  waśniąc  trwoią  zienlny  krąg  ływiotjf. 

Mnie  na  mej  górze  z  tobą  spokojnie,  i  Jaiao:    < 
Tu  mi  nigdy  promyeaki  słoneczne' nie  gasną: 
Lubr  włetrzyk  łaskawie  od.  zaekoilii  w»lyeha,   - 
I  szkodne  pary  aledkim  pewiewem'>od^yefaa. 

Ta  jako  Bystry  orzeł,  tbesąe  wzrok ' ku;  zienl. 
Patrzę ;  jako  się  sUdy  wiją  ebrapliwemi  ^ 
Żarłoczni  krucy ,  pląsząo^^^na  powietrza: skrzydły, 
Jeźli  kędy  przy  drodze  zoczą  śeierw  ^raydty. 

Milczy  na  to  król  ^ptaków ,  ni  głosu  dobywa, 
Nim  się  wrzaskiem  nasyci  gawiedź  Świegotliwa, 
Myśląc  sobie;  źe  pókł  świat  będzie  wiekoWaó^ 
Krukom  wrzeszczeó ,  a  orłom  fpardzió  i-  panować. 
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ODA  XIU. 

Kałamarzy    Jkgo  Królewskiej  Mości  oftar^infony. 

* 
Nie  podły  węzeł,  cboć  w  nim  ani  sztolca 
Cndoym  się  czybem  uwielbia  z  rzemiosła; 
Ądi  szaeiowof  kruszeo  chluby  szulca, 
Że  go  wę4rowBa  łódź  s  lodów  przyniosła. 
Oto  ci,  króla!  przed- pańskie  źrenice 
Losów  śmierteloych  niosę  wyrocznicę. 

Wszystko  w  niej  znajdzie,  ktokolwiek  nadziei 
Pełen  Jest,  ze  cię  kochał  za  widy  szczerze; 
Jako.  w  bogatym  składzie  Amaltbei 
Każdy  kwiat  blask  swój  i  okrasę  bierze; 
Kształtnym  się  paskiem  talipaa  ucieiiiy' 
Zblednie  fiołek ,  róia  zarumienia 

By  kto  z  miernego  staną  został  wielki* 

Obfity  w  złoto  z  licbego  nędzarza; 

Dosyć  jest  jednej ,  monarcho  ,  kropelki 

Na  wyniesienie  z  tego  kałamarza. 

Chcesz,  zciagoieaz  rękę,  napiszesz:  do^ó  aatem^ 

I  prosty  fftUak  nczyals^  sa&karłaŁem^ 

Najwyższa  spriwey  powszeobne|:o  władza 

Z  swemi  się'  mocą  namiestnikl  dzieli: 

Oboja  Indzi  na  świat  wyprowadza^  x 

Aby  swą  bytaeśc  i  pożytki  mieli*    ',         ; 

I  tym  się  tylko  z  sobą  różnią  torem; 

Ta  słowem  wszystko  tworzy,  a  ta  pióiren. 

9 

Jego  to  dzielnej  npcminkiem  sprawy 
Senat  się  w  nowe  odmładza  Kwirity; 
Rycerstwem  świetne  napełniają  ławy. 
Połyska  gwiazdą,  kto  siedział  ukryty. 
On  imię  twoje  gdy  na  papier  stawia. 
Zasług  i  szczęścia  szalę  ilstanawia. 
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Precfdssze  CBBroe^tby^i  o  kiedy  miały 
W  tyn  się  doliroai  i  łttsk  źródle  chować! 
Ani  ty  «sasie  prsystępUj  auchwały, 
Płynąee  paoa  lata  rejestrować. 
Nieck  mu  dni  wiecsoość  pisze  stotysięezae, 
Miloić  stwoneiift  wyf  rowadsa  wdzięesne. 


ODA  xir. 

1 

Di>    mądrości* 

Mądrośeii  •  ty  pierwsza  V  rzędzie  mi<ędzy  bogi, 
Zstąp  z  gwiaździstych  pałaców  na  ziemskie  odłogi; 
Oświeć  wdzięcznym  promieniem  błędnego  człowieka;  ' 
Kędy  ma  szukać  azczęćoia,  i  gdzie  go  to  czeka? 

Bo  jakiekolwiek  iądzom  swoim  kres  naznacza, 
Nigdy  go  nie  doścignie,  zawsze  z  drogi  zbacz«; 
A  dąiąe  oćlep  próioym  pezorem  tmamiooy, 
Tam  się  maiema,  ^gdzier  aie  jest,  bydi  uazozęćliwiony, 

Zkąd  ten  kupiec  łakomy  powraca  przez  morze, 
I  słone  zapienioną  sztabą  nnrty  porze? 
Okrył  ieglowne  pola  naw  tysiącznych  kwotą  ^ 
W  które  PalUol  i  Ganges  swoje  przelał  złote. 

Pewnie  się  z  tego  błędny  szczęśliwym  poczyta. 

Ze  blizki  lądu,  ręką  pr«wie  portu  chwyta? 

Oto  grzmi  groźne  niebo  ,  szurane  wrą  odmęty,  -  - 

Ledwo  sam  z  duszą  umknął,  stracił  wszystkie  sprzęty. 

A  ty,  eo  bywszy  przedtym  ostatnim  gołota, 
W  sute  lamy  się  stroisz,  tłoczysz  w  kufry  złoto; 
Nie  chlub  się  z  marnej'  doli,  ze  cię  z  szarapatki 
Wywlokłkay ,  okrył  Piutaa  licznemi  dostatki. 
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Wieszze,  eoisą  twe  sŁwbyt  -co  łakome  syski? 
Oto  łzy  nędznych  kniptków  i  krw«we  uciski: 
Za  co  ci  w  dzieę  i  w  Doey  nie  dając  nlienia, 
Szarpie  nieszczęsną  daszę  brzydki  sęp  snmieaU. 

»        •  '        • 

Bierz  sobie  skarby  błahe,  fertmio  z«iko«a, 
Któremi  się  nie  natka  nicdy  chę6  łakoma; 
Cierpiąc  nędzę  w  dostatkach :  jak  ów ,  co  przy  bagnia 
Stygowym  siedząc,  Tantal  bez  ustanku  pragnie. 

•  •• 

\ 

Ty  chętnie  nic  nie  czynisz,  twoje  podarunki 
Niosą  z  sobą  strach  Mady.,  uwiędłe>  frasunki ; 
Ni  ich  człek  pragnąć  może,  krom  widocznej  zguby. 
Go  bystrych  ehęci  nigdy  bisć  nie  umie  w  kluby. 

C6i  to  jeszcze  za  -ludzie ,   na  których  głos  tęgi 
I  prawa,  i  skinienia,  ziemne  drią  okręgi? 
Tbemis  im  w  ręce  dała  gwicbt  niezmylnej  szali, 
Jowisz  hartowny  piorun,  Mars  bułat  ze  stali? 

Znam,  są  to  monarchowie,  im  to  ćwiąt  przestrony 
Winne  pali  kadzidła,  im  bye  pokłony. 
Oni  są  iywym  bogów  rytratem  na  ziemi : 
Ale  czyliflK  są  równie  bogom  szczęśliwemil 

Scigąi  zbójców  ojcowskieh ,  waleczny  Oktawi, 
Jui  się  krwią  Brutów  pole  Macedońskie  pławi ; 
Jui  ei  pierzchnął  i  Śextus,  i  w  sprośnej  pogoni 
Straciwszy  wodną  bitwę ^  dał  gardło  Antoni. 

Koócz  na  czym  począł  Neron;  a  zatarłszy  dawne 
Mordy  dobrocią,  uczyó  imię  wiekom  sławne: 
Oto  za  dobrodziejstwa ,  łaski  i  przyjaźni 
Gotujeó  w  Kapitolu  srogie  Gyoną  kaźnL 

Cói  to  aą  złote  beiia,  co  iwietne  korony,  • 
Jeźli  nie  próiąe  często  podłych  dusz  zasłony? 
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Nieebno  zrzucą  ba  jckwilę  lv  fotif  zwodniczy. 
Których  pochlebstwo  w  poczet  bołków  ziemnych  liezy« 

•         *.      .  '  . 

Ujrzym  w  ich  sercach  jakie!  zamieszanie  dziwne, 
Gdzie  się  z  enotani  wady  zbijają  przeciwne. 
A  wielki  6w  Naoedoa,  co  trząsł  eaiyin  iwiaten, 
Dobrodzjajem  w  Pomsie^  w  KKcIe  będzie  katem. 

Rtuź  jest  tedy  szczęśliwym?  oto  ten  zapewne. 
Co  umie  króci^  cbciweśe  i  zapały  gbiewne; 
Który  godzien  {,$^\iy  lwiąt  m^gł  cnocie  ołtarze 
Stawić  winne  niew^izięczny )  z  bogi  chodzić  w  parce. 

Któremu  próino  Paktol  z  Tagiem  sączy  złoto; 
Który  z  pogardą  patrzy ,  jak  na  goaśoe  błotO| 
Na  owe  świetne  stopnie,  aa  które  raz  licha 
Jednych  fortana  sadzi ,  dragich  na  leb  spycha. 

Który  czyli  mu  berło  los  pomyilny  zdarzy, 
Ani  ma  serca  blaskiem,  oi  odmieni  twarzy: 
Czy  nań  troski  razliezno-zawiśó  mieee  iwawa. 
Jeden  w  nich  zawsze  amyal  i  j^daa  postawa.    * 

Równie  wesół,  czy  mu  Rzym  bramy  tryumfalne 
Stawi,  czy  wprzęga  cielce  w  płogi  skibo-walne: 
I  więcej  się  częstokroć  z  zabawek  rolaiezych . 
Cieszy,  niz  siedząc  w  poiród  pęków  arzędniczych. 

-  * 

Który  pilne  na  cnoty  mając  zawsze  względy, 
Bystre  młodoóei  bujnej^nkrócił  zapędy: 
I  jako  raęiny  Atcyd,  gady  krwie  nie  syte^ 
Stargał  w  samych  pieluszkach  chęci  jadowite. 

A  jeźli  w  nim  do  złego  skłonnoić  przyrodzona, 
Szkodnicze  zostawiła  po  części  nasiona ; 
Tak  je  czuje,  by  z  niemi  zwodząc  boje  dzielne, 
Wdziewał  ńa  skroń  zwycięzca  wieńce  nieśmiertelne. 


ĄS^  FOBZYE  NARUSZEWICZA. 

O  D  J  xr. 

Do    s  t  r  u  m  i  e  ni  n. 

Jasny  strsmyezku ,  eo  w  tym  bieiysz  leałe, 
W  wielu  §ię  nęczaeh  stan  nój  t  tobą  schodzi: 
Zawase  «ię  jedaa  aŁłobiMŚć  w  moise  niesie, 
I  moja  zawsze  jedeym  torem  chodzi. 

Twój  sznm  przyjemny  słodko  łechce  aszy» 
Ani  f»rzeraia  straszliwym  łoskotem: 
Ja  pełen  smntkn ,  oe  me  zmysły  ssszy, 
Jeźli  nań  szemrzę,  Bóg  wie  tylko  o  tern. 

Se  wód  ziemia  w  swym. łonie  zamyka, 
adoa  ci  w  równi  nie  stanie  przy  boka  s  - 
I  ogień,  który  me  serce  przenika, 
Tak  ezysty ,  jako  srebro  twego  stoka. 

Czy  wichrem  srogim  wre  państwo  Neptona, 
Ty  skoezne  wody  sączysz  w  lubym  cienia: 
Czy  na  mnie  ciska  gniewy  «we  fooŁuna., 
Ja  mam  przytułek  w  niewinnym  sumieniu. 

Twojego  Bafois  brzegu  stojąc  podle, 
Cudnej  się  we  szkle  przygląda  urodzie: 
I  w  mojem  sercu,  jako  w  czystym  źrodle 
Cały  się  njrzy,  lecz  trwalej  niz  w  wodzie. 

Twój  nurt  nie  tai  chytrych  dołów  zd radnie; 

Mój  umysł  w  sidła  nikogo  nie  chwyta: 

W  nim  wszystko  widaó  jak  z  wierzchu ,  tak  na  dnie; 

I  serce  moje  kaidy  z  gruntu  czyta. 
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ODA  xn. 

Do  Franciszka  Branickiego^  Hetmana  W.  Rorot^ 
vego.    Przy  dedykaejfi  Anakreonta  Polskiego, 

Otoi  masz  za  to,  zacny  Hetmanie  I 

Ze  tchnąi;  amyslem  Grady wa,  ■ 

Zł  fraszkiś  sądził  i  próżnowanie^ 
Go  Buci  Maza  pieskliwa. 

Do  dzieł  przeważnych ,  do  przodlców  męzlwa 
Zrodzony,  acz  w  go u^oym  czasie. 

Śmiałeś,  się  z  bożka »  co  s.we  zwyciczŁwa  . 
Śpiewać  każe  na  Parnasie. 

Kord  płytki ,  koncerz  z  >stalnym  szyszakiem. 

Dziarski  zawodnik  do  siodła, 
To  ito  prawdziwym  czyari  Palakiem, 

Nie  Kapidyoa  myśl  podła! 

Słyszał  to  nieraz  «yn  Cypra  pani 

Cierpliwy  pory  az  do  tej  j 
Nakoniec  złotym  serce  ci  zrani 

Bełtem  do  Ślicznej  Dorota. 

Łedwoś  ją  i^rzał,  ledwóś  no^dał, 

Acb!  jest  co  poznać,  z  kim  gadać. 

Ai,  coś  tak  dzielnie  orężem  władtfł, 
Sam  sobą  n\e  umiesz  władać. 

» 

Gdzie  owa  dachy ,  co  śmierci  na  sto 

Patrzały,  jak  na  biesiadę? 
Przed  piękaą  rycerz  mdlejesz  niewiastą, 

Straciłeś  aerce  i  radę,         - 


u  PmtZYB  NMOSZfiWICZA. 

Nad  zapalczywe  Marsa  łoskoty^ 

Nad  hart0io  uporne  zbrcye, 

Z  ust  jej  sypią-  się  tysiączne  groty, 
A  z  ocza  zal  tyle  troje. 

Łeez  nie  tal:  na  cię  nie  litoJeiwy 
Boiek,  aby  nie  darował. 

Jni;  ci  dat  o  to,  czegoś  był  chciwy; 
Będzieąz  1  nią  razem  wiekował. 

Dał  ci  z  nią  pewne  uszczęśliwienie, 

Ciągłą  radości  osnowę; 
Podporę  domu  i  pomnożenie. 

Dał  lepszą  życia  połowę, 

Wdzięczny  mn  za  to;  nie  łaj  jaz  więcej, 

Ani  zarzucaj  do  kąta, 
Co  mn  nad  inne  sprzyjał  goręcej, 

Stnieczki  Anakreonta. 

Dopnie,  niech  w  czasie  tak  słodkiej  ehwili 

Cokolwiek  trefnie  zannci: 
Mars  cię,  g^y  przyjdą  lata,  omyli, 
,  Alę  iidłoić  nie  porzuci. 


ODA   XFII. 

Do  Stanisława  Augusta,  Króla  Polskiego,  f¥^{el- 
hiego  Rsiązęcia  Lit*  Pr&g  oddaniu  Numiza 
Brólowej  Jadwigi* 

Dw(6cb  wielkich  mocarstw  wiekolstą  ligę^ 
I  nierodzieloej  piękny  zakład  zgody. 
Stawiam  ci  w  krnsżcuiyjąeą  J.|idwigę» 
Królu!  obiema  władnący  narody.  ' 
Żeć  słusznie 'niooę  ten  dar,  kaidy  po#ie:' 
Obu  dzii  nosisz  korony  na  głowier 
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Wsknseiea  yorfiwy  Pailskiei^o  lioDoni 
Dźwigigąc  z  martwąj  mgły  jasne  imioDt: 
Do  szacowDOfo  eny  rodaków  zbiorą, 
Ze  przyjmiesz  węzeł  z  Piastem  Jagiellona; 
Nadzieję  czyni  przykład  w  tobie  rzadki. 
Boś  Piastem  z  ojca,  t  Jagiełło  z  matki. 

Dostojnych  przodków  chwalebnemi  czyny 
Wiek  nasz  odrodny  wzbudzony  ze  spania, 
Moie  do  cnoty  gonóoe  n^budzi  syny; 
Ze  patrząc  na  ich  i  twoje  starania, 
Piasta  z  Jagiełłom  wielkie  dnsze  obte 
Wskrzeasone  w  twojej  zakocha  osojlle. 

Miękkie  to  dosże  i  pochopne  były 
Kochaó  swych  królów ,  polegaó  na  ptawie ; 
Za  eo  je  póćne  lata  oiywiły, 
Dając  obecBOŚó  w  kma^cowej  postawie: 
Ze  czeló  podobną  czas  i  naszym  zrobi ; 
Twoja  je  mądroóó  Monarcho  sposobi.     ' 

Jni  z  nich  za  azczepem  nauk  rdza  opada, 

Zmiękcza  twa  dobroó  serca  nieaiytot 

Daje  kształt  piękny  czysta  w  zdaniach  rada. 

Troskliwa  moozyó  dobro  pospolite. 

Trudnyć  to  w  prawdzie  kruszec  do  roboty ;   ' .  * 

Lecz  ty  pracujesz ,  by  z  miedzi  był  ałoty. 

A  gdy  twym,  królu,  staraniem  uprawne^ 
Godne  zostaną  iyci*  i  po  zgonie ; 
Wznowią  zapewne  wielii  starodawne, 
1  sławę  twojej  w  poddanych  koronie, 
Wdzięczna  ci  pamięó  na  kruazcu  wybije, 
K  na  ich  sercach  imię  twe  wy  ryje. 


i€  mars  mmsasmczk. 

ODA    XFini 

Ko  8  ci d ł    ».m  ver  e  u 

W  zjętych  lodem,  pustyniacb ,  gdzie  ledwA  wśrodo^nta^ 
Mdlejącym  bły&aie-  ogoŁem  słoneczna  pochodaia ;. 
Łeźy  wysep  aa  martwym  j^eziorze  posępny. 
Ożywiającym  nieba  duchom  nie  dostępny,. 

Tam  na  czarnych  pnsKcząjąc  jodłach  wrzaski  srogie^ 
Wiją  gniazda  z  wronami  sowy  smatno-wrogie;. 
Ziemia  rodzi  sakodnego  pełne  zio}a  sokiiy 
Gnośna  a»ma  zajmuje  wszystkie  częśeirokn^ 

Tjfsiąe  mogił  po  polach  zgniłe  kości  tłoeey^ 
Z  tysiąca  źrom  krwawyeh  tysiąc  rzek  się  tocsy;. 
Które  wlekąc  z  krą  czarną  ciał  zbutwiałe-  stosy;. 
Jęczące,  miasto  sziima,  wydawają  głosy. 

Pod  przerwą  oatrej  skały  z  pierwiastk'6w  natury 
Stoi  gmach  wykowaoy  okrągłej  figury: 
Cztery  mA,  bo  tak  cbdały  losy  nieprzebyte^ 
Bramy y  na  cztery  świata. częloi,. z miedzrrytal 

Jedna  patrzy  na  zaeh^^  druga  wsehoMe  strony , 
Ta  na  śniada  Murzyny ,  owa  na  Lapoay* 
Tam  pod  rÓYwiemi  prawi.e ,.  cokolwiek  na  świecia 
Żyje ,  idą  królowie  i  nikczemni  kmiecie. 

Fdą  młodzi  i  starzy  bez  źaduego  braku. 
Czy  kto  mitrą  połyska,  czy  chodzi  w  paklak«; 
W  krachcie  stoją,  trzymając  kordy  rdzą  przejadło, 
Smutki,  rozpacz,  hół,  starość,  cłrarot^y  wybladłe. 

Wszystkie  w  kirach  okropnych:  kirem  gmach  wybity: 
Od  smolanyeh  pochodni  zakopcone  szczyty. 
Pełno  ćmy  z  wierzchu  na  dół;  że  w  owej  kurzawia 
Tępieć  ognie  pogrzebne  zdawają  się  prawie. 
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w  pojrodkm  siadu  nara  na  zelaanyla  ftydlo ; 
Bez  ślepiów  »  htz  rozaaia ,  wsparłszy  się  oa  lydia* 
Śmierć  jej  imię :  cokolwiek  aa  ziemi  oddycha, 
Wszystka  b^e  okrataie  i  do  groba  wpycha. 


ODA   XIX. 

Do    Jutrzenku 

Bystrego  sYońaa  poprsedoiko  złoty  I 
Co  wsz}'Stkie  ogniem  górne  kołowroty 
P^iewinoym  gasisz ;  juz  się  za  twym  bieli 
Barem  dzień  w  morskiej  omyty  kąpieli. 

Twego,  poranny  golein.  blask  promyk» 
Przez  aperlooy  rosą  iiśc  przenika ; 
I  sam  się  własnym  wdziękom  dzlwiąe  wielce. 
Cały  się  w  każdej  przegląda  kropelce. 

Na  twoje  przyjście  Zefir  skrzydło>rochy 
Miękko  usłane  rzuciwszy  pieloeby. 
Lata.  po  łąkach  ocieszoym  powiewem, 
Igrając  płocha  i  z  liścieai  i  z  drzcwein. 

Głuche  sny,  czaroY  płód  smutnego  mroku, 
Nie  mogąc  cierpieć  oczu  twoich  wzroku; 
Za  matką  nocą  gęstym  lecą  rojem, 
Przed  Plutonowym  na  wartę  pokojem* 

W  polach  i  w  knif^ach  wszelka  błędna  diisia. 
Ze  swych  się  łożysk  aa  pastwisko  rusza  : 
Ciebie  nie  widać,  śliczna  Dafne,  z  trzodą, 
Pastwo  myclt  oczu. i  serca  ochłodo!. 

Lotny  wietrzyku,  piękne  wiosny  dziecię; 
Ustrej  twe  barki. w  mtadaciaae  kwiecie; 
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Spiesz  tam ,  kędy  jij  pod  citaktys  kńaklMi 
Morfensi  seBaym  skroń  olaoza  sakioii. 

Tam  to  kkaekayai  w  koto  irei|io  wiaB^n, 
To  sprzecznych  z  róią  ust  pocałowaniem 
Poty  dokaezaj,  ai  swe  oezy  przetrze, 
I  nową  błyśnie  zorzą  na  powietrze. 

A  gdy  się  ocknie,  szepnij  Jej  do  skroni: 
Jni  jasna  gwiazda  wstała  z  morskiej  toni. 
Czas,  gładka  Dafoe,  z  miękkiej  ws^ć  pośeieli* 
Żebyśmy  w  tobie  drngą  gwiazdę  mieli. 

Do  Stanisława  Augwita^  Króla  Pohldego^  W, 
Ksiązęcia  Lit  Z  okazyi  otrzymanego  orderu 
S.  Stanisława. 

Proemiando  fneitat. 

Bogdaj  to  w  takiej  słoibie  trawić  lata, 
I  kark  pod  słodkim  ngioać  eięłaremf 
Gdzie  pewna  zasług  nleeUybia  zaplata^ 
Ozywnym  siły  pokrzepiając  darem. 
Nie  zna  w  niej  ezłowiek ,  eó  boli ,  eo  wędti ; 
.Sam  f;o  pot  cbłodzl^  i  eię^r  go  pędzi. 

Czy  go  na  trudy  wsywa  raoek  dsłeBoe, 
I  młotem  jęków  godziny  mu  bije; 
Czy  noe  na  oczy  uiegłsty  bezaeaae, 
Przyszłych  i  przeszłych  prac  mu  pasmo  wije: 
Wzmaga  się  zyskiem  ;  a  jako  dąb  twardy 
Od  ciosów  płytkiej  jędrnieje  oskardy. 

Cieszy  rolnika ,  cboó  z  czoła  pot  leje, 
Plennych  zasiewów  owoa  oltazały  -, 


Gdy  złota  Cfi^ea  na  «kro«i6  ma  wMo)e  " 
Ziarnistym  kłosem  wieniec  ooięialy^ 
I  ie  się  nowych  z  niej  darów  spodziewa, 
Z  nowa  tan  radli ,  i  loowa  aatiewi. 

Któi  się  na  praoe  woSyl  htn  'lagrodf  t 
Tac  to  jest  eana  enotoito4»a  pani. 
Miłe  są  poty  w  nadzieja  oeliłody: 
I  dziki  mędrzec  w  ei«maej  aiedsąe  bani, 
Przeciei  ka  słońca  rad  otwiera  wrota ; 
Gdzia  U|e  ^pouM ,'!«»  JQrw«i«  i  ibao^. 

Jej  ci  to  d£i«laym  pora»«o«e  dmelioni, 
Hart  bierze  męstwo,  d^Skoió  lię  agłśiza*: 
Ona  niealomnym  ająwazy  ła^achen 
Przemysł  z  dowcipem,  martwy  -  i/ffU$  ^drpdaą. 
Niech  się  ich  tylko  złote  zerwą  pęta, 
Będzie  las  z  aiemi »  a  z  hiM  JHwUr^ięta. 

Piękna  je«t  ooota ;  leci  ir  odte^m  ikrogie 
Los  ją  postawił:  ten  ją  tytko  zołiwyla, 
Kogo  na  sltr%yd4aeli  i^ąctej  'słofwy  aieaio 
Szlachetnej  4aszy  hwtką&Ł  rodowita'; 
I  cecha  do  dzieł  zacnych  przewodniczą, 
Która  go  z  re«zty  ^mtaa  wydziedaicza. 

i 

Troskliwy  o  wftrost  fcri^oiwej  za1«ly, 
Poznałeś y  króla,  dzielne  jej  potiięgi: 
Kazałeś  bieźeed*  wytkaionej  mały, 
Złoiywszy  na  nkj  <dar  szacownej  wsięgji. 
Ci  cnotą,  roęztwem,  i  bogatym  rodem; 
Jam  doszedł  za  twBJ  dobi^o«ł  prz«łwa4wii^ 

Jeźli  mię  stira^ąc  w  tak  wysokim  stanie, 
Uwieńczasz  milośó ;  «daK  to  należyty. 
Winianem  nosić  imię  twoje,  patfie; 
Znak  ten  joi  48W|io  w  niym  aorca  m>fry\s^, 
xin.  4 
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Inne  przymioty  eho^y  mię  wyniosły, 
I  te  są  twoje,  bo  tobą  urody. 

Utajoneco^  z  osobDoiei  .cienia  . 
Tys  mię  na  widok  świata  wyprowadził. 
Śpiewałem  dobroć  twojego  imienia, 
Naród  mię  słyszał,  i  na  Parnas  wsadził. 
Kiedy  król  łaskaw,  wszystko  idzie  snadnie. 
Przemówi  Memaon ,  gdy  nań  słońoe  padnie. 

Że  mi  powierzobnycb  blasków  balwodiwalezy, 
Gmin  czołem  bije,  i  ołtarze  wznieca; 
Gnnśność  nie  zwątłi,  dnma  mię  nie  zwalczy: 
Zna  gwiazda  słońce ,  które  ją  oświeca* 
Ni  ztąd  na  nbocz  bieg  swój  pomknie  ebyiy; 
Bo  tym  jaśniejszy,  im  jest  pana  bliicj. 

Kogo  fortuna  prowadzi  przez  stopnie. 
Umie  z  ciężaru  nagrodę  szacować. 
Nie  zna  jej  ceny ,  kto  jiy  rychło  dopnie, 
I  mniema,  ie  mu  świat  winien  hołdować; 
Zawsze  chce  więcej;  co  ma,  lekko  ceni. 
Łub  wierzga  w  szczęściu,  albo  aię  zaleni. 

Nie  weszła  w  wieczne  natura  sojusze. 

Ni  się  z  ksiąięty  los  o  to  ugodził ; 

By  się  z  nich  tylko  wielkie  lęgły  dusze, 

A  ten  był  zdatnym,  kto  się  w  szczęściu  rodził. 

Znajdzie ,  nagrodą  zdolność  zasiŁo&a^ 

Wodza  TO,  płnga,  u  trzody  Solona. 

W  dzikich  zarośli  ponurzony  eienie, 
Często  step  iyzny  martwieje  odłogiem. 
Upraw  go,  oczyść,  wrzuć  bojne  nasienie. 
Sowitszym  prace  twe  zapłaci  brogiem, 
Nii  ów  obszerny  wydmuch ,  a  nie  płodny. 
Gdzie  się  wiatr  tylio  kąpie  niepogodny. 
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W  pięknym  dówcS^w  i  m^ą^ra  fnęęoaie, 
Wziął  często  poklask  i  wieiSoiak.  przed  pinem : 
Kiedy  OUmpskie  po  wytykał  błonie 
Grek  samo-chlałuiy  sit^ictnym  z  liścit  wkneiB.    • 
Dla  sławy  Rzymu  lwiąt  był  jeszcze  wązki^ 
On  bral  narody,  a  iołaierz  gałązki. 

Wv,  którym  twórca  dał  prawo  ndzielnei, 

Byście  nosili  zasług  gwickt  mieroiczy; 

I  których  ręka,  kiedy  chce,  ómierteUie 

Zlepki  w  gwiazd  poczet  ozdoboy  policzy.; 

Uiyjcie  órodków  w  wynoszenia  zręcznych: 

Hniej  świat  mieć  będzie  gnoinych  i  niewddęozoych* 

Nie  wszystko  drogi  kruszec,  eo  się  mignie: 
Umie  swe  chytrośó  narowy  ugładzió. 
Płaszczy  się  duma,  póki  się  nie  dźwignie; 
Znaj  dobrze,  kogo  chcesz  wysoko  sadzió. 
Bo  się  nie  wyda  w  swej  postaci  wiernie 
Chyba  nan  długiej  użyjesz  probiernie. 

Pięknie  się  słoóon  przymilał  i  stawił, 
Poczwórnym  Fanes  chcąe  władaó  woźnikiem; 
Ramion  swych  dzielność  bez  ustanku  sławił, 
Chciał  rodzicielskich  prac  być  pomocnikiem. 
Nie  sUoy  iądzom,  darmo  się  pochwalił; 
Skoro  wlazł  na  wóz ,  wnet  ziemię  zapalił. 

Nie  wprzód  mądrego  baczność  przyrodzenia 

I  bystre  orły  skrzydłami  upierzy ; 

Ai  im  wiek  iartki,  lecz  bez  doświadczenia, 

Szybowne  loty  siłami  pomierzy. 

Nie  rwie  tam  płochość,  nie  duma  szalona; 

Gd2ie  spotem  rosną  rozum  i  ramiona. 

Patrz  jako  zgięte  bujnym  plonem  niwy, 
Muskowoy  wietrzyk  w  złote  fale  zmiata : 

4* 
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Gdy  je  w  swym  esui«  idar  ctieba  if  csiiwf 
Ja£  tnesoą  rosą,  już  oiepłea  'pisepUte. 
Wypala  ziaroo  w  trawie  skąpa  sasza^ 
A  zaytoia  wU^oe  auebkaain  Je  sagłosaa. 

Miarkowna  bcjnoćó  l^rzewi  cnoty. zmaczne,.   ■ 
Tym  ludzkie  trybem  przyrodzenie  chodzi: 
Martwe  w  niedoli^  w  dosiaftka  dziWacsne, 
Niknie  słabo^ą ,  a.  wzrostem  przewoSai. 
Wiela  na  awoich  dawe^w  zapomnieli; 
Czemuś  niewdzięczni?  ho  jui  wscysikó  wcięli. 

Czułej  to  tyllto  4ar  azacowny  duszy   - 
Bydź  wdzięcznym:  prace  natężać  zapłaty. 
Płonnych  ezciciel4w  ^os  j«g  ooe  porusy : 
Zna  rękę  dawcy,  i  kocha  g^o  za  to. 
Czym  jest,  nie  czaję;  ale  tylko  za  ca 
Służyć  powinna,  g^dy  jej  dobrze  płacą. 

Płodna  w  iskierki  ebluby  rodowitej, 

Z  pełnych  czeluści  pryska  og;niem  iywem. 

Skoro  ją  wskrześca  nagrody  obfitej 

Złocistym  zręcznie  uderzy  krzesiwem -; 

A  im  ją  więcej  próbując  U9ad!zi, 

Bardziej  się  iskrzy,  i  większy  iilasik  isoda. 

Nie  zna  spoczynków  iniękkich  duch  «:^lac%et8y. 

Chciwy  niezwiędłej  sławy  przed  narodem: 

I  choć  otrzyma  w  darae  wientiae  śwaetbf. 

Spieszy  po  nowy  nkćcagłym  zawodem: 

Ani  ociekł^  z  potu  otrze  akronl, 

Az  go  w  tym  biega  £byba  imiari  d<^gani. 

Tak  nieodrodny  -szezep  męłoego  stada, 
Co  zawodniczą  stokroć  wygrał  bitwę ; 
Zamierzonego  ehoć  bloszezu  dopada. 
Znowu  się  wamaga  na  walną  ^aitwę: 
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Toczy  kark  liScien  linrycręzklin  ókrytf, 
I  na  harcow^ne  wiatr  gom  kopyty. 

A  podły  bachmat,  eliae  go  czssem  gaiiiii 
Pokrzyk,  lob, wzięty  aa  kiei  ii[idp' gotti ^ 
Ze  nic  swojego  iapndlszy;  termioa^ 
Lepszej  powiooą  cześć  uchwyci  skroni, 
Kto  go  tOM  dirbrse;  goiewse  zebyla^  ociy'; 
Bo  wziął  przypudlŁieni ,  i  dałej'  aie  skocayu 

r 

Szczęśliwy,  kdmii'  Zdioii^sył  niebios  fpfawcft 
Nę  wdzięeknej  laski  pokładać  pamięci: 
Spoinie  się  cieszą  i  dłuioik  i  dawca,  • 

Spóloej  miłości  ogniwem  ujęci. 
Oba  są  winni  sctbie  w  jeddej  mi«pt«r 
Ten  prózn»  nie  dał,  ów  darmo  aict  bierze. 

Tak  kiedy  sła&ee  m^orskie  zwiedza  bfody, 
A  wieczór  mglistej  pociągnie  zasłony; 
Zajmując  pasterz  syte  z  łąki-  trzody 
Do  wiernych  koszar  z  pełnemi  wymiony; 
Nim  ulubione  siedlisko  poraooiy.  \  ' 
Siędzie  a  źródła  y.  i  tak  aoUe  Bocf : 

Jasna  źrenico  efeaistej  opoktf  • 

Płynny  krysztale  dziedzicznego  faini; 

Co  lekko-piebne  postrwająe  kroki, 

Niesiesz  wieczysty  ,hoł4  do  oceanu ; 

A  w  dobroczynnym-  nie  ską^y'  przebhodzifl^ ' 

Dogadzasz  razem  i  panu  i  trzodzie  ^ 

Ty  bujnym  plonem  kwiecisz  łąk!  looje, 
Tuczae  dobitkom  spo^obiąc  pastwiska: 
Ty  je  odwilźa«z  w  Srogie  lata  znoje. 
Gdy  byslry  lipiec  ognie  z  góry  ciska: 
U  twego  bokia  w  gałęzistej  cielni 
Ulegam  sobie ,  i  nutę  me  pieaai. 
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Kiedy  róiapym  obudzony  świtem. 
Stanę  z  mą  trzodką  oa  rosistej  paszy; 
Płyd  mi,  jak  zawsze,  powolnym  korytem, 
Srebrzystej  hojnie  uchylając  czaszy. 
Teraz  na  Inby  odchodząc  spoczynek. 
Ten  ci  zostawiam  chętnie  upominek:  v 

To  mówiąc,  bierze  wieniec  z  kwiecia  wity 

Uzbierane(;o  na  pobrzeioąj  trawce; 

Wieniec  ozdobny  w  róże  i  w  błękity^ 

I  zkąd  wziął  dary,  kładnie  90  na  dawcę, 

A  on  mu  wdzięczny,  gdy  go  na  skroń  wdzieje, 

Poskoczne  nurty  hojniej  jeszcze  leje. 

Tyś  to  ten  pasterz,  królu  dobroczynny! 
Lud  twój  jest  trzodą:  źródłem  są  doweipy. 
Ty  pobudzając  strumyk  muzo-płynny. 
Uwieńczasz  skronie.  Polskiej  Agaoipy  $ 
By  zacne  dwory,  i  liche  wioseczki 
Przechodząc,  pasła  twe  lube  owieczki. 

Wiele  jest  źródeł  innego  rodzaju 
Dobytych  ręką:  twqj*ą  pracowicie. 
Chciałeś  z  nich  zysku  i  ozdoby  kraju; 
Zdobiłeś  kwieciem,  darzyłeś  obficie. 
Jedne  z  nich  zbytnim  wód  rozlewem  bieżą. 
Drugie  jni  poschły ,  albo  gnuśnie  lezą. 

JJjTie  uchybiło  nigdy  twej  nadzieje 

Źródło  Parnasu ,  zawsze  ci  powolne : 

Płynęło  w  srogie  złych  czasów  turnieje, 

I  w  kanikuły  narodu  swawolne : 

Tuś  wierną  trzodę  w  przykrą  chwilę  wodziła 

Tu  nudne  prace  i. trudy  swe  chłodził. 

Gdy  z  ciemnej  niebo  otarłszy  powłoki. 
Jasny  poranek  dni  lepszych  zaświta  ^ 
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Jatzeze  ei-wyd*  abitsze  potoki 
Z  dowcipofcb  iródeł  Muza  rodowita: 
A  ezas  pokaie  Diechybnemi  skutki. 
Że  dary  twoje  są  dla  niej  pobudki. 


ODA    XXL 

Pszczółka. 

Za  owej  złotej  pierwszych  wieków  ehwili, 
Kiedy  bogowie  po  ziemi  ehodsili; 
Płochy  Rupidek,  syn  pieszczonej  matki, 
Wleciał  na  Hyhlę  krasne  zbierać  kwiatki. 

Tam  to  hogpietki ,  to  pachnące  mięty, 
Gdy  szczypiąc  kładnie  w  fai^tuszek  podfj^ęty; 
Postrzegł  z  nieoacka,  a1i6  złoto-oki 
Ledwie  kwiat  róia  wywiła  z  powłoki. 

Rzuci  się  na  nią ,  jako  lew  na  sarnC| 
Lecz  fo  nadzieje  oszukały  ląarne: 
Bo  wśród  szkarłatnych  ukryta  poduszek, 
Pszczółka  §^0  w  miętki  igadła  paluszek. 

Czegoś  złośliwy  dowcip  nie  uradzi; 
Gdy  się  na  zgubę  niewinnych  usadzi ! 
Oto  się  w  pszczółkę  sam  przemienił  z  męia, 
I  zkąd  hh\  odniósł,  tą  bronią  zwycięła. 

Grzbietek  pancerzem  okrył  złoto-litym, 
Pyszczek  nasroiył  iądłem  jadowitym ; 
SkrzydełfcLa  oblókł:  a  pannom  na  zdradzie. 
Często  się  między  wonne  role  Uadzie. 

Strzełcie  się  płoche  przybliiaó  dziewczęta. 
Kędy  powabna  wabi  was  ponęta: 
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Bo  i  z  pod  róźy.y  db«ci«^  lMHvi  róeąof^ :        • 
Nie  jedna :oi^ta  z  puckUną  odfikocity« 

ó  />  J  xxn. 

Przemiana  JDirfhif  y  ^  Owidyusza. 

Polotny  synek  pieszczo-rodnej  mat^ 
Odrysował  dri  swoim^  prorftieni  złotym, 
Dając  twe  poznać ,  Dafueczko  ,  przypadki ; 
By  kt#' je  tylko  ctytaó  będaiie  potym; 
Z  politowania  nad  lvi^ą  d«lą  biedną^ 
Ukanął  t  ovtu  choć  krdpelkę  jjedną. 

Była  Dafneczka  nadobnej  urody. 
Był  i  Apollo  dU  umiej  pięk^oy  od  mej;  , 
Na  nieb  wejrzawszy  hopidek  z  przygody, 
Ruszył  skrzydełkieni  szkodliwej  pochodaŁ: 
I  wytrząsnąwa»y  po  jednej  iskierce^ 
Oba  płomieniem  chwatkie  zajął  serce. 

Sparzona  tlafoe  ataaie  wprzód  jsk  wryta. 
I  wzdycba  patrząc 'na  chłopca  z  daleka: 
On  się  przybliia ,  oo  ją  słodko  wita. 
Ona  się  wstydzi ,  i  wrzkomo  ucieka : 
Ale  czy  tylLo*  uciekała  szczerze  ? 
Nie  wierzf ,  mówił  Aoutfek  ,>  nie  wierzę,. 


Bożek,  co  tylko  sił  ma,  leci  skokiem^. 
Rad  ze  mu  zdobycz  niechętnie  umyka  : 
Ona  to  rączym  drażni  wiatry  krokiem, 
To  iyczy.  by  paśe  w  ręee  najezdnika: 
Wstyd  ptor  dodaje  lotnych  do  ucieczV-iy 
A  miłość  lotnej  tępi  bieg  d^weczki, 

Jui  j^  dolcigał  prawię  bystry '  goa!ee[y 
I  tylko  co  miał  ręce  na,  nią  wznosić ; 


Ai  zmordowana  dwojako  nakoniec, 
Chciała  się  poddać ,  i  o^ła^kę  prosić: 
Rychło  cię  słaba  sadysze  kofoiedca. 
Gdy  za  nią  w  po^on  bieży  miłość  letka. 

I  cbce  niebogą,  i  razem  sję  wstydzi: 

Wstyd  w  lerca  z  chęcią  spór  wiedze  przechraą. 

Strapiony  ojciec  ze  dna  wszystka  widzi, 

1  w  pitfslać  Córkę  przeobraża  dziwną; 

W  laurowe  gładkie  ciałko  kryjąc  drzewko. 

Nie  prosiłaś  go  o  tę  łaskę,  dziewko! 

Woli  mieć  pomoc  ed  nieprzyjaciela  : 
Ka  niemu  zwraca  łzami  zaszłe  oczy; 
Jego  twarz  srogie  troski  rozwesela  : 
Więc  gdy  do  swego  kochanka  roztoczy, 
Chcąc  go  w  miłosat  ałodko  njąć  pęta; 
W  dwie  ftię  gałązki  zmieniły  rąezęU^ 

KtóryiE  to  język ,  lub  piórko  okryślt. 
Jako  zwycięzcę  ciężki  ból  zdejmował: 
Kiedy  aśeisaąć  co  diciiaił  jak  najśeiślejy 
Płoche  listeczki,  miłaste  ust,  całował; 
Ciekawe  do  paia  priytnlając  uszkoi 
Jako  łupało  pod  ładb^uem  aerdmzko  ? 


Lecz  i  w  tym  8taai»<^la  mm  £yosliwft, 
Choć  ją  dla  niego  iycia  rodzic  siradal: 
Jeźli  Kapida  powieść  aie  fałszywa, 
Lubo  się  w  serce  tó&  ^iertelny  wjftradał; 
Dwakroć  westchnęła,  patrząc  na  mołojca: 
Z  miłości  kniemu,  a  z  iala  na  ojca! 
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ODA    XXIIL 

Piesek. 

WflMkie  ja  nic  kraś6 ,  ani  zbya^  idę. 
Czy  widzisz  w  ręka  mym  szablę  lob  dzidę; 
Ze  na  mnie  warczysz  ze  iwawością  takąi 
Błędna  sobako ! 

Z  dam  szafarza  Syeia  meąo  przędzy, 
Nie  wziąłem  gooŚDej  cbętki  do  pieaiędzy; 
Ni  tego  kiedy,  co  błyska  i  brzęka, 
Tknęła  ma  ręka. 

Najszacowniejszy  skarb  tn  w  prawdzie  leiy, 
Godzien  serc  cznłycb  łakomej  kradzieży; 
Lecz  się  go  niedy,  bo  respekt  nie  każe, 
Tknąo  nie  odważę. 

Jeźli  na&  patrzę,  kitó  patrzeć  zabroni? 
Nie  straszny  to  wilk,  co  owcy  nie  goni. 
Nie  szczekaj  za  to:  wreszcie  co  pomoie 
Straż  twa,  nieboie? 

Rogo  poezeiwośi6  nieskałena  sti^ele, 
Nie  potrzeba  mn  z  miedzi  litej  wieie; 
Ani  sto-ocznych  Argów:  w  kaidej  dobie 
Twierdzą  sam  sobie. 
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ODJ[   XXIF. 

CZTERY    CZĘŚCI  ROKU. 


¥y  to  sn  a. 

•  •  .  Nil   siDe   magno 
^         Vita  labore  dedit  mortalibns.  . . « 

O  jak  wesołe  nastały  czasy! 
W  śliczną  się  barwę  przybrały  lasy; 
Słońce  się  coraz  wyiej  pomylia: 
Ledwo  śnieg  widać ,  lecz  i  ten  znika. 

Sznmny  Akwilon  skrzydły  mroćnemi 
Gdzieś  do  Łapońskiej  zaleciał  ziemi; 
A  lekki  Zefir  na  lekkich  cogacb, 
Po  rozłożystych  sieje  kwiat  smngaeb. 

Słodki  szam  czynią ,  gdy  wiatr  powitw«> 
Papniym  liściem  ozdobne  drzewa; 
Gdziekolwiek  p^dziesz ,  wiosenne  dzwonki, 
Rwiią  pieskliwym  głosem  skowronki. 

Ta  wdno»nośnyeh  owiee  dniiyna 
Młodziochne  trawy  ząbkami  ścioa; 
Owdzie  z  wierDcmi  n  nóg  ogary 
Nadyma  pasterz  huczne  fujary. 

Wisła  okowy  zdarłszy  warowne. 
Pędzi  do  morza  statki  ładowne. 
Czeka  gospodarz,  by  ma  za  iyto 
Hoilender  złotą  brząknął  kalita. 
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Dalej  do'p}a^ów  uprawiać  ziemię, 
Dalej  do  wo}4w,  robocza  plemię! 
Gdy  nie  zasiej em  za  doBrej  chwili. 
Przez  całą  zimę  będziem  pościli. 


Lało. 

Secara  mens  jn^e  conyiviam. 

•  •       ■  - 

Patrz ,  jak  na  Środek  wzbiwszy  się  nieba, 
OgalelB  tchną  iywynl  rituraki  Peba: 
Trudno  się  ukryć ,  gdzieby  upały 
Okrutne  z  góry  nra  dosięgały.- 

Pełne  wód  przedtym  płyDą.cyeli  rączo* 
Ledwo  flłę  miałkłnf  dnem  rzeki  sączą; 
A  gdzie  koń  bystry  ledwo  w  pław  chodził. 
Widziałem ,  ja  ker  iada  pies  brodził. 

Smutne  kwiateezki  ze  mdłent  ziołki: 
Zwiędłe  ku  ziemi  chylą  wierzehołki. 
Czekając ,  rychło  z  róianej  dłoni 
Perłowi  roay  Hesf  er  uroni. 

ZedidloBy  iniwiarz  upałem  srogi  em, 
Dysze  w  połndnie  leząc  pod  brogieor.  . 
Zamilkły  wdzięczne  ptasząt  okrzyki, 
Tylko  się  w  chróstach  swarią  koniki.         ' ' ' 

Często  skopcone  mgiistemi  kiry, 
Ciska  grad  niebo ,  i  ogień  szezyry ; . 
Dnia  za  chmurami  nie  widać  we  dnie. 
Wszystko  od, trwogi  atworz«ffie  bladaie^ 

I 

A  ja  pod  moim  słomianym  dachem. 
Starym  się  wesół  posilam  Bachem. 
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Niechaj  się  niebo ,  jako  chce ,  sroiy^ 
Czystego  serca  nic  w  zatrwoży. 


J  e  M  i  e  tt. 

Łahor  fpse wlaptas. 

Mio^y  słońca  letniej  skwary. 
Łaskawa  jesień  jdzieli  swe  dary: 
Gdziekolwiek  tylko  wzrok  się  mój  toczyj^ 
Jest  czym  ucieszyć  i  nafiaiń  oczy^ 

Ciągfoą  na  wozach  o^mne  weły 
Soopki  f  któremi  rwą  się  stodoły : 
Wesołe  dziewki ,  raźni  młodzience 
Niosą,  śpiewając,  do  dwora  wieńce. 

Niedba.  na  iądła  brzmiącej  cbałastry 
Chłop,  podcinając  z  kanaru  plastry; 
A  w  spore  beczki  i  daze  kadzie 
Wdzięczny  pijakom  prowiant  kładzie. 

Rozlicznych  wetdw  mac  niezliczona 
Łamie  ciężarem  drzewom  ramiona. 
Żaden  nie  sięga ,  żaden  nie  szczypie : 
Sam  dobrowolnie  owoc  się  sypie : 

Masz  y  gospodarzu ,  zapłatę  za  to, 
Źeć  przepracował  wiosnę  i  lato; 
Ciesz  się  z  czeladką:  a  kto  próimąje. 
Niech  głodny  gardziel  piaskiem  ładsje. 
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Z  i  m  iu 

Nos  nbi  discedimna,  pulyis  et 
ambra  8uma«. 

Boskoszna  chwilo  lesieBnej  pory. 
Którą  bie|^  czasu  joi  porwał  skory, 
O  ktoby  mi  dał  skrzydła  tsik  lotne 
Bym  mógł  twe  cofaąó  cugi  oiewrotne! 

Jako  spuszczony  z  tęgiej  cięciwy 

Do  celu  pocisk  leci  pierzchliwy ; 

Tak,  co  mię  cieszył  wdzięcznym  widokłem» 

Niedoleignionym  zniknął  ezas  krokiem. 

Od  północnego  ostry  Boota 

Gwiżdże  wiatr  w  uszy,  i  śniegi  miota. 

Ledwo  w  południe  ciepło  Tytana 

Czuó,  który  w  lecie  ogniem  tchnął  z  raoa. 

Rącze  kryształów  wodnych  woźniki 
Noszą  na  grzbietach  ładoWne  bryki  ^ 
Umilkł  gwar  miłych  ptasząt  pieszczonyi 
Same  po  dachach  wrzask  czynią  wrony. 

Lecz  mię  to  przecie  nie  tak  dolega, 
Ze  śliczna  pora  od  nas  odbiega; 
Nadejdzie  znowu,  jak  miną  lody, 
Czas ,  co  osypie  kwieciem  ogrody : 

Ale  na  eiebie,  nędzny  człowiecze, 
Gdy  się  starości  zima  przywlecze, 
Zetnie  krew  w  iyłach,  nabawi  szronu; 
Nie  spędzisz  śniegu  z  włosów  do  zgona* 
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ODA  xxr. 

FUiianka.    InUemem  A.  X.  JF. 

Co  niebo  jasae  prsy  złotej  pogodzie, 
Kiedy  się  satii  MęlLitoym  szafirem ; 
Co  malowany  f^min  liwiatów  w  ogrodzie, 
Chlodalm  w  poranku  muslLany  Zefirem; 
Tol  ty  w  mych  oczach,  cudowne  naczynie; 
W  którym  daok  bierze  Sas  bogatej  Chinie. 

Wszystko  się  w  twojej  zamknęło  postaci ; 
Z  delikatnością  kształt  gładkiej  roboty: 
Z  r6inemi  złoto  farbami  się  braci, 
Dwa  zmysły  wabiąc  lubemi  pieszczoty. 
Radbym  cię  nigdy  z  oczu  mych  nie  zmykał, 
A  zawsze  usty  cbętliwemi  tykał. 

Twoi  ej  sam  ogień  szanując  urody,, 
Między  drogiemi  najcelniejsza  sprzęty, 
Cofnął  z  miłości  płomień  jasoo-szkody, 
I  wolną  puścił  przez  bystre  odmęty : 
A  co  misterny  rzemieślnik  ulepił, 
To  jeszcze  hartem  warowniej  ukrzepił. 

Czy  do  poprawy  pomaga  odmiana? 
Czy  mię  iyczliwość  moja  słodko  zwodzi? 
Ledwość  fiUanko,  odmieniła  pana. 
Nowa  się  w  tobie  cale  piękność  rodzi : 
Błysnęły  jaśniej  twe  farby  i  wdzięki, 
Skoroś  się  pani  mej  dotknęła  ręld. 

Zkąd  miłośń  sercom  słodkie  wije  pęta, 
Nabiera  blasku  z  jej  włosów  twe  złoto : 
Tuczą  twój  szafir  nadobne  oczęta  $ 
A  ukraszony  wstyd  wiarą  i  cnotą, 

f\  wdzięcznym  uśmiechem  bieluchnego  lica 
ywiąj  rói  twoich  szkarłaty  różnica. 
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Nie  trzeba  mieszać  do  napija  potem 
Zamorskich  przypraw,  które  Indy  rodzą; 
Usta.  jfj  I%>c^1&,  ttśta  kandyzlurotiem 
I  same  cierpkie  piołany  osłodzą: 
Gdzie  otte  były,  kto  postawi  swoj^, 
Bozkie  wypijać  b^zie  maiemał  zdroje.  . 

Niech  się  nie  chlub!  z  perłowym  pobarem 
Udatna  Hebe ,  ie  słnząc  Junonie 
Nieśmiertelnym  ją  napawa  nektarem. 
Gdy  sobie  siedzi  oa  Jowisza  łonie. 
\  ziemskiej  ten  się  los  nadarzył  pUnie, 
Ze  z  niej  piękniejsza  pije ,  niz  boginie. 


O  D  ui   XXFL 

Różność    nus  z  a> 

Z  Adamowego  idziem  wszyscy  roda^ 
Nie  trzeba  na  to  długiego  wywodu: 
Przodkowie  nasi  w  lat  przeciągu  długiem 
Orali  rolę,  chodzący  za  pługiem^ 

• 

Az  tei  sprzykrzywszy  aobie  pracę  ouę. 
Rzucili  lemiesz  i  jarzmo  na  stronę  $ 
Jeden  o  rannej  w^oły  tylko  zorze, 
A  drugi  wyprzągł  o  wieczornej  pocze. 
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ODA  xxriL 

yamłas  Faniłahtm,   Próiwośś  nad  Próznoiciumi. 
y  Ź  Salomona. 

Gdy  flfte  krew  pierwsza  cbcci  rztieałti, 

Wzniecając  bystre  pojLary; 
•RoskesK  mi  słedki  nektar  pwlafa, 

Do  picia  z  zdradliwej  czary. 
PElem  ja  wodę  ^  ledwom  nie  brodził 

W  niesytej  nigdy  miłojci ; 
Lecz  widząc  ,  zem  się  ztąd  nie  oekłodzi}. 

Poznałem,  ii  te  próinolci. 

Wystalszy  rozum  z  męskiemi  laty 

Innym  mł  mdlił  pójść  tw«m? 
Żądałem  liczne  zebra-  intraCy, 

Jasnym  g6row»6  honorem. 
Ai  pracowity  wiek  bez  ałyeia, 

Niesmak,  lęBkił#ta,  sazllrolei, 
Naaczyły  mię  przy  zfonie  iyei«, 

Iz  to  są  wszystko  piiłańśnii. 

Nosząc  do  chluby  serce  pochopne, 

Szukałem  z  nauk  imienia; 
Puściłem  w  knieje  myśl  niewytropoe    ' 

Ukrytego  przyrodzenia. 
O  mgło  wieczysta!  mętne  ciemnoty! 

Darmo  w  was  mój  rozum  szuka. 
Chętnie   się  do  mej  cofam  prostoty, 

Próinose  jest  i  nauka. 

Cóz  mi  ztąd ,  ie  Sydońskim  ozdobny  szkarłatem 
Na  szali  mych  rozkazów  drżącym  wnzę  światem; 
Ze  mi  liczny  poddauców  tłum  kołean  nagnie :     • 
Jeźli  ni  mój  zmysł  iiytszy,  ni  sereę  wwieś  pragnie? 
XIII.  5 
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A  w  tij  szezęfcui  laiziei ,  którą  w 
Bardziej  się  lią  zaHepUs^  niseli  oMecan. 

Śdgatem  tej  obtndy  kroki  niesUDOsrac, 
Stewiąc  gmaeby  od  eedm  i  złoU  kosztowne; 
Tam  ;dzie  płynajeh  krysztołów  podziemaya  aaciskii 
Sto  źródet  poigrawa  szeairząeyai  wytrysldeai. 
Szakalem  w  glosie  syrea;  lecz  wszystko  daremnie 
Nie  mogłem  znaleźć  szezęśeia;  bo  nie  było  we 

Pewiea ,  ie  kiedyś  przecie  lanym  trafię  szlakiem, 
Pnieiłom  ^oóezy  nmysł  za  przewodnim  smakiem: 
A  kooteni,  zem  joł  trafił  na  trop  jego  bliski, 
PoDurzyłem  mój  rozom  w  czasze  i  w  pdłmiski. 
Lecz  i  teo  osłabiony  ztępiał  z  apetytem : 
Potffzebą  tylko-  stoi  roskosz  i  dosytem. 

*  Gdzie  jeno^  wieczny  promień  dociecze. 

Najskrytsze  śledząc  tojaiki; 
Chciałem  wybadać^  serce  człowiecze 

Jakiemi  chodai  przesmyki. 
Ujrtałem.  m  ladziacb  krwawe  a^ryzoty*. 

I  Diespokojoe-  obłędy; 
Głacbym  oałogiem  wzrosłe  lUeeaoŁy^ 

Poczciwość  wy^słą  wszędy. 

Zdatny  rzemieślnik  y  kmiotek  ubogi 

Jęcząc  na  zdziercze  łakomstwo: 
Posyła  w  niebo  swój  lament  srogi. 

Ze  mu  mrze  głodem  potomstwo. 
Tym  czasem  zbrodnik  spokojnie  iyje^ 

Gdy  sprawiedliwy  narzeka: 
Trzoda  nikczemnych  pochlebców  tyje^ 

I  ledwo  brzucha  powleka. 

Płocha  arodo,  zmicnnico  podła, 

Śmiejesz  się  z  cudzej  niedoli. 

Tyś  inię  w  kosztowne  więzy  przywiodła. 
Innego  twe  serce  woli. 
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Masz  za  swe:  kara  z  występkiem  chodzi; 

Rzucił  cię  twój  ulabiony.. 
Lecz  i  ten ,  ledwo,  ciebie  zawodzi, 

Został  od  drogiej  wzgardzony. 

Wszędy  szalona  zazdroiSć  szarpiąc  ze  łba  żmije; 
Chytre  na  łów  otwartych  serc  zadzierzgi  wije : 
Kopie  doły  przyjaźnią  umiloną  zdrada. 
Pod  ich  spiskiem  bezecnym  znsluga  upada. 
Ciągnie  iycie  obmierzłe  ten,  co  nic  nie  zgrzeszył, 
I  woła  amierąjąe ,  nikt  mię  nie  pocieszył ! 

Stęka  skrzywdzona  praca ,  i  w  gorzkich  łzach  tonie, 
Ociekłe  krwawym  znojem  wznosząc  w  górę  dłonie. 
Traci -cnota  swą  dzielność  bez  winnej  nagrody: 
Urąga  Uam  bezczelny  na  jej  płhcz  i  szkody. 
Brzymie  bogacz  w  roskoszach,  ce  go  darmo  zywi^ 
Ziemia;  i  nie  wia  nawet,  czy  są  nieszczęśliwi. 

On  61  to>  sam  jest  taki :  patrz  jaka>  mu  burza 
W  odmęcie  żądz  niesfbmyeh  dobrą  myśl  ponurza: 
Zbiera ,  eo  ma  niepewna  wydrze  wnet  godzina ; 
Przeklęty  od  dziedzica ,  wzajem  go  przeklina. 
Radby  iył  wiekuiście:  źyć  długo  nie  może; 
Trwoga  hudzl  go-  ze  snu ,  rozpacz  ściele  łoże.. 

Jak  na  bezdennym  morza  rozlewie 

Ułomna,  łódka  chwieje  się;. 
A  w  srogim  wichrów  uporze  nie  wie, 

Gdzie  ją^  zhuhaoy  wart  niesie.. 
Lecą  na  oślep  w  żądz  swych  odmianie 

Nie  pewni  ludzie,  gdzie  dążą; 
Aż  ich  na  koniec  bystre  otchłanie 

W  przep^aśbiach  świata  pogrążą. 

Gnuśni,  zwadliwi,  płonne  nadzieje 
Budują  sobie  z  daleka, 

^  o 


os  POfiZYfi  NAR(IS%EWłC2A. 

Że  ttshiskanj"  ctM  "w^jalolejet 

A  on  ptteH  niemi  ucieka. 
Z  blędnjcb  rodziców  smutnej  pt^Jgoij 

Mało  81$  ich  fotmn  ś«r(eci. 
Nędzni  synowie  dziedziczne  szkody 

Przeniosą  do  gorszych  diieci. 

Świat  jadpoatąiByA  goloincen  eb«42l, 

Nie  występując  i  kale^** 
Co  byłe  aC«r]fm )  znowu  się  młodsi» 

A  co  nowego ,  starzeje. 
Zawsze  łotrostwo,  orężem  wsparte. 

Prawo  po  sobie  tniee  będzie. 
Cnota  łacbmany  wdzieje  wytarte, 

A  zbrodnia  w  l^rze^le  osiędzie. 

I  słaby)  i  wiieesnr,  i  m^nte  %  prastaiciiem 
Niepomylnym  w  tęz  przepaść  równie  dąłą  szlalciem. 
Tak  cedr,  eo  się  pad  niebo  damnym  wieikobea  Ws|i<)ia; 
Jak  i  posieaia  wiatreii  powali  Chróścina. 
Od  kresów  nieuchronnych  nikt  się  nie  wywinie. 
Czy  kCb  ma  serce  krzywe ,  azyli  eaoią  słynie. 

I 
t 

t 

W  jednym  pohi  b«ranek  młodą  trawkę  ^hśttrt^ 
I  dziki  tygrys  łączną  krwią  napawa  paszczę. 
Jednym  skrzydłem  ((•ioiniee  mierfty  pbdebłeeziiy, 
I  gołąb  płoch o-pióry  i  jastrząb  iarłeestiy^ 
Jednych  losów  ugodą  i  zbrojny  opnrwea 
W  tymie  grobie  polęłe,  i  kmieć  ohiebadawca. 

Sława,  honor,  uroda,  i  bogate  mienłe. 

Czym  się  tyUco  śmiertelne  chełpi  przyrodsenie :  ' 

Płonne  to  tylko  światła  i  znikome  baśnie. 

Umrzesz ,  ze  zmierzchem  twoim  wszelka  chluba  zgaśnie. 

^niknie  miłośó ,  powaga,  i  przyjazne  ciręei:/ 

Śmierć  zetrze  wszystko  głazem  do  samej  pamięci. 
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Znieaiui  ^.spodo  wędrowaej  dns^y. 

Jak  w  tobie  Bonęt  nie  ^iele? 
Prseclez  się  czjowiel  tak  wiocoo  syszy^, 

G4y  roysli  o  tvym  rozdzic^e^ 
Sroicg  się  z$om  bojąźplą  smaiy, 

Kto  hardaie]  roskoszy  syty.. 
Więcej  iyjący  komórek  wazy, 

Ąolieli  lew  zabity. 

O  i^efertnnaa  toler|e)nyob  doli, 

O  godoe  iitolci  pUmi*! 
-    Czy  ty  uływasz  światła  do  woli. 

Ko  a}oiiea  podoo&ząe  eiemie ; 
Czy  soem  ielaznym  oczy  sak^ite, 

Po  mgle  (ffrobowcj  nasz  wodcić  s 
Oba  twe  losy  jadimi  zątrqte.' 

Łepifj  iię  byle  aie  poizić. 

Wałąc  na  wieroej  rozumy  9zaU 

Tysiączne  dolegliwości ; 
Liejszy  stan  owych,  co  się  zostali 

Nie  tknąwszy  matek  wnętrzności. 
Nie  czują  oni  smotnej  prze|;rody 

Dóbr  marnych  z  nędzą  istotoą; 
Ni^  ie  się  wszystkie  kouczą  zawody 

Ze  śiPiercią  nieodwrotną. 

ICtóryi  dowcip  poziony  Uabym  światłem  zgadnie. 
Ze  gdy  mu  zmierzch  śmiertelny  na  zmysły  upadnie; 
Szlachetniejsi  częś^  jego  w  całości  zestaaie, 
Ani  jej  zamkną  z  ciałem  podiiemBe  otehlanie : 

Lecz  się  przez  zimnych  głazów  przedarszy  zapory 
Otrze  az  tam  swobodnie  polot  iartko^pióry^ 
Kędy  świętej  wieczności  okrąg  nie  przerwany 
Dzieli  trwałość  od  skazy  wiernemi  parkany? 
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To  bóztwo ,  które  wszystko  z  niczego  wywiodło. 
Tak  człeka  utrzymuje ,  jak  i  muchę  podłą  ^ 
To  nam  spóloe  z  zwierzęty  dawszy  cel  i  chęcie, 
Ogranicza  ich  instynkt ,  a  nasze  pojęcie ; 
Ze  równe  mając  ciało ,  jako  i  zwierz  niemy. 
Równie  mu  umieramy,  równie  się  rodziemy. 
% 

W  co  się  dnsze  obrócą  zwierzęce  i  ptaszę? 
Hamnje  rzeczy  trndność  dociekania  nasze. 
Jaka  nas  wieczność  spdtka,  gdy  polęiem  w  grobie? 
Tu  sęk:  Bożka  to  mądrość  zostawiła  sobie. 

Przecie^^  choć  widzi ,  doznawa ,  czuje, 

Że  wszystko  musi  porzucić; 
Błędne  układy  człowiek  bu^juje, 

Ani  chce  iądzy  ukrucić. 
Zbya  grosz  lichwiarz  nienasycony. 

Ile  go  z  lodów  zabiegnie; 
Kopiąc  dół  w  ziemi  dla  swej  mamony, 

W  którym  z  nią  razem  polegnie. 

O  W  dumny  tyran  w  mocy  oręża 

Ufając ,  ze  mu  się  nada; 
Poddany  jarzmem  lud  uciemiężą, 

I  bezbronnego  sąsiada. 
Niech  się  w  zawodnych  myślach  nie  srozy, 

Juz  nań  miecz  płytki  śmierć  trzyma ;' 
Którym ,  jak  mrówkę ,  równie  położy 

1  potężnego  olbrzyma. 

W  śliczne  łat  rannych  ozdobna  dary 

Uroda  w  kwitnącej  dobie. 
Tysiąc  pochopnych  serc  na  ofiary 

Ciągnie  miłością  ku  sobie: 
Podobna  róży ,  którą  gdy  cudnie 

W  szkarłat  .poranek  ubiera; 
Uwiędłe  listki  zgina  w  południe, 

A  w  wieczór  obumiera. 
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Tak  jest:  wszystko  się  psuje,  mąci,  i  odmienia. 
Wkrótce  martwy  ztępieje  słuch  na  wdzięczne  pienia: 
Gnuśny  zamróz  krwi  rześkiej  biegły  ciąg  zaskoczy, 
A  sen  wiecznym  zamierzchem  światła  me  zamroczy. 

Jaz  mi  stodka  latorośl  Libańskiej  zasady 

Nie  oiyi^i  tucznem!  smaku  Winogrady. 

Pod  niemiłym  lat  starzec  cięiarem  ugięty, 

Zbliię  się  tam,  gdzie  wszystkim  spoczynek  wytknięty. 

Żegnam  cię  serc  szlachetnych  nieskaiona  próbo, 
Oświato  dni  mych  smutnych ,  wesołych  ozdobo, 
Wdzięczna  życia  osłodo^  wierni  przyjaciele! 
Przyszedł  czas ,  ze  się  z  wami  na  wieki  rozdzielę. 

Tak  kiedy  wszystko  rwie  czas  njpłynny^ 

•  Cokolwiek  objął  krąg  słońca: 
Chwytajmyi  skrzętnie  złote  godziny^ 

Nim  je  uniesie  do  końca. 
Użyjmy  mądrze  dóbr  przyrodzenia, 

Szukając  smaku  bez  zbytku; 
Ile  ich  z  Stwórcy  mamv  zrządzenia 

Do  rozumnego  użytku. 

• 

Nieuciąiliwe  zmysłom  biesiady, 

Dowcipna  szczerość  w  rozmowie; 
Niech  nas  z  lubemi  bawiąc  sąsiady, 

Czas  przedłoiają  i  zdrowie. 
Niech  wierna  miłość  małżeństwo  słodzi, 

I  węzeł  ukrzepia  ścisły ; 
A  pilna  granic  swych,  nie  przewodzi 

Zbyt  na  męzkiami  umysły. 

Zlepu  śmiertelny ,  te  są  wyroki 

I  nieodmienne  statuty; 
Rtóremić  kaie  ustawiać  kroki, 

Los  w  dyamcncje  wykuty. 
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M#  wielkość  b*^ctw;  aądre  Ki^M 

Prawą  ne%ę&itwM  zakłada; 
TeR  tylko  błogie  prowadzi  iyeie, 

Kto  aieiai  rozujAftie  włada* 

Zażywaj  dóbp  doosesayck  pod  miarą,  pod  likie«: 
Nie  bądź  iądz  wj«idaoveh  podłym  siewofaiikiom. 
Niech  cię  zbytaia  pomyalnośe  aie  wyaosi  w  fif^: 
Jaany  ma  om  poooTy  lecs  myśli  poaare* 

Pał  ci  h6fs:  adr^w  korzystąi;  a  wiaa^  podzięki 
Nie  omieszkaj  dla  tego,  z  któregoś  wziął  ręki! 
,  Owszem ,  im  więcej  bierzesz  darj^w  z  jej  azezodwitf , 
Czyń  większą  aprawiedliwośe »  a  pomoaiąj  eaoty<« 

Nie  kocbaj  aio  bez  aiego,  koehaj  wszystko  ^lem. 
Pełnij  prawa :  te  aą  twą  daszą  i  iywiołem. 
Nędzarz ,  bogaez ,  pan »  kmiotek ,  w  kaidym  iyda  stania 
Pielgrzym  na  ziemi,  ttzaąj  Boskie  panowanie. 

Święty  odliidek,  jakbyś  natury^ 

Powszeebaej  aie  miał  bydź  syaam^ 
Nie  dawaj  cnocie  barwy  ponurej, 

Chcąc  świecić  pomiędzy  gminom. 
Zamiast  powąba,  uczyni  wstręty. 

Poboiaośe,  iółcią  zaprawaa* 
Mniej  ma  występek  w  sobie  ponęty^ 

A  enola  zawsze  zabawaa. 

Pamiętaj  na  to,  £e  i  enotliwy 

Po  siedmkroć  na  dzień  apadaie* 
Na  ludzkie  błędy  bądi  litośeiwy, 

A  daroj  winnemu  snadnie. 
Niech  twe  los  jego' serce' dotyka  i 

Uprostuj  go  na  rozumie. 
Jeden  dół  równie  mędrca  połyka, 

I  tegOy  oa  aia  nie  umie. 
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Pod  łaj9kivir«f»  »i«ML  Z9śKi^tw^/Um 

Gdy  li»jay  )»«  s  pfsyr^sMWft) 
Któiby  się  lękcl ,  aby  ob6t«iii 

PloaeiD  nim  «irMi  iią3k«U? 
Nagłe  ulewy  często  w  nim  przecie 

J»lową  2«atewią  trawę  t 
Tak  i  Dajosyatsaa  eaota  na  kwiecia 

M«  Aw«ja  «zaAy  niio{N«w«. 

Niech  twa  ręka  wq»«nialą  w  łaak  asafookii  będzie. 
Tym  nawel,  kt6ry«b  adateoić  w  aiłssym  ktadtie  rzędzie. 
Nie  pytaj:  jeźlić  wdzięczoi ,  mało  ich  na  ziemi. 
Wielka  to  rz«ez  i  piękoa,  czynić  oi^wdzięczoęmi. 

Niech  na  cię  dwory  szemrzą ;  biech  gmin ,  co  chce  gada ; 
Fłochość  językiem  ooych,  zazdrość  sercem  włada. 
Nie  iądaj  bydz  w  poehleboe  kadzidła  bogatym. 
Bóg  sam  jest  twoim  sędzią:  oq  widzi:  dość  na  •fym. 

Prochem  jesteś  nikczemnym ,  wiród  świata  ogromu. 
Przeciec  Bóg  z  wieczystego  patrząc  na  cię  domo. 
Żywi  cię,  utrzymuje,  i  umacnia  w  trudzie. 
Boga  się  tylko  lękaj ,  a  nie  dbaj  o  ludzie. 


O  D  .i   XXF7U. 
Głos    umarłych. 

Z  kwiecistych  posad  Helikonskfej  góry 
Między  zamierzchłe  wtrącooy  Cyprysy; 
Gdy  mchem  porosłe  przeglądam  marmury 
Nad  zatartemi  jąkająe  napisy 
Lat  waszych,  niemym  świadectwem,  królowie! 
Taki  się  z  mogit  głos  do  mnie  ozowlę. 

Ty,  co  naroda  mego  piszesz  dzieła 
I  z  amarłemi  mieć  rozumiesz  sprawę  I 
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Nie  tak  nas  twardym  snem  Rloto  njęła^ 
Zwlókłszy  widzialną  słabych  ciał  postawę 
Byśmy  część  lepszą  życia  utracili: 
Żyliśmy,  iyjem,  i  będziemy  żyli. 

W  kręgu  wiecznego  osadzeni  świata 
Patrzym  na  ziemne  z  wysoka  raieszkadce; 
Ołos  ialów  waszych  i  tu  nas  dolata, 
Gdzie  nieprzebyte  usypawszy  szańce, 
Twórca  na  oddział  błędu  i  istoty, 
Nam  dał  doznawać,  wam  dociekać  cnoty. 

Gzecoi  się  błędny  uskarżasz  narodzie! 

Las  twój  z  walając,  na  obce  uciski^ 

Szukaj  nieszczęścia  w  twej  własnej  swobodzie 

1^  bolej  na  jej  opłakane  zyski : 

Żaden  kraj  cudzej  potęgi  niezwabił, 

Który  sam  siebie  pierwej  nie  osłabił. 

Ztargawszy  węzeł  pokoju  i  zgody 
Niegdyś  w  najwyższej  władzy  osadzony, 
Rozbiegliście  się  jako  liche  trzody 
Bez  wodza ,  rządu ,  rady  i  obrony. 
Ostygło  dobra  publicznego  serce: 
Albo  pochlebcę,  alboacie  oszczercę. 

Cóż  kiedy  niesfór  głów  tysiąca  zrobił? 
Wiążąc  bezczynne  monarchów  ramiona. 
Zdzierał  publiczność,  swe  prywaty  zdobił. 
Szerzył  ze  starostw  dziedziczne  imiona. 
A  pod  pozorem  wolności  mniemancy 
Określał  króle  ^  rozmnażał  tyrany« 

W  niczym  ojczyzna  dotąd  nienrosła, 
Jako  się  członki  rozprzęgły  od  głowy; 
Stracił  kmieć  przemysł ,  upadły  rzemiosła, 
Włożyła  w  pochwy  Themis  miecz  surowy. 
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Kapłao  dla  zbioru,  pan  został  dla  zwady> 
Król  dla  pozera ,  żołnierz  dla  parady. 

Święte  Ja^ełłów  i  Piastowe  zbiory, 
Na  pastwę  dumy  nikczemnie  zmienione, 
Gnuśne  próżniaków  'UzlociYy  dwory;  . 
Albo  w  stołowych  zbytkach  ponurzone 
Zginęły  z  królów  odarte  łupieie: 
Wiatr  ich  roznosi  i  zamki  i  wieie. 

Zbrojnych  zastępów  ogromne  szeregi 
Pod  jednem  berłem  ledwo  kto  policzy. 
Drżały  przed  niemi  oba  morza  brzegi,  ■ 
Gdzie  im  Dniepr  z  Wisłą  pławi  swe,  zdobycze : 
Dziś  ni  rycerstwa  ni  wojennej  sławy 
Ghociai  się  liczne  podniosły  buławy. 

Pod  jednej  matki  skrzydła  rospostarte 
Sierocych  piskląt  garnie  się  drużyna, 
Gdy  na  nie  Orlik  pazury  otwarte 
Z  góry  podnosząc  uderzać  poczyna. 
Wyście  ją  z  piórek  obnażyli  marnie 
Czymże  was  w  trwodze  ta  matka  ogarnie? 

Niemasz  pod  słońcem  jak  świat  stoi  światem, 
Gdzieby  się  w  rządzie  większe  działy  cuda. 
Po  cóz  królewskim  błyskać  majestatem, 
Jeźli  bezczynna  w  nim  tylko  obłuda? 
Po  co  ich  szukać  łożąc  kosztów  wiele^ 
Jeźli  królowie  są  nieprzyjaciele! 

Ojciec  król:  czemuż  dziecię  mu  nie  wierzy? 
Pan:  cóź  poddaństwo  w  hołdzie  mu  oddnwa? 
Wódz  jest  najwyższy;  czemuż  beż  żołnierzy? 
Sędzia;  gdzież  w  jego  ręku  miecz  i  pra>va? 
Nędznaż  to  ziemia,  dzika  i  szalona, 
Gdzie  same  tylko  w  rządzących  imiona. 
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O!  hh4uA  trzi»4a  berlmwn^  ^''loty, 
€o  na  %w  cbylre  patrząc  przewodniki 
Nie  znasz  jak  z  twojej  iiartując  prostoty 
Klejąc^  zrywając  >  pi^f^ajnę  seiniki. 
Dla  swy<^  cif  oni  prywat  uiywiją 
Ty  chceaz  wolaofci :  a  oni  ją  loąią* 

Dziedzicznycli  awob&d  twierdzę  i  obronę 
Za  kielicl^  trankn ,  okłon  baUmutoy, 
Wybierasz  posły  jaśoie  oiSwiecone 
Wrzeszcząc  do  chrypki  na  rząd  absolutny; 
Nie  tobie  oni  tw(u'ą  łowią  wędą, 
Ty  płuf^icm  orać;  oni  tobą  będą. 

Kto  tylko  wielkim  iyl  na  waszym  trooją 
Musiał  za  pasy  cbodzić  z  niewdzięczoikA  9 
Zwano  go  ojcem ;  ale  j ni  po  zgonie, 
W  martwych  popiołach  między  nieboszczyki* 
Wasz  to  obyczaje  cierń  w  życia  przeciąga 
Kłaść  im  na  głowy:  kwiat  az  oa  posągu. 

Dzielny  liiokietek  co  Polskę  zjednoczył, 
Trzykroć  ojczystą  musiał  rzacać  ziemię  f 
I  choć  sto  grodów  murami  otoczył, 
Choć  dzikie  w  klubv  praw  oąadził  plemij^ 
Żałość  i  Wielkiego  Kazimierza  przecie 
Czamęmi  farby  oćmiła  na  świecie* 

•  Tęsknił  Jagiełło  nieraz  w  tej  koroaio, 
Syn  jej  niepragoął  aiwlekając  czas  długii    . 
Zygmunt  choć  mówił  ie  Imiało  na  łonie 
Poddanych  spocznie  za  liczne  osłngi; 
Targnęliście  się  po  dwakroć  nań  dzicy 
Buntem  we  Lwowie,  a  kulą  w  stolicy. 

KtSi  twe  policzy  przykrości  Stefanie  i 
O  ty  p^nocncj  siły  mężny  gromie » 


i 
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-Kto  trudy  tw(\ie  Kazimierzu  Janie? 
Łofl  cię  przyBMMU  «lBrz#6  ^  oKtyin  domie^ 
Uratowałeś  ojczyzoę  w  złej  toni : 
Twoi  flię  na  cię  ^ erwali  do  ł>rooi, 

I  ty  eho6  pędziss  wiek  w  troskach  i  pracy 
Znosząc  win  eadzych  ciężar  StaoisłuwU  1 
Pewnie  cl  wdzięczni  zostają  Polacy 
Ze  im  królujesz  mądrze  i  łaskawie? 
Oto  ci  eodziea  w  aamej  wieku  wiointe; 
Z  SBMitka  na  głowie  Iniezny  w^a  urosaie. 

TyŁ  eiąglif  rady  dudiem  raąd  aooeil 
€o  lpit|6  dwa  roki  oekoął  aię  i  aMaął. 
Za'  twym  powod«m  l«ntr  nauk  pfvwr4oił, 
Jai  on  byi  {trawie  w  barbarzyńskie  ^ganttpjt* 
Łagiadziaz  wrzawy ,  wprowadóami  porsądki^ 
Tu^iK  «ai»istae  ■•  taij  kasim  wątki. 

Za  ]irilel6  'Wtenrą  krMa  'pfitrjroty 

Wia  świat  coś  tierprał  «d  werę^*  leOr6uV ; 

Wiceej  w  t^em  aerc«  «tafly  cnoty 

I  do  dobi^ei  attyśt  mącony. 

Nie  wftdychasfe  na  twe  i  szwanki  i  stkody 

Bardziej  ełę  l»o1ą  «Jetyat«  przygody. 

Czekaj  tej  słodkiej  lecz  pSiaeJ  zapłaty, 
Kiedy  twe  zwłoki  zimny  gtaz  przywali; 
Zapłacze  naród  twej  w  czasie  utraty^ 
C4nota  dopiero  po  zgonie  się  chwali : 
I  źeś  był  ojcem  swej  ojczyzny  powie: 
Na  tym  się  ziemny  głos  zakończył  słowie. 
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O  D  ji    XXIX. 

Fir  cyk* 

Fircyk  grzeczny  kawaler  kaidy  mi  powiada, 

Zaam  go:  je  smacznie,  pije  dobrze^  wiele  gada.. 

A  na  czymże  ta  grzeczność  Fircyka  zaleiy? 

Czy  ie  ma  dziwnym  kształtem  fryznra  się  jeiy, 

Czy  ie  jaki  wygwizdze  włoski  kancik  kusy, 

Czy  ie  winnemi  pachnie  cały  spirytusy? 

Na  piętach  się  wykręca  ,  lata-  jak  sparzony, 

Udając  Arlekina  z  lisiemi  ogony : 

Czy  ze  się  rozwaliwszy,  grądal  na  kanapiie, 

W  przytomności  zacniejszych  jako  wielbłąd  sapie? 

Czv  ie  swą  przed  zwierciadłem  piękność  rozpościera-,. 

Cukrowe  kartki  pisze,  i  sam  je  odbiera ?' 

Czy  ie  się  w  modne  snkoie  co  raz  stroi  ładnie 

Gładko  gra  maryaaza,  gładziej  karty  kradnie; 

Blozga  co  ślina  niesie ,  niema  w  gębie  tamy, 

Gorsząc  młodziei  niewinną  i  uczciwe  damy?. 

Czy  ie  z  wielkim  rękawem,  z  huczną  miną  chodzi, 

Przymawia  i  przeprasza,  łze  i  ludzi  zwodzi; 

Bierze  wszystko  na  kredyt,  a  gdy  mu  dopiecze 

Pan  dłuinik,  incognito  z.  miasta  gdzieś  uciecze? 

Czy  ie  się  sam  powozi ,  lub  gdy  zima  stanie  - 

Trzaska  biczem  misternie,  usiadłszy  na  sanie? 

A  kiedy  Fircyk  grzecznym  kawalerem  takiem, 

Któi  będzie  sowizdrzałem,  głupcem  i  prostakiem? 
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O  Bjś  xxx. 

Do  Księcia  Prymasa  będącego  w  Ławicssu, 

Jak  to  jest  ksiąie  w  wolnym  narodzie 

Nabyć  dobrego  imienia? 
Odbierasz  za.  to  w  winaty  nagrodzie 

Przyjaźń  i  cierne  życzenia: 

Siedlisko  twojej  Łowicz  godności, 

Takiego  nie  widział  światai. 
Niepoliczonycb  ogląda  gości, 

A  cspło  króla  i  brata. 

Ze  umiesz  ująć  ludzkością  v  donm, 

Dźwigasz  nrzyjaciół  potężnie^ 
Nieobiecnjesz  próżno  nikomu 

I  stówa  dotrzymasz.  męzni«. 

Garnie  się  każdy  chętnie  ku  tobie, 

Pełen  niechybnej,  nadzieje 
Wsparcia  w  potrzebie,  folgi  w  żałobie 

Kiedy  los  przykry  zawiąje.. 

Tym  to  sposobem  ojcowie  dawni 

Ziomków  do  siebie  wabili, 
A  w  spófńej  zgodzie  mężni  i  sławni 

Onych  i  siebie  bronili. 

Wszak  na  to  pierwszym  w  kraju  imieniem- 
Starszych  współbraci  im  nadała 

Ażeby  pod  ich  słabszy  ramieniem 
Bezpiecznie  sobie  osiadał; 

Tak  rozłożysty  Cedr  na  przestrzeni^ 
Wierzchołek  kn  nieba  wspina,. 

Pod  nim^się  drobna  trawka  zieleni 
I  dobroczyńcy  ngina. 
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Tea  zaś  co  tylko  wklkiai  ik  tlebie, 
C6z  ludziom  «  jego  wielkości? 

Bttieft  fronienie  księiyc  f&  «td}l«, 
A  cbłodao  z  je^  ja»ności. 

Sam  sobie  pyszny,  jak  tfwe  strychy 

Bystrego  Nilu^nadbrsełiie^ 
Kędy  i  cbróśctk  niewzrośoie  licfay:, 

Łoiysko  zwierząt  drapieżne. 

Złote  bałwany,  kt^ł  się  wvm  hęMt 

Kłaniał  i  palił  ka^zMIa  ? 
Gzy  ie  za  stołem  waszym  usięihEłe 

I  naje  martwego  bydła^ 

Bez  serca,  wiary,  łyczUwc^  «lięei, 

Nadne  są  biesiady  wasze; 
Wspomóż,  radź,  w  ezasie  mScj  moie  w  panięci, 

A  postaw  cboć  wody  czaszę. 

I  na  wsi  wiodąc  £ycie  niewinne 

Zbajdę,  czym  głód  mój  oddalę^ 

A  pany  tylko  poczciwe ,  czynne^ 

I  zdatne,  ziomkom  pochwalę. 

Takimeś  Książe  w  mem  przekonania: 

Lnd  ci  to  przyzną}e  liczny, 
Który  w  stołecznem  twojem  mieszkania 

Hołd  ze  mną  niesie  publiczny. 

Pracę  ci  włoiył  naród  z  arnęd^m. 
Dni  twoje  pędzisz  na  pracy; 

Z  winnym  każdego  przyjmujesz  względem. 
Jak  iyli  dawni  Polacy. 

Bez  próżnej  cblnby,  więcej  ttH  widu    < 
Czyni  twe  mądre  milpMiił«; 
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Hasz  tawsze  óohro  kraju  na  eda. 
Słodkie  dla  króla  nlieaie* 

Gdy  on  pod  cięikim  berła  brsemieBiem 

Zmozony,  ledwo  nie  pada; 
Twoja  ęo  miłość  osłania  cieniem 

A  wierna  podpiera  rada. 

Pierwsza  dw^eh  braei  yr  ojezyzaie  paro,; 

Jej  losy  na  was  Bó^  włoiył ; 
Boj^ąjby  z  onotą,  mocą  I  wiarą, 

Pod  wami  ene  pomaoiył! 


OD  ^ 

i 

Po    rozstaniu    się, 

Jni  jej  niemasz,  jn£  drbgie  serc  naszych  kochanie. 

Ostatnie  uczyniło  z  nami  poiegoanie;      #- 

Jai  gdzieś  w  obcej    dziedzinie,    wdziękiem   gładkiej 

twarzy 
I  okiem  debroezynnem  lud  szczęśliwy  darzy. 

Zefirku  nie  z  tejże  to  przylalnjesz  ziemi 
Gdzie  Temira  oddycha  ustami  slicznemi? 
Czekaj ,  jeźli  nie  ujrzę ,  jeźli  niensłyszę, 
r^iechaj  przynajmniej  jednem  powietrzem  z  nią  dyszę. 

Strumyku!  co  do  morza  toczysz  kryształ  szezyry, 
Jeżeli  kiedy  ujrzysz  twarz  iiicznej  Temiry, 
Powiedz  jej :  ze  z  wodami  co  twe  zdroje  sączą 
Razem  się  jej  przyjaciół  łzy  obfite  łączą. 

Powiedz  jej ,  ze  powiędło  z  tak  iałosnej  straty 
Opadły  z  pięknej  krasy  róino-wzore  kwialy; 

Xiii.  C 
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Smatek  zielone  dr»yira  zoittb  swych  odaltni^ 
Siedzą  nieme  ptaszfU,  wiotnyk.  obmueraw 

Gołąbki !  pnftino  nt  t«j  dębinio  jęczyci*, 
Jui  pono  swojej  pani  więcej  nic  ojrzycic; 
Z  paszczy  moie  Gytfaera  do  lekkiej  lektjrki 
Weźmie  was  dla  Tcaiiry  za  rącse  woźniki; 

Szczęśliwa.  }ąka»  kędy  ona  się'  pvzeobodziv 
Szczęśliwa  jabioD,  któm  owoc  dla  niej  rodzi, 
Szczęśliwy  gaj ,  gdzie  sobie  iraci  pasąc  trzodę^ 
Szczęśliwy  zdrój ,  zkąd  iniczną  dłoaią  czerpa  wodę ! 

Tak  swe  iałości  Tytyr,  tak  swe  śpiewał  bole. 
Siadłszy  smutny  z  odjazdu,  przy  snchej  topole; 
A  echo ,  głos  za  je^pn  powtai^jM  ^N) 
Po  lasach  i  po  górach  wołało^  Temiro! 

Temirol  ach  Temiro!  wspomniej  na  me  łkania 
Twój  odjazd  serce  ściska,  i  oczy  zasiania; 
Niech  iyję>  njech  nmieram,  by  na  twoim  łonie» 
Abym.*eię  raz  mógł  ujrzeć  choć  w  ostatnim  zgonie. 

Tak  to  są  cięikie  iale ,  kto  serdecznie  koaha^ 
Zycieby  gotów  łożyć ,  aby  jeszcze  trocha 
Mógł  oglądać,  uściskać,  ucałować  panią; 
Bo  mu  nic  niemiłego,  wszystko  traci  za  nią. 

Tak  Tytyr  rzewnie  płacze ,  tak  wzdycha  i  jęczy, 
Ęj !  czemui  los  nieszczęsny  tak  ma  duszę  dręczy. 
Cięikim  żalem  ujęty,  zemdlony  umiera. 
I  konający  woła. . . .    Temira ,  Temira ! 


Opjt  xxxu.      I 

Natara  wolom  ro^. 
Dziarskie  kopyka  kowo»^-  ^ 
Rącze  zającom  nogi, 
Trąbę  mi  dała  ałootom  ; 
.    |Ptakom  lot,  rybom  s]u«el», 
Nam  foatpopooić  w  podzielę.. 

Kobietom  zal  niemiaU 
Nie  więcej..  —  Cói  im  dalą? 
Pięłoosć ,  ktdra  im  stoi 
Miasto  sUrzał ,  miasto  zbroi.    ,    , 
I  miec7.,  i  tarcza>  pękoą 
Przed  tą ,  ktdra  jęrt  piękną.   , 

o»ji  xxxm. 

leiet!  szkoda  zdobyezą. 

Twoje  to  połąesa  imię 
Roxo£ań«ki'  pIserymieF 
Miło  nam  płak»^  przy  tobtp 
Cboieiai  ncteifits  o  żałobie. 
Tcir  sam ,  ci*  senee'  przeaiJUK^ 
Słodzi  ucłio  wdzięk  słowika. 
Dowelp,  w  ebi^ey  bogsfty 
GttttIsBemi  nam  ezyoi'  stratyt 
Płaczem  wapótaie ,  «I0  wzinMM 
Dsieliiiej  latek  Orfb«flzft« 
Posępiałf  bujne  role, 
Powiędły  Posł«  Topole^ 

6* 
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Wietrzyk  co  nad  niemi  dysze, 
Sacby  tylk#  \\&6  kolysife, 
J,  ledwo  w  trwodze  powtarza 
Żal  i  jęki  gospodarza. 
Ale  po  ebi  rym  twój  chwali 
Gdzie  mnie  w  krotce  los  oddali? 
Tu  oa  wam  powiązał  szyje, 
A  nam  może  pęta  wye. 
Popsały  wszystko  niezgody  7 
Nie  mędrzejem  z  bratniej  szkody. 
Próino  sternik  woła,  krzepi; 
Łeciem  do  przepaści ,  ślepi, 
A  w  nieczynnosci  zachwali, 

I  czuciaśmy  postradali 

Tak  niewiem ,  co  gorzej  boli. 
Czy  czekać?  czy  bydź  w  niewoli. 
Jeszcze  póki  król  nasz  iyje, 
Milczmy:  niebo  resztę  kryje. 

O  D  ji  xxxir. 

Na  wesele  Księcia  de  Nassau  z  Księżną  z  Gochich 

Sanguszkową. 

Gdzie  dawczym  łycia  pędem  zdrój  wytryska, 

Krzepiąc  dni  ludzkie  szklannemi  okowy; 

Któiby  się  spodział  na  te  widowiska, 

Uczestnik  sztoki  flipokratesowej? 
Chcąc  bydź  Nassawie  i  zdrowy  i  iywy. 
Dostałeś  szwanku  z  miłosnej  cięciwy. 

Nimfa  od  jasnych  wód  bystrego  Buga, 
Piękna,  udatna,  krwią  zacna  dziedziczną; 
Ledwo  wabnemi  oczęty  zamroga 
I  w  słodki  uśmiech  twarz  ułoży  mliczną; 

Mało  pomogły  sercu  Spaskie  wody 

Nosisz  niezbyty  postrzał  od  urody. 


LHIYKÓW  KSIĘGA  CZWARTA.  S5 

Na  tysiąc  przyg&l  los  cię  nie  raz  spychał, 

3y  zmiękczył  amysł,  lub  dla  £ycia  zguby. 

Widziałeś  gładkie,  moie£  kiedy  wzdychał; 

Wyszedłeś  z  bkew  świetnej  pełen  chlaby, 
stawiać  się  dzielnie ,  zwalczyłeś  z  ochotą^ 
Męztwem  Grady wa,  a  Wenerę  cnotą.  , 

Róinego  szczęścia  doznając  kolei 
Chybiałeś  dotąd  niebios  przeznaczenia; 
Bóg  sercem  włada ,  Bóg  małżeństwa  klei, 
U  nas,  był  twego  cel  uszczęśliwienia: 

fonor,  szaeanek,  wszędzie  dla  Nassawt; 
onę  ma  sama  mogła  dać  Warszawa. 

r 

Z  Polką  ci  ślubny  dał  ij6  wyrok  w  parze, 

Do  Wisły  po  nią  biegłeś  od  Seliwany. 

Dom  twój^  eo  królp  rodził  i  Cesarze, 

I  twarde  z  Belgów  pozrywał  kajdany; 
Tymie  wiecznego  zrządzenia  zawodem, 
Z  wolnym  cię  musiał  spokrewnić  narodem. 

lułeś  domierzył  twych  iądaniów  ksiąie! 

Mój  cię  monarcha  prowadzi  do  mety. 

Brat  jego  ślubną  stułą  ręce  wiąże, 

Naród  się  z  nowej  raduje  zalety. 
Ą  świetnym  zaeny  darząc  akt  orszakiem. 
Żąda  bys  sercem  i  krwią  był  Polakiem. 
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o  D  Jl   XXXF. 

Podróż  Królewska  do  Jł^iimowea  dnia  9.  Paid. 
zaczęta  9  4^  d.  8.  Grud.  zakończomBL  A.  P»  MT8i. 

'  Proe«de  etRe^oji- 

Czas  kazał  ie^a6,  czas  cię  kaie  witać 
W  obojej  chwili ,  l^rólo  okophapy ! 
Czy  słonce  znika,  czy  poczyna  iwitać. 
Wracając  ziemi  promyk  pożądany; 
Zamglony  okrąg  kojna  rosa  zlewa  '*3, 

W  Iff  od  lat  wiela  stolicy  pnByttMoy, 

Tul  swój  mijestat  łaskami  iiKbvit6ł« 

Ta  prac  pnblicznych  znosząc  stos  ogromny, 

Wdzięczność  z  miłością  w  serca  n^fi^e  WfAił*    - 

Tradaoł  tak  silne  pęta  zrywać  razem ; 

Lecz  rozum  uliył  swym  iale  rozkazem.   . 

Ojciec  i  władzca  ISarmackiej  przestrzenia  ^ 

Nie  nam  cię  tylko  nieba  dały,  panie. 
Wsi^stko  twych  darem  wzrost  Bi^rtt  promietii, 
I  cedr  i  chroscik  na  ubogim  łanie. 
Gdzie  Dnie^,  gddis  u  W*Hą  ibytlry  NUrnui  Itci, 
Wszyscyśmy  tfuoi  poMaoi  i  daitei. 

I  ta ,  co  pyszne  gmachy  w  pola  pędzi 
SłodlLiega  berła  wiekopomna  sprawa^ 
Baczńiąj  dal  twoich  i  zdrowia  oszczędził 
stęskniona  pańskim  odjazdem  Warszawa. 
I  to  mieć  będzie  w  żądanej  korzyści. 
Ze  szczerą  miłość  od  zyska  oczyści. 

Mozo !  co  dawczym  iycia  władnąc  zdrojem 
I  martwe  zmierzchłych  skroń  zielenisz  sniegii 


*)  Następujący  wiersz  który  ta  przypada,  zapewne  przez 
omyłkę  w  draka ,  wypuszczony  w  dawniejszych  wydaniach 
został.     Prsyp,  ITyŁ 
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Zhartnj  jb«  sUf  nicMMkim  napisem 
Na  pierwjBse  CKUtkiej  in4o(loći:i  pabiegi ; 
By  jak  me  serce  wieroyni  biegło  krokiem, 
I^mie  rym  paaa  daieif  ał  f  aa^okiea. 

Sprzeczna  lodako^ei,  a  prawom  niewieraa. 
Plac  na  imierteiae  wytkaięty  aawedy, 
Długo  etę  widzieć  nie  ęoAam  Jenimmu, 
Mijig  te  jatki  ^  mileioika  sgody. 
Czeka  cię  Góra,  i  w  milszym  widoka 
Gru9tciyn  sŁr^ź  praw«  i  4w4yego  l)ok^. 

Ten  co  strwdzone  osładza  źrenice, 
Juz  -cię  do  miłych  wczasów  wreozór  wzywa. 
Widzieć  lesiiHe  »i«ia  Koitemee. 
Prawadź  tam  pana  czeladlu»  zyezliwa. 
Niech  spocznie  chwilę:  wszak  na  jego  głowie 
Ojczyzny  eałość  poiega  i  zdrowie. 

* 

Błysnęła  z  ranltiem  równa  wiośnie  para. 
Nie  zigrzy  Kwietniom  Paaliierji»k  łaisdtawy^ 
Odwiedź  Polskiego  dom  zaony  Nestora: 
Z  lat  młodocianych  miłe  csi  J^ułaaiyjf., 
W  tycheś  przybytkach  cnotą  serce  zdobił. 
Gdy  cię  Bóg  z  piekich  *do  berła  i^osobił. 

Dłogo  pod  pańskim  escię^we  pobytem, 
Tu  wam ,  Mazury ,  losy  kres  przyniosły. 
Juz  Wisła  płynnym  połyska  Jcorytera 
Rączemi  majtków  zaptesiona  wiosny; 
A  czając  ^  kogo  na  swym  łonie  pławi, 
Lekką  jposmyczą  nurty  kędzierzawi. 

Jedź:  wszędy  znajdziesz  poddanych  kecbaoie^ 
Twoim  jest ,  królu  ,  oała  Polska  dworem. 
O  toć ,  jak  ziemię  ,  ochoczy  LubŁamOy 
Tak  serca. g.jówaym  ^dają  otworem:     . 
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I  co  je  wstęfnyiii  przyiłftdem  %9ięn^m9ty 
Zoajomy  z  cnoty  dziedzic  Markuszewa. 

Sprawiedliw-ośei  i  pamiętnej  zgody 
Tn  szczep  urosły  pierwsze  wydał  kwiaty. 
Tu  Zygmnnt  bitne  połączył  narody, 
Stefan  wspaniałe  dźwignął  magistraty* 
Przyjmij  z  tych  darów  wieniec  opleciony^ 
Cechę  twej  daszy,  a  hasło  korony. 

Ta  ci  Astrea  w  licznym  sędziów  gronie^ 
Dwa  zacnych  męiów  przewodoiczym  stadem 
Składa  miecz,  prawo. i  szalę  na  łonie. 
Ty  ją  cnót  własnych  napawasz  przykładem  ; 
Uwielbasz  skromność,  naprawujesz  błędy. 
C6i  warta  zwierzchnoić ,  gdy  bez  sit  urzędy? 

Groźne  Danajskim  niegdyś  orłom  grody, 
Wznosi  Krasnystaw  i  porosłe  wieże. 
Twoje  to«  Lachu,  sprawiły  niezgody, 
Żeś  dawnym  brańcom  poszedł  na  łupieże. 
Przodkowie  twoi  ziemie  szablą  brali. 
Gdy  cnotę,  honor,  i  królów  kochali. 

Ruskiej  strażnicza  Dubienko  Cerery! 
W  tobie  żeglowne  polubiwszy  biegi, 
Powiewne  sternik  rozwija  bandery, 
Pędząc  ka  morzu  ładowne  komiegi ; 
A  na  iądane  pana  wesół  przyście 
Pełne  mu  ziarna  w  darze  niesie  kiście. 

Wdzięczni  CAe#mtVznom  za  uprzejme  chęci. 
Żyzne  Wołynia  odwiedzamy  niwy. 
I  on  twą  bytność^  monarcho,  uśii^coi, 
Obliczem  gościa  wielkiego  szczęśliwy. 
Juź  w  ff^łodztJtiterzu  nie  skąpa  ochota 
Juz  i  w  Krzemieńeu  otwierti  ci  wrota. 
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Cel  pfzed^^Kif tflj  połróły  się  zfciiia. 
Krasne  po  drzewcach  jedwabie  nigecą; 
Hakoęł^  Bpiie :  liczny  koń  poryła? 
Dzień  przed  ogaiatą  znikły  pierzebt  nocą. 
^nak  to  wesoły.    Miej  królu  nadzieje, 
Ze  wiek  twój  w  donu  tym  zbzielenieje. 

Gdzie  czysty  Horyń  wolaym  nurtem  bie^y, 
Wiliąc  płodaemt  łąki  wód  rozrzuty; 
Na  wstręt  Scytyjskich  mordów  i  kradzieży 
Dźwignęły  zamek  dawne  Ki>ryboty. 
Mieszkaj  z  tym  ludem,  ale  cię  przywita 
Dwu  Bóztw  ukrytych  para  znakomita. 

W  tej  to  pamiętnej  krwi  i  oaiadłoiSci, 
Co  z  groiaą  niegdyś  wylatały  władzą, 
Rzadkim  odwiecznej  darem  opatrzności 
Z  twoim  się  orły  przyjazne  zgromadzą. 
A  hołd  twej  dawszy  mądrości  i  cnocie 
W  rzewnym  się  sprzęga  miłością  rozlocie. 

Tu  luby  pokój  załołył  mieszkanie; 

Wolne  od  nudnych  zgiełków  miejskiej  rzesze. 

Ten,  co  się  na  twe  zebrał  powitanie, 

Ziomek  wieśniacze  rzuciwszy  lemiesze, 

Zna  się  do  czego  jest  obowiązany; 

I  co  jest  winien  Monarsze  poddany. 

Czy  cię  poskoczno  ba  wiś  będą  smyki^ 
I  ogień,  który  poigrawszy  zniknie; 
Czy  gdy  zpiekłemi  gmin  oiarty  byki 
Stokroć  cię  z  kuflem  pienistym  pokrzyknie: 
Co  brzęczy  ,  świeci ,  marzy ,  pasie ,  huczy. 
Wszystko  ci  miło  ^  bo  nikt  nie  dokuczy* 

Szykowym  godzin  rządzony  wymiarem, 
Tu  czas  twe  prace  zwolni  i  natęiy. 
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Nie  Btękniflfs  pod  kh  niesltęd&ym  oiffawMI^ 
W  miłej  ^oj^zejmy^k  wieioiak^w  okręiy. 
W  kolejnym  trądów,  a  rozrywek  ra^ędsie 
Ty^myśiae  o  nun ,  ład  o  tobie  J^ęd«ie. 

Bogdig^  iył  dłogD  gosfmdar^a  mify 
Z  wierną  zgodnego  życia  połowicą! 
Twe  ściaiqF  paas  lata  orBeśwUy; 
Późne  cię  wieki  mitaćcią  zaszczyeą. 
Ktokolwiek  minie ,  «Jbicy ,  czy  kń^owiec, 
Wspomni ,  jak  lyróla  przyjitte>wał  JTuinowigc^ 

0  ałodkie  kąty ,  4>  laba  i^e^odo ! 

Jaz  cię  pożegnać  z  miłym  trzeba  gronem. 
W  dalszą  paś  stronę  pRzykre  Iwf  wiodą. 
Patrz ,  króla ,  jak  cię  z  ąprzejafiyai  «kła««m 
Lud  twój  otacza ;  a  w  p<^aurej  cis2y 
Ściga  wzdycbaniem,  łzaaii  tewajayszy^ 

Kogoi  t«r»,  panie,  dobroć  >nie  -przecb^il, 

1  ast  na  serca  zrodzonych  kajdany? 

Gdy  sama  północ  w  ostrej  pi*cykra  dłwiU, 
Pfioaąe  dła  ciebie  wiosny  blask  rózaoy, 
Milszej  dla  Polski  pory  zaaki  wieiszcze, 
Z  serc  rozkwiionych  iłodkie  lała  desicae. 

Wspomniawszy  pełne.  mił4>ici  rozstame. 

Wszak  dotąd  jeszcze  echo  załobliwa^ 

Po  brzegach  Jstra  i  po  Erydanie 

Wzdycha,  i  glosiem  posępnym  ożywa. 

Cói  mi ,  w  piękniejszych  .oboć  si^  'kraiaob  ubawię. 

Gdy  cł«bie  nie  masz  króla  Stanisławie. . 

Nie  smoć.  się  rychłym,  W«łyaio ,  zachodem; 
Jeszcze  to  słońce  twe  oświeci  progi. 
Będziesz  gowtófinywi  łask  paaskicb  id^wi^daflu: 
Teraz  ma  inne  «ł^zpu  trjbeba  dragi ,  . 
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I  krą£y6  ^rne  s  Inaflil  nanowee. 
Gdzie  ieiY.Feiiztyn  i  piękne  A(^feoiirM. 

C6i  się  to  tm  gmaeli  w  przyknj  wsumI  yónBe, 
W  głache  Da  okoł  skał  warowoy  aza^śee? 
Znam  eię  m^  wiernf  ojeżyuiy  prz«diDime, 
Wstręcie  niezłomny  na  dzikie  pohańcel 
Gdzie  się  postokroe  g#ałt  At^ijski  ciaaął, 
A  jak  wai  faardy  otarł  i  rozprysnął. 

Kai  siodłać  dzielne,  cny  króla,  nnnaki. 
Oto  eię  "Wita  bitnych  przodków  plemię, 
Których  krew  czarne  zlawszy  nieraz  siSaU, 
I  zasypawszy  kośćmi  bnjną  ziemię, 
W  cblobniejsze  groby,  nad  GretUe  Maaible, 
Przyozdobiła  waleczne  Podole* 

Bierz  s  wternej  dłoni  klaeze  tego  miasta. 
Twej  ci  to  darem  uzbrojone  ręki 
W  hartowne  ^romy  sroiy  się  i  wzrasta. 
A  przez  ogniste  czujnych  dział  paszezęki 
Sto  śmierei  lotpyeh'  aypiąe  na  p«wietnMy ' 
Żelaznym  grooiem  potrząsa  Badaiaatrse. 

Ztąd  patrząc  wzdyehasz,  wspomniawszy  na  owe 
Łany,  gdzie  niegdyś  przodków  wiek  swycięzki 
Zrzynał  po  bitwach  gałązki  laurowe* 
Barbarzyńskiemi  umajony  klęski; 
I  błędne  jeszcze  po  aeepach  ieb  eieiue 
Trwoią  gmin  płonny  na  samo  wspomaii^Bie* 

Tam  i  twój  rodzie  męiaym  stąpał  krokiem, 

Uczestnik  tmdów  Gockiego  Alcyda: 

Gdy  równym  mierząc  szwank  i  szczęście  fletem, 

Choć  go  na  tysiąc  los  przypadków  wyda; 

Bosforskśefa  biifie^  i  wodze  i  oj«e 

Ztrącał.flB  iięwtLmom  o4ctf  .zatyojee.  I 
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Walecznym  ojców  dnchem  zasilony 
Czekaj  łaskawszej  dla  narodu  chwili. 
Opatrzność  dźwiga  i  pOniza  trony : 
Wżdy  się  oporne  nieszczęście  przesili. 
A  usępione  łata  winą  cudzą, 
Jeszcze  się  z  twardych  letargów  obudzą. 

W  świetnej  rycerstwa  ochoczego  spółce 
Wkrótce  się'  płodna  zbóż  okaże  matka. 
Oświadcz  twą  łaskę,  króln,  Aowosiołee; 
I  pan  jest  twoim,  i  jego  czeladka. 
Wszystko  się  na  twe  przybycie  otwarza, 
Kiedyó  wziął  dawno  serce  gospodarza. 

I  ty  Dera£nio  bogata  dziedzicem 
Ujrzysz  monarchę :  i  was  Latyezewa 
Ziomków  łaskawym  uszczęśliwi  licem. 
Niech  się  go  Janów  z  fFinnicą  spodziewa; 
Bo  wasza  wieroość  nigdy  nie  ustanie 
W  umyśle  pańskim  godni  Bradamanie* 

Ostatni  miejscem ,  lecz  równi  w  pamięci 
Innym  ojcowskiej,  Kijowscy  ziemianie: 
Znoście  serc  czystych  nieskaione  chęci 
Na  tak  wielkiego  gościa  powitanie.    ^ 
Wydany  rozkaz  powrót  nam  opiewa^ 
Wytknąwszy  trudom  kres  u  Berdycz&wa* 

Ty  coś  w  niewinnym  piastowała  łonie 
Zbawcę  narodów  matko  i  dziewico ! 
Przybądź  ku  pana  mojego  ochronie : 
Niech  się  doi  jego-  twoją  łaską  szczycą. 
Tyś  go  wyrwała  z  synem  z  przygód  wieio; 
Baczże  i  z  tego  zasłaniać  kasztelu. 

W  Cudnowskiek  polach  ręka  zapalczywa 
Buntownej'  czerni  klęskę  w  oczach  stawi. 
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Jeszeze  się  t  mogił  fłoj  mściwy  ożywa. 
Panowie,  bądźcie  aa  kmiotków  łaskawi! 
Wieniolc  z  przemysłem  rząd  łagodny  wpaja, 
Rospacz  i  siły  najsłabsze  uzbraja. 

PrzTcbyloe  pana  z  Łabuniem  Połonne 
I  Miropolskie  z  Złuławskiemi  jary 
Dadzą  następcom  dowody  niepłonne 
Zacnych  mieszkańców  miłości  i  wiary. 
fil  im  astąpi  z  życzliwym  Hrycowem 
Szczęśliwy  dziedzic  potomstwa  wychowam. 

Piękne  Ostroga  widzi ra  okolice, 
Dubno  nas  mile  przyjmaje  i  bawi, 
I  was  nie  mioiem  grzeczne  ff^arkowuM^ 
Równie  Borernel  pańska  bytność  wsławi. 
Wy  tei  Łokacze  w  uprzejmość  wylane. 
Będziecie  w  późnej  potomności  znane. 

Spokojne  Hulezy  porządnej  siedlisko, 

Wynijdź  z  radosnym  witać  pana  gminem. 

Milsze  ma  stokroć  proste  widowisko. 

Gdzie  dziedzic  ojcem ,  gdzie  poddany  synem ; 

Niż,  co  je  dumna  gmachy  złoci  ręka. 

Gdzie  się  gwałt  dźwiga,  a  ludzkość  przyklęka. 

Spieszniejszym  krokiem  znowu  twe  Lublmi& 
Kraje  odwiedzi  monarcha  ztrodzony. 
Przyjmiesz  go  świetnie  w  powtórnej  gościnie, 
Dwoistei  łaski  darem  zaszczycony; 
A  dzierżąc  jego  szalę  cnót  wymiarem. 
Będziesz  ozdobą  tronu  i  filarem. 

Ozywny  jakiś  wietrzyk  od  zachodu 
Lekkim  się  brzękiem  w  martwe  dusze  wlewa. 
Oddech  z  długiego  powraca  zawodu : 
Pierwszą  zieloność  myśl  uwiędta  wdziewa. 
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Pnyehylnit  ii«biaa  litoieiwjeh  sprawą 
Lepsie  cif  la»)  csekąją  Warszawo! 

Król  się  przybliża  do  swojego  doma: 
Na  strooę  plotki ,  natręty ,  I  zdziercę. 
Pełno  po  mięśeie  okr^ykiw  i  groma. 
Przyooś  mu  czyste  na  ofiarę  serce 
Cnotliwy  luda ,  eoi  te  ogaia  wsoiacił  t 
Pierwej  on  ciebie  łaskami  oświecił. 

Mędrszy  a  dłagiego  paaa  niewidania. 
Doznałeś  smutnych  bez  niego  kolei. 
Na  nim  ojczyzny  zawisły  żądania^ 
On  twoich  celem  losów  i  nadziei. 
Dziel  jego  trądy ,  odganiaj  zgryzoty : 
Wtenczas  ńi  powiem^  ie  go  kochasz  z  caoty. 


\ 


1 1 


HORACYUSZA 

PIEŚNI     ZEBRANE. 


PiE.ŚŃ   I. 
Do    Mecenasa. 

I 

( 

Mteeeiiafli  ftt«'yi3  edite  reg^ibtii, 

JUbr,  I.  od.  1. 

Heeeno !  z  sttrp^ftDyeh  'króKw'  krwi  zplodiona, 
Tyl  ma  wdzięczna  ozdoba!  ty  wieroa  obrona! 
Są»  którzy  za  wysoką  poczyŁa|ą  aławe,- 
Zbierać  wzroszoną  z  wozów  ólimpśkicn  kurzawę; 
Których  kres  wartkim  kołem  uchybiony  snadnie^ 
Z  ziemskich  panów  niebieskie  między  bogi  kładnia.      ^ 
Ten  lubi,  kiedy  go  gmin  do  odmiany  skory, 
Na  najwyższe  w  ojczyźnie  chce  wynieló  honory: 
Ow,  ażeby  w  obszerne  snopów  natkal  brogl| 
Ile  ich  wydać  mogą  Libijskie  odłogi: 
Tlimtea  ojczyste  pługiem  wracaj%'\c  ogory, 
Choćbyś  ma  Attalowe  obiecywał  zbiory ^ 
Nieda  się  zwieść  otuebą  walnych  zysków,  aby    . 
Broździł  groźne  zagony  pi«oistemi  sztaby. 
Ztrwoiony  nieraz  bystrych  Eorów  z  morzem  wojną. 
Wielbi  bezpieczny  kopiąc  w  kącie  wici  spokojną; 
xm.  7 
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Lecz  wkrótce  niesmak  czując  w  nbogpiej  dziedzinie^ 
Łata  popsute  statki ,  i  na  morze  płynie. 
Drugiemu  lubo,  kiedy  leźąe  b  atramyka» 
Krzepi  się  sokiem  w  cieniu  stareg^o  Masayka; 
I  na  słodkiej  zabawie,  przy  dziedzicznej  flaszy^ 
Przez  nielada  data  sztukę  czarne  troski  straszy. 
Tamtego  chęć  szalona  trąby  słuchać  bierze^ 
I  krwawych  wałek ,  co  je  biedne  klną  macierze. 
Lata  zgrał^iały  mrozem  przez  knieje ^  prz^z  łąki 
Myśliwiec  ,*gładk|'a|  w  4)»mił  odbieglązy  Totiioni^^ 
'Czy  ćiiBkawe' zwietrzyły  'gdzieś' sarnę  azczenięta,' 
Czy  mu  hodynca  zdradoe  usidliły  pęta». 
Mnie  ritzop^cU^gUJKir  4ai^,  ^it&ąd  p  bl^ss^^zui  wi|e, 
W  równi  z  bogami  kładą;  mnie  cienie  ukryte 
Chłodnych  gąjów  i  ako^ezne  Nimf  z  Satyry  gony 
Nad  lichy  gmin  wy^ios^ :  jeili  ipi  ^oconcy 
j^uterpe  nie  umyka  detnt ,  a  do  łutnie 
Ściągającego  r^kę,  wdzięcz.nych^ <tron  ^ifi  utnie: 
A  jeźli  mię  z  "wieszczkaitil  w  rówiiej^sta^iaz  mierze 


Jf 9,   Wirgiliusza* 

Sic.  te  dlva,  potens  Cyp«L. 
im-.!:  od:^. 

Niechaj  ei«  wiel^nrłia^Mi  pwi*  SialiiRiay^ 
Niech  jasne;Zoi%e,  btraeJAcnąi  B^tlin^, 

Niech  król.  i^iatrów  ppevad»i ,  a  Z)awBrls»y.  iwMirey 
Wypu^l  tyike  powiewy  łaekawe:. 

Abyś  fortunna  nąwe^  której  powierzona; 
Biegowi  głowa  milef^  Marona^ 

Ąijet  Alblyfkie  zdpaino  lEąpioiła  graniee 


raeisif  BeiLuTuszA. 

Mnaiat  tea  mief  z  twifdeso  dęba  pieni  ryte, 

A  seroB  mUAtą  tębittu  ^Hte| 
Eto  Dl  aro^e^  mona  burzliwe  powodzi 

W  lickor  •■T  wairł  jiiHtnajt  paidk  taiii^. 
Ani  iif  nląU  siturmón' ,  kie^j'  ro^nsioaj 

Afryk  wpływa  la  kaito  AŁwiłoBf. 
Ali  MiHitifcb  Hyadiw,  albo  kiedf  miota 

Złoić  po  wybrzeia  Adr; 
Ktiremn  iadea  wietrzny  moc, 

Czy  wody  gtaszcze ,  czy 
Jakiego  ten  ilę  przeląkł  Jmie 

Ha  pływająca  w.  brew  pi 
Ha  marzfl  roiigraDo,  i  oa  ra 

Epirn,  2gi]bq'tylii  naw  ' 
Barmo  Big  graniczaemi.  ląd  | 

PnjeiirMy  jrcdktem  ocei 
Jeili  )  lam,  kędy  sl;  itopą  I 

tiŁii  niepobeina  znclliva 
Tarfa  ńę,  i  na,  wszystkia  ai 

Zbeitwiony  dowcip,  czIut 
Wdai4  aię  W  DiebO',  i  ehyli« 

■  Ptryniótł'  na-  liemskie  aj ^  . 

Zkąd  weiiły  Ininnem  na  fwiat  okropne  gromady 

Smgleb'  gorączek^  ancbot  poczet  btady ; 
A  co  pierweji  ledmi  aię  jmieri  powcina  wlekła, 

Pocięła  byitrym  koniem  lata6  wjeiekla. 
RoKtoeiyl  po  powietrza  iartkia  Dedal  pi&ni,. 

Choć  samym  ptakom  dała  je  natarm: 
Ifawet  i-  Aebeninta  eiamego  pałace, 

Zwiedziły  dzielne  Herbnlesa  prace.. 
Hic,  widzę,  iłojei  ludzkiej  nie  potnźy  tamy: 


Dnemy  iię  gtnpio  w  same  niebios  bramy, 
il  na  kritką  ehwltę  a  porem  złośliwym 
Damy  fowlsza  spocząć  grotom  mjciwyn. 


IM  POEZYE  HAIinZEWlCZi. 

PIEŚŃ  MIL 

Do    Luejfusza    S€xtn.    • 

Solritor  aeris  ki«Bi0  grata  viee. 

lakr.  L  ęd.  4. 

Uchodzi  21018,  ziemia  JDie^  roni; 

Z  Zefirem  letoi  Fawoni 
Słodką  koleją. musla  ziółka  młode. 

Statki  flis  zpyclia  oa  wodę. 
Rznea  obory  bydło ,  a  chłop  marnia 

Kątów  nie  Ściera  piekarnie.  . 
Weńas  z  Łaskami  toczy  taniec  wdzięczny^ 

Pod  srebrny  okrąg  miesięczny. 
Za  niemi  Nimfy  pochopne  w  tez  tropy 

Bgiluchoemi  skaczą  stopy. 
A  na  lipcowe  dla  Jowisza  gro^ 
»  Stękają  Wulkaoa  młoty. 

Teraz  i  mirtem  czas  nnuyaó  skronie^ 

I  na  pulchnym  zrywaó  ionie 
Kwiatki  rozciekłej  roli ;  lub  oBary 

Za  wiejskie  Faunowi  dary 
Oddawaó  w  cieniu  galęzistym,  co  ćhce« 

Czy  kozła )  czy  młodą  owcę. 
Równą  śmierć  stopą  złote  carów  domj 

I  proste  chaty  ze  słomy 
Depce,  mój  Sexty !  w  szczupłym  lat  okresie 

Próżno  nas  myśl  dalej  niesie. 
W  krotce  zadrzemiesz  z  bajecznemi  mary^ 

Gdzie  Pluta  czarne  legary, 
I  sen  nas  czeka  nigdy  nieprzespany. 

Do  tych  gmachów  raz  posłany 
Nie  zechcesz  pewnie  ni  umizgów,  ani 

Bydź  królem  przy  winnej  bani. 


PIBl^  HORACYUSZA.  }0i 

Do    Pirry. 

Qui8  malta  ^raeilis  te  pner  to  rosa. 

l*ibr.  L  ód.  5. 

CóŁ  tc!  za  crassek  dlrogiemi  ulaoy 

Wódki ,  a  róią  cały  oaypany, 

2  tobą  aic  pieści  w  eieoiu  ejilodii^  graty? 

Komnż  to  warkocz  kształtoie  łamiesz  złoty? 

0  wielei  nzy,  ładaa  bez  ókraiy 

Pirro  prfyprawaej ,  będzie  klął  te  ezaey? 
Kiedy  to  morze ,  eo  ^  maroie  ładzi,  ' 

Okropną  lalą  czarny  wiatr  zabrudził 

Ze  Sie  unizgasz ,  rozumie  niebaczny; 
H  nań  nie  przyjdzie  nigdy  los  opaczny; 
Ulii  pogodzie  zdradoej ,  nędzny ,  który 
Płockcy  twcy  jeszcze  nie  doznał  natury! 

linie,  iem  się  z  gnbnej  wydobył  powodzi,     . 
Swiadkien  ułomek  zgraehoteoej  łodzie 

1  to  przemokłe  na  icianie  odzienie. 
Gem  Neptunowi  dał  na  dziękczynienie. 


Do    dgr  y  pt''9' 

Scrlberis  Yario  fortif  et  hostium. 

Libr.  L  od.  6. 

Męztwo  twe^  i  2wy ciężkie  z  nieprzyjaciół  plony 

Poda  świata  yjfw^uBt  Heois^iemi  toiy  \ 

Cóźkolwiek  bfłby  fconiete,  czapli  tiaW^,    "■ 
]>okaaił  iliłttiens  poA  twą  dziekrą  l^w|. 

Mnie  walne  pisać  czyny  słabym  ule  przystoi 
Piórem ,  co  ćVfvM  iip6r  Atbtfla  ift  Trel ;    '■ 
Hljam  chytrego '  Ullssa  pirzypadM^ 
I  krwawe  w  dama  Peiii^owym  Jatki. 

Wstyd  mi  broni ,  Agryppo ,  i  zdolna  cytąra  • 
Do  miękkich  tytko  p<ieś«fi ,  teacire|^  CekA^ 
I  twe  opiewać  pbelrwały ;  by  óm  ■ 
Licliym  doweipem  nie  były  skiot^e. 


\ 


Któ£  Marsa  w  dyamencie^  godnym  poda  sławie 
Wieritem?  kto  Meryoaa  w  bojoWej 'lairzaWiiS? 
Alba  Tylyidf  W  kwietne  bopów^  iMf 
tJmieszcttone^  di$ielnoćc!ą  iPaAłady? 

• 
My  bankiety  wesołe,  my  dziewcząt  potyczki, 
Gdy  w  zwadce  paznokciami  chłopcom  drą  policzki| 

Śpiewamy  próbni  trosek  i  zgryzoty, 
'      Łab  płoche ,  fizym  się  bawimy »  zaloty. 
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Vid.oa^.ii|  alt.a  stat  nire  caDdidum. 
....  Libr.  J,  od.  9. 

Patrz ,  jako  białą  15d  SoMktę  więzi 
Sfefzepłfb  •kawern :  Mtedwa  gałęsi 
Damrifoii  pipd  M^&b  drtewa;  a<^sie  Mfcie 
Biegły >•  p^  k^rąj  wezf  sidnifpią  Wodaie* 

Ciskaj  nie  akąpą  drwa  na  komin  dłonią, 
Niechaj  nati^tiSiy  nw&z  z  ikfoy  wygonią, 
M$j  TaU«reli<i'f  a  41a  t#oek  {>otvcl»y 
PaMaiw  wa  łftwie  t  włcen  dzban  dwonchy.  • 

Zdaj  Bogn  resztę:  na  głos  jego  pełny 
Grocyt  opcraacaa  fitptcrn  męta^s  wałay; 
Pierzchają  t  «IffCQ  t^slki  fiiniSw  bitnej 
Ni  klon ,  4ii  olsze  anunlą  starołytnoi 

Nie  pytaj  o  to ,  eo  się  jatro  ziści, 
Co  los  |K>dą{«>  to  diwytaj  w  kanEJŚoic 
Nie  gard^  poskoezy^  w  gładki  taniec  ^  ani 
Kiedy  ei  aptzyja  piękna  s  Gypri  pani. 

P6ki^  swym  staroić  nie  nbieli  szronem, 
Teimfe  I  chybkim  w  fohi  wygrać  gonem 
Bobrze  z  obłopięty ,  i  o  ziMWnej  chwiH       \ 
Szeptać  pod  wiecAÓr,  z  kim  szeptai  aąj milej. 

Teraz  i  ałaehać  Inbo,  gdy  ukryta 
Nagłym  cię  Imiechem  kochaoka  przywita; 
Albo  się  szarpie,  umykając  rączki, 
Jakby  niechcii^a  z  palca  dać  obrączki* 
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Pi  £  ŚŃ  Fit. 

.D  o,  -.Ł  e  uk  o  n  y* 

Ta  Ile  ąniesieris,  seire  nefas. 

Libr.  L  od,  i%. 

Nie  nurzaj ,  próino  mylląe ,  csoła  w  pocie.  - 
Boć  się  tyra  resoni  śmierteloy  ttie.  srosyci » 
By  dociekły  wiele  db  swym  kołowrocie 
Parka  iywotnich  uprzędzie  ma  nici. 

Jaka  cię  dola  czeka  w  dalsz^  porze, 
Ni  bałamotoy  ^wiazdarz  nie  wyałedzi, 
Chociai  szkłem  łowczym  tiłędae  zmyka  ae^e: 
Czekaj  cierpliwie ,  czym  cię  loa  nawiedzi. 

Bądź  jeazeze  wiele  zim  przepędzisz  iywy, 
Biidź  to  ostatnia  jui  dobiera  miarki^ 
Co  jez«(fi  mętne  na  Tyrreole  grzywy^ 

0  brzegi  bałwanom  damne  ściera  karki. 

I  r  4 

Malo  dbaj  na  to,  niecb  aię  wino  leje, 
.Póki' lać  moioa  ze  dzbana  do  szklanki, 
płagie  zamysłów  człowieczych  nadzieje 
Ścisłemi  iycia  Bóg  otoczył  szranki. 

My  z  sobą  gwarzymy  a  czas  skrzydłopłocbj 

1  słowa  goni,  I  cbwile  powiewne. 

foki  masz  w  ręka  zażywaj  tąj  trocby 
ycia  marnego,  bo  jutro  niepewne. 


FflBSNI  HOBACYIffiZi.  »5 

PIEŚŃ  Fin. 

Nm.  Poehwałf  Augusta* 

Q'«em  vi  ram  ant  bero  a  lyra  yel  a  er  i; 

Libr,  /.  ocf.  13. 

Jakiego  męła ,  co  xa  bobatyra, 

Klio,  twa  aarma,  czy  chce  wielbić  lira?   .  ' 

Jakiego  Boga?  którego  po  lesie 

Imię  rozoieaie* 

Czy  Helikonskim  mowoa  ecbo,  czyli 

Po  Hemie,  co  swój  kark  pod  ioiegiem  chyli; 

Kędy  Orfeasz  gąj  za  sobą  wodził, 

Gdy  z  latolą  cbodziK 

A  sztaką  matki  i  rzeki  niewrotDe, 
I  wiatry  w  biega  zatrzyonywał  lotne? 
Na  głos  którego  wdzięczny;  dębnik  glacby 

Podnosił '  słuchy. 

Ciebie,  mój  naprzód  ojcze,  rym  opowie: 
Bo  twoim  morze,  ziemia,  człek,  bogowie, 
I  czas,  który  się  godzinami  kro]» 

Skinieniem  stoi. 

Zkąd  żaden  tobie  nie  był,  jak  jwiat  dłogi,  ' 
Ani  podobny,  ani  taki  drogi: 
Lecz  pierwsze  po  twym  przyszło  w  bogów  ndila 

Miejsce  Palladzie. 

Rtói  cię,  waleczny  w  potyczkach  Liberze! 
Lob  paoof,  która  dzikie  gromi  zwierze; 
Kto,  grotem  srogi,  rymem  swoim  ciebie 

Pominie,  Febię? 


1«6  POESEnrE  KABOSZffmCStA. 

Powiem  Alcyda ,  i  twoieb ,  Tjiidare, 
Ręką  i  konieli  lxtelnvęh  «ytt$vr  ^rę : 
Wasz  w  pośród  morskiej  ledwo  błysoąt  wrzawy 

Ptonu^ń  Mawyk 

Zburzonej  wody  piana  ze  skał  ocieka,  x 
Pierzchają  chmury,  szumoy  wiatr  ucieka; 
A  Bysira  fala,  ie  tak  chcieli-  snadnie 

Gniewy  swe  ktadnie. 

> 

Romula  po  tych,  czy  spokojne  Nnray 
Rządy  mam  wielbić,  czyU  pełne  domy 
Tarkwina,  nie  wiem;  czy  cię,  i  przy  zgonie 

Męiny  Katonie? 

Rerala,  Skanr6w,  i  t  Fabfycym  ciel>i«, 
Goś  legł  w  nieszczęsnej  przir  KJM^baeh  potnE«/ble, 
PawhB,  sztacbeine  b)>iBie  łożąc  zdrowie: 

Lutni  ma  powie. 

Przykre  ubóstwo  i  kąt  prostej  dbaty 
Podał  «ię  iSwiatn ,  Dentacie  kosmaty^ 
Dzielnym  rycerzem :  Iec%  i  Kamil  tobie 

Równy  w  tej  dobie. 

Bierze  jak  drzewo  z  laty  wzrost  ^  Marcelu, 
Sława  twa :  gore  jaśniej  w  poSród  Wielu 
Gwiazda  Julówa,  i  jak^księZyó  zgoła 

Ćmi  mni<;i^sce  koła. 

Rodfl  Imdzklegft  e|ece  i  obrona 
Krwi  Satamowa  ^  tobt^e  powierzono 
'    Pieczą  Cezara:  więc  z  nim  wespół  i  ty 

Sprawuj  Kwiryty. 

Czyli  na  zgubę  Rzymu  lud  caaarty 
Zbiwszy  ^.pałanie  pned  twym  wozem  Party; 


JtoĄs^  IS617.    * 

Mniejszemit  nad  się  zoataw  iwiat  szeroki: 
Ty  sam  wós  tocząc  frozoy  nad  obłoki*. 
Ciskaj,  gdzie  iadftka  z^ośc  twe.  baóbi  diomy^ 

Ogniste  grojny.. 

•    P'IĘŚ'Ń  IX. 

.   Pastor  cnm  traheret. 
LtherJ,  *od.  l5. 


Niewierny  pastert,  ^^w  BeJskteJ  łodzi 
Z  gładką  przez  niił*ty  Hden^  ikthiod2l  ^ 
Ztłumiwszy  wietrzne  Bóg  morza  rozrucby^ 
Te  mu  wieś teieóń  kl^i  ^i«wał  Hiit«ftiy. 

W  niMzesęsBą^  eiiwiię  cadMj  dcpadł  ^nf  t 
W^drapć  ją,  gaabtt)  Gnek  nhs  poliwieay* 
Juz  czyni  spiski  na  cię,  i  na  twoi 
Wywrót,  Pryttmiei  lttn>zyin4Ś  Trd. 

Przebóg!  jaki  eię  wkrótce  los  desięie*    . 
Co  źa  fia^  czeki  i  koiofte  i.męie? 
Cofaj  styr  nazad,  ach  wyrodne  plemię! 
A  krewnej  na  szwank  nie  podawaj  ziemie. 

Jni  oto  Pallas  gniewne  paszy. lice 
Hartowną  stalą  przeczystej  przyłbice: 
Wstrząsa  paiźą  groźną ,  chciwa  zjadać, 
I  bystre  w  rydwan  rumaki  zakładać. 

Próżno,  w  bój  srogi  i  krew  z  potem  słonem^ 
Bamny  Wenerzyn  rycerz  pod  robronem 


,i 
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Będziesz  v)o8  w  pieficieA  trel);  lab  za  )oBi« 
Usiadłszy  dasaki»  brząkał  na  bardoaie.   • 

Hiewiete,  iebyl  mfał  umknąć,  pomoże 

Od  Kreokich  bełtów,  miękko  sUne  loie. 

Dolci^Dieć  wartki' Ajax,  i  warkoczy 

Blask  cndirych  w  błoto ,  wziąwszy  za  kark ,  wiłoezy. 

Niezoasz  pieskUwym'otoczoay  dworem. 
Co  umie  Ulis  z  poradnym  Nestorem; 
Jak  raźno  Teaeer  szy^ję  z  ^Ipwą  dzieUj 
Jak  dobry  ręką  i  koniem  Steneli! 

Czyli  eię  szablą ,  czyli  woźnym  glonem 
Spotka,  zetkniesz  się  z  dzielnym  Meryonem. 
Oto  jni  na  cię  lotny  dTbie  zb(\ica» 
Lepszy  Dyomed  od  mczoeji^o  ojca  I 

Na  jegro  widok ,  zemkniesz  nogi  ebyie, 
Jak  płochy  jeleń  ,  kiedy  trawę  strzyże ; 
A  wilk  doń  z  krwawij  roabojni  nieznaczny. 
Powleka  czołgiem  brzucb  na  mięso  łączny. 

Przewteezeć  jeaccze  na  niedłngą  ehwHei 
Frygów  zagładę,  opór  twój^  Achile^ 
Lecz  trudno  Bozkicb  wyroków  omibąń. 
Musisz  w  pożarach  Greckich,  Trojo,  zginąć. 


piBsm  BOAAcruszA.   :  to^ 


'       r 


PIESN   X. 

t 

Do  Panny* 

O  nater  p«lcbra  filia  pnlcbrior. 

Liber  /.  od,  16. 

Nad  piękną  iniitkę  gfadsza  jeszcze  ^óról 
Zoam,  zem  orzewinił  wolnym  rymem:   którą 
•Ctrceffz ,  "wm  naft  kar^^  ezy  'komina  warty- 
Czy,  hy  po  morzu  błędne  gonił  karty. 

«  •  •         *  " 

Nie  tak  Cybele  gci  szalone  aerca. 
Ni  wróg  Pitejski  swego  paszy  czerea, 
Ani  wrzask  Bacha  opiłej  gawiedzi, 
Ni  fnany  cymbał  Korybanckiąi  piędzi. 

j       ..  •' 

Jako  gni«w  luddbit  tego  ni  pocbopnj. 
Ukróci  ogień,  ani  szarpak  topny    '    . 
W  bucbtach  Noryckicb ,  ni  Jowisza  groty, 
Ni  oceattiŁ  rozigrane  słoty.  .    '  :  ^ 

I      • 

•  r  * 

Gdy  syn  Japeta  cbciał  człeka  niepió, 
Z  kaidego  zwrerza  miał  ma  część  przyczejpitS ) 
A  sam  iołądek  z  kłów  silnych  zebraną 
Lwa  sierdzistego  njadowił  pianą* 

Gniewem  Tyestes  upadła  zapałezywy 
Gniew  był  przyczyną,  ie  w  zasrewne  niwy 
Zmieniwszy  sławne  grody,  iołdak  dziki 
Pościł  po  marach  radła  i  motyki. 

Poprzestań  ialów:  i  mnie  w  wieka  młodem^ 
Niebacznym  bystra  krew  była  powodem ;' 
Kiedym  się,  gniewnym  uniesiony  błędem, 
Rzucił  za  piórka  ostrego  zapędem. 


fia  POEZYE 

Jiii  ci  przyrzekam  ną  samieDie  moje. 
Ze  jadowite  iądł^  ]n8t>  ptcykrojf;  , 
I  wziętą  z  zyskiem  przywrócę  ci  sławę, 
Rzuć  tylko  na  moli  ocsy  tirei  Idtokawe. 

PIEŚŃ   XL 

Do  Ęi^intyleg^  Wąr^    . 

NullftUy  Var«9  Mera  vita  pTius  a-4v^is. 

Lib&r  L.  od.  1^ 

Warre,  nim  na  rodzajnyeh  zac^^oies^  ązczepić  i^jie    . 

Drzewa  niwach  Tyburu,  naprzód  zasadź  winne.. 

Najwięcej  bied  ńa  trzeźwych  wyrok  nasłał  Bk)zki'| 

Trudno  na  sacho  topić  n^ryźliwe  troski.' 

Któż  się  na  cfaleb^  żołnierski ,  kto<  na  nędzę  źafi^^  ' 

Kiedy  sobie  podchmieli ;  a  nie  raczej  chwali 

Cnego  Bacha  s  Gyterą?  lecz>  a£«by  Ihisrry       ' '  ' 

Nie  przebrał ,  dorwawszy  słę  krętogłowej;  cMry  j. 

Niech  ppmni  na  Geatanriw  z  Łapitami  boje, 

I  jak  się  rzną  przy  knflaeh  Sydońsof  opejci 

Gdy  roznm  ponurzywszy  w  niezbędnej  szklenicy^ 

Nie.  znają  vczciw4^£$i  ad  hańby  róiniey. 

Boikn  miły  I  nie  cboę  ja  twych*  nosić  posągów,  . 

Nie  chcę  bluszczowym  lilcieoi  okręconych  drągć*^: 

Miej  sobie  lincznych.  kotłów  i  trąb  greiae'  bczmiailia, 

Za  któremt  miłv>sne  chodzą  zaślepienia; 

Idzie  duma  z  wymmłyiB  karkiam ,  a  przy  dwBia. 

Szklanąg^  jf^jl^y  «o^  nkj^ć  tajem&ic  niet  nmie^ 


PIEŚŃ  XIL 

Yitas.  binnaleo  me:«imiUs  Chloe. 

Liber  L  ód,%Z. 
Stronisz  odemaie ,  Chloe  urodziwa, 
Jjaiko  sarneczlca ,  g^dy  matkę  pierzchliwa 
Ściga  pó  koiejaob ;  a  Da  wietrzyk  ladii 

,  Uchjti  nakładą. 

So  czy  to  lekką  d^ą  zaigra  chmurka 

Z  liscien  powiewnym,  czy  we  krzu  jasseznrkf: 

Haszy  gałązką }  sama  nie  wie  w  ksie, 

•    Gdzie  ją  strach  niteie. 

Wszakłe  ja  nte  few,  Ht  tygrys  szalony,. 
Bym  n».  cle  ostrzyć,  ipiaf  okratn^  czpony^  '. 
Porzjić'  jo£  matkę;,  a  dla  męża  zdolną, ' 

Bądi  ma  powolna.. 

PIEŚŃ  xni. 

Da  LidyU 

Paroias.  jUvK.e.ta,s  qaatiaat  fenestras. 

Liber  L  ód*.  5J5, 


h^  ten  iriek  iiMtaŁ;.  neja  mita  »««•*, 
Ze  cl  mciojcy  tinką  w  okna  rzadko'; 
A  drzwi  spokojnych  t  w  poładne  czasy 
Ifie  daielą  z  progiem  ruchome  zaiwiasy. 

Nie  trzeba  rygliw :  ebrap  na  obie  asay* 
Żaden ,  apewniam ,  z  łóżka  cię  nią  r^ssy 
Smutny  g|os  w  a^eni :  fyi  to  kury  c»mart09 
Jak  wiemy  słuika  odfirątcit^e  wm*tę. 
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Col  pierwej  w  g}owi«  dtiką  damę  przędła, 
Będziesz  tei  «  drzwi  sżłpelHićf  bibo  zwiędła- 
Zaosząc  Da  Dowio  wiatr  s  półnoey  szaniDy^ 
Gdy  cię  wzą^emirie  gach  nfe  paici  damoy. 

Kiedy  cię  WeoDl  azatooa  dsiódla, 
I  do  samego  szpiku  będzie  bodU, 
Koląc  lubiezDym  prętem ;  nie  inaczej,' 
Jako  na  wiosnę ,  jedną  %  trzody  klaozej : 

2e  młodzieł  jasoa ,  a  na  kraaę  eheiwa 
Zielone  tylko  gałązki  urywa,  .-  ^ 

I  kwiaty  z  pierwszej  wydobyte  trawki » 
A  rzuca  mięty  z  ptonnemi  zegawki. 

PIEŚŃ  xir. 

Pochwały  Eliasza  Lamji. 

Husis  amicus  tristittam  et  matas. 

Liber  I.  od.  Źł6. 

W  spokojnym  gronie  gładkich  si6sŁr  dziewięcit 
Żadna  mię  troslui  ni  lęka^  oi  smęci. 
Nieście  je  sobie,  wiatry  nieujęte, 
Na  wód  Kreteńśkich  bałwany  rozdęta! 

Jak  tam  pod  aknepłym  Biebam  aa  awe  aar^ 
Patrząc ,  od  strachu  drią  danme  bojary  i  ■ 
Która  bojaźni  nabawia  potęga 
Ormiańskie  traay :  nio  saię  to  aie  aięga. 

Uciesz  aa  Mirza ,  ty  60  pnestroekyftta 
I  źrSdla  Itfbisz  i  łąki  kwieciste, 
Biarz  złoty  łubek  i  jedwabną  stronę 
A  upiec  memu  Lamit  komaę! 


.  FłfiŚNI  BOiUCYO^ZĄ.  iU 

Bes  ciebie,  mało  waią  rymy  m«ge: 
Ty  w  mowną  cytrę  i  słodkie  oboje 
Zabrzmij  z  siostrami  zaene  jego  sprawy; 
Wszak  niemasz  nad  aie  go4iuiuaz€J  zabawy  ( 


PIEŚŃ  xr.. 

Do    Towarzyszów. 

Natis  in  osan  laetitiae  seypbis. 
'     Liber  J.  od  %7^ 

Tłuc  na  łbach  sporządzone  kafle  do  uciechy, 
Tracka  rzecz;  precz  zwyczaju  barbarzyńskiej  cecb}! 
Nfema  iadoego  związku  Bach  spokojny 
Z  grubemi  zwady  i  krwawemi  wojoy. 

I  wymówić  nie  ła«ae ,  jak  się  winna  flasza 
Z  kagańcem  godowniczym  róini  od  pałasza: 
Porzoćciey.  bracia ,  wrzaski  nieprzystojne. 
Oparłszy  łokcie  na  stołach  spokojne! 

Chcecie ,  abym  tei  i  ja  wychylił  do  gruntu 
Kielich  tęgiego  wina?  niech  powie  z  Opunta 
Brat  Megiljł ,  co  za  piękna  pani 
Szezęśtiwym  grotem  duszę  jego  rani? 

I  c6z,  nie  chce  się  przyznać  -—  nie  będę  iaftczij 
Pił  z  wami  —  jakokolwiek  Wenus  cię  kulbaczy, 

Niewinnym  ogoiem  s^rce  twe  podżega, 

Ani  twa  miłość  saganie  podlega.- 

Nui,  nie  baw  mię  daląjt  włói  w  uebo  iyczliwe. 
Go  laasz  na  myśli  -^przebóg!  dziecko  nieizczęśiiwej 
Crodoe  ioakszej  zaiste  ponęty, 
W  jakieś  to  straszne  sabraęło  odmęty! 
XUf,  8 
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Rl6ry£  B5g  z  Uj  eię  toni,  kl5rft  wie^ma  swemt, 
Lub  czarownik  wydźwigoie  sioły  Tessalskieml? 
Ledwo  cię  lotoe ,  z  tej  Chimery  sidła , 
Zdołają  ^fffntM  Pegazowe  skrzydła ! 


PtEŚŃ  XF1. 
Da  ArioKiiy. 

Ta  mtris  et  terrae  nitmero^ne  ctreatis. 

Ubr.  L  od  ^8. 

Z  e  g  t  a  r  s. 

Tyi  to,  eoi  dawniej  dzlełen  cndnej  łaski 
Bystry  ocean  {któiby  tema  wierzył?) 
I  ziemny  okrąg,  i  niezliczne  piaski, 
Dowcipny  gwiazdarz  Arehito  »  pomierzył ; 
Dzil  nędsoy  topień,  a  wiatrom  igrzysko 
W  trosze  ticbego  masz  procka  łożysko! 

Małoć  pomołe,  widzę,  gdy  nmieraó 
Znikoma  dola  biAda^iW  hidziem  kaie, 
Wartkim  się  w  niebo  ai  umysłem  wdzierać ; 
A  jednym  biegi ,  drogim  ezi^ne  straie 
Gwiazdom,  rysając ,  mieć  na  swe  skioieaiei 
Go  tak  wysoko  wzniosło  przyrodzenie. 

At  ćhi  t  a. 

Umarł  i  ojeiee  sławnego  Pelofiy, 
Choć  %  bogi  razem  zasiadał  za  stoły; 
Ani  rąk  uszedł  niezbędnej  Atropy 

nion  łećsklemi  odmłodzony  zioły. 
nbo  leićle  %  Jowiszem  się  zbraeił, 
Praaeieł  1  Ilittos  dług  teicrai  wypłacił. 


PnSŚNI  HOIUCYUSZA.    :  i\% 

I  tępo  w  eiemoym  osadził  Epobie 
Pod  ioBfn  loędrka  twarda  los  imieDiem, 
Co  się  w  Trojańskiej  byds  mieoiąo  potrsebie, 
Poznał  troistym  bitą  tarcz  rzemieDiem ; 
Bądź  mistrz  nie  lada  prawdy  i  natury, 
Nic  Parkom  nie  dał  prócz  koici  a  skóry. 

Mąci  czas  lata  ze  swojemi  ludy: 
Krótko,  czy  długo  słonce  nam  polwieei. 
Przyjdzie  noc  czarna ,  1  z  Łetejskiej  rudy 
Rdzawą  skroń,  gnuśoie  kuty  sen  obleci i 
A  przez  gościniec  od  śmierci  obity, 
Którym  ja  deptał ,  wkrótce  pójdziesz  i  ty. 

Tych  Mars  na  mordy  naraża  szalone: 
Boó  to  nie  jedne  wszystkich  gnębią  losy. 
Złopa  łakomy  ieglarz  nurty  słone: 
A  kwiat  i  próchno  w  spólne  waląc  stosy. 
Co  jej  popadło  pod  miecz ,  równo  ścina. 
Nie  patrząc  na  wiek,  blada  Prozerpina. 

I  mnie,  groźnego  aznmny  Oryona 
Giermek,  ująwszy  na  llirskim  brodzie, 
W  pośród  mętnego  połknął  Auster  łona. 
Ale  ty,  majtku >  czuły  w  mej  przygodzie. 
Nie  skąp  na  kości  rzució  piasku  troehę» 
Co  go  podmuchy  gonią  wiatrów  płoche. 

Gdziekolwiek  szczęsnym  popłyniesz  okrętami 
Niech  ci  za  taką  uczynność  nagrodzi 
Jowisz',  i  Neptun,  co  rządzi  Tareatem: 
Niech  brudna  fala  w  niczym  ci  nie  szkodzie 
A  Eurus ,  gdy  w  nim  chęć  bitwy  urośnie. 
Na  Wenuicyńskie  złość  wylewa  sośnie. 

Mijasz  mię  ^nchy?  ach  na  wiek  niewinny 
Ściągasz  potomną,  winowajco ,  karęl 

8' 
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Bodajbyl,  łyczę  z  serca,  tej  codziDy 
Sam  pierwszy  równą  w  zysko  odDtóal  miarę; 
A  wespół  ze  mną  rozbit  bez  litości. 
Wietrzył  na  piaskach  kędyś  białe  kości! 

Nie  zoikaą  z  priioą  żale  moje  parą: 
Skwarz  bogom  wonie,  mrocz  setne  pacierze. 
Nie  zetrzesz  iadną  zbrodni  tej  ofiarą  *. 
Wi^óć  siC)  nie  wiele  czasu  to  zabierze. 
Ze  maraej  oddasz  me  członki  mogile. 
Wrzuć  garstkę  proeha ,  a  płyń  w  dobrą  chwilę. 


PIEŚŃ   XFIL 

Do  Ikcyusza, 

laci,  beatis  nuoc  Arabnm  inridea. 

Liber  L  od  »9. 

Takieć  się  nagle  Marsowa  ochota 
Zmieniła  w  żądze  Arabskiego  złota, 
I  nie  pożyte  Sabeów  książęta 
Z  dzikiemi  Medy  kuć  w  ieiazne  pęta? 

Rt6ryi  ci  teraz  do  pub  ara  wino 
Chłopiec  lać  będzie  z  pachnącą  czupryną? 
Lob  co  za  panna  w  godowniczym  wieńca 
Słftń  po  zabitym  łoie  obiabieaca? 

Zkąd  weźmiesz  giermki,  i  raźne  pajuki^ 
Ojcowskie  gładko  zdolne  ciągdąć  łuki? 
Prawdziwie  myślę  na  taką  odmianę, 
Ze  się  stać  mogą  rzeczy  niesłychane. 

Ze  swe  z  wysokich  gńr  prowadząc  ścieki, 
Mogą  się  nazad  bystre  cofnąć  rzeki; 


.   ratsm  ^RACYUSZA.  .  IIT 

I  wartki  Tyber  rzociwszy  tor  davny, 

Ka  swym  pieluchom  grzbiet  obróci  pUwoy. 

Kiedy  dzieł  lepszych  zawodząc  nadzieje^ 
Sskoiy  na  groźne  zamieniasz  tarnieje ; 
A  miasto  książek  skupionych  szacowtrie. 
Ślesz  do  Iberskiej  po  kirys  zbrojownie. 

PIEŚŃ  xrnL 

Do   ^pollina. 

Qtiid  dedieatum  poscit  Apollinem. 

Liber  I,  od  31. 

Przewodni  boiku  mej  słodkiej  cytary, 
O  eói  cię  proszę,  lejąc  wino  z  czary 
Na  poświęcony  ołtarz,  czy  o  żniwa, 
W  jakiej  kraj  Sardów  majętny  opływa? 

Nie  pragnę  złota ,  ni  słoniowej  kości. 
Ni  tłustych  cielców  Kalabryjskiej  włości ; 
Nie  chcę  roskosznych  wiosek  z  lubym  bytem. 
Co  Łirys  cichym  lizę  je  korytem. 

Romn  z  płodnego  ugór  pędzi  łona, 

Niech  kupiec  toczne  w,  kadziach  tłoczy  grona;    , 

A  z  drogich  handlów  dumny  i  bogaty, 

W  złotych  poharach  topi  swe  intraty. 

Miły  aoa^  bogom !  ie  trzykroć  bez  szkody 
Na  rok  Atlanckie  statkiem  zmąci  brody. 
Ja  na  oliwkach  ,  w  drobnej  siedząc  ebatee; 
Chętnie,  i  lekkiej  przestanę  sałatce. 

Zdarz  to ,  bym  kontent  z  niewinnej  iścizny^ 
Bradnej  i  głodnej  nie  doznał  siwizny ; 
A  krzepki  zawsze  na  zmysłach  i  ciele^  • 
Na  mej  luteńce  skoczne  nucił  trele. 
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PIEŚŃ   XIX. 

Do  Fortuny. 

O  di?a,  gratam  qaae  regis  Antiam. 

Libr.  /.  od  35. 

Ładzkiej  władarko  doli,  której  ramie  dzielae 
Waiy  gwoli  koleją  ich  losy  śmiertelne ; 
A  z  pyszoemi  rydwany  barząe  gromce  świata, 
Do  crozDych  Rzymu  siekier  ciągnie  od  warsztata! 

Ciebie  kmieć ,  co'  ubogi  spłacbeć  radłem  porze, 
Ciebie  kupiec  styrająo  dąb  plawny  przez  morze. 
By  mu  statku  Karpacka  oie  strzaskała  flaga, 
Wonne  skwarząc  kadzidła^  nurtów  panią  błaga. 

Na  twój  głos  driy  Dak  dziki ,  i  pierzchliwy  Scyte^ 
I  z  wielkiemi  narody  miasta  znakomite, 
I  srogi  ród  Latyna ;  a  w  szkarłat  odziani 
Z  barbarzyńskiemi  matki  truchleją  tyrani. 

Nie  wstrząsaj  nam  zawiśnie ,  w  osobie  Cezara, 
Twierdzy  kraju  jedynej,  ojczyzny  filara; 
By  miał  kiedy  lud  z  twojej  wypuszczony  dłoni. 
Mącić  państwo-  wołając:  do  broni,  do  broni! 

Tobie  mus  marszałkuje ,  bite  z  rudy  sinej 
Co  ogromne  bratnale ,  i  staliste  kliny 
Niosąc  z  wrzącym  ołowiem  ;  z  miedziolitej  ręki 
Wypuszdza ,  na  kogo  chce ,  drapieżne'  osęki. 

Z  tobą  stodka  oadzieja,  i  w  śnieiną  przybrana 
Togę ,  chodzi,  od  ładzi  rzadko  wiara  znana ; 
Gdy  na  dumnych  mocarzów  gniew  miotając  srogi, 
Rzucasz^  zmicfnlwszy  szatę ,  nieoawtsne  progi. 

Lecz  kmooby  wiarołomne,  leez  za  ni^mi  i  ty 
Gminie  zmykasz  oieufny :  i  wy  pasożyty, 


Pacbolesa  szczęjda  tnody !  fM  ląją«  Madaia 
Wiap  w  kiif«l,  goidz  droidiy  nie  pokaie  na  daie* 

Prowadź  nam  ojca  chętna  w  odległe  Brytany ; 
Prowadź  z  nim  jasoej  młodzi  |»ałk  iwieia  ipisany^. 
Postrach  dzielny  twych  loków,   Parcie  w  biega  chytry, 
I  gdzie  się  brzeg  zatoczył  czerwonej  Erytry. 

Driy  nmysł  na  klęsk  tyle^  na  kogol  krwie  bratni 
Wyiewca ,  rąk  nie  targnął  wiek  w  zbrodnie  dostatni? 
Któraź  bojaźa  ot  dztkich  gwałtów  i  topieźy 
Cofnęła  wyuzdaną  chęć  bystrej  młodzieży? 

« 

Poszły  bogów  przybytki  w  opryszków  rozbój  oie. 
O  gdyhy&  na  niegodnej  miecz  ztępiony  wojnie 
Rzuciwszy;  z  hartowoiejszej  grot  obity  sztaby. 
Na  Massagety  raczej  pchnęła  I  Araby. 


PI  ESN   XX. 

Na   przybicie    Nu  midy^ 

Et  thura  et  fidibos  jnytat. 
Uhr.  L  Ml  36, 

Wonnym  kadzidłem,  lutnią  ałodkostrojnią, 
I  zafveaaaych  cielców  krwią  ołtarze  hojną 

Zlewajcie  bogów ,  strażników  Numidy ; 
Których  .darem  z  ostatniej  zdrowo  Uesperydy 

Wrócony  ,  miłych  przyjaciół  obdziela 
Słodkich  ust  uponunkiem:  twoje  z  ianyeh  wiała ' 

Całując  hojniej,  Lamio  ,  jagody. 
Tyś  z  nim  pod  jednym  mistrzem  wiek- odprawił  młody; 

%  ty  mes  .wziął  szatę  męzką  rówiennikiem* 
Niechże  ten  dzień  znaczy  Kreteńskim  kamykiem; 

Niech  się  dzban  t  win^m  hi  do  dna  t^trząsaj 
Niech  Salskim  trybem  naga  nleprzaitąjąo  pląa^s. 
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Niecb  i  Danalifl ,  kUra  dobrze  lyktt, 
Dalej ,  jak  Baasas ,  kaflem  Trackin  nie  ponyka : 

Niechaj  stół  róże  z  zielooym  okryją 
Opicbeni ,  i  liltje ,  kt6re  krótko  £yją. 

Wasysoy  w  Damalę  wlepiaó  będą  radzi 
Mdlejąc  oczy;  lecz  aię  ona  oie  odsądzi 

Juz  od  nowego  flacha;  tężej  z  eb^i 
Ściskając  aad  bluszcz,  co  się  około  drzew  kręei. 

PIEŚŃ   XX t. 

Doprzyjaeióh 

Nnnc  est  bibesdam,  dubc  pede  libero. 

Libr.  I,  od  37. 

Teraz  to  podpić,  teraz  skoczne  nogi 
Raszyó  do  tańca,  a  łaskawe  ^q%\ 
Błagaó  n  hojnych  stołów ,  siedząc  między 
Mędlem  półmisków,  kochani  koledzy! 

Tnidilo  wprzód  było  z  piwnicy  zaklętą) 
Dobyó  twych  soków,  Bachu  głowokręty; 
Kiedy  królowa  klęską  państwu  srogą, 
A  wściekłą  miastu  groziła  poiogą. 

Więo  i  fbrtuoą  słodką  upojona, 
Wśród  niemęzkiego  swych  wyrzezków  grant, 
Dumą  a  ogoiem  miłosnym  uwiędła, 
Dzikie  układy  w  próinej  głowie  przędła. 

Lecz  atępił  bardoić  i  bystre  nadzieje. 
Strawiwszy  płótna  i  powiewne  reje 
Puszczony  ogień ;  ie  ledwo  do  domu 
Jedna  łódi  uszła  z  walnego  pogromu* 

Gdy  dzielny  Cezar  dalej  dalej  po  Bią|, 
Wartkiemi  wiosły  dojezdiał  w  pogooi; 
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Nim  się  tak  HezDCj  medepałkiem  floty 
W  brzegach  ujrzała  niętnej  Mareoty* 

Tak  więe' orlica  mile  ćcJga  (rołęhje; 
Lub  krwawą  niosąc  bron  w  rozdartej  gębie» 
Żółty  lew  w  polu  dopada  sająoa; 
Ai  biedny  wiatry  w  ucieczce  potrąca. 

Chciał  soaó  wojennym  mieć  tę  jędzę  plonem. 
Lecz  szlachetniejszym  woląc  umrzeć  zgonem, 
Ani  się  szabli  zlękła  przeciwnika,' 
Ani  gouśnego  szukała  tajnika. 

Owszem  pogodnym  na  swych  gmachów  grozy 
Patrzała  okiem :  a  brzydkiej  Medazy 
Płód  obewrzały  jadem  biorąc  w  palce, 
Śmiertelne  pasła  swą  piersią  padalce. 

Hartowna  na  smieró,  a  Ltburnów  dziczy 
Chciwa  wyrównać:  by  ją  niewolniczy 
Powróz  nie  ciągnął  przed  zwycięzkim  panem, 
Gdy  pysznym  bogi  nawiedzi  rydwanem. 

PIEŚŃ   XXII. 

Do  sług  u 

Persicos  odi^  puer,  apparatns. 

Libr.  L  od.  38. 

Chłopcze!  o  pyszne  nie  dbam  Persów  sprzęty, 
Ni  o  lipowy  wieniec  łyczkiem  spięty; 
Nie  szukaj  mi  rói,  co  i  w  zimie  kwitną, 

Choó  mrozy  przytną. 

Nazb.^t  jak  widzę,  dbasz  o  pańską  głowę: 
Bosyc  ją  odziać  w  gałązki  mirtowe. 
Równie  mirt  zdobi  i  sługę  i  pana. 

Siedząc  u  dzbana. 
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PIEŚŃ    XXIII. 

Do  AzyniuBza  Polliona. 

Motam  es  M«tello  eonsale  civieani. 

Libr,  IL  od.  1. 

Domowych  za  Metella  turniejów  początki, 
Losy  wojed  ,  ich  wady  i  roziiezoe  wątki, 
Nietrwałe  nigdy  w  jednej  szczęście  sferze, 
Crfoźae  mocarzow  narodom  przymierze. 

I  bron ,  co  jej  błagalne  nie  omyły  cielce 
Jeszcze  ^  bratniej  posoki:  niebezpieczny  wieloa 
Tragicznej  pragniesz  ton  podawać  cytrze, 
Depcąc  w  popiele  iar  ukryty  cbytrze. 

Otrzyj  na  cbwilę  IwieSym  płaczem  rym  nlity. 

Więc  kiedy  walne  sprawy  rzeczypospolitej 
Ułoiysz ,  znowu  gładkim  błyśnie  stopa 
Krokiem ,  na  scenie  w  obuwia  Gekropa. 

Wdzięczny  m5j  Pollionie!  tyś  obrona  dzielna 
Niewinnych,  ty  senatu  sława  nieśmiertelna; 
Któremu  wieniec  zwycięzki  przed  laty. 
Zgromione  na  skroń  włożyły  Dalmaty. 

Błądzę?  czy  na  twe  pienia  joi  groźny  wydaje 
Dźwięk  trąba  ^  a  krzykliwe  wrzeszczą  szałamaje? 

Zewsząd  bron  ogieó  polerowna  toczy. 

Rażąc  i  szkapie  i  żołdackie  oczy! 

Juz  wtdcc  dzielne  w  pośród  mętnej  wodze  wnstnry 
Pełne  znoju  i  chlubnej  na  hełmach  karzawy: 
Pod  tłumnym  mieczem  drży  ziemia  awaUsoMii 
I  świat  a^  chyli  ^  prócz  głowy  Katona* 
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Cieny  się  t  przyjaznemi  Afrom  bogi  mlciwa 
Jnno^  ie  się  krew  Rzymska  za  jej  ial  rozliwa» 

A  z  ran  wetowne  wznjem  tocząc  onrty^ 

Zaiewaiooego  błaga  cień  Jngurty. 

Rtórei  klęski  Daszemi  nie  utyły  pola? 

Kędy  mogił  nie  wzniosła  niewścięzoa  swywola? 

WatrząŚDioDycb  Włochów  bratniemi  niezgody 

Ai  aię  otrącił  buk  o  Perskie  grody. 

Rtórai  przepa£6  i  rzeka  twoicb  oie  świadome* 
Rzymiaoidie ,  taroiejów?  gdzie  morze  łakome 
Krwawej  oie  wzięło  farby ;  a  swe  wały 
Twemi  Imierć  molu*a  nie  napasła  ciały? 

St6j  płoeba  Muzo!  nie  twej  to  robota  weny 
Wskrzeszać  lobieinym  tooem  Cejskiej  fletni  treny. 

Pod  tym  łaskawej  Dyooy  cbłodnikiem^. 

Zarżnij  no  lepiej  eo  weselszym  smykiem, 

PIEŚŃ  XXIK 

Do    Salnsiyusza   Rryspa. 

Nnllas  argento  color  est,  ayaris. 

Libr.  IL  od,  ^, 

Najdroiizy  kmazee,  gdy  go  ręka  cbciwaj 
Tłocząc  pod  ziemią,  mądrze  nie  uiywa;' 
Brzydkim  lakomcom  zysk  przynosi  posty, 

Kryspie  Salusty. 

Nie  w  p6iaycb  wiekacb  Prokolej  nie  straci. 
Znany  ojcowską  miłością  dla  braci: 
Na  bystrych  pi6rach  ,  którycb  śmierć  nie  ćcignie, 

Sława  go  dźwignie. 
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Obszerniej  władać  będzieiz,  gromiąe  dziką 
Chciwość  >  Diz  gdybyś  zapadłe  z  Afryką 
Cady  chciał  złączyć;  i  zbołdował  sobie 

Kartagt  obie. 

Nie  zgasi  egoia,  kogo  pali  wodoa 
Pacbliaa ,  choćby  morze  wypił  do  dna ; 
Jezli  przyczyny,  co  oin  trzewa  wędzie 

Z  iył  nie  wypędzi. 

Wyłącza  z  liczby  szczęśliwych  FraaU, 
Bo  nigdy  z  gminem  cnota  się  nie  brata; 
Ani  nar  skarbach ,  jak  on  płocho  gada. 

Szczęścia  zakłada. 

i 

Temu  skroń  blaskiem  szlachetnej  korony 
Wieńczy ,  a  wawrzyn  tka  w  ręce  zielony ; 
W  którym  do  siebie  największe  pieniądze 

Nie  budzą  żądze. 

PIEŚŃ   XXF. 

Do  Deliusza*. 

Aeąaam  memento  rebas  in  ardais« 

Libr.  II,  od.  3. 

Rńwny  zawsze  nmysł  sobie, 
Chowaj  w  trudnej  życia  dobie; 
Ni  wierzgaj  ,  na  śmierć  pamiętny, 
Gdy  ci  wiatr  powiewa  chętny. 

Czy  twe  lata  we  tzach  broezyas, 
Czy  smakowne  wino  toczysz, 
Na  trawnej  siedząc  pościeli^ 
We  dni  święte  przy  bateli: 


ize 
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Gdzie  topola  z  btyoyni  klonem. 
Chłodnym  s  liści  pawilonem 
Cień  czyni  słodki ;  a  podle 
W  jasnym  woda  pierzcha  źródle. 

Nie  iatoj  moszczą,  t  woni 
Z  różą ,  która  prędko  rooi 
Kwiat  swój ;  pokic  wieku  przed 
Trzy.  Dft  przesil  Łoezą  jędze. 

Wyoijdzlesz  do  ciemnych  krajów 
I  z  tych  wiosek,  i  z  tych  gajów. 
Które  Tyber  rwie  potrosze; 
A  kto  iaoy  weźmie  grosze. 

Czyi  to  możnych  carów  plemię. 
Czy  twój  pradziad  orał  ziemie; 
Nie  cbybna  każe  potrzeba, 
Bydź  w  gościnie  u  Ereba. 

Wszystkich  tam  powszechne  siadła: 
Później,  czy  prędzej  wypadła 
Kartka  z  fatalnej  szufladki ; 
Nie  miniesz  Charonla  kładki. 


TA  Z,  PI  ESN  INACZEJ. 

» 

Czy  et  fortnna  groiną  twarz  nasroSy, 
Czy  gwoli  wszystko  pomyślnie  ułoży; 

Sówoym  znol  sercem,  pomńiąc  na  to,  Deti, 
eśmy  śmiertelne  wszyscy  lycie  wzięli. 

Bądź  ei  wiek  nadny  dola  peha  mizerna, 
Bądź  z  czarą  w  ręku  tęgiego  Falema 
Darem  się  krzepisz ,  pod  wesołe  świątki, 
Leiąc,  gdzie  biiuo  trawa  wspina  prątki.  , 
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Kędy  sfornemi  ujęte  ramioby, 
Gbłodoy  cień  czyoią  topole  i  klony; 
A  krętym  strużek  sforcowny  węiykieniy 
W  jasnym,  dnie  kamyk  trąca  za  kamy  kies. 

Sza  raj  zapachów  z  wioem  oieoszczędoie, 
I  róie,  których  barwa  rychło  więdoie; 
Póki  wiek  z  groszem  masz,  a  brzytwy  osŁrej 
Na  nić  żywotną  trzy  oie  biorą  siostry. 

Ustąpisz  z  kupnych  gajów,  i  wsi  owej. 
Którą  swym  aartem  wiily  Tyber  płowy: 
A  co  w  wór  oatkał  złota  przemysł  zręczny; 
Ledwo  duch  z  ciała,  porwie  syn  niewdzięczny. 

Czyi  ty  z  Argiwskich  królów  wyszedł  stadła, 
Czyś  kozy  pasał ,  i  pilnował  radła ; 
Zarówno  z  tronn,  jak  podłego  kąta, 
Masisz  bród  mętny  przebrnąć  Acheronta. 

Jedną  Imieró  czarna  ludziom  Ipiewa  gadkę: 
Wszystkim  dłoń  ściągnąć  trzeba  w  jej  sznfladkę. 
Prędzej  czy  później  gotuj  wczesną  stypę } 
Jni  na  cię  Charon  brudną  pędzi  krypę. 

PIEŚŃ  XXFI. 

Ow0e    Niedojrzały. 

Nondnm  sabaeta  ferre  jagam  valat. 

L&>er  JL  od*  5. 

Jeszcze  nie  zdoła  w  jarzmie  eiągnąó  ra^Oa* 
Ni  twa  jałówka  deśpiała  do  stadła ; 
By  mogła  krzepke  trzymać  grzbiet  niezlamayy 
Gdy  się  nań  i»i\iweł  aaniesle  ogromny. 
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Woli  swobodna  palchoe  deptać  smugi, 
I  w  letnich  znojach  jasne  mącie  strugi, 
Łnb  gdzie  po  krzakach  rainym  tocząc  bokiem^ 
Wiatry  z  ciołkami  podraźaiać  wyskokiem. 

Nie  tykaj  chciwie  zielonej  jagódki : 
Przyjdzie  czas,  kiedy  sok  w  nią  wieje  słodki 
Dowrzała  jesień ,  a  pomiędzy  liście 
Wytknie  szkarłatem  ukraszone  kiście^ 

Leci  wiek  bystry ,  na  wz6i*  płochej  lani ; 
A  co  ci  nrwie,  to  przysporzy  dla  niej: 
Więc  co  się  nieda  dziś  i  tknąć  młodzieży. 
Sama  za  tobą  Łalage  pobieiy: 

Milsza  Lalage  nad  swe  rćwieaniće: 
Czy  pierś  okaie,  czy  ozdobne  lice 
Bielsze  nad  srebro ,  kiedy  je  aa  monę 
Rozsypie  ksi^yc  o  wieezornej  porze« 

Tej  i  sam  Gyges  ustąpi  pieszczony, 

Choć  w  krasnym  .panien  gronie  postawiony. 

Zwiódł  nie  jednego  i  włosem  i  miną; 

Że  kto  nań  spojrzała  mniemał  być  dziewezyaą. 

PIEŚŃ  xxnL 

Do    Tytu   SeptymiuMza. 

Septimi^  Gadea  aditnre  mecam. 

Liber  IL  od*  6. 

Ty»  co  do  Cradów,  i  gdzie  naród  cbnibry, 
ISfie  chcą  wdziać  jarzma  naszego ,  Kaalabry, 
)(asz  jeeb«ć  zemną ;  i  kędy  o  dnmno 
fłakąe  się  Sytry  łamie  morze  ssaaM. 
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Bodajbym  kiedyi  tedyi,  m^j  Seplymie, 
Siedząc  w  mej  wiosce,  przy  ojczyslym  Rzymie, 
Tyla  drefimi  i  woieoDym  ZDnjem 
SUrgaoy  iywot  keoezyt  ze  pokojem! 

Co  jeźli  Perki  mym  iądzora  ot  iratręeies 
Nieebaj  przyeajmaiej  w  roskoszoym  Tareacie, 
Gdzie  liczna  srebrae  rooa  myje  owca 
W  jaaoym  Gałęzie  y  doczekam  i^robowca. 

Woloy  od  mlejtkicii  zabaw  i  cbałaatry, 
Tea  mi  smakoje  kącik :  tu  swe  pUstty 
Nie  podlej  pszczółka  lepi,  oił  w  Himccie^ 
A  prasa  równy  sok  Weoafrom  f^aiecie. 

Tu  wiosna  dłufcim  Zefirem  poziewa. 
Ta  ostre  grudnie  Jupiter  ogrzewa; 
To  przyjazoefiro  bojny  grzbiet  Aolona 
Sprzeczne  z  Falernem  hojnie  rodzi  groaa* 

To  nas  fortanne  siadło  czeka  oba: 
A  gdy  twój  wnijdę  przyjaciel  do  grobu; 
Nie  załnj  wiernych  lez  poecie  trocby> 
Abyś  odwilżył  martwe  jego  prochy. 

PIEŚŃ  XXFUL 

Na  Julią   Barynę. 

Uila  8i  jcris  tibi  pejerati. 
lAber  //.  od*  Ś. 

Krzywoprzysicioą  stokroć  tknięta  wioą, 
.  Gdybyc  przynajmniej  ,  aby  raz ,  Baryno, 
Za  kłamstwa  jeden  ząb  zaszedł  hebanan, 
Albo  pazDokieó  bradoym  safiaoem.  .  <. 
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Wierzyłbym:  wszakie^  im  się  bardciej  gwałci 
Prawda  w  twych  uściech  y  tym  oadobniej  kaztałci 
Cadniejsza  codzied  twarz,  a  swemi  zdrady 
Sidli  młodzieńców  iiczniejaze  gromady. 

Jni  aię  więc  nie  bój  oszukanej  matki 
Groźnych  popiołów:  ani  dbaj  oa  ćwiadJu^ 
Po  cichym  niebie  co  swe  kreślą  drogi| 
I  zimnej  imierci  niejkodległe  bogi. 

Śmieje  alę  '%  takich  fałszów  Cypni  paal  -* 
Śmieją  się  Nimfy;  ani  ich  pogani 
Srogi  Knpido ,  co  swe  groty  zmacza 
We  krwi ,  a  bystrym  kamieniem  zatacza. 

Owszem  masz  w  zysku ,  niewieraa  niewiasta, 
Że  do  twych  kajdan  wszelka  młódź  dorasta: 
A  choć  się  dragi  setnie  zaklął,  źe  ci 
Sprzyjać  nie  będzie  \  znowu  oilep  leci. 

W  tobie  się  matki  synów  boją  straty, 
W  tobie  starcowie  o  swoje,  dakaty, 
O  męźe  żonki  młode;  by  twych  czary 
Wdzięków ,  przyaięznej  nie  ztargały  wiary. 

PIEŚŃ    XXIX. 

D  o     ¥V  algiusza* 

Non  semper  imbres  nnbibns  hispidos. 

Liber  II,  od,   9. 

Nie  zawsze  didiyste  wylewy 
Barzą  wioski,  rwą  zasiewy; 
Albo  na  Kaspijskiej  głębi 
Wiatr  morze  wzdyma  i  gaębi. 

XIII.  o 
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Nie  Btwsze  tez  na 
Staroletae  dęby  łamie: 
Łub  po  gt^rscb  zima  bliska 
Saiegom  pisze  legowiakm. 

A  ty  przeeie  Itj  rzęsiste 
Wiecznie  lejesz,  płacząc  Miste; 
Czy  dzień  słoóen  przetrze  i>ezy. 
Czy  je  czarna  noc  zaaroezy. 

Nie  tak  Neator  po  swyn  szlocbał 
SynUy  choć  go  sredze  kochał; 
Ni  stary  Pryaai  z  Heknbą 
Nad  swego  Troiła  zgubą* 

Otrzyj  mokra  płaczem  astat 
Będziem  raczej  piać  Angasta, 
Ze  zwalczywszy  Nifat  domny^ 
Dźwignął  zwycięzkie  kołnmay* 

Ze  bystrego  Meda  brody 
Z  inoemi  potłukł  narody; 
A  barbarzyóskie  zagony 
Zcieśnił  z  płochemi  Geloay. 

PIEŚŃ  XXX. 
Do     Licyniusza* 

Reetins  yireSy  Łiciai,  aeqa«  altai 

Liber  IL  od.  la. 


Nie  nfąj  morza ,  pędząc  IMŁ  dakj 
Kiedy ć  pomyślny  wiatr  wieje  i 

Ani  się  zbytnie  łękąjąc  fali, 
Gnoine  obracaj  wstecz  reje. 
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Kto  za  prawidło  wziął  mierność  złotą, 

I  jej  się  st}'rein  kieruje ; 
Teo  ni  pod  szopskiem  mieszka  gołota. 

Ni  dla  zazdrości  bndaje. 

Czę^eieJ  oj^mDe  w  gmttck  iałośnie 

Własnych  się  tarzają  domy; 
Sztorm  roztoiyste  obala  solnie, 

I  w  góry  strzelają  gromy. 

Na  wszystko  gotów  człowiek  rozumny, 

Ten  go  los  potka ,  bądź  Inny: 
W  azczękio  go  umysł  nie  inszy  dumny. 

Nie  »a  w  przygodzie  Mej  miny. 

Zna  on»  ii  rzeczy  cbodzą  koleją^ 

Tenie  czas  leczy  i  zranią. 
Choć  srogiiB  zimy  z  północy  wieją, 

Słodko  je  wiosna  wygania. 

Nie  w  kaidym  łowczy  ApoUo  czasie. 

Tezy  cięciwą  łnk  złoty: 
Często  na  wdzięcznym  brząka  Parnasie,. 

I  lotnią  chłodzi  swe  poty. 

T$k  tf ,  Licyni,  w  twej  eięikicj  doli 

Krzep  myśli  ialem  i:uęte; 
A  gdyó  wiatr  znown  będzie  powoli^ 

Zahamuj  płótna  rozpięte. 


■«  /■ 
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PIEŚŃ   XXXL 

Do    Hirpintu 

Qaid  bellicosns  Cantaber. 
Liber  II.  od,  11. 

€o  tam  Adryjskiej  siedząc  przy  głębioie* 
Przedzieloo  morzem  ,  dama  sobie  Scyta^ 
Lub  co  Kaotaber;  mój  miły  HirpiDie, 
Darmo  się  o  to  myli  frasowna  pyta. 

Nie  wiele  trzeba  śmierŁeloema  człekn 
W  szczupłym  iywota  marnego  zakresie: 
Coraz  rzeźkiego  ubywa  oam  wieku, 
A  czas  i  lata  i  glaas  z  twarzy  niesie. 

Tym  samym  śniegiem ,  co  ubielą  skronie, 

Uwiędła  starość  kiedy  się  przywlecze; 

1  ogoie  w  sercu  miłosne  pochłonie. 

I  przed  soem  lekkim  drzwi  zamknie  powiecze. 

*  • 

Nie  zawsze  pełnym  mruga  księżyc  okiem. 
Tracą  swój  zaszczyt  kwiaty  prędkowiędne : 
Pocóź  znikomej  drobnym  myśli  krokiem 
Ścigasz  wyroków  kresy  ntedopędne? 

Szafuj  olejków  wonnycb  aa  włos  siwy, 
A  z  róz  w  uwitym  raczej  siedząc  wianie 
*    Tu,  kędy  z  liści  wabi  cień  iyczliwy. 
Troski  lat  przyszłycb  ponurzmy  we  dzbanie. 

Rozgania  smutki  zębate  Bóg  winny. 
Sam  tu  pacholąt  do  mnie ,  trzodko  wierna ! 
Tu,  gdzie  się  sączy  podle  mej  siedliny, 
Nastaw  do  źródeł  pałkiego  Falerna. 
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Któż  mi  Łaidę  krokiem  stawi  lotnym, 
Dzielną  pieskiiwe  zwarfzać  palcem  strony? 
Niech  spieszy  z  arfą,  i  włosem  otesplotnym, 
Jako  Łaceńskie  noszą  go  matrooy. 

* 

PIEŚŃ   XXXIL 

Do  Mecenasa. 

Nolis  longa  ferae  bella  Nnmantiae. 

Liber  II,  ód.  \%, 

Niecbciej ,   wdzięczny  Meceno ,    bym  miał  groźny  strony 
Srogiego  wiązać  Marsa  na  lutni  pieszczonej  ^ 
A  przewrotną  krwią  Penów  zposoczooe  fale 
Sykulskie,  lab  okrutne  brząkał  Annibale. 

Nie  godzien  z  Łapitami  Hilej  mojej  ręki, 
Obrzydliwi  debosze:  ni  którym  trojsęki 
Buzdygan  twój ,  Alcydo ,  damne  ztrzaskał  głowy, 
Gdy  od  gwałtu  olbrzymów  dr^.ał  dom  Satarnowy. 

Ty  sam  zdoloiej  w  wolniejszej  zawrzesz  mowie  potym 
Zacne  Cezara  boje;  i  na  wozie  złotym 
lako  chlubny  pogromca  gnał  przed  sobą,  w  szlije   • 
Żelazne  uplatanych  ,  harde  królów  szyje. 

Ja  Muz  łaskawych  płochy  wychowanek. 
Opiewam  twoich  kochanek, 
I  twojej  Licyny 
Głos  stokroć  słodszy  nad  kanar  łabęci, 
Jej  wierne  ku  tobie  chęci, 
Oczu  blask  jedyny. 

Rtóra  ,  czy  kiedy  podczas  świąt  Dyany 
W  krętoskoczoe  wnijdzie  tany, 
Czyli  iarty  stroi; 
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Bądź  rękę  kwietnych  do  dziewcząt  podniesie, 
Bądź  iartiąje  i  imieje  się: 
Wszystko  jej  przystoi. 

Nieehąj  swe  skarby  Pers  z  Arabem  wsławia, 
I  co  bujoy  gro  ot  uprawia 
Midas  złotym  kłosem. 
Fraszka  bogate  mocnych  Persów  strony, 
I  Araby  i  Migdooy, 

Z  twej  Licyoy  włosem. 

Gdy  wonną  zciągnie  pierj  do  niciskanit, 
Lab  zdrad  nym  wrzkomo  odgania 
Fokiem  natrętnika; 
A  zaostrzywszy  smakowoe  kradzieży. 
Sama  znowu  chętoie  bieży 
W  ręce  przeciwnika. 

PIEŚŃ   XXXHL 

Na   drzewo  zapadłe. 

Ule  et  nefasto  te  posait  die. 
yLibcr  11.  od.  13. 

Na  wnncze  klęski  rozbójnik  zadarty, 
Na  wsi  mej  baóbę  i  wstyd  nie  zatarty, 
Czarnej  godziny  wprzód  się  ten  poradził; 
Kto  cię  to ,  drzewo ,  krwawą  pięścią  wsadził. 

Mnsiaf  ów  zdrajca  starego  zadłabió 
Ojca ,  i  gościa  pod  nocny  mrok  zabió. 
Chciwy  na  złoto  ;^  musiał  czarownicze 
Umieó  rzemiosło,  i  czego  nie  zliczę. 

Co  kiedy  może  dzika  przy  swywoU 
Zbroić  niecnota:  kto  cię  na  tej  roli, 
Fatalny  pniaka,  siadło  wronom  lube 
Złowrogim,  wszczepił  na  mą  eięiką  zgubę. 
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Darmo  się,  widzę,  biedny  ezYowiek  sili 
(Jstrzeds,  co  mn  los  w  kaid«j  kntje  oliwili! 
Driy  oa  Bosforskie  blady  ieglarz  wody, 
Wesół  przebywasy,  jakby  nssodl  szkody. 

Żohiierz  się  Parta  zdradnof^o  w  pogoni, 
Part  się  kajdanów  i  Łacińskiej  broni 
Łęka  I  lecz  ślepa  śmierć  do  pieluch  iwiata. 
Nie  astrzezonem  bełtem  oba  zmiata. 

I  jam,  o. włosek,  do  piekłÓw  wtrącony: 
Z  groźnym  podsędkiem  srogiej  Persefony 
Nie  został  jeńcem »  kędy  wątłe  mary 
Bląją  po  trudach  spokojne  legary. 

Gdzie  na  niewdzięczne  swej  przyjaźni  panie 
Na  smutnym  Safo  skariy  teorbanie; 
A  mowny  Alcej  nnci  fletnią  strojną 
Podjęte  prace  i  morzem  i  wojną. 

Godny  obojga  rym  świętej  ustroni 
Słodko  dusayeom  w  chętne  uscy  dawani: 
Łeez  zacne  boje  i  zbite  tyrany 
Liczniejszym  tłokiem  czarne  cisną  ściany. 

Cół  za  dziw?  kiedy  sam  strainik  katnszy^ 
Morąg  trój  paszczy  zwiłe  wznosi  uszy; 
A  na  miód  głośny ,  krwawe  jędz  czupryny 
Kręte  radośniej  wstrząsają  gadziny* 

Spiekłym  ozorem  Tantal  wód  nie  chwyta^ 
Przestaje  dziobem  sine  strzydz  jelita 
Sęp  Prometeja;  ni  Oryon  dalej 
Paszcza  na  rysie  i  lwy  grot  ze  stali. 
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PIEŚŃ   XXXIF. 


Do  Posłhuma. 

Bheii  fagaises,  Posthnme. 
Liberii,  od.  14. 

Bystrem!  barki  upierzywszy  loty^ 

Nieścicłemi  obroty 
BiegDą  nam  lata,  zmykają  mementa: 

Ani  pobożność  święta 
Cofa  nad  karkiem  wiszącego  zgonn; 

Ni  z  włosów  zmiata  szronu, 
Lnb  twarz  od  karbów  leniwych  zasłania. 

Co  je  starość  nagania. 
Bij  na  ofiarę,  ile  ich  rok  liezy, 

Opasłych  z  trzody  byczej 
Trzysta  cabaoów:  nie  ubłagasz  pewnie. 

Byś  stokroć  płakał  rzewnie,  . 
Ereba:  kędy  i  Tycyon  dzielny, 

I  Geryon  trójcieloy 
Siedzi  parkanem  otoczony  wodnym. 

Za  Stygiem  nieprzebrodnym. 
Ktokolwiek  ludzkim  zaszczyca  się  rodem, 

Bydź  musi  za  twym  brodem  ; 
Bądź  się  królewskim  chlubnie  pisze  synem. 

Bądź  zrodził  między  gminem. 
Próżno  aię  lękasz  płytkiej  jMfarsa  stali, 

I  szturmów  morskiej  fali ; 
Próżno  pod  jesień  ochraniasz  żywota 

Od  parnej  zguby  Nota: 
Ujrzyć  za  mętnym  brzegiem  groźna  rzeka, 

Co  gouśny  grzbiet  powleka 
Błotnym  korytem  Kocyt  czarnosmntny ; 

Ujrzy  córek  okrutny 
Poezet  Danaa ;  rzuci  na  cię  oczy 

Ów  Syzyf,  co  głaz  toczy 
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Na  przylcre  z  dołu  urwisko,  a  razem 

Z  tymie  się  stacza  gYaEem* 
W  obcą  wypebaDy  z' domu  pątnik  atronę, 

Rzncisz  roskoszną  zooę  $ 
A  z  młodocianych  szczepków ,  co  w  ogrodzie 

Ku  strawie  i  chłodzie 
Sadzisz  je  pilnie,  sam  posępny  tobie 

Cyprys  stanie  na  grobie. 
Więc  i  godoiąjszy  dziedzic,  za  stem  kluczy 

Skryte  winko  przeboczy; 
A  stołów*)  popich  lepszy,  trunek  drogi 

Lejąc  ^  zplócze  podłogi. 

PIEŚŃ   XXXF. 

Na  Zhyteh  Rzymian. 

Jam  pauca  aratro  jugera. 
Liberii,  od,  15. 

Do  tego  przyjdzie  za  czas  juz  nie  długi, 
Ze  dia  pałaców  mieć  nie  będą  pługi 
Ról  do  uprawy;  a  większe  po  polach 
Ujrzym  sadzawki,  nizli  w  Puteolacb. 

Staną  z  niepłodnych  jaworów  ulice, 
Kędy  wprzód  kwitły  rodzaj ne  winnice; 
A  zamiast  intrat  człowiek  gospodarny 
Będzie  z  fiołków  ciągnął  zapach  marny. 

Podle  nich  rzędem  laury  gałęziste 
Zraią  pieronów  groty  płomieniste. 
Ej  ,  czyż  tak  prawa  Romulowe  niosły, 
Czy  tak  zył  Katon  ów  brodą  zarosły? 


'3  Wzmianka  się  tu  czyni  o  pogańskich  kapłanaeii,  któ- 
rzy przepyszne  miewali  wina ,  i  sute  sprawiali  uczty. 


138  POEZYB  NARUI»SEWI€ZA. 

Czf  tego  stare  nesą  nas  pnyUadjr? 
Nie  plelDiały  tam  pieoiciDe  gromady 
Z  prywatnych  xbior6w;  ale  za  to  łiezne 
Miały  dochody  potrzeby  pabliezoe. 

Nie  zwoził  iaden  na  sale  dla  chłodu 
Drogich  porfirów  z  dalelciego  .wschoda. 
Jeźli  chciał  spocząć,  (bo  tale  chciało  prawo} 
Nie  gardził  miękką  pod  dębem  mnrawą. 

Lecz  pożyteczne  gotował  oakłady 
Na  twierdz  obronę,  na  miejskie  osady: 
A  gdy  na  kamień  łożyć  nie  iałował. 
Samym  ztąd  bogom  świątoice  budował. 

PIEŚŃ   XXXVL 

Do    Gros fa. 

Otium  Piyos  rogat  in  patenti. 

Liber  II.  od.  16. 

O  pokój  prosi  szturmem  zaehwycony 
Na  morzu  żeglarz,  gdy  mu  z  każdej  strony 
Ztępi  dzień  czarna  ruda ,  ni  księżyca 
Ani  łaskawych  gwiazd  niebo  różnica. 

0  pokój  prosi  chciwy  Trak  rozboju^ 

1  choć  ma  tęgi  łuk  Persa,  pokoju 
Żąda,  którego  trudno  za  klejnoty 

1  szkarłat  nabyć  i  za  kruszec  złoty. 

Bo  ani  skarby ,  ani  groźnych  pęki 

Konsulów,  ulżą  srogie  serca  męki; 

Ani  uchylić  trosk  oatrętoych  zdążą. 

Co  rojem  w  koło  pańskich  gmaehów  krążą. 
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W  lichym  zakącie  złote  wieki  trawie 
Kto  własną  na  stół  soloiczkę  postawi, 
Koma  01  bojaźn,  ni  chciwość  brzydliwa 
W  nocy  labego  wczaaa  nie  przerywa. 

Poc6i  człek  mamy  na  dal  myślą  strzela? 
Po  co  się  z  krajem  ojczystym  rozdziela, 
Woląc  iy6  w  obcym?  a  któi  się  tak  schronił, 
Gdzieby  samego  siebie  nie  dogonił? 

prą  się  na  reje  zgryźliwe  kłopoty, 
Ścigają  rącze  bystrych  jeźdźców  roty, 
Prędsze  nad  sarny  i  nad  Eory  jeszcze, 
Co  na  swym  pierza  wiozą  grad  i  deszcze, 

Używaj  wesół ,  czym  cię  Bóg  chciał  zdarzyć ; 
Próżna  rzecz  przyszłe  rzeczy  w  głowie  marzyó; 
Miarkuj  frasunki  śmiechem:  z  każdej  strony 
Na  świecie  nie  był  nikt  uszczęśliwiony. 

Smieró  walecznego  Aehifla  pożarła, 
Tytona  krasę  długa  starość  ztarła; 
A  kto  wie  jeszcze ,  czy  mi  ztąd  nie  doda 
Chętna  godzina ,  zkąd  cię  potka  szkoda? 

Tysiące  owiec  twoje  pasą  dwory. 
Ryczą  Sykulskim  dobytkiem  obory, 
Rzą  w  stajniach  cugi  tucząc  się  obrokiem, 
Nosiaz  Afryckim  myte  wełny  sokiem: 

Mnie  zaś  w  podzielę  od  niechybnych  Parek 
W  dziedzictwie  drobny  dostał  się  folwarek, 
I  lutnia  Grecka;  na  tej  sobie  śpiewam, 
A  z  głapiego  aię  motłocha  saśmiewan. 
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r      r 


p  I E  s  N  xxxvn. 

Do  Mecenasa  chorego. 

Car  me  ąnerilis  e^amioas  tnis? 

Liber  IL  od,  17. 

Ty  jęczysz ,  a  ja  stokroć ,  Łe  cię  boli, 
Omdlewam  codzieó,  ani  bogpom  gwoli, 
Ani  mnie,  iehyi  rychło  tracił  życie- 
Podporo  moja  i  złocony  szczycie. 

Ach!  jeźli  dzika  imier6  mi  lepszą  bierze 
Daszy  połowę;  czemoz  jej  o0erze 
Drngą  nie  święcę?  bez  głowy  zyczliwig 
Nie  miły  ludziom;  a  sobie  nie  żywy. 

Jeden  nas  oba  dzied  w  grobie  obaczy: 
Przysięgam  niebu,  nię  będzie  inaczej! 
Którą  ci  kolwiek  drogę  los  zapisze. 
Upewniam,  ie  ci  wiernie  towarzyszę. 

Niech  z  swej  Chimera  pryska  źar  paszczęki, 
Niechaj  powstanie  i  Glas  storęki, 
Nie  zrobi  wstrętu:  tak  Temis  i  Parki 
Życia  mojego  władne  chcą  szafarki. 

Czym  się  pod  wagą ,  darem  bogów  rządkiem. 
Czy  pod  mrukliwym  urodził  niedźwiadkiem, 
Czy  Hesperyjskiej  wody  tyran  srogi 
Zwierz  mi  Horoskop  zrządził  koziorogi; 

Z  wieków  sposobem  prawie  niewymownym. 
Zorza  się  nasze  biegiem  toczą  równym: 
Ciebie,  chętnego  blask  Jowisza  luby, 
Z  rąk  Satnrnowych  wybawił  od  zguby; 
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I  wartkich  skrzydeł  Imierei  zapęd  lotny 
CoPoął,  Meceoo,  kiedy  tod  ochotny 
Trzykroć  ma  t^  twe  w  iyciu  ocalenie, 
W  radosne  dłonie  zaklaskał  na  scenie. 

Mnie  pień,  fatalnym  na  głowę  wywrotem, 
Kęs  nie  osadził  za  piekielnym  błotem ; 
By  mię,  stróż  ludzi  piśmieooycb ,  w  tym  razie 
Faonus  śmiertelnej  nie  umknął  obrazie. 

Więc  za  te  łaski  bogów  nie  objęte,  • 

Ty  staw  ko^ioły ,  i  cielce  zarżnięte 
Skwarz  na  ołtarzach  :  ja  z  drobnej  owczarnio 
Skropię  pokornej  krwią  owieczki  darnie. 


PIEŚŃ   XXXVHL 

Na   Zdzierców   łakomych. 

Pfon  ebur  negne  auream. 
Liber  JJ.  od.  18. 


Nie  masz  w  mym  doma  z  słonia  kości  rytej. 

Nie  błyszczą  w  nim  złote  szczyty. 
Ani  z  Himeckich  ciosów  barczą  sławne   . 

Marłaty ,  słupy  podstawoe  ; 
Jakie  w  swych  trze  wach  ostatnia  wycina 

Afrów  w  lwy  płodna  kraina. 
Nie  wziąłem  dziedzic  ni  zbliia  ni  zdała 

Skarbów  możnego  Attala; 
Ani  u  przęślic  mych  klientów  ionki. 

Pracą  wsławione  Łakonki, 
Ciągną  mi  z  wełen  w  sok  opiłe  drogi 

Nici  na  płaszcze  i  togi. 
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Lecz  mi  Bóg  sdaraył  w  nagrodę,  omUrtay 

I  dowcip ,  i  umysł  wierny  : 
Ze  labom  chodak  ,  przecież  do  mej  ehaty 

Ghętoie  idzie  i  bogaty. 
Wreszcie  z  ochotą  ten  mój  stan  ponoszę. 

Ni  bogów,  ni  panów  proszę 
Mozniejszych ,  bym  miał  co  więcej,  jedynie 

Szczęśliwy  w  mojej  Sabinie. 
Bzieó  dnia  kolej  w  kark  coraz  potrąca, 

Miesiąc  dojeidza  miesiąca. 
Ty  pod  śmierć  samą ,  kiedy  dłog  natury 

Wypłacać  trzeba ,  marmury 
Okrzesać  kaićesz,  i  na  grób  łakomy 

Nie  oglądny ,  stawisz  domy : 
A  ogrom nemi  ciosy ,  choć  im  łaje, 

Burzliwej  usuwasz  Baje; 
Chcąr^  jakbyć  mało  lądu  do  budowy. 

Ląd  z  morza  uczynić  nowy. 
Nie  dość:  lecz  Iwięte  gwałcąc  praw  rozkazy. 

Wytrącasz  graniczne  głazy; 
A  na  sąsiedzki  grunt  się  dalej  co<kieó. 

Przenosisz  szkarłatny  zbrodzien. 
Idą  zalani  łzami  zdzierstwa  na  twe, 

Gniotąc  w  ręku  brudną  dziatwę^ 
Wypchani  z  domu  z  ojczystemi  bogi 

Mąz  i  iona  w  obce  progi. 
Przecież  w  Erebie  drapieżna  Alekta 

Nie  ma  swego  architekta; 
By  dla  mocarzów  sale  i  krużganki, 

A  chłopstwa  stawił  lepianki. 
Nie  zwalniaj  chęciom  łakomym  munsztnka: 

Równa  błahej  ziemi  sztuka 
Czeka  w  szkarłacie  urodzone  dzieci, 

I  g^nhych  potomstwo  kmieci. 
Puknął  na  złoto  Charon  rydzobrody, 

Szyper  nie  pamiętnej  wody, 
Gdy  mu  Prometej  tkał  w  ręee;  nikomu 

Ztąd  nie  wolno  cofnąć  promu, 


PIEŚNI  HORACYI^ZA.  113 

Ten  i  Tantala  s  dumnym  je|po  redera 

Trzyma  za  StyeijsUm  brodem; 
I  nbogie^o,  prosi  bądź  nie  prosi, 

Na  słodsze  iycie  przenosi. 


PIEŚŃ   XXXIX^ 

Do  Bachusa. 

Bacchum  in  remotis. 
Liber  IL  od,  19. 

Bacha  na  skale  widziałem  nboeznej 
W  świetnym  Nimf  gronie ,  kiedy  słodkotocsny 
Rym  nucie  nćzył;  a  na  jego  nielni 
Wznosili  słuchy  Satyrowie  leśni. 

Przebóg !.jni  mi  się  napełniona  Bachem, 
Świeiym  po  sercu  myśl  tłacze  przestrachem, 
W  mątnej  radości :  wstrzymaj ,  bozkn  święty^ 
Groźnego  drąga  zapęd  bluszczokręty. 

Cuda  ja  wielbię  i  Tyady  twoje, 
Którym  na  twórczych  prętów,  mleczne  zdroje 
Razy  tryskały  z  winem,  a  z  pod  kory 
Zaciętej ,  4ilodkie  lały  aię  likwory. 

Więe  między  złotych  i  gwiazd  orszak  ładay 
Wieniec  kochanej  wziętej  Aryaday 
Śpiewam  pospołu;  a  za  lekką  wiarę 
Wloioną  srogą  na  ^^estępeę  karę. 


/,'•>■' 


Jako  I  nieb  Traeki  winobójea »  tobie 
Ostrą  golenie  kosą  podeii^  obie ; 
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A  dragi  Pentej  od  własnejze  matki 
Rozdarły  poszedł ,  za  wzgardę ,  oa  jatki. 

Ty  rzeki  wyciągasz  i  mórz  dzikie  tonie. 
Ty  nrodzooym  swacbom  przy  Bistonie, 
Na  wzgórku  siedząc ,  w  krasnej  winem  cerze^ 
Nieszkodoym  wężem  zaplatasz  kędzierze. 

Tyś  i  walecznik  dzielny;  gdyć  na  ojca 
Zastęp  Gigantów  powstat  bogobojca, 
We  lwim  koiocho,  ów  motłoch  szalony 
Rozdzierał  paszczą  i  krzywemi  szpony. 

Zdolny  do  oba:  czy  w  kole  biesiadnym 
Zatoczyć  kręgiem  stopę  cbybką  ładnym, 
I  żarty  stroić  za  słodkim  napojem ; 
Czy  wojną  władać  i  lubym  pokojem. 

Tobie,  gdyś  błysnął  rogiem  uzłoconem, 
Pocblebnym  Cerber  powijał  ogonem  : 
A  z  trąby  jęzor  wywlókłszy  potrójny. 
Sięgając  stopy  polizał  dostojnej. 


'    f_ 


PI  ESN   XL. 

Do    Mecenasa*. 

Non  usitata  nec  t«aiti  ferar. 

Liber  IL  od.  ?0. 

Nie  zwykłego  ptak  gniazda,  ni  gńuśnym  polotem 
Dwójobliczny  za  jasnym  ai  się  oprę  płotem 
Wieszczek;  a  %  podłej  ziemi ^wyiszy  od  obriydłej 
Zawiści,  gwiazd  otrącę  pierzcbUwemi  akrzydjy. 


FIBŚIlfl  BOBAśamUA.     ^  14$ 

ów  ja  tiehąj  rodziny  cieoiny  wychowanek, 
A  twój ,  wdzięczny  Hf  ceno,  jfak  lDi(  i^iesz »  koehanek. 
Ni  zniknę  równo  z  gminem,  ni  mię  wir  zakrętny, 
PoBorzy  w  ezfwnyjc^  w^^fk  JLelf  jwip'«mlcta^. 

lał  Bd  się  kusz  O  chropawy  w  około  nóg  luręei» 
I  po  ealym  porasta  śnieiy  pach  łahęci ; 
Przechodzą  barki  w  skrzydła,  ą  wysmukła  szyja 
W  ohie**)  się  lekkim  zgięciem  p^kręle  zaw^a. 

Więc  hystrzejszym„Ikara  pędem^  ipiewak  nowy, 
Uj>^C »  gdzie  Bosfor  jęczy  na  skalne  okowy, 
Gdzie  skwarłiwym  tchem  Anstra  wrą  Getoukio  hn(CgV 
A  wieczne  pod  Arktarem  zima  sypie  iniegi. 

Mnie  Rolchis»  mnia  eo  BaymslMl  wrdtMio  gardzi  Ifoaią, 
Chytry  Part,  a  odwrotny  natrętną  pogonią, 
Ujrzy;  toi  i  z  Croloaam  ostatnim  Iham 
lUcszkaniec ,  i  gdzie  Aodaa  iródla  swe  otwiera. 

Precz  frasowne  najemnych  płaczek  na  mym  groMe 

Narzekania  i  szlochy:  daj  pokój  iałobie 

SmirtB^j;   ai  ma  o^eh  zwłokach  ataw  a  eiasóiy  gMdii^ 

_     satyny 
Ni  ma  ^pnunra  dlań  na  mnie  bladij 


*)  Skóra. 
••}  Oirągłe. 


♦         *  • 
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i4« .  POEZiB  ruaasBBWKacA. 

Nauk0   Moralna. 


*• 


Odl  prt^fAnam  yi»lgii8  et  arceo. 

Liber  UL  od^  1. 


Fora  serca  wszeŁeezne!  nic  mi  z  tobą,  ginioie. 
Stachaj  ktol  mądry ;  jal  twój  wieszczek ,  Apollioie, 
Wasz  Muzy,  śpiewaj  będę  rym  jeszcze  oie  tknięty. 
Śmiertelnym  nchem ,  między  panny  a  chlopięty. 

Mocarze  ziemiowładoi^  co  was  w  poczet  sadza 
Lud  bo|p6w ,  jest  nad  wam!  wyisza  jeszcze  władza ; 
Go  zuchwałym  olbrzymom  ćciera  karki  damne, 
A  aa  jcji  drży  loakazy  ląd  i  morztt  szumne. 

Nie  kaidy  z  nas  pod  jednym  ujrzał  Jwratło  znakiem  $ 
Ten  się- licznych  klient6w*zagrodził  orszakiem: 
Ow  na  niwy,  tysiączne  puszcza  w  pług  sprzęiąje; 
Tamten  piękniejszą  sławę  ma  i  obyczaje* 

Jesty  kto  chciwy  w  obierczyeh  ssramkafih  na  hoi^ery^ 
Wysokim  rodeta  groźne  ubiega  topory: 
Lecz  śmier^  nie  zna  nSinicy  ni  panów  ni  kmieei| 
Gnębiąc,  komu  z  szufladki  zgubny  los  wyleci. 

Roma  nad  niecnym  karkiem  płytki  szarpak  błyska, 
I  z  złotego  mu  w  niesmak  idzie  kęs  półmiska ; 
A  brzęk  ostek  słowiczych  ,  choć  słach  miodem  poi, 
Z  wdzięczną  lutnią  trosk  czojnych  w  sercu  nie  ukoi, 

Szezęiliwsza  pod  poszyciem  lichym  wiejska  chata. 
Gdzie  na  mrocznych  skrzydełkach  prędzej  sen  załata, 
Smakując  w  krasnym  szmelcu,  co  go  Zefir  sieje 
Po  łąkach  i  po  brzegach,  nad  dworskie  turnii^e. 


o  zlotem  nieokopna  mieraolci!  ty  ani 
Na  morskie  bieda iesz  Tgwtfty]^  S^y*^  (9Cte<U 
Ciska  okropne  dudjtkoift  aipod  mebo  góry, 
Wscbodząe  bvf^li\(fy  ^koziel  z.mipiaemi  Ąi)^ary. 


Hi 


otcbłani 


Ty  mehfMZ  h9ęiSwi  ę^rnWYf^^  r  ^^^  0voaiemi  grady 
lx  liaeia  i  z  gałązek  winne  zdarły  sady; 
Ze6  ostrą  chwil  odmianą  m\ja  zysk  apodziewny, 
A  skwara  pl^tą,  i  ^i»zotra  i  plod  sateciył  stewiiyy' 


',"• 


t:  '• 


Lątftf  nam  do  baaotrf  bfakiire' bez  "piycby^^?  C 
Na  swe  włości  śtiAinnie  tiarisekiyą  ^'y^y' '  " 
Gardzim  ziemią ,  ogromnym  moszcząc  głazem  wody, 
A  2  la9&w  w  mwe  «hidłv  kicfiir  *pęM'  kMIy^*   ;    '      * 

Próino :.  nie  zbędzlesz  trosk}  ^  zbłegte  DieŚzczęHiwy!  . 
Idzie  "W  pogoń 'za  painem  frastniak  zgryźli^-; 
Siodłaj  bystre  romaki ,  wsiadaj  w  okręt :  podle 
Alić  on  I  -na  mabztaoh  aladil  i  m  aiodle.' . 

Więc  jezli  ni  w  Frjgijsklch  *  gołkach  inUrmm*  cięty,-      * 
Ani  Piskie'  dla"  nozdrzy  pieskliwfch  ponęty, 
Ni  blask  drogich  szkarłatów,  ni  wina  smakowne 
Wygnać  mi  •  z  aeri^a  my^lt  pófrafiiy  f»dscmne.  - 

f'  ••  • 

C6£  mi*  t  tąd/  ie  zawisl^ej'  Z(((v1n^  do  zaiog)  ' 
Wymyślnym  zdobię*  ksftattem  stropy* i -podłogi;     •  ••  - 
A  nie  raczej  za  pełne  troska  w  mojej  Sabinie, 
Dostatki^  aiedzę  we9(^  nii  wdzięeżnej  dolinie?*:* 


t 
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PIIEŚŃ  XUL 
0  0     Przjjijntiiił* 

LSber  UL  ad.  %, 

W  ptomrstcj  BMTftS  łat  wioiiite  niedorostek  n^ody 
Nieich  nędze  i  wojenne  znosi  niewygody; 
A  %  raźnym  w  ręku  grptem^  bystrych  gronea  koai, 
Jadąe  po  hatdycli  karkach^  dzikie  Party  foni. 

Nieeh  pod  tiettnyii  api  aSf^ni^  łycie  w  trwagaeli  pędci: 
Niech  nań  patrząc  z  swych  blanków  boleicią  się  swędzi 
Walczącego  tyrana  ionkaa  «  z  pod  dachu, 
Nie  pewna  oblabieńca ,  dr^  e&rka  z  przestrachu. 

Mijaj,  ach  nieiwyesąjne  9r#gteh  bajów  aeroel 
Z  wJcieUemi  lwa  pazury,  tego  Indoiercę; 
Co  go  paszcza  plnszczącąj  nie  syta  posoU, 
Przez  zdartycji  ciał  okropne  ))ystr2;<y  nuećę  tlokL 

Słodka  chluba,  kr«ew  mife^  po^więeió  i^^iyi^ie. 
Od  śmierci  i  pierzchliwy  tchórz  się  nie  wyśliznie. 
By  się  strachem  upieraył »  a  wziął  skok  jeleni  :• 
I  wiatropędnf  eh  ona  doścignie  goleni. 

Rogo  czysty  prawdziwej  blask  otacza  caoty, 
Nie  zna  on,  co  są  gminne  łaski  lub  odmioty; 
Wyiszy  nad  błędne  zdania,  co  lud  o  nim  gada. 
Gwoli  mu  ani  bierze  toporów,  ni  składa* 

Jej  on  darem,  śmiertelnej  próien  wad  natury. 
Gardzi  rodem  poziomym;  a  złotemi  pióry 
Gwiazd  sięga:  bo  go  ona  na  swe  skrzydła  sadzi, 
A  przez  trudne  ai  w  niebo  manowce  prowadzi. 
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Wierny  w  fekrecie  język  miej  swe  Ukie  wz^plę^y 
Pawinien:  precz  ztąd,  święte  kt«  tajnej  fkrji^d^ 
Płoebo  Cerery  zdradził:  ten  ni  w  moim  dottiś, 
Ani  ze  mną  na  jednym  nie  atiędzią  promie. 

Często  B6g  za  wz^^rdzone  gniewem  zj^ty  pmwa^ 
I  zacną  dnszę  na  tęz  znbę  z  łotrem  dawa; 
A  Inbo  się  o  kolach  kazń  powolna  wlecze, 
Przeciei  rzadko  zloezynny  c^łek  ęd  niij  noieieael 


PIEŚŃ   XUU. 

O  Męiu^   Cnotliwym* 

Justnm  et  tenteeai  propesiti  yimin. 

Liber  UL  od,  3« 

Stateezn«  mc£t  enettiwego  serce 
Ani  bnot  gminny  i  krwawi  mordercę. 
Ni  groźny  tyran  preez  okropne  cięciA     ■ 
Od  chwalebnego  niszy  pezedsięwaięcia. 

Bądź  sznmi  Anster  poirid  mętnej  fali. 
Bądź  gniewny  Jowisz  nieba  ogniem  pali; 
Niech  się  świat  na  łeb  wywraM :  nic  na  tett/ 
I  pod  strzaskanym  śmiało  łegnie  światesa. 

Tą  sztuką  PoHnx,  i  Alcyd  ekłędey 
Wieniec  na  głowę  otrzymał  niezwiędny; 
A  międ:^  niemi  szkarłatne  Angnsta 
Z  pnharów  złotych  elągną  nektar  nsta. 

Tąś  sprawił  sztnką,  ojcze  Bacha,  i  ty, 
Żeś  njął  tygry  w  sprzęg  niepospolity: 
Tą  i  sam  Kwiryn  czarnych  Marsa  koni 
Dopadłszy,  umknął  z  Acberońakiej  toaL 
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/Gd^^^iW  Jona  w  ja^nyni  bogó^  gronie 
J>^l^<ińę  alysEeci:  juz  po  Iliooie! 
sędzia  ^o  niecDjp  i  z  Jr^jet^ką  sprośną 
W  grjłzi  w  penEyiię  03adzU  iałosną. 

Jea«eze  na  «v-  csaa  w  toŁa:2afi^*  «drad»e 
Obrzydł  do  azceęlsi  on  mnie  i  Palladzie,    . 
Gdy  umkoął  bogom  za  pomoc. i  pracę 
Knił  wiarołojnny  przyrzeczoaą  płacę, 

Jo£  się  nie  cblabi  pnced  Spartanicą  cbytrze 
Niewierny.  paiŁdrz';  a  al  wjęcej  |)r2^trze 
Na  Greki  mężne  Hektor  niezwalczony. 
Wspierając  Trogę  firilnemi  ramion y« 

Długo  ciągniona  przez  i|aize;j^atargl:. 
.-  Zeszła  juz  wojna;  wnet  żale  i  skargi 
Glózując  serca,  w  niepamięci  grzebie: 
I  płód  Trojański  przywracam  dta  ciebie. 

Mężny  Gradywie!  niech -w  górne  podwoje    . 
Romul.  przy  będzie  ,  ntecb  roskoszy  swoje 
Ma  wespół  z  nami;  a  przy  winnej  części 
W  szereg  z  bogaipi  za^rówoo  aię  mieści. 

•  By  jeno  nurtem  wzdłuł  f^rzecięty  ałonem 
Rzym  pobratymatwa  bie.Biial- zJHonem  ; 
Niecb  sobie  władną  szczęśliwi  wygnance, 
Posiadłszy  iwial;a  ktoreźkfolwi^k  J|raac0. 

By  jeno  losem  mej  zenisŁy  aia  aytem^ 
Zegźooe  bydło  trąoalo  kapt^eii ; 
A  gdzie  Parysa  grób  z  ojcem  niecnoty, 
Szczeąaych  aię  ^If^ycrzufsały  ponuu»ty» 

I 
Niecbaj  Kapitol  ozłoconym  dacbem 
Połyska  świata '  ogromnym  postrachem  $ 


vmssa  EmMYUszk*  I  im 

Niech  tiTiiiifalDy  Rzym  Azyą  władoie,  . '   T 
I  na  sąjdaczse  Medy  jarzmo  kladąie*  t 

■  ' 
Niech  gnroioyin  herłem  aie  tam  zaaięga,:.    . 
Gdzie  śniade  Afry  z  Europą  rozprzęga 
Przyległe  morze^  a  JVil  siedmioałowy 
Na  iyzoe,'iiiwy  wlecfce  piasek^  plfWy. 

Lecz  gdy  wielkiego  blaskiem  toajestata. 
Panować  będzie  zwalczonemu  światu, 
I  pfawapisaó^;  akoh  w  cnat<^  abfity 
Niemniej,  niżeli  w  zwyciczkie  zaszczyty. 

Nie  da  się  zlotu  wabnemu  uwodzić 
Które  o  gdyby  z  swych  tajni  wychodzić     ' 
Nigdy  nie  śmiało,  ni  ludzkiej  praez  dzięki 
Na  wizelkie  zbrodnie  rozpasywać  ręki! 

Cóikołw^ek  mu  się  opierać  powały,   - 
Niech  szablą  sięga :  gdzie  zar  martirą  smaly     ' 
Ziemię  słoueczny,  i  gdzie  goalne  lody 
Le£ą;  rozległe  zhołduje  narody. 

Wszakłe  tym  prawem  losr  wam  zbamienlty ' 
Cbętna  opiewam,  waleczne  Kwiryty; 
Byście,  zbyt  ufni  szczęściu,  znowu  swoi 
Przez  złą  poboiność  nie  diwigali  Troi«  t 

W  fatalnej  dabte  wskrzeszone  Pergamy,      * 
Roną  powtórną  klęską,  tejf.e  samej 
Petęgfą  broni ,  pod  wodzą  Junony,  ' 

Pierwszego  Boga  i  siostry  i  Joay.. 

Bądś  je  potrójną -miedzią  Feb  opasze, 
Trzykroć  je  wytną  Argiwskie  pałasfze ; 
Trcykroć  pobitych  dzieci  z  męiem  (bo  ta 
*est  moja  woła)  zapłacze  sierota.  1 
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Dokął  Melńrala  licifs  Maamf  iiiv  M    ' 
Pielni  pnystoją  aa  twepi  ^oelię: 
Przestań  rozwodzić  na  niezdoloej  trzcinie, 
»_!.. — .  BWWf  imwią  tię  boi^ioie! 


PIESN 

Beaeenie  e«<lo  et  die  afe  tibia. 
.    .      Liber  lU,  od,  i. 

Wystąp  z  jasnych  ^dwejów,  a  twl|  Boi^  stofię 
Złożywszy  aa  poztony  ipniDt  nasz,  KaUiope»> 
Zanać  pi^na  królowa!  lu|dź  na  g-ę^l  ochotę^ 
Bądź  masz  paioić  na  cytrę  paka  jasaoztoCe* 

Słyszycie!  czy  ftuę  kky  zawrót  flowy  niesie t 
Brząkoęta:  jaipo  ckłodnym  mniemam  błądzić  lesie^ 
Kędy  Zefir  ze  źródłem  spór  wiodąc  wieczyćcie. 
To  jasnem  pierzcha  aolrtem ,  a  ów  rusza  liścia ! 

Pod  twaim ,  o  łwgioi^  jesKcae  dziecko  azesytetii 
Lełąc^  płochami  skoki  i  snem  sercochwytem 
Zcmdloo^y  na  dziedzicznym  mej  Appnli  łaniej 
Doznałem  y  jakie  o  twym  wieszczku  masz  staranie. 

Tam  mię  ,w  ałatf«h  przyalosłazy  Cylery  weśaiisa 
Pyszczl[ach  świeże  gałąeki,  srebrne  f;ofębłce^ 
Okryły  drzymiącego  wdzięcznym  r  laara  plonem. 
Bym  z  pierwszych  lal;  j^  slagą  został  pećwięoc#Bm« 

Pziwił  się  lad  zdnmlaly  ^  ea  jak  gniaada  ptaaza 
Po  górach  Acherońskich  kleci  swe  sałasze, 
I  co  w  :gąiach  Bantyńskieh  zwierzóiw  nie  jwa  wstC^i 
I  tłastego  grnnt  porze  rodzaj ny  Forentu* 


.     PaBŚm  nORAtYtfflSEiL  1S3 

Jak  przf  Mdlej  miiw«  eblipfo«  alrtM»»łllwy 
Wydychałem  ^d  lUelem  aea  Di«eWaJli«rf ; 
Ze  mi  Dl  ipad  nawnałe  jadem  wlekąc  kłęby, 
Ni  dziki  niadźwiedś  krwawe  w  eiale  wrasil  z^y. 


Wasze  to^  Moiy,  dzieło;  waszej  łaski  ezyaem 
Wiodłam  potym  wiek  I0I17  z  f^rzyttym  Sabiaea. 
Więc  i  w  chłodoej  Prenescie,  i  w  Tybnrskich   ipąjach, 
I  gdzie  wdzłęezoe  tryskają  źr6dll  w  eiepłyeh  Bąjacb. 

Z  waszego  przyjaciela  asi  smataej  slypy 

Pogromem  Brata  sławae  ujrzały  Filipy  1 

Cały  on  i  od  drzewa;  ni  burzą  okrytem 

Został  w  Bartach  Sykalskiok  nleasczęsiiym  iMbUeai. 

• 

Bądźcie  wy  zawsze  zemaą  t  pod  waazeml  skrtydły 
Pójdę  chętoie,  gdzie  spięty  ^kaiaemi  srędsidły 
Wierzga  grzbietem  pod  niebo  Bosfor,  i  gdzie  srogi 
Depcąc  iar,  znosi  pątnik  Libijskie  paio^« 

Zwiedzę  i  olegeieinfte  Brytanów  rozbojnie, 

I  gdzie  JRookan  kraw  iłopie.  cedząc  t  źrekeiw  kojaie, 

I  sajdacznycb  Gelonów,  prózen  szwanku,  domy, 

I  gdzie  Scytyjski  finfrat  pluwae  dźwiga  pramy* 

Waszych  arf  wdzięk  roskoszoy,  gdy  zwalczywszy  wojny, 
Znoione  b«fce  na  wczaa  zatoczy  spokojny; 
Po  pracach  niebezpiecznych  i  Marsowym  tradziOi 
UkaJA  słuoh  Cezaca  w  Pierskim  oiiudzie. 

Wy  mn  rady  łagodna  z  ut  podając  świętych. 
Cieszycie  się  z  łaskawie  od  niego  pi^jętyeh« 
Wszak  wiemy,  jak  niezboine,  bełt  z  ognia  ulany 
Miecąc  dłonią  ^ otęiaą ,  wylesił  Tytafty. 

Jowisz,  eo  gnnjną  ziemię,  eo  morze  iegiewio 
I  kręgi  cwrotayeh  niebios  mma  paeataBawBa, 
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I  zamki  piekłów  Usem.  nlaotwornych  iidsjin. 
Rządząc  boct  i  laizM  berłem  wazystkowladnym. 

UfaA  w  bftrkaeh  oUirzyaiieh  wściekloćć  aułodzi  oaej. 
Juz  wylała  aa  Ossę  wielkie  Peliony ; 
Cbcąo  Dłeb«  sstittiDem  fiozye,  ie  i.  sam  pa  a  daclia 
Gwlaździatego ,  ai  w  bladym  zostawał  przestracba. 

.Łeca  c6i  ifskoral  6w  TyPej  ,  ów  okropoy  Mima, 
Choć  w  stn  łapach  ogromnych  sto  brył  skalnych  trzyma? 
Co  dziki  Porfirfcm;  i  Eoeetad  trzddy 
Herszt  szalonej,  trzaskając  dębowemi  kłody? 

Tit  Pallas  fpMłZDa  pyskiem  btyąkotncj  patźy. 
Tu  z  kuźni  tysiąc  grotów  Walkan  sypie  chyży. 
Stoi  Jąoo  prsewai^Mi ,  i  «q  złoty  dewtga 
Łuk,  Apalło  slrzliłami  bez  ustaaku  śmiga. 

Apollo  raźaie  trafió  neżoby^  do  eelu,  ' 
Stróż  Pa  tary,  i  z  krzaki  Licenskiemi  Deln; 
Piękny  z  włosów  spiissczooycb  m.  ożdobaą  szyję, 
,    Cfdf  j«  śródeł  KaaULskich  czystą  rosą  zmyje. 

Zawodna  moc  bez  rady -wlasnyita  tłumem  pada? 
Moc ,  którą  baczna  w  klabacb  swych  określa  rada. 
Sam  Bóg  dźwiga:  lecz  teoźe  sprawiedliwie  zniża 
Dumną  siłę,  po  psTawu,  gwałt  czyniąc,  ubliża. 

Cwiadkiem  myeb  pieśni  Crias  ,  ów  zbójca  storęczny. 
Świadkiem  i  ów  Oryon,  myśliwiec  niewdzięczny 
Bogom ;.  którego  czysta  za  niecne  zaloty 
Dyaua  śmiertcilnemi  ustrzelała  gcoty. 

Jęczy  ziemia-, .  łe  taki  płód  wydawszy  %  łona. 
Dziś  go  tłoczy,  na  starte  ścienyy  narzucona. 
Próżno  jeńcy  piekielni  w  ciemną  wparci  ciszą, 
Przez  czcluścta  Bt&flgskifi  bystrym  ogniem  dyazą. 


.  P»SI!a  HOEAGYUSZA.  155 

Próżno  f ię  W8ti%s(sa  Tycy :  tw  kaiAyft  nu  dsMa 
Sępiego  razem  bnjaa  odrasta  wąlrolMi: 

Ani  się  kiedy  serwie^  na  wieczne  skazany 
Za  fochy  nUgodaUwe  Piryloj  kąjd^aifty* 

■      •  ,  ■  "  ł 
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I 

Nfi  poehwfiłę    Au^ust^^     . 

•Caelo  t^enahtem:  eredniiiiita  J^yeaiw 

Jabr.  ///.  od.  5. 

'   I 

Jowisz  dzieli  awo  berło;  aam  z  ^roćnym  bskotem- 
Siedząc  w  niebie,  ognistym  z  góry  szyje  grotem: 
Angust f4mgi  na  ^femi  Bóg  ^.aim  ba  ^rzamianf. 
Tłucze  z  Party- Bwrbtoemi  patfane  Brytwyw 

Przebóg^,  co  ca  azwank  fiti»gi.Z"ttl^ej,  Rmsiiiii-,  klęski 
Kzym  odniósł!  któż  da  wiarę,  jak  żołnierz  niemęzki 
Mógł  się  kieńf  po^razyó;  o  .skJizfl^  ojczyzny  I         ^yt^' 
W  obcyeb  krąjacb  aie  aławMJ  dacsekaó  atwizny. 

Że  »lę  tprzfągłMy  z  ^bcemi  ^«i#Mrki  gnuśnym  stadłem, 
Bez  względu  na  swe  imię,  wolał  Uó  za  radłem, 
Ponuio  wzgardzony  jeniec  pjoihaóskia  odłogi,  ' 

Zc  wzgardą  świętej  tarcsy  i  Iliaoiaskiej  togi. 

Czylii  tak  sławy  naszej  joż  promienie  sgasły. 
Lub  wiecznej  ognie  Westy  wszystkie  bory  zpasły? 
7(Q  aias  i.azczątku  oielnasz^a  eQ'św4flrtir  jawnie  ^ 

Świeciło,  chlobne  imię  poszło  między  baśote? 

■ 

PrzefrMi  to  mądry  Reguł ,  rwąt9  szkodae  umowy; 
Aby  raczej  Puńskiemi  spętana  okowy, 
Wjkatnacaełk  iała  życie  młódź  4wiata  niegodne, 
BiizfelofBsti^a  datrałn  pr^yikłady  w^rrodne. 
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Widsiałea ,  wz^yebaf  nftwiąe  na  obelgi  tasze, 
Po  cerkwiach  nienawisnyeh  Latyńakie  pałasze; 
Widziałem  obcym  bo^m  oa  chlubne  ofiary, 
Bez  krwi  broń  zawiessoiią  i  zdarte  sztandary. 

Ktiiby  łzy  nie  nkanął,  patrząc  jak  Pen  dziki, 
Swobodae  cisnął  ręee  w  tył  krętemi  tyki , 
Twierdze  na  wściąi  otwierał,  a  bezpieczny  trwogi, 
Na  próinehttfców  Rzymskich  pług^  pn^zezal  odłog^i? 

P«wni«  się  podły  z  wiickizą  iołdak  wr6ci  cnotą, 
Crdy  90  z  kajdan  okopne  oswobodzi  złoto. 
Nie  ceńcie  drogo  zbrodni,  by  jednym  zawodem 
I  ubogim  Rzym  został  i  gnnsnym  narodem. 

KM  widy  kiedy  dokazał,  by  saa^  sokn  pełim 
Jednego,  iaM|  barwę  wzięła  na  aię  wełna; 
Lub  cnota  9  gdy  ją  podłość  raz  w  sercu  zagłuszy. 
Po  niaGn4y  krok  ozdobny  mogła  cofnąć  duszy? 

Pi^dzej  łani  z  zawiłych  wyplątana  sieci 
Męinym  seccem  na  oszczep  myśtiwczy  połaci; 
Niili,  kto  się  raz  poddał  na  zmiennej  Kartagi, 
]>zielaym  będzie  ioJtnief zem ,  słowo  pJUmnej  wagi. 

Rt6i  da  wiarę ,  by  ten  miał  PuŁikle  deptać  trupy, 
€0  z  kondom  w  rękn  poszedł  w  nieszlachotae  łupy; 
A  dla  tej  światła  trochy,  zbrodzień  bez  pochyby. 
Za  śmierć  djrogo  praedą^oą  podło  diwigsj  dyby? 

Chlub  się,  grodzie  Libijslń ,  z  klęsk  aaszydi  i  bala; 
A  na  gruzach  wielkiego  wywsy  Kapitolu, 
Łyskając  z  wici  ogromnych  ganki  złocistemi. 
Puszczaj  pogri^m  po  Wloakiąi  i  stfMh  Mady  «mii. 

Tak  m^wił ,  a  jakby  atę  Rzymskim  nie  znał  tyneM, 
Nie  wzniósł  oesu  poniiryeh  przed  sd«ni«ły«  ^tea; 
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Ni  wstydliwej  siiłl^aki,  nt  na  ottaltk 
Przyjął  ncałowasia  od  kochamyidi 


Leci  w  cbwalebnyni  uporae  iUsął^  jak  głai  wryty^ 

Dokąd  ojeów  aie  miękosył  rady  nie  uiytej: 

Ze  się  dali  nakoDiec,  dłsgo  chyląc,  xaty^» 

I  na  wiekom  niepomny  csyn  iadaym  fnewazy^ 

Acz  między  smutnych  fraiem  pPByihei^  wygnaniea. 
Zacoy,  wiedział  na  jaki  los  go  wiedzie  aianieo: 
Co  ma  graha  gotaja  ziemia  z  swemi  ka^. 
Stawiać  krwswe  na  widok  łndawi  wanstatyt 

Szedł  przez  płacząca  kreiimych  i  ziomkiw  gr«iiadf» 
Jak  6w,  co  krętoprawna  osądziwszy  zwadf ; 
Szoka ,  by  słodssym  myOom  śgii^  nia  esyiiil  wittęta. 
Jadąc  do  Inbyck  wtoki  elchago  Tartala.  .    . 

PIEŚŃ   XLFL 

Na    %0ff3ute  ^h^eaaje^ 

D«lletA«iajt>r«m  im»erltiis^ 

L^mr  UL  od.  ^ 

Póki  nie  dźiłigniesz  pochyłe  świątynie, 
A  zaszłe  kopciem  nie  otrzesz  boięta ; 
Za  endze  grzechy  winien ,  Rzymianinie, 
Czeka  cię  chh»stk  na  ojców  wytknięta. 

Rządz^eó  światem^  czyniąc  bogoAi  moi^yt 
Początek  i  ceł  tw^  sl«wy^  cttM^^nAk. 
Wzgardzone  nieba  o  srogie  przywiodły 
Szwanki,  ną  które  Eiamt*  jęcay  Wł«ikaw 

Jul  dwakroó  Pakor  %  ManezMii  beft  rady 
Wieszczej^  poniiył  botae  mlecf ett  d»Mby 


•   <  ■  « • 
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A  późnym  wiebnti  ns  gtoioe  >rBykMf^ 
Zdarte  z  nas  stote  powdEiewat  łaóc«ohy# 

Obrfm  aręiem  prawie  Rzym  dobyty^ 

Ujrzał  w  swyeh  murach  t  domowym  aawrotem 
Potęine  Maory  na  morzu  ^  a  Scyty 
Uwinoe  z  chyWLiai  od  Daąaja  grotem* 

Btyny  wiek  w  złarodsie  naprzód  święte  stadła^ 
I  zacna  domy,  i  rodziny  skaził: 
Zkąd  jak  ze  źródła  hunnem  ztośó  wypadła^ 
Którą  się  z  poaaCwy  awemi  Rzym  zaraził. 

Zaledwo  dzieweze  ^obayeh  lat  diMięłe, 
Myśli,  jak  w  tańen  gładką  atopę  nagnie: 
Jako  w  swych  wdzięków  jarzmo  serca  wpfsęze, 
Ba  i  przed  ezaatm  joioweeiL  pMgnie. , 

Więc  i  w  małżeństwie  szuka  coraz  świeiej 
Pastwy  swym/ctanaifm  , y^hóć  I4a  mę^a  świadkiem ; 
Ani  zna  braku  w  natrętnej  młodzieży. 
Dzieląc  im  laaki  liihiezne  Jikradkism. .. 

B4(di  Hiszpan)  bądź  kto -!warek*rMzyl  złoty^ 
Za  wiedzą  nawet  łakomego  stroźa; 
Szacowny  handlarz  kobiecej^  niecnoty,         .     •   •  . 
Poprzysięinego  udziela  ma  leża. 

Nie  z  tyctr  to  matek. urodzona  dziatwa. 
Popędzi  znowu  Pirra  z  Antyocliem ; 
Ni  morze  ścierwy  Puński eml.  za gaiatwa^       ; 
Łub  Hannibala  przeszyje  popłochem*. 

Bitnych  to  kmieol  sieauet  baz.  poebyby^ 
Jędrni  mołojcy,  co  aź  do  wieczerze 
Kroili  twarde  na  ogarze  sftiby: 
A  na  fukUwąi .  oatry  głos  .macierze^ 


Gdf  Hesper  zegnał  do  oboty  titloe,  ■ 
I  dzienoe  mglistym  płaszcae  trudy  skDooił; 
Złożywszy  :a  płagtem  dębowe  widelee^  ^: 

Jeszcze  się  drug^  pod  aiekieną.spocijL    .     •    ^^      / 

Z  npłyonym.ezaseBi  wBzy$tk0  aa  dól  leei: '  ^ 

Gorsi  po  dsiadach  nastali  rodzice; 

Rodziców  Jeszcze  przepisują  dzieci, 

A  nasi,  nie  .wiem,,  czym  będą  dziedzice. 


PIEŚŃ    XLVIL 

D'0  j4 stery  i. 


r  ' 


'  f 


Qaid  fles,  Asterie,  gnern  tibi  candidi. 

Libr.  IW  9d.  7v     " 

Nad  młodym  jaęeem  z  wiarą  nieakaioną^ 
Próino  łzy  lejesz^  frasobliwa  ionA!: 
Za  pierwszą  wiosną ,  z  pośród  morskiej  toni ' 
Z  Tynskim  towarem  wróci  go  Fa^yooi. 

W  ładownej  Notem  zachwycony  łodzi, 
Grdy  srogi  koziet  burząc  wod^  wschodzi  $ 
Smutne  noclegi  pędzi  na  Oryce, 
Ze  swej  nie  widzi  wdzięcznej  połowice. 

Tam  chytry  słułka  jego  gospodyni. 
Tysiąc  uaó  sideł  od  swej  pani  czyni; 
O  jej  miłości  szepcąc  mu  do  ucha, 
Jak  ledwo  dla  niej  nie  wyzionie  ducha. 

Więe  i  okropne  ponawia  przykłady, 
Jakie  czystemu  uknowała  zdrady 
Synowi  Glauka  złoić  Argu  królowy. 
Ze  jej  odrzucał  powabne  namowy. 
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PnyUeia  i  6w  tajm  niepospolity. 
Jak  Piękty  Ptlej  oiamiij  flippoli^ 
Zemście  pnypleeit:  ta4ziei  iane,  kióre 
Osłabiać  mogą  mMmenoH  lUitaiT* 

Łecx  ni  na  paszczą  egaistej  Chimery, 
Ni. straszne  z  kopyt  swydi  cbłopo-ogierf 
Daje  się  raszyć  lekko,  dusza  męłiia; 
By  w  niej  ostygła  wiara  poprzysitisa. 

Na  wszystkie  groźby  i  pi^zezoty  flodby, 
Trwa  w  obielnicack :  jak  wśród  zawiefachy, 
Morskiij  oporną  ra£i  tta^fmA  s«|j|, 
Gzy  na  nią  wicber,  czy  wał  setny  b^e. 

Poczciwy  tw^  mąft:  lecz  i  ty  mo  za  to 
Pbmnij  wzajemną  nagrodzić  zapłatą; 
Aai  dopaszezaj,  by  łodziom  łgrzysJca, 
Obok  ci  siadał  fiaipej  tak  Uizko. 

Cho6  przy  nim  w  szrankacb  kaidy  prowle  tiktedi; 
Bądź  w  polu  dzielnym  zatacza  mmakiem; 
Bądź  się  zapośei  z  Rzymskiemi  ebtopiętyi 
Tybrowe  pławom  przebywać  zakręty: 

Przed  nocą  wrota  na  rygiel  zamykaj; 
Na  flet  przez  okno  głowy  nie  wytykaj. 
A  choć,  ieś  harda ,  powie,  nie  dbam  o  eSę. 
Mało  dbaj ,  kiedy  zostaniesz  przy  cnocie. ' 
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PIEŚŃ  XŁrni. 

Do  Mecenasa. 

Hartiis  caelebs  gnid  aga»  Cal^ndis. 

L£b9r  m.  od.  8. 

Świadom  łacińskich  i  greckich  obrzędów^ 
Dziwisz  się  ,  panie »  dta  jakich  to  względów 
Bezienoy  człowiek  Marcowe  początki 
Z  uroczystemi  odprawnję  ^wiatki? 

.  £o  znaezy  ołtarz  nłoiony  z  darni, 
Co  b$ały  koziel  z  iriwgi^  owezarai? 
Więc  i  kwiat  z  ogniem ,  i  co  pachaą  dzielnie. 
Palne  kosztownych  perfamów  kadzielnie^ 

Winienem  tobie  tę  biesiadę ,  Baeha, 
Że&  mię  z  owego  wybawit  przestracha; 
Kiedym  spróchniałym  przywalony  pniakiem, 
Ledwo  się  z  groźnym  nie  njrzal  Eaiiuem. 

Godzi  się  w  czasu  takiego  rocznicę 
Dobyć  ow^j  to  baryły  z  piwnice, 
Gom  7  niej  od  Tulla  konsulatu  nie  pił, 
Jakom  ją  czopem  smolanym  zasklepił. 

Nie  iałuj^  panie  ^  w  tę  ehwitę  bankietną 
.  Za  zdrowie  moje  spełnić  czarę  setną. 
Niech  noc  spokojnym  ogniem  błyska  do  dnia^ 
Ał  się  słoneczna  obudzi  pochodnia. 

Zaspokój  na  czas  frasobliwe  myśli: 
Zbici  Dakowie  z  granic  naszych  wyśU 
Z  swym  Kotysonem:  a  na  swe  zażarci 
Klęski ,  własnym  się  mieczem  gubią  Parci. 
XIII.  U 
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Ów  stary  szarpacz  Hesperyjskiej  strony, 
Słoży  Kaotaber  w  Rzymskie  awięziony 
Pęta;  i  Scyta  nie  chce  więcej  naszem 
Łapem  się  jaczyć ,  wziąwszy  w  łeb  pałaszem. 

Korzystaj  wesół  z  obecnej  godziny; 
A  walne  troski  kładąc  na  czas  inny, 
Umiej  przeplatać  wolniejszemi  sprawy 
Przykre  o  dobro  pabliczne  zabawy. 

PIEŚŃ   XLIX. 

Rozmowa  Horacyusza  z  Lidyą. 

Donee  gratns  eram  tibi. 
Libr.  UL  od.  9. 

B  o  r  a  e  y^ 

Pókim  prym  miewał  w  serca  mej  Lidyi^ 

A  piersi  npieszczonej 

Miłosnemi  ramiony, 
I  srebrnej  nikt  się  dotknąć,  nie  Śmiał  9zyi ; 

Fraszlią  mi  nad  te  ponęty 

Były  Perskich  królów  sprzęty. 

L  i  d  y  a. 

Pókim  twojego  serca  była  celem, 

A  nad  Lidyąś  twojej 

Nie  dał  góry  brać  Kloi; 
Los  mój  był  losów  fortunnych  modelem  r 

Nie  ustąpiłam  nikomu 

Ni  Rzymskiego  matce  domu. 
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H  o,  r  a  e  y,. 

Juzem  się  cały  Kloi  oddał  v  pętti : 

Z  jej  głostt,  z  j€j  się  liry 

Nektar  wylewa  szczyry. 
By  jej  wieczyście  trwać  mogły  monenta,. 

Stokroć  bym  za  to  ochoczy 

Bladi^l  śmierci  zajjrzal  w.  oczy- 

L  i  d  y  a* 

Jam  tei.me  serce  oddała  ze  wszystkim: 

Nadobny  syn  Oroita 

Oburącz  one  chwyta. 
By  $0  tfmierc  ostrzem  uie  poźyla  płytkim,. 

Za  okup  lobelio  j^arła 

Tysiąc  bym  r>azy  umarła. 

JT  ora  c  y,. 

€6i  i^dyby  Weons  powróciła  znowit?* 

A  w  pierwszy  płomień  serce 

Poszło  po  tej  iskierce, 
i  nikt  jui,  nie  rwaf  stalńego  okowut. 

By  dla  ciebie  dawnym  torem 

Drzwi  moje  stały  otworem? 

L  i  d  y  it* 

€hoć  mij  KaliBtis'  piękniejszy  nacT  zorza, 

A  ty !  odmieńcze  winny,     , 

Lekszy  od  wiotehej  trzciny,. 
I  Adryjskiego  złośliwszy  od  morza: 

Jednak' mi  wdzięczniej  przy  tobia 

/yć  razem ,  i  leżeć  w  grobie. 


iP 
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PIEŚĄ  L. 

Na  Licę, 

fiztremnia  Tanaim  si  bibereś. 

Libr.  III,  od.  10. 

ł 

\ 

Gdybyś  i  z  dzikim  dzieląc  łoie  Scyta, 
Mętnego  w  stepach  piła:  wo4ę  Doau ; 
j^lttsiałabyś  się  użalić ,  kobieto, 
Ze  nędsny  ziębnę  ledwo  nie  do  skonu. 

Słyszysz ,  jak  skrzypią  poje«dn«  zawiasy, 
A  bystrym  szomią  gałęzi^e  poebwistem  I 
Mróz  bierze  wody  w  lodowate  prasy, 
Zmartwiało  wazyatk-o  na  podalabia  ezystem. 

Wszakzej  ty  nie  jeat  Panelo]^  owa, 
Byś  próżnym  ogniem  gaszę  piekła  serce. 
Ej!  jak  się  Wenus  rozdąaa  aiiroiya, 
Pójdziesz  na  dcaby  i  oblodna.  eaerce. 

Nad  krzepkie  dęby ,  dosio  miBazyla, 
A  nad  Afryckie  jadówitaza  gady ; 
Je£li  ni  prośba ,  ani  dąr  oię  cbwyta^ 
Ni  ie  me  ciało  smutek  wędzi  blady: 

Jezli  eię  słowem  mąz  ładzi  niewiernym, 
By  się  z  Pierską  śmielej  dziewką  bawił;  ' 
Przestrzegam :  ie  twym  nie  będę  o^^wiernyn, 
Ani  na  deszczu  Z9lw»z9  nocy  trawił. 
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PIEŚŃ 

Do   Merfcuryusta. 

Merisari!  nam  te  docilis  magistro. 

Liber  IIL  od,  Xl. 

'Bożka!  z  którego  słodkie  Wziąwszy  pienie^ 
Ruszał  Amfion  drzeWo  i  kamieDie, 
I  ty  o  siedmin  stronach  grać  uczona 
Lutni  złocona  I 

Iffało  wprz6d  znana:  teraz  cię  książęta^ 
I  w  jasnych  cerkwiach  rzesza  lubi  świętii : 
Zanuć  mej  Lidzie^  a  twardsze  nań  krzemień 
Serce  jej  przemień« 

Jako  po  łąkach,  kiedy  koło  kwietnia 
Zatacza  bokiem  śwterzopka  trzyletnia, 
Nie  da  się  dotknąć;  k  patrząc  na  zrcbee. 
Kopytem  depce. 

Na  twćj  głos  wdzięczny  krwawi  tndołowce 
U  nóg  się  tygry  kładły^  jako  owce; 
Rzeki  wstecz  biegły,  a  sznmiąc  radośnie 
Pląsały  sośnie. 

Folgo  serc  twardych  najdzielniejsza »  ciebie 
I  w  ciemnym  morąg  polubił  Erebie: 
Więc  by  ci  wolna  i  tam  byłą  broaai 
Zciągnął  ogona. 

€hoć  mn  stę  na  łbie  węiów  strossy  trzysta, 
Choć  z  gniewem  nozdrzy  dma  bacha  siarctysta ; 
A  trójny  jęzor  toczy  z  krwawej  trąby 
Pieniste  .kłąby. 
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Pocbychoąl  niechcąc  z  TxioDeiii  Tycy; 
Zdrętwiały  wody <  w  fatalnej  dojnicy. 
Dając  na  chwile ,  na  twe  słodkie  dary. 
Spocząć  od  kary. 

Okrutna  Lido,  oby  serce  twoje, 
Csęsto  na  winne  wspomniało  dziewoje, 
I  konwie  owe,  za  męze  pobite, 
Wody  nie  syte! 

Że  nigdy  kaźni  nie  unikną  zbrodnie. 
Pomordowały  małżonków  nieg^odnie, 
Pełniąc  występki,  iony  wiarołomne. 
Wiekom  nie  pomne. 

Jednak  z  nich  tylko  twych,  Himenie,  warta 
Więzów^  nie  chciała  na  krew  bydź  zaiarta: 
Przed  niecnym  ojcem ,  iz  małżonka  zetnie, 
Kłamiąc  szlachetnie. 

Wstań,  ach  nieszczęsny,  wcześnie  go  ostrzegła, 
By  cię  letargiem  wiecznym  nie  obiegła 
Noc  pełna  morda;  a  z  Aiiękkiego  łoia 
Kryj  się  od  noża. 

Jako  zapasło  na  oborach  lwice. 
Jaz  się  rozbiegły  nizbnjoe  siestrzyee. 
Miększe  me  serce;  nie  chcę  iść  ich  torem: 
Masz  drzwi  otworem. 

Niech  mą  da  rodzic  szyję  w  łańcach  wprawić, 
Żem  cię  niechciała  iywota  pozbawić ; 
Niech  i  w  okręcie  na  ląd  wrzaci  dziki 
Skwarnej  Afryki. 

Ty  chyio  zmykaj ,  pókić  jeszcze  iywo 
Daje  noc  chmarna  z  Wenerą  iyczUwą: 
A  kiedy  omrę,  wytnij , mą  ka  tobie 
Miłość  na  grobie. 
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PIEŚŃ  LII. 

Do  Neobuli. 

Miseraram  est  neąne  amori. 

Liber  III,  od.  n. 

I  pojąć  tego  trudno. 

Jak  człowiekowi  oadno, 
Kiedy  mu  Bachus  i  Weaera  sprzyja: 

A  OD  aoi  się  napić, 

Ni  do  miłości  skwajpić 
Ni6  może  śmiele  dla  groźnego  stryja. 

Doznajesz  takiej  dole^ 

Biedna  ma  Neobole : 
Z  ręka  ci  kądziel  i  wrzeciono  pada. 

Kochasz  Hebra  nad  iycie^ 

A  z  nim  jawnie,  ni  slirycie 
Gadać  nie  moiesz^  choćbyś  setnie  rada. 

Żadna  zaiste  Włoska 

Nie  ma  takiego  wioska; 
Czy  to  on  pieszo  pójdzie  na  wyścigi. 

Czy  w  targance  z  chłopięty. 

Czy  przez  Tybrowe  męty ; 
Czy  grzbiet  osiodła,  wziąwszy  konia  w  krygi. 

Jeili  pole  nawiedzi, 

I  tam  go  nie  uprzedzi 
Z  myśliwym  łukiem  iaden  sokodyoiec. 

Jak  wiatr  przed  sobą  zenie- 

Skrzydłonogie  jelenie ; 
Ni  bystry  w  kniei  ujdzie  mu  bodyniee. 
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PIEŚŃ  JUIL 

Do    Źródła*)   Blunduzyi. 

O  fons  Blandnsiae  splendidior  vitro. 

Liber  III.  od.  13. 

Blaodaikiej  roli  wędrowna  kryDico, 

W  której ,  jak  kryształ ,  czyste  wody  świeeą ; 

Tobie,  gdy  sionce  julro  wstanie  złote, 

Z  krasnego  kwiecia  wonny  dar  uplotę. 

Ciebie  z  świetnego  pokropię  kociołka 
Ofiardym  moszczem,  a  z  trzody  koziołka 
Przywiódłszy,  co  mu  łeb  rogami  pęka, 
Na  dań  uprzejmą  zarzeie  ma  ręka. ' 

Darmo  je  sobie  ten  Inbieiny  synek 
Poostrza,  cbcąc  zwieść  z  drogim  pojedynek 
O  śnieżną  kózkę:  masi  gardło  stracić, 
A  krwią  twe  jasne  nurty  uszkarłacić. 

Twej  chłodnej  toni  nigdy  nie  porusza 
Wściekłego  bystry  płomień  Syryusza : 
Z  cicfbie ,  złożywszy  z  kraju  trudną  sochę, 
Wdzięczną  wół  folgę  ^  i  bydło  ma  płoche. 

Pod  eienistemi  skał  porosłych  szczyty 
Zkąd  masz  początek,  będziesz  w  poczcie  i  t^ 
Szlachetnych  źródeł  lutnią  moją;  który 
Słynie  Greckiemi  uwieńczony  pióry. 


*}  Nie  jednostajnie  się  to  słowo  w  równych  ed^yach  ła- 
cińskich JLładniej  w  jednym  BidndujBya  ^  a  w  dngieh  Ban- 
duzya. 
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PIEŚŃ  Lir. 

Bo  Rzifmian. 

Herenlis  rita  mod<i  dietus  o  plebs. 

Liber  UL  od.  14. 

Jni  śmiercioptatafiii  wieocem  znakomity. 
Zbiwszy  Iberów  naród  nie  pożyty 
Zwycięzca  Cezar,  podobien  Alcydzie, 

Po  4pma  idzie. 

Wycbodź  w  s}tt£ebne  otoczona  grono. 
Jedynie  męia  kocffaająea  źonol 
Oddawszy  bogom  za  wiek  jego  luby 

Ofiarne  śluby. 

Idź  i  ty  siostro ,  idźcie  matki  i  wy 
Z  córkami  witaó  poczet  synów  żywy, 
Za  wodz«m  swoim ;  zdobiąc  na  icb  przy^ie 

Głowy  swe  w  liście. 

Wy  zaś,  którym  los  nieszczęsny  w  tej  dobie, 
Po  stracie  nęzó^  bydź  kazał  w  żałobie^ 
Przestańcie  skarżyć  płaczliwemi  troski 

Na  wyrok  Bożki. 

Przez  czarne  smutki  i  łez  hojne  zdnye: 
Ja  ni  domowych  gwałtów  się  nie  boję, 
Ni  obcej  broni:  pod  twą,  Cezar,  wodzą 

Nie  iiie  uszkodią*. 

Nieście  ta  wonta  z  k^dcetea  pachołka, 
I  wiao,  Marsów  co  wojay  pamięta; 
Jeźli  tam  jeszcze  uszła  bania  jaka 

Drapcy  Spartaka. 
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Niech  tei  ta  z  latnią  przybędzie  Neera, 
Co  jasne  włosy  złotym  węzłem  zbiera: 
Nie  czyńcie  swarów ,  jeźli  moiej  ochotny 

Nie  paści  wroŁoy, 

Dawniej  to  człowiek  i  pakał  i  trzaskał, 
Lecz  pierwszą  iywość  włos  siwy  ugłaskał. 
Nie  dałbym  sobie  krzywd  od  tego  panka 

Za  rząda  Pianka. 


PIEŚŃ  Lr. 

Na  Chlor ę. 

Uxor  panperis  Ibyei. 
Liber  UL  od.  15. 

Wszeteczoa  babo  nędznego  Ibika, 

Czyć  w.skrzepłych  żyłach  krew  zegzona  bryka. 

Że  i  tej  życia  trochy 

Na  niecne  używasz  fochy? 

Jui  się  ostatnia  ni6  z  żywotnej  cewki 
Toczy,  a  ty  się  wijesz  miedzi  dziewki, 
I  gwiazd  rotę  jasnocudną 
Mgłą  starości  szargasz  brudną. 

Młodzinchnej  Floi  smakowne  powaby 
Na  jednozębe  nie  przystoją  baby. 

Twej  córce  wstyd  nie  nrasta, 

Że  się  między  chłopy  szasta* 

Że  się  do  gachów  wrót  dobya  płocha^ 
Jak  jedna  z  owych  Bachusowa  kmocha  $ 

Co  na  głośne  bębnów  krzyki 

Bloszezem  kręte  trzęsą  tyki. 
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Niechaj  się  ont  na  twojego  Nota, 

Jak  jaroa  koza  wspioa  aa  wierzch  j^ota; 

A  tobie y  starko,  n  przędli 

Lepiej ,  nii  skakać  a  gękH. 

Rarbowna  latf ,  a  przy .  młodym  chłopie 
Tak  się  otrząsa,  jak  macha  w  ukropie 

Aoi  jej  rota  przystoi, 

Ni  ie  się  wioem  opoi. 


PIEŚŃ  LFL 
Do    Mecenasa^ 

Inclnsam  BanaSn  tnrris  ahenea. 

liber  III.  oi.  16. 

Spuściwszy  z  obrói  sierdziste  morągi, 
A  skaloe  miedzią  nakowawszy  iwieie, 
Za  dęboweroi  u  drzwi  czujoych  drągi. 
Rozumiał  Akryz ,  ie  córki  ustrteze. 

Śmiała  się  na  te  Cytera  przemysły, 
Rtóre  trwożliwy  próżno  czynił  ociec: 
Widząc,  iz  niemasz  szczeliny  tak  ścisłej, 
Gdzieby  Bóg  nie  miał  złotolewny  dociec. 

Przez  groźne  mieczmi  drabantów  szeregi 
Bystrzejszym  nad  błysk  pioranny  przelotem| 
I  przez  gór  ciągłych  nieprzebyte  legi 
Przejdzie  moc  worka  ładownego  złotem. 

Na  wahną  pereł  kosztownych  oświatę. 
Dawszy  się  nwieść  błędna  Er}'fiie} 
Przywiodła  męia  o  iycia  utratę, 
I  swego  krótką  aiywała  chwilę. 


\n  POEZYB  fUMJSamCfŁA. 

Złotem  i  chytry  Maeedoii  taraay 
Tłukł  mary  Miejskie,  i  bramy  wysadzał; 
Przepędzał  flet}  przez  morskie  bałwaoy, 
A  na  swą  zgabę  swcrne  króle  zwadfcał. 

Wzrasta  fea  ipressem  zyska  cbę^  łakoma. 
Rosną  .startaia  i  troski  niezbędne. 
Wolę^  Meceno ,  w  prostym  siedzieć  doma, 
Niibym  szkarłaty  aosił  serooWędne. 

I  tys  miał  taką  radę  na  pamięci, 
Niecbcąc  się  puszczać  za  rycerskie  stopnie. 
Im  sobie  bojniej  człek  «rywa  z  cbęci, 
Tyra  więcej  darów  z  Bozkie,  dłoni  dopnie. 

Bóg  z  wami  zostań,  nienasytne  żądze, 
I  z  temi,  wassjrm  co  tleją  poiarem: 
Wolę  mieć  pokój  ,  niżeli  pieniądze 
Słnźąc  z  chodaki  pod  jednym  sztandarem. 

Wzgardą  mamony  jestem  większym  panem^ 
Niżby  -mię  gminne  roznosiły  głosy ; 
Źem  brogi  natkał,  moioy  selnyin  łanem, 
A  chleba  iebrał,  siedząc  między  trzosy. 

Gdy  mi  gąj  sznmi ,  woda  pryska  żywa. 
Gdy  wierna  rola  nadziejom  mym  sprosta. 
Bujnej  Afryki  w  nieprzerodne  żniwa 
Niechże  się  przy  mnie  nie  chlubi  starosta. 

Choć  mi  Hyblejskie  nie  brzęczą  pszczelniki| 
Ni  starym  winem  w  knbek  bani  nagnę, 
Ani  run  trzęsą  Galskie  pastewniki; 
Wszystko  mam  x  pełna ,  kiedy  nic  nie  pragnę. 

Owszem,  Meeeno,  patrząc  łaski  na  twe> 
Gdybym  po  tobia  więcej  czego  iądał; 


PlBim  BORACYUSZSA.  1 73 

Wiem,  iebym  znalazł  zawsze  serce  łatwe* 
Ni  próiaiy  pęki  w  twyid  daiiHi  e^lądał. 

Lecz  ja  me  chęci  w  ieialej  mając  szrabici 
Boffatszy  dziedzic  nad  Lidyjskie  pany; 
Leniej  do  i^umoa  snopki  znosić  lubię, 
Jiiz  bym  miał  skarbiec  złotem  pakowany. 

Łakomy  człowiek  i  chwyta.  1  poni : 
Lejąc  w  ten  przetak,  wnet  woda  wycieknie. 
Szczęśliwy^  który,  co  ma  z  Bozkiej  dłoni> 
Mało  czy  wiele  j  doić  mi  natym,  rzeknie. 

PIEŚŃ   ŁFIf. 
Do    Eli  u  sza    La  mj  »• 

Aeli,  yetnsto  nobilis  ab  Lamo. 

Liber  IlL  od  17. 

Starożytnego  Lamy  zacne  plemię^ 
Który  Formijskiej  niegdy  ]u'6lem  ziemie. 
Obszerne  widział  swych  włości  granice^    x 
Gdzie  wolny  Liryś  płynie  po  Maryce. 

Jeźli  Dł  próinym  wrona  głosem  iści^ 
Jutro  wiatr  wschodni  gwałt  naździera  liŚci; 
A  robiąc  w  morzu  zamętne  kąpiele, 
Nieużytecznym  trawskiem  brzeg  uściele. 

Ocal,  co  moina,  dziś  od  nagłej  burzy: 
A  jutro  winem,  co  się  dymkiem  kurzy^ 
Poczęstuj  siebie  i  sługi  przy  święcie, 
Wydawszy  na  stół  pieczenie  prosięcie. 
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PIEŚŃ    LFIIT. 
Do  Fauna. 

Fanne,  Nimfaram  facientiam. 

Librr  III.  od.  18. 

Łowczy  pierzchliwych  Nihifek  kozionogi, 
Bądźze  łaskawy  na  me  wiejskie  prog^i; 
Aby  me  drobne  trzody  pięknym  rodem, 
Zt  twym  się  Bozkim  mooiyły  przechodem.. 

Jeźli  przed  roka  kaideg^  poczęciem 
Tłastym  ci  ołtarz  askwarzam  koźlęciem ; 
Palę  kadzidła ,  a  ofiarnym  winem. 
Błagam  pospoła  Bacha  z  Kapidynem. 

Na  twoje  święte  wolny  z  obór  wszytek 
Igra  wesoło  po  łąkach  dobytek: 
Ni  pracowity  wolik  za  twym  darem 
Pod  dziennym  stęka  a-  płaga  ciężarem : 

Między  odwainych  capów  miękkiem  frronemy 
Sam  wilk  nieszkodnym  pokręca  ogonem;. 
6aj^  sypie  liście^  a  radosny  taniec 
Zatacza  ^iętą  skoczny  winobraniec 
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PIEŚŃ   LIX. 

Do  Telefa. 

Qaaiit!im  distat  ab  loacho. 
Liber  III.  od.  19. 

Mój  ty  Greczynkn ,  w  Atenach  uczony, 
Alboz  to  na  to  stolik  zastawiony, 
Byś  nam  rozwodził  starożytne  owe, 
W  biesiadnej  chwili  czusy  Inach  owe? 

Jak  za  lad  nmrzeć  Kodros  się  nie  boi, 
Wiele  chorągwi  poległo  u  Troi ; 
Wiele  miał  wnuków  £ak:  a  kto  słaoha, 
Drze  się  mu  gęba  od  ucha  do  acha. 

Zdolniejsze  będą  o  tej  dobie  gadki, 
Kto  nam  uiyczy  w  zimie  ciepłej  chatki? 
Kto  zrobi  wannę?  po  czemu  dwa  garce 
Starego  wina  zapłacim  szynkarce? 

Sam  tu  z  kieliszkiem  chłopcze  —  bywaj  zdrowy^ 
A  iwieó  nam  długo,  mój  księżycu  nowy. 
Sam  drugi  —  bodaj  zdrowa  nocy  chłodna! 
Daj  trzeci  —  spełnię  za  Murenę  do  dna. 

Panowie  goście!  kto  tu  zemną  święci. 
Do  trzech  mu  wypić,  albo  do  dziewięci. 
Kto  kocha  Muzy,  piech  po  dziewięć  pije; 
A  po  trzy  łyknie »  kto  lubi  Gracye. 

Ej!  kiedy  szaleć,  to  szaleć:  gdzież 'one 
Cybelskicb  czerców  dudki  uzłocone? 
Czemu  nam  głośne  cytary  nie  brzęczą, 
Obeszłe  siatką  na  ścianie  pajęczą? 
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PotrząJDij  r6ią  głowę  mi  %  kielichem, 
Cliłopeze!  nie  Inbi  chmiel  xt  stołem  eichem 
Siedzieć:  niech  oa  te  pęka  złością  krzyki 
Liku,  i  jędza  bab  starego  LikL 

Na  twoje  włosy  i  krasną  urodę, 
Wzdycha  miłosna,  mój  Telefie,  Rode; 
I  jam  tei  pozbył  młodocianej  cery,. 
Wolnym  strawiony  ogniem  dla  Glicery.  ' 

PIEŚŃ   LX. 
Do  Pyrra. 

KoB  yides,  ąnantn  moT^at  j^erielo. 

Uker  JU.  od  %Q. 

Gdziei  cię  to  pędzi  płochość  nie  njęta? 
Rozjadłej  lwicy  zabierasz  szczenięta: 
Wnet  ci  tu  ona  kradzionego  zdradnie 

Łnpu  dopadnie. 

Przez  gęste  chłopców  przedarłszy  się  szańce 
Pójdzie  o  swego  Nearcba  w  targance: 
Srogi  bój  widzę,  komn  bydź  los  ziści. 

Panem  korzyści! 

Ty  na  nią  bełty  zataczasz  hartowne, 
A  ona  zęby  poostrza  heeowne: 
Stoi  wasz  sędzia ;  depeąe  stopą  wieniec, 

Piękny  młodzieniec. 

Powiewnym  włosem ,  a  drogiemi  wódki 
Ulanym ,  przyda  do  bitwy  pobudki : 
Z  którym  się  krasą  porwany  na^  Idzie 

Dzieci  uch  nie  znidzis. 


PIEŚŃ  UtM, 
Do  Dzbana. 

O  aąta  m«cam  coacule  yaiilio! 

Liber  UL  od.  %\. 

Dzbanie !  jednęco  za  konsulatu 
Col  aię  dat  zemną  oglądać  światu; 

Kto  crobie  nagnie^ 

Czy  ukazów  pragoia, 
Gzy  iartować  laM: 

€zy  się  kto  twoim  podraczy  sokiem, 
Sen  go  }askaif7m  obejdzie  mrotiem ; 

Czy  jBu  We&era    - 

Serce  pozera, 
^  I  na  zmysłach  gubi: 

Jakiemićkolwiek ,  moja  pociecbo, 
(oiek  zieloną  ozdobny  wiechą. 

Przymioty  oad«ł; 

Byś  sercy  władał 
lYas  braci  opojdw : 

Wynydź  na  rozkaz  cnego  Messali, 
A  w  kielicb  winą  dobrego  nali[j 

Bla  miłych  ffości, 

Ale  bez  złości 
I  szalonych  boj6w. 

Choć  to  on  płochym  pogardza  światem; 
I  cały  mądrym  pachnie  Sokratem ; 

Choć  mu  się  wgą. 

Filozofią 
Wszystkie  myśli  złote. 

^ewną  mi  serce  pała  otuchą, 
Ze  nie  poniesie  szklanki  za  ucho. 
XIII.  i% 
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I  Bitff  Sato^ 

Pił  Iwawie  tit  tb. 
By  z«i;mvał  tnotęk 

Niech  kto  mt  głowę  równą  ielazn, 
A  twardste  soree  bf  t«i  i>4  głazu ; 

Ba«hM  ze  dzbaDanii 

Jako  taranem, 
Pokaie  je  zbnrzyj. 

Ty  mocne  winko,  fMhe  setret^w, 
Masz  pewny  wytrydi  do  gabiaetów; 

Ty  rady  cłemne, 

€bęci  tąiemne 
Potrafisz  wyanrzyS. 

Twoim  aię  soczkiem  skoro  napol^ 
Rospacz  ma  afność ,  stracb  się  aię  boi : 

Sil  mu  i  docba 

Krzepka  otucha 
Dodaje  w  złej  toni. 

Wiotcbemi  torbianr  frzęsąe  gałgairy, 
Jaini»  wielmoine  pogardza  pany. 
Ni  go  przy  fleszy 
Gniew  królów  straszy^ 
Ni  blask  płytkiej  broni. 

Za  tobą  wdzięki  b  powiewnym  włosem, 
I  boiek  chodzi  z  czerwonym  nosem; 

I  Gypra  pani, 

Co  zmysły  ranf„ 
Ostrząc  grot  serdeczny. 

Stój  mocno  przy  Iniiie,  wi«my  kolego, 
Ai  bystre  gwiazdy  szlak  sw^  obiega; 

A  dizionek  złoty 

Jasnemi  wroty 
Fnici  wóz  słoneczny. 


ipmm  EORAjemsźjL  1 79 

PIEŚŃ    LXIL 
Do  Dyann^ 

Montiftai  eii'8to»  n^nlorutt^iie. 

Lib€r  IIL  od,  2% 

fiór  opieknnło  i  zlelooycli  kniei, 
Która  mężatkom  blizkim  swej  nadziei 
Nadstawiasz  ucha,  a  b&stttrem  troistyift 
W  Diebezpiecz«astwid  Wspierasz,  eo^ewist^.. 

Tobie  ja  cbętny  npomioeł  w  tfolbie 
Oddaję »  eo  wśród  wioski  mojej  rośnie: 
Przy  której  w  rok  z  iośdstą  ocecsogą 
Kiflrda  ci  ołtarz  łćasiią  zbroczy  stronią.. 


PIEŚŃ  LXIII^ 

DoFidylu 

Caela- 8apin«»  ai  tnleris  minns. 

liher  IIL  od.  %Z. 

Wiejska  Fidyto ,  obeeat ,  by  tr  twą  pszenicę 
Jałowej  upał  aie  nasiał  mietlice; 
Owce  nie  marły  pod  flagi  jesienfle, 
A  wina  sokieni' pęcniały  bnemiennet 

Wznieś  prz«d  opaU^nym  obie  ręce  bogiem, 
Gdy  młodocianym  księłye  błylnie  rogiem  $ 
A  strawna  Świnka  i  snop  tegolaty 
Niechaj  z  kadzidłem  błaga  twe  Peaaty. 
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Raidy  się  "n^łasnej  trzymaj  wiernie  piędzi: 
Opasie  tucznych  polcarmem  iojędzi 
Wieprze,  a  woły  łąk  Albańskich  padłem^ 
Niech  pop  zamas^oym  potrąca  obachem. 

Hojna  na  drobnym  folwarko  niewiasta. 
Nie  prai^nie  niebo ,  h\Ł  ma  pułtorasta 
Zafpniotła  owiec:  dość,  z  uprzejmej  chęcF 
Gdy  aię  ma  wieniec  z  gałązek  ukręci! 

Garstka  jęczmienia ,  a  soli  drobina, 

Jeźli  je  ręka  połoiy  niewinna^ 

Prędzej  ukoi  groźne  niebios  gniewyi 

Niili  wybite  obory  i  chlewy, 
ł 

PIEŚŃ   LXIF. 

Na  Bogaczów  Łakomych, 

latactis   opalentior. 
Liber  UL  od,%4t. 

Żebyś  miał  wszystkie  Indów  bogatych 

Nie  tknięte  skarbów  powaby; 
I  górach  jeszcze  panował  na  tych. 

Gdzie  złoto  kopią  Araby. 

Choćbyl  dźwigając  gmachy  ogromne, 

Nie  koDtent,  kędy  pług  orze; 
Ulądzit  nawet  w  orcie  niezłomne 

Tyreńskie  z  Apulskim  morze. 

Los  nie  odwrotny  takie  ci  ryje 

Na  wiecznej  miedzi  statuty; 
A  w  każdy  buksztab  klin  tęgi  bije, 

Riin  w  dyameacie  kuty. 
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Pod  carskim' mocarz  potęiny  daclieiii^ 

RówDie  jak  Dędzarz  nbogi ; 
Śmierć  cię  opędzi  bladym  szyiwacbem, 

A  myśl  udręczy  strach  srogi. 

Szczęlliwszą  dziki  ma  Scyta  dolę, 

Co  w  szkapim  mleku  kęs  macza  $ 
Bo  swe  pałace  z  pola  na  pole 

Na  skrzypoych  kołach  przetacza. 

IMa  niego  ngór  nigdy 'nie  siewny, 

Nie  zna  b  włodarzem  pańszczyzsy : 
Sama  mo  Ceres  pokarm  spodziewny 
I  beznprawy  da  żyzny. 

Nie  zna  mierniczych ,  kopców  nie  stawi, 

Sobie  i  drugim  snop  rzeie; 
A  gdy  swą  z  rokiem  kolej  odprawi, 

Drugi  za  niego 'sierp  bierze. 

Nie  słychać  w  owej  fortunnej  dziczy, 

Co  miłość  wydziwia  płocha: 
Zarównie  z  własnym  potomstwem  liczy 

Biedne  sieroty  macocha. 

Pyszna  bogatym  z  posagu  zbiorem* 

Gouśnym  rogalem  nie  włada; 
Ten  waiy  grosze,  siedząc  nad  worem, 

A  iooka  z  gachem  dosiada. 

Przysięgną  czystość,  to  mi  to  damy 
,      Posag ,  i  rodziców  cnota  ! 
Żąda  prowadzić  iycie  bez  plamy^ 
Łub  za  nią  śtradać  żywota. 

Ktośkolwiek  chluby  w  potomstwie  chciwy^ 
-  By  cię  wiek  późny  tym.  stawił: 
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Źd  byt  ^JMifSiiy  ojeiM  Mmr^Biwy; 
I  M  to  poutgt  f  tawif* 

Zttlvm  te,  |inel>49>  syr^tM  iiąkola^ 
Pamiętoy  w  księgach  człowiecze! 

Wymykąjąco  ■  karków  awawole, 
I  knrawa  siomków  poaieeie* 

Niech  aa  eię,  eo  ekee,  gaia  hŁfiwf  gada, 
Niech  wrzaskiem  baotowaym  fuka: 

Przytomnej  eaaeie  mwUŁ  nie  rada, 
A  saiklej  troakliwie  asnka* 

Próiny  na  niecne  Hokci  skwierk  wattwa^ 
Kiedy  miecz  zbrodni  nie  pleni. 

płonne  pe  prawach  piszemy  pMwa^ 
Gdy  się  eidek  wewnąln  nie  mieni. 

Na  zacne  prnodkć^w  dzieła  nie  pomni, 
Bić  się  lub  płagiem  drzeć  granty, 

Zmieniany  gno^nie  kopcy  petemAi 
Szable  na  łakeie  i  fonty* 

Rzuciwszy  kirys  n  rdzawym  ssysiaklem^ 
Rzymianin  został  farmanem : 

Pełno  go  kaidym  pod  nieba  ssUlćitA 
Z  ładownym  karawanem* 

Czy  skrzepłe  lody  Akwifon  gnieele 
Mroźnym  podmuchem;  nic  na  to: 

Czy  Ear  piaszczyste  mąci  zamieeie^ 
fiyle  się  wr4oil  a  intratą. 

W  nłomnej  kletoe  łeglars  łakanf 

Nie  dba  na  flagi  zatopne  t 
I  za  Herknla  prteehodzi  bromy, 

Rozpłąva»y  pl6tna  poohopaa* 


TrndBej  nMąJte  «o<aiBi«c  fmt^y 

Ubóstwo  ZDiew«9ą  xo«ip  j 
Tej  by  unikoął ,  nt  szturm  i  słoty 

Zycie  nunkm  i  zdrowie. 

Czas  wżdy  iiieiiczkie  iądze  porziici6> 
A  gdzie  Dts  z  •krzykiem  wzywe^ 

Do  Kapitelu  kroluem  zawrócić, 
Łnda  ochota  iyezliwa. 

Szkodliwą  tyla  ilęsek  podsytę. 
Te.  pei^y  w  pfooiiym  iiezorze. 

Te  kmszee  i  ztotej  {^rzeczoości  lite 
fęnu^Ęo^  m .  przyleli  morze. 

Rto  ma  zeliywych  szczery  ial  zbrodoi, 
A  w  ce««ia  amakit  nabMW-;    ' 

Umknie  MimictM^  pastwę  peekod«% 
Niech  ogaiiir  aie  wywiera. , 

Do  szlachetaiejszych  jiredzeni  ezyn^. 

Nie  zyskownego  połowu; 
Ukrzepcie  (^i^kieh  omysły^  sys^W 

Hartem  ostrego  wychowa. 

Wstyd  nam  eic  widzieć,  wyrodna  miedzi! 

Kie  umie  dosięść  bachmata, 
Ani  z  oszczepem  oa  zwierz  zawodzi. 

Cho6  ma  wąs  wargą  wylata. 

Ale  ma  przecie  rzadko  kto  sprosta. 

Czy  biczem  cygę  ooacać; 
Czy,  które  trąbą  wyklął  starosta, 

Kości  po  stolę  rozrzucaj. 

Takią  le  Ualki  chcąe  ujbogaai^ 
Pan  ojeiee  nie  peniaiiif 


1B3 
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Kłamie ,  odsriert ;  t  n\t  ebm  phi«l6 
Łiehwy  ni  kapitała. 

Bies  te  pobierze ,  lakomcże ,  nie  tj, 

Zbiory  nabyte  szkaradnie : 
Sypiesz  ustawnie  do  swej  kalety, 

A  oto  dziura  w  niej  na  dnie. 

PIEŚŃ  Lxr. 

.    '         '  '        . 

Do  Bachusa.   Dytgramh. 

Ono  me,  B&cehe-,  rapis  tui. 
Lihr.  Ilh  od.  '^5. 

Boikn  winnego  rnmiaay  iniwa^ 
Gdzie  vkią  twój  bystry  zawrót  parywa? 
Gdzie  tw^  dach  wieje? 
Czy  w  częste  knieje, 
.  W  porosłe  groty?  ■  •.    U 

Bączemi:  lojty     . 
Spiai^  za  twym  gronem.  ) 

r 

Którai  to  skała,  która  pieczara 
Brsąknie  zacnego  sławą  Cezarfi^  .  •    :     r 

Gdy  go  me  składy 

W  bogów  obrady,  •    .  .. 

I  w  gwiazdolity  » 

Dom  znamienity 

Głośnym  wniojsą  tonem?  , , 

Ozdobnych  czynów  ładna  gę^  przedeJhną  , 
Niedała  struną  {wiata  znać  przyjemną.  •  ' 
Jak  owa  ksieni  z  Bechnsowej  zgrai^ 

Gdy  winem  zmysły  ntai,  ,,^ 

Łełąc  na  górze  nrodzajnej  w  Uaskecb^    '^•^' 

A  aen  jąj  ćrenioe  moaMae*    ^    ' 


Skoro  fię*oebiie,  fatr^y  z  |K>4xiwieiiie«' 
Mt  Herb  zakrętnym  sCbreoway  stramienien; 

Jako  się  crubiaoskie  chłopy 

Wiją  na  ^órnkk  Rodopy. 

t,  pewno  skał  urwiska 
aieine  tłoczą  legowiska. 
Tak  mi  zdumiały  strack  serce  kołace. 
Patrząc  na  twoje  ,  cny  bożka  ,  pałace 
Co  lubisz  zwiedzać  fłasy  niepocześne 

I  pustki  leloe. 
O  mlalkU  czernie  opiłyeh  panie, 
Które  na  Boskie  twe  zawołanie, 
Potęioemi  rwą  ramiooy 
Sosny  z  korzenia  i  klony. 

I  ja  za  twym  darem  dzielnym 
Zabrziqię  rymem  nieśmiertelnymi 
Ulati^ąe  z  niakftrj  ziemi 
Piórami  polotnemi. 
TrudaeÓ  to  dzieło ,  lecz  mi  łacne  będzie, 
Gdy  me  wnętrzności  duch  Boga  osiędzie; 
Co  mu  na  koło  czupryny. 
Wieniec  się  pokręca  winny.  - 

PIEŚŃ   LXFl. 

Do    ff^enery. 

Vizi  pnellis  nuper  idoneus. 
Liber  UL  od.  ^. 

Czasem  usarzem,  czasem  petyhorcen. 
Nie  lada  pod  twym ,  Wenero ,  propoi*c<mi 
Słuiyłem  rycerz?  dosyć  się  jui  kręeid, 
Czas  wysłniEoną  broó  tobie  pośw4ęció. 

Blarz^  morska  pani ,  w  twej  świątyni  ,•  którą 
Gęśl  oi  zawiesama  z  ^Ła^ńaką  baaidarą.  , 
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A  zMną  i  wy,  M0fij  y  aa  f«dti^ 
Zawieim  waekle,  4rągi,  i  MękL 


Tobie  fortoDDy  Cypr  •łtaiae  Btmwi, 
Twe  imię  Memfis  ciepła  wieeaoia  sławi. 
Siedlisko  słodkick  wcsasów;  kfdy  w  dszy 
SytoDskijB  śniegien  szamny  wiatr  aie  dyszy.  ' 

Ale  ty  praeeie  prsai  n^ą  odprawą 
Bądź  mi ,  bogini ,  raz  jasseze.  łaal&awą : 
Pomnij  się  krzywdy  aad  seream  zwadalaftam, 
Zaciąwszy  Kloc  liardą  ztotya  biazaa. 

PIEŚŃ   LXFI1. 

JDo   GalaieL 

Impiaa  parraa  reełttantis  aitft. 

iHiber  ///.  od.  %%. 

Jakiej  się  kolwiek  łotr  isiie  podr6ly» 
Zawsze  ma  krzywym  godłem  oiebo  wróiy: 
To  ma  wilk  bary,  tp  nio  gdzieś  z  zaciszka 
Za  szczeuią  psieą  katoa  zajdaie  liszka. 

Rraczą  na£  smotne  po  opłotkach  wrony^ 
Łab  gdzie  w  kolei  jsszczar  przyczajony 
Strzeliwszy  v  ślepie  wsparty  oa  ogonioi ' 
Uplata  w  szliyach  zkomoszone  konie. 

Szezęiliwsząi  iyozęi,  wieszea  apraejny^ 
Nieah  ei  ad  wsoboda  ześlą  kraka  bogi; 
By  wr6iąe  podrói  prędką  a  szykowaą, 
Uprzedził  kawkf  ad  jezi6r  wędrowaą. 

Płyi  \  gdzla  eię  kałwiak  aiaaie  dola  «bftAt^ 
Płyii)  Gabitao,  kas  oa  mit  paiai^a; 


pmftii  HoiuciniiKSA.  isr 

Kiedy  ei  fnif  tak  porz«6a6  Mste 
Pomyśloym  lotem  radsą  pi6ra  p^Utse. 

Lecz  widsiss,  jeiim  fvał4em  aerskie  łona 
Pochyłe  mąci  ramie  Oryona? 
Ach  soam  ja ,  co  te  kreślić  wedne  dref^  % 
Jak  baray  Japix  Adryjskie  odaegii 

Niepnyjaeielakie  i  ioay  i  dtieei 
Niechaj  doznają  Aostrowych  zamieci ; 
Gdy  ze  dna  Bafi  raazywszy  aawalae 
Rozlrąea,  a&  aię  krzegi  traęeą  akaliie* 

Tak  i  Europa  naadziwszy  ^Bieiaa 
Nóżki  na  barki  bujaka  lubieżne; 
Abz  ttfaa  Bogn,  przecie. z  trwogi  tbiadła, 
Patrząc  oa  nenatra  t  zdradae  zwiereiadla. 

A  ta,  eo  ekwitę  dartąe  awe  koebaaki, 
Zwijała  Nimfom  wieńce  i  rówDianki, 
W  peiwiaeie  aooa^  przez  barzliwe  Hem 
Nie  nie  widziała  prócz  wody  a  zorza* 

Więc  i  przybywazy  do  atn^miastej  Krety, 
Ach  moie  zgubionej  ,  wołała ,  niestety ! 
Gdzieieś,  keekaay  ojeze?  takiem  oto 
Zoatala  naglą  nieazczęsna  aieretą? 

^kądiem  I  dokąd  przyszła  dziewka  biedna  t 
Śmierć  mi  za  zbrodnie  nie  jest  dosyć  jedna, 
Stokrociem  wtaaa :  nie  wiem  aanui  prawie, 
Czy  epłakiwam  dolę  mą  aa  jawŁe? 

Cfey  mię  anów  błędnych  czarne  tndcą  reje^ 
Co  przez  kościane  przechodzą  podwoje? 
Nie  lepią]  ie  to  było  kwiaty  zbierać, 
Nii  aię  po  dingick  moraai^  ponitwiarać? 
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Niechby  nii  teraz  w  mściwe  popadł  ręce 
Bezecoy  cielec :  rogi  ma  ukręcę, 
W  ćwierci  go  zrąbam:  tak  mi  srodze  zbrzydło 
Owe  niedawno  kochane  atflaśzydło. 

Bez  wstydu  śmiałam  ojczyznę  porzucić, 

Bez  wstydu  zwlekam  doi  nędzne  ukrócić: 

Usłysz  mię  niebo !  sama  się  osądzę : 

Niech  naga  w  puszczy  lwów  na  pastwę  błądzę. 

Niech ,  p6kim  gładka ,  póki  mej  nie  cieśat 
Zmarszczkami  twarzy  starość  pełna  pleśni; 
Rozniósłszy  na  kłach  członki  me  do  szćzętai 
Natkąją  tygry  swe  głodne  szczenięta. 

Ej  gnuśna  dziewko !  po  cói  się  duch  więzi 
Długo  w  twym  ciele?  oto  ci  gałęzi 
Sam  dąb  uchyla;  pas  się  w  pętlę  wije, 
Nalega  juściwy  ojciec  t  podaj  szyjek 

Obieraj,  co  chcesz:  chceszli  tysiąc  razy 
Umrzeć^  masz  w  ręku:  stoją  dzikie  głazy 
Oto  na  brzegu:  rzać  twe  na  dół  ścierwo^ 
Niechaj  je  morscy  mieszkańcy  rozerwą. 

Chyba  ie  nie  wstyd  dla  królewskiej  dziewki. 
Wić  między  branki  przędziwo  na  cewki; 
I  obcej  pani ,  pod  zawisnym  okiem, 
Niewiernym  męia  podsycać' obrokiem. 

Tak  gdy  swą  dolę  płaczem  zlewa  ciebem; 
Z  chytrym  doó  Wenus  zbllly  się  uśmiechem, 
I  płochy  synek  z  cięciwą  spuszczoną, 
Skacząc  swawolnie  na  macierzy  łono. 

A  gdy  się  dosyć  z  łez  jej  nacieszyła! 
Przestań  się  dąsać,  rzecze,  dziewkp  miła: 
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Sam  ci  ten ,  co  się  ciołek  crniewem  sroif , 
Pokorue  rogi  na  łooie  położy. 

Niecbaj  aic  w  ialach  serce  twe  ucisza, 
Wiedz,  ze^ małżonką  wielkiego  Jowisza. 
Nie  igraj  z  szczęściem  ,  gardząc  nim  zachwalę, 
A  świat  nazwisko  weźmie  twe  w  podziale. 

PIEŚŃ   LXFIH. 
Do   Lidtf. 

Festo  gnid  potins  die. 
Liber  III  od.  %^. 

Kiedy  dni  święte  Neptunowe  przyda, 

Wieszźe,  ćo  czynie,  Lido? 
Acz  cię  za  ostrej  cnocie  miłośnicę  - 

Mają ;  dobądź  z  piwnice 
Starego  wina:  a  te  mądre  pary 

Rozegnaj  trochę  z  czary. 
Widzisz,  jako  się,  większą  część  zawodu 

Ubiegłszy,  ma  do  zachodu 
Słońce  pochyłe  ;  a  coraz  ogląda 

Nazad:  znać  pono  źąda^ 
Byś ,  nim  się  w  morskiej  ukryje  otchłani. 

Dobyła  owej  bani 
Z  Geknbskim  winem  ^  co  go  za  konsula 

Wytłoczono  Bibuła. 
Hy  na  przemiany  piosneczki  ochocze. 

Na  zielone  warkocze 
Nereid ,  nucić  będziem  z  Posydonem } 

A  ty  złotym  bardonem 
Wielbić  nadobną  Apolla  macierze* 

I  co  bystremi  zwierze 
Gromi  Dyanoa  strzały;  a  zaś  apołem 

Wenerę  co  wesołem 
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Rtridem  I  P«fem  raąM :  więe  i  rals 

Często  w  ssti^  ztklida 
Srebrne  gołąbki ,  jadąc  na  Cyklady 

Na  taóee  i  błeaiady. 
Ani  aup«fliDia^  lei  aoey  aaleify 

Że  laft  wesoło  sbieliy. 

PIEŚŃ  LXIX. 

Druza    Pochwa /y* 

Qaalem  mioistram  falminis. 

Idbr.  FL  od.  4. 

Jako  giermek  władnego  gromnym  ogniem  pana, 
Go  ma  nad  płeehym  ptastwera  noe  najwyższa  dana, 
Za  wierność  doświadczoną ,  łe  go  lotnym  akraydłem 
Obdarzył  w  Ganimedzie  nadobnym  pieaeidłam.  • 

Skoro  go  krew  dziedziczna  i  wiek  noworosły, 
Nieznąjącego  trudnych  prac  z  gniazda  wyniocfty, 
I  didlyste  wdzięczna  wiosna  z  nieba  ztarła  chmary ; 
Boja  sobie ,  igrając  pierzcbliwemi  pióry. 

Zkąd  tocząc  wzrok  ka  ziemi  y  tam  gdzie  błędne  stada 
Spokojnych  trawkę  strzygą  owiec y  nagle  spada; 
Łab  chciwy  z  pastwą  zwycięztWy  w  aporcsyw4ą|  walce 
Wiąie  w  szponiste  .stryczki  szkodliwe  padalce. 

Jakowym  się  wzdrygnęła  mdia  sar&eetka  sUtichem ;. 
Kiedy  pod  gałęzistym  stojąc  w  kniei  dachem, 
Zoczyła  młode  lwiątko:  a  on  kadły  wstrsęsa> 
Chcąc  nowym  kłem  po  słodkim  mlekii<  odnei  Sdęsa.. 

Tak  się  Ret  dziki  nląkt  t  bitnym  WindelikiaA^ 
Gdy  Dmzas  męinym  hofy  Nieme6w  ieiarat  szykiem ;. 
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Którym  zkfi  AnatoAskie  v  bok«  Uftff 
Bym  doi^MI  K^leifeie,  innej  eiekam  fitf. 

Ani  się  wisystk*  wieMei  enło^Mtowf  g»fck 
Lecz  poznał  nieprzyjaciel ,  ie  nie  zawsze  chodzi 
Trynaf  za  wiekiem;  kłedy  ten,  co  nieraz  wfeó«eln 
Szemkowładną  zdobił  flkroA,  pnegral  i  mtodzie£««a. 

Poznał ,  co  moie  iewcip ,  przykłndem  wysakłem 
Pod  mądrym  w  domn  dziada  nkształcony  okiem; 
Co  wielkiego  Angnsta  kn  dziatkom  Nerona 
Ojcowską  zyczlŁwokią  miłośó  napojona. 

Z  męina^a  m^ay ,  dakry  z  dobrego  r6d  ki«n9, 
Dzielny  się  koń  po  dzielnym  udaje  ogierze: 
Jaki  ciołek  y  takt  kył  knjwoł,  co  90  a^afclł; 
Nigdy  gołębia  byatiy  arlik  nie  urodził. 

Lecz  komu  ałę  nauka  czysta  w  serce  włolr 
Silniej  w  nim  sicrytej  cnoty  iskierki  pomnoży. 
Obyczaje,  szlachectwa  są  stróżowie  wierni, 
Bez  irieh  i  nąj^więtniiysze  imię  się  oczerni. 

^ieleś ,  Rzymie ,  Neronom  winien  twojej  sławy, 
Świadkiem  tego  Metaurns  rzeka ,  i  on  iwawy 
Azdrnbal  zwyciężony;  i  6w  to  dzień,  ktfiry, 
Zegnał  z  nieba  posępne  Łacińskiego  chmary. 

Pokazawszy  pierwszy  raz  łasl^awsze  oblicze : 
Gdy  po  Włochach  latało  8tad«  rozbójnicze 
Srogich  Afr^;  jak  ^omi*eń>  co  słomę  poieray 
Lub  Enms ,  gdy  swe  engi  na  m^rza  wywiera. 

Jni  odtąd  z  przykrych  losów  wybrnąwszy  powodzi, 
Pomyjlnicjszym  prac  zyskiem  wzrosłaś ,  Rzymska  młodzi, 
A  w  zburzonych  świątyniach  gwałtem  Pańskiej   wrzawy 
Poczęły  na  cię  bogi  warok  nncań  łaskawy. 
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I  rzekł  Dtkoni^  zdmjea  Haonibal:  darcmm 
W  kigania .srogioji  wilków,  |eleoie  lukczemnel 
Są  wasze  prace,  których  ąjsc  ręki  i  męztwa 
Będzie  dla  waa  taazczytem  sławnego  »wyeięstwa; 

Ródteay.eo  się  z  TrojaBskiej  wyrwawszy  pożogi^ 
Zniósł  męinie  na  Etrorskich  toniach  mściwe  bofi; 
A  na  Auzoóskich  brzet^ach  postawił ,  krom  straty, 
V    Z  młodiieią  i  starcami  ojesyste  Penaty. 

Jak  w  poonrych  Algida  ostępaoh  d^b  spory 
Wainemi  nieraz  chłopstwa  krzesany  tOipory, 
Nie  dba  na  srogie  ciosy ;  a  która  go  wali, 
Od  samej. bier«e  trwał«ió  i  moc  azkpdnąi 


Nie  tak  się  na  Alcyda ,  ie  jej  nie  aazkadza  $ 
Rozgniewanego ,  Hydra  po  kięskAcb  odradza. 
Mniej  srogi  toczny  z  Kadma  sług  połoz  obrokiem ; 
Łab  eo  go  silnym  w  Kolchacli  wiedma  sbroła  sokiem. 

Top  go :  piękniejszy  rozMt  wynurzy  się  z  fali ; 
Walcz  z  nim:  zwycięzcę  razem  z  zwycięztwem  obali. 
Nigdy  się  pożyć  nie  da:  nikt  go  nie  obarczy, 
Na  wieki  pięknych  rozmów  o  sobie  dostarczy. 

Ju£  więcej  nigdy  poselstw  Rartago  nasiadła 
Nie  będzie  słuchać  hucznych :  przepadła ,  przepadła    ' 
Wszelka  nadzieja  nasza :  gdyś ,  o  ciężki  iatn^ 
Poległ ,  twierdzo  narodu ,  dzielny  Azdmbala ! 

Wszystkiego  bystrych  ręee  Neronów  d^a:^ą. 
Których  łaskawy  łowisz  ma  pod  <moeną  stracą; 
Którzy  za  przewodnika  mająe  reznm  rzadki, 
Umieją  wszelkie  wojen  przełamać  przypadki. 
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« 

JEf9    3f«l.p.omęft;^ .Muzy.' 

Ex0ci  moaamentam  aere  pereonins. 

Lib^  JII.  ud.  30. 

Dziełam  dob^ąi),  co  go  oie  wyprzedzi 
Trwałością  iądęo  gmach  olaoy  z  miedzi ; 
Ki  starozytacj  chl^iiny  czya  Memfidy, 
Sięgną  kraŁąw#|^|i  wierzahem  piramidy. 

t^ie  zaazkodsą  ma  szarugi  wilgotne, 
Ni  bystr}'ch  wiebrów  siły  nieokrotae : 
Lat  go  pominie  paooiąg  niezłiezony, 
I  snu  CMS  aa  nim  połamin  swe  traooy* 

» 
Nie  nilirę  eatki^m,  po  większej  mi  życie 

2o8tawi  ezęlei  Parka  ;  póki  skrycie 

Do  Rapitola  kapłan  z  ksienią  wchodzie 

Stawa  się  moja  starzcjąe  odmłodzi. 

Gdzie  wartkim  nartem  Anfld  w  morze  płynie, 
I  w  lichej  Daanus  królował  dziedzioie; 
Będzie  mię  wielbić  poŁomoość ,  iem  pierszy 
Na  Ju-ój  Eolski  łUymsUch  przyciął  wierszy. 

I  ' 

Panno!  co  arfą  władasz  złotonitą. 
Wdziej  na  się  dumę  zasługą  nabytą: 
A  w  upominku,  wieszcza  twego  głowę 
Ozdób  za  prace  w  liście  wawrzyoov\e. 
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FRAGMENT  SjfTYRY. 

(^oLfU;  Mecwenas,  ut  tremo. 

Sat.  I.  Libr.  I. 

Czym  tię  dziąje^  Meceoo,  ie  kaidy.  w  swym  sUbU, 
Czy  go  sam  sobie  zrządzi},  przez  wolpe  obranie^ 
Czy  ma  ilepy  wyrzacił  lo^  z ' Brie[^wtiej  szali; 
Krzywym  na  a  patrząe  okiem ,  Id  be  tylko  chwali? 
Szczęiliwyś,  panie  kupiec!  móit^i  kreso  waty 
Wyga  iołni«rs ,  cięikiemi  obarcżboy  laty. 
Przeciwnie  kopiec ,  gdy  ma  wicher  łamie,  sztaby : 
Bodaj  to  człek  z*  miodu  mieszkał  międąy  draby! 
Wielkai  to?  naze  dziatki!  do  flinty,  do  stabli. 
W  punkcie  albo  zwycięiył,  lob  ^owzifU  diabli. 
Źyć  na  wsi>  woła  jurak>  to  to  sprawa  iwiętal 
Kiedy  o  kuropoju  słyszy  pacyenta, 
A  OD  z  fascykułami  u  drzwi  mu, się  szastaj 
Lecz  i  wieśniak,  g/dy  go  sad  wyciągnie  do  miasta, 
Ze  dat  za  niesłownego  porckę  sąsiada: 
Sami  tylko  mieszczanie  szczęśliwi ,  powiada. 
Chcąc  zliczyć,  jak  są  rózni  w  życiu  malkontencie 
I  w  gębie  u  Wiwała  język  się  wykręcie' 
Moc  ich  nie  policzona :  iebym  cię  nte  bawił, 
Słuchaj :  gdyby  tu  jaki  bożek  się  postawił. 
Mówiąc,  oto  jui  dosyć  woli  Waszej  macie: 
Ty  9  jarze  ^  zostań  ehłopem  ,  ty  kupcem ,  iołdacie. 
Żywo:  szabla  na  łokieć,  cep  na  dokufaienty: 
Ty  na  wieś ,  ty  aa  roczki ,  a  ty  na  okręty. 
Nie  chcą .... 


KOniEC   PIEŚNI    HOBACYUSZA. 
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KROTKA  WUDOMOSC  O  ŻYCIU. 


Maciej  Kazimierz  Sarbiewski,  Jezuita, 
urodził  się  r.  1395,  umarł  w  Warszai^ie  1640  rolsu. 
W  młodych  jeszcze  latach ,  zaczął  już  przy  Akade- 
mji  Wileńskiej  wsławiać  się,  znakomitym  do  poe- 
syi  łacińskiej  powołaniem.  Wysłany  roku  IB22 
do  Rzymu ,  tam  od  Kardynała  fiTarbennieg^o  i  wielu 
innych  szacowany  i  zachęcony,  a  od  Urbana  YII I. 
Papieża  wieńcem  poetycznym  ozdobiony;  udosko- 
nalił zdolności  wrodzone  i  pisał  w  Horacyusza  ję- 
zjrku  z  tą  płynnością  i  tym  wyborem ,  które  mu 
między  Łacmnikami  późniejszej  Europy,  jedno  z 
najpierwszych  miejsc  pozyskaj.  Oprócz  czterech 
ksiąg  Liryk&w^  z  ktorycn  kilkanaście  Odów  Na- 
ruszewicz przełożył,  zostawił  Sarbiewski  ^'jpt^rat/t- 
mata^  Epodon^  rozmaite  wiersze,  i  pisma  w  pro- 
zie łacińskiej  $  tudzież  Kazania  przed  królem  Wła- 
dysławem ly.  miane,  i  inne  w  języku  ojczystym. 


Napisał  był  także  poema  łacińskie  o  Lechu  zało- 
życielu Rzeczypospolitej  Polskiej,  we  12  księ- 
gach, pod  tytułem  Leauady,  na  wzór  Eneidy. 
iV  pozostałych  jego  listach  do  Łubieńskiego  Ui- 
skupa  Płockiego,  pod  rokiem  1656  wyraża,  iz 
tę  Łechiadę  powtórnie  wygładzał.  Słusznie  żało- 
wać trzeba,  iż  czas,  niedoałość,  lub  pochwycenie, 
dotąd  nam  dzieła  tego  zajrzały, > i  w  tak  długim 
ukrycia  one  zataiły. 
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S  A  R  B  I  E  ly  &K  I  EG  O 

o  D  Y     N  I  E  K  T  Ó  R  £. 


OBAJ. 

Do  Arymina^    Różnica  ludzi  od  zwierząt 

Łił^r  II.  od.  %^. 

Nie  Hidaspowych  .pereł;  blask  Arminie^ 
Nie  Herma  potok,  który  złotem  płyoie; 
Ani  samach ,  co  go  strop  cedrowy  zdobi, 
Szcz^aliwyto  zi^M^ 


•  .  \ 


Przez  czyje  smtigl,  nie  pytaj  się  oto; 
Bog^aty  strnmiea  czyste  wiezie  złoto : 
Dość  miej  ,  byścdotą  doszedł  tam,  gdffle'  bogi 
'        Mają  swe  progi. 

Niech  kto  clić?e/^il)gie  z  dyaiHentów  mury 
Kuje ;  a  słupy  fe  Sypilo\vej  górj^   ' 
Kopiąc  do  gruntu^  tam  gdzie  się  poczyna    ' 
Piekła*  wyrzy  na. 


ItOO  POEZYE  NARUSZEWICZA. 

Bogatszy  w  lasach  Sabejskieb  ptak  iyje, 
Co  go  z  popiołów  młodszym  stos  odkryje. 
Bogatsza  rybka  nad  perły,  w  powodzi 
Hidaspa  brodzi. 

Niech  koma  jeszcze  drogiemi  klejnoty 
Kosztowne  szaty  otacza  pas  złoty; 
Albo  z  szkarłatów  Tyrskich  płaszcz  szeroki, 
Uwna  boki. 

Śliczniej  słowika  okrył  paszek  miętki. 
Śliczniej  npstrzyły  rodowite  cętki, 
Piękniejszy,  na  swym  grzfiiecieV kiiddi  niesie 
Byś  w  Trackim  lesie. 

Zdięte  baranom  rano,  wilk  kosmaty, 
Żółtawe  liszki ,  sprawnjii  otm  szaty; 
I  z  zabitego  zdarta  skóra  bobra 
.  Na  grzbiet  naift  4obrii»> 

Same  w  nas  cnota  cekje  cwierąęlte. 
Sam  duch  tc8kli«7,  by  stargawszy  pęta 
Ciała,  gdzie  kołem  niebo  toczy  złotem, 
Dosięgnął  lote^. 


O  n  ji   iL 

Pszczółki^    Herb  Urbana  FJlIh  Papieia, 

Cives  Hymetti^  gratas  Atticat  lepos. 

.  Lifker  I.  od.  15. 

Czyste  ptaszęta ,  Himettn  .zijęmiaolut 

Attyckicb  pól .  koc  banki ;  • 
Wy,  co  pałace  odzieracie  Flory, 

Wiosny  złocistA  córy,     ,.<; 
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Spokojnych' iviose,|[!  pibie  got^ilynlf* 

SIlKikłcb  plaatrów  mUtrcyoio ! 
Na  #6  Bię  pniyd*  od  iiirok«  4ovJ«d89. 

Po  droboiaehne  kolan*    ,  « 
Brodzik,  i  smaczDe  z  ojczyzny  zielonej 

Znosić  do  ula  pipoy? 
Bierzcie  bez  pracy:  wszak  przy  Barheirynie. 

Sąin  wiek  kanarem  ptynie. 


OBA  ni. 

Spokojnoić   umysłu. 

Yidea  nt  altam  flnminis  otinm. 

Liber  Jff*  od.  31. 

Widzisz ,  jako  nśpiona  snem  rzeka  łagodnym, 
W  kryształach  ładnej  nłe  znających  skazy, 
Słońca  z  księiycem  wydaje  obrazy; 

Gwiazd ,  i  co  się  krzewi  na  joj  brzego  płodnym* 

Tak  ib6j,  FUido  *  pomniąo  na  skromnoiei  prawo 
Uspok6j  umysł:  czy  8rog:a  forteca 
Poruszy  z  gruntu  wszystkich  sił  Neptuna, 

Czyli  4$ię  zechce  chwilą  obdarzyć  łaskawą. 

Niech  ci  złotą  pogodą  na  czele  bez  chmury     - 
Myśl  świeci :  żeby  święte  tajemnice, 
Ile  dopuszczą  rozumu  granice, 

Mogła  iywiej  wyraia6  Boga  i  natury. 

Tysiąe  ma  ie^esiek,  t^iiąc  dróg  zakrflayc^  : 

f^łiO  ścigaj  onej  umysłem  skwapliwym; 
Ńieebąj  nie  biega  myśl  krokiem  pierzcbliwym, 
Ani  się  płocho  chwiiye  w.  jmeo^cii  obojętnych: 


wt  poKanns  Naruszewicza. 

Ale  na  stałym  graaeie  uwagi ,  -rysttja   '  ' 
Płynących  neety  obrasy ;  «  z  wiely 
Rozoma ,  twa  gdsie  gsczera  prawda  lely , 

I  jak  się  co  ma  w  sobie  >  bystro  upatruje. 

*     / 

r 

Próino  na  oierozamn^  szkapy  kładziem  krygi, 
Kiedy  nas  samych  Qjeźdza4  potrzeba. 
Złamał  kark  fi^fi  Fanes ,  spadłszy  t  nieba ; 

Bez  rządzcy  poszły  z  uzdą  Ilonie  na  wyścigi. 

Kto  nie  ma  siebie  w  mocy,  niechee  sobą  właddć, 
A  jakoi  rządzić  ten  dragiemi  myśli? 
Niech  się  prawami  sam  pierwej  określi; 

A  będzie  mógł  i  na  świat  cały  prawa  wliładać. 

AiebyŚ  wszystko  zdołał  ogarnąó  twą  głową, 
Wpi^zód  sobie  przepisz  surowe  ostawy: 
Na  ten  czas  powiem,  ieś  mi  uczeń. prawy, 

A  ja  się  będę  cieszył ,  iem  dał  radę  zdrowąt 

O  D  A  ir. 

Do  Merknryusza,    Przestroga  anninym  poiemkam 

bitnych  przodk&w, 

MercsTi*  nam  te  cttharae  poitentem. 

Liber  III.  od.  16. 

Merknry!  a  wszak  na  wdzięk  twej  eytary, 
W  ciemnych  otchłaniach  czarne  skaczą  mary; 
A  Styx  bagnisty  i  woda  Kocyta 
Stoi  jak  wryta. 

•  *  ■  ^ 

I  ff  Lezbojskiej  cna  misfrzynio  łatni. 
Zagraj  nam  M nzo :  niech  na  jej  głos  smntn! 
•Wstaną  Rzymianie,  których  w  swyeh  zakryły, 
Noeadi  mogiły.- 


Pówsłańci^' bitni  Pryftma  wntikbwie^ 
Krwi  ADcbi2ówa ',  "Wenery  synowie,  ' 
Rzaćcie  po^Kieii^ne  fireba- noclegi,  -'  - .  ' 

Gaariiye]!  rzek  bne^, 

Naeo  sięf  pftyda , '  8nem  i^ila Kilym  Oćźy'      ^ 
Morzyć;  g^Hde  nigdy  kół  złotych  aie  Wczy  = 
Łaskai^y  F«bo8 ;  i  pod  ziemią  sławne 
Grześć  ^ieki  dawaet 

Ciebie  Cyinbr  srogi,  Marynsza  zowie-;  * 
Ciebie  grotami  straszni  Namidowie, 
Ciebie  Numaiickie  pola  wozy,  konidi 
Cny  Seypionie. 

•  \    .  t  j 

Znowu  się  chwieją  Kartagloskie  niwy 
Miedzią  zbrojnemi  roty,  znowu  mźciwy    ". 
Koród  Sykalskie  hramy  i  Sagunta 
Wywraca  z  grantu. 

Powstań ;  vzyl  na  tak  srogi  hałas  gł^by  ? 
Brzęczą  pp  ziemi  wleczone  łańcuchy. 
Powstań ;  nie  widzisz  co  za  burza  wstaje 
Na  twoje  kraje? 

Wielkim  cię  zowią  Azyi  mogiły    • 
Wielki  Pompejo  ,  tobie  Trackie  siły^ 
Poiarem,  Cezar- niewolą  ,  z«raiem 
Groią  ielazem. 

Zadriały  Baktra;  mszył  niezliczony 
Obóz  Marsowym  hasłem  ostrzeżony: 
Jaz  słyehań  groźne  zbrojnych  jeźdźców  pienia, 
I  końskie  rżenia. 
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Pow^tftń!  ej  przebóg,  eiyi  Uk  ni^  ttiytjrt 
Grób  twój  udeptany  ^erekienii  kopy  ty. 
Nie  Wstydie  lezeó,  i  Da  te  zelienia 
Nie  iaieó  baezeaia? 

Idieie  MeztAiwe  znowu  to<;ayć  b<je. 
Idźeie.HzymiaDie!  bierzcie  zwyk^e  zbroje. 
Niechaj  aię  zn^wu  lapem  szyszak  jeży 
Strttsi€J  edziezy. 

Z  nas  nalowani  dzU  tylko  rycerze  t 
Szabla  we  złocie ,  koło  serea  pierze ; 
Tępim  na  głowach  zaburzanych  pałaaze^ 
U  pełnej  flasze* 

Ojcowskich  hełmów  niegodnegpo  syna 
O.  wstydzie  wieczny!  nie  iniesie  czupryna:   < 
A  lekkie  dla  niej,  (ktoby  chciał  dać  wiary). 
Pereł  cetnary. 

Nie  zdoła  włóczni  objąó  pięlć  zelży wa, 
Ogromny  sajdak  i  miękkich  ^amion  spłj^Wft: 
A  przypasany ,  ledwo  z  nóg  nie  zwali, 
Kord  z  płytkiej  stali. 

Dawna  się  wstydzi  ręki  odmienionej 
Szabla^  na  syaa  ąjcowski  przestrooy 
Paneerz;  A  atrzały  dziadowskiego  łitka 
Nie  znają  wnuka. 


*  attr  sAJwiEwsftiBoo.  2%^ 

ODA    K 

Do  Pausylippa  o  znikomej  młb^dci* 

Ne  te,  Pausilipi^  fallat  inanibos. 
Liber  III.  od.  22. 

« 

Niecbaj  oię  pr^ino,  nieobaosna  nłodii, 
Wiek  powabami  płonnenii  nie  zwodai^ 
Bo  gdy  Baz  porwie  esaa  pędem  swycb  koai^ 
Joi  go  i  bystry  Afryk  m«  dogoni. 

Pełną  twarz  wdzięków  czas  zmarszczkami  śoisniey 
Stopnieje  ten  wosk,  szkło  to  prędko  ^pryśnie; 
Zniknie  ta  róża ,  i  ledwo  ją  ciepły  . 
ilozwiuął  ranek;  żwarzy  wieczór  skrzepły. 

€•  wieczną  Parka  raz  utluiła  dłonią, 

Nie  psi^e  nigdy:  ani  się  nakłonią 

Wstecz  lata ,  gdy  je  wieków  porwie  burza.    . 

Szczęśliwy  który  serca  nie  zanurza 

W  znikomej  chwili :  a  cioływszy  z  szyje 
^ialowe  jarzmo,  tam  gdzie  wieczna  żyje 
Światłość,  i  zamek  niezgasłym  goriąje 
Ogniem;  utopił  myśl  swą  i  nadzieję. 


CtP  4    FI:. 

Katon    Polityczny. 

Usu  se  minai  si  siDerent  opd9» 

Libr.  UL  od,  6. 

Cdyby  ikąpca  w  swych  zbiorach  zalywa)  wygody 
Życzyłbym  mile^  KczniejMo,.  Diili  mam^  docibNidy ; 
Lecz  głupia  ebciwośe  sama  sobie  iKraoi 
Uiywać  ^  wssystkim  choć  wydaiera  r  dłoaiw  i 

Chwalę  dostatki,  które  sama  coota  nada, 
KtdreBH  łaeao  roznm  szafuje  i  włada; 

Które  wzrost  biorąc  uieprzerwaDy  z  laty 

Żałosnej  nigdy  nie  doznają  straty^ 

A.  * 

To  król,  to  cesarz  u  mnie,  któremu  czy  bierze. 
Czy  daje  Bóg  opatrzny^  zawsae  w  jednej  mierze 
Stojąc,  z  hojnego  nie  jest  większym  datku, 
Aaif  tei  mniejszym  zostaje  w  przypadka. 

Z  lekkich  to  tylko  ludzi  iarty  sobie  próine 
Płocha  fortuna  stroi,  bo  rzuciwszy  różne 

Między  nich  skarby,  ma  ztąd  śmiech  jedyny, 

Że  się  gmin  pusty  targa  za  czupryny* 

By  więc  najkosztowniejsze  rozsypała  dary; 
Głupich  ten  zysk  niech  cieszy  znikomej  ofiary. 

Bogactw  nie  pragnę;  które  jakieś  dzieło. 

Ślepego  trafu  w  ręce  mi  wetknęło. 

Co  jeźli  zechee  słusznie  prace  me  narrodzió, 
Mpie  w  sam  dom,  byleby  bez  zazdrości,  wchodzić. 

Niechaj  u  mego  czeladź  jej  złośliwa 

Progów  pokoju  nigdy  nie  przebywa. 


i 
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Honory.,  ktSrt  cnoty  w  naslngaeh  mi  dtly;'- 
Skład  do  codsof^o  dobra,  jeśli  będą  ebcialy   '    >    »' 

Niebay.eom  trsymał  z  icb  szafaaka  cbętniey 

Oddam  następcy  memu  obojętnie. 

A  tak,'  kiedy  pospólstwa* scenę  skoiSczę  labą. 
Gzy  to  świetnym-  szkarłatem  ^  ozy  odziany  sznbii. 

Jak  mię  kto,  bym  zszedł  ź  teatru,  ofaknie. 

Łatwo  się  zwlekę  z  pożyczanej  snknie. 

I  com  niedawno ,  nietbez  radości  ukrytej, 

Chodził  między  tysiącem  ludu  znakomity; 
Jutro  sam  w  tłamie  nieznajomy  siędę, 
I  z  mojej  ławki  śmiać  się  z  drugich  będę. 

^  O  D  A    FIL 

Do  Tyheryna,     Cnota  skarb  prawdziwie. 

Divitem  nunąnam,  Tibertne,  dices, 

Liber  IF.  od.  34. 

Nie  z6w  bogatym  tego,  Tyherynie, 
Któremu  stramień  czystym  złotem  płynie, 
I  w  same  doniu  fortunnego  progi 
Hołd  niesie  drogi: 

Którego  zdobią  herbowne  klejnoty, 
Którego  sława  zaprzągłszy  wóz  złoty 
Unosi  imię,  lecąc  przez  narody 
I  wiellue  grody. 

Próżno  się  nędznik  z  cudzych  skarbów  chwali. 
Gdy  sam  nic  nie  wart,  by  wszystkie. na  szali 
Włości  połoiył  z  cetnarami  złota. 

Będzie  gołota. 


|U»  POBZYE  IfARUfiKBWICZA* 

W  {głowie  sw0j  wielki,^  «  ianycb  imgartoNiyy 
Nie  sna  sam  siebie;  ploooym  aapna^ay 
PoebŁebsltfFea  ąniua,  dziwi  się  marMna 
Gieniewi  swema* 

Porzuć  dostatkdw  iwicitDycb, blask  ai^  tf^irały,. 
I  pusto  imię  bc^  prawdziwąj  obwały; 
Z  samego  siebie ,  jezelis  cuoŁliwy  $ 
Będziesz  szczciiiwy« 

ODA  rijt 

Do  Delutsza.  Zwyotaj  często  głupim  przewodnikiem . 

Delii^  si  populo  duce. 
LikerJF.  od.  iQ, 

Jeźli  za  powodem  $t^\nvL 
Dąiymy,  Delii,  do  życia  termiflu. 

Błądzimy:  bo  przyi^ra  ścieszka 
Prowadzi  w  górę,  kędy  coota  mieszka. 

Im  się  droga  zda  bitaiejsza 
Omyloym  oczom ,  tvm  jest  oiepewnicjsza. 

Mało  dbaj,  ze  wiel^  błądzi; 
Bo  gminem  zwyczaj,  a  oie  rozum  rządzi. 

Trafaiłkiem  zyjem  oa  Iwiecie. 
ziem  gościńcem,  ale  oie  ku  mecie, 

Depcąc  ślepo  cudze  ślady, 
Gdzie  nierozumoej  widziem  tor  gromady. 

Gdzie  bojaŹD  urazy  radzi. 
.  Nas  ,  cudzy  przykład  ,  oasz  ,  drogłcb  prowadzi : 

Nikt  sam  sobie  złym  nie  bywa. 
Nikt  sam  sobie  oie  żyje:  lecz  błędiiwa 

Ma  aaśiadowcjw  po  cbwili 
Kopa,  i  sama  błądsąe  iuayeii  myli. 

Ja  ua  moim  Helikoaie 
Wysoko  siedzę ,  I  od  głupicb  stronie : 


dDY  sARBiEWstmscio.   '  m 

'    Zkąd  rzaeająo  oko  wszędy;' 
Widzę  postępków  ludzkich  ^rabe-  bfędy. 

Widzę  idi  załosoe  szkody: 
A  z  tejże  góry ,  krom  wiiiPefkiej  przygody, 

Uoi;c  się  rad  na  óstatko 
Z  cudzych  własnego  whrowa6  przypadktt. 


>  I 


op ^  IX. 

Publiczne  uiestczfili.woiti. 

Nec  satr^^est  nos  posse  mori  cHm 
fata  reposenat. 

"    Idber  Epod,  Od.  8.  VUL 

Nie  dolo  s^e  umrzeć ,  kiedy  i  Botkie  wyroki, 
I  choroby  na  wiectne  skazują  nas  mroki? 
Sami  oa  zgubę  iyeia  kęs  podajem  liohy  $ 
Sami  oślep  na  ostre  nabiegamy  sztychy. 
Wst^stkieśmy  rozerwali  mieczem  śmierci  1yramy» 
I  spotaie  gloąo ,  niecną  zemstę  wychwatamy.- 
Gniew  cnotą  ,  gniewem  wszystkie  pałają 'narody^  ■ 
Spokój noSć  dłn^a  faai&hą,  wojny  pmgną  grody. 
Jeden  wszędy  głos  słyszeć :  zamki ,  paiJHtwa ,  ziemie 
fiorzyć,  i  gruzem  Iwiata  ludzkie  zetrzeć  plemię* 
Już  Eiba,  już  Pad  bystry,  już  Rodan  rumiany, 
I  z  niemi  Ren  zmieszane  ze  krwią  toczy  piaay 
Już  piętnasty  rok  zmiata,  krwawe  z  poia  żniwOi 
A  jeszcze  się  krwi  kosa  nie  napiła  msoiwa ! 
Cóż  ztąd  za  zysk?  stłumione  leżą  prawa  za  nie. 
Role  nasze,  jak  pierwej,  zostaną  bez  granic^ 
Skrajaliśmy  szablami  dzieląc  okrąg  światO; 
A  po  tryumfach ,  zamiast  zysku ,  większa  strata. 
Szukając  zguby,  dzikie  morzaśmy  zhełtali. 
Ziemia  się  między  królmi  niepewneml  wali. 
Umiemy  i  pokojem  skryte  przepleść  wojny^ 
Póki  czoła  Di«  otrze  ze  znoju  gniew  ahrejay : 
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Farbując  tioi6  weeclen^,  imiediefli  wnftrz«e  ja^yt 
Biorą  broń  cnoty,  oootą  pnyodsiąny  zdrady. 
Lecs  mało  jeszcze  n*  tym ,  tkać  w  ręc^  dobyty 
Miecz  na  karki  braterslnc  śmierci  nie  ulyty; 
Uczymy  dowcipniej  szych  roa^bojów,  a  krwaivy 
Umyst  jadowitemi  zbroimy  przyprawy. 
O  was  mówię  (o  zbrodnie,  o  sromoto  wiecsnai 

0  ffinące^^o  świata  zgubo  ostateczna!) 
Coście  na  njmę  i  tej  ipia  9drf binQV 

Z  piekła  kędyl  wydarli  procbowe  machiny. 
To6  lepiej*  jeźU'  ladztom  krótki.  wi«l^  ate  Ijnbyy  > 
JeźU  wszyscy  powszechnej  tak  iądamy  zguby; 
Otwint  stwórco  podziemnych  wM  hartowne  bramy, 
Rozedrzyj  nieprzebyte  twardych  bnieców  tamy; 
Niech  goi  na  naa  zada^mA  nie  wstrzymane  pety 
Wypadną  z  swych  otchłani  wściekłe  mórz  odmęty. 
Niech  trójzęby  bełt  a  ognia  mściwa*  rębi:  mi«ta> 
Przez  te,  które  ma  zbrodnie  otworzyły  wnota« 
Niech  się  Sykaaskie  wały  z  batrzli^ą  Baltydą, 
Raledońskie  przepal  z  Iberskieni  anadą; 
Eoxyn,  bytUry  i  Adryjakim  bok  awój  ał-ączy  bokła»» 
Hemns  i  Alpy  znikną  pod  morzem  fłębokieiBy 
Atlas  9traci*w  Metcie  niebotyczaą  azyjf, 

1  wszystko  się  w  wylewach  ogronnycb  wód  skryje: 
Wszystkie  ziaaaa  granice  jednym  bagnem  apłyaąt. 
Wielkich  gór,  i  wielkich  mórz  imiona  zaginą^ 

Bez  nazwiak  spólae  źródła  pragnących  ochłodzą, 
Bez  pracy  apólne  pola  hojny  kłos  arodzą»         i 
Łaskawszy  sjMiszcią  proaiień  zorza  nblagape. 
Nie  zbiednieją  ed  suszy  jarzyny  zasianfe^ 
Nie  zetnie  t  nie  wywróci  Akwilen  mdłij  ^^^ny, 
Ani  Eorn^,  eo  z  gradem  straszne  ciska  grom^. 
Wdzięczny  ^ylko  Źefir«k  apałem  zemdlony 
Będzie;  w. file  uginał  złotawe  zagony; 
Lnb  igrając  niewinaia  po  nad  ziół  wieraeholki^ 
Głaskał  srebrna  lilija  i  modre  fiołki. 
Drogie  wina,  Jio|inami  atmgnmi  pocieką, 
Przez  sppkojaa  poptyoia  wioafci  sładhie  wlako: 


.ODY  aMWHwsKnsflo^  m 

A  zk%^  nigif  Jil«  rosną  mibęie  i  ąnarf, 

Samochcąo  woda  wskoe<y  w  49«reaiowe  esary, 

Pnse*  kpsiloyirne  prsepyehyt  »totowe  ntraty. 

Gdzie  kaidf  t  mii^  oząstki  koDteat  i  iui^ty: 

Bo  tam  niO;  i^rae^  aai  bekl^  z  miedzi  lanycfa^ 

Ani  gmachów  na  ałapaoli  z  marmura  oioaa^ycl^ 

Staną  ekatf  «  gałęzi  wite,  a  aa  aiejpi 

Ołtarz  z  prostego  gł8zv,  albo  aztakt  zicrmt. 

Lecz  enota  większa  będaie',  gdy  te  proaH^  klatki 

Będą  mi«c  ni^wiasoćei  swojąj  zorze  i&wiadki. 

Wstyd  i  akromnoló  za&tąpi  Uotolite'  szaiy, 

Za  miękkie  łoz«  nudzie  kMnIea  m«k4m  kjoanHy^ 

Za  Nektar  z  «zy«4yeli  źródeł  zMzerpntoae  wody^ 

Za  p«kai9A  owo4r  dadzą  dk^ewa  h^  ogrody. 

Napój  będzie  taa  tylko  f  co  i^mI  pragaieole^ 

RocrywiA  a-ife  zakryją  podejrzMie  oiejŃe*. 

Będą.  taiiy  i  rącza  po  ląkaok  zawody ; 

Łeez  z  nich  uczęiwoić  azw/iakn^  waŁyd>ia  dout  Mkady  t 

A  gdy  stmdzone  członki  słodki  sen  nwięzi, 

Spoczną  na  miękkiej  trawie  pod  cieniem  gałęzi. 

Kie  będą  nad  splącemi  drogie  wisieć  szczyty. 

Bo  ich  wdzięczniej  otoczy  ^klep  gwiazdami  Jity : 

A  noc  jasna  złocistych  kół  tocząc  tysiąccy 

Sprawi  oczom  widold  nieastawąjące^ 

Nie  przerwie  miłych  wczasów  trwoga  strasznej  wojny 

Ni  szczęk  mieczów  ^  ani  wrzask  trąby  srogostrojnej. 

Nie. popłynie  iaa  masztów  na  barze  wątpliwe, 

Nie  pójdą  krwi  za  morze  sznkaó  gniewy  miciwe. 

Wszędy  pokój  zakwitnie  ,  sam  tylko  myśliwy^ 

Sam  ieinza  iizy>e  oraoa  nftpłng  krzywy: 

I  aieby  gorszego  nad.ielazo  słota 

Nie  sznkał  \^  praepa^tstyck  lochach  zysk  Mcenota, 

Sama  się  ziemia  z  grimtB  dotąd  wzrasaaó  będzie, 

Ai  w  głębi  niedostępnej  niecny  kruszec  siędjiie. 

Gdzie  mię  słodki  porywa-  dłogim  aawMt  pieniCtti? 

Czy  to  i  Mnzy  lecą  za  {wjata  strumieniem?.. 

Zadnejli  los  okrutny  nie  czyni  nadzieje? 

Czyli  tylko ,  gdy  wiciekłym  gniewem  wiek  zoiszese^^ 

U' 
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GĄj^śię  ftapi  ial  eiesży  w  tamy  eh  bolach ;  ezyti 
WsiystkMiiiy  łsy,  nstownie  płacząe,  wysączyli? 
C6zkolwiek  bądź:    ztółcie  broń  ,.  nućcie  m^iwe  niecze 
Wy,  w  których  ręk«  losy  złoiył  B6{^  człowiecze. 
Wy  pierwsi  złączcie  serce ,  bądźcie  z^ody  wzorem, 
A  poddaze  narody  pójdą  pańskim  torem. 
'  Tea  spór  niechsj  zostaaie  'ty4ko ,  kto  w  ówiątyni 
Milsze  Bo|^a  ofiary,  milsze  óiaby  czarni* 
Kto  miastom  titarozytoym  mędrsze  pisze  prawa. 
Czyjego  u  poddanych  berła  większa  sława. 
Gdzie  prawda  ma  głos  woloy;  z  czyjego  starania 
Rychlej  się  sprawiedllwoóć  wróciła  z  wygnania. 
Gdzie  ma  wzrost  i  nagrodę  cnota',  ehoó  nboga; 
Gdzie  miłośó  tronn  strzełe,  nio- zdradliwa  trwoga.. 
Kędy  wstyd  i  aczciwojć  roskoscami  włada. 
Gdzie  nad  nikozemDC  zyski  słusznośl  się  przekłada: 
A  tak  >  co  niegdyś  Rzymski  wieszczek  obieey'wał ; 
Będzie  słotych  pod  wami  wieków  lwiąt  zaiywał. 


O  D  A    X. 

Jfo  Pausylippa.    Królestwo  mądrego. 

Lata  miaaces  borrnimas  Lecbi. 

Libr.  IF.  vd.  3. 

Strach  nas  bierze  Polacy,  patrząc,  jak  obszerny, 
Piać  świata  opanował  pohaaiec  niewierny. 
Lecz  obszerniejsze  ten  państwa  posiada,    • 
Kto  sobie  panem,  kto  sam.^sobą  włada. 

Przestań  azbrąjaó  piersi  troistym  puklerzem, 
Przestań  beka  otaczaó  żelaznym  -padcerzem ; 
Barmoś  zawiesił  na  kairka  'łok  złoty, 
ł  końezastemi^natkał  sajdak 'groty;   . 


..  ODY  SARBIEWSKIEGO..  %n 

Czy  cię  GeU,  czy  Cymher^  ciy  micfoy  Brytany 
Ostatoiemi  otacza  pullc  Prktówr-  spisaoy,  f 

Mało  dbaj  na  to ;  sain  aabie  ;dra{panem 
Sam  bądź  asermierzciD,  aiafli  dzieloym  Jietmaneoi. 

Szczupłe  królestwo ,  szczupłe  posiadamy  role ; 
Ale  kto  pod  swą  władzę ,  własaą  podbił  wolę 

Wiele  dokazat«  jeili' które  dawa^ 

Sam  pierwszy  daae  wykonywa  prawa. 

Nie  nczyai  moniarehą  kafi«c  miedzią  kryty, 

Ani  szkarłat  w  posoee  oędzoycb  kmiotków  myty; 

Nie  tron  wyaoki,  nie  na  pysznym  czele 

Drogiego  złota  i  kai^eoi  wiele.    . 

To  królt  który  się  gmiionycii  pośtracbówmia  boi. 
Który  sam  w  sobie,  jako  wMd  obozu  stał;  . 
A  w  każdej  dobie,  z  .Dterrównanym  statkiem 
Na  barć  wyzywa  forti^Dc  z  przypadkiem. 

Cózkolwiek  o  nim  sądzi  ,•  i  eózkplwlek.  gada  ; 
Gwoli  głupiego  gmiriią  twarzy  nie  układa  t 

Ani  się  wzrusza  pocblebnemi  głosy, 

Ni  wspani^emi  z  marmńrti  kolosy. 

Szczęśliwy,  kto  swe  serce  tak  utąió  umie, 
Ze.  się  w  pomyślDej  chwili  nie  da  wydać  dumje; 
I  -choć  fortuna  spojrzy  nan  zawiśnie, 
Nikczemnych  ialów  ę  ust  mi^  nie  wybilniC;.  , 

Rto  w  pierwszych  ranach  bólu  nie  wydał  jęczeniem. 
Ten  samym  przykrą  wojnę  odprawił  milczeniem: 

Kto  umie  ukryć ,  jeźli  przyjdą  kiedy, 

Ten  i  najcięższe  znieść  potrafi  biedy. 

Taki,  by  nań  burzliwe  Neptun  wzruszył  wały^ 
I  na  głowę  jednego  lał  Auster  luchwały, 

Co  przepaściste  ze  dna  wzrusza  domy; 

Gęste  z  chmur  deszcze,  i  ogniste  gromy; 
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Z  wysokiego  miysłii  wiei j ,  na  rotay 
Wesoło  patrząc  będsie:  a  pod  rotwaliay 
Kark  podłożywszy  iadoyai  niezłamaoy 
Ciężarem  I  wesprze  ^iat  pięknemi  raoys 

I  między  zdartych  nłdtioi  grazy  ogwimnemi 
Stanie  aa  smntaym  grobie  roBwaloaiy  ziemi; 

\  tocząc  bystry  wzrok  Da  ko2o  z  f^ry 

Ostatni  dziedstc  zaiszcseaęj  oatary, 

Uji^zy:  jak  są  piękniejsse  wlekoiatc  domy 
Nad  6w  padół,  ktdry  ma  opaście,  znikomy} 

Pewien  ht  z  więzOw  ciała  awoloióny 

Niesluizitelne  odziedzicay  atroayi. 

Dokąd  gdy  mu  pnedwlectony  wyrok  ile  i«tkafie» 
Niedba,  czy  go  z  ksiąg  iycia  srogi  miecz  wymaie^ 
Czyii  cboroba  przerwawszy  wiek  krótki 
Przymusi  wsiadać  de  aieeJiybiiej  tódki. 

Raz  byde  wsz3rśtkim  u  l^du ,  gdzie  zawsze  ^tjf^mf^ 
Czy  po  rozległym  morza  wielką  i^eglajemy 
ISawą  mocarze  władający  jwtatem^ 
Czyli  ziemianie  małym  płyoiem  betem. 

Desko  moja  wyrza6  mię  na  6w  brzeg  szcżęHiwy, 
Gdzie  nie  przerwie  spoczynku  frasanek  zgryźliwy  S 

Czego  się  próżnym  śmierci  strachem  susz^ 

Jeźii  lo  stracę,  co  utracie  muszę? 


«8Y  UMomśKtam.^  m 

ODJXL 

Do  Munacega.    Nie  indsz  na  świecie  stktecznego 

wesela, 

*     Nil  est,  liunafif  mli,  iterum  ctnam. 

Ll^r.  ir,  od.  15. 

rfiDDasz^  i  |^9wt6rDy  raz^  nienasz*  mówię  śmiało; 
Coby  na  iSwieeie  &  czasem  tęsknoty  aie  miało. 

Toz  samo  ałonce  przodicom  tak  życzliwe, 

Rzuca  jffomieoia  aa  «aa  zaraźliwe. 

Tysiąc  na  nim  skas  wi4zim^  awłaeza  ŚHuerteloy 
Samej  nielmierlel«oi«i  fOzam>  ile  daieloy   , 

Postawił  stwórca  kół  złotych  wysoko  ^ 

Czerni  je  aobie  bieoawisńe  okd. 

1  4 

Jai  nam  stępiał  blask  Feba ,  co  ż  ojczystej  góry 
Wstając ,  kształt  mgfą  okrytej  odnawia  natury ; 
I  tell,  co  praodkoiś  «zynił  Widok  Wdzięczny, 
Blaklą  wdailid:  postać  dla  nas  krąg  miesięozny* 

Nie  masz  rokn ,  by  osłowiek  aid  o^itait  płochy 
Afieszkania,  tęskniąc  w  krają  własnym;    (emu  Włochy 

Lnbe,  gdzie  nigdy  wiosna  się  nie  mieni; 

Ow  chwali  cieptUBitaiMw  JeSilnl. 

fioitao,  diimin  m^fl  błędna  przypadków  się  cbroili. 
Nie  ujdziesz  srogiej  ehorób  t  biiló w  pogoni-; 
«  Czy  to  Wejeóslue  szybko  toczysz  koła, 
Czyli  vtę  wiezie  Wenecka  gondola. 

Przyjdzie  t  6zftśvtt  Wf ^Ateoih  i  kraj  opdizćtoilf 
Na  pamięó.    Komu  cnota  dOm  nieporoaiz6u]f 
W)fbndoWał^,  tegb  tboć  ogarnie, 
Łez  nie  wyciśnie  ópn  prostej  piekarhS^. 
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Coota  i  z  nikczemnego  bogata  kącika 
W  swoich  się  rada  często  granicach  zamyka  t 
Ta,  gdy  nas  w' niczym  sumienie  nie  wini, 
I  z  podłej  słomy  pański  tron  uczynią 


ODA   XIL 

DO'  swojej    lutnia 

Sonot*a  buxi  filia  fotilis. 
Libr,  IL  od,  3. 

Jasnemu  niebu ,  lekkim  wiatrom  gwoli 
Spocznij  ta  sobie  na  rosłej  topoli' 

Roskoszna  moja  bandnr^, 

Bukszpanowych  lasów  ciSro. 

Niech  słodkie  Zefir  twe  przewiewa  strony; 
Gdy  ja  tym  czasem  złoię  bok  strudzony^ 

1  na  zielonej  murawie 

Miłym  snem  oczy  zabawię.. 

Przebóg!  jakie  się  zewsząd  chmury  walą? 
Wiatr  szumi,  deszcz  się  leje,  nieba  palą! 

Wstańmy,  tak  to  nad  mniemanie 

Radoić  podległa  odmianie !   . 

ODAXnL 

Do  J^siędza  Andrzy'a  Eudpminyf  S.  J.  z  Dz^h 

do .  Chin  jadącego. 

Ergo  minaci  credulua  Africo. 

Libr.  IL  od.  %i. 

I  więc  jui  gniewliwemu  powierzywszy  drogie 
Zycie  twe  Afrykowi^  na  odmęty  srogie 
Płyniesz  Andrząju,  wojny  wieść  z  wiatrami>< 
'  Bólowego  dworu  tyranami  t 


1  >    t 


Nie  tnroły  cię  okropny  widok  morskiej  fali| 
Gdzie  mokremi  ^rtay  wodt  wx>dę  wali ; 

A  przelatojąć  Eards  wladdgromy 

Pcha  Ihdz  to  w  Diebo ,.  to  w  podziemne  donjrt 

Lecz,  za  nie  sobie  waiąc  ^źby  uporczywe 
*  laąkini  Eolowej  ,  i  morza  mrukliwe ; 
'  Śmiejesz  się  mile ,  a  na  ni^ucbrone 
Przypadki  rzucasz  oko  nię  zmrużone: 

Jakim  więc  Tuskulańskie  zwiedzając  ogrody, 
Tia  pięknej  patrzał  kwiaty^  Ińb  jadzie  rącze  wody 

Tocząc  Anio  wije  się  i  pieni 

Po  roskosznego  Tyburu  ^przestrzeni.   .        .,    - 

Wdziękiem  oblicza  twego  morze  nbTagana   . 

Oto  jui  gniewy  składa ,  mi  widzę  usłanCi 
Jak  tylko  na  dal  rzucić  mogę  okiem  ^ 
Legły  a  brzegów  snem  fale  głębokiem; 

A  Neptun  kryształowe  zamknąwszy  źrenice 
Słodki  wydycba  pokój.    Odcinbj  kotwice 
Rychło  od  lądu;  a  w  czasie  pogodnym 
Dą]  wiatrom  okręt  poganiać  łagodnym.. 

Królowa^  która  ziemią  i  morzami  władnie, 
Od  szkodliwych  przypadków  zachowa  cię  snadnie: 
Ani  dopnici ,  aby  swego  sługi  > 

Podróiy  przeciwf^ej  doznała  ieglngi. 


oj>d  xtr. 

J^  7Vfefte.    Basecay  Udakłth  niettUfitłóść. ' 

Elietiy  telepht,  (ttdlliittk 
Libr.  I,  ó^.  T.  • 

f^)fiitk  i  ttai ,  bystre  niest^ 

Chytrej  ,  Tel^e.,  fortuny  impety ! 

Nic  w  8V^ym  wieczulb  ni«  tr#ft  ittaftiet 
Co  ltt&  patum,  po4l)B^'odiAUiiils. 

Zyjem  przY^atlklem ,  bo  Shaiioil^ 
Ptdt  co  wstaje,  i  co  wstanib  pftdfiie: 

Jako  piłka ,  gdy  ją  dłonią 
Chłopcy  wzajettinie  odbijając  |;olltą )        , 

Ćżasem  lec!  tood  obłoki, 
Czasem  ta  zletei  rbint  ciyńi  skókl. 

•    Wieczór  potrąca  wiecsBoWi;    '   • 
Raz  przyjdzie  dobra ,  drogi  raz  zła  pora. 

Na  wicjirateh  wieki  latają. 
Na  rąezyeh  laU  obłokach  zblegąj)|% 

Czas  Sleph  burzia  porywa. 
Ta  nśwct,  ktiSrej  lutiai  tai6ja  ipieWk« 

0  jak  szybko  wiatry  goDi,   . 
Dopadbiy  lotftycb  pidrńńowycb  kottii 

Abi  stoi  o  to  chWita, 
Czy  się  jej  cytra,  ciyU  H<ft' przyttrtl* J 

1  oho4  ją'^ocb!eb^lW&ili  łicchee. 
Zazdrosna  własnych  pochwał  słncbae  niechee* 

Tym  czasem  lecąc  w  zawody, 
Obala  miasta-  przewraca  narody, 

Królów  w  ciemne  wali  groby; 
A  z  pany  swemi,  wszystkie  ich  ozdoby 

W  nikczemnym  grzebie  popiele. 
Złociste  gmachy  równo  z  ziemią  ściele, 

I  samych  mieszkańców  razem 
Rozbitych  domów  i  wiei  iciera  f^łazem : 


Potym  wzbiwszy  się  wysoko, 
Rzaea  na  smatae  rozwaliły  dko, 

I  pańskich  eiał  martwe  stosy. 
Tai  i  fTwiatd  jaftoytli  ofstak  złotowłosy 

Obraca  koły  prędszemi. 
Wice^  K^y  uam  akrzyd^f  dni  le^  cichemi ; 

Kt6i^  tak  ilepy,  ze  nie  widzi, 
Jak  K  nas  Fortiioy  płocho  koło  szydzi?  s 

Czy  się  nam  eol  w  głowie  plecie  t 
Gzyli  prawdziwe  rzeczy  są  na  świecie^ 

I  jest  col ,  na  co  patrzamy? 
Czyli  w  £lepocić  sobie  pochlebiamy, 

I  ciemne, szkła  źrenic,  kłamią? 
Gzy  cmysł  uśpiony  matf  hocire  ttamią*? 


OBjI 

Do  AH&rymss^    Ome§Beserq  prz^gfmini* 

A.t  ntts  inąai  paselt  lliiacine. 
iMt^.Ił,  od. «. 

Płonnym  nas  taM  ^i^naa  petoi^Mi  % 
Łndtą  przyjaźni  pięknych  słów  wybm*tflll: 
A  co  i  ta  cień  nikczemny  nie  Mol, 
Głnpia*M  prawdę  głowa  aobia  ttiU 
Bo  skoro  tylko  płoche  zemknie  koło, 
I  twarz  Bokaie  saotoę^fe  hi«  Wesdłą; 
Którzy  elę  lieanym  otaczali  yronettiy 
Będą  crfauenBym  mówić  jutiro  tooemh 
Na  pozóir  lylko.raaeay  ładzie  iwieeą. 
Rzadko  się  zrówna  datek  z  obietnicą. 
Tysiąoe  prsyaiąg,  iyczenia  bez  miary,         .  .    - 
Próiaa  ta  aą  aat  pospolicie  dary» 


w  POEZYB  NARUSZEWICZA. 

O  D  ji    XFI.    '■ 

Na  gnuśne  wielL 

Ast  nof  ayarjie  Yeadidimiis  Tyro. 

«  ŁiJbr,  L  od.  G. 

•  _  < 

Cxyjmy  w  łalomym  Tyrze  dziedziczne  prctidali' 
.  Męztwó,  czy  za  ostatnią  Tulę  precz  wygnali^ 
Ze  chwalebnego  trzymając  się  torą 
Przodkói^i  nie  chcemy  iść  drogą  honora? 

•  '  •  ■ 

Źałojem  krwi  na  okup  państw  Agamemnona, 
I  gdzie  Pirra  słynęła  moc  nie  zwyciężona: 

Wolim  Wcjeńskie  skały  nieozyte,  , 

Kił  gdzie  oblewa  Tygr  pola  obfite: 

Nia  umie  mpieszczona  wdziać  stalist^  broni 
Młódź,  i  komojliwego  romaka  się  boi 
;  Munsztukiem  krócić:  a  dopieroz  Liry 
Byatrego  mętne  wpław  przebywać  wiry: 

Kiedy  pełen  na  wiosnę  r^ztopiooyeb  ^oiegóW} 
I)aieko;od  z wyaaajoy cb .  niesie  wody  brzegów, 

I  zdiąwszy  eagle  wynzdanym  brodoąt,  . 

Zatopem  grozi  blizl^siadłym  grodoni. 

Co  jeźli  pocznie  pląsać ,  i  najeży  grzywy 

Kon  dzielny;  driy  od  strachu  jeźdzrec  ledWo  iywy> 

Jeździec »  eo  umie  w ierci«ć  doskonalą 

Piętą  y  •rozpaatoe  gdy  nastąpią  balffs 

I  przy  wdzięcznej  muzyce  łamać  wyuczone 
W  takt  nogi:  ej  porzućcie ,  jonaćy,  pieszczenie' 
Szkrzypce  i  flety;  niech  się  sprzęt  nSewielei 
W  domach  potomków  rycerskich  nie  mieści. 


Hfilr  SiUtelEWSlOEGO*     •  2%i 

Shfszyeie?  od  Dunaju  wrzask  trąby,  chrapliwy 
Az  do  nas  się  rozcjiodzi ,  jui  Apeoio'  krzywy 

Brzmi  jej  odgłosem,  juz  się  odezwały 

Wysokia  góry  i  odległe  fkały. 

Pędzi  l^ars  zewsząd  wojska »  «  mył  nie  pójdziemy? 

A  myi  przy  kaBach  tylko  gonSni  zostaniemy; 
Czyniąc  biesiady  łez  kmiotków  nie  syte, 
I  całych  królestw  skarbami  naby^.?   . 

Na  które  gdy  zachodni  Hesper  okiem  rsutfiy 
Nie  ujrzy  koa«a,  lubo  Fosforem  powróci:     - 
Akaię^Sne,  co  stę  prz«z  całą  noc  toczyć 
Śmiejąc  się,  w  winie  promienie  swe  moczy; 

Rielly  palce  w  zamorskie  umaczawszy  trankl,    ^ 
Czynfm  sobie  na  stołach  obozów  rysunki; 

Prowadzim  szańce^, a  fossę  obszerną 

Robimy;  drogim  szafując  Falemą, 

Wstawajmy!  k  Jndyiskiegó  ja£  powstawszy  BMria   \ 
Różowe  ]ice  jasna  skazała  zorza ; 

A  pędem  złotych  kół,  sapaniem  koni 

Wzraszona,  jekko  ftda  fiiłę  gont. 

Wstawajmy!  joi  rumiany  ^n^nych  ranek- zowia     •.- 
I  ranne  słońce  ;  lecz  to ,  co  mają  lodowic,       , 
Nie  nasze  słońce:  nie  zna  za  swe  paoy 
Was,' La tyno wie 9  wschód  zawojowany. 

Wszystkie  kraje  pohaoiec  opanował  sprośny: 
A  uamie  będzie  tylko  (o  wstydzie  aieznolny!)' 

Hołdował  zachód^  i  z  podróży  długiej 

Upracowane  Febus  odda  cugi? 

Wstawajmy!  a  niewierne  wygnawszy  sąsiady, 
Jutrzenkę  z  nocą,  Etę  z  odległemi  Gady 

Łączmy,  przydając  Indye  Tagowi^ 

A  złote  wody  Gaogesa  Tybrowi. 


,\  t . 


»D  j4   XWlh 

Do  Mubienicy,  %  pimiśim  Sahmmśmiytk. 

Dtcebtt  ab.i6nt:  Spónsa  irtle,  fimul. 

Libr.  ir.  od.  19. 

MówiTes  mi  odchodząc:  zegnam  cię  kochana 
Oblubieoieo!  a  prędkiemi  kroki 
Z  oczoj  rai  zaikaął  rychlej  dad  obłoki; 

Czcmoi  cię,  Jezu,  czekam  tak  dla^o  atroskana? 

Jai  dzień  poladniem  gore ,  ieiee  %  pola  sekods^* 
Pasterz  mdłe  trzody  w  gęate  p^ai  kraaki, 
I  od  upału  schroniwszy  się  ptaki^ 

W  niedostępnych  promieniom  gałęziach  się  chłodzą. 

A  ctekM  kiórał  bawią ,  miły  Jaza^  krąjat 
Jakie  miejsce,  co  mi  twej  aasdaoicł, 
Długo  trsjmąfąe,  słodkiiy  obeenojci^ 

Rt6r0  cię  gęstym  liicicm  zakrywają  fąjef 

Niech  Wiem  przecie  trdslfiwa.  kędy  atra^oae 

Ciało  2ie1onej  na  mnrawie  leSy? 

Co  wiatr  wieje ,  co  ta  strumyk  bteiy, 
Wabiąc  do  sna  wdzięcznego  oczęta  zmrużone? 

Ach!  i  gdyby  ci  szemrania  i  stumy  zbyteen« 
W  słodkim  spoczynku  nie.  były  przesakodą. 
Pomieszałabym  łzy  rzęsiste  a  wodą, 

A  z  wiatry  nieludzkiemi  wzdychania  seidecane! 


